




TADEU3Z ZIELIN3KI

ŚWIAT ANTYCZNY
CZĘŚĆ DRUGA

G r e c j a  N l E P O D L E G Ł A

WARSZAWA MCMXXXIII KRAKOW 
W Y D A W N I C T W O  J. M O R T K O W I C Z A  

T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  W W A R S Z A W I E



TADEU3Z Z1EL1N3KI

GRECJA
NIEPODLEGŁA

43^

WARSZAWA MCMXXXIII KRAKÓW  
W Y D A W N I C T W O  J. M O R T K O W I C Z A  

T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  W WAR S Z AW I E



Czternaście tablic z ilustracja nu

j  ę  I 
■ O l b 2 Л  /

3/ ^

w

Drnlcarnia NT*nkova XovarzyStW a W yclavniczego v  W arszawie, Rynek Starego M iasta 11 .



R O Z D Z I A Ł  I.

OKRES WEDROWEK

Grecja niepodległa — 1





1 .  W Ę D R Ó W K A  D O R Y J C Z Y K O W

W^ięcej niż ty siąc  lat przed Narodzeniem  C hrystusa 
w e  w schodniej dzieln icy G rec ji północnej, tam gdzie góra 
E ta  zbliża się do morza, tw o rząc  przesm yk Term opil, 
zam ieszkiw ało  bitne i dzielne plemię D o r y j c z y k ó w .  
W  górskiej ojczystej krain ie zrobiło się im zbyt ciasno, 
przedsięw zięli tedy n ow ych  szukać okolic.

S łyszeli, że południow y pó łw ysep G rec ji —  zw ano 
go „w y s p ą  P e lo p sa” , czyli Peloponezem — obfituje w  p a ­
stw isk a  górskie, w  ró w n in y  urodzajne i w  zamożne m ia­
sta. K ra j ten w p raw d zie  liczn i zaludniali m ieszkańcy: 
na południu A cb ajo w ie , na północy— Jo ń cz y c y . M niem ali 
w szakże D o ry jczycy , że ludy ow e, otoczone dostatkiem , 
w y z b y ły  się w aleczn ości, oni zaś, w  ubóstw ie w yro śli, 
m ocni są ciałem  i duchem, i zdołają przeto ziem ię ich podbić.

O samej w y p ra w ie  w ieść  niesie, co następuje.
K ró lo w ie  D o ry jczyk ó w  byli to potom kowie H e ra ­

klesa; u w aż a li w ięc  siebie za p raw n ych  dziedziców  P e ­
loponezu, —  jeśli nie całego, to głów nej jego części. H e­
rak les bowiem  —  m ów ili —  był praw nukiem  Perseusza, 
króla A rgosu ; p o n iew aż zaś w  Peloponezie ród Perseusza 
w ygasł, przeto praw em  dziedzictw a kraj ten pow inien  
im przypaść  w  udziale.

Jeszcze  H yllos, syn  H eraklesa, zapytał b ył w yroczn i 
w  D elfach , za li p o zw a la  mu A pollon  przedsięw ziąć w y ­
p raw ę na Peloponez. B óg odpow iedział: „C zek a jc ie  do 
trzeciego plonu” . H yllo s sądził, że bóg ma na m yśli p lon  
zboża; p rzeczekaw szy tedy d w a  la ta , w  trzecim roku 
ruszył na Peloponez.

C zas był sp rzy ja jący : ludy Peloponezu w ten czas w ła ­
śnie, pod w o d zą Agemem nona, oblegały Troję; w  kraju
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niezbędna tylko p o zo staw ała  obrona. A le  Peloponez od 
G rec ji pozostałej oddzielał Istmos, to zaś międzymorze, 
samo przez się w ąsk ie , było ponadto górzyste, tak , że 
tutaj szczupła n aw et załoga w strzym ać mogła n ajsiln iej­
sze w ojsko.

Tutaj też w o jo w n icy  peloponescy zagrodzili drogę 
H y llo so w i i D oryjczykom . Po szeregu niepom yślnych utar­
czek H yllos ośw iadczył Peloponezczykom : „N iech aj n aj­
m ężniejszy w iteź z pośród w as  stanie ze mną do boju. 
Je ż e li  polegnie, w y  będziecie musieli oddać sw o ją  ziemię 
mnie i mojemu ludow i. Lecz jeśli polegnę ja , D o ry jczycy  
w ró cą  do sw ej k ra in y , a Peloponez w  w aszych  pozosta­
nie rękach ” .

W ystąp ił na bój z H yllosem  w iteź  z arkadyjskiego 
m iasta Tegei, imieniem Echem os. H yllos był pew ien  z w y ­
c ięstw a: w szak  bóg obiecał oddać Peloponez D o ry jc z y ­
kom, skoro trzeci dojrzeje plon. N ie spełniła się w szakże 
jego nadzieja: w  pojedynku, ja k i się w y w ią z a ł, Echem os 
zabił sw ego p rzeciw n ika. D oryjczykom  w ypad ło  cofnąć 
się z powrotem.

Zaczem  jęli szem rać: „A pollon  nas oszukał” . Lecz roz- 
w ażn iejsi z pośród nich odrzekli: „N ie , my zrozum ieliśm y 
błędnie jego słowo. N igdy nie m ów i on jasno, ależ też 
i nie zataja p raw d y , p o zw ala  ją  natom iast odgadnąć. 
O biecał on nam Peloponez przy trzecim  plonie; będzie to 
jednak nie plon zboża, ale plon ludzi. P ie rw sz y  to ten, 
który w zrasta  obecnie w raz  z synem H yllosa, naszym  
królem now ym . D rugim  będzie w nuk H yllo sa  i jego 
pokolenie; p raw n u kow ie  zaś H yllo sa  i cl D o ry jczycy , 
którzy w raz  z nim żyć będą, to będzie ó w  plon trzeci” .

N a nich to postanow iono czekać.
P raw n u k ó w  H yllosa było trzech- Temenos, A rysto - 

demos i Kresfontes. O siągn ąw szy  w ie k  męski, przedsię­
w z ię li w y p ra w ę  na Peloponez, naprzód jednak udali się 
do D e lf  z zapytaniem , w  jak i sposób poprow adzić w ojnę. 
W yro czn ia  odpow iedziała: „W yb ierzc ie  wodzem  trój- 
okiego” . O puszczali św ią ty n ię  zakłopotani: skądże w y ­
naleźć m ieli takiego potw ora? A le  w  tej w łaśnie ch w ili
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ujrzeli jeźdźca, k tó ry  na mule o jednem oku zbliżał się 
do św ią ty n i. D om yślili się, że jego to w łaśnie w sk azy­
w a ł bóg. O kazało  się, że jeździec ów  był to O ksylos, 
król E to lji: i on także szukał dla sw ego ludu n o w ycb  
krain . D o w ie d z ia w sz y  się o w yro czn i boga, O ksylos zgo­
dził się być wodzem , ale w yjednał dla siebie udział sw ój 
przy podziale Peloponezu, a m ianow icie górzystą dziel­
nicę zachodnią, Elidę, którą d w ie przecinają  rzeki: A l-  
feusz i Peneusz. Poczem rzekł: „M iędzym orzem  przejść nie- 
sposób. A le  w  ojczyźnie mojej jest m iejsce pew ne, kędy 
zatoka się zw ęża i brzeg północny Peloponezu podchodzi 
zupełnie blisko do południow ej k raw ęd z i G rec ji środko­
w ej. G ó ry  są tam porośnięte lasem ; nabudujem y okrętów  
i na nich przew ieziem y w ojsko  do Peloponezu.

T ak  też uczynili. M ie jscow ość zaś, w  której D o ry j- 
czycy zbudow ali sw e okręty, do czasów  n ajpóźniejszych  
n a z y w a ła  się N aupaktos, t. j. budow a statków .

Sto licą  Peloponezu był w tenczas A rgos, w  którym  
panow ał król Tisam enos, syn  O restesa a w nuk Agam e- 
mnona. W yp ro w ad z ił on p rzec iw  D oryjczykom  siły  pelo- 
poneskie. Stoczono w ie lk ą  b itw ę. Peloponezczycy byli 
pokonani. Teraz można było kraj dzielić.

Z  pośród dzielnic jego północna i środkow a, gęsto 
pokryte górami, mało nęciły zdobyw ców . Z ach od n ią , E l i ­
dę, w edle um ow y w ypad ło  ustąpić O k sy lo w i i jego E to l- 
czykom . P o zo staw ały  dla trzech braci H erak lid ów  trzy  
działy: na w schodzie A rgo lid a, mało urodzajna, ale z k ró­
lew skim  grodem Argosem , sto licą  całego Peloponezu; na 
południo-wschodzie L ako n ik a, stan ow iąca  dolinę Euro- 
tasu, żyźniejsza, jak k o lw iek  niem ałej w ym ag a jąca  p racy ; 
nakoniec na południo-zachodzie bujna M essenja, czyli do­
lin a  Pam isu.

H erak lid zi w zn ieśli trzy  ołtarze ku czci Zeusa, sw ego 
naczelnika rodu, i w obec nich poprzysięgli sobie pomoc 
w  godzinach niedoli. Je d e n  z braci, Arystodem os, już 
w tenczas nie żył, i za jego nieletnich syn ó w — bliźnięta, 
Eurystenesa i Proklesa —  złożył przysięgę ich opiekun. 
Zaczem  przystąpiono do podziału. Pon iew aż jednak trzy
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części ziemi podbitej nierów nej b yiy  w arto ści, i w s z y  
scy pragnęli otrzym ać bogatą M essenję, w ięc  postano­
w iono zdać sp raw ę na w o lę  bożą, k tóra pow inn a 
była o b jaw ić  się —  tak  w ierzono w ó w czas —  w  loso­
w an iu .

L oso w an ie  u starożytnych odbyw ało  się tak: do 
dzbana glinianego nalew ano w o d y i w  w odę tę każdy 
rzucał los —  kam yk. Potem w odę w  dzbanie w p raw ian o  
w  ruch i w y lew an o : czyj przytem  los w y p ad a ł p ierw szy, 
ten staw a ł się p ierw szym .

J a k  już w iadom o, w szy scy  m ieli ochotę na urodzajną 
M essenję. G d y  jednak inni kornie czeka li na objaw ienie 
w o li bożej, Kresfontes uciekł się do podstępu: inni w rzu ­
cili do dzbana po kam yku, on zaś w pu ścił doń tw ard ą 
grudę ziem i, k tó ra  natychm iast rozpuściła się w  w odzie. 
P ie rw szy  w yp ad ł z dzbana los Tem enosa —  w z ią ł w ięc  
A rgolidę. D ru gi— los Eu rystenesa i Proklesa: przysądzono 
im L akon ikę ze sto licą jej Sp artą . K resfo n to w i pozostała 
w  udziale M essenja.

Z aczę li w ted y k ró low ać każdy w  sw ej dzielnicy. 
Oto dlaczego do czasów  najpóźniejszych w  Spareie b y ­
w ało  zaw sze dw óch królów : jeden z lin ji Eurystenesa, 
drugi z lin ji Proklesa. A le podstęp K restofonta w yszedł 
na ja w : n iew iadom o, czy sam się z nim zdradził, czy 
też w y ja w iła  go w yroczn ia , dość, że dow iedzieli się 
o nim potomni. Odtąd opinja oszusta bogów  zaw is ła  
nad Kresfontem , i w szystkie dalsze nieszczęścia jego rodu 
rozumiane były, jako odkupienie ow ej zuchw ałej próby 
sfa łszow an ia  w o li boskiej.

2. К  O D  R  O S

D o ry jczycy , którzy poszli za Temenosem, ję li rozsze­
rzać sw e  posiadłości na północ od zdobytego przez się 
kraju —  A rgo lid y . Szczególnie лvażne było w zięcie К  o- 
r y n t u  na Istmie, m ającego przystan ie morskie w  obu 
zatokach, Sarońskiej i K oryn ckiej. N astępnie zdobyli oni
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także i M e g a r ę ,  która w tenczas była dość duźem mia- 
stern, i stąd jęli zagrażać A t e n o m .

A ten y  b yły  w tenczas jednem z drugorzędnych m iast 
G recji; ich kra in a nie słynęła z urodzajności, a handlu 
morskiego nie u p raw ia ły . A le  m ieszkańcy ich, zah arto­
w an i w  życiu surowem  i ubogiem, byli w y trw a li  i bitni 
i ani m yśleli oddaw ać ziem i, która ich w ykarm iła  i na 
której stały  ołtarze ich bogów . O blężenie się tedy prze­
ciągało. D o ry jczycy  w y p r a w ili  poselstw o do D e lf, aby 
się zapytać, czy sądzono im zdobyć A ten y . W ^yrocznia 
odpow iedziała: „T ak , jeśli nie zabijecie ich k ró la ” . Królem  
zaś A ten był w ten czas Kodros.

D o w ied ziaw szy  się o w yroczn i, w o d zow ie  doryjscy 
w y d a li rozkaz sw ym  w ojom , aby szczędzili króla Aten. 
W  D elfach  ato li m ieszkał n ie jak i K leom antys; był to ,,pro- 
ksenos” ateński, t. j. podejm ow ał w  sw oim  domu gości ateń­
skich, gdy przychodzili, aby pytać w yroczn i; pełnił w ięc  
urząd w ysoce szanow ny. P o słyszaw szy  o w yro czn i, udzie­
lonej D oryjczykom , K leom antys przedarł się skroś łańcuch 
oblegających do A ten  i doniósł K odrosow i o w yro k u  boga.

W tenczas Kodros postanow ił pośw ięcić  się na ofiarę 
ojczyźnie. Pow iad o m iw szy sw ych  bliskich o pow ziętym  
zam iarze, przebrał się za żebraka i w yszedł za w ro ta  
m iejskie, uzbrojony w  m otykę, jakb y  dla zbierania chru­
stu. N atychm iast zb liży li się doń d w aj w o jo w n icy  doryjscy 
i jęli go ro zp ytyw ać  o sp ra w y  m iejskie. R zekom y żebrak 
odpow iadał niechętnie; tam ci od pytań  przeszli do pogró­
żek; w szczą ł się gorący spór, zakończony tern, że Kodros 
jednego z w o jó w  ubił ciosem m otyki, ale zaraz potem 
i sam poległ z ręki jego tow arzysza.

W^krótce z bram y ateńskiej w ysz ło  poselstw o uro­
czyste z heroldem na czele. Pozn aw szy herolda po lasce 
z w ężykam i, D o ry jczycy  zrozum ieli, że posłow ie w  poko­
jo w ych  przychodzą celach  i że ruszać ich nie można. 
Z e  czcią poprow adzono ich do namiotu w odzów . C i sp y­
ta li posłów , czegoby sobie życzy li, spo d ziew ając  się, że 
zaczną oni m ów ić o w aru n kach  poddania oblężonego 
m iasta. A liś c i  n ajstarszy poseł rzecze:
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—  A teń czycy proszą w a s , zgodnie z obyczajem  hel­
leńskim , abyście w y d a li dla przyzw oitego  pogrzebu zw łoki 
zabitego przez w a s  ich króla K odrosa.

W o d zo w ie  osłupieli.
—  N ik t z nas króla w aszego nie zabijał.
Posłow ie opow iedzieli im tedy, jak  się rzecz stała.

Ż ąd an iu  ich, oczyw ista , uczyniono zadość. W^krótce zaś 
potem, D o ry jczycy , z w ątp iw szy  o możności zdobycia A ten , 
zw in ę li oblężenie i w ró c ili do sw ych  siedzib.

K odrosa pogrzebano z n ajw iększem i honorami. Z w ło ­
k i jego, umyte i namaszczone przez członków  jego rodziny, 
obleczono w  szaty  kró lew skie  i w ystaw ion o  na przeciąg 
dw u dni w  jego pałacu: w szy scy  A teń czycy przyszli, aby 
pożegnać sw ego w yb a w cę , i przez ca ły  czas nie um ilkał 
płacz pogrzebow y u jego łoża. N a jlep si pieśniarze i pieś­
n iark i pokolei czyn jego w y s ła w ia li, przyczem  obecni, 
uniesieni żalem, bili się w  piersi, rw a li  w ło sy  z g ło w y  
i ro zd rap yw ali aż do k rw i sw e policzki. Poczem przy 
udziale całego ludu w yniesiono zw łok i za w rota  m iejskie, 
zw ane „D yp ilo ń sk iem i” (t. j. „p o d w o jam i” ); tu złożono 
je w  ziemi, usypano kurhan, na szczycie zaś kurhanu 
postaw iono kam ienny posąg syreny płaczącej, symbol 
w ieku istej żałoby ludu. Sam  zaś kurhan obsiano żytem, 
aby w  ten sposób dać poznać, że kiedyś i dusza pocho­
w anego zm artw ychw stan ie  dla lepszego i w iecznego 
życia.

N astępnie postanow iono, aby miano króla, uśw ięcone 
bohaterską ofiarą Kodrosa, odtąd nosił jedynie ten z jego 
dożyw otnich następców , który uosabiał gm inę przed obli­
czem bogów . O bok niego postaw iono w odza, dalej — za­
rządcę cyw iln ego , w reszc ie— sędziego. W szyscy  oni z w a li 
się archontam i. L iczb a  ich zw o ln a , w skutek  kom plikacji 
sp ra w  sądow ych, w zrosła  do dziew ięciu , przyczem  urząd 
ich z dożyw otniego stał się jednorocznym. tak i spo­
sób rząd y monarchiczne w  A tenach stopniow o przeisto­
czyły  się w  arystokratyczne.

N ie zapomniano też o K leom antysie: jemu i jego 
potomkom ofiarow ano n a jw yższy  zaszczyt, jakim  rozpo-
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rządzalo państw o w obec sw ycb  najbardziej zasłużonych 
o b yw ateli —  gościnę publiczną w  t. zw . prytaneonie^ 
t. j. w  gm achu, gdzie zasiadały w ładze m iejskie.

3 . Z A Ł O Ż E N I E  K O L O N U

A le  cóż stało się z d aw n ym i m ieszkańcam i Pelopo­
nezu, z A ch ajam i oraz Jo ń czyk am i?  Część ich pozostała 
w  kraju, p o d d aw szy się w ła d z y  zw y cięzcó w ; o tych po­
w iem y później. C i w szakże, którzy kochali się w  w o l­
ności, zabrali dobytek sw ój z sobą, co kto mógł, i z żo­
nami i dziećmi w y sz li przez Istmos. Jo ń c z y c y  znaleźli 
przytułek u sw ych  pobratym ców  w  A ttyce  i Eubei; A cha- 
jo w ie  zaś zm ięszali się z ludnością nadm orskiej B eocji 
i T essalji i  w espół z nią u tw o rzy li plemię, zw an e eol- 
skiem , t. j. „pstrem ” .

Lecz w tenczas na ziem iach, które zam ieszkali, za­
p an o w ała  ciasnota, jednocześnie zaś błękitne morze ze 
sw em i niezliczonem i w ysp am i nęciło w d a ł, by now ych  
szukać krain  i now ego szczęścia. W y s p y  zaludniono; 
następnie zam ajaczyły  w ybrzeża lądów  —  T racji na p ó ł­
nocy, A z ji na w schodzie. E o lo w ie  zaję li północno-zachodni 
kąt A z ji M niejszej, tam, kędy stała ongi zburzona T roja : 
w iększe  jednak znaczenie posiadły ich kolonje aia prze­
ciw ległe j w ysp ie , Lesbosie. Jo ń c z y c y  bardziej upodobali 
sobie u jścia w ie lk ich  rzek w  T ra c ji i także w  A z ji M n ie j­
szej, o tw iera jących  przed nimi drogę do handlu z dzi­
kiem ! szczepam i lądu. Szczególniej ro zk w itły  kolonje ich 
na środkow em  w ybrzeżu  A z ji M niejszej, które od nich 
otrzym ało n azw ę J o n j i — M ilet, E fe z  i inne, w szystk ich  
dw anaście. Z a  Eolam i ruszyli i D o ry jczycy , gdy rozm nożyli 
się tak  bardzo, że ziemi, zdobytej w  Peloponezie, już im 
nie w ystarcza ło . P o ciągn ęli ku niezajętym  południow o-za­
chodnim brzegom A z ji M niejszej a także ku p rze c iw le ­
głej w ysp ie , R o d o so w i, o p an o w aw szy  po drodze i K retę, 
oraz inne w y sp y  południow e.

A le  przedsiębiorczych żeglarzy w a b iły  też i morza 
zachodnie. Po przeciw nej stronie morza Jo ń sk iego  leżała
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S y c y lja  oraz Ita ija  południow a; niebaw em  i one zmuszone 
b yły  przy jąć  greckich kolonistów . W  S y c y lji  założono 
Syraku zy, w  Ita lji południow ej— Tarent; b yły  to w szakże 
tylko kolonje najw ażniejsze pośród m nóstw a innych. Z ko- 
lei odkryto i morze, w  którem kąpało się zachodnie w y ­
brzeże Ita lji, t. z w . T yrreńskie. Tu, w  ślicznej m iejsco­
w o ści, zbudowano N eapol, K um y i szereg innych miast. 
N akoniec przepłynęli i morze T yrreńskie: na południow ym  
brzegu pięknej F ran c ji założono kolonję grecką M assalję, 
istn iejącą dotychczas pod imieniem  M arsy lji.

Groźniejszem  od innych mórz było dla G rek ó w  morze 
Czarne, które, aby u łask aw ić  jego posępnego boga, n a­
zyw an o  Pontos Euxinos, t. j. „morzem  gościnnem ” . P o ­
w o li jednak i z niem się oswojono. N ajczynniej popro­
w ad ził sp raw ę M ilet: tam, gdzie łączy się Bu g i D niepr, 
założył on kolonję, która otrzym ała n azw ę O lbii, t. j. 
„szczęśliw e j” . O d niej starożytni m ieszkańcy U k ra in y  
południow ej, S cyto w ie , nauczyli się u p ra w y  pól i siew u  
zboża. Po Jo ń cz y k a ch  nadciągnęli i D o ry jczycy : M egara  
w y p ra w iła  nadm iar sw ych  m ieszkańców  za B osfor, i ci 
założyli miasto na północnym brzegu A z ji M niejszej, 
które n a z w a li w edle im ienia sw ego bohatera plemiennego 
H erak leją. Ż eglarze zaś H erak lei zdobyli się na odw agę 
przep łyn ięcia przez morze Czarne i u tw o rzy li kolonję 
na południow ym  brzegu K rym u — Chersonez. To ostatnie 
miasto zasłynęło w  dziejach R u si K ijo w sk ie j: istniało ono 
jeszcze w  roku 988 po N . C hr., k iedy to zdobył je kniaź 
W łodzim ierz K ijo w sk i. Stam tąd św iatło  w ia r y  C h rystu ­
sow ej przenikało na R uś.

Z a z w y c z a j kolonje p o w sta w a ły  w  sposób następu­
jący . G d y  w  jakiem kolw iek  mieście w y tw a rz a ł się nad­
m iar ludności, w y p raw ian o  poselstw o do D e lf, aby sp y ­
tać A p o llin a , dokąd m ożnaby sk iero w ać  kolonizację. 
W  D elfach  nietrudno było otrzym ać w sk azan ia , gdyż 
ich kapłani w  stałych  pozostaw ali stosunkach z kolonjam i, 
już istniejącem i, i dzięki temu w ied zie li, dokąd należy 
w y p ra w ić  kolonistów . O trzym aw szy odpow iedź, którą 
poczytyw an o  za błogosław ieństw o samego A pollina, ko-
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lon iści u d aw ali się na okrętach do m iejscow ości obie­
canej. B ra li z sobą ogień, zapalony na ognisku prytaneon 
m iasta m acierzystego, które odtąd staw ało  się ,,metro- 
p o lją ”  (t. j. m iastem -m acierzą) dla kolonji.

Po przyb yciu  do now ej m iejscow ości, część ziemi 
w yznaczano pod św ią ty n ie  bogów  ojczystych, nie zapo­
m inając i o A pollin ie . Z iem ię pozostałą dzielono m iędzy 
kolonistów . K o lon ja  rząd ziła  sam a sobą; jednakow oż 
u w aż a ła  siebie niejako za córę sw ej m etropolji, ze czcią 
podejm ow ała jej ob yw ateli, gdy ci p rz y b y w a li do niej 
w  gościnę, św iad czy ła  jej pomoc w  ciężkiej godzinie 
i sam a, w  potrzebie, na pomoc jej liczyła .

4. H O M E R

Z  pośród w szystk ich  kolonij, założonych przez G re ­
k ów , do n ajw iększego doszły rozrostu kolonje jońskie 
na zachodniem w ybrzeżu  A z ji  M niejszej. Ich ziem ia, 
w p ra w d z ie , nie była  duża: ca ły  za jęty  przez nie obszar 
tw o rzy ł w ą sk ą  w stęgę nadm orską. W szelako , popierw - 
sze, była to ziem ia nader urodzajna; pow tóre zaś, sto ­
sunki handlow e z ludam i niegreckiem i, zam ieszkującem i 
ląd, zbogacały śm iałych i przedsiębiorczych kolonistów . 
N ajpotężniejszy z ludów  tych  stan ow ili L id y jczycy , bez­
pośredni Jo ń c z y k ó w  sąsiad , którego sto licą był Sardes 
nad rzeką Paktolem . O w  Pakto l p łynął ze złotonośnego 
Tmolu i przeto sam w  piasku sw ym  zaw iera ł złoto, 
a w ła śc iw ie  m ów iąc, stop złota ze srebrem, który G recy 
za osobny p o c z y ty w a li m etal i n a z y w a li „elektronem ” .

dalszym  ciągu opow iem y, w  jak i sposób o w i L id y j" 
c zyc y  stali się nieprzyjaciółm i G re k ó w  i zhołdow ali ich 
m iasta; narazie u trzym yw ali z nimi stosunki przyjazne 
i, nie zajm ując się sam i żeglugą, chętnie p o zw ala li, aby 
Jo ń c z y c y  na sw ych  statkach  dow ozili im w szelkie to w a ry  
zam orskie.

tak i to sposób m iasta jońskie oraz ich k ró lo w ie  
doszli do n ajw iększego  w  całym  św iecie  greckim  bogac­
tw a . Tu ze szczególnym  przepychem  obchodzono św ię ta
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ku czci bogów; tu setki b yk ó w , o w iec  i kóz zabijano 
u o łtarzy , skoro nadchodziły uroczyste dni A p o llin a , 
czczonego w  M ilecie , lub A rtem idy, w ielbionej w  E fez ie . 
U G re k ó w , jednakże, składanych w  ofierze zw ierząt nie 
spalano w  całości na cześć bogów : bogom ofiarow ano 
tylko części bioder i w nętrzności, całą zaś resztę mięsa 
przeznaczano na ucztę dla uczestn ików  ofiary. K ażde 
św ięto  kojarzyło się przeto ze w sp an ia łą  biesiadą: gościn­
ność grecka ro zk w ita ła  tu w  całej okazałości. K ró lo w ie  
zap raszali też i gości zaszczytnych z m iast innych, i sw ych  
krew n ych  oraz w ielm ożów , a n iekiedy i w szystk ich  oby­
w ateli.

A le  w łaśn ie podczas uczty G rek  nie um iał poprze­
staw ać  tylko na jedzeniu, choćby i zapraw ionem  rozm ow ą. 
Pragn ął czegoś lepszego; tęsknił za czemś w yższem , ażeby 
dzień biesiady kró lew sk iej na czas długi u trw alił się w  p a ­
m ięci. K ie d y  już goście najedli się do syta, i cześnik jął 
w  puhary n a lew ać  w in o  —  zazw ycza j rozcieńczone w o ­
dą —  w ten czas, na hasło dane przez k ró la , herold jego 
sadzał u kolumny p a łacow ej, na krześle zaszczytnem , 
najdroższego gościa, p ieśn iarza. Częstokroć b y w a ł to śle­
piec, którego M uza, w zam ian  utraconego w zroku , w y n a ­
grodziła dźw ięcznym  głosem i darem w ieszczym ; ale 
zaw sze był to tułacz, dziś goszczący u jednego kró la , 
a po dniach kilkunastu— u drugiego. P ieśn iarz przebierał 
palcam i na prostej czterostronnej lirze , a potem zw raca ł 
się do b iesiadn ików  z pytaniem : „O  czem-że chcecie, 
abym śp iew ał?”  K ró l, a czasem jak iś gość dostojny, w sk a ­
z y w a ł przedm iot pieśni, zaw sze z życia  i dziejów  boha­
terów . „Z a śp ie w a j nam, jak  A ch aje  zdobyli T ro ję  zapo- 
mocą konia drew nian ego ...” „Z a śp ie w a j, jak  Ja z o n  po­
siadł złote runo...” „Z a śp ie w a j o męczeńskiej śm ierci 
H e rak le sa ...”

I pieśniarz zaczynał sw ą  pieśń. Z n a ł on na pam ięć 
w iele  tysięcy w ierszy , których część pokaźna b y w a ła  
jego w łasnem  dziełem. Po krótkiej m odlitw ie do N iuzy, 
która darzyła go natchnieniem , uderzając w  struny liry , 
w yg łasza ł śpiew nie całe g irlandy sw ych  w ie rsz y  p łyn-
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nych i m ajestatycznych , które G recy  z w a li heksame- 
tram i.

N ajdaw niejszego i najlepszego z o w ych  p ieśn iarzy  
n a z y w a li G recy  Homerem. Skąd  pieśniarz ten ród sw ój 
w yw o d ził, nie w iedziano dokładnie i w ie le  później to ­
czono co do tego sporów , jak  św iad czą  d w a ocalałe do 
naszych czasó w  w iersze —  także „h eksam etry :”

Siedem grodów <ipór toczy o korzeń mądrego Homera...

m ianow icie: Sm yrna, Rodos, Kolofon, Salam in , C hios, 
A rgo s, A ten y (przyczem  przez Salam in  rozum ieć należy 
miasto na C yprze, nie zaś w spółim ienną w y sp ę  w  zatoce 
Sarońskiej).

W ieść  niesie, że Hom er był ślepcem, lecz M u za p o ­
kochała go ponad w szystk ich  ludzi i natchnęła go d w ie­
ma długiemi i pięknem i pieśniam i. Je d n a  o p iew ała  gn iew  
A ch illa  pod T ro ją , druga —  pow rót do ojczyzny O dyssa 
po zdobyciu Troi. P ierw sza , I l i a d a ,  nie zaw iera ła  w  so­
bie opow ieści o całej w ojn ie trojańskiej: pieśn iarz opo­
w iad a ł tylko , jak  w  samej pełni oblężenia T ro i A ch illes, 
uniesiony gniew em  na w od za Agam em nona za doznaną 
zn iew agę, oddalił się od w o jn y , w skutek czego H ektor, 
kró lew icz tro jań ski, mógł ubić w  pojedynku jego najdroż­
szego p rzy jaciela , P a tro k la ; jak  rozjuszony tą stratą, 
A ch illes w rócił do boju i zabił H ektora, lecz i tego gnie­
w u  pożałow ał, gdy ojciec zabitego, król Pryjam , w szedł 
nocą do jego namiotu i uprosił, aby mu zw łok i syna w y ­
dano dla godnego pogrzebu.

Podobnie-ż i drugi poem at, O d y s s e j a ,  nie op iew ała  
całego ży c ia  bohatera: pieśn iarz opow iadał w  nim, jak  
O dysseusz, pragnąc pow rócić  do kraju, zapędzony był 
od w ia tró w  na dalekie m orza, p rzeb yw ał czas jak iś u lu­
dożerców , cyk lopów , u czarodziejki C yrce i w  w ielu 
innych m iejscach, a n aw et w  krain ie zm arłych i, w resz­
cie, odnalazłszy drogę do domu, zastał w iern ą  sw ą  żonę 
Penelopę w e  w ład zy zuchw ałych zalotn ików , tak  że w y ­
padło mu w  b itw ie  z nimi zd obyw ać na nowo i żonę, 
i sw ój pohańbiony dom.
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Oto CO Opiewał Hom er w obec słuchaczy za stołem 
królew skim  w  szczęśliw ej Jo n ji. P ieśni Iliad y  o bojach 
w ite z ió w  h arto w ały  ich ducha na podobne boje z hor­
dami barbarzyńców , niejednokrotnie zakłócającem i życie 
i spokojnej L id ji, i jej helleńskiego pobrzeża. O po w ieści 
O dyssei o bajecznych morzach i w ysp ach  n ieciły c ieka­
w o ść jońskich żeg larzy  i zachęcały ich do szukania w  rze­
czyw isto ści tych krain  czarow nych , które ślepy pieśniarz 
oglądał tylko w zrokiem  duszy, —  i możemy być pew ni, 
że śmiałe w y p r a w y  Jo ń c z y k ó w  na morze C zarne i ku 
brzegom dalekiego Zachodu dokonały się głów nie pod 
urokiem w ia ry , jak ą  obdarzali czarodziejskie o pow ieści 
O dyssei. W szelako  G recy  nauczyli się od Homera jeszcze 
jednej rzeczy, i rzecz ta była w ażn iejsza nad inne: była 
to m iłość i cześć dla mężnego n ieprzyjaciela.

Hom er był sam Grekiem , lecz to nie przeszkodziło 
mu odm alow ać kró la trojańskiego P ry jam a, jego żony 
H ekuby, ich syn a H ektora i synow ej A ndrom achy w  tak i 
sposób, że w szy scy  słuchacze zmuszeni b y li m yśleć o nich 
z najżyw szem  współczuciem . I gdy A ch illes pędzi sw ego 
w ro ga  w okół m urów  trojańskich, Zeus, bóg n ajw yższy , 
smuci się smętkiem głębokim  w obec jego nieuchronnej 
śm ierci i m ów i sam do siebie:

Biada mi! M ęża, którego miłuję, widzą me oczy.
Ja k  go wkrąg murów Jcigają i öerce me boleJc przenika.

A  w ięc  B ó g jest jeden dla G rek ó w  i dla ich n ieprzy­
jaciół, miłując każdego w edle jego zasług. Pogląd taki 
nazyw am y hum anitarnym , t. j. ludzkim. Hom er był m i­
strzem l u d z k o ś c i  dla G rek ów , a G recy — dla nas.

N ied ługotrw ały był splendor d w o ró w  kró lew sk ich  
w  Jo n ji .  Z w o ln a  i tutaj w ład za  przeszła z rąk  kró lów  
w  ręce w ielm ożów ; rządy kró lew skie u stąp iły pola rz ą ­
dom m ożnow ładztw a. W  długi czas potem i możno­
w ładztw o  ustąpiło m iejsca dem okracji, czyli ludow ładztw u. 
A le  s ław a Hom era trw a ła  niepożyta. G d y  przem inęły 
uczty królósv i m agnatów , pieśn iarzy zaczęto zapraszać 
na św ięta  w szechludow e, aby, w spółzaw odnicząc między
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sobą, głosili słuchaczom  sw ym  pieśni Homera: jak  A c h il­
les pokonał H ektora, i jak  u litow ał się doli jego starego 
ojca; jak  O dyseusz w zgard ził gnuśną szczęśliw ością  na 
w y sp ie  bogini, by w rócić  na kam ienistą Itakę, do w ie r ­
nej żony sw ej, Penelopy.

5 . L  I К  U  R  G

Śród zajętych  przez D o ry jczyk ó w  kra in  Peloponezu 
n aczeln ictw o , czy li po grecku hegemonja, należała do 
A rgo lid y , daw nego k ró lestw a Agam em nona. Je d n ak o w o ż  
kró low ie A rgo lid y  nie zdołali umocnić w  niej sw ego 
w ład ztw a: zbyt w ie le  w  niej było dużych m iast, p ragn ą­
cych żyć sam odzielnie, nie zaś podlegać kró lo w i A rgosu. 
N a  tern polegała słabość kró lestw a Tem enidów . O koło 
czterech w ie k ó w  p iasto w ali oni hegemonję, potem w sz a k ­
że— w  V I I  w iek u — postradali ją  n azaw sze.

Im głębiej upadał A rgo s, tern w yże j d źw iga ła  się 
L a k o n i k a ,  królestw o E u rysten id ó w  i P ro k lid ów . Tu 
było jedno tyłko miasto rządzące, Sp arta ; inne m iasta, 
zam ieszkałe przez pokonanych A ch a jó w , podlegały Sp areie . 
Ich obyw atele , —  t. zw . p e r j e k o w i e ,  t. j. „m ieszkańcy 
okoliczn i” —  żyć m ogli w o ln i, u p raw iać  handel i dążyć 
do bogactw a, ale w  rządach kraju  udziału nie brali. Z n a c z ­
nie gorsze było położenie w łościan  doliny Eurotasu , po­
chodzących ze szczepu pokonanego: poniew aż w szystk ą  
ziemię urodzajną D o ry jczycy  spartańscy zagarnęli dla sie­
bie, w ięc  d aw nych  posiadaczy-w łościan  p rzyku li do roli 
i zm usili do p racy  pańszczyźnianej. Po grecku tych  chło­
pó w  pańszczyźnianych zw ano h e l o t a m i ,  t. j. „zab ra­
n ym i” .

Pozatem, D o ry jczycy  spartańscy, czyli s p a r c y a c i ,  
jak  z dumą siebie n azyw ali, zaw d zięcza li potęgę sw ą  
surow ym  praw om . P ra w a  te p rz y p isy w a li oni niejakiem u 
L ik u rg o w i, który, jak  mniemano, żył w  I X  w ieku . K ró ­
lem nie był; był tylko opiekunem nieletniego króla i k ie ­
row nikiem  rząd ów . W id ząc, że w  Spareie  w ie le  dzieje 
się nierządu w skutek w spó łzaw o d n ictw a bogatych obyw a-
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tell, udał się L ik u rg  do D e lf, aby w yjed nać dla się o św ie­
cenie zw yższa  na w ie lk ie  dzieło uporządkow ania kraju  
ojczystego. Wykroczył do św iąty n i; ale nie skończył je­
szcze sw ej m odlitw y, a już z jej głębi niedostępnej roz­
brzm iew ał głos Pitji:

Widzę, przychodzisz, Likurgu, do mego złotego przybytku. 
M iły  Zeusowi i innym bogom, Olimpu mieszkańcom.
Um ysł mój dwoi się we mnie, czy bogiem cię głosić, czy człekiem. 
Skłania.m się jednak ku temu, Likurgu, by nazwać cię bogiem. 
Szukasz praw doskonałych: osiągniesz to, czego szukasz,
W  takiej mierze ode mnie, ja k ie j Ludzie nie mają.

D ługo pozostał L ik u rg  w  św iątyn i, słuchając głosu boga, 
który zw iasto w ał mu p ra w a  najdoskonalsze na św iecie ; 
poczem w ró cił do Sparty .

Tam zam ieszki w zm ogły się jeszcze bardziej podczas 
jego nieobecności; pow itano go w ięc  z radością, jako 
zw iastu n a pokoju. P ierw sze jego żądanie polegało na tern, 
ab y  Spartan ie w y b ra li z pośród sw ego środow iska 28 
n ajlepszych  m ężów, m ających każdy ukończonych la t 
nie mniej 60-ciu: pospołu z obu królam i —  w szystkich  
w ięc  razem  trzydziestu —  u tw o rzy li t. zw . g e r u z j ę ,  t. j. 
radę starców . G eru zja  odtąd m iała rządzić państw em . 
Godność „geronta” była dożyw otnią; dopiero po jego 
śm ierci w ybieran o  mu następcę, i w yb ó r tak i staw ał 
się w ielk im  zaszczytem  i dla w ybranego, i dla całego 
jego rodu.

N ajw ażn iejsze sp raw y  królow ie, na m ocy orzeczenia 
geruzji, p rzek azyw ali do decyzji z g r o m a d z e n i a  l u d o ­
w e g o ,  w  którym  udział b ra li w szyscy  Sp arcyac i, m ający 
pow yżej lat 3o-tu (z w yłączeniem  perjeków , a tern bar­
dziej helotów ). Zgrom adzenie ludow e mogło przy jąć  lub 
uchylić w n iosek , ale nie miało p ra w a  w p ro w ad zać  doń 
popraw ek lub zastępow ać go innym.

G łó w n a  tedy w ład za  sp o czyw ała  w  rękach nie k ró ­
ló w  i nie ludu, lecz trzydziestu m ężów najlepszych. D la ­
tego to p ra w a  L ik u rga  n azyw am y a r y s t o k r a t y c z ­
n e  m i.
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A le  to było jeszcze nie w szystko . L ik u rg  ogran iczy ł 
też liczbę obyw ateli pełnopraw n ych  —  t. j. S p artan ó w —  
do dziew ięciu  ty się cy  i p o d z i e l i ł  m i ę d z y  n i m i  z i e ­
m i ę  n a  z a s a d z i e  r ó w n o ś c i ,  u su w ając w  ten sposób 
daw ne różnice posiadania a jednocześnie i dążność do 
bogacenia się kosztem w sp ó ło b yw ateli. D zia ła ł on w  tej 
sp ra w ie  zgodnie z przestrogą, jak ie j w  D elfach  udzielił 
mu bóg:

Zcßza bogactw —  nic więcej— twą, Spar to, 0 tanie j/ę zgubą.

I cieszyło się serce p ra w o d a w c y , gdy p ierw szej je ­
sieni po podziale ro li, przechadzając się po zagrodach, 
w id zia ł u w szystkich  na klepisku jed n akow e zasoby 
zboża: „W s z y s c y  Spartan ie —  m ów ił —  są  jak  bracia , 
k tórzy  m iędzy siebie o jcow sk ą podzielili ziem ię” .

A b y  dzieło L ik u rg a  zyskało trw ałość , było pożądane, 
ab y  i w  przyszłości liczba o b yw ateli nie p rzew yższała , 
ale i nie b yła  m niejsza od liczby nad ziałów , t. j. od 9000. 
W  ̂tym celu w prow adzono, przedew szystkiem , o b o w i ą z ­
k o w o ś ć  m a ł ż e ń s t w a .  K a w a le ro w ie  w  podeszłym w ie ­
ku trac ili honory, jakiem i w  Spareie  otaczano starość: 
młodsi nie b yli obow iązan i ustępow ać im siedzenia. T ak  
później czcigodny, lecz bezżenny w ódz D erk ilid as nie 
mógł uzyskać od młodszego o b yw ate la , ab y ten w sta ł 
przed nim i ustąpił sw ego m iejsca: „ I  ty  —  odrzekł mu 
o b yw ate l —  nie zrodziłeś tego, który m ógłby zczasem mnie 
tę sam ą w y św ia d c z y ć  cześć” .

Z  drugiej strony w y ch o w y w a n o  też i nie w szy st­
k ich , k tórzy p rzyszli na św ia t. N ow onarodzone niem o­
w lę ta  przynoszono do obejrzenia osobom w y tra w n y m ; 
jeśli niem ow lę było dorodne, zw racan o  je rodzicom  na 
w y ch o w an ie ; jeśli zaś o kazyw ało  się w ątłe , odnoszono 
je w  pew ien  w ą w ó z  Tajgetu, gdzie ginęło. D o siedmiu 
la t chłopiec p o zo staw ał w  rodzinie; lecz potem pańsw o 
odbierało go rodzicom  i w y ch o w y w a ło  w  tryb ie w ojsko- 
w ym  pospołu z rów ieśnikam i, stara jąc  się w szelk iem i spo­
soby ro zw in ąć w  nim siłę i w aleczność. D ziew częta  
zostaw ały w  rodzinie, ale także obow iązane były chodzić 
Grecja niepodległa—2
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do osobnych, przeznaczonych dla siebie miejsc, aby tam 
ćw iczyć  się w  bieganiu, w  w alce , w  m iotaniu dyska 
i w łóczni i t. d.

W szelako i po osiągnięciu w ieku  męskiego Sp arta- 
nie mało przeb yw ali w  rodzinie. Pon iew aż roboty rolne 
w y k o n y w a li dla nich heloci, przeto w szystek  czas w o ln y  
przeznaczali na ćw iczen ia  wojenne. Całe miasto było jak ­
by obozem w o jsk ow ym . O biadow ano pospołu w  t. zw . 
s y s s i t i a  (t. j. stoły w spólne), dla których każdy S p ar- 
tanin w n osił sw ó j dział chleba, sera i t. d. Stó ł odzna­
czał się prostotą i surow ością. Słynęła szczególniej na 
całą G recję spartańska „czern ina” . Przepis na tę zupę 
spartańską nie zachow ał się; w ieść  tylko n iesie, że w  cza­
sach późniejszych jak iś król, am ator sztuki kulinarnej, 
specjaln ie dla zupy ow ej sprow adził sobie kuchm istrza 
ze S p arty . Z u p a  nie przypadła mu w cale  do smaku; gdy 
jednak w y ra z ił kuchm istrzow i sw ą  przyganę, ten odparł:, 
” To dlatego, że nie w y k ąp a łe ś  się w  E u ro tasie ” .

W ykształcen ie naukow e podów czas w ogóle było do­
piero w  zarodzie. W'̂  Spareie  dzieci uczono czytać i r a ­
ch ow ać, lecz sztuka p isan ia  była rzadkością. N a w e t p ra­
w a  nie b yły  pisane: n azyw ano  je „retram i” (t. j. po­
w iedzeniam i) i p rzekazyw an o  ustnie z pokolenia na poko­
lenie. W  m ow ie dzieci uczono unikać gadulstw a. Z w ię z ły  
i trafny sposób w yra żan ia  się Spartan  zasłynął na całą 
G recję pod mianem „lakon izm u ” . Bardzo kochano się 
w  muzyce, zarów no strunow ej, jak  i dętej, a także w  tań­
cach; korow ody ku czci bogów  o d b yw ały  się często i z du­
żą g o rliw o śc ią  obyw ateli.

T ak i ustrój zapew nił L ik u rg  swem u k ra jo w i. A żeby 
uczynić go na w ie k i n ierozerw alnym , zdecydow ał się na 
rzecz następującą. Rzekł obyw atelom , że ma dać im je ­
szcze jedno ostatnie w ie lk ie  przykazanie, ale w  tym celu 
musi udać się do D e lf  i zasięgnąć rad y u boga; niechajże 
mu w ięc  poprzysięgną, że aż do jego pow rotu niczego 
w  ustaw ach  jego nie odmienią. W sz y sc y  złożyli żądaną 
przysięgę. L ik u rg  oddalił się i już nie pow rócił w ięce j. 
A b y  w spółobyw atelom  dać przykład niezłomności i umi-
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ło w an ia  ojczyzny, umorzył siebie głodem: na tern w łaśn ie  
polegało jego ostatnie, w ie lk ie  przykazan ie . Spartan ie  
zaś orzekli, że dusza ob yw atela  tak  zasłużonego i ofiar­
nego n iezaw odnie dostąpiła c fiw a ły  niebian: pod jego w e ­
zw aniem  w zn ieśli św iątyn ie . T ak  spraw dziło  się proroc­
tw o  P itji.

6. H  E  Z  J  O D

D zięk i ustaw om  L ik u rg a  ład p raw n y  zap an o w ał 
w  Spareie; w  pozostałej ato li G rec ji było doń jeszcze 
bardzo daleko. W szędzie  w ład za  kró lew sk a była  u su w a­
na— bez rozlew u k rw i i głębokicbi w strząśn ień , w  drodze 
stopniow ego ograniczenia jej zakresu. U stęp ow ała  ona 
po la  rządom w ielm ożów , t. j. bogatycb. ziem ian. Lud 
w szakże nie doznał stąd ulgi; dola jego pogorszyła się 
jeszcze, gdyż ciem ięzców  teraz było w ięcej, niż d aw niej, 
a o k rzyw d ę sw o ją  upom nieć się nie było u kogo. N ie 
znaczy to, aby rząd y m ożnowładcze były  zasadniczo złe: 
m iały one i sw e  dobre, n aw et św ietne strony, o któi’ych  
w yp ad n ie  jeszcze m ów ić. A le  strony te w y stą p iły  na ja w  
dopiero później; tym czasem  zaś ow o m ożnow ładztw o, nie 
grzesząc zbytniem  w ykształceniem , nie rozum iało tego, 
że, u ciskając lud, szkodzi samo sobie. A  pon iew aż samo 
ono tego nie rozumiało, w ięc  należało mu to pow iedzieć.

W  daw nym  Izraelu było to zadaniem  natchnionycli 
od B oga proroków ; prorocy tacy  b y w a li  także i w  G rec ji 
starożytnej, p o w stali zaś w  tym  w łaśn ie  czasie, o któr^^m 
m ów im y. Jed n ym  z p ierw szych  i g łów nych był Hezjod.

O jciec jego był rodem z E o lid y  w  A z ji M niejszej. 
O ddaw na kw itnęła tam poezja H om era; tam też i on na­
uczył się jej języka oraz sztuki uk ładan ia w ierszy. Ja k o  
człow iek ubogi, zajął się handlem m orskim, i udało mu 
się, nakoniec, zgrom adzić sumę pieniędzy, dostateczną, 
aby nabyć działkę ziem i w  A skrze , lichej w iosce w  Beo- 
cji, u podnóża góry H elikonu. Beocja  był to kra j, są s ia ­
dujący z A tty k ą ; jej m iasta z a w a rły  m iędzy sobą z w ią ­
zek, u zn aw szy za stolicę w spó ln ą Teby, lecz rządziły  się
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każde osobno i, jak  pow iedzieliśm y już w yże j, na zasa­
dzie arystokratycznej.

W  A skrze też kupiec nasz i umarł, zo staw ia jąc  po 
sobie dw óck synów , H ezjoda i Persa. W^ypadło im dzie­
lić  się o jcow izną. A le  Pers był przebiegły: schlebiając 
w ielm ożom — „kró lom ” , ja k  ich zw ano —  uzyskał od nich 
to, by w iększą  część d ziedzictw a przyznano jemu, P er­
so w i. W szelako k rzyw d a  brata nie poszła mu na p o ży­
tek: osiągn ąw szy pew ien  dostatek, poniechał on pracy , 
skutkiem czego stało się, że zubożał. I oto jedna k rzyw d a  
pociągnęła za sobą drugą: z zazdrością ją ł on spoglądać 
na ziem icę brata i, ponow nie w k rad łszy  się w  łaskę 
„k ró ló w ” , przekonał ich, ab y tamtemu odebrali i p rz y ­
sądzili jemu. N a  w łasnej tedy skórze H ezjod poznał, jak  
smakuje przemoc w ielm ożów , sądy k rzyw d zące  i bezpra­
w ie . A le  czyż on tylko  jeden był w  tern położeniu? N ie, 
w szędzie cierp ieli ludzie ubodzy, w szędzie możni urągali 
się ze słabych. D laczego? D latego, że ludzie nie w iedzą, 
na czem polega sens ich życia ; dlatego, że ludzie bogaci 
i możni nie chcą zrozum ieć, że sam i sobie w yrząd za ją  
krzyw d ę, obrażając spraw ied liw ość i uciskając lud. Ś w ia ­
domość ta  uczyniła H ezjoda p iew cą  Sp raw ied liw o ści. N ie 
w z y w a ł on do buntu, ale n aw o ływ a ł do poznania w ielk ich  
przykazań , w szczepionych przez boga w  serce człow ieka.

Lecz w  ja k i sposób H ezjod stał się pieśniarzem ?
Ję z y k a  poezji i sztuki w ierszo w an ia , zda się, nau­

czył się jeszcze od ojca. A le , oto, razu pew nego, gdy 
pasł stada na H elikonie, dostąpił w id zen ia, które u czy­
niło zeń proroka. O b jaw iły  mu się M uzy, t. j. nim fy 
ga jó w , H elikonu; zgan iw szy jego i jego tow arzyszów - 
pasterzy poziom y, m aterja listyczn y kierunek m yśli, rzekły 
do niego:

W îele klechd wieJcić utniemy jedynie podobnych do prawdy; 
Skoro z a J przyjdzie nam wola, i prawdę  ̂ też wieJcić umiemy.

I Hezjod pow iedział sobie, że klechd boginie nauczyły 
niegdyś Hom era, poetę O dyssei, od niego zaś żądają, aby 
zaw sze w  ich imieniu w ieścił samą tylko praw dę. I za-
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cząl on zew sząd grom adzić p raw d ę —  p rastare  podania
0 tem, jak  pow stało  królestw o bogów , jak  z boskiej Z ie ­
mi i N ieba (U rana) zrodzili się T ytan y  i T ytan id y , jak  
z T ytan a K ronosa i z T ytan id y R e i p o w stał Zeus z b rać­
mi i siostram i; jak  Zeus poraził T ytan ó w  i na gruzach 
ich w ład zy  założył kró lestw o n ow ych  bogów ... C zy zn a­
czy to, że i m y także w  podaniach tych  obow iązani je ­
steśm y uzn aw ać praw dę? N ie, rzecz jasna; dla nas jest 
to ty lko  przypo w ieść  o stopniow em  p o w staw an iu  ładu
1 umiaru z ży w io ło w e j burzy rozpętanych potęg. L ecz  
jest to p rzyp o w ieść  w ie lk a  i głębokom yślna, ja k k o lw ie k  
trudna do pojęcia.

T ak  w y tw o rz y ł się p ie rw szy  poemat H ezjoda, jego 
„T eogon ja” , t. j. pieśń  o pochodzeniu bogów . Lecz po 
nim obrócił się on od niebios ku ziemi, ku tej p raw d zie , 
która żyć pow inn a pośród ludzi, jeżeli ludzie nie chcą 
zginąć od gniew u bożego i od w łasnej w zajem nej w różdy. 
Było to w łaśn ie  w tenczas, gd y brat jego P ers, dzięki 
w ystępnej pomocy „kró ló w -d aro jad ó w ” , jak  ich n azyw a  
Hezjod, odebrał mu jego część o jcow izny. A  jednak He- 
zjod nie uczuł p rzeciw ko  bratu n ien aw iści; p rzeciw n ie , 
ogarnął go smutek i troska, że brat w c iąż  uchyla sie od 
poznania konieczności rzetelnej p racy, jako  jedynego w a ­
runku uczciw ego dostatku.

Jem u , ku jego p o p raw ie , pośw ięcił on sw ój drugi, 
jeszcze c ie k aw szy  poemat „P race  i dn i” . Lecz m yślał nie
0 nim jednym : czyż tylko w  nim jednym znalazł zazdrość
1 n ienaw iść? N ie, rozpow szechnione są one w szędzie:

Garncarz dzU nienawidzi garncarza i żebrak żebraka, 
CieJla cieJli zazdrości i pieJniarz też pieJniarzówi.

K a ż d y  stara  się podstępnie p rzyw łaszczyć  sobie kęs 
chleba, należący do bliźniego, i w ielm oże, o w łasn ą  tylko  
dbając korzyść, spokojnie patrzą na cudzą krzyw dę.

Styóz^ wrzawy na placu: to Prawdy Jciga sierocą 
M-^żów moc darojadów, czyniąca krzywdy na wiecach; 
Btąka dię. ona ze Łzami po uroczy<:ikach Jmierteinych 
Szatą mglistą odziana i klęski ludziom przynosi.
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S ą  to p raw d ziw e  sło w a prorocze: gw ałcicielom  nie 
ujdzie bezkarnie urągow isko ze S p raw ied liw o ści; sami 
oni zbroją przeciw  sobie rękę, która prędzej lub później 
strąci icb  ze stoków  icb siły.

ZŁo knuje óani przeciw dobie, kto knuje zlo przeciw bliźnim; 
NajboLeJniej ztą radę doradca dam opłakuje.

N iegodziw i sędziow ie w y w o łu ją  n ietylko n ien aw iść  
u ludzi, ale i gn iew  bogów : dla H ezjoda S p raw ied liw o ść  
jest nie pojęciem  oderwanem , ale boginią:

Ż y je  też Prawda wieczydta -— Zeudowa to córa potężna, 
Czczona w bogów rodzinie, co rządzą wyniodlym Olimpem. 
K to je j  w y rz ez a  zniewagę, faldzywym  krzywdząc wyrokiem, 
Wnet na tego przed tronem rodzica kornie dię chyląc.
Skarży dię mową żatodną, piętnując jego nieprawoJd!
I  odpowiada lud za gwałty królów, co zdrożnie 
Sąd wymierzając nieprawy, zbaczają z drogi godziwej.
Króle, dtrach przed nią miejcie i z prodtej Jcieży nie dchodźcie!

, ,O pam iętajcie s ię !” — w o ła ł prorok do k ró ló w — i nie 
czyńcie w y ro k ó w  n ie p raw yc b !” A le  w o ła ł też i do ludu, 
w z y w a ł go do opam iętania, do n iezan ied byw ania pracy 
uczciw ej dla zdrożnego zysku.

M ożna i całą gromadą bez trudu popaJc w wydtępek:
Wdzakci on goJci w pobliżu, i droga doń prodta i gładka.
A le przed Cnotą pot nieJmiertelni dtawili bogowie,
Szlak  do niej długi i dtromy, i zrazu wydaje dię trudny;
Lecz gdy dojdziemy do d zezy tu, ujrzymy go równym i gładkim.

Cnota zaś ludzka polega na tern, aby pracow ać, nie opu­
szczając rąk:

Praca bo żadna nie hańbi, lecz hańbi jedynie bezczynnoJd.

I przytem  w  oczach n ietylko ludzi, ale i bogów :

Ten i bogom i nam nienawidtny, kto, dtroniąc od pracy, 
S ta ł dię do trutnia podobny, co, w wiecznem żyje próżniactwie, 
Pdzczół zabiegliwych bez tródk nieudtanną karmi dię pracą. 
Praca czyni cię owiec i wdzelkich dóbr podiadaczem.
Praca zjednywa ci także i bogów trwałą przychylnoJd.
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W iele  tak ich  pouczeń pięknych w ło ży ł H ezjod w  sw ój 
poemat; ale n ietylko w  nich odbiła się jego m ądrość p ro ­
rocza. P rzep lata  je on ślicznem i i głębokomyślnemi 
przypow ieściam i — o pięciu pokoleniach, o w ykradzen iu  
ognia przez Prom eteusza, o p ierw szej kobiecie Pandorze; 
pom ieszcza on także i w sk azan ia  praktyczne, dotyczące 
robót pożytecznych — roboty oracza, roboty żeglarza 
i  kupca.

W^szelako niedość było poem at stw orzyć; trzeba było 
jeszcze zapoznać z nim ludzi. W sz a k  p ap ier podów czas 
nie był jeszcze znany, k siąg  nie w y d a w an o : pieśniarze 
m ogli pam ięć sw o ją  w spom agać zapisanem i deszczułkam i 
cedrow em i, ale lud po zn aw ał to tyłko, co podczas św ią t 
ludow ych  śp ie w a li pieśn iarze. I oto Hezjod stał się p ie­
śniarzem  —  pieśniarzem  dla ludu; starał się w y c h o w y ­
w a ć  lud w  duchu sp raw ied liw o śc i i zam iłow ania pracy, 
w ędrując w  sw ych  p ielgrzym kach  .od w s i do w si, od 
m iasta do m iasta. A b y  dzieło takie w yk o n ać , nie w y ­
starcza jedno życie  ludzkie. K w itn ą c a  p ora minęła i H e ­
zjod ze smutkiem czuł, ja k  ciało jego słabnie pod ucis­
kiem  starości, a zadanie jego w c iąż  niedopełnione, i tak 
w ie lu  jeszcze w  G rec ji pozostało ludzi, którzy zb aw ien ­
nych słów  jego nie słyszeli. I w ten czas, jak  w ieść  niesie, 
bóg uczynił cud i w ró c ił swem u p ro rok o w i m inioną m ło­
dość. Pełen w dzięczności, H ezjod udał się do D e lf  i tu 
usłyszał radę A p o llin a : , ,Strzeż się gaju  Zeusa Nem ej- 
sk iego” . P ieśn iarz osądził, że w yro czn ia  m ów i o Nem ei 
w  A rgolidzie, kędy od byw ały  się słynne ig rzysk a , i p o ­
stan ow ił jej nie odw iedzać, jakk o lw iek  żal mu było w y ­
rzekać się sposobności podzielenia się sw ą  p ieśn ią z ludź­
mi, ja cy  grom adzili się tam ze w szystk ich  krań có w  
H ellady.

W ra z  z młodością w ró c iła  p ieśn iarzow i i daw n a 
uroda: w przód y czaro w ał on sw ą  pieśn ią ludzi statecz­
nych, teraz zaś i młode dziew częta p atrzały  nań z za­
chw ytem . I gdy śp iew ał w  Enoi L o k ry jsk ie j, nieopodal 
Parnasu, jedna z jego m łodych słuchaczek nie oparła  się 
1 poszła za nim, uroczona jego nieodpartem  słowem .
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Z a w rz e li gniewem  jej b racia : przypisując to, co się stało, 
złej w o li p ieśn iarza, zaczaili się nań w  gaju  przydroż­
nym i zabili go —  ó w  zaś gaj pośw ięcon y był Z eu sow i 
Nemejskiemu, stan ow iąc filję tamtego gaju znamienitego 
w  A rgolidzie.

Trup zabitego w rzu cili do morza. L ecz bogow ie nie 
chcieli, aby ulubieniec ich spoczyw ał w  takiej m ogile: 
z ich w o li delfiny w yn io sły  go na brzeg jego ojczystej 
B eocji. Tam  go rozpoznano, pogrzebiono ze czcią w  naj- 
bliższem m ieście, Orchom enie beockim; z czasem zaś drugi 
w ie lk i poeta beocki, Pindar, uczcił grób sw ego rodaka 
następującym  dw uw ierszem :

Dwakroć młodoJci użytej i dwakrod zótąpiteJ do grobu,
0 Hezjodzie, ólyń, wzorem mądroJci nam bądź!

Lecz dzieło H ezjoda nie zginęło razem  z nim. Z o sta ­
w ił on po sobie n ietylko oba w ym ienione poem aty, ale 
i uczniów ; i odtąd pieśniarze szkoły hezjodow skiej w sp ó ł­
zaw od n iczyli z pieśniarzam i hom erydam i na uroczysto­
ściach wszechhelleriskich i, rów nie jak  tam ci, nie poprze­
sta w a li na recytow aniu  u tw o ró w  sw ego m istrza: jak  ho- 
m erydzi, naśladując Ujadę i O dysseę, w  formę pieśni 
oblekali liczne podania o w itez iach  czasów  bajecznych, 
tak  uczniow ie H ezjoda zam ykali w  w ierszu  radj^, jak  
należy żyć i jak  p raco w ać, tw orząc obok h e r o i c z ^ n e g o  
eposu hom erydów —  epos n ow y, d y d a k t y c z n y .  N ade­
szły potem inne czasy; pieśniarze jednej i drugiej szkoły 
w y g aśli. Poem aty uczniów  utonęły w  niepam ięci, ale 
dzieła m istrzów  p rzetrw ały  w  św iadom ości H ellenów : 
z uroczystości w szech ludow ych  przeszły do szkół, i ucho­
dził za nieogładzonego ten, kto nie znał napam ięć n aj­
celniejszych ustępów  i z Hom era i z Hezjoda.

A le  to, jak  pow tarzam , nastąpiło później. T ym cza­
sem zaś, w  w iek ach  ósmym, siódmym, a także i szóstym .
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poem aty rodzaju Keroicznego i dydaktycznego szerokiem  
morzem toczyły  się po G rec ji —  w ie le  d ziesiątków  poem a­
tów  o w ie lu  setkach tysięcy  w ierszy . N ad  w szystkiem i 
zaś temi w ierszam i w  niedosiężnej w ysokości błyszczały 
im iona obu m istrzów  —  Hom era, p ie w c y  dzielności i sła­
w y , oraz H ezjoda, p ie w cy  sp raw ied liw o ści i pracy.
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7. P I E R W S Z A  W O J N A  M E S S E N S K A
( 7 4 3  —  7 2 4 )

Pod w p ływ em  p raw  L ik u rga  w o jo w n iczy  duch 
S p artan  w zm ógł się, i ich spójnia w ew n ętrzn a stężała; 
ale zapobiec stopniowem u w zro stow i zaludnienia nie 
b yli w  m ożności. N ad z ia łó w  nie starczało; młodsi bra­
c ia , pozbaw ien i p ra w  ob yw atelsk ich , w aru n ko w an ych  
nadziałem , popadali w  nędzę i poniew ierkę. Niejedno­
krotnie, polując w  lasach  Tajgetu, z zazdrością ze szczy­
tó w  jego p a trz y li na roztaczającą się po drugiej stronie 
bujną ró w n in ę m esseńską, zam kniętą z lew a błękitną za­
toką, z innych zaś stron łańcuchami gór, tonącą w  zie­
leni o liw e k , W inogradów i m orw. „Z iem ia  ta należałaby 
d o n a s  —  p o w ia d a li— gdyby Kresfontes nie p rzyw łaszczy ł 
jej sobie losem oszukańczym ” . ЛѴ tak i to sposób w raz  
z zaludnieniem  rosła i zaw istn a niechęć do szczęśliw ej 
sąsiadki. Z n alaz ł się w reszcie  i pow ód —  jeden z n ie­
uniknionych sp o rów  pogranicznych —  i w o jsko  spartań ­
skie w kroczyło  w  kraj M essenji.

S to licą  M essenji był w ó w czas  Sten ik lar, położony 
w  środkow ej dolinie Pam isu; lecz po szeregu niepom yśl­
nych utarczek król messeński E u fa jo s  z rodu K resfonty- 
dów  przekonał się , że na rów ninie jego zastępy nie spro­
sta ją  n ap o ro w i żelaznych szykó w  spartańskich. Pozosta­
w ił pola sw ego kró lestw a n iep rzy jacie low i i kazał 
całemu n arodow i przesiedlić się z żonami i dziećmi na 
niedostępną górę Itomę, w zn oszącą się pośrodku kraju.

Spartan ie u w aża li cel sw ój za osiągnięty: w łaśn ie 
o zdobycie ró w n in y  w szczę li b yli w ojnę. A le  sp raw a  
inny w zię ła  obrót: zaledw ie przybysze zdążyli zebrać 
plon z ziemi zaw o jow an ej, natychm iast M esseńczycy



Зо II. P E L O P O N E Z

rączo zbiegali z góry, odbijali zbiory i, nim w ojsko nie­
przyjacielsk ie  się skupiło , um ykali zpowrotem  ku sw ym  
niedostępnym gniazdom. Spartan ie  przekonali się o ko­
nieczności w y ru g o w an ia  M essericzyków  z Itom y i w  tym 
celu obiegli górę, n iby tw ierdzę.

W o jn a  ciągnęła się długo i z przerw am i; lecz im 
dalej, tern niekorzystniej układały się rzeczy dla oblężo­
nych. Itom a, w p raw d zie , nie stan ow iła pustynnego grzbie­
tu górskiego: b yły  na niej pola, które w  m iarę możności 
się u p ra w ia ło — i po dzień dzisiejszy na szczycie jej, tam, 
kędy stała niegdyś św iątyn ia  Z eu sa-Ito m aty , w idn ieje 
p iękny klasztor na tle bogatych posiadłości. M im o to lu ­
dzie cierpieli z powodu ciasnoty; osaczył ich niedostatek, 
zakrad ły się choroby.

M esseńczycy upadli na duchu. J ę l i  p ytać  sam i sie­
bie: skąd ta n iełaska bogów ? W^szystkie w obec nich po­
w inności w yp ełn ia li św ięcie : o d p raw ia li zw ycza jo w e mo­
dły, składali należne ofiary, p o św ięca li Zeusow i-Itom acie 
p ierw ocin y w ziętej na w rogu zdobyczy. Czegóż tedy w ię ­
cej chce od nich? Z aczęto  przesuw ać dzieje czasów  mi­
nionych: w spom inano, że i Agam em nonowi z jego A ch a- 
jam i sądzono było nie w cześniej ruszyć p rzec iw  Troi, aż 
złoży w  ofierze A rtem idzie sw ą  córkę starszą, k rasaw icę  
Ifigenję...

C zasy  b yły  w ó w czas w ogóle surow sze, i ofiary z lu ­
dzi, odtrącone przez religję późniejszej G rec ji, w ó w czas 
jeszcze nie uchodziły za bluźnierstw o. D łu ga zaś i nie­
szczęśliw a w ojn a jeszcze bardziej zatw ardziła  serca oblę­
żonych.

T ak , n iezaw odnie: bogow ie oczekują od nich tego 
krańcow ego i najw yższego znaku pokory. Ję ło  krążyć z rąk  
do rąk  proroctw o , rzekomo pochodzące od boga delfickiego:

Podziemnym bogom w uroczystą noc 
M a obowiązek Krećfontydów ród 
Dziewicy - córy młodą przelać krew. 
Rozstrzyga naprzód los, powtóre zaś  
Rozstrzyga wolnym czynem ojciec ~ kat.
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Г oto w szystk ie  giosy chorego, głodnego, cierpiącego 
ludu z la ły  się w  jedno pow szechne, nieodparte żądanie 
w obec królew skiego rodu: „ M y  um ieram y za w a s — prze­
lejcie w ię c  i w y  k rew  sw o ją  za sw ój lu d” . M usiał E u - 
fa jos zgrom adzić w szystk ich  K resfontydów  i rzucono lo ­
s y —  los w yp ad ł na córkę n iejakiego L ik isk a . Zaczęto  sposo­
bić się do nocnej uroczystości; lecz skoro posłano po otia- 
rę, ani d ziew icy , ani jej ojca nie udało się znaleźć: sko­
rz y sta w sz y  z mroku nocy, oboje umknęli do Spartan . 
W tenczas oburzenie ludu dosięgło szczytu: oto, w ięc , jak  
kochają k ró lo w ie  sw ó j lud!

tej rozstrzygającej c h w ili w y stą p ił naprzód jeden 
z najm ożniejszych K resfo n tyd ó w , imieniem Arystodem os. 
„L o s  —  rzecze —  sw o ją  moc postradał, teraz kolej na 
czyn w oln y. Ja m  gotów  córkę sw o ją  złożyć w  ofierze 
za lud” . W zburzen ie natychm iast ucichło. D z ie w ica  sta ­
ła  opodal, drżąca i b lada, w  oczekiw aniu  na śm iertelny 
cios. A le  jak  rzucony do ruczaju kam ień szybko b y w a  
ogarnięty mułem jego dna, tak  samo i stanow czość ludz­
ką pochłania szybka fa la  losu.

B y ł w śród  M essenczyków  pew ien  m łodzieniec— imię 
jego nieznane —  k tó ry  kochał się w  córce A rystodem a 
i m arzył o tern, by ją  poślubić. U jrz a w sz y  ją  w  blasku 
pochodni u o łtarza, oszalały rzucił się do A rystodem a 
i krzyknął głośno, że córka jego nie jest już d z iew icą , 
lecz zam ężną, że on już się z n ią potajem nie ożenił. U fn y  
w  pomoc sw oich  druhów, ją ł narzeczoną sw ą  w y ry w a ć  
z rąk  jej ojca. Ten, w id ząc, że jego chęć rato w an ia  M es- 
senji doznaje k lęski, dał się ponieść w ściek łości. „O n  k ła ­
m ie!” —  zaw o ła ł do ludu —  i ch w y c iw sz y  z ołtarza nóż 
o fiarn iczy, w bił go w  pierś sw o je j córki. K re w , w y t r y ­
sn ąw szy z piersi, zrosiła ołtarz; dziew czyna padła bez 
życia  u jego podnóża.

Śród  obecnych grobow e zapanow ało  m ilczenie; po- 
czem dały się słyszeć głosy. K ap łan i b yli n iezadow oleni: 
„T o  nie o fiara  —  po w iad ali —  lecz m orderstwo. Czyż 
tak  składa się o fiary? G dzież pokropienie ludu w odą, 
pośw ięconą pogrążeniem  głow ni ofiarnej? G dzie p ierw o-
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ciny o fia ry  —  m ąka św ię ta  i sól? G dzie s ło w a przep isa­
nej m odlitw y? G dzie pobożna gra  duchow na, która po­
w in n a  to w arzyszyć  św iętem u obrzędow i?” . Te oddzielne 
głosy zagłuszała w szakże w r z a w a  ludu, zachw yconego 
czynem Arystodem a, a także g w a r  K resfon tydów , którzy 
lękali się, aby nie zażądano od nich now ej o fia ry . A b y  
nie dać zapałom  w ystygn ąć , E u fa jos zap ow ied zia ł, że 
następnego dnia poprow adzi w o jsko  na n ieprzyjaciela .

Bój stoczono, ale szczęście i tym razem  nie dopisa­
ło M-esseńczykom. B y li  pobici i sam król E u fa jo s legł 
z ręki n ieprzyjaciela.

Pon iew aż nie zo staw ił on syn ów  po sobie, w ypad ło  
w yb ierać  jego następcę. W iększo ść  opow iedzia ła  się za 
Arystodem em . K a p ła n i, w p ra w d z ie , przestrzegali lud: 
„L ę k a jc ie  się tego człow ieka —  leży na nim k rew  có rk i” . 
A le  stronnicy jego w zię li górę.

Arystodem os był ostatnim  królem w  M essenji. B y ł 
on n ietylko w aleczn y , ale i rozumny; udało mu się p o ­
zyskać pomoc sojuszników  i, dzięki n iej, s taw iać  opór 
Spartanom  jeszcze w  ciągu w ie lu  lat. A le  od w ojow ać 
podbitej ró w n in y  nie zdołał. Z n ó w  rozpoczęło się długo­
trw a łe  oblężenie Itom y, a w raz  z niem i nędza i cho­
roby. Z aczą ł A rystodem os szyk o w ać  w y p ad . I oto nocą 
przed dniem rozstrzygającym  ujrzał sen: w ydało  mu się, 
że zatrudniony jest w łaśn ie  składaniem  o fia ry  przed w y ­
cieczką, że na siole leżą je lita  ofiarnego zw ierzęcia , obok 
zaś jego zbroja. N agle  podchodzi doń jego córka, cała 
w  żałobie z ran ą o tw artą  w  piersi; zm iata ze stołu szcząt­
ki o iia ry , zdejmuje zbroję, kładzie natom iast płaszcz b ia ły  
i złoty w ieniec, poczem w  milczeniu odchodzi. Z b u d z iw ­
szy się, Arystodem os zrozumiał, że nie znajdzie m iło­
sierdzia u bogów , że jest mu sądzona śmierć. N a leży 
bow iem  w y jaśn ić , że w  M essenji w ielm ożów  grzebano 
w  białej szacie i w  złotym  w ieńcu. Pragnąc uchylić w i ­
szącą nad ludem k lą tw ę , udał się na grób córki i ode­
brał sobie życie.

Po śm ierci A rystodem a opór M esseń czyków  szybko 
był złam any. G ó ra  została zdobyta, rów nina pokrajan a
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na działy, rozdana tym z pośród zw y c ię zcó w -S p a rcya tó w , 
którzy nie m ieli ziemi. M ieszkańcy M essen ji —  i A ch aje  
i D o ry jczycy  —  zam ienieni w  kelotów , zmuszeni byli do 
p racy  na rzecz sw o ich  panów  po przeciw nej stronie T aj- 
getu. Z resztą, bardziej przedsiębiorczy i w olność m iłujący 
z pośród M esseńczyków  opuścili ojczyznę i udali się, 
jako koloniści, do południow ej Ita lji i S y c y lji ,  kędy imię 
ich po dzień dzisiejszy żyje w  im ieniu sław nego m iasta 
?vń e s s  у  n y .

8. D R U G A  W O J N A  M E S S E N S K A
( 6 8 5  —  6 6 8 )

G d y podrośli p raw n u k o w ie  tych , których z w y c ię ­
żono na Itom ie, M essenja zn ów  p o w stała  p rzec iw  spar­
tańskiemu jarzmu. D o pow stania pobudzała ich nieznoś- 
ność ich doli i odziedziczone po prad ziad ach  poczucie 
honoru; d odaw ała im też otuchy i ogólna sytuacja Pelo­
ponezu, którego mnogie plem iona w spółczuły im w skutek  
nieufności w obec w zrasta jące j potęgi Sp arty .

O środkiem  p ow stań ców  stała się A n d an ja , m iasto, 
położone u podnóża gór północnych. W^ojna polegała zra­
zu na bezładnych najazdach na zajętą przez Spartan  uro­
dzajną rów nin ę steń ik larską. W  najazdach  tych  w y su ­
nął się na czoło n ie jak i Arystom enes. daw n ych  cza­
sach, jako K resfontyda, byłby on jednym z m agnatów  
k ra jo w ych ; teraz zaś był takim  sam ym  helotą, jak  inni. 
P ow stań cy chcieli obrać go królem  nad sobą; on w szakże 
uchylił ich  prośbę i zgodził się być tylko  wodzem.

Pow odzenie sprzyjało  ich orężow i. Szczególniej dał 
się wrogom  w e  znaki jeden jego najazd, którym  oczyścił 
od nich całą  górną dolinę Pam isu, G d y  po tern ze sw ą  
drużyną zw y c ię sk ą  w ró cił do A n d an ji, kobiety i d z ie w ­
częta messeńskie w y sz ły  n aprzeciw ko  z przepaskam i oraz 
kw iatam i i ję ły  śp iew ać  ku jego czci pieśń:

Przez, Steniklaru dolinę̂  i hen! aż pod gór^ Tajgetu
Spartan objętych przez lęk Aryótoniena gnat miecz.

Grecja niepodległa — 3



34 и.  P E L O P O N E Z

Pieśń tę potem przez w ie le  jeszcze stuleci śp iew an o 
w  M essenji; nie p o zw ala ła  ona w ygasn ąć  pam ięci A ry - 
stomena.

A le  bobater nie poprzestaw ał na zapuszczaniu za ­
gonów : m arzył on o stanow czym  boju. Ja k o  człow iek  
nietylko mężny, ale i rozumny, potrafił on z a w a ro w a ć  
sobie pomoc tycfi ludów  Peloponezu, które o b aw ia ły  się 
S p arty , zw łaszcza zaś pomoc A rk ad y jc zy k ó w  i k ró la  icli 
A rysto kratesa . U fny w  jego w spółdziałanie, w yd a ł Spar- 
tanom b itw ę u tak zw . Dużego K an ału . Spartan ie  jed­
nakże, dobrze zn ający A rystokratesa , przekupili go. sta­
now czej ch w ili zdrajca uprow adził sw e w ojsko, obnaża­
jąc  w  ten sposób flan kę sw ych  sprzym ierzeńców , i A ry -  
stomenes uległ rozbiciu.

Po tej porażce M esseńczycy opuścili A ndanję i z a ­
siedli na w znoszącej się ponad n ią górze Irze, zam ierza­
jąc bronić się z niej tak  samo, ja k  przodkow ie ich z Ito- 
my. Z n ó w  przyszło A rystom enow i po w ró cić  do poprzed­
nich zagonów , w  których zasłynął on nieustraszoną od­
w a g ą  i zdum iew ającą pom ysłow ością.

N ie było siły , k tóraby zdolna była go uśm ierzyć. 
B y w a ło  niekiedy, że i w  n iew olę popadał, a mimo to po­
trafił umknąć. T ak , razu pewnego, Spartan ie  p o ch w ycili 
go z częścią jego oddziału, około 5o ludzi; u w aża jąc  go 
nie za w odza, lecz za herszta rozbójników , postan ow ili 
strącić go w espół z tow arzyszam i w  przepaść głęboką, 
kędy zazw yczaj strącano ciężkich  przestępców . W szyscy, 
padając , rozbili się na śmierć; jeden tylko Arystom enes 
cudem jakim ś ocalał. czasach późniejszych opow iadano, 
że orzeł Z eu sa  podjął go na sw e skrzydła i złożył bez 
szw anku na dnie przepaści. Tu leżał on śród trupów , 
daw n ych  i now ych , czekając śm ierci nieuniknionej z gło­
du, gdy w tem , na trzeci dzień, posłyszał ja k iś  cichy szmer. 
B y ł to lis, zw ab io n y padliną. U d aw szy  m artw ego, pozw o­
lił mu zbliżyć się do siebie i ch w yc ił go za ogon, osła­
n ia jąc  się płaszczem, ilekroć zw ierz chciał go kąsać. L is  
sk iero w ał się ku szczelinie, przez którą się przekradł, 
i w  ten sposób w sk aza ł drogę ratunku A rystom enow i.
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Innym, razem  zdradziecko pojm ali go strzelcy kre- 
teńscy, przez Spartan  p rzy zw an i na pom oc, i, roz- 
zb ro iw szy  go, zw ią z a li. N o cow ać w ypad ło  im w  jednej 
chacie, kędy m ieszkała staruszka z córką sierotą. D z ie w ­
czyn a ta przedtem m iała w idzenie w e  śnie: w ydało  się 
je j, że w ilk i  p rzyw io d ły  skrępow anego  lw a , i że ona 
uw oln iła  go z kręp ów , poczem  ten rozszarpał w ilk ó w . 
U jrz aw szy  teraz pojmanego A rystom ena, zrozum iała, czego 
domagał się sen: sp o iw szy w inem  K reteń czyków , w y k rad ła  
jednemu z nich sztylet i rozcięła w ię z y  jeńca, poczem 
ten pozabija ł sw ych  strażn ików . Tej zaś, która go oca­
liła , nie zapom niał jej czynu i ożenił z n ią syna sw ego 
G orgosa.

Przekupienie A rysto k ratesa  nie w ie le  tedy pomogło 
Spartanom : zagony n iepochw ytnego A rystom ena nie po­
z w a la ły  im korzystać z żyznej k ra in y . Pozbaw ien i sw ych  
działów , messeriscy S p arcya c i żądali, aby ż y w ili ich w sp ó ł­
obyw atele lacedem ońscy; to zaś w y w o ły w a ło  zam ieszki. 
.Zam ieszki p ro w ad ziły  do starć dom ow ych, w  których 
p ra w a  L ik u rga  u legły  zapom nieniu, i d aw n y zap an o w ał 
bezrząd. A rystom en ow i było to na rękę: jego najazdy 
sta w a ły  się coraz śm ielsze i coraz bardziej pustoszyciel- 
skie. M essenja zd aw a ła  się być dla S p a rty  zgubiona.

W  tej ciężkiej sytu acji Spartan ie  w y p r a w ili  do D e lf  
poselstw o z pytaniem , w  ja k i sposób ra to w a ć  ojczyznę. 
W yro cz n ia  kazała im udać się po w o d za  do A ten . Z d z i­
w il i  się Spartan ie , lecz w o lę  bogów  w yp ełn ili. A ten y 
b y ły  w tenczas niedużem miastem, mniejszem od sąsied­
nich Teb i  M egary , i pod w zględem  spraw n ości w o jsk o ­
w ej nie m ogły ró w n ać  się ze Sp artą . W szelak o , jako 
miasto jońskie, u p raw ia ły  one stosunki z Jo n ją  mało- 
azjatycką, która podów czas była ojczyzną poezji. U s ły ­
szaw szy  o w yro czn i, w yrzeczonej Spareie , A teń czycy 
zrozum ieli, że tłum aczyć ją  należy nie w  znaczeniu z w y ­
kłem. W y p ra w il i  do Sp arty  poetę T y r t e u s z a .

I okazało się, że m ieli słuszność! Tyrteusz prędko 
osw oił się z bytem now ej ojczyzny. W id ząc, że o b y w a ­
tele zapom nieli o nakazach L ik u rga  i o ładzie, k tóry na-
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kazy te w a ro w a ły , w  szeregu surow ycK i przejm ujących 
w ierszy  o nakazach tych przypom niał, tak  iż uczuli w styd  
w obec w łasnego nierządu. A le  n a jw ię k szy  trium f m iał 
odnieść on na polach bitew nych. Tyrteusz stał się p r a w ­
dziw ym  w ieszczem  bojowego m ęstw a. G d y zastępy spar­
tańskie stały w  polu, szykując się do b itw y, Tyrteusz 
grom adził w o kó ł siebie młodzież i śp iew ał jej, gra jąc na 
siedm iostrunowej lirze:

Szczytna to dola w szeregach czołowych potykać j/ę z wrogiem, 
Mężnie w burzliwy Uć bój i za ojczyznę wziąć Jmierć.

O p iew ał on sromotny los tchórzliw ego zbiega, w y ­
gnanego z kra ju , którego nie zechciał bronić; op iew ał po­
w inność, n akazu jącą żo łn ierzo w i-o b yw ate lo w i nie opu­
szczać w  potrzebie orężnej sw ych  braci, zw łaszcza zaś 
nie opuszczać —  starców .

Tych zać, czyj grzbiet ju ż  dchyiony i czyje mdleją kolana. 
Starców, gdy toczy óię bój, młódź niech nie rzuca na łup. 

Widok czyż jeot okropniejszy, niż kiedy w pierwszym szeregu 
Starzec zabity legł wprzód, za nim z a J wian młodych ciał. 

Starzec o białych kędziorach, siwizną broda srebrnieje,
Nieus kro miony swój duch w kurzu wydycha i w krwi;

Siłą  rękę Swoją do rany przyciska otwartej —

Widok okropny dla ócz, ach ja k  okrutny dla serc.
Widok starca nagiego. Młodemu z a J  wszystko ozdobą

W  latach, gdy jeszcze nie zwiądł urok młodoJci i kwiat 
B y ł  on za życia chlubą dla mężów, pokusą dla dziewic;

Ja k o  przepiękny jest dziJ, w pierwszych szeregach gdy legł.

Takiem i pieśn iam i zahartow ał on ducha młodzieży. 
Spartan ie zapom nieli o лvaśniach; w szy scy  zjednoczyli się 
w e  wspólnem  pragnieniu zachow an ia dla dzieci spuścizny 
ojców  i dziadów.

Ciężkie nastały  czasy dla A rystom ena i jego druży­
ny. Posłał też i on do D e lf  po radę, ale otrzym ał dziw ną 
przepow iednię:

W roku, gdy .̂ . t̂ragos" napije się wody z fa l  Nedy kręconej. 
Zagrzmi Alessenji z ły  los, ju ż  ratować je j  więcej nie zdołam.
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Jed n ak o w o ż usłuchał i rozkazał pasterzom , aby stada 
k o z łó w — „trag o s” znaczy po grecku „k o z ie ł” —  pędzono 
jak  najdalej od łożyska N edy, północnej rzeki messeriskiej.

L ecz oto, gdy razu pew nego, w  to w arzystw ie  w ró ża  
Tlieoklesa, szedł w zdłuż ow ej rzeki, ujrzeli rosnący nad 
w odą dziki figow iec, zw iesza jący  się od starości tak, że 
jego gałązk i szczytow e d otykały pow ierzchni. D rgn ął Theo- 
kles; przypom niał sobie, że w  m iejscowem  narzeczu dziki 
figow iec n azyw a  się także „trago s” . D ługo w a h a ł się, 
za li o spostrzeżeniu swem  należy pow iedzieć Arystom e- 
n ow i, czy też lepiej zata ić  przed nim p raw d ę, ab y mę­
stw a  jego nie podw ażać. Je d n ak o w o ż  postanow ił w y ja ­
w ić  mu w szystko  i oto dla jakiej przyczyn y. W  posia­
daniu K resfontydów  pozostaw ał pew ien  talizm an tajem ­
n iczy, otrzym any przez nich niegdyś od D em etry eleuzyń- 
skiej. N a czem talizm an ów  polegał, w iadom o było tylko  
A rystom enow i, jako ich spadkobiercy; w szelako  w ied zie li 
w szyscy , że zniknięcie jego oznaczałoby utratę w szelk ich  
nadziei odrodzenia M essenji. Teraz, od Theoklesa d o w ie­
d ziaw szy się o grożącym  ciosie, potajem nie przekradł się 
na Itomę i tam głęboko zakopał w  ziemię św ię ty  skarb. 
T rzy  stulecia skarb ten w  ziemi przeleżał.

Z y l  śród iM esseńczyków pasterz, k tóry zbiegł ze Sp ar- 
ty  i służył jako robotnik w  domu jednego z w ło ścian  mes- 
seńskich. W  pew n ą, szczególniej słotną noc w łościan in  
ó w  udał się, aby pełnić straż w  tw ierd zy na Irze, lecz 
niebaw em  w ró cił i o św iadczył zdumionej żonie, że ca ła  
załoga tw ierd zy rozeszła się do domów, gdyż w  taką ule­
w ę, oczyw ista , Sp artan ie  nie pom yślą o napadzie. S ło w a 
te podsłuchał spartański pasterz; ucieszony, że nastręczyła 
się mu sposobność uzyskać przebaczenie za sw ą  ucieczkę, 
natychm iast pobiegł do obozu Spartan , oblegających Irę, 
1 oznajmił w o d zow i, że straż jej opuściła posterunek. N ie ­
zw łocznie Spartan ie ruszyli na Irę i zdobyli ją: tak  skoń­
czyła się druga w ojn a messeńska.

W^różbita Theokles poległ w  nocnej b itw ie; A rysto - 
mena ubłagał, aby ten rato w ał resztki drużyny. P o leciw szy 
syn o w i swem u G o rgo w i, aby osłaniał ty ły , w z ią ł kobiety
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i dzieci do środka szeregów  i przedarł się przez zastępy 
n ieprzyjació ł do A rk ad ji, do króla A rystokratesa —  tego 
samego, k tóry zdradą sw ą  raz już spow odow ał jego k lę ­
skę nad D użym  Kanałem . N ik t w szakże nie w iedział, że 
był on w iarołom cą; w szyscy , i M esseńczycy i sw oi, m y­
śleli, żc uciekł w ó w c z a s  przez małoduszność. I teraz 
w ięc  Arystom enes, prosząc go o schronienie, zap ow ied zia ł, 
że z w ojskiem  zab aw i u niego niedługo, i jak  najprędzej 
ruszy w dół z biegiem Eurotasu na Spartę , aby opanow ać 
ją  znienacka, a potem w ym ien ić na M essenję.

Tu poraź w tó ry  chciw ość ogarnęła króla: w y p ra w ił 
on w iernego  n iew oln ika do jednego z kró lów  spartań ­
skich, który pozostał w  m ieście, i w y ja w ił mu zam iary 
Arystom enesa. W szelako  w  drodze pow rotnej goniec 
w p ad ł w  ręce pew nych  A rk ad y jc zy k ó w , w rogich  królo­
w i; ci p rzy w ie d li go na zgromadzenie ludow e, zap ro siw ­
szy też na nie i A rystom enesa z M esseńczykam i. U  gońca 
znaleziono list k ró la spartańskiego do A rysto k ratesa . Treść 
jego b yła  następująca: „k ró l spartański oraz starszyzna 
dziękują k ró lo w i A rysto k rateso w i za w y ja w ie n ie  zam ia­
ró w  A rystom enesa i zap ew n ia ją  mu nagrodę jeszcze w ię k ­
szą od tej, ja k ą  otrzym ał za sw e  ujście z boju nad D u ­
żym K anałem ” .

K rz y k  oburzenia rozległ się na placu. A rk ad y jczy cy  
c h w y c ili za kam ienie i w e z w a li  M esseńczyków , by szli 
za ich przykładem . C i spojrzeli na Arystom enesa; ów  
zaś, g łow ę n ak ryw szy  płaszczem, głucho szlochał: zrozu­
m iał, co było p rzyczyn ą zagłady w szystkich  jego nadziei. 
W tenczas A rk ad y jczy cy  sam i ukam ienow ali zdrajcę. C ia ­
ło jego w yrzucono poza granice kraju, zam iast zaś n a ­
grobka umieszczono w  św ią ty n i Zeusa, w  głów nym  p rzy­
bytku religijnym  kraju , deskę z napisem , który opiew ał, 
ja k  następuje:

Czaó wifi  ̂ króla obnażył, niedzcz^ónej M.eósenji zabójcy:
Tknięty przez Zeuóa gniew, krzywoprzysi^zca ten padł. 

W îedzcie, o zdrajcy: od wzroku bożego ujJc nie zdołacie,
Ty za J, o władco ty naóz, Zeuóie, ojczyzny nam chroń.!
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( W IE K  V I I — V I)

З9

Plem iona A rk ad ji m iały uzasadniony pow ód do ubo­
le w a n ia  nad pow tórnem  ujarzm ieniem  M essenji. Spar- 
tanie osw oili się z m yślą, że w olno im rozszerzać sw e 
posiad łości na koszt sąsiad ó w , ab y  zdobyw ać now e d ziały 
ziem i dla sw ej w zrasta jące j ludności. T eraz, gdy już i M es- 
senja sta ła  się dla nich zbyt ciasna, ję li spoglądać ku 
A rk a d ji. B y ła  to krain a górzysta  i mało urodzajna; jed­
nakow oż i w  niej były  pew n e odpow iednie dla ro ln ictw a 
ró w n in y ; gó ry  zaś były  porośnięte lasam i, zw łaszcza dę- 
bow em i, a ich  soczyste p astw isk a  karm iły m nóstwo —  
szczególniej drobnego —  bydła.

J a k  zazw yczaj, przedsiębiorczy zd o b yw cy udali się 
po błogosław ieństw o do w yro czn i delfickiej i otrzym ali 
od A p o llin a  odpow iedź następującą:

Szukasz A rkadji?— N ie! chcesz za wiele; ja  tego ci nie dam. 
L iczni są w górach A rkadji mężowie, żyjący żolędźmi:
Oni ci drog^ zagrodzą. Lecz Tegej^ miasto uzyskasz.
Słyszy, łańcuchy żelazne na nogach jeńców szcz^ ają .
Widz^, ja k  Sparty synowie krainę  ̂ mierzą tegejską.

T egeja  było to miasto arkadyjskie, najbliższe S p ar­
eie, i położone w  rów nin ie w zględnie żyznej. U cieszeni, 
że bóg oddaje im tę perłę ziemi arkadyjskiej, Spartan ie 
ru szyli tam z w ojskiem  i naw et zab rali z sobą żelazne 
łańcuchy, aby zakuć w  nie pobitych i w ziętych  do n ie­
w o li T egejczyków . A le  w y n ik  b itw y był inny: w a lczą c  
z od w agą rozpaczy o sw e ogniska dom owe, T egejczycy 
rozbili w ro gó w , którzy się w d arli w  ich  granice, w z ię li 
w ielu  z n ich do n iew oli i zak u li ich sam ych w  łańcu­
chy, przez nich przyw iezione. T ak , iż rzeczyw iście  za- 
szczękały o ko w y, ale na nogach pokonanych Sp artan ó w , 
1 ci w  dręczącym  pochodzie ,,przem ierzyli”  całą ziem ię 
tegejską od sw ej gran icy aż do jej m iasta stołecznego.

Po tern niepow odzeniu zasęp ili się Spartan ie. S ze­
m rała zw łaszcza młodzież. , ,D laczego”  —  pytała  —  >^bóg
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nie w zbronił nam poprostu w y p r a w y  na Tegeję? D la ­
czego zw iód ł nas dw uznaczną przepow ied n ią?" Lecz je­
den ze starców  odrzekł im: ,,N ie , bóg m iał słuszność. 
Z aszczep ił on w  sercu naszem t f  siłę, która u czy nas, 
co dobre jest, a co złe; jest to nasze sumienie. I grze­
chem jest prosić  boga, aby błogosław ił temu, co jest złe. 
Je ż e li  zaś człow iek, mimo to, popełnia ó w  grzech, to bóg 
rzeczyw iście  popchnie go ku złej sp raw ie ; jest to oszu­
kanie, ale s p r a w i e d l i w e  o s z u k a n i e .  Posłuchajcie, co 
zdarzyło się w  Spareie, gdy dziad mój był jeszcze młody.

, ,M ieszkał śród nas mąż znany ze sw ej sp raw ie d li­
w ości, imieniem G laukos, syn E p ik id esa. P rzyb ył doń 
razu pew nego nieznajom y człow iek  z M iletu, co jest 
w  Jo n ji ,  i rzekł: «G lauku, s ław a  tw ej sp raw ied liw o śc i 
dotarła i do nas, do Jo n ji; a pon iew aż u nas w  kra ju  
panuje niepokój, i w c iąż  toczym y w a lk i z tubylcam i, u w a s  
zaś jest w szystko  spokojnie, postanow iłem  uczynić rzecz 
następującą. Połow ę sw ego m ajątku zamieniłem na p ie ­
niądze i proszę, abyś przyjął je na przechow anie dla mo­
ich spadkobierców . A żebyś zaś poznał, kto będzie moim 
spadkobiercą, zrobim y tak: oto deseczka, ch w yć  ją  za 
jeden koniec, ja  zaś ch w ycę za drugi, i złam iem y ją. 
Z a ch o w a j sw o ją  połow ę; ten zaś, kto przyniesie ci drugą, 
i ty  poznasz ją  po złam aniu, będzie w łaśn ie  moim spad­
kobiercą».

, ,G laukos zgodził się; gość z M iletu odszedł, pozo­
sta w iw sz y  pieniądze. Upłynęło w ie le  lat. G laukos zdążył 
się podstarzeć, a spadkobierca się nie z jaw ia ł. I zaczął 
G laukos o sw ajać  się z m yślą, że pieniądze pozostaną 
u niego i uczynią go w  naszej ubogiej Spareie cz ło w ie ­
kiem  m ajętniejszym  od k ró ló w  i gerontów . Lecz oto 
razu  pewnego w stąp iło  doń dwóch m łodzieńców i, o ka­
zując połow ę deseczki, poprosiło o zw ro t dziedziczonych 
pieniędzy. Z ad rża ł G laukos: żał mu było rozstaw ać się 
ze św iecącem  złotem. R zekł: G oście m ileccy, tego, o czem 
m ów icie, nie pomnę; pow iadacie przecież sam i, że było 
to d aw n o.— O, na miłość bogów , ję li błagać młodzieńcy, 
jesteśm y zrujnow ani; nie pozostało nam nic oprócz tego
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skarbu, k tó ry  przekazał nam dziad nasz; czyż to być 
może, abyś ty , n a jsp raw ie d liw szy  mąż w  H elladzie, za ­
garn ął nasz jed yn y m ajątek? —  J a  n ic w am  nie zab ie­
ram , odparł G laukos; ja  tylko m ów ię, że nie pam ię­
tam. Idźcie teraz w  pokoju i w róćcie za cztery m iesiące; 
ja  przez ten czas sobie przypom nę, jak  się rzecz m iała, 
i postąp ię zgodnie ze sp raw ied liw o ścią .

„M łodzieńcy poszli, grożąc, że złożą skargę swem u 
proksen ow i w  Spareie  i oddadzą przezeń sp raw ę na sąd 
geruzji. —  Sąd  geruzji, pom yślał sobie G lau ko s, z a ­
żąda odemnie p rzysięg i, że od ich dziada żadnych p ie­
n iędzy nie otrzym ałem . J e ś l i  przysięgę złożę, p ieniądze 
będą moje. No, ale co dalej?— M yśla ł G laukos, nic w y -  
m yśleć nie zdołał i udał się do D e lf.

„G d y  składał o fiarę  na ołtarzu przed św ią ty n ią , pod­
szedł doń młody sługa św ią ty n i: O  co chcesz, ojcze, 
pytać  boga? —  G lau k o w i w styd  było się przyznać: 
Chciałbym  się dow iedzieć, za li złożyć mam przysięgę, czy 
też n ie?— Sługa oddalił się  i niebaw em  w ró cił z tw arzą  
zasępioną. —  Cóż odpow iedział bóg?— spytał G la u k o s .—  
Przeczytaj —  rzekł m łodzieniec —  i podał mu deszczułkę 
z głoskam i. G laukos odczytał:

GLauku, madz dłudznoJć: z początku ta rzecz nie wydaje di^
zdrożną —

K rzyw ą z ło ż y ć  przydięg^ i mienie dieroce przywladzczyć.
Cóż wi^c? Przydługa]: od Jmierci nie ujdzie i mąż dprawiedliwy. 
Pomnij wdzelako: Przydi^ga ma dyna —  ów dyn bezimienny, 
Choć niewidzialny, pomyka bez nóg i bez rąk chwyta łotra, 
Z  całem jego domodtwem i z rodem go unicedtwiając.
Ród z a j  ni^ża prawego, choć i zmarłego, trwać bidzie.

G lau kos zbla,dł: oby bóg mi przebaczył moje zapytan ie! 
rzekł. —  Grzechem  jest kusić boga, brzm iała dana mu od­
pow iedź; w  obliczu boga zam iar znaczy tyleż, co ucz '̂̂ - 
nek. —  Z  tern i odszedł.

„W ^róciw szy do domu, natychm iast posłał po mło­
dzieńców  z M iletu  i w y d a ł im ich pieniądze. L e cz  cóż? 
W iecie  sam i: nie mamy w  Spareie ani potom ków , ani
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O g n is k a ,  n o s z ą c y c h  im ię  G lau ka; z n i w e c z o n  je s t  w r a z  

z  c a ły m  s w o i m  r o d e m .

„ I  oto moja rada: poniechać nadal w szelk ie j m yśli 
o podboju ziem sąsiednich. Je ż e l i  zaś jesteśm y siln iejsi 
od innych —  użyjm y siły  naszej, ażeby bronić H ellenów  
od w spólnego w roga i w sp ierać  sp raw ied liw o ść  tam, gdzie 
będzie deptana” .

T ak  też Spartan ie  p ostąp ili. J ę l i  słać gońców  do 
w szystk ich  państw  Peloponezu z propozycją z a w a rc ia  
zw iązku. W ojsko  m iało być w  państw ach  tych w spólne; 
jądrem  tego w o jsk a  b y li S p arc jac i; każde ato li państw o 
peloponeskie zo b ow iązyw ało  się w spom agać je bądź ja z ­
dą, bądź piechotą, bądź okrętam i, każde w  m iarę sił sw o ­
ich. N ie  odrazu zgodzili się w szyscy . W^szelako około 
p o ło w y w ieku  V I  ten «zw iązek  H ellenów » pod h e g e ­
m o n  j ą  S p a r t y  był już faktem  dokonanym i dzięki n ie­
mu Sp arta  stała się najpotężniejszem  państwem  w  całej 
H elladzie i mogła in terw en jow ać w  sp raw ach  helleń­
skich także i na północy od Istmu. Szczególniej trosz­
czyła się Sp arta  o bezpieczeństwo i pomyślność D e lf, 
którym  zaw dzięczała tyle b łogosław ionych rad. W^ogóle 
u ży w ała  ona sw ego w p ły w u  um iarkow anie i sp ra w ie ­
d liw ie , ujmując się za pokrzyw dzonym i i poskram iając 
krzyw dzicie li.

Je d n a  tylko k rz yw d a  pozostała nie w yró w n an a  —  
ujarzm ienie bratniej M essenji. O na to z czasem  stać się 
m iała przyczyn ą upadku Sp arty . A le  do tego było jesz­
cze ogromnie daleko.

lo . K I P S E L O S

W  czasie, gdy S p arta  staw a ła  się coraz potężniej­
sza, królestw o A rgosu  pod rządam i Tem enidów traciło 
sw o ją  d aw n ą siłę. P rzyczyn ą, jak  nadm ieniliśm y już, b y­
ła niesforność dużych jego miast, a zw łaszcza K o r y n t u .  
Położenie m iasta tego było n iezw yk le  korzystne: stało 
ono w  najwęższem  miejscu Istmu, i dość było K o ryn cja- 
n in o w i w znieść się cokolw iek  na sw ą  krzem ienną górę,.
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A krokoryn t, aby już w id zieć  w  b lisk ie j odległości obie 
zatoki, a w  raz z niemi i d w a sz lak i handlow e, jeden 
na w schód, drugi na zachód. Ó w  A k ro k o ryn t był p r a w ­
d ziw ą strażnicą m iasta: ja k  b rew  nad okiem, tak  w zn o ­
sił się on nad miastem; pon iew aż zaś na szczycie góry 
bił zdrój żyw e j w o d y, słynna Pirena, przeto K o ryn cjan ie  
żadnego nie lęk a li się oblężenia.

R zecz jasn a, że gród, obdarzony tak  mocnem i ko- 
rzystnem  stanow iskiem , potrafił cenić sam odzielność. Przez 
długi czas posiadał on też kró lów  w łasn ych ; lecz koło 
p o ło w y w ieku  V I I I  w ład za k ró lew sk a  ustąp iła  i tutaj rz ą ­
dom arystokracji; ty lko  ta a rysto k racja  nie była podobna 
do innych. W ład za  sp o czyw ała  w  rękach jednego rodu, 
B ak ch iad ó w  (t. zn. potom ków  ostatniego króla B a k ch i- 
sa); jeden z nich corocznie obejm ow ał w ładzę zw ierzch ­
nią i o trzym yw ał godność prytan a , t. j. , ,p ierw szego” . 
A b y  zaś obcych do sw ego  grona nie dopuzczać, było po­
stanow ione, że nikomu z B ak ch iad ó w  niew olno poślubić 
pann y z innego rodu, albo w y d a ć  córkę za innego, nie 
za B akch iad ę.

T ak  upłynęło koło stu lat. L ecz oto, koło po łow y 
w ieku  V II ,  zdarzyło się, że jeden z B ak ch iad ó w  m iał 
córkę, imieniem Labdę, tak nieładną, że nikt z B a k c h ia ­
dów  nie zechciał w z iąć  jej za żonę; pon iew aż zaś w p ro ­
w ad zać  innego D o ry jczyk a  do grona rodu rządzącego było 
rzeczą niepożądaną, przeto w yszukano dla niej narze­
czonego z pośród uległego szczepu A ch a jó w : był to n ie­
ja k i A etion , zam ieszkały n aw et nie w  K o ryn cie , lecz na 
w s i, zw an ej Petra, co oznacza po grecku , ,S k a ła ” . T ak i 
mąż, m yśleli sobie, nie może być niebezpieczny.

M in ą ł rok, d w a . Ż y ją  A etion  z L ab d ą  w  zgodzie 
1 miłości, dzieci nie m ają. Z asm ęcił się młody m ałżonek: 
skąd ta n iełaska bogów ? C zy  nie zaniedbał jak ie jś  ofia­
ry?— Zgodnie z obyczajem , udał się do D e lf, aby spytać  
A p o llin a .

A  trzeba dodać, że jeśli imię A etiona rozdzielić w  ten 
sposób «A e-tion», to otrzym am y po grecku znaczenie —  
«zaw sze czczący». B ęd zie  to w szakże prosta gra słów ;
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W rzeczyw istości im ię ow o pochodzi od aetos, co znaczy: 
«orzeł».

A etio n o w i tedy A pollon , igrając  jego imieniem, od­
pow ied ział, jak  następuje:

W  czci, Aetionie, nic ieóteJ, lecz wielce-J czcigodny dla wielu. 
Labda powije ci óyna i bidzie to g łaz bezlitoóny:
Runie on wpoóród królów i władcą j/ę etanie Koryntu.

A etion, ucieszony, w ró cił do domu: jako syn podbi­
tego plem ienia, nie czuł on zbytnich pobudek, ab y ro z­
czulać się nad D ory jczyk am i oraz ich w ładcam i z rodu 
Bakch iad ów . W szelako , czy sam w skutek radości nie po­
trafił dochow ać tajem nicy sw e j, czy też w y sz ła  ona na 
ja w  inaczej, dość, że B akch iad zi dow iedzieli się o w ró ż­
bie, danej A etionow i. I jeden z nich rzekł: ,,C z y  pam ię­
tacie, gdy ostatnim razem zap ytaliśm y boga, w yroczn ia 
odrzekła:

Widz^, tani óiedzi orlica na skale-, niebawem wysiedzi 
Lwa pochopnego do krwi: wielu stawy w kolanach przetrąci. 
Bądźcie wiqc czujni, wy, co mieszkacie u boskiej Pireny, 
Wy, co ów Korynt brwionoJny kochaną zowiecie ojczyzną.

W ó w c z a s  nie zrozum ieliśm y tych  słów , ale teraz są one 
jasne: «orlica» to Labda, żona A etiona-orła, «na sk a­
le» —  znaczy to w  Petrze.

Z a trw o ż y li się B akch iad zi— jakgdyby napraw dę za- 
stromy A k rok o ryn t, i ogromny głaz, odkruszyw - 

szy  się ze szczytu, m iał runąć im w szystkim  na głow ę. 
P o stan o w ili tedy, aby, skoro L ab d a p ow ije  niem owlę, 
zgładzić je natychm iast. I rzeczyw iście  niem ow łę przyszło 
na św ia t chłopiec, jak  w y w ró ż y ła  w yro czn ia . W y p ra ­
w ili  B akch iad zi dziesięciu m ężów  ze sw ego grona; ci, 
w y b ra w sz y  czas, gdy A etio n a w  domu nie było, udali 
się do L ab dy. Um owę zrobili taką: „ jak o  krew n i, poprosi- 
my m atki, aby nam pokazała  dziecko; ten, komu nasam- 
rzód je poda, ролд^іпіеп z rozmachem gruchnąć je o ziem ię” .

W^eszli do domu L ab d y ; ta, uszczęśliw iona i dumna, 
nie czyniła trudności; przyniosła m alca i pokazała kocha-
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nym krew nym . I oto, co się zdarzyło; skoro tylko  zło­
żyła go na ręce jednego z nich, m alec spojrzał mu w  oczy—  
i uśmiechnął się. N ie  starczyło  mu odw agi, by skończyć 
z dzieckiem : m ilcząc, stropiony podał je następnemu, tam ­
ten— trzeciemu, i tak  dalej aż do dziesiątego, k tóry znów  
zw rócił niem ow lę matce. Poczem  odeszli, ale zaledw ie 
znaleźli się za bram ą, p o w sta ła  między nim i sprzeczka; 
każdy w in ił drugiego, w sz y scy  zaś pierw szego: dlaczego, 
pyta li, nie postąpiłeś w edle um owy? Z a w sty d z ili  się sw ej 
litości i postan ow ili pójść po raz drugi do L a b d y  i tym 
razem  uśm iercić ją  w raz  z niem owlęciem .

A le  było już zbyt późno: L abda podsłuchała ich roz­
mowę. M alca , który zdążył już zasnąć, schow ała w  sk rz y ­
n i, zabójcom zaś, k tórzy p rzyszli, pow iedziała , że zanio­
sła go do sąsiad ów . C i napół u w ierzy li, napół n ied ow ie­
rzali, poszperali trochę po izbie, nic nie znaleźli i p o w ró cili 
do K oryntu. Pon iew aż jednak w styd  im było p rzyzn aw ać 
się, że nie w yk o n a li zlecenia, przeto opow iedzieli pozo­
stałym  Bakchiadom , że dziecko już nie żyje.

G d y  tamci odeszli, w ró cił A ction ; L ab d a w y ja w iła  
m.u niebezpieczeństw o, jakiem u ulegał ich syn, i w  jak i 
sposób ocaliła  go skrzyn ia . Pon iew aż zaś «skrzynia» 
zow ie się po grecku «kipsela» , przeto p ostan ow ili przez 
w dzięczność dać dziecku imię K i p s e l o s .

O czyw ista , w y c h o w y w a ć  je trzeba było potajem nie, 
ażeby B akch iad zi nie dom yślili się, że K ipselos żyje. 
W  tak i sposób chłopiec w zrósł śród prostego ludu; do­
w ie d z iaw szy  się o n iebezpieczeństw ie, które groziło mu od 
krew n ych  m atki, postan ow ił srogą w y w rz e ć  na nich 
zemstę. D z ięk i w yb itn ym  zaletom, szybko zajął on sta ­
now isko zaszczytne śród ró w ieśn ikó w  i skorzystał zeń 
w  tym  celu, aby stw o rzyć  sobie partję. A chajom  przypo ­
minał, jak  przodkow ie ich m usieli ziemi sw ej ustąpić zdo­
b yw co m -D o ry jczyk o m ; D oryjczykom  zaś w yrzu ca ł, że 
ow oc ich z w y c ię s tw a  poszedł na pożytek jednego ty lko  
rodu.

G d y w szystko  było już gotow e do po w stan ia , K i ­
pselos udał się do D e lf, aby zyskać b łogosław ieństw o
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boga на dzieło zamierzone. A pollo  obw ieścił, co n a­
stępuje:

B ^ z ie  dzcz^JLiwy ten tnąż, co do mego przybytku wstępuje,
Sam on i jego oynowie, óynowie z a J  synów— bynajmniej.

Zadum ał się K ip se los: zrozum iał, że bóg oddaje mu 
w ładzę, ale za cenę nieszczęścia i zag ład y  jego w n u kó w . 
G re cy  starożytni b yli pod tym w zględem  bardzo czuli. 
D la  K ipselosa, acz w ó w czas był on młodzieńcem nieżo­
natym , ciężka była m yśl, że nie sądzone mu będzie po­
zo staw ić  w n u kó w , którzyby dalszy c iąg  rodu jego stano­
w ili. W^szelako chęć u karan ia B akch iad ó w  i opan ow ania 
K oryn tu  przemogła o b aw y: w ró c iw sz y  do kraju , podjął 
sztandar pow stan ia. B akch iad ó w  strącono; K ipselos stał 
się tyranem  K oryn tu .

W łaśn ie  t y r a n e m :  tak  n a z y w a li G re c y  w ład có w , 
którzy w ładzę obejm owali nie na mocy dziedziczenia, lecz 
w  drodze s iły  —  obojętne, czy rządzili dobrze, czy źle.

D ob ry  K ipselos nie był, —  przynajm niej dla sw ych  
n ieprzyjació ł B akch iad ó w . W ielu  z nich uśm iercił, innych 
w ygn a ł z kraju, w szystk ich  w yzuł z m ajętności i ziemi. 
Zato  ła sk a w y  był dla ludu; w ie lu  ubogich osadził na roli, 
odebranej magnatom. B y ł w ię c  kochany od ludu, i gdy po 
trzydziestu latach  szczęśliw ego sp raw o w an ia  rządów  um arł, 
w ładzę jego spokojnie przejął po nim jego jeszcze potęż­
n iejszy syn —  P e r i a n d e r .

N ależy dodać, że K ipselos, s taw szy  się tyranem , nie 
zapom niał o ow ej skrzyni sw ej m atki, której zaw dzięczał 
i życie sw e  i sw e im ię. W ^ezw aw szy najlepszego z rzeź­
b iarzy  sw ego czasu, kazał mu ozdobić cztery ściany 
i w ieko  skrzyni sztabam i ze złota i kości słoniowej i w yo b ­
razić  na n ich  w szelkiego rodzaju sceny z w y p ra w y  A rg o ­
nautów , z czyn ó w  H erak lesa, z w o jn y  Trojańskiej. G d y  
w szystko  było gotow e, K ipselos posłał skrzynię do O lim - 
p ji i o fiarow ał ją  tamecznej św ią ty n i H ery. Tam stała ona 
długo, przypom inając Grekom  nie tylko o cudownem oca­
leniu o fiaro d aw cy, ale także i o minionej dobie ich sztuki.



и.  к I Р S Е L о S 4 7

Z n am y ją  z opisu czło w ieka , który w id zia ł ją  po upły­
w ie  ośmiuset lat od ch w ili, w  której b yła  ona o fia ro ­
w ana.

1 1 .  R Z Ą D Y  P E R I A N D R A
( 6 2 7  —  5 8 5 )

G d y Periander przejął po ojcu w odze rządów , tyran- 
ja istniała już w  w ielu  p ań stw ach  G re c ji, nietylko są­
siadujących z K oryntem  —  w  S yk io n ie , M egarze, E p i-  
daurze —  ale i w  państw ach  dalekiej Jo n ji  i jeszcze 
dalszej S y cy lji. Szczególniej słynął potęgą sw ej w ład zy  ty ­
ran jońskiego M iletu , imieniem T r a z y b u l .  D o  niego 
to, jako do człow ieka rozumnego i stanow czego, w y p ra ­
w ił Periander posła, aby dow iedzieć się, jak  ma postępo­
w a ć , aby umocnić sw ą  w ładzę.

T razyb u l przyjął posła uprzejm ie i poprosił, aby 
w espół z nim udał się na przechadzkę za m iasto. S z li po­
lem; zboże o tej porze zdążyło się w yk ło sić , i dokoła nich 
fa lo w ało  całe morze bujnego urodzaju. T razybul w y p y ­
ty w a ł gościa o sp ra w y  korynckie, ten opow iadał, —  i n a­
gle tyran, p rzeryw ając  jego opow iadanie, s taw ił niespo­
dziew ane pytanie:

—  A  w ięc  o co chce mnie Periander p ytać  przez 
ciebie?

—  O to —  odrzekł poseł —  jak  ma postępow ać, aby 
u trw alić  sw o ją  w ładzę.

T razyb u l n ic nie odpow iedział, tylko szybkim  ru­
chem lask i śm ignął ponad otaczające go kłosy, przyczem  
n ajw yższe  źdźbła uległy strąceniu. Poczem szli w  dalszym  
ciągu. Z n ó w  tyran  ją ł w y p y ty w a ć  o sp ra w y  korynckie 
i słuchał opow iadań  posła, —  i nagle znów  to samo p y ­
tanie:

—  A  w ię c  czego pragnie dow iedzieć się Periander?
G d y  poseł p o w tórzył sw oje, T razyb u l znów  nie od­

rzekł ani słow a, poczem nastąpiło  now e śmignięcie lask i 
i now ych  k ilkanaście  k łosów  utraciło sw e czuby.
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Т ак  stało się i za trzecim razem^ potem zaś T razy- 
bui, kończąc przechadzkę, ją ł żegnać się z posłem, ży­
cząc mu szczęśliw ej drogi. Ten spytał z pokorą:

—  C zy nie raczy T razybu l zaszczycić pana mego 
odpow iedzią na jego pytanie?

—- O pow iedz panu swem u —  odrzekł T razybu l —  
w szystko , coś słyszał i coś w id zia ł.

W róciw -szy do K oryn tu , poseł w zburzony opow iedział 
Periandrow i, że Trazybul albo zdziecinniał, albo też stał 
się nazbyt dumny: zam iast m ów ić pow ażnie, b aw ił się, 
jak  malec.

Periander ato li zrozum iał, że w  tej zab aw ie  zaw arta  
była w łaśn ie  i odpow iedź i rada T razybu la: skoro chcesz 
umocnić sw ą  w ładzę, nie dopuszczaj do tego, aby w  pań­
stw ie  byli inni ludzie w yb itn i, —  i zaczął rządzić jeszcze 
srożej, niż jego ojciec. Tamten uciskał tylko B ak ch iad ó w , 
ten zaś ścigał beż różnicy w szystk ich , kto bogactw em  albo 
rozumem w y b ija ł się ponad w spó łobyw ateli, bądź to B a k ­
ch iadów , bądź prostych D ory jczyk ó w , bądź n aw et A ch a- 
jó w . Tern okrucieństw em , które zaszczepił w  nim T ra ­
zybul, w yh o d o w ał on w  sobie sw ą  n iep ow sciąg liw osc,

• która następnie zw ró ciła  się p rzec iw  jego w łasnej rodzi­
nie i stała się przyczyn ą zguby jego rodu, ja k  to zo­
baczym y niebaw em .

A  szkoda, bo z natury był Periander człow iekiem  
nietylko rozumnym i czynnym , ale i łagodnym. O K oryn t 
sw ój troszczył się bez ustanku. Z iem i m iał K o ryn t nie­
w ie le , i ta ziem ia była n iezbyt urodzajna. A le  Periander 
w szelkich  dokładał usiłow ań, aby ro zw in ąć stosunki han­
dlow e z zachodem i ze wschodem , aby to w a ry  z całego 
obszaru śródziem nom orskiego schodziły się w  K o ryn cie  
i stąd szły na pozostałą H elladę. Pom agały mu w  tem 
kolonje korynckie, których dość dużo było i przed nim 
zwła.szcza na morzach zachodnich, a pod jego rządam i 
jeszcze się przysporzyło. Co praw d a, najpotężniejsza z nich, 
K o rcyra  na morzu Jońskiem , była córą dosc n iesforną 
w obec sw ej m etropolji. Periander w szak że umiał i ją  zmu­
sić do tego, by w ładzę jego uznała. Słow em , jak  S p arta
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była pierw szem  wojennem , tak K o ryn t stał się pierw szem  
miastem handlow em  G recji.

R o z k w it  bandlu p ro w ad zi zaz w ycza j do zbytku i roz­
w iązłości; w szelako  Periander i p rzeciw  temu zn ałazł b ar­
dzo skuteczne środki. N arzędzia zbytecznego i gnuśnego 
przepychu, bez długich ceregieli, rozkazał w rzu cić  do mo- 

po takiej nauczce już ich nie w prow ad zan o  w ię-rza
cej. Potem u stanow ił komisje osób urzędow ych, które 
obow iązane b y ły  sp raw o w ać  nadzór, ab y nikt z o b yw a­
teli nie w y d a tk o w a ł w ięcej ponad to, co zarabiał. Niedość 
na tern: p ie rw szy  i jedyny w  G re c ji, zniósł on n iew o l­
n ictw o, żądając, aby każdy K o ryn cjan in  p raco w ał sam na 
siebie. T ak , że K o ryn t pod jego rządam i n iesłychany przed ­
staw ia ł w idok : p rzy  k w itn ącym  handlu i dużych boga­
ctw ach  pan o w ała  w  nim godna u w ag i surow ość życia .

W spółcześni ocenili zasługę Periandra: w yb acza jąc  
mu jego srogość, za rząd y rozumne za liczy li go w  poczet 
ow ych  siedmiu m ędrców, którzy słynęli w ó w czas na całą 
H elladę i n aw et poza jej obrębem, —  o nich jeszcze po­
m ów im y później.

N a honor ten zasłużył Periander także i troską o bo­
gów  i ich św ięta . L u b ił zw łaszcza w y p o sa żać  przepychem  
te uroczystości, które drogie b y ły  prostemu lu dow i; tu na­
czelne zajm ow ały m iejsca św ięta  D jo n iza , boga - opie­
kuna w y tw ó rc ó w  w in a , którzy stan o w ili w iększość  pod­
danych Periandra. A le  w ład ca nie chciał, ab y uroczysto­
ści te św ięcono samem ty lk o  rozpasaniem . Św ięto  D jo ­
n iza przeistoczył on w  św ięto  także i poezji, m uzyki 
i tańca. W  tym  celu ściągn ął n a sw ó j dw ór jednego z n ajcel­
niejszych poetów  ów czesnych —  A rjo n a  z Lesbosu. A r- 
jon skorzystał z prastarej pieśni ku czci D joniza, z szum­
nego d y t y r a m b u .  R o z w in ą ł on atoli dytyram b ó w  w  ten 
sposób, że przyjem nie było n ietylko słuchać go, ale i o glą­
dać. W y k o n a w c y  ob ow iązan i b y li przebierać się za sa­
ty ró w  —  dzikich to w arzy sz ó w  D jon iza . T reścią  zaś 
ich przedstaw ień b yły  sceny z ziem skiego życ ia  ich bo­
ga. Częstokroć zdarzało mu się, że doznaw ał prześlado­
w an ia  od śm iertelnych, do których p rzy b yw a ł ze sw ą  św i- 
Grecja niepodległa — 4
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tą; zaw sze jednak bezbożnicy ponosili karę  za sw ą  p y ­
chę. W  tak i to sposób ludzie, patrząc na te «cierpienia 
D jon iza» , uczyli się pobożności i un ikan ia pych y.

Sporo czasu spędził A rjon  na dw orze Periandra; na- 
koniec w szakże zapragnął w ró cić  do o jczyzny, do roda­
ków . Periander hojnie go opatrzy! i po leci! jednemu ze 
swj^ch poddanych, aby odw ióz! poetę statkiem  na L e s­
bos. A la  człow iek ów , kap itan  statku, był człowiekiem  złym 
i chciw ym : skoro tylko w yp łyn ę li na pełnię morza i utra­
c ili z oczu brzegi k o iyn ck ie , jął naradzać się z to w a ­
rzyszam i, aby w spóln ie zgładzić A rjo n a i zagrabić jego 
mienie. U p ew n iw szy  się co do ich zgody, oznajmił A rjo - 
n ow i, aby gotow ał się na śm ierć.

A rjon  p rzy ją ł w yro k  bez lęku i poprosił ty lko , aby 
dano mu czas do zachodu słońca: „C h cę  —  r z e k ł—  za­
śp iew ać  hymn pożegnalny Posydonow i korynckiem u, bo­
gu mórz, którego św ięto  zaczyna się w ieczorem , potem 
zaś sam rzucę się do m orza” . 21eglarze zgodzili się chęt­
nie: miło im było w ysłu ch ać przedzgonną pieśń śp ie w a ­
ka. Skoro tylko słońce się pochyliło, A rjon  w stąp ił na 
pomost pokładu, odziany w  przepyszny, złotem h afto ­
w an y  p łaszcz ,—  ten sam, w  którym  w ystęp o w ał w  K o ­
ryn cie  podczas uroczystych pień sw oich  hym nów  i dy­
tyram bów . rękach miał sw ą  ulubioną, siedmiostrunną 
lirę; akom panjując sobie na niej, zaśp iew ał n o w ą pieśń 
ku czci boga mórz, dzięki mu czyniąc za łaski, jakiem i 
obdarzył go w  podw ładnym  sobie, gościnnym  K o ryn cie . 
U koń czyw szy sw ą  pieśń, poeta, w ie rn y  danej przez sie­
bie obietnicy, rzucił się z pokładu w  ciche morze; okręt 
zaś popłynął dalej na w schód na spotkanie w schodzącego 
księżyca.

W  K oryn cie  tymczasem  zaczęło się nocne św ięto  na 
chw ałę  Posydona. Periander w y p ra w ił na w ybrzeże mor­
skie sw ego brata ze zw ierzętam i, przeznaczonem i na 
ofiarę, i tłumem św iętu jących . G d y tylko w zeszedł k się­
życ, zaczęły się tańce i pieśni w okół nadm orskiego o łta­
rza . W tem  śp iew ającym  się  w ydało , że z m orza ktoś 
w tóruje ich pieśniom , że całe morze drgnęło i żyć zaczę-
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ІО przy blasku księżyca jakiem ś nowem , cudownem  ż y ­
ciem. P atrzą  —  to grom ada delfinów , ulubieńców  Posy- 
dona, sunie do brzegu; na grzbiecie zaś przedniego del­
fin a  siedzi człow iek z lirą  w  ręku i głośno w ie lb i w ła d ­
cę mórz. D e lfin  ostrożnie w yn iósł go na ląd i n iezw łocz­
nie potem, spełn iw szy zlecenie sw ego boga, zmarł.

N atychm iast dano znać P erian d row i o cudownem  
ocaleniu A rjo n a . U czc iw szy  w  delfinie - zb aw cy  istotę 
w yższego szeregu, rozkazał on pochow ać go z honorami 
i w y sta w ić  na grobie jego tak i sam pom nik, jak ie  w ó w ­
czas staw ian o  ludziom, t. j. w  postaci pokoju m ieszkal­
nego. Skoro  zaś ją ł zbliżać się termin pow rotu  z L es- 
bosu w iarołom nego kapitan a i jego załogi, zlecił on straży 
portow ej, ab y natychm rast z okrętu odesłano ich do niego.

G d y  ich przyprow adzono. Periander spytał, jak  p o ­
w od zi s ię A r jo n o w i. C i o d p o w ied zie li, że dojechał szczę­
ś liw ie , ale w krótce potem życie zakończył i spoczął 
w  ziemi ojczystej. U d aw szy strapienie. Periander spytał, 
czy go to w i są potw ierd zić  p rzysięgą to, co oznajm ili.

T ak , odrzekli, przysięgniem y na każdego boga, 
jakiego zechcesz, —  i serce w  nich struchlało.

N ie na boga, rzekł Periandcr, ale p rzysięg ­
niecie mi na duszę delfina.

O , na delfina zgoda, zaw o ła li, ciesząc się, że 
uniknęli k rzyw o p rzysięstw a .

—  A  w ięc  chodźcie za mną.
Poprow ad ził ich do pom nika delfina i zmusił w sz y s t­

kich, aby przysięgli na jego duszę, że A rjon , pom yślnie 
dojechaw szy do kraju, spokojnie tam życie  zakończył. 
A le  zaledw ie przebrzm iało ostatnie słow o fa łszyw e j p rzy ­
sięgi, nagle d rzw i pom nika się ro zw arły , i w yszedł z nich 
A rjon , w  tym sam ym  w span iałym  płaszczu, w  którym  
rzucił się był do m orza, i z tą sam ą lirą  w  rękach. Tu 
złoczyńcy runęli do nóg Periandra —  m yśleli, że to cień 
A rjona w y ło n ił się z grobu, ab y ich oskarżyć. N iep rzy­
tomni od zgrozy, w yzn a li w szystko.

B o g  zapobiegł w aszej zbrodni, rzekł zimno w ład ­
ca , ale to nie ocali w as  od zasłużonej k ary .
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I kazał ісЬ w szystk ick  ukrzyżow ać na w ybrzeżu  
morza, aby żeglarze w ied zieli, jak  gród Posydona karze 
jego w iarołom ne sługi.

W  tym  w yp ad ku  okrutny w y ro k  Periandra przez 
nikogo nie był potępiony. W szelako okrucieństw o to, 
jak  już nadmieniono w yżej, w ystęp o w ało , niestety, i tam, 
gdzie być go nie pow inno. Ono to w łaśn ie  pod schyłek 
jego życ ia  zburzyło jego dom.

B y ł on ożeniony z M e l i s s ą ,  prześliczną córką Pro- 
k losa,tyran a Epidauru . T yran ow ie , naogół, chętnie łą c z y ­
li się m iędzy sobą w ęzłam i p o k rew ień stw a, aby mieć 
p raw o  liczyć  na pomoc w zajem ną w  w alce  z n iesforną 
m agnaterją sw ych  państw . To też, poślubiając córkę 
Proklosa, Periander m iał na w id oku  n ietylko urodę n a­
rzeczonej, ale i potęgę jej ojca. E p id au ry jczycy  byli ludem 
bardzo bogatym . jego opiece zn ajd ow ała się n ajsłyn ­
n iejsza w  G rec ji św ią ty n ia  boga-lekarza A sk lep io sa , do 
której schodziły się tysiące chorych ze w szystk ich  stron 
H ellady; Periander zaś cierp ia ł brak pieniędzy, gdyż je­
go budow le i św ię ta  n ad w yręża jy  jego skarb.

Proklos w szakże był człow iekiem  ostrożnym. W ie ­
dział, że w ładza jego nie jest n iew zruszona, gdyż każ­
dej ch w ili może być obalona przez pow stanie ludu, i nie 
życzył sobie, aby w  razie  jego upadku córka jego zda­
na była  n a łaskę zięcia. D a ł za n ią  pokaźny posag, 
znaczną atoli część jego przez w iern ych  sobie ludzi 
kazał zakopać w  miejscu, które było znane tylko M e- 
lissie.

M inęło lat k ilkanaście . Periander i M elissa  docho­
w a li się dw óch synów ; starszy był tępy, młodszy, nato­
m iast, L ik o fro n  —  po polsku W ilkom ysł —  odziedziczył 
po ojcu rozum i stanow czość, i Periander chętnie w i ­
dział w  nim przyszłego po sobie następcę. W szelako  
m yśl o zakopanym  skarbie nie p rzestaw ała  korcić w ła d ­
cę. Eonę sw ą  kochał do szaleństw a; oględność teścia 
w y d a w a ła  mu się zn iew agą ; nadom iar, jak  już nadm ie­
niono, d a w a ł mu się w e znaki brak pieniędzy. W iele- 
kroć prosił on M elissy , aby w sk aza ła  mu ukryte złoto.
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lecz ta mimo całą miłość sw ą  d la  męża, uparcie odma­
w ia ła , pow ołu jąc się na zakaz sw ego ojca.

R azu  pew nego Periander w ró c ił do domu z uroczy­
stości św iątecznej, k tóra ja k  z w y k le  kosztow ała drogo. 
Podniecony w ypitem  w inem , postan ow ił on tym  razem  
przem óc upór żony. Z aczą ł ją  błagać, potem domagać się 
usilnie, grozić —  nic nie skutkow ało. N areszcie, s trac iw szy  
przytom ność, w śc iek ły , z rozmachem uderzył ją  w  pierś. 
M elissa, bez życia , padła  u jego nóg.

W  okam gnieniu żonobójca odzyskał sam ów iedzę; ale 
było już zapóźno. L u d ow i ogłoszono, że M elissa zm arła 
nagle od n iew idzialnej strzały A rtem idy —  tak  podów ­
czas tłumaczono zagad kow e zgony kobiet; ale stara p ia ­
stunka M elissy  po śladach uderzenia poznała p ra w d z iw ą  
przyczynę zgonu sw ej pani i, w ró c iw sz y  do domu Pro- 
klosa, opow iedzia ła  w szystko  i jemu. Z asęp ił się starzec, 
ale cóż mógł w skórać? Z  Periandrem  nikt w ad zić  się nie 
śmiał.

Z n o w u  czas pew ien  minął. Periander g o rliw ie  czcił 
pam ięć zmarłej, usiłując przejednać jej duszę bogatem i ofia­
ram i. C h w ilam i gryzła  go skrucha, kiedyindziej osaczała 
go m yśl, że M elissa  zabrała jednak do grobu tajem nicę z a ­
kopanego skarbu.

ЛМ czasach o w ych  w ierzono, że człow iek może ta- 
jemniczemi obrzędami w y w o ły w a ć  cienie zm arłych. W  E p i- 
rze b yła  jask in ia , z której w y p ły w a ła  rzeka Acheront, 
w p ad a jąca  potem do m orza. O  jask in i tej mniemano, że 
podziemnemi drogami łączy  się z przybytkiem  um ar­
łych , i tutaj w yroczn ię sw o ją  m ieli kapłani m iejscow i, zna­
jący  się na obrzędowości w y w o ły w a n ia  dusz. D o nich 
w y p ra w ił posłów  Periander; spodziew ał się, że M elissa  
przebaczyła mu jego grzech i że teraz nie będzie już strzegła 
tajem nicy, bezpużytecznej dla siebie.

K ap łan i w espół z posłami w stąp ili w  jask in ię  A che- 
rontu, mętnie ośw ietloną czerw onym  blaskiem  pochodni. 
Z arżn ęli czarną ow cę, aby k re w  jej spłynęła do dołu, 
uprzednio w ykopanego, potem zaintonow ali smętny płacz 
zaduszny, p rzeryw ając  go głośnemi n aw o ływ an iam i: »M e-
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lisso, przyjdź Spróbow ać k rw i ofiarnej«. Z ak lę c ia  brzm iały 
coraz głośniej; nakoniec przeistoczyły się w  dziki sko­
w y t, przeraźliw ie  rozlegający się o sklepienia jask in i, 
W^reszcie nad rzeką ukazał się n iby tuman biały, jął się 
zbliżać, —  posłow ie odpoznali w  nim sw ą  zm arłą królo- 
w ę . B ladem i w argam i dotknęła k rw i gorącej, ogarnęła 
w szystk ich  spojrzeniem sw ych  oczu szklanych, ale gdy 
okuci strachem  posłow ie w ybełkotali sw e zlecenie, —  za ­
trzęsła się, szepnęła— »mnie zim no«—  i znów  zniknęła w  fa ­
lach Acherontu.

Periander zrozum iał, źe jego żona nieboszczka jeszcze 
się z nim nie pojednała; aby ja  przebłagać, w padł na 
pomysł, k tóry na długi czas w zbudził p rzec iw  niemu gn iew  
Koryncjan. O głosił, że św ięcić  będzie uroczystości ku 
czci H ery , i rozkazał, aby w szystkie K oryn cjan ki zgrom a­
dziły się w  starożytnej jej św ią ty n i na A krokoryncie. K o ­
ryn cjan ki przyszły jak  na św ięto , ubrane w  co m iały n a j­
cenniejszego. G d y zebrały się już w szystk ie . Periander 
otoczył je strażą, zmusił do zrzucenia z siebie w szystk ich  
płaszczów  i narzutek i potem dopiero pozw olił im rozejść 
się do domów. C a ły  stos tych złupionych szat spalił on 
następnie na cześć M elissy , przyw ołu jąc jej duszę i mó­
w ią c  do niej tajemnie: »Teraz nie będziesz już c ierp ia ła  
chłodu«.

Poczem w y p ra w ił po raz w tó ry  posłów  do jaskini 
Acherontu. Teraz M elissa u kazała się łagodna i przebła­
gana i w y ja w iła  im to miejsce, gdzie zakopane było złoto 
epidauryjskie. Periander odetchnął sw^obodniej: w ydało  mu 
się, że zyskał przebaczenie i że zdjęto zeń ciężkie brzemię 
grzechu.

A le  najokrutniejsze nieszczęście dopiero miało dlań 
nadejść!

G d y  syn ow ie jego podrośli, ich dziad Proklos, ojciec 
M elissy , zaprosił ich do siebie, do Epidauru . Tam  podejm o­
w a ł ich gościnnie i z honoram i, jako sw ych  w n u kó w ; 
skoro zaś nadeszła godzina pożegnania, objął ich, ucało­
w a ł i potem spytał cicho: » A  czy w iecie , dzieci, kto jest 
zabójcą w aszej m atki?« I przytem  popatrzył na nich tak
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w yraziśc ie , tak  boleśnie, że p rzen ik liw y  L ik o fro n  odrazu 
zrozum iał w szystko . Zb lad ł, nie rzekł ani sło w a. A  gdy 
w ró c ili do Koryntu , uchylił się od pow itań  ojca i ani sam 
się doń nie od zyw ał, ani na p ytan ia  jego nie odpow iadał.

Zdum iał się Periander w obec tej zm iany, jak a  zaszła 
w  duszy jego ukochanego syna, i ją ł w y b a d y w ać  starszego, 
co w id zie li i co słyszeli w  Epidau rze. Ten, w skutek sw ej 
tępoty, nie odrazu przypom niał sobie pożegnalne sło w a 
Proklosa, których nie zrozumiał; nakoniec w szakże opo­
w ied zia ł i o nich. W tenczas ujrzał Periander, że L iko fron  
przen iknął straszną tajem nicę zgonu M elissy. Rozpłonął 
gniew em  przeciw ko teściow i, ale także i p rzec iw  syn o w i, 
k tó ry  p o w aży ł się sądzić ojca, i rozkazał mu opuścić 
pałac.

L iko fro n  chętnie poddał się rozkazow i: życie pod je ­
dnym dachem z ojcem było dlań nie do zniesienia. N ie 
poprzestając na tern. Periander zakazał m agnatow i, k tóry 
dał L ik o fro n o w i przytułek, trzym ać go u siebie. L ik o fro n  
przeszedł do drugiego, a potem i do trzeciego. W sz y sc y  
przyjm ow ali go u siebie bez zastrzeżeń, rozum iejąc, że 
Periander, choć jest panem, ale jest już stary, i tron jego 
może lada dzień przejść do L ikrofon a, k tóry był ulubień­
cem w szystk ich . N akoniec Periander, chcąc złam ać krn ą­
brność syna, ogłosił przez heroldów  w szystkim  o b yw ate­
lom: »ktokolw iek  przyjm ie w  sw oim  domu mego syna albo 
w stąp i z nim w  rozm ow ę, o b ow iązan y będzie zapłacić 
św iętą  grzyw n ę A p o llin o w i.«

\V tenczas L ik o fro n  nie w aży ł się już n iepokoić p rzy ­
jaciół. Ś w ie tn y  daw niej kró lew icz  leżał teraz głodny i za ­
niedbany pod kolumnadą galerji na placu korynckim , 
i w szy scy  odeń stronili, jak  od zadżumionego.

C zw artego  dnia przypadkiem  spotkał go Periander. 
Boleśnie ścisnęło się jego serce na w id ok  tej po n iew ier­
ki sw ego ulubieńca. Podszedł ku niemu i rzekł łagodnie: 
»Pom yśl sam, synu, k iedy żyło ci się lep iej, w przód y czy 
teraz? D laczegóż w yrzekłeś się daw nego szczęścia dla ta ­
kiej hańby? W sz a k  jeśli masz mi coś do w yrzucen ia, to 
było to raczej mojem nieszczęściem , niż moją w in ą , i ja
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sam już dostatecznie siebie ukarałem . C ofn ij w ię c  sw oje 
słowOj w ró ć  do naszego pałacu, i żyć będziemy znow u, 
jak żyliśm y daw n iej» .

A le  L ik o fro n  ponuro popatrzył na ojca sw em i za­
padłem! oczym a i rzekł doń: „Z a p ła ć  św ię tą  grzyw n ę 
A p o llin o w i“ .

Poczem odw rócił się i n ic w ięcej nie odpow iedział.
Teraz lerian d er zasęp ił się jeszcze bardziej. A b y  nie 

spow odow ać także śm ierci syna, przez starszą sw ą  cór­
kę, kobietę rozumną i szanow aną przez braci, zapropo­
now ał mu udać się w  charakterze nam iestnika do pod­
w ładnej mu K o rcy ry . L ik o fro n  przystał.

T ak  przeszło jeszcze lat k ilkanaście. Periander po­
starzał się jeszcze w ięcej; czując śm ierć nadchodzącą, 
uczynił jeszcze jedną próbę, aby skłonić syna do p o w ro ­
tu: przed zgonem chciał przekazać mu w ładzę. A le  
i teraz L iko fro n  nie dał się przejednać; w tenczas 
Periander zaproponow ał mu natychm iastow e p rzy ję­
cie w ład zy  nad Koryntem , o św iadczając, że sam gotów  
będzie na resztę życia  stać się namiestnikiem  jego w  K or- 
cyrze. L ikofron  zgodził się. A le  oburzyli się m ieszkańcy 
K o rcy ry , posłyszaw szy, że m ają dostać na w ielkorządcę 
Perian d ra, o którego tw ardej ręce krążyło tyle przesad­
nych w ieści. W ybuchło pow stanie, L iko fron  padł zabity , 
K o rcy ra  zaś ogłosiła sw ą  niepodległość.

W^krótce potem, złamany nieszczęściem, zakończył 
też życie  i Periander. W ład zę przejął po nim jego b ra­
tanek, lecz po trzech latach  niefortunnych rząd ó w  mu­
siał uciekać. T ak  smętnie zaszła gw iazd a  K ip se lid ó w , 
która z taką św ietnością  zajaśn iała  w  osobie założyciela 
ich w ładzy. Słuszność m iała w yro czn ia , gdy ro k o w a ła  
pow odzenie K ip se lo w i i jego dzieciom, ale nie wnukom .

K o ryn t stał się zn ów  republiką arysto k ratyczn ą , 
lecz już nie na daw nych zasadach: ludzie, przodujący bo­
gactw em , u tw o rzy li radę, zarządzającą państw em . Je d n a ­
kow oż skutki mądrego rządu K ip se lid ó w  nie poszły na 
marne: w p raw d z ie  n iew oln ictw o  i zbytek pow róciły , ale 
potęga handlow a i ład publiczny pozostał, i gdy K oryn -
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cjaaie  w stę p o w a li na A k rok o ryn t, ab y pomodlić się do 
sw ej rodzimej bogini H ery, z dumą o garn ia li w zrokiem  
sw e obie przystan ie pełne okrętów  ze w szystk ich  krań ­
c ó w  greckiego morza.

12 .  O L I M P J A  I J E J  I G R Z Y S K A

M ó w iliśm y dotychczas o dziejach doryjsk ich  losów  
Peloponezu —  o w yniesien iu  się S p arty , o cierp ien iach  
M essenji, o słabości A rgosu  i ro zkw icie  Koryntu . L ecz  
co się stało —  możecie spytać —  z o w ym i sojusznikam i, 
których H erak lid zi zab rali z sobą, w ęd ru jąc  do Pelopo­
nezu —  z O ksylem  i jego Etoljanam i?

J a k  pow iedziano w yże j, za ję li oni E lid ę  nad Pe- 
nejem elidzkim. K ra in a  ta nie mogła dorów nać urodzajno­
ścią M essenji, korzystną sytu acją —  K o ryn to w i, bitnością 
m ieszkańców  —  Lakon ice; a jednak potom kow ie O ksy la  
dokazali tego, że zaczęto w ym ien iać  ją  w  szeregu naj- 
p ierw szych  p ań stw  H ellady; a i teraz odw iedzana b y w a  
częściej, niż tamte trzy, razem  w zięte. Stało się to w  spo­
sób następujący.

N a brzegu drugiej i głów nej rzeki elidzkiej, A lfeu- 
sza , tam, gdzie z południa w p a d a  do niej m aleńki K la -  
deusz, istn ia ł z d aw ien -d aw n a gaj, pośw ięcon y Z e u so w i 
olim pijskiem u. D o gaju tego od czasów  niepam iętnych 
schodzili się po czerw cow ej pełni księżyca m ieszkańcy 
okoliczni, ab y składać Z e u so w i ofiarę  dziękczynną za 
p ierw o cin y p łodów , poczem cieszyli w ładcę niebieskiego 
w yśc igam i piechurów ; zw ycięzca  otrzym yw ał w  nagrodę 
w ien iec  z ga łązk i dzikiej o liw k i, rosnącej opodal. N ie  
było w  tern nic szczególnego: w  każdem  państw ie grec- 
kiem  o d b yw ały  się takie same i n aw et jeszcze św ie tn ie j­
sze zaw o d y o m iejscow em  znaczeniu, gdyż zaw odn ictw o 
było przyrodzoną nam iętnością G rek ó w .

Lecz oto jeden z kró lew skich  potom ków  O k sy la , 
zw an y  Ifitem , zapragnął ow e zaw o d y m iejscow e prze­
k szta łc ić  w  pow szechno-helleńskie. M yśl jego zm ierzała 
ku  temu, aby na okres św iąteczn y E lid a , jak  pani goś-
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cinna, mogła przy jąć  u siebie w  O lim pji (tak zw ano gaj) 
gości z całej H ellady, jednych, jako zaw od n ików , dru­
gich, jako w id zó w . Celem  urzeczyw istn ien ia  tej m yśli 
należało uzyskać przedew szystkiem  zgodę A p o llin a  del- 
fickiego. R zecz ta  nie nastręczała trudności, zbożny 
bow iem  cel przedsięw zięcia był aż nadto o czyw isty ; trud­
ność tk w iła  gdzieindziej.

W  o w ych  czasach w ojn y b yły  w  G rec ji z jaw iskiem  
stałem; nam znane są tylko  najw ażniejsze, lecz, w obec 
sam odzielności jednostek p ań stw o w ych  i braku ja k ie jk o l­
w ie k  w ład zy , pow szechnie u znaw anej, nie m ijało roku, 
aby to tu, to tam o sporny k aw ałek  ziemi lub o jak ieś  
uprow adzone stado nie b iły się m iędzy sobą orężne z a ­
stępy ościennych państw . A  tymczasem te m iędzyhelleń- 
skie w o jn y  były pow ażn ą przeszkodą dla ow ego św ięta , ja ­
kiem p o w in n y b yły  stać się igrzyska olim pijskie. N a  
szczęście, najpotężniejszem  państw em  Peloponezu była 
już w tenczas S p arta , Sp artą  zas rządził m ądry L ik u rg .

Z  L ikurgiem  tedy w szczął ro k o w an ia  ifitos. Pospo- 
łu o pracow ali oni w aru n ki p o k o j u  b o ż e g o ,  k tóry za­
czynać się miał na kilkanaście tygodni przed rozpoczę­
ciem igrzysk  i trw ać  podczas sam ych igrzysk  a także 
jeszcze czas jak iś potem, ab y w szy scy  goście posiedli 
możność bezpiecznego powrotu do kraju . W szelk ie  w ro ­
gie d ziałan ia H ellenów  przeciw ko H ellenom  b y ły  na 
okres ow ego pokoju bożego w zbronione; k to k o lw iek  ich 
się dopuścił, u legał g rzyw n ie  św iętej, im ię zas S p arty  
było rękojm ią, że w y ro k  ten nie pozostanie pustą groźbą.

R zecz jasna, rokrocznie niepodobieństwem  było ucie­
k ać  się do takiego środka; postanow iono urządzić ig rzy ­
sk a  olim pijskie tylko raz na cztery la ta , w  tak  zw ane 
o l i m p j a d y .  U roczystość św ię ta  tylko zy sk iw a ła  na tern. 
Skoro  zaś urządzano je tak  rzadko, i skoro spraszano 
na nie gości z całej H ellady, to nie w yp ad ało  poprze­
staw ać  na skrom nym, prostym  biegu; ro zw in ął się zeń 
odpoczątku tak  zw an y  «pentatl», t. j. «pięć rodzajów  
zaw odów », których imiona G recy  ułożyli w  zręczny 
w ie r s z ;
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B y ły  to: bieg oraz ókok— włócznia i walka i dyók. 
Później dodano do tych  pięciu zaw o d ó w  jeszcze i bój na 
p ięści, a jeszcze później —  najuroczystsze z zaw o d ó w : 
w y śc ig i ryd w an ó w . O dpow iednio do tego zw iększano też 
i liczbę dni: w  epoce rozkw itu  O lim pji liczba ta dosięgła 
pięciu.

W  ciągu tych  dni c ich a O lim pja tętniła w arem  ż y ­
cia . G ospody n apełn iały się gośćmi; m ieszkańcy osady 
także p rzy jm ow ali gości, jedni po znajom ości, inni za 
zapłatę. W szędzie od byw ał się handel, gdzie tylko  m oż­
na było ro zstaw ić  stragan y w  oczekiw aniu  obfitego z y ­
sku. Z y sk , zresztą, nie b yw a ł nadm ierny, gdyż o b o w ią­
z y w a ła  taksa, i surow i «agoranom ow ie» p iln o w ali, aby 
przekupnie nie k rz yw d z ili gości Z eusa olim pijskiego. Ten 
w a r  życia  zaczynał się jeszcze przed początkiem  igrzysk. 
G oście przechadzali się w  tym czasie w oln ym  po św ię ­
tym dziedzińcu; pokazyw ano im olbrzym i ołtarz Z eusa, 
w yro sły  z popiołu zw ierząt, złożonych mu w  ofierze; 
w sp an ia łą  św iątyn ię , w  której od w ieku  V -go  słynął 
najuroczystszy przedm iot nabożeństw a G rec ji, posąg Z e u ­
sa olim pijskiego, w yrzeźb ion y przez F id ja sza ; starożyt- 
n iejszy przybytek  H ery, którego drew niane kolum ny je­
dynie stopniow o, w  m iarę, jak  próchniały, zastępow ano 
now em i z g łazó w ; grobow iec Pelopsa, bajecznego króla 
Peloponezu, który, jak  opiew ało  podanie, tutaj zdobył 
sw ą  przyszłą żonę, piękną H ipodam ję, z w y c ię ż y w sz y  
w  biegu ryd w an ó w  jej o jca E n o m aja— która to scena od­
tw orzona była  na frontonie św ią ty n i Z eu sa; niezliczo­
ne dary państw  tudzież osób p ryw atn ych , z których po­
kaźne rzeźby z marmuru i bronzu stały pod otw artem  
niebem, m aleńkie zaś i drogocenne w y ro b y  p ozostaw ały 
pod zamkiem w  «skarbcach» oddzielnych państw .

P ierw szy  dzień św ię ta  był przeznaczony na obrzędy 
religijne: uczestnicy zaw od ów  skład ali przysięgę przed 
ołtarzem Zeusa; w  początku odbierali ją  kró low ie E lid y , 
potom kow ie Ifita , potem zaś, gdy w ładzę kró lew ską 
zastąp iła  arysto k racja , kom isja dziesięciu «hellanodików », 
t. j. «sędziów  nad H ellenam i». O b ow iązan i b y li ślu-
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bow ać, że sumiennie w y k o n y w a ć  będą statuty zawo~ 
dów , w  biegu nie s ta w ić  podnóżek, w  boju nie bić 
p rzeciw n ika w  sposób niedozw olony i t. d. N ieposłusz­
nym groziła g rzyw n a pokutna; aby w zm óc skuteczność 
p rzysięg i, ślubujących prow adzono obok ga lerji brcnzo- 
w y ch  posągów  Z eusa, które b yły  w yrzeźbione kosztem 
środków , pochodzących z tego rodzaju grzyw ien .

D rugi dzień grom adził gości w  stadjonie olim pij­
skim  —  podwójnym  szeregu stopni kam iennych, o k a la ją ­
cym szlak przeznaczony dla biegu. Tutaj o d byw ały 
się w  tym  dniu zaw od y m alców . Ł a tw o  w y sta w ić  so­
bie, z jakiem  wzruszeniem  i dreszczem o jcow ie oraz 
krew n i w spó łzaw odn ików , zasiad ający na stopniach, śle­
dzili p op isy  sw ych  m ilusieńkich, i jaka  w rz a w a  p o w sta ­
w a ła  w śród zgrom adzonych, gdy okrzyk herolda; « Z w y ­
ciężył Agesidam os, syn A rchestrata  z kra ju  L o k ró w  
italskich» —  obw ieszczał wszem  w obec imię zw ycięzcy . 
W a lc z y li ze sobą m alcy w e  w szystk ich  rodzajach pen- 
tatlu, poza tern zaś jeszcze — na pięści. N iektóre, zresz­
tą, z rodzajów  tych dzieliły się na pew ne odmiany. T ak  
w ięc  bieg mógł być prosty, od barjery  do drugiego koń­
ca stadjonu, ale mógł też być i podw ójny i w ielokrotny; 
p ie rw szy  b y w a ł tylko próbą szybkości, drugi i trzeci b y ­
w a ł także i próbą w ytrw ało śc i. R ó w n ież  i skok mógł 
odbyw ać się albo w z w y ż , albo w zdłuż. R zucan ie oszcze­
pem— m aleńką w łó czn ią— było próbą, obliczoną na w y ­
kazanie bądź dalekości bądź celności rzutu; w y łączn ie  
w  dalekości w spó łzaw odn iczyli miotacze dysku, k rążka 
m etalow ego o w adze 5 funtów . Bardzo urozm aicona b y ­
ła  w a lk a  zaw od n ików , w  której za zw ycięzcę uchodził 
ten, komu udaw ało się trzykroć położyć na łopatki prze­
c iw n ik a. D la  boksu b o jo w n icy  uzbrajali ręce w  rzem ie­
nie skórzane; ciosy, grożące kalectw em  lub śm iercią, b y ­
ły  w zbronione, rzadko k iedy jednakże w a lk a  o b yw ała  się 
bez k rw i.

D zień trzeci i czw arty  skupiał tę sam ą publiczność 
po części w  tym  samym stadjonie, ale już dla popisów  
zaw o d n ikó w  dorosłych. Z a w o d y  b yły  te same, co i nad-
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m ienione w yże j p o p isy  m alców . Po części zaś— i to b y ­
ła rzecz n a jw ażn ie jsza— w id zo w ie  b y li proszeni do h ip- 
podromu, gdzie o d b y w a ły  się rozm aite w y śc ig i konne.

W ła śc iw ie  m ów iąc, w  tych ostatnich zaw odach  
mniej było treści i duszy niż w  poprzednich: w szak  tu 
w a lc z y li ze sobą nie ludzie, lecz konie, w łaścic ie le  zaś 
koni częstokroć n aw et nie sam i nim i k ie ro w a li, poru- 
czając w odze s w y m  w oźnicom . A le, naprzód, hodow ać 
konie mogli ty lko  ludzie bogaci, i dlatego te w łaśn ie  z a ­
w o d y m iały charakter n ajśw ietn ie jszy , arystokratyczn y. 
P o-w tóre , G rek a  roznam iętniał sam fak t z w y c ię stw a ; lecz
0 tern będzie m ow a poniżej.

N akoniec, dzień p ią ty  pośw ięcano na лѵіепсгепіе i ho­
norow anie zw ycięzcó w . D o późnej nocy dolina A lfeu sza  
rozbrzm iew ała od okrzyków  i p ieśn i ku ich sław ie , i n aw et 
w ie lc y  poeci, ja k  Sim onides albo Pindar, nie u w aż a li za 
rzecz, stojącą poniżej sw e j godności, kom ponow ać hym ny, 
n iekiedy bardzo głębokomyślne, ku ch w a le  ich z w y c ię stw . 
R ze czy w iśc ie , igrzyska olim pijskie zysk a ły  w  życiu  g re ­
cki em takie znaczenie, że zw ycięstw o  na nich zaczęto po­
czytyw ać  ja k b y  za uw ieńczenie szczęścia ziemskiego. ’Z w y ­
cięzca. w yn o sił ku ch w ale  n ietylko samego siebie, ale
1 sw ą  rodzinę, i sw ą  ojczyznę; dlatego i w  kraju  o jczy­
stym składano mu hołdy. N agroda zw ycięzcy  była  nader 
skrom na: w ien iec  o liw n y, k tóry  w iesza ł on u ogniska s w e ­
go domu; ale w ień ca  tego nie pom ieniałby za n ajw iększe 
w  św iecie  skarby. D la  G rek a  zw ycięstw o  nie było po­
jęciem oderwanem ; była to potężna bogini, której staw ian o  
posągi i św ią tyn ie . Czuć się w ybrańcem  Z w y c ię s tw a  było 
to uczucie tak  u pajające, z którem nic ró w n ać  się nie 
mogło. Z d a w a ło  się, że życie  nie mogło niczego odm ówić 
temu, komu raz jeden w  O lim pji uśmiechnęło się Z w y ­
cięstw o. Ł a tw o  było takiemu cz ło w iek o w i dać unieść się 
pysze, —  i rzeczeni poeci nie om ijali sposobności, aby 
zw ycięzcę  przyw ołać  do skrom ności, przypom in ając mu, 
że człow iek  jest niczem w  obliczu boga.

N a w zó r igrzysk  olim pijskich założono później i inne, 
także w szechhelleńskie: p ity jsk ie  w  D elfach , istm ijskie
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W K oryn cie  (zapew ne przez Periandra), nemejskie opo­
dal A rgosu. W^szelako olim pijskie po w sze czasy zacho­
w a ły  stanow isko czołowe śród nich. P o zyska ły  one zna­
czenie także i dla chronologji greckiej, poniew aż od ro ­
ku 776 H ellenow ie zaczęli liczyć  sw e olim pjady. T ak  w ięc , 
gdy nam m ów ią, że Periander umarł w  czw artym  roku 
48-ej olim pjady, to w ied ząc, że p ierw sza  olim pjada w y ­
pełniła się latem w  776 roku, otrzym ujem y dla 
Periandra rok 585— 584.

śm ierci
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ЛѴ o w ych  czasach, gdy Sp arta  stała się najpotęż- 
niejszem państw em  m ilitarnem , K o ryn t zaś n a jżyw o tn ie j­
szym  ośrodkiem  handlow ym  G recji, A ten y  b y ły  jeszcze 
skromną republiką rolniczą. Ich siły  lądow e były niepo- 
kaźne, drogi zaś morskie przegradzała w y sp a  Salam ina, 
która w ten czas należała do M egary .

R z ą d y  A ten  b yły , ja k  już w iem y, arystokratyczne. 
S iła  sku piała  się w  rękach szczupłej liczby rodów  moż- 
now ładczych, posiadających  najżyźn iejszą ziem ię w  tak  
zw anej »rów nin ie«. N ajm ożniejszym  zaś z pośród tych 
rodów  możnych b yli A lkm eonidzi.

L u d o w i prostemu srodze d aw ała  się w e  znaki w y ­
niosła duma m ożnow ładztw a; niechęć ku niemu w zm a­
ga ła  się i rosła —  a w raz  z nią i nadzieja m ężów  am ­
bitnych, którym  przykład K ip se la  pokazał, co śm iały 
i przedsiębiorczy cz ło w iek  osiągnąć mógł w  państw ach  
greckich.

Śród tych  m ężów am bitnych był też n iejaki K ilon . 
Pochodząc sam z możnego rodu, poślubił on córkę tyran a 
M egary , Teagenesa, i chętnie gotów  był skorzystać z p rzy­
kładu i pom ocy teścia. Skoro zaś los obdarzył go z w y ­
cięstw em  w  O lim pji, ją ł pysznić się jeszcze bardziej: 
w y o b raz iw szy  sobie, że jest w ybrańcem  Z w y c ię s tw a , 
postanow ił, że tyran ja  przed nim nie umknie, i w ah a ł się 
tylko  co do dnia, w  którym  dokonać ma zam achu na 
w olność sw ej ojczyzny. Z asięgn ął w  tym  w zględzie rady 
boga delfickiego; bóg i tutaj uciekł się do »godziw ego 
oszukania«, aby ukarać go za jego w ystęp n y zam iar. 
W yro czn ia  odpow iedziała: , ,w  n ajw ięk sze  św ięto  Z eu ­
s a ” .— ,,A  w iec  w  dzień igrzysk  olim pijskich”  —  odrzekł 
Grecja niepodległa — 5
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K ilon , m yśląc о wlasuem  zw ycięstw ie  olim pijskiem . Z a* 
pom niał zaś najzupełniej, że i w  A tenach  b y w a  także m iej­
scow e w ie lk ie  św ięto Zeusa.

1 oto, gdy n astąpiła  czerw co w a pełnia księżyca, K i ­
lon na czele sw ych  stronników  ateńskich a także i po­
siłkow ego oddziału, jak i potajemnie przysłał mu teść Tea- 
genes, niespodzianym  napadem  zajął A kropol. M ia ł n a ­
dzieję, że ubogi lud ateński chętnie skorzysta ze sposob­
ności, aby obalić rząd y nienaw istnego m ożnow ładztw a; 
w szelako w  nadziei tej się zaw iódł. T yran ja  była ludow i 
ateńskiemu jeszcze bardziej n ien aw istn a: zrazu usłucha 
on n aw et w ezw an ia  A lkm eonidów  i obiegł »k ilo n o w ców « , 
k tó rzy  zam knęli się w  A kropolu . Potem, jednakże, lud 
w ró cił do sw ych  domostw, p o zo staw iw szy  panom, aby 
m iędzy sobą za ła tw ili sw e porachunki.

A lkm eonidzi na czele arystokracji oblegali w  dalszym 
ciągu tw ierdzę. Śród oblężonych, którzy nie b y li na tak i 
obrót rzeczy przygotow ani, w krótce zabrakło żyw ności. 
Je szcze  dotkliw iej dał się im odczuć brak w od y: ateński 
bow iem  A krop ol ustępow ał w  tym w zględzie A krokoryn- 
to w i i nie posiadał w  obrębie sw ych  m urów  w łasnego 
zdroju. W tenczas od w aga opuściła K ilo n a; porzuciw szy 
to w arzyszó w  sw ych  na łaskę losu, umknął potajem nie. 
Co stało się z nim dalej, nie w iem y.

O puszczeni przez w odza, k ilon ow cy leg li jako »bła- 
galnicy» przed ołtarzem Pallady-A ten y; znaczyło to, że szu­
kają schronienia u bogini. W ed le obyczajów  greckich, 
n ikt nie m iał p ra w a  siłą  ich stamtąd uprow ad zić: czy­
nem takim  obraziłby A tenę. A le  niebezpiecznie też było 
i zo staw iać  ich przed ołtarzem: w ie lu  z nich było tak  
znękanych głodem, że mogli na miejscu umrzeć, co znow u 
byłoby zniew ażeniem  ótarza.

G ło w ą  Alkm eonidów  był w ten czas n iejak i M egakles; 
w  tym  roku p iastow ał urząd naczelnego archonta. On 
to zaproponow ał kilonow com , aby się poddali: , ,Stan iecie 
przed sądem”  —  rzekł do nich —  ,,n a A reopagu; jakiby- 
k o lw iek  w yp ad ł w yro k , życie w am  zaręczam y” . K ilo ­
n o w cy zgodzili się; jakk o lw iek  p raw a  natenczas w  A te-
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пасЬ jeszcze nie istn iały, lecz sędziow ie na A reopagu  
słynęli ze sw ej sp raw ied liw o śc i na całą H elladę.

A lkm eonidzi najbardziej n ien aw idzili k ilo n o w có w : 
w ied zie li, że w  razie  gdyby zam ach się udał, K i-  
lon postąpiłby z nimi tak  samo, ja k  w  K o ryn cie  K ipse- 
los z Bakch iadam i. K ilo n o w c y  znali tę n ien aw iść  ku so­
bie i nie u fa li Alkm eonidom . Z ażąd ali, aby im podano 
olbrzym i kłąb w ełny. Przed opuszczeniem ołtarza p rz y w ią ­
zali doń jeden koniec n ici; potem jęli odchodzić jeden po 
drugim, w  kierunku bram y A kropolu , przyczem  p ie rw szy  
niósł kłąb, stopniow o ro zw ija jąc  zeń nić; w szy scy  trzy ­
m ali się za nić i szli, słan iając się z w yczerp an ia , po- 
dobniejsi do trupów , niż do ży w ych  ludzi.

Z stą p iw sz y  z A kropolu , podeszli do ska ły  A reopagu. 
A le  oto, gdy stanęli n aró w n i z ja sk in ią  E ry n ij, znajdu­
jącą  się pod ow ą skałą, nić pękła niespodzianie. M ega- 
kles ujrzał w  tern znak p rzych yln y dla siebie. , ,B ierzcie  
ich !” — krzyknął do sw ego o d d z ia łu — • ,,Pallada odtrąciła  
b łag a ln ik ó w ". W iększość k ilon o w có w  nie staw iła  oporu; 
uprow adzono ich za miasto i tam ukam ienow ano. C i, 
którzy mieli jeszcze odrobinę sił, rzucili się ku ołtarzom 
E ry n ij. Lecz rozjuszeni A lkm eonidzi już nie zw ró c ili 
u w ag i na to now e błagaln ictw o i tuż na miejscu w y sie k li 
ich mieczami.

T ak i był opłakany koniec spisku K ilo n a. A lkm eoni­
dzi splam ili się strasz liw ą  zbrodnią; ludzie trw ożnie się 
od nich usunęli. , ,O szu kali i rozgn iew ali boginię”  —  mó­
w iono o nich —  ; „z le k ce w aży li orędow nictw o E r y n ij” ; 
„ s ą — przek lęci” . To przezw isko »przeklętych« poszło od­
tąd za nimi. Pod w pływ em  tej n ien aw iści p rzec iw  A lk ­
meonidom podnieśli głow ę i ci, k tórzy w p rzód y tajn ie 
sp rzy ja li K ilo n o w i, ale nie w a ż y li się na udział w  spisku. 
C a ły  naród na d w a rozdzielił się stronnictw a. L a ta  m i­
ja ły , a w aśń  w zajem na rosła i rosła.

B y ł podów czas w  A tenach o b yw ate l jeszcze m łody, 
ale już otoczony rozgłosem dzięki sw ej energji i sp ra ­
w ied liw o ści. N a imię było mu S o l o n .  Pragnąc kres p o ­
łożyć w aśn i i pojednać stronnictw a, w y stą p ił z w nioskiem .
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aby lud w y b ra ł trzystu najlepszych ludzi dla złożenia 
sądu nad tym i, k tórzy sp lam ili się k rw ią  k ilon ow ców . 
W n io sek  przyjęto . Stanął sąd. I teraz dopiero w yszło  na 
ja w , jak dalece w szy scy  n ien aw id zili i b ali się Alkm eo- 
n idów : potępiono ich  i skazano na w ygn an ie  z kraju. 
N ie pozostaw iono w  spokoju n aw et tych , k tó rzy  zd ążyli 
umrzeć od czasu  dokonanego przestępstw a: ich szczątki 
w ykopan o z ojczystej ziemi i w yw iez io n o  poza jej g ra ­
n ice.

A lkm eonidzi poszli na w ygn an ie , p a ła jąc  gniew em  
p rzec iw  arystokracji, która ich zdradziła. A teń czycy ode­
tchnęli sw obodniej, nie czując już w ięce j »przeklętych« 
w  sw em  środow isku. W  istocie: przecież w in o w a jc y  
w  odw et ponieśli karę; cóżby należało czyn ić ponadto? 
Je d n ak o w o ż  niebaw em  zaszedł śród nich w yp ad ek , któ­
ry  dow iódł, że moc boża polega nie na odw ecie.

Atenach w ybu ch ła dżuma. J a k  zaw sze w  p o ­
dobnych razach, w y p raw io n o  posłów  do D e lf, do A p o l- 
lin a —  w szak  on to, mniemano, dżumą karze ludzi, k tó ­
rzy  zgrzeszyli przeciw  niemu. A po llo  odpow iedział n a ­
kazem , aby, „oczyścić m iasto” . Zdum ieli się A teń czycy : 
jakto? czyż już nie oczyścili go, w y g an ia jąc  »przeklę­
tych«? W szelako  w  gronie ich był n ie jak i N ik jasz , mąż 
w ie lk ie j zacności: „O czyściliśm y miasto —  rzek ł on 
ludzkim  sądem, o bogu zaś zapom nieliśm y. W y g n a liśm y  
i ż y w ych  i um arłych, a skądże w iem y, czy bogu w yro k  
tak i jest m iły?”

„M ieszk a  na K rec ie— ciągnął dalej— m ąż, u koch an y 
przez b o gó w , zw an y  Epim enidesem . G d y  był on jeszcze 
młody, zdarzył mu się cud. W espó ł ze sw ym  bratem młod­
szym, pasł on stado ojca; razu pew nego, uczuł się znu­
żony, zaszedł do pob lisk iej jask in i i w  niej zasnął. P rze­
b u d ziw szy się, jak  mniemał, po krótkim  śnie, stada sw e ­
go już w ięce j nie znalazł; w ró c iw sz y  do domu, zastał 
w  nim, zam iast ojca, innego starca, i z rozm ow y z nim 
dow iedział się, że jest to jego w łasn y  brat młodszy, i że 
przespał on pięćdziesiąt lat z okładem. A le  podczas o w e ­
go snu n im fy nauczyły go m ądrości bożej, i teraz niema
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człow ieka, k tóryb y  bliższy byl bogom, niż on. R adzę w ięc  
zaprosić go do nas, aby on m iasto nasze oczyścił od p la ­
m y, k tóra  je sk a la ła .”

Usłuchano rad y N ik jasza ; jego samego w yp raw io n o  
na K retę, aby sprow ad ził starca, miłego bogom. Wystą­
p iw sz y  na ziem ię ateńską, Epim enides zw oła ł o b yw ate li 
na w ie c  u podnóża A reopagu i pow iedział im w  p rzyb li­
żeniu, co następuje:

„N ie  w  odw ecie jest bóg, lecz w  przebaczeniu. W^asi 
w spółobyw atele  A lkm eonidzi dość już się n acierp ieli; n iech­
że w ra c a ją  do kraju . K r e w  przelana musi być odkupiona; 
a  w  ja k i sposób, to w am  oznajm ię.

„S p row ad źcie  na skałę A reopagu stado jagn iąt, czar­
nych i b iałych ; one podejm ą w asze  grzechy. T ak  obar­
czone grzechem niechaj rozejdą się, gdzie które zechce; 
gdziekolw iek  zaś które z nich legnie, tam złożycie je na 
ofiarę — w łaściw em u  bogu.”

Zgrom adzeni w  kornem milczeniu słuchali jego n a ­
tchnionych słów . G d y  skończył, N ik jasz  zw ró cił się doń 
z pytaniem :

„ Je sz c z e  jedno nam pow iedz, boski starcze. M y  sk ła ­
dam y ofiary na ołtarzach; jakiem uż w ięc  bogu każesz p o ­
św ię c ić  ołtarze b aran kó w  odkupien ia?”

Epim enides m ilczał. N ik jasz  spytał dokładniej:
„C z y  Atenie? Erynjom ? Lub  A p o llin o w i? ”
L ecz  Epim enides ch w ia ł g łow ą, w  zadumaniu patrząc 

w d ał przed siebie; po pew nem  m ilczeniu dodał: 
„O fiaru jcie  je —  bogu nieznanem u.”

M inęło zgórą sześćset lat. W tenczas inny mąż ś w ię ­
ty , przyszedł do A ten ; głosił on Boga, który narodził 
się w śród  ludzi w  dalekiej G a lile i, i m ędrcy, zam ieszkali 
w  A tenach, z podziw em  słuchali jego słów .

I w z ią w sz y  go, p rzy w ie d li na A reopag; i stanął on 
w pośród  A reopagu  i rzekł:
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„A tericzycy! ze w szystkiego w id zę, że jesteście szcze­
gólnie pobożni. A lbow iem  przechodząc i oglądając w asze  
św iętości, znalazłem też ołtarz, na którym  było napisane: 
Bogu nieznanemu. Co tedy, nie znając, czcicie, to ja  w am  
opow iad am ” ...

Tym  mężem był P aw eł apostoł (D zieje apostolskie
X V I I ,  19— 23).

14 . S O L O N  P R A W O D A W C A

W  poprzedniej opow ieści w spom inaliśm y już imię czło­
w iek a , którego A teń czycy w  ciągu w ielu  stuleci czcili jako 
sw ego najw iększego dobroczyńcę: był to Solon. Pochodził 
on z rodu możnowładczego: przodkiem  jego był ó w  K o - 
dros, który niegdyś p ośw ięcił się za ojczyznę. A le  fortunę 
m iał n iew ielką. P osiad ając m ały zaled w ie k aw ałek  ziem i, 
zajął się handlem i jako kupiec zw iedził znaczną część 
w y sp  i pobrzeża azjatyckiego; był, jak  m ówiono, i w  E g i­
pcie, w szędzie studjując ludzi, ich m iasta i obyczaje, 
w szędzie n aw iązu jąc  znajom ości. W^szelako w aru n k i han­
dlu były w tenczas dla A teń czyk ów  nader ciężkie: ich 
przystan ią morską był Fa lero n , n aprzeciw ko  zaś Faleronu 
i w ogóle całego w ybrzeża ateńskiego leżała długa w y sp a  
Salam ina, należąca podów czas do M egary, tak, że bez ze­
zw olen ia  w ładz m egarskich ani jeden okręt ateński nie 
mógł w y p ły n ąć  na pełnię morza.

Atenam i rządzili w ten czas archonci i rada A reopa- 
gu, składająca się z byłych archontów ; w  w y ją tk o w ych  
tylko w yp ad kach  zw o ływ an o  zgrom adzenie ludow e. Po 
szeregu niepom yślnych prób odboju Salam in y od M egary , 
A reopag w y d a ł p raw o , karzące śm iercią każdego, ktoby 
w e zw a ł naród do w zn o w ien ia  z M egarą  w o jn y  o Sałam inę.

Solon zrozumiał, że w yrzek a jąc  się Salam iny, A te ń ­
czycy zrzekali się w szelkiego pow odzenia i w ielkości w  cza­
sach przyszłych ; p ostan ow ił przeto za w szelką cenę do­
prow adzić sp raw ę do w o jn y. W  tym celu udał obłąkanego, 
p rzyw d zia ł czapkę błazeńską i w  takiej postaci ukazał się 
na placu w  A tenach. O b yw atele  obstąpili go w net dokoła.
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G d y  duża zebrała się ciżba, Solon ku zdumieniu w szystk ich  
ją ł nagle śp iew ać :

Herold —  przynoóz^ wam wieJc, z upragnionej wieJd Salam iny;
Jeno nie mowa z mych uót— dźwięczna poleje dię pieJń.

W szyscy  n ad staw ili uszu: napew no obłąkaniec, skoro 
zapom niał o p raw ie ! A le  Solon śp iew ał dalej, przedsta­
w ia ją c  w ażn ość dla A tericzyków  zakazanej w y sp y ; hań­
bę, ja k ą  ściągnęli na siebie swem  małodusznem w y stą p ie ­
niem.

„N ie , w o lę  zmienić ojczyznę —  śp iew ał — ; niech 
domem moim będzie raczej pustynna w y sp a  Folegandr, 
albo nędzn3^ S yk in : teraz, kęd3'^kolwiek pójdę, ludzie szy­
dzić będą ze mnie: oto jeden z A teń czyk ó w ! jeden z tych, 
co zrzekli się S a lam in y!”

„N ie , to —  nie ob łąkan iec!” \V rzen ie w zm agało się 
i rosło; 1 k iedy Solon skończył pieśń sw o ją  gromkiem w e ­
zw aniem :

N a Salaminy, rodacy! 0 wyóp  ̂ bój upragniony
Stoczyć nam trzeba i z bark zrzucić gniotący nad wdtydl

w tenczas w szy scy , jak  jeden mąż, odpow iedzieli mu: „Idzie­
m y na Salam in ę!”

Ogłoszono w ojnę; sam Solon stał się jej duszą, i w y ­
spa, nareszcie, została odbita. Przed handlem ateńskim  
w oln e o tw arły  się sz lak i. 2^yskał na znaczeniu stan ku­
piecki, a za nim i stan przem ysłow y: ludność «pobrzeża.» 
G d y  zaś p o w ró cili A lkm eonidzi, odżegnali się od możno­
w ład ztw a  «rów nin y» , które ich ongi zdradziło, i stanęli 
na czele rzem ieślników  i kupców  «pobrzeża.»

W szelako Solon nie poprzestał na tern, że w spom ógł 
kupców  i rzem ieślników . Je szcze  bardziej leża ła  mu na 
sercu dola o w ych  u b o g i c h  w ł o ś c i a n ,  którzy w sze l­
kie cierp ieli g w a łty  od bogatego m ożnow ładztw a «ró w ­
niny.» Ich los był rzeczyw iśc ie  opłakany. A ten y  nie znały 
ustaw  p isanych ; w  każdej sp raw ie , w yn ik a jące j m iędzy 
ziem ianinem  a chłopem , sędziam i b yli m agnaci, t. j. ci 
sam i bogaci ziem ianie, i ci n aginali p raw o  na sw o ją  stronę.
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D latego to lud coraz głośniej domaga! się u staw o d aw stw a 
pisanego, aby p raw o  obwieszczone było raz na zaw sze 
i stało się w iadom e w szystkim .

A rysto kracja  m usiała zgodzić się na ustępstw a, i n iejaki 
D r a k  o n  otrzym ał zlecenie sp isan ia i obw ieszczenia zbio­
ru p raw . zbiorze tym było w iele  rzeczy dobrych: tak, 
D rakon  określił p ierw szy, że nie jest tern samem zabić 
kogoś rozm yślnie lub przypadkiem , albo też w  obronie 
w łasnej. A le  naogół p ra w a  jego b yły  bardzo surow e; każdy 
p raw ie  w ystępek  był k aran y  śm iercią. Pokolenia następ­
ne m ów iły przeto, że b y ły  one „pisane k r w ią ” , m y zaś 
dziś jeszcze p ra w a  lub zarządzenia zbyt srogie n a z y w a ­
my «drakońskiem i.»

W szelako  głów na ich w ad a  polegała na tern, że nie 
usunęły one możności ujarzm iania ubogich w łościan  przez 
bogatych w łaśc ic ie li ziem skich. iVIożność ta w yra sta ła  
z następującego splotu zdarzeń.

Z d arzy ł się nieurodzaj. B o g aczo w i sp raw ia ł on tylko 
stratę, ale ubogiego n iszczył: ubogi nie miał ziarn a na chleb, 
nie m iał ziarna na zasiew  sw ego poła. I oto bogacz doń 
m ów i: „B ierz  pożyczkę pod zastaw  ziemi; jeśli nie zap ła­
cisz w  terminie, ziem ia tw o ja  stanie się m oją.” W ło ­
ścianin chcąc nie chcąc, zaciągał pożyczkę, ale  nie 
zaw sze mógł był ją  zw rócić  w  terminie; i oto bogacz brał 
jego rolę na w łasność, s ta w ią c  na niej słup kam ienny z na­
pisem, że przeszła doń za długi. Z ru jn o w an y w łościan in  
z w łaśc ic ie la  zmieniał się w  dzierżaw cę, k tóry nowemu 
w ła śc ic ie lo w i obow iązany był p łacić część plonu, jako 
«d zierżaw ę».

L ecz  oto n o w y przychodził nieurodzaj: niema czem 
ani ż y w ic  się samemu, ani czem pola obsiać, ani dzier­
ż a w y  spłacić. Bogacz znowu m ów i do ubogiego: „ Z a c ią g ­
nij pożyczkę pod zastaw  ciała: jeśli nie zapłacisz na czas, 
1 ty, i tw o ja  żona, i tw oje dzieci staniecie się w szy scy  
moimi n iew oln ikam i.”

W  ̂ tak i to sposob w ielu  ubogich w łościan  popadło 
w  n iew olę u bogatych ziem ian i albo służjdo im na miejscu, 
albo ulegało naw et zaprzedaniu w  n iew olę za granicę.
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L ic z b a  n iew o ln ikó w  w zrasta ła , liczba o b yw ate li s ta ­
w a ła  się coraz m niejsza. A  jednocześnie uszczuplała się 
i liczba obrońców  ojczyzny: w szak  n iew oln icy nie służyli 
w  w ojsku.

Solon nie mógł obojętnie patrzeć na tę zagładę kraju. 
Z n ó w  posłużył się ow ym  cudownym  darem poetyckim , 
jakim  w yp o sa ży ła  go przyroda, — ale tym  razem  już bez 
u d aw an ia  i bez czapki błazeńskiej. W y śp ie w a ł rodakom  
pieśń n ow ą, pieśń o ich niedoli. P ieśń  zaczyn ała  się tak;

Widz^ ja , bracia —  i ból piekący przeruka mą dudzę —̂
Widz^, ja k  ginie naóz gród, pradzczur iońdkich wdzech miadt. 

dalszym  ciągu przytaczał p rzyk ład y innych m iast i k ra ­
jó w , podbitych od nieprzyjaciół z w o li bożej, i w ieścił:

Miadto z a J nad ze przenigdy z Zeudowycb nie zginie wyroków, 
Bódtw niejmierteinych dąd nigdy nie dtrąci go w noc: 

Pallad Atena go dtrzeże, wielkiego córa rodzica;
Swifta, obrończa je j  dłoń wiernie ochrania nadz gród. 

Grodu miedzkańce to danii ojczyznę dwoją przedlawną
Gubią: ponodi ich dzał, chciwoJd zaćmiewa ich wzrok...

0  tern zd zierstw ie bogatych p an ó w , o cierpieniach,
0 zubożeniu ziemi śp iew ał Solon w  dalsz3^m ciągu —
1 śp iew ał tak, że w szy scy  słuchacze b yli w strząśn ięci. T a  
»elegja« jego m iała nie mniejsze powodzenie, niż poprzed­
nia salam ińska. G dzie tylko zbiei^ało się grono p rzy jac ió ł 
na biesiadę, tam stale przy w in ie  śp iew an o i tę pieśń. 
W^krótce każdy A teń czyk  znał ją  na pam ięć. N ietylko 
ubodzy śp ie w a li ją  na pociechę sw ej doli —  także i w ielu  
z pośród bogatych p an ó w  i możnych o tw arła  ona ocz l̂

1  gdy nadszedł dzień elekcji archontów , A reopag n a­
w et m yśleć nie w a ż y ł się o tern, ab y w y b rać  na p ie rw ­
szego archonta kogo innego, prócz Solona (694 r. przed 
N. C hr.).

Solon nasamprzód usunął najbardziej krzyczącą k rz y w ­
dę. W^szystkie um ow y pod zastaw  ziemi i cia ła ogłosił za 
niew ażne: z działek rolnych usunięto hańbiące »słupy«; 
rolę zaś sam ą zwrócono poprzednim  posiadaczom . O b y ­
w atele, którzy stali się n iew olnikam i za długi, odzyskali
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w olność; ci, którzy w  strachu przed n iew olą b y li uciekli za 
granicę, otrzym ali p raw o  w olnego pow rotu; tych, k tórzy

przez pan ów  sw oich  sprzedani za granicę, w y k u p io ­
no. I znów  w  A ttyce  u k azali się drobnorolni w łościan ie  ■—  
moc i zdrow ie ziemi.

D rugiem  dziełem Solona było p r a w o  d a w s t w o ,  opar­
te na sp raw ied liw o ści i łagodności.

P ra w a  D rako n a o zabójstw ach utrzym ał on w  m ocy, 
ale pozostałe złagodził i uzupełnił nowem i, u w zględniają- 
cemi także n o w ą klasę przem ysłow ców  i kupców  «po- 
brzeźa.» P ra w a  Solona były  w yp isan e na obracających  się 
drew nianych tablicach (pryzm atach) i w y staw io n e  na 
A kropolu  i na rynku miejskim, ażeby w szy scy  A teń czycy 
mogli się z niemi obeznać. P raw am i temi rządziły się A ten y 
do najpóźniejszych czasów .

Osobną część p raw o d aw stw a  Solona stan ow iła  prze­
pro w ad zo n a przezeń n ap raw a  ustroju p ań stw ow ego , skie­
ro w an a  ku temu, aby osłabić w ładzę arysto kracji i dać 
pew ne p ra w a  pozostałemu ludow i.

A teń czycy, jak  w ogóle Jończycy, dzielili się w edle 
pochodzenia na cztery »file« czyli kolana. Solon w yd a ł 
p raw o , ab y każda fila w yb iera ła  po stu ludzi do tak zw anej 
»rady czterystu.« R ad a ta m iała w łaśn ie  odtąd rządzić 
państw em  zam iast arystokratycznego A reopagu , który stał 
się jedynie trybunałem, rozstrzygającym  sp ra w y  o zabój­
stw ach .

A le  z pośród jakich-że to o b yw ateli miano w yb ierać  
o w ą radę czterystu? Oto tutaj w łaśn ie  w y ra z ił się ch a­
rakter dem okratyczny reform y Solona. Podzielił on w s z y ­
stkich obyw ateli w szystkich  czterech fil w edle obszaru ich 
ziem i na cztery k lasy: najbogatszych, bogatych, średnio­
zam ożnych i ubogich, orzekając, ab y najbogatsi i bogaci 
służyli w  jeździe, utrzym ując w łasnego rum aka; średnio­
zamożni w  w ojsku o ciężkiem  uzbrojeniu, m a;ąc w łasny 
oręż, ubodzy zaś —  bądź w  w ojsku  o lekkiej broni, bądź 
w e flocie m orskiej, jako w ioślarze i m arynarze. I ponadto 
postanow ił: na archontów  należy w yb ierać  tylko  najbo­
gatszych, ale na inne urzędy i do rad y —  obyw ateli p ierw -
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szych trzech klas. Co do k lasy  czw arte j, jej członkow ie 
mogli tymczasem  uczestniczyć tylko  w  zgrom adzeniu lu- 
dowem a także w  sądzie ludow ym .

J a k  to b y w a  zazw ycza j, sp raw ied liw o ść  i um iar re ­
form solonow ych nie znalazły godziw ej oceny u w sp ó ł­
czesnych. B o gaci b y li n iezadow oleni, że p raw od aw ca zw ró ­
cił i rolę i w olność tym, których w trą c ili w  n iew oln ictw o; 
ubodzy spod ziew ali się, że przepędzi on panów  zupełnie 
i podzieli ziemie ich  m iędzy nimi,^— i teraz czuli się roz­
czarow ani, w id ząc, że to w  zam iarach jego nie leżało. 
N akoniec, w łaśn i jego zw olen nicy liczy li, że skorzysta on 
ze sw ej w ład zy  archonta, aby stać się tyranem , i b yli b ar­
dzo n ieradzi z tego, że uczciw ie złożył on w ładzę, którą 
mu pow ierzono.

Solon w szystko  to w idział, ale nic zach w iać  nie mogło 
jego stanow czości, z ja k ą  do końca szedł drogą honoru 
i p raw d y . O  niezadow olonych m ów ił:

Władzy oddałem tudowi, o ile mu władza przyótoi:
N ie uózczupiiłem mu praw, pychy nie chciałem też wzmóc. 

Którzy zaó rodu zaszczytem i bogactw potęgą Jw iedli,
Umiar zmusiłem tych znad i oduczyłem od krzywd. 

M i^ z y  nimi stanąłem, ja k  tarcz obie strony chroniąca.
B y  ani tamci, ni ci, imać nie mogli się zła.

Skład ając  w ładzę, odebrał od ludu przysięgę, że w  c ią ­
gu la t dziesięciu nie będzie on żadnych w p ro w ad za ł zm ian 
w  jego p raw o d aw stw ie , a potem siadł na sw ój statek 
h an d lo w y i w y jech ał w  obce kraje.

i5. S I E D M I U  M Ę D R C Ó W

R azu  pew nego w  M ilec ie  bogaci m łodzieńcy, prze­
chadzając się po brzegu m orza i p rzygląd ając  się pracy  
ryb ak ó w , kupili u jednego z nich, k tóry przed ch w ilą  za ­
rzucił sieć, cały oczekiw any przezeń połów . S ieć w ró c iła  
bardzo ciężka. Skoro w szakże z ogromnym trudem w y ­
ciągnięto ją  na brzeg, ryb w  niej p raw ie  w cale  nie było, 
znalazła się natom iast rzecz o w ie le  cen n ie jsza : trójnóg
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m iedziany, Jeden z tycb, jak ich  używ ano nietylko w  go­
spodarstw ie, jako podstaw ek do kotłów , ale z u w ag i na 
ich ozdobność także i dla upiększania ulic i dom ostw. 
I tu w szczął się spór m iędzy młodzieńcami a rybakiem : 
tam ci dom agali się trójnoga dla siebie, gdyż, jak  m ów ili, 
zgóry ca ły  zakupili połów , ryb ak  zaś u trzym yw ał, że przez 
połów rozumiał ryb y , nie zaś coko lw iek  innego. S p ra w a  
dotarła do w ład z m iejskich. Te nie b yły  w  możności sp ra­
w y  rozsądzić i, aby żadnej ze stron nie obrazić, posłały 
do D elf, aby spytać w yroczn i, co należy zrobić z tró j­
nogiem. I bóg dał im odpow iedź:

Co macie począć z trójnogiem, o władze możnego ЖіІеЬи?
Oddać go temu natęży, kto w^zydtkich mądroJcią przewyższa.

U słyszaw szy  tak ą  odpow iedź, natychm iast odejść k a ­
zano i ryb ak o w i i młodzieńcom: rzecz była jasna, ze nie
0 nich chodziło. A le  o kogo? I jeden z dostojników  M i- 
letu rzekł:

—  N ie ulega w ątp liw o śc i, że bogow ie m ają na m yśli 
w sp ó ło b yw atela  naszego T a l e s a :  niedarmo otrzym ał on 
p ierw szy  w  H elladzie przydomek »mądrego.« W iecie , że 
pieśniarz starożytności, w ie lk i Hezjod, p ie rw szy  rozm y­
ślał o tern, co było początkiem  w szechrzeczy: w edle jego 
określenia początkiem takim  była bogini Z iem ia. N asz atoli 
rodak spojrzał na sp raw ę jeszcze głębiej: w id ząc , że w s z y ­
stko, co żyje, ż y w i się w ilg o c ią  i um iera, skoro b y w a  jej 
pozbaw ione; w id ząc , że n aw et ziem ia w irnika z w o d y —  
a i my sami to w id zim y po ow ych  w ysp ach , co p o w sta ją
1 rosną u u jścia naszego rodzimego M eandra, —  osądził, 
że nie ziem ia, lecz w oda była tern prajestestwem , z któ­
rego pow stały  pozostałe. I nie poprzestając na tej m ądro­
ści, którą czerpał z potęgi sw ego umysłu i dośw iadczeń sw e ­
go życ ia— a w szak  w iecie , że jest to i działacz pań stw o w y, 
i m ów ca, i naczelnik dużego przedsiębiorstw a handlo­
w ego, i m yśliciel —  udał się do Eg iptu , aby od jego k a ­
płanów  posiąść w iedzę m ierzenia ziem i— i dzięki niemu 
H ellada poznała geom etrję. N iebaw em  w szakże uczeń prze­
ścignął sw oich  nauczycieli: gdy na jego pytanie o w yso-
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kość w ie lk ie j p iram idy pod M emfisem starszy kap łan  od­
rzekł, że nie w ie , b o — 'tłum aczył —  nie można dostać się 
na jej w ierzchołek, —  Tales ośw iadczył, że poto w ca le  na 
jej w ierzchołek  p iąć się nie trzeba. I to p o w ied ziaw szy , 
u tk w ił sw ą  laskę w  piasku —  pora zaś była w ieczorn a, 
i długi cień kładł się od la sk i na w schód. „ W  jakim  sto­
sunku ten cień —  ciągn ął —  pozostaje do w iadom ej nam 
w yso k ośc i la sk i, w  takim  i cień piram idy pozostaje do 
jej poszukiw anej w yso k o śc i” . Jestem  p ew n y: przyjdzie 
czas, w  którym  T ales uznany będzie za założyciela  fun­
dam entów całej m ądrości helleńskiej. A  czyż trzeba do­
w od zić  czystości i głębi jego zasad m oralnych? W szak  
pam iętacie, jak  jednemu z nas, na pytan ie , czy człow iek 
może przed bogam i ukryć sw e złe uczynki, odrzekł: nie 
może ukryć n aw et i zam iarów ; drugiemu zaś na p y ta ­
nie, co jest rzeczą najtrudniejszą, odpow iedział: «poznać 
samego siebie». O dpow iedź ta zyskała  pochw ałę samego 
A p o llin a , i od tego czasu napis: «Poznaj samego siebie»—  
w idnieje na murze jego św ią ty n i w  D elfach . Jestem  
przeto przekonany, że przez męża najmędrszego rozumiał 
on w łaśn ie  naszego T alesa.

Skierow an o się do Talesa. Ten w szak że , usłyszaw szy
0 co chodzi, p o k iw a ł g łow ą. »N ie, przyjaciele, odparł, 
nie mogę ja przyp isać  sobie zasługi n ajw yższej m ądrości. 
J a  jestem obyw atełem  potężnego grodu, k tóry szeroko 
w ład a  siłą  sw ego oręża i sw ych  stosunków  handlow ych,
1 o ile w e  mnie jest mądrość, jest to m ądrość raczej 
w asza , niż moja. A le  oto obok nas stoi nieduży grodek 
Priena, w  nim zaś m ieszka mąż m ądry, o którym  s ły ­
szeliście w sz y scy  —  B i a s :  mąż, k tóry  w szystko  za­
w dzięcza tylko sobie; jego to uznać należy za n aj­
mędrszego.

Z m arszczy li b rw i m ieszkańcy M iletu, gdyż bardzo 
nie podobali się im sąsiedzi z Prieny, z którym i częste 
m iew ali zatarg i graniczne. „ T a k — odrzekł jeden— w iem y, 
że n aw et kró lo w ie  ubiegają się o jego znajom ość. N ie ­
daw no król E g ip tu  A m azis  spytał go: co ma czyn ić? 
jego sąsiad, król E tjo p ji, zaproponow ał mu błahą rzecz:
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w y p ić  cale morze. Je ż e ii  w yp ijesz , poлviada, ustąpię ci 
połać pograniczną; a jeśli nie w yp ijesz  —  dostanę od cie­
bie w ysp ę  E lefan tyn ę, co jest na N ilu ; czy zgadzasz się? 
B ia s  kazał mu rzec: odpow iedz, że się zgadzasz, a po­
tem zażądaj od sąsiadów , aby ci, gdy ty  będziesz morze 
w y p ija ł, p o w strzym ali bieg w szystk ich  rzek, jak ie  do 
morza w p ad a ją ; ty  bow iem , jak  chcieli, zobow iązałeś 
się w y p ić  tylko morze teraźniejsze, nie zaś tę wodę, 
która napłynie z rzek. B y ła  to rada bardzo d o w cip ­
na, ale to za mało, aby pozyskać sław ę najw yższego 
mędrca.

—  B y ł to ty lko  żart, odparł T a les, m ądrość B ia sa  
tk w i gdzieindziej.

—  D om yślam  się o czem m ów isz, ozw al się drugi 
poseł. R azu  pew nego okręt, na którym  on jechał, do­
znał rozbicia. Podróżni jęli sk w a p liw ie  z aw ijać  w  p ła ­
szcze to, co każdy m iał najcenniejszego; B ia s , natom iast,
0 nic nie dbając, szykow ał się skoczyć do morza; i gdy 
go spytano, czemu rzeczy sw oich  nie ratuje, odrzekł: 
«C ałe mienie sw o je  i tak  mam z sobą». I cóż? Skoro 
w ypadło  płynąć do brzegu, ci, których płaszcze obciążone 
były złotem albo innemi rzeczami, potonęli, u rato w ali się 
zaś jedynie ci, którzy zdążyli się ich pozbyć. B ia s  ocalił 
się lekko. I gdy rozbitkow ie dotarli do najbliższego nad­
morskiego m iasta, w szystkim  innym  w ypadło  prosić o ja ł­
mużnę, B ia s  natomiast, w  którym  rozpoznano sław nego 
mędrca, ze czcią był w ita n y  i goszczony, i mógł pomoc 
św iad czyć  sw ym  tow arzyszom  niedoli. M ia ł tedy słusz­
ność, jak  się okazało, gdy orzekł: «C ałe mienie sw oje
1 tak  mam z sobą». W  orzeczeniu tem m ieści się dla 
nas nauka, że naszym  skarbem p raw d ziw ym  jest w arto ść  
naszego umysłu i naszego serca.

To już lepsze, rzekł Tales, ale nie to jeszcze 
sp raw iło , że zasłużył on na sław ę m ądrości.

W iem , czem zasłużył, ozw ał się trzeci: rzetel­
nością i spraw ied liw o ścią  p rzy  w ym iarze sądu i w y ro ­
ków . D latego to i teraz w  całej Jo n ji  do now ych sę­
dziów  m ów ią: czyń sąd prieński.
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—  T ak, rzeki Tales, ale ja  w iem  o jeszcze lepszym  
czynie B ia sa . N iegdyś Ьз^ to cz łow iek  bogaty, teraz jest 
ubogi, a w iec ie  dlaczego ? K ilk u  M esseńczyków , z w ią z a ­
nych z nim praw em  w zajem nej gościnności, w y p ra w iło  
sw e có rk i-d z iew eczk i do krew n ych  w  M essenie, ażeby 
ocalić je od spartańskiego jarzm a. O kręt, który je w iózł, 
w padł w  ręce p irató w , ci zaś p rzy w ie ź li je tutaj, aby 
sprzedać je k ró lo w i M edów . D ow ied zia ł się o tern B ias; 
dziew eczki w y k u p ił z n iew oli; w y ch o w a ł je w e w łasnym  
domu, dał każdej posag i potem odesłał rodzicom, którzy 
podów czas zdąż3'li już przesiedlić się do M esseny. Oto 
dlaczego uw ażam  go za najmędrszego: m ądrzejsza Ьом/iem 
od dow cipu jest spraw ied liw o ść, a od sp raw ied liw o śc i—  
dobroć!

U d ali się tedy M ile tczycy  ze sw ym  trójnogiem  do 
B ia sa , ale i on daru tego nie przyjął.

— ' M ężczyzn a , rzekł, bez trudu może osiągnąć 
m ądrość, jeśli ma oczy bystre i umysł pojętny; ale jeśli 
w  ciasnych  progach życ ia  dom owego dochodzi do m ą­
drości kobieta, to jest to rzecz o w ie le  godniejsza po­
dziwu. C zy  słyszeliście  o Eum etydzie, córce K leobula, 
w ład cy  w  L indzie na Rodosie —  czyli, jak  ją  zazw ycza j 
z im ienia o jca n azyw am y — o K leobulin ie?

Po sło w ie  uśm iechnęli się: —  K tó żb y o niej nie s ły ­
szał? W szak  żadnej uczty nie u w ażam y za ucztę, jeśli 
podczas niej nie zadaje się gościom zagadek K leobulin y.

—  T ak , odrzekł B ias , układa je ona ze zdumie­
w a ją c ą  zręcznością i zam yka w  nich niemało głęboko- 
m yślności i p iękna; lecz ja  w ięcej w  niej cenię to, że 
z bystrym  rozumem politycznym  łączy  ona usposobienie 
łagodne i ludzkie. J e j  ojca daw niej n ien aw id zili jego 
w spółobyw atele; od tej zaś c h w ili, gdy ona, dorósłszy, 
poddała go swem u w p ły w o w i, i on sam stał się łagodny 
i kochany, a naw et, dzięki niej pozyskał s ław ę  mądrości. 
J e j  to radzę oddać trójnóg.

M u sieli M ile tczycy  przygotow ać okręt i z trójnogiem  
sw ym  płynąć w ązkiem i czeluściam i śród w y sp  doryjskich 
do Rodosu i dążyć do Lindu; tam łatw o  już znaleźli K leo-
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bulinę W  domu jej ojca. D ziew czyn a zarum ieniła się, gdy 
odsioniono jej cel w y p ra w y , i pom yślaw szy cb w ilę , odrzekła:

—  T eraz w y , goście z M iletu , zadaliście  mi zagadkę
0 w ie le  mędrszą niż w szystk ie  zagad ki moje, razem  
w zięte. Z d a j e  mi się przecież, że zdołam ją  ro zw iązać . 
W ied za moja jest szczupła, cała mądrość moja pochodzi 
od mego ojca. A le  jest w  K oryn cie  w ładca p raw d z iw ie  
m ądry i w ie lk i; w sz y scy  słyszeliście o P e r i a n d r z e .  
Jem u  to pow iodło się to, o czem ojciec mój n aw et za­
m arzyć nie śm ie: pow ściągn ął on w  Kor^mcie zbytek
1 usunął n iew oln ictw o; m ądrości w yższej ponad to być 
nie może. R ad a  moja —  jedźcie do niego.

M iletczycy  siedli znów  na okręt i po długiej żeglu­
dze obok T ery , M elosu i E g in y  dotarli do przystan i ko- 
rynckiej. Periandra zastali w  głębokiej niedoli: było to 
w łaśn ie w  czasie jego nieszczęsnej w aśn i z synem L ik o - 
fronem. P osłyszaw szy o propozycji sw ych  gości, uśm iech­
nął się smutno.

—  W^iele rzeczy mi się pow iodło, rzekł on, ale 
w  najw ażniejszej doznałem klęski. N ie, przyjaciele  dro­
dzy, idźcie do tego, kto w  sw ej mądrości stał się szczę­
śliw szy  ode mnie. Z a  takiego uw ażam  P i t t a k a ,  w ładcę 
M itilen y  na Lesbosie. Ja k o  m ądry kraju sw ego p ra w o ­
d aw ca, oswobodził on go od w a lk  dom ow ych, które go 
szarpały, i dzięki mądrym jego rządom kraj podniósł się 
i rozkw itł. W łasn ych  zaś n ieprzyjaciół, a w  ich liczbie 
w ielk iego  poetę A lceusza, w ezw a ł, aby w ró cili do oj­
czyzny, zap ew n iw szy  im życie, w olność i swobodne użyt­
kow anie całego mienia. G d y  zaś robiono mu zarzut z jego 
łagodności, ośw iadczył: «przebaczenie silniejsze b yw a , niż 
odw et». Z e  w szystk ich  słów  m ądrych, jak ie  k ied yko lw iek  
słyszałem , to w yd a je  mi się najmędrszem.—  1 cicho po­
w tórzył, spoglądając ze sw ego tarasu akrokorynckiego na 
plac m iejski, kędy podów czas leżał jego syn nieprzejedna­
ny, unikany przez w szystkich : «Przebaczenie silniejsze 
jest, niż odw et».

I znów  w ró cili M ile tczycy  na okręt i popłynęli n a­
przód wzdłuż w y sp , a potem, m in ąw szy cieśninę między
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Eubeą i Anclrosem, przez o tw arte  morze do M itilen y. 
P ittaka , w tenczas już siw ego, zasta li podczas uczty, którą 
raczył sw ych  starych i n o w ych  przy jació ł. N a  miejscu 
zaszczytnem  ujrzeli poetę A lceusza, także już osiw iałego. 
P ittak, uw ażnie rzeczy ich w ysłu ch aw szy , odrzekł:

—  Je ż e li  H ellen w yró żn ia  się na gruncie mądrości, 
to w  tern w ie lk ie j zasługi niem a. A lboż to mało m ieliśm y 
śród siebie poetów , ukochanych przez M u zy, których 
utw ory są nam źródłem natchnienia? K to  z w a s  nie zna 
Hom era, Plezjoda, Tyrteusza, A rjon a... i A lceusza?— dodał, 
przyjaźn ie  spoglądając na sw ego sąs ia d a .— A  prawodaw^- 
cy? J a  zasłynąłem  jako tw ó rca  u staw o d aw stw a w  sw ej 
ojczyźnie M itilen ie ; ale przecie i przede mną żyli L ik u rg  
w  Spareie , Zaleu kos w  L o k rach  ita lsk ich , Charondas w  K a -  
tanji sycylijsk ie j: im to zaw dzięczam  w szystko  najlepsze 
z pośród tego, co mi się pow iodło. N ie , pow tarzam : dla 
H ellena zasługi w ie lk ie j w  tern niema. Lecz jeśli b arb a­
rzyńca, dzikus uczuje p o ryw  w ew n ętrzn y  ku m ądrości 
i ładow i praw nem u, jeśli oduczy on rodaków  sw ych  od 
ich okrutnych obyczajów  i ośw ieci ich św iatłem  ludz­
kości —  to dzieło tak ie  b y w a  w  całości jego zasługą, 
albo raczej jaw nem  zrządzeniem łask i bożej. Idźcie-ż, 
dx’odzy przyjaciele, i oddajcie słynny odtąd trójnóg Scycie  
A n a c h a r s i s o w l .  W^zrósłszy w  domu ojca sw ego, księcia 
G nura, w pośród nieokiełznanej sam ow oli i n iepow ścią- 
gnionego p ijań stw a , postanow ił on w yd źw ig n ąć  sw ą  oj­
czyznę scyty jską z topieli barb arzyń stw a, w  której grą- 
ży ła  się przed nim. Ja k o  podróżnik niestrudzony, zevv”sząd 
grom adził on w iedzę pożyteczną dla rodaków . Z ap o zn a­
jąc się z jego czynam i, człow iek  doznaje olśnienia, w sp o ­
m inając, że są one dziełem jednego życia , na domiar 
jeszcze będącego w  rozkw icie . \V p ro w ad ził on już w  sw ym  
kraju  użycie koła garncarskiego, kow alskiego miecha i bu­
dow nictw o okrętów . W yob raźm y sobie, że dalsze jego 
zam iary osiągną takież powiedzenie, a zobaczym y, że 
w y w y ż sz y  on sw o ją  Scytję , że ją  w yniesie , jeśli można 
się tak  w^yrazlć, z niebytu ŵ- byt. T ak , przyjaciele, idźcie 
do niego!
Grecja niepodległa — 6
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Posłow ie struclileli: jakto? jecnać do S c y tji, przez 
burzliw e morze Euksyńskie? Lecz  P ittak  ich uspokoił: 
N ie, tego nie potrzeba. Od jeńców  ateńskich, których 
w zięliśm y w  trojańskim  Sygeju , dowiedziałem  się, że A na- 
charsis b aw i obecnie w  gościnie u archonta ateńskiego 
Solona. Z  A teńczykam i, n iestety, toczym y teraz w ojnę 
z powodu tej smugi nadm orskiej; ale w a s  p o w ita ją  ży ­
cz liw ie .

M iletczycy  po d zięko w ali P itta k o w i i pu ścili się w  że­
glugę pow rotną. Po k ilku  dniach rzucili kotw icę  w  p rzy­
stani Faleronu. R zeczyw iśc ie , zasta li A n ach arsisa  w  skrom- 
nem dw orzyszczu ateńskiego praw o d aw cy. W ^ysłuchaw- 
szy długiej opow ieści o przygodach m ileckiego trójnogu, 
uśmiechnął się on łagodnemi w argam i, kraśniejącem i z pod 
w iech y  jego gęstych czarnych w ą só w , i p ow oli odpo­
w ied ział czystem, aczkolw iek  nieco chropaw em  narze­
czem attyckiem :

—  N ie przystoi uczniow i o trzym yw ać pochw ałę w  obec­
ności sw ego m istrza; i nie trzeba w ie lk ie j m ądrości, 
przyjaciele, aby zagadkę w aszą  ro zw iązać. B óg  p rz y ­
w iódł w a s  do domu S o l o n a :  czegóż chcecie w ięcej?

Zgodnym  oklaskiem  przy ję li posłow ie jego uprzejme 
słow a. G d y radość się uspokoiła, p rzyw ó d ca  poselstw a 
rzekł, z w rac a jąc  się do ateńskiego mędrca: „C h w a ła  bo­
gom, że n ow a odm owa nie każe nam, znużonym, przed­
siębrać now ej niebezpiecznej podróży: ale i ty, Solonie, 
uszanuj ten znak szczęśliw y i połóż kres naszej w łóczę­
dze, przyjm ując dar, sądzony ci od b o g a !”

Lecz Solon im odrzekł: „ Je sz c z e  jedna podróż, dro­
dzy przyjaciele, czeka w asz  trójnóg: będzie to podróż 
i niedługa i ostatnia. M ąd ry  b y w a  ten tylko, kogo w y ­
różnili bogow ie; cała mądrość człow iecza jest tylko prze­
jaw em  łaski bożej, oprom ieniającej nasz w ą tły  rozum. 
Któż ośm ieli się pow iedzieć o sobie, że w szystk ich  prze­
w yższa  m ądrością? P ych ą taką dow iódłby tylko swego 
nierozumu. A  przeto oddajcie trójnóg temu, kto był, jest 
i będzie dla nas źródłem w szelkiej m ądrości: ofiarujcie 
go A p o llin o w i w  jego śvл’■ iątyni delfickiej” .
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Posłow ie m ileccy spełnili radę sw ego ostatniego go­
spodarza i tró jnóg-w łóczęga znalazł dla siebie w reszcie  
m iejsce ukoju w pośród niezliczonych darów , zdobiących 
w szechhelleńską św iątyn ię  na górze A p o llin a . Późniejsza 
atoli trad yc ja , acz ch w ie jąc  się m iejscam i co do imion, 
złożyła dań s ła w y  tym , których uznano za godnych upo­
minku bożego. I, gdy po w ielu  w iekach , H ellen ow ie p i­
sa li historję sw ej filozofji —  zaczyn ali ją od sw oich  
«siedmiu m ędrców ».

i6 . K R E Z U S ,  K R Ó L  L I D J I .

Przez ten czas sytu acja  m iast jońskich i w ogóle 
greckich w  A z ji M niejszej zmieniła się na gorsze.

Przyczyn ą tej zm iany było spotężnienie ich  sąsiadki 
w schodniej, L i d j i .  D yn astja  jej dobrotliw ych  królów , 
życz liw e  utrzym ujących stosunki z G rekam i, daw no już 
zstąpiła do grobu. O statnim  z nich był w  w ieku  V I I  
kró l K a n d a u l e s .  O  tern, jak  był on obalony, podanie 
głosi, co następuje:

B y ł śród pasterzy kró lew sk ich  n iejaki G i g  es . I oto, 
razu pew nego, gdy człow iek ten pasł stado kró lew skie  
w  dolinie Tmolu, w ybu ch ła nad nim strasz liw a  burza, 
i ziem ia z ogłuszającym  łoskotem rozstąpiła się u sam ych 
jego nóg. G d y  w szystko  ucichło, G iges, w iedzion y cie­
kaw ością, zeszedł w  rozpadlinę i zobaczył w  niej o lbrzy­
miego konia m iedzianego. O bejrzaw szy go uw ażnie, spo­
strzegł on w  jednym jego boku otw ór, dość dużj^, aby 
człow iek  mógł przezeń przeleźć. T ak  też zrobił: w ew n ątrz , 
o czyw iście , było ciemno, p o w o li w szakże G iges osw oił 
się z mrokiem, i w tenczas oczom jego ukazał się w idok 
okropny: na dnie czeluści, w  którą się opuścił, leżał czło­
w iek  um arły, nadludzkiego w zrostu . B y ł on cały  n agi, 
i tylko na jednym jego palcu błyszczał złoty pierścień. 
Przez pew ien  czas bojaźń i chciw ość w a lc z y ły  ze sobą 
w  p iersi G igesa , pod koniec w szakże przem ogła chciw ość: 
w y rw a ł on pierścień umarłemu, poczem w ysko czył z o tw o ­
ru konia i całym  pędem pobiegł ku swoim .
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Pasterze n aradzali się w łaśn ie  między sobą co do 
rachunku, ja k i m ieli przedstaw ić k ró low i. Słucha G iges, 
a jednocześnie b a w i się sw ym  pierścieniem . Skoro obróci 
go sygnetem ku dłoni, spostrzega, że przestaje być w i ­
dziany, że m ów ią o nim, jako o nieobecnym; skoro obróci 
go sygnetem  nazew nątrz, sąsiedzi zapytu ją go zdumieni, 
skąd w z ią ł się tak  nagle. W ted y  zrozumiał, że pierścień 
czyni go n iew idzialnym ; w’szelako tajem nicę tę o czyw i­
ście postan ow ił zachow ać p rzy  sobie.

Rachunek był bardzo niepom yślny; w ie le  bydła zg i­
nęło w skutek zarazy, i n ikt nie m iał ochoty staw ać  z ta­
kim rachunkiem  przed obliczem kró la . G iges bez trudu 
pokierow ał sp ra w ą  w  ten sposób, że to niemiłe zlecenie 
jemu przypadło w  udziale. W  Sardach , sto licy k ró lew ­
skiej, bez żadnego skrupułu sum ienia, skorzystał z czaro­
dziejskiej mocy sw ego pierścien ia, dotarł do w e w n ę trz ­
nych komnat pałacu, zaw iąz a ł znajomość z kró low ą, 
umiał się jej podobać i, uknuw szy z nią spisek, w ia ro ­
łomnie zabił K andaulesa. Po tern zabójstw ie k ró lo w a ogło­
siła go za sw ego męża. Co stało się dalej z pierścieniem , 
o tern podanie m ilczy— praw dopodobnie ó w  nieboszczyk 
tak lub inaczej odebrał go z pow rotem ,—  lecz G iges stał 
się królem L id ji, jakk o lw iek  za cenę strasznej zbrodni, 
k tóra ciężką k lą tw ą  zaw is ła  nad jego rodem.

W^tenczas now e dla Jo n ji  nadeszły czasy. G iges oraz 
jego następcy nie u p ra w ia li życz liw ych  sąsiedzkich sto­
sunków  dynastji poprzedniej i zażądali od m iast greckich, 
aby się im poddały. vVladza ich w p raw d zie  nie b yła  n a­
zbyt u c ią ż liw a ; z drugiej zaś strony królow ie lidyjscy 
coraz bardziej hołdow ali c y w iliza c ji greckiej, i stolica ich 
Sardes stała się m iastem  n aw pół greckiem .

R ozkw itu  dosięgła L id ja  przy  praw nuku G igesa , K re- 
zusie.

Państw o jego obejm owało całą przednią a zarazem  
najżyzniejszą część A z ji M niejszej, od morza do rzeki 
H alisu . Bogactлva jego b y ły  poprostu bajeczne, tak , że 
imię K rezusa stało się dla G re k ó w  rów noznacznikiem  
posiadacza skarbów  nieprzeliczonych i pozostało takiem
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po dzień dzisiejszy. Jedn ocześn ie król kochał się w e  
w szystkiem , co greckie, i posyłał dary drogocenne do 
św ią ty n i A p o llin a  w  D elfach , którego czcił omal nie 
w ięcej, niż sw ych  bogów  rodzim ych.

I oto do niego, podczas jednej ze sw y c h  licznych 
w ęd rów ek , zajechał S o l o n .  Krezus, k tóry już w przódy 
słyszał o jego m ądrości, p rzy jął go z honorem, pokazał 
mu w szystk ie  sw o je  skarby i potem spytał go, kogo mieni 
być najszczęśliw szym  człow iekiem  na św iecie . N ie  w ą t ­
p ił, że Solon  odpow ie: „ciebie, K rezu sie !”

L ecz  Solon go rozczarow ał.
—  W  o w ych  czasach d aw n ych , rzekł on, gdy 

my, A teńczycy, jeszcze w o jo w a liśm y  z E leu zyną —  te­
raz oddaw na już stan ow i ona naszą posiadłość,—  żył p o ­
śród nas n ie jak i Tellos. A ten y, acz malem były  w tenczas 
m iasteczkiem, k w it ły  przy  nim; miał on pięknych i dziel­
nych  syn ów  i od w szystk ich  doczekał się w n u kó w . U m arł 
zaś, otoczony sław ą, w  b itw ie  z E leuzyńczykam i, których 
pomógł pokonać, tak, że pogrzebaliśm y go w szystką  zie­
m ią na tern samem miejscu, gdzie poległ, i orzekli dlań 
w ie lk ie  hołdy.

N ie podobała się ta  odpow iedź K rezu sow i; jednako­
w oż pow ściągn ął sw e  uczucia i spytał: „N o , a po w a ­
szym  Tellosie, kogo uw ażasz za najszczęśliw szego?”

Solon  od pow iedział:
—  D w u ch  m łodzieńców  z A rgosu , K leob isa  i B i-  

tona. O baj b y li n ad zw yczaj siln i i zręczni, tak , że od­
nieśli szereg z w y c ię s tw  i w  O lim pji i w  innych m iej­
scow ościach . A le  n ajw ażn iejszy ich czyn był następujący. 
M atk a  ich była kapłanką H ery arge jsk ie j— jest to u nas 
w  G rec ji jedno z n ajśw iętszych  i najstaroźytniejszych 
kap łaństw . I oto, gdy nadeszło św ięto  tej bogini, w y ­
padło matce ich udać się do św iątyn i wozem , zaprzężo­
nym w  b yk i,— tak n ak azyw a ł obrzęd. Ś w ią tyn ia  zaś H ery 
odległa jest od A rgosu  o całe czterdzieści stadjów  *). 
N iew iadom o czemu b yk i się zapóźniły; czas było ruszać.

*) Wedle naszej miarj': 8 — 9 kilometrów.
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a ich niema. W tenczas obaj młodzieńcy ch w yc ili za d y­
szel i  dow ieźli m atkę sw ą  do św iątyn i. C a ły  tłum ol­
brzym i, zgrom adzony na św ięto , w id z ia ł, jak  podjeżdżali; 
m ężczyźni w ie lb ili m łodzieńców, kobiety —  kapłankę, 
że dochow ała się tak  pięknych i dobrych syn ów . O na 
zaś sama, szczęśliw a i rozczulona, stanęła przed posą­
giem H ery w  jej św ią ty n i i jęła modlić się, aby bogini 
dała synom jej w szystko najlepsze, czego może człow iek 
dostąpić. I H era spełniła jej m odlitw ę: znużeni obaj 
syn ow ie zasnęli w  św ią ty n i —  i już w ięcej się nie 
obudzili.

Teraz L id y jczyk  zaw rza ł: „ A  moje szczęście, k rz y k ­
nął, w yd a je  ci się niczem ?”

T y , królu, odparł Solon, jesteś niezm iernie bo­
gaty  i w ie lą  rządzisz ludzi; ale czy jesteś szczęśliw , tego 
jeszcze pow iedzieć nie mogę, dopóki nie umarłeś.

E h , pom yślał sobie K rezus, n iew ielka  jest ow a 
sław etna mądrość!

N ie ro zp ytyw ał już o nic Solona, i gdy ten się z nim 
ro zstaw ał, pożegnał go sucho i ozięble.

U płyn ął czas pew ien , i od w schodu jęły nadciągać 
złow rogie w ieści. Hen, daleko, za Eufratem , rozpościerało 
się obszerne, lecz ciche królestw o M edów ; ich kró low i, 
staremu A stjageso w i, podlegał siln y i przedsiębiorczy lud 
P e r s ó w .  I oto Persow ie ci pod w odzą w nuka k ró le w ­
skiego, C y r u s a ,  po w stali p rzeciw ko  M edom i strącili 
A stjagesa. N ie poprzestając na tern pow odzeniu, C yru s 
napadł i na sąsiednie królestw o babilońskie nad E u fra ­
tem i podbił je. P rzekroczyw szy następnie E u fra t, w ta r ­
gnął w  górzystą prow incję, którą już w tenczas, jak  i obec­
nie, zam ieszk iw ali O rm ianie, i zaw o jo w a ł ją . N areszcie, 
dotarł on i do środkow ej p row in cji A z ji M niejszej, gdzie 
m ieszkali K ap p ad o kijczycy, przodkow ie K u rd ów  teraź­
niejszych, i zdobył także i ten kraj. W  ten sposób C y ­
rus stał się sąsiadem  K rezusa: tylko rzeka H alis  dzieliła 
oba m ocarstw a, perskie i lidyjskie. N a  K rezusa nie w a ­
żył się on napaść, lecz zaw iąz a ł stosunki z G rekam i joń- 
skim i, proponując im, aby oderw ali się od L id ji. Jo ń c z y c y ,
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jednakże, dali odpow iedź odmowną: Krezus był p rzy ja ­
cielem G re k ó w  i p rzy  nim żyło się im nieźle.

W^szystkie w ie śc i te zaniepokoiły k ró la L id ji i nie był 
on od tego, aby nieproszonego sąsiada przepędzić z granic 
K ap pad okji, a jeśli się uda, i dalej. Przed w y p ra w ą  z ap y­
tał on A p o llin a  delfickiego, czy może spod ziew ać się po­
w odzenia. A pollo  odpow iedział mu dw uznaczną w różbą:

Kt 'ezLŁó, Halid przedzediözy, ogromne króledtwo zniweczy.

U pojony sw em  szczęściem , n ie fraso b liw y  król nie za­
stan ow ił się nad dw uznacznością przepow iedni, ruszył 
z w ojskiem  do K ap p ad o k ji, i poniósł straszną klęskę. 
Stało się to w  roku 646. N iebaw em  w ojsko  perskie z ko­
lei przeszło granicę. Sardes b yły  w zięte, sam K rezus z ro­
dziną stał się jeńcem zw ycięzcó w . «Z n iw eczy ł tedy ogrom­
ne królestw o» —  ale, n iestety, sw o je  w łasne.

Od C yru sa  nie oczekiw ano litości. Pojmanego króla 
L id ji zakuł on w  łańcuchy, poczem kazał ułożyć przed 
jego pałacem  stos olbrzym i, postaw ić  na nim Krezusa, 
jego żonę, jego c ó rk i— i sam zasiad ł przed nim, gotów  
z iście w schodniem  okrucieństw em  rozkoszow ać się du­
ch o w ą i cielesną m ęczarnią w ro ga .

Ju ż  m iano stos podpalić , gdy w tem  nieszczęsny król, 
k tóry dotychczas m ilczał w yn io śle , w spom niał o przestro­
gach sw ego  go ścia  ateńskiego i głośno wykrz3^knął: „ S o ­
lonie, Solonie, So lo n ie !”

O krzyk  ten zac iek aw ił C yrusa: „Solon ie? —  Cóż to 
za jeden, ó w  So lo n ?”

K rezus opow iedzia ł mu w szystko . W^tenczas C yrus 
z a c h w ia ł się w  sw oim  zam iarze: przypom niał sobie, że 
i on jest człow iekiem , że i nad nim w is i  ręka boża. 
K az a ł osw obodzić K rezu sa z rodziną i ze czcią za trzy­
mać przy sobie.

R azu  pew nego K rezu s rzekł doń: „W ie lk i królu, w y ­
św iad cz słudze swem u jeszcze jedną ła sk ę !”

—  Ja k ą ?  —  zap yta ł C yrus.
—  Je s t  w  G recji bóg, odrzekł K rezu s, którego 

czciłem w yże j nad w szystk ich . W ie le  ofiarow ałem  mu
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darów  złotych, zw łaszcza  w  tym dniu, gdym rad y  Jeg o  
zasięgał, czy mam ruszać na w y p ra w ę  p rzec iw  tobie. T e ­
raz pragnę sta w ić  mu jeszcze jedno pytan ie i o fiarow ać 
mu jeszcze jeden dar, ostatni, ja k i mi pozostał.

C yru s w y ra z ił zgodę.
W tenczas Krezus p rzyw o łał sw ego gońca i p rzek a­

zał mu ow e łańcuchy żelazne, w  które zakuł go był C yrus.
—  Odnieś dar ten A p o llin o w i, rzekł doń, i sp y ­

taj, czy  bogow ie helleńscy uznają za sw e p raw o  —  nie­
w dzięczność?

G oniec odjechał i w  czasie  w łaśc iw ym  w ró cił z od­
pow iedzią  A p o llin a . B rzm iała  ona tak:

Jed t za оЬгфепі Jwiata przybytek wieczyótej Jw iatloJci: 
Słodko życie tam płynie, ja k  nigdzie indziej, dla ziemian. 
Tam nie utrudza ich znój, ni ulewa, ni oddech zawiei:
Nie, oceanu tam fa le  JwieżoJcią dyszą uótawną,
Stale tam szeptem swym tkliwym kołysze Zefir człowieka. 
Hyperboreje tam żyją, —  Lo Apollinowe są sługi;
VTsz^y gwar korowodów i brzmienia lir słodkogłosych;
Oni sami zaś głow^ przybrawszy w laur zło tolls ty,
Zgodnie ucztują pod cieniem łaskawym zielonych zagajów. 
Starość ich nie dotyka, choroba ich grzbietu nie Zgina; 
Czarą rozkoszy —  ich życie, nie straszny im gniew Nemezydy.

Tam i na ciebie tron czeka, o męczenniku w koronie: 
Obok ciebie na uczcie zasiądzie twoja królowa 
I  w korowodach wesołych zatańczą twoje królewny.

A le na ziemi płacisz za zbrodnię pradziada Gigesa: 
Krew zabitego Kandaula ju ż  dawno wołała ku niebu. 
Chmurą gromową krew ta wisiała nad rodem zabójcy. 
Trzykroć głowę potomka ju ż  m iały porazić pioruny. 
Trzykroć swą ręką-m uchylił tę nadciągającą zagładę. 
D łużej cię chronić nie mogłem; lecz oftar obfitych tablica 
Chowa ślad pobożności: pamiętliw jest bóg sprawiedliwy.

O trzym aw szy  tę ła sk a w ą  odpow iedź na sw ój w yrzu t 
zuchw ały, K rezus ukorzył się przed bogiem i c ierp liw ie
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ЩІ czekać na obiecaną nagrodę w ieku istą , d la niego już 
n iedaleką.

A le  upadek jego państw a jak  gromem uderzy! w  pod­
w ład n ą  mu Jo n ję . O b yw atele  jej w y p r a w ili  posłów  do 
C yru sa  z ośw iadczeniem  gotow ości służenia mu na takich  
sam ych w arunkach , na jak ich  służyli K rezu sow i.

B arb arzyń ca ze w zgard ą uśm iechnął się w obec tego 
ośw iadczenia i odpow iedział im następującą p rz y p o w ie ­
ścią : «Pew ien  flecista, przechadzając się po brzegu m or­
skim , zaczął grać  na flecie, w y w o łu jąc  ryb y ; te w szakże 
na grę jego najm niejszej nie zw ró ciły  u w agi. W tenczas 
odrzucił on flet, w z ią ł sieć i z łow ił pokaźną ich  ilość. 
R y b y , w ydobyte na w ierzch , bezw ładnie ję ły  się m iotać 
na p iasku; ale ten im p o w ied z ia ł: „T eraz  już nie czas 
na taniec; k ied y w am  grałem , w tenczas nie chciałyście 
tań czyć l”

Posłow ie smutni w ró c ili  do domu. I rzeczyw iście , 
C yru s spełnił groźbę: obłożył Jo n ję  okrutną daniną, m ło­
dzież jej zaciągnął do sw ego w o jsk a, a okręty w c ie lił do 
Swej floty. celu przeprow adzenia tych zarządzeń, w e 
w szystk ich  m iastach osadził tyran ó w , którzy je łu pili i na 
rzecz jego skarbu i na rzecz sw o ją  w łasn ą, i w szelkich  
dopuszczali się nadużyć na bezbronnej ludności.

W  takiej żałosnej doli p rzeżyła Jo n ja , k w itn ąca  nie­
gdyś, całą drugą połow ę w iek u  V I .  C ała  H ellad a czuła 
jej niedolę, jak  sw o ją  w łasn ą hańbę. W y z w o l e n i e  J o n j i  
o d  b a r b a r z y ń c ó w  stało się marzeniem najlepszych H e l­
lenów . A le  do jego ziszczenia było jeszcze bardzo daleko.

17 .  P O E T K A  S A F O .

D zieje  w ę d ró w k i trójnogu m ileckiego już zaw io d ły  
nas na zielony Lesbos, eolijską w y sp ę  w  północnowschod- 
nim kącie A rch ipelagu , nieopodal od m ilczących zw a lisk  
zburzonej Troi. Z iem ia  jego podzielona była między pięć 
m iast, z których najw ażniejszem  była M ity le n a — «w ie lk a  
M ity len a» , jak  sam a ona siebie n azyw ała . I jej przyszło 
dośw iadczyć nieszczęsnych skutków  rozterki, w yw o łan e
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nieustępliw ością m ożnow ładztw a i w zm agającem i się uro- 
szczeniam i ludu, którego p rz y w ó d cy  cbętnie tutaj s ta w a li 

tyranam i sw ego kraju. W^szelako długo nie m ogli u trzy­
mać się p rzy  w ładzy. iM ożnow ładztw o staw iło  im zgodny 
i czynny opór, w ystępu jąc pod w odzą dwóch bardzo zdol­
nych i dzieln^^ch ludzi: działacza politycznego P i t  t a k a  
i poety A l c e u s z a .

P ierw szy  u staw iczn ie tw o rzy ł przeciw  zam achowcom  
spisek, uciekając się, gdy zachodziła potrzeba, i do w y ­
stąpień zbrojnych; drugi podnosił na duchu sp iskow ców  
sw em i płomiennemi pieśniam i, które, jako «pieśni w a lk i» , 
na długo w ry ły  się w  pam ięć potomnych.

R zecz zrozum iała w szakże, że te ciągłe rozterki ru j­
n ow ały  kraj. Lud m ityleński, nareszcie, uczuł się niem i 
znużony i upom niał się o pokój. M ożnow ładztw o, ze sw ej 
strony, poparło tę dążność. N a mocy ogólnej ugody w y ­
brano na rozjem cę P ittaka, p o w ierzyw szy  mu na lat 
dziesięć w ładzę p raw o d aw czą . D oprow adziło  to do roz­
łamu m iędzy nim a Alceuszem , który lękał się, aby d aw n y 
jego sojusznik sam nie przeistoczył się w  tyrana. Od tego 
czasu jego «pieśni w alk i»  ję ły  grom ić P ittak a  z taką samą 
furją, z jaką w przód y gromił on w spóln ych  w ro gó w . Śród 
m ożnow ładztw a n ow y w szczął się rozbrat, n ied aw n a ugoda 
ustąpiła m iejsca now3^m w^aśniom. Pittak zrozum iał, że 
dziełu pojednania grozi niebezpieczeństw o— nieprzejednani 
m agnaci z Alceuszem  na czele zmuszeni byli opuścić M ity- 
lenę. A le  nie nadługo; skoro tylko nastało uspokojenie, 
P ittak  zaw ez w ał z powrotem  do kraju, jak  A lceusza, tak  
i pozostałych m agnatów  —  w szak  znam y jego szlachetne 
pow iedzen ie: «Przebaczenie silniejsze jest nad odw et». 
Sam  on rzetelnie w ypełn ił zlecenie, dane mu przez roda­
k ów , i u czciw ie, po u p ływ ie  czasokresu sw ej w ład zy , 
zw rócił ją  ludow i. Lesbos odetchnął sw obodniej,—-dzięki 
powszechnemu pokojow i i poszanow aniu p raw a , nastała 
w reszcie i dla niego pora rozkw itu .

Pieśni w a lk i um ilkły; ich miejsce zajęły pieśni ś w ią ­
tecznego w esela , korow odów  i ślubne. W ogóle  Lesbos był 
kolebką nowej poezji, tej, którą obecnie n azyw am y «li-
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ryczną». T utaj przybysze helleńscy spotkali się z malo- 
kulturalnym , lecz śpiew nym  ludem pólnocnozachodniej A z ji 
(M niejszej), potom kam i starożytnych Trojan. W  p o ró w n a­
niu z bogatą i ro zfalow an ą m uzyką jego fletu lira  apolliń- 
ska w y d a la  się nazbyt mdlą; w ypadło  zw ięk szyć  liczbę 
jej strun, w n ieść rozmaitość w  jej akordy. B y ło  to zasługą 
T e r p a n d r a  z Lesbosu, rodzica m uzyki greckiej (V II  w ). 
Terpander, w p raw d zie , n iebaw em , błogosław iony przez 
D e lfy , przeniósł sw ą  działalność do Spar,ty, która z n a j­
w y ższą  czcią pow itała «pieśniarza z Lesbosu». A le  i w e  
w łasnej ojczyźnie pozostaw ił on szkołę i pod jej w p ływ em  
poezja lesbijska stała się giętsza w  w ierszow an iu , roz­
m aitsza w  treści, serdeczniejsza w  uczuciach. Ju ż  A lceusz 
śp iew ał inaczej, niż Tyrteusz i n aw et Solon. W y sta rc z a  
istotnie porów nać z ich elegijnem i w ierszam i następujący 
choćby ustęp z «pieśni w alk i»  —  przykład  t. zw . «strofy 
A lceu szo w sk ie j» :

K to pojmie dziki wiatrów dzalonych bój?
To ótąd, to zowąd groźny a/ę toczy wał;

Z a J  nad porywa pęd i niesie 
środkiem przez toń na okręcie czarnym.

A le  gdzie je on śp ie w a ł, ow e pieśni w alk i?  Tyrteu- 
sza w yobrażam y sobie otoczonego w o jo w n iczą  młodzią 
spartańską, gotow ą runąć w  bój o puściznę przodków ; 
Solona— tłumem o b yw ateli ateńskich na placu m iejskim , 
z u w ag ą  słuchających  jego słów , zanim tam , w  zgrom a­
dzeniu ludowem , pow ezm ą decyzję. A lceusz śp iew ał 
w pośród  sw oich , w  sw ojem  k ó ł k u  rów ieśn ików , z w ią z a ­
nych w spólnym  nastrojem: zb iera li się dla biesiady, ale nie 
po to, aby od daw ać się p ijaństw u ; przy kielichu w in a  
lesbijskiego, rozcieńczonego w odą, toczą się poufne ro z­
m ow y, przeplatane pieśniam i. Oto podano A lceu szo w i 
gałązkę m irtow ą: znaczyło to— tw o ja  kolej. A lceusz brał 
lirę  i śp iew ał zgrom adzonym  o bu rzliw ych  falach , grożą­
cych n aw ie  p a ń stw o w e j— «Kto pojmie dziki...»

To życie kółkow e cieszyło się szczególnem p o p ar­
ciem- A pollina delfickiego. AVladza kró lew ska upadłą
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w skutek niezdatności jej przed staw icie li do d źw igan ia  
ciężkiego brzem ienia o b ow iązkó w  i w o jsk o w ych , i ad­
m inistracyjnych, i sąd ow ych . A żeb y  temu samemu lo so w i 
nie uległa też i arystokracja , należało już od młodu za­
hartow ać ją  cieleśnie i duchow o i spoić w ew nętrznie 
ścisłemi w ęzłam i stow arzyszenia. Skąd  w yn ik ło  życie 
kółkow e. G dzie zasad y jego urzeczyw istn iane b y ły  naj­
surow iej, tam p raw ie  zupełnie w yp arło  ono życie rodzin­
ne; tak  było w  Spareie , odkąd L ik u rg  przeszczepił na 
jej grunt ład p raw n y , natchniony przez A pollin a . N a 
Lesbosie także kw itło  ow o życie kółkow e, acz nie tak 
w yłączn ie: b y ły  kółka m łodzieży, m ężów dojrzałych, star­
ców , dziew cząt, n iew iast zamężnych. W ią z a ła  je społem 
służba jakiem uś bogu, przyczem  m łodzieńcy służyli A pol- 
lin ow i, dziew częta A rtem idzie, n ie w iasty  zamężne Herze 
albo D em etrze, ale nie zapom inano też i o innych bo­
gach, których św ię ta  u św ietn ia li pieśniam i.

A b y  tw orzyć pieśni, trzeba było poetów ; oto d la­
czego poeci tak  często b y w a li k ierow nikam i kółek. P a ­
mięć potom nych przechow ała im iona n iew ielu  z takich 
poetów ; jeszcze zaś mniej było tych , których pieśni prze­
ży ły  ich zgon. N a jsław n ie jszy  z pośród nich był w łaśn ie  
Alceusz.

Kółkam i kobiecemi też częstokroć k iero w ali poeci — 
tak  w  Spareie  zasłynął A lkm an, następca Terpandra, 
dożyw otni mistrz kółek dziew częcych. A le  n iekiedy n a­
tchnienie M u zy gościło i w  kobiecie, czyniąc z niej po­
etkę: taką b yła  w  tejże M itylen ie młodsza w spółcześniczka 
A lceusza —  S  a f  o.

O czyw iśc ie , i ona także, podobnie jak  A lceusz, była 
arystokratką . I ona— praw dopodobnie w espół z rodzica­
m i— zmuszona była opuścić kraj z ch w ilą , gdy rządy jego 
objął P ittak ; i ona następnie na m ocy jego «przebacze­
nia» w ró ciła  do ojczyzny. I oto stała się m istrzynią 
dziew cząt-obyw atelek. Kółko jej, rzecz prosta, w  « w ie l­
kiej M itylenie» nie było jedynem ; drugiemu przew odni­
czyła n iejaka Androm eda, innym znow u —  inne. K ó łka  
zb ierały się podczas św ią t , naprzykład, A rtem idy. W y-
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w ią z y w a ło  się w sp ó łzaw o d n ictw o  —  i dziew cząt i icK 
przew odniczek. O b yw atele  u pa ja li się temi żyw em i k w ie t­
nikam i, przenosząc w zrok  z jednego w ień ca na drugi: 
w  którym  w ięcej urody? a w  którym  są piękniejsze stroje? 
a gdzie śliczniej tańczą? a czyja  pieśń brzmi dźw ięczniej, 
harm onijniej, serdeczniej? I nad w szystk iem i gó ro w ała  
Safo. W  blizkiem  obcow aniu z dziew czętam i starała się 
ro zw ijać  w  nich smak i w dzięk; stroje były  proste, ale 
w  sposobie ich noszenia przebijało piękno, ó w  n iezró w ­
nany w y k w in t  pew ności siebie stołecznej, niedostępny 
«prow incjałkom ». A  przecież były to w szystko  dopiero 
zdobycze zew nętrzne, w  których , być może, nie ustępo­
w a ła  jej i Androm eda. W ażn ie jsze atoli b yły  zdobycze 
umysłu i serca: zdolność odczucia tej przedziw nej poezji, 
w  której Safo  nie m iała rów nych  sobie n ietylko na Les- 
bosie, ale i w  całej G recji.

I z goryczą żaliła  się m istrzyni na jedną z takich  
s w y c h  niepojętnych uczennic:

Cza^ nadejdzie: i grób zgaói twój wzrok, zatrze ólę paniiqc twa, 
Nie oćtanie z niej nic. Próżen twój byt! Róży P ierii 
Zbyt leniwaJ, by rwać, z chórem ówych druchn; więc też pochłonie cię 
M rok Hadeóu, ja k  cień, blady i mdły, wtrącon Jród cieniów tłum.

T ak ie  życie w  ogrodzie cienistym , pośród k w ia tó w  
i p ieśni, dla d ziew cząt nie mogło trw ać  długo. Podczas 
tego samego św ięta  A rtem idy, na którem d ziew czyn a tań­
czyła i śp iew ała  w  chórze rów ieśn ic, zd o b yw ając  sław ę 
i dla k ó łka  sw ego i dla sw ej przew odniczki, urodą jej 
zach w ycali się i ci, dla których  św ię ta  takie b y ły  prze­
glądem narzeczonych. I oto, po dniach kilku, w  domu jej 
rodziców  po jaw ia ł się sw at. Je ż e li  rodzice się godzili, w y ­
znaczano dzień w e se la ; przew odniczce i tow arzyszkom  
przypad ała  w  udziale ostatnia, jedyna troska: przew od­
niczka m iała ułożyć, one zaś m iały zaśp iew ać  pieśń ślubną 
tow arzyszce, opuszczającej kółko.

W esele św ięcono szumnie i radośnie. A le  pannie m ło­
dej nie zaw sze było w esoło  na duszy. N arzeczonego sw ego 
zazw ycza j panna młoda nie znała i lękała się nieznanej
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Z nim doli; i żal jej było rozstaw ać się z ogródkiem Sa- 
fony, z jego kw iatam i i pieśniam i, z takiem i p rzy jac ió ł­
kam i, z taką m istrzynią. A le  oto nadszedł dzień nieubła­
gany: w  dom ostwie rodziców  uczta przew sp an iała , na 
dziedzińcu ucztują m ężczyźni, pod w erandą —  kobiety. 
Oto zabłysnął w  niebiosach H esperos, gw iazd a  w ie czo r­
na: godzina nadeszła! I tow arzyszk i podejmują pieśń ża­
łosną:

Gwiazdo wieczorna, ty zbieraóz, co bLadk poranny rozproszył: 
K ozy, jagnii^ta zgromadzisz, lecz córkę oderwiesz od matki!

O d pow iadają  im przyjaciele  pana młodego: ci, oczy­
w ista , w ie lb ią  gw iazdę w ieczorną, ziszczającą pragnienie 
ich przyjaciela . A le  zw lek ać  nie m ożna: szykuje się po­
chód, pow oli dąży ulicam i M ity len y  do domu pana mło­
dego. N a czele pochodu kroczy m atka panny młodej z p ło­
nącą pochodnią w  ręku: tą pochodnią, zapaloną od sw ego 
ogniska, w znieci ona n ow y ogień w  now ym  domu sw ej 
córki-gospodyni, aby w raz  z nim św ieciło  jej błogosła­
w ień stw o  domu rodzicielskiego w  jej no wem  życiu . Po­
w o li posuw a się pochód. O b yw atele  spoglądają z ta ra ­
sów , z okien, z płaskich dachów . G dzie panna młoda? 
J a k a  śliczna] A  druchny śp iew ają :

Słodkie jabłuszko dojrzałe rumieni się hen, na wysokiej,
N a najwyższej gałązce i wyżej nad wszystko: czy kto z was 
D ojrzał je  tam? Lub może je  dojrzał, ale nie dostał?

A  gdzież pan młody? J a k i  p iękny, ja k i rosły! Trzeba 
i jego uczcić śpiew em ; zw łaszcza, że i dom już jest blisko:

WznoJcie dach ja k  najwyżej 
0, Hymeneju!

W yżej, budowniczowie —
0 , Hymeneju!

Idzie pan młody, ja k  bóg-wojewóda 
Wzrostem wyższy od męża rosłego.

I tłum ca ły  —■ i sw o i i obcy —  podchw ytu ją ślubny 
okrzyk: Hym enie, Hymeneju! I oto w reszcie , dom pana
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młodego. U progu jego m atka, także z pochodnią w  ręce, 
w ita  sw atk ę  i gości i w p ro w ad za  ich  do domu. U  ogni­
ska dokonyw a się św ię ty  obrzęd p rzy  dźw iękach  w e se l­
nej m odlitw y; od tej c h w ili państw o młodzi są już mężem 
i żoną. A  potem  n ow a uczta, pieśni, korow ody. Z n o w u  
śp ie w y  chw alebne, ale now ożeniec co innego ma w  gło­
w ie . M u si on niepostrzeżenie, podczas p ląsó w , p o ch w y­
cić sw o ją  młódkę i sz37bko umknąć z nią do ślubnej kom­
naty. P rzyjació łk i śledzą bystrym  w zrokiem : ch ciałyb y 
jeszcze po raz ostatni zażartow ać  z drapieżnika. Lecz 
oto nakoniec sztuka się udaje: panna młoda w  kom nacie, 
d rzw i zamknięte na zam ek: „W sz y sc y  są w  dom u!“ 
trium falnie w oła szczęśliw iec. D ziew częta z piskiem  rzu­
ca ją  się ku zamkniętym drzw iom , aby osw obodzić p rzy­
jació łkę. N apróżno,— druh now ożeńca, tęgi kav\^ał chłopa, 
staje  przed d rzw iam i i nikogo do nich nie dopuszcza. 
T eraz  żarty  dziew cząt z w raca ją  się p rzec iw  niem u:

Oddźwierny nogi ma na siedem łokci,
Buty ma z siedmiu szyte byczych skór,
Szyto je  szewców dziesięciul

A le  cóż począć? N ie pozostaje nic innego, jak  od­
śp iew ać  ostatnią pieśń «przedkom natną»:

OdprawilUmy wesele.
Ja k o  chciałeJ, panie młody,
I  dziewczyny, o! szczęśliwy,
Pozyskałeś, ja k ie j-ś  pragnął. —

i rozejść się do domów.
A  nazajutrz znow u ogród Safon y , znow u k w ia ty  

i pieśni, ale już bez przyjació łk i. Smutno b yw ało ; p ie­
śniarka serce m iała tk liw e  i w ierne, i serce to boleśnie 
odczuw ało rozłąkę. Z  początku i młoda żona tęskniła do 
daw n ych  zab aw  dziew iczych, i m istrzyni jej posyłała —  
tak, posyłała sw ą  pieśń  o n iej:

Lżejsza snadź od rozłąki śmierć —
W  żalu wielkim, we łzach porzucała mię
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Gorzkich, ótowy óL̂  ókarżąc tak:
,,Ja k ż e  ciężki nam wypadł toó.

K lnę oię, Safo, boteJnie mi rzucać c ię ’ .

N a tom zaóię odrzekła je j:
, ,Pomnij o mnie, a w dzczęJciu idź:

,,Dobrzeć z nami bywało, to dama wieoz...

,,Jed li nie wiedz, pamięci twej 
,,Pomóc chcę: przepomniałaJ dnadź,

, ,Ja k  rozkodzny, jak  piękny nad z bywał lod,

,,I le  razy wieńczyły cię 
,,Fjołko'w wieńce i dp loty róż,

,,G d y J tc:i z nami, radodna, dzieliła dom,

,,llc  kwiecia z wiodennych łąk  
, ,G ir landami dokoła twej 

,,S z y i wiło dię, dącząc przed łódką woń,

, ,Z a J  wonno dci królewdkich czar 
,, Ja k że  czędto ci zradzał dkroń,

,,Ja k że  hojnie ci bujny namadzczal włod.

,,Lubeć były dziewczęcych uczt 
,,Miękko dłane wezgłowia... Lecz 

,,M iło , z czary nalanej diodycze p ić ...”

I przyjació łka od zyw ała się zrazu często, potem zaś 
coraz rzadziej i rzadziej. N ow e kłopoty, kłopoty gospo­
dyni, żony, a następnie i m atki, pochłaniały ją  coraz b ar­
dziej. D a w n a  nić staw ała  się coraz w ątle jsza, aż w  koń­
cu u ryw a ła  się zupełnie.

W  tak i to sposób przesu w ały  się kolejno uczennice 
w  w ykw in tnem  i uduchowionem  kółku Safon y ; po G i- 
rynnie następow ała A ttyd a , po A ttydzie —  A n aktorja . 
N a posterunku trw a ła  tylko  sam a przew odniczka, i na 
jej to oczach odbyw ała się ta zm iana roczników .

Lecz ona, Safo , —  rodzi się pytan ie , —  czyż żadnych 
innych nie doznaw ała uczuć, oprócz uczuć przyjaźn i i roz­
łąki? C zyż jej serce było niedostępne urokom m iłości
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i m ałżeństw a, nie tęskniło do zacisza domu w łasnego 
w  kolisku w łasnej rodziny? —  Przed la ty , gdy była jesz­
cze młodziutka, w ydano  ją  za mąż; mąż jej zginął w  za­
w ierusze w ojen  dom owycb, odumarłszy jej, jako młodej 
w d o w y , z dzieckiem, dziew eczką na rękach. D ziew eczce 
tej także pośw ięcała ona sw e pieśni, o d zyw ając  się o niej 
z ogromną czułością:

M am -ci ja  dzieweczką, mam... 
śliczna-ż ona, złocistemu 
Kwieciu postać ma podobną,

K leis  ulubiona!

Z a  nic, za nic je j  nie oddam,
Choćby i za L idję całą.
Choćby i za Lesbos m iły...

Potem jej to w arzysz w ygn an ia , A lceusz, sięgnął był 
po jej rękę:

C o J rzec ci chciałbym, jeno mi broni wstyd...

pisał poeta poetce. Lecz Safo  zrozum iała, że dla niego, 
człow ieka, w łasn ą  pochłoniętego sp raw ą , miłość jej m ia­
łaby tylko  znaczenie odpoczynku i ro zryw k i, n iby bie­
siada p rzy jac ie lsk a  p rzy  kielichu w in a , i ciętą dała mu 
odpowiedź w  jego własnej stro fie :

A  gdybyJ żądze zacne i piękne m iał 
i nic twój j^zyk złego nie m yJla ł rzec, 

twe oczy wstyduby nie znały  —  
ćmiałobyJ mówił, ja k  słusznoJć każe.

Z  tern w iększem  zapam iętaniem  pośw ięcała  w szystkie 
sw e  troski córce i swem u kółku, pozostając dla w szyst­
kich niedostępną, ro zk w ita jąc  dziew iczą urodą w  swem  
surowem  w d o w ień stw ie  do lat, mniej w ięcej, trzydziestu. 
A le  w tenczas przyszła kolej i na nią.

Pew ien  m łodzieniec z Lesbosu, podczas św ię ta  oglę­
dzin, zw rócił u w agę nie na uczennice, lecz na m istrzy-
Grecja niepodległa—7
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nię, gdy stała w pośród nich w  sw ej w yniosłej p ięk ­
ności, jak  róża śród polnych k w ia tó w . Z ao fiaro w ał jej 
sw ą  rękę. Z  początku Safo  rozsądnie odm ówiła poślubie­
nia człow ieka młodszego od siebie:

PrzyiacieLul ja loża 
D zielić z tobą nie oJmiel^ oię,
Ja n i zbyt o tara; lecz gdy u mnie ty 
Szukaóz rady: młodziutką bierz!

L ecz postać młodzieńca jednakże zapadła jej w  duszę; 
gdy tymczasem on, sp otkaw szy się z odm ową, rychło się 
z losem sw ym  pogodził i, ponoć, poszedł za radą poetki. 
I oto nadeszły dla niej dni udręki. Teraz dopiero poznała 
Safo , czem jest miłość; w szak  męża sw ego, za którego 
w ydano ją, jak  to w ó w czas  było w e zw yczaju , nie za­
sięgając jej zdania, nie zdążyła poznać na dobre, gdy już 
umarł. Teraz om dlew ała z tęsknoty za n o w ą  gw iazd ą 
sw ego życia, która tak  jasno błysnęła i tak  szybko zgasła: 
tak w łaśnie go n azyw ała  —  Faonem , t. j. gw iazd ą jutrz- 
n ianą, i my dzisiaj pod taką tylko znam y go n azw ą. Próżno 
zw raca ła  się z m odlitw ą do bogini zakochanych. A frod yty , 
próżno łudziła się marzeniem, że bogini słyszy jej w ołanie, 
zstępuje do niej na sw ym  złotym  ryd w an ie , by ją  pocieszyć:

D z iJ unika ciebie? Pogoni jutro.
Darów nie chce? Oto je dawać bidzie.
D z iJ nie kocha ciebie? Pokocha jutro, 

choćhyJ nie chciała.

Lecz dni m ijały, a zbieg nie w raca ł. Safo  coraz s il­
niejszej ulegała rozpaczy. Zobojętniała dla sw ego kółka; 
jęła błądzić samotnie po polach, po gajach, po w ą w o ­
zach górskich, z oczym a płonącem i, z sercem spalonem. 
I w tenczas, razu pew nego, bogow ie zesłali jej w idzenie: 
w  pianie i k ip ieli w odospadu ukazała się jej najada, nim fa 
potoku, ze słowem  pociechy —  smętnej, ale pociechy. 
Spełnienie jest niem ożliwe, ale m ożliw e jest uleczenie 
i zemsta. Je s t  na Lesbosie stroma skała, stercząca nad mo­
rzem, zw an a Leukadą, t. J. B ia łą . Posiada moc cudowną:
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jeśli z niej rzuci się do morza ten, kto kocha się bez 
w zajem ności, to uleczy się ze sw ej nieszczęśliw ej m iłości, 
i  namiętność ta, za karę, ogarnie tego, w  kim kochał się 
on dotychczas.

I w  okamgnieniu w szystko  rozśw ietliło  się przed 
oczam i Safo n y : tak, jest to p ra w d z iw y  ratunek, ratunek 
jedyny, uleczenie, jak k o lw iek  nie ziszczenie. Sk iero w ała  
krok i sw e ku w skazanej skale —  tam , w  dole, głucho hu­
czało morze, bijąc o białe u rw isko .

Strachem  przejm ow ała m yśl o rzuceniu się w  taką 
głębinę. A le  jeszcze straszniejszym  w y d a w a ł się pow rót 
do daw nej beznadziejności...

S p raw d ziła  się w różba najady, i F a o n  m usiał gorzko 
żałow ać prześlicznej, tk liw e j pieśn iarki, która znalazła 
w ieczyste  leki na sw ą  miłość n ieszczęśliw ą w  chłodnej, 
błękitnej mogile pod ska łą  Leukadą.

i8. E Z O P .

W szyscy  śród nas znają K rasick iego  i jego nieśm ier­
telne b a jk i— o lisie  przebiegłym , o w ilk u  chciw ym , o w ro ­
nie próżnej i głupiej, o zdradliw ej żmii, o w ołach  k rn ąb r­
nych i tak  dalej. M ia ł, jednakże, sw ego K rasick iego  i an ­
tyczny św ia t helleński, i n aw et rzec można, że bez tam ­
tego nie istniałby i nasz polski. T ylko  życie jego było 
inne: nie w  c iszy gabinetu pracy , nie na obiadach k ró ­
lew skich  w yob rażać sobie musimy postać greckiego bajko- 
pisa, ale na tle doli n iew olniczej, w  ubogiej koszuli: jako 
stałego gościa karczem , fryzjern i i w ogóle m iejsc takich , 
gdzie można było śród chłodu zim owego ogrzać się przy  
ogniu i w zam ian  za dobrze opow iedzianą bajkę albo p rzy­
p ow ieść  otrzym ać skrom ny posiłek —  garść pieczonego 
bobu i kubek pospolitego w in a . Słow em  nasz K rasick i 
był pisarzem , szanow anym  przez w szystkich , tamten zaś —  
w ędrow nym  gadułą —  bajarzem.

B a jarzó w  było w ielu  w  gadatliw ej i w ym ow nej G recji. 
A le  skoro na Sam osie do karczm y nasz w stęp o w ał ba­
jarz, w net zapominano o innych. Śmiano się zeń, nim
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jeszcze zdążył usta otw orzyć: jego potw orny garb, tw arz  
szpetna, łysa  g łow a, jego skośne św id ru jące oczy n ie­
p o w śc ią g liw y  budziły śmiech w  każdym, kto nie uw ażał 
za rzecz dla siebie zdrożną b aw ić  się cielesną ułomnoś­
cią  bliźniego. I b yw a ło , jak iś gość zajezdny, słuchając po­
ciesznych opow ieści garbusa, spyta sw ego sąsiada: kto 
zacz jest ten figlarz? I sąsiad  odpow ie: jest to nasz 
E z o p ,  n iew oln ik  naszego w spółobyw atela Jadm on a. S łu­
chaj go jegomość, ale strzeż się, by cię nie w z ią ł na zęby, 
bo sam siebie nie poznasz.

C iekaw e opow iadał rzeczy Ezop ; ale niemniej c ie ­
k aw e było i to, co opow iadano o nim. W^szelkiego ro ­
dzaju plotki o żartach, na jakie sobie pozw alał w obec 
sw ego w łasnego pana, pani, tow arzyszów  n iew oli i n ie­
mal każdego, kogo spotkał. Ile w  tern było p raw d y , ile 
zm yślenia —  tego, zapew ne, w  ow ych  już czasach niespo- 
sób było dociec; a tern bardziej teraz. O pow iadano zaś, 
m iędzy innemi, rzeczy następujące:

B y ł Ezop zrazu niew olnikiem  w  dalekiej F ry g ji, 
w  A z ji M niejszej. Poniew aż, poza sw em i innemi ułom­
nościam i, był dotknięty niem otą, w ięc  pan jego, nie 
oczekując żadnego odeń pożytku w  domu, w y sła ł go na 
roboty w  polu. Tam  k arbow y, spostrzegłszy jego upośle­
dzenie, dopuszczał się w szelakich  w y b ry k ó w  nad n iew o l­
nikam i, dufny, że Ezop ani sam o nich się nie upomni 
ani gospodarzow i nie doniesie. Lecz oto, razu pew nego, 
dw aj kapłani A rtem idy E fesk ie j, zabłądziw szy, poprosili 
go, aby im w skazał drogę do m iasta. Ezop, jako człow iek 
pobożny, zrazu poczęstow ał ich sw ym  chlebem i solą—  
oni, zb łąkaw szy się, rzeczyw iście  oddaw na nic nie je­
dli —  i potem w skazał im drogę. Ż egn ając  go, kapłani 
w znieśli ręce ku niebu i zaklęli sw ą  boginię, aby nagro­
dziła E zop a za jego dobroć. Ezop zasnął w krótce pod 
drzewem; w e  śnie ukazała mu się Artem ida i oznajm iła, 
że odtąd uleczon jest z niemoty.

G d y Ezop znów  ją ł p raco w ać w  polu, k arbo w y za 
drobne uchybienie okrutnie smagnął n iew olnika, pracu ją­
cego obok niego. W zburzyło to Ezopa: „ Z a  co go bijesz?” —
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z a w o ł a ł ----„poskarżę się gospodarzow i!” Z lą k ł się кагг
b ow y. Pom ny w ielu  okrucieństw , jakie m iał na sumieniu, 
postanow ił zapobiec burzy i oczern iw szy E zop a przed 
gospodarzem , uzyskał odeń zezwolenie na to, ab y sprze­
dać garbusa za w szelką  cenę. Przypadkiem  przechodził 
tam tędy handlarz n iew oln ików . U łom ny n iew oln ik  nie- 
bardzo go kusił, lecz dozorca postaw ił tak niską cenę —  
tylko trzy  obole (t. j. złotów kę), —  że zgodził się go n a­
być. N a najbliższym  rynku w y sta w ił go na sprzedaż w raz  
z  dwom a pięknym i młodzieńcami. Śród n ab yw có w  z ja w ił 
s ię  też i filozof Ksantos.

— Co umiesz robić? —  spytał jednego z urodziw ych 
m łodzieńców.

—  W szystko ! —  odrzekł zapytany.
—  A  ty? —  spytał Ezopa.
—  N ic.
—  Ja k to  nic?
—  W^szak tamten — w sk aza ł na towarzj^^sza— zag ar­

n ął w szystko  i mnie n ic nie pozostaw ił.
O dpow iedź podobała się K san to w i, i nabył E z o p a  

z a  6 o obolów  (20 złotych).
—  A le , n apraw d ę, co będę z ciebie miał? — spytał, 

idąc do domu, sw ego „now onabytego” .
—  Strach  na w ro n y — odrzekł Ezop.
—  Ż a rt  na stronę: mam żonę, kobietę bardzo w y ­

k w in tn ą.
—  I boisz się jej?
T ak , rzeczyw iście , było: żona filozofa była bardzo 

s w a r l iw a  i przy  każdej sposobności odgrażała się, że 
zabierze posag i w ró ci do rodziców . E zop a p rz y w ita ła  
bardzo cierpko, i ten postan ow ił ją  ukarać. Tym czasem, 
jednak, w ypadło  gotow ać się do drogi: K santos przęd- 
s ięw zią ł przenieść się do Jo n ji ,  do ojczyzny żony. N ie ­
w o ln icy  m usieli podzielić m iędzy siebie pakunki. Ezop , 
jako «now onabyty», m iał p raw o  w yboru . W sz y sc y  m y­
śleli, że w ybierze tobół najlżejszy, on jednak sięgnął po 
najcięższy: w zią ł kosz z żyw n o ścią . N iew o ln icy  w y ­
buchli śmiechem: „C óż to jednak za głupiec!” „N ie  głu-
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pi, ale  g o r liw y ” —  p o p raw ił gospodarz. Ezop w szak że  
nie był ani głupi, an i g o rliw y , ty lko  przezorny. Z  po­
czątku, rzeczyw iśc ie , uginał się i stękał pod ciężarem 
ale już po p ierw szym  popasie kosz stał się znacznie 
lżejszy, po drugim jeszcze lżejszy, dalej zaś Ezop szedł,̂  ̂
pogw izdując i w yśm iew ając  sw ych  to w arzyszów , zgię­
tych pod tobołami.

N a Sam osie— kędy zam ieszkał K santos— żyło się w e ­
soło. R az  on gościł sw ych  przyjació ł, to zn ów  jego go­
szczono. Podczas jednego z obiadów , w  gościnie, K sa n ­
tos, jak  było to w e  zw yczaju , odłożył «gościniec» dla 
żony. Poczem, p rzyw o ław szy  Ezopa, rzekł doń: „O d ­
nieś to mojej najw iern ie jszej” . No, m yśli sobie Ezop,, 
nadarza się sposobność.

—  Pani, pani!— zaw ołał, w ró c iw szy  do domu— pan 
przysyła  gościniec, ale nie tobie, ty lko  sw ej n ajw iern ie j­
szej— i, sk in ąw szy na sukę, w y sy p a ł przed n ią w szystkie 
przysm aki. Su ka w  okamgnieniu w szystko  sprzątnęła.

R ozzłościła się gospodyni. Skoro tylko mąż wrócił,^ 
ośw iadczyła  mu, że odchodzi do rodziców  i że ma p rzy­
gotow ać do zw rotu jej posag. Gospodarz w e zw a ł Ezopa^

—  Coś ty  narobił?
—  Zrobiłem , coś kazał.
—  Ja k to  co kazałem? Przecież ja  żonie posłałem 

gościniec.
—  W ca le  nie jej, ty  rzekłeś: mojej najw ierniejszej.. 

A  czyż jest ona tw o ja  n ajw iern ie jsza , skoro z pow odu 
każdej błahostki grozi, że cię opuści. P ies, natom iast, 
choćbyś go bił, od ciebie nie odejdzie. Ten pies tw ój 
jest tw o ją  n ajw iern ie jszą  istotą.

W^szelako gospodyni ro zgn iew ała  się nie na żarty 
i w ró ciła  do rodziców .

—  N o,— rzekł do E zop a gospodarz— n aw arzyłeś k a ­
szy, teraz ją  zjedz.

—  N ic to— odpow iedział garbus,— ja  ją w net zmu­
szę do pow rotu.

N azajutrz rano udał się na rynek, nakupił ryb, w a ­
rz y w a , dziczyzny i, ciężko obładow any, sk ierow ał się^
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ku dom owi, przechodząc pod oknam i rodziców  gospody­
ni. C i, zoczyw szy zakupy, zdum ieli się: poco, sp y ta li, 
tyle sm akołyków ?

—  Gospodarz urządza w esele !— w esoło odpow iedział 
Ezop i poszedł dalej.

—  Tego jeszcze b rakło !— w rzasn ęła  gospodyni i pę­
dem pobiegła do męża.

—  Co to ma znaczyć? Z  kim urządzasz w esele?
—  Z  tobą, kochanie!— śm iejąc się, odrzekł mąż, obej­

m ując zbiega.
N iebaw em  uczta była gotow a i, śród nieopisanej 

radości, zasiedli do niej w szyscy  troje. G ospodyni po tej 
przygodzie stała się i dla męża życz liw sza  i dla E zop a 
łask aw sza . Ksantos zaś tak  dalece ucieszył się z pow ro­
tu żony, że obiecał E z o p o w i w olność.

A le  gd y upojenie minęło, nie k w a p ił się z w y k o n a­
niem obietnicy. „D obrze w ięc— pom yślał sobie Ezop —  
w y zw o lisz  ty  mnie w b re w  sw ej w łasnej w o li” . I oto, 
razu pewnego, podczas uroczystości p ań stw o w ej, m iesz­
kańcy Sam osu stali się św iadkam i zatrw ażającego  znaku: 
orzeł, znienacka się opuściw szy, p o rw a ł pieczęć pań ­
stw o w ą  i, ulatując, rzucił ją  na kolana n iew o ln iko w i. 
O b yw atele  zw ró c ili się do K santosa, prosząc, aby ten, 
jako mędrzec, w ytłum aczył im w różbę. Ksantos, sam jej 

rozum iejąc, spytał E zo p a  i, za jego radą, oznajm iłnie
rodakom, co następuje: „Sam  oddaw na przestałem  za j­
m ow ać się w różbiarstw em , zw ró ciw szy  się do zagadnień 
trudniejszych, ale mam n iew oln ika , którego niegdyś sztu­
ki tej w yuczyłem ; ten w szystko  w am  w ytłu m aczy .” O b y­
w atele  k aza li sprow adzić n iew oln ika —  a niew olnikiem  
tym, oczyw iście , był Ezop . „O b yw ate le  —  rzekł —  
ciężkie jest życie n iew oln ika, jeśli jest on rozum niejszy 
od sw ego pana, i ja  chętnie w ytłum aczę w am  wróżbę, 
ale naprzód muszę stać się w o ln y ” . —  „W y z w ó l g o !” —  
krzyknęli obyw atele do K san ta. O w  długo się nie zga­
dzał; ale gdy prytan —  tak  na Sam osie n azyw ał się naj­
w y ższy  dostojnik— zagroził mu, że w  razie odm ow y sam 
w y z w o li E zopa imieniem państw a, zgodził się. W  taki
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to sposób n iew o ln ik -b a jarz  stał się w olnym  obyw atelem  
Sam osu.

—  W sp ó ło b yw ate le , —  rzekł w tenczas do ludu—  
orzeł jest to sym bol króla; niedarmo k ró low ie  noszą w y ­
obrażenie orłów  na swem  berle. I oto, co nam grozi: król 
w schodni zaw ładnie naszą w olnością obyw atelską i poda 
nas w  n ie w o lę ”. L ed w ie  skończył sw ą  m owę, słudzy 
p rytan a oznajm ili przybycie herolda od kró la  L id ji, K re- 
zusa. N iósł on pismo kró lew skie , które głosiło: „Z a  p rzy­
kładem m ieszkańców  M iletu, sąsiadów  w aszych  na lądzie, 
musicie i w y  płacić mi corocznie daninę; w  przeciw nym  
razie, gotujcie się do w o jn y” . W^szyscy się zdumieli — 
i mimo w o li sk iero w ali w zro k  na Ezop a. „C o  jest lepsze: 
poddaństwo czy w o jn a?” —  ,,O b yw ate le — odrzekł E zo p —  
d w ie o tw iera ją  się przed nami drogi: droga w olności 
i droga n iew oli. D ro g a  w olności u c iąż liw a  jest zrazu 
i stroma, ale im dalej, tern lżejsza się staje i gładsza; 
droga n iew oli, przeciw nie, z początku b y w a  gładka i p rzy ­
jemna, ale w  dalszym  ciągu staje się ciernista i c iężka” . 
„M y  jesteśm y za w olnością! ” — krzyknęli obyw atele i jęli 
gotow ać się do w ojny.

Ezop nieustannie im pom agał sw ą  radą; ale rad ow ych  
udzielał im nie poprostu, zw ykłem i sło w y, lecz zaw sze 
w  postaci bajki lub przypow ieści, w p la ta jąc  w  nie z w ie ­
rzęta, rośliny albo przedm ioty nieożyw ione. I doniesiono 
królow i K rezu sow i, że mieszkańcom Sam osu nie da się 
rady, pon iew aż opór ich podsyca n ow y obyw atel, im ie­
niem Ezop. K ró l w y p ra w ił na Sam os posłów , ofiarując 
im ulgę w  żądanej daninie pod w arunkiem , że w ydadzą 
Ezopa. Z grom adzili się obyw atele na w iec ; niektóre głosy 
w yp o w ied zia ły  się za przyjęciem  w aru n kó w  króla. W ten ­
czas Ezop w ystąp ił i rzekł:

—  N iegdyś w ilk i toczyły  w ojnę z ow cam i; ow ce 
w ie le  c ierp iały z pow odu tej w o jn y, ale s taw iły  opór 
z powodzeniem, gdyż p sy -o w czark i bacznie śledziły w i l ­
k i i nie p o zw alały  im k rzyw d zić  ow iec. W ted y  w ilk i 
zaofiarow ały owcom pokój pod w arunkiem , że ow ce w y ­
dadzą im ow czarków . O w ce, w  głupocie sw ej, zgodziły



18. EZOP i o 5

się i w y d a ły  w ilkom  o w czarkó w . D o sta w szy  w  sw e łapy 
tych głów nych sw oich w rogów , w ilk i natychm iast ich 
rozszarpały; potem zaś przy  p ierw szej sposobności w y ­
d a ły  owcom  n ow ą w ojnę. W  w ojnie tej ow ce już nie 
m iały obrońców. W ilk i  z łatw ością  je pokonały i także 
rozszarpały.

O b yw atele  zrozumieli treść b a jk i: „N ie  w yd am y 
E zo p a !” Ezop jednakże był człow iekiem  przew idującym , 
a  przytem  i sam już m yślał o tern, aby kres położyć w o j­
nie. Porozum iaw szy się z posłami, dobrow olnie udał się 
z nimi do Sard. N ie łaskaw  był na niego Krezus: „ A  w ięc  
to tak i po tw ó r przeszkadzał memu z w y c ię stw u ” . Ju ż  z a ­
m ierzał w y p ra w ić  go na kaźń, lecz Ezop uprosił go, aby 
mu dane było opow iedzieć jedną bajkę. „ M ó w !” — rzekł 
król. I E zop  zaczął:

—  R oln ik  zbierał szarańczę, która oblepiła jego rolę, 
i chciał już rzucić ją  w  ogień. W^tem z pośród niej ozw ał 
się głos konika polnego: , ,ulituj się, człow ieku! J a  kło­
som nie spraw iam  szkody, ja  żyję rosą n iebieską i roz­
w eselam  sw ą  pieśnią przechodniów  podczas letniego 
upału” ...

K rezus spojrzał nań u w ażn ie : jakaż  piękna dusza 
kry je  się w  tern szpetnem ciele! Ż a l mu się zrobiło ludo­
w ego m ędrca, skrzyw dzonego przez naturę. „N ie  ja ci 
przebaczam — rzekł król —  ale gorzka dola tw o ja , ty  zaś, 
jeśli chcesz, proś mnie o jakąś ła sk ę ” . M niem ał, że Ezop , 
w iedząc o jego bajecznych bogactw ach, prosić będzie
0 złoto. Lecz on, rzuciw szy się k ró lo w i do nóg, ją ł bła­
gać: „Z a w rz y j pokój z Sam osem !” I znów  posłow ie kró­
le w scy  w y b ra li się w  drogę do Sam osu; w z ię li ze sobą 
E zopa i pokój. „ Z a  w olność, którą w yśc ie  mnie obdarzyli,
1 ja  przynoszę w am  w o ln ość” —  rzekł Ezop i przecz3'^tał 
obyw atelom  dekret kró lew ski. K rzykiem  radości od pow ie­
dzieli mu obyw atele; u w ień czyli go zielenią i kw iatam i, 
korow ody m łodzieży m iejscowej z a w iro w a ły  ku czci jego 
im ienia. D a w n y  n iew o ln ik-b ajarz  był już nietylko oby­
w atelem  w olnym , był p ierw szym  obyw atelem  w  osw o- 
bodzonem państw ie.
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Lecz Ezop byl człow iekiem  rozumnym i nie chciał 
k ielicha uniesień ludow ych w y p ija ć  aż do dna, na któ- 
rem zw yk le  osiada mąt goryczy. Sko rzysta ł z p ierw szej 
sposobności, aby pożegnać się z rodakam i i udać się 
w  podróż. W szędzie podejm owano go ze czcią, i w  H el­
ladzie, i w pośród  barbarzyń ców , i w iedząc o jego m ą­
drości, zasięgano u niego rady. On zaś nie odm aw iał 
nikomu, ale nigdy nie m ów ił poprostu, zaw sze oblekał 
m yśl sw ą  w  szatę p rzypow ieści albo bajk i. I za to ko­
chano go jeszcze w ięcej, zw łaszcza kochał go lud prosty, 
który w  m owie takiej szczególnie sobie podobał. Udało 
mu się dotrzeć i do Egiptu , i do Babilonu. A le  z B a b i­
lonu uchodzić m usiał w skutek najazdu króla P ersów  C y- 
rusa. Ezop bez trudu pojął, że am bicja tego zdobyw cy nie 
poprzestanie na podboju tej stolicy W^schodu. Pośpieszył 
tedy przez K appadokję i F ry g ję  do Sard , aby uprzedzić 
dobrego kró la K rezusa o grożącem mu niebezpieczeństw ie.

.Jak  już w iem y, Krezus w ysła ł poselstwo do D elf, 
aby zasięgnąć rad y boga co do przedsiębranej w y p ra w y  
na Persów ; w  poczet posłów  zaliczył on i Ezopa, pole­
c iw szy  mu n ietylko A pollinow i cenne złożyć ofiary, ale 
i członkom rady n ajw yższej w  D elfach  ofiarow ać dary, 
p raw d ziw ie  królew skie. Jed n ak ow o ż pobyt w  D elfach  
głęboko rozczarow ał Ezopa: podobała mu się, w p raw d z ie , 
św ią tyn ia  boga z jej cichym spokojem i uroczystą obrzę­
dow ością, ale członkow ie rad y najw yższej w y d a li mu się 
ludźmi chciw ym i i w yzutym i ze skrupułów . B y li  gotow i 
przyjąć podarunki K rezusa i schlebiali mu publicznie, ale 
między sobą kp ili sobie z jego pobożności i zaufania. Z d e­
cydow ał tedy Ezop , że nie są oni godni łaski kró lew skiej 
i przekonał sw ych  to w arzyszó w , aby dary odnieść z po­
w rotem  do Sard.

Przew ąch ali to członkowie rad y  n ajw yższej. W ście k li 
na E zo p a , postan ow ili go uśm iercić. I oto, gdy w espół 
z tow arzyszam i szykow ał się do odjazdu, potajemnie scho­
w a li w  jego rzeczach złotą czarę, w y jętą  przez nich ze 
skarbca A pollinow ego. N ie zdążyli posłow ie ruszyć w  drogę, 
jak w szczął się alarm: „A p o llo  ograbiony! ograbiony przez
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kogóż, jeśli nie przez posłów  lid y jsk ich !” —  „ Ja k t o  przez 
posłów ?” —  »No, nie przez w szystk ich , lecz najprędzej 
przez tego szpetnego garbusa, z którego św idru jących  
oczu aż bije złość i przebiegłość!” Kzop, czując się nie­
w inn y, sam w e z w a ł, aby przetrząśnięto jego w ęzełki. P rze­
szukano je —  i znaleziono złotą czarę. „Ś w ię to k rad ca !” —  
z aw y ł tłum —  „śm ierć św ię to k rad cy !”

Zrozum iał Ezop , że ch w ile  jego są policzone. R zucił 
się do ucieczki, biegnąc poprzed ołtarz m iejscowej nim fy, 
stojący opodal drogi. „N im fa  —  nie w ie lk a  to figura!” 
zaśm iali się siepacze i sch w ycili Ezopa, naruszając praw o  
schronienia, przysługujące każdej św iątyn i.

—  D elfijczycy , posłuchajcie! —  zaw ołał Ezop .
—  Co takiego?
I bajarz jął im op o w iad ać:
—  R azu  pew nego orzeł ścigał zająca ; ten uciekł do 

nory, w  której m ieszkał żuk. O rzeł nie dał za w ygran ą  
i postan ow ił w yciąg n ąć  za jąca  z nory. Z u k  stanął przed 
w ejściem  do sw ej k ry jó w k i, zaklinał go imieniem Zeusa, 
aby poniechał ofiary i nie zn iew ażał jego samego, ja k ­
ko lw iek  jest figurą tak  m ałą. O rzeł, jednakże, pozostał 
głuchy na błagania i rozszarpał zająca. A le  żuk przycze­
pił się do orla, tak, iż ten, niepostrzeżenie dla siebie, po­
niósł go w raz  z sobą do gniazda. Z n alazłszy  się w  gnieź- 
dzie, żuk ją ł w y p ija ć  ja jk a , zniesione przez orlicę, i w y ­
suszył je w szystk ie  aż do ostatniego. W tenczas orzeł z or­
licą  u w ili sobie gniazdo w yżej na skale całkiem niedo­
stępnej. W szelako  żuk w  tak i sam sposób dostał się i do 
nowego gniazda i znów  zn iw eczył zniesione ja jk a . W^ten- 
czas orzeł w  rozpaczy w zb ił się aż w  niebiosa i ubłagał 
Z eu sa , opiekuna sw ego, ażeby pozw olił o rlicy złożyć ja jk a  
sw e na jego kolanach. Zgodził się Zeus, ale żuk i tutaj 
nie w yrzek ł się sw ego dzieła zemsty. Z eb ra w szy  kulkę 
naw ozu, zrzucił ją  z w ysokości na kolana Zeusa. Ten 
z odrazą zerw ał się, aby strząsnąć niespodziany dar —  
i ja jka stoczyły się z jego kolan  i uległy rozbiciu. W^ten- 
czas Zeus, nie życząc sobie w ytracen ia  rodzaju orłów , 
kazał ulubieńcow i swem u przenieść porę w y sia d y w a n ia
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pisk ląt na. m iesiąc, w  którym  żuków  nie b yw a . —  I w y  
też, delŁjczycy, nie lekcew ażcie gn iew u skromnej nim fy, 
nie czyńcie k rz y w d y  temu, który schroni! się u niej!

B y ła  to, jednakże, bajka E zo p o w a już przedśmiertna: 
delfijczycy nie usłuchali jego zaklęć i, u pro w ad ziw szy go, 
strącili go, w edle m iejscowego obyczaju, ze ska ły  stromej 
w  przepaść. A le  zbrodnia ta nie uszła im płazem. W sz y st­
kie zdroje i źródliska p o w ysych ały , w szystkie  drzew a 
i  tra w y  pożółkły, posucha cały ogarnęła kra j. W  popło­
chu delfijczycy zw ró cili się do w yro czn i A pollina. Bóg 
im rzekł, że klęska, która ich spotkała, jest następstwem  
gniew u nimf, jest karą  za zniew ażenie ich siostry , z któ­
rej uroczyska p o rw ali b łagaln ika. Siepacze Ezopa, oprócz 
poniesionych strat, zmuszeni b yli jeszcze ponieść ciężką 
grzyw n ę, by odkupić sw ą  bezbożną chciw ość.

O pow iadano n aw et, że A pollo  w skrzesił n iew innie 
zam ordowanego bajkotw órcę. N a leży jednak w ieść  tę po j­
m ow ać alegorycznie. Znikom e szczątki E zopa pozostały 
na dnie delfickiej przepaści; ale bajki, które opow iadał 
ludow i w  rozm aitych m iastach G recji i k ra jó w  barba­
rzyńskich, b y ły  zebrane przez jego m iłośników , aby żyć 
odtąd nowem, w iecznem  życiem. W  A tenach szybko stały 
się one księgą szkolną n arów ni z Homerem, Hezjodem, 
Tyrteuszem , Solonem. „N a w e t E zopa nie czyta łeś!” —  
m ówiono czło w ieko w i, chcąc w  ten sposób pow iedzieć, 
że jest zupełnie bez w ykszta łcen ia . A le  zbiór bajek E zop a 
nie pozostał w  granicach samej tylko G recji. D otarł on 
i  do innych k ra jó w ; stał się w łasnością także n ow ożyt­
nych narodów . U  R zym ian  przerobił go Fedrus, w e  Fran cji 
Lafontaine, i tak  dalej. U  nas, jak  w iadom o, przerabiał 
go K rasick i, a także M ick iew icz . I każda taka przeróbka 
była wskrzeszeniem  prastarego bajarza. G d y  u K ra s ic ­
kiego będziecie czytali o podstępnym lisie , o chciw ym  
w ilk u , o głupiej i chełp liw ej w ronie, o krnąbrnych w o ­
łach, o żółw iu i m yszy, w ied zcie , że m acie przed sobą 
tego samego starego Ezop a, tylko  w  n o w ą obleczonego 
szatę, w  szatę naszej m ow y ojczystej.



R O Z D Z I A Ł  IV,

TYRANJA W ATENACH





ig .  T Y R A N  P I Z Y S T R A T  
(56o —  527)

Po odjeździe Solona zam ieszki w  A tenacK nie ucich­
ły . B o g ac i ziem ianie «rów niny» broili w  dalszym  c ią ­
gu: u trac iw szy  zagrabioną ziem ię, stara li się utrzym ać 
w ładzę w  p ań stw ie , obsadzając godności archonckie 
sw oim i stronnikam i. Z  drugiej strony A lkm eonidzi po 
sw ym  pow rocie  do kra ju  pomnąc, jak  b y li od nich n ie­
gdyś zdradzeni, toczyli z nimi w a lk ę , op ierając się na 
rzem ieślnikach i kupcach «pobrzeża». T rzecią partję 
u tw o rzy li m ieszkańcy «zagórza» —  tak A teń czycy  n azy­
w a li  w zgórzystą  m iejscow ość, stan o w iącą  północną część 
A tty k i, za górą Pentelikonem . B y li  to ubodzy ro lnicy 
i  pasterze, w drożeni do p racy , lud tęgi i zw arty . J e d ­
nym z głów nych ich grodów  był słynny później M a ra ­
ton.

G d y  Solon pow rócił po dziesięcioletniej nieobecności, 
w a lk a  toczyła się dalej, nie dając przew agi żadnej ze 
zm agających się stron. W szelako  stan rzeczy się odmie­
nił, skoro na czele partji «zagórza» stanął rozum ny 
i śm iały młodzian, imieniem P i z y s t r a t .  N ależał do 
m ożnow ładztw a; nie spodziew ając się , jednakże, za ­
jąć  pierw szego m iejsca śród ziem ian «rów niny» , starał 
się zw erbow ać sobie zw olen ników  w  szeregach ubogich 
«zagórzan». tym celu zrazu szlachetnych u żyw ał środ­
ków : był przystępny, uprzejmy, w sp iera ł ludzi, będących 
w  potrzebie, i radą i pieniędzmi. W^ynikiem było to, że 
ubodzy go u bóstw iali, możni zaś z «rów niny» a także 
i A lkm eonidzi zn ienaw idzili. W^obec Solona zach o w y­
w a ł p ostaw ę pełną czci; lecz stary  p raw o d aw ca, podzi­
w ia ją c  w ybitn e jego zdolności, ze smutkiem spoglądał
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na jego niepoham ow aną żądzę w ładzy, nie w ró żąc  sobie 
po niej nic dobrego.

Razu pewnego P izystrat ukazał się na rynku ateń­
skim  cały ubroczony k rw ią ; odsłaniając sw e rany, ją l 
w ołać ku obyw atelom , skarżąc się, że m ożnow ładcy um y­
ślili uśm iercić go za to, że był orędow nikiem  ludzi ubo­
gich. Lud w zb u rzy ł się: zgrom adziw szy się na w iec , na 
w niosek jednego ze stronników  P izystrata  p ostan ow io­
no, aby temu ostatniem u pozwolono otoczyć się św itą  
strażników . B y ł to, rzecz prosta, tylko p ierw szy  krok, 
za którym  w krótce nastąpił drugi: z pom ocą ow ej św ity  
P izystrat zajął A krop ol i, szczęśliw szy od K ilo n a, zmu­
sił A ten y, aby uznały go za tyrana. Stało się to w  roku 56o.

W tenczas przyw ó d cy m ożnow ładztw a «ró w n in y» , 
a także i Alkm eonidzi zniew oleni byli opuścić A ten y . 
Co zaś do Solona, to, jakk o lw iek  nie sp rzy ja ł on zam ia­
rom Pizystrata  i n aw et przestrzegał przed nim lud, 
jednakow oż n o w y tyran zach o w yw ał dlań życz liw o ść  
i n aw et p ra w a  jego pozostaw ił w  mocy. L ecz  Solon był 
już bardzo stary. Co p raw d a, rześkość zachow ał do koń­
ca: nie bez słusznej dumy, rzekł on sam o sobie:

^^Starynt już , lecz pókitn żyw, ucz^ ucz^ dię wciąż'"''.

W szelako  siły życ ia  zan ika ły , i w  końcu starzec 
zgasł cicho, p o zo staw iw szy św ietlan ą  pam ięć po sobie, 
jako najlepszy o b yw atel kraju.

W ogóle m ożna pow iedzieć o P izystracie , że aczkol­
w iek  zagarnął w ładzę przem ocą, to jednak u żyw ał je j 
z umiarem i dla dobra ojczyzny. B ęd ąc  tyranem , n ie 
przestaw ał op iekow ać się ludem ubogim. Szczególniej lu ­
bił, w id ząc  dobrego gospodarza w  kłopotach, p o ży­
czyć mu pieniędz3'-, aby mógł po p raw ić  sw e gospodar­
stw o i potem dług zaciągnięty zw rócić. Pragnąc, aby ro l­
n icy nie porzucali robót sw ych  dla sp ra w  sądow ych , 
ustanow ił sądy w ęd row n e, które rozstrzygały spory n a 
miejscu. U rządził w  A tenach w odociąg, z którego oby­
w atele korzystali w  ciągu siedmiu stuleci. Pokrył A tty - 
kę siecią dróg m agistralnych, które po łączyły  głów ne
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osiedla z A tenam i. Je g o  zaś syn H ipparcbos, k tóry byl 
poetą, ozdobi! drogi te slupam i, ustaw ionem i w  m iaro­
w y ch  odstępach, w y rz e źb iw sz y  na każdym  sw e im ię 
i jakąś dobrą radę, w  rodzaju:

Slup ten poótawil Hipparchoó: ty idź i prawdy przestrzegaj
albo

Slup ten postawił Hipparcf?os: bądź wierny przyjacielowi.

D zięk i dobrym jego rządom , im ię jego jeszcze długo 
wspom inano z w dzięcznością. „ Z a  P izy stra ta  —  m aw ia li 
sta rcy— m ieliśm y w ie k  z lo ty” .

Dużo u w ag i udzieli! P izystrat kultom  i św iętom  
b o gó w  ojczystych —  zw łaszcza  tych , którzy cieszyli się 
n a jw ięk szą  czcią  w  A ttyce .

D e m e t r z e ,  jako głównej bogin i ro ln ik ó w  ateń­
skich, zbudow ał w  E leuzynie dla jej m isterjów  osob­
ną św iątyn ię , której ś lad y  rozpoznajem y dziś jeszcze 
w śród  przybudów ek późniejszych.

B ogin i —  opiekunka A ten  P a l l a d a  już m iała sw ą  
skrom ną św iątyn ię  na A kropolu  w  sąsiedztw ie d w o ­
ru P izystra ta ; teraz otoczono ją  kolumnadą i ozdobio­
no rzeźbionemi w izerunkam i. J e j  św ięto  doroczne w  lip- 
cu, t. zw . Panatenaje, w ład ca  postan ow ił obchodzić uro- 
cz3^ściej: idąc za przykładem  św ięta  Z eusow ego w  O lim - 
pji, zarządził, aby w  tej uroczystszej postaci obchodzo­
no św ięto  to raz na cztery la ta , jako „W ie lk ie  P a n a ­
tenaje” , w  zw ykłej zaś— corocznie. Ju ż  Solon zalecił był, 
aby podczas dorocznego św ięta  osobni rapsodzi, w sp ó ł­
zaw odn icząc m iędzy sobą, deklam ow ali całego H om era. 
P o n iew aż jednak poem aty jego nie b yły  spisane, przeto 
rapsodzi sam ow olnie skracali i zm ieniali ich tekst. T e­
raz P izystrat kazał opracow ać p a ń stw o w y  tekst epo­
sów  hom erow ych, naogół zgodny z tyra, który posia­
dam y i my. Szczególnym  w szakże przepychem  w y p o sa ­
żył głów ny dzień św ięta  —  uroczystą procesją ateńczy^- 
ków  na A k rop ol, w  której udział brali w yb ran i z p o ­
śród całej ludności— starcy  czcigodni z oliw nem i ga łąz ­
kam i, m ężczyźni z ofiarnemi zw ierzęty, młodzież na ko-

Grec a niepodległa — 8
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niach i młode dziew częta, nosicielki koszów , po grecku—  
kanefory, skromnie niosące bogini w sze lak ie  dary.

Je szc ze  w ażniejsze, w szakże, b y ły  now e zm iany, 
w prow adzone przez P izystra ta  do kultu D io n iza . Po­
n iew aż  w  A ttyce  było mnóstwo Lodow ców  i w y tw ó rc ó w  
w in a , którzy poczytali go za opiekuna sw ej p racy, to 
i jego św ię ta  b y ły  dość liczne i szumne. A le  w szystk ie  
te św ię ta  zaćm ił P izystrat nowem  w prow adzonem  przez 
się m arcowem  św iętem  „W ie lk ic h  D io n iz jó w ” . Tu poszedł 
za prz^^kładem Periandra korynckiego: jak  ów  do A - 
rjona, tak  ten zw ró cił się do poety T e  s p i s  a, dziedzica 
lirj^ A rjo n ow ej, prosząc, aby n ow ą uroczystość ozdobił 
sw o ją  poezją. T esp is także układał d ytyram b y; ale 
jednocześnie w p ro w ad z ił w  nie rzecz n o w ą i w ażn ą. 
A  m ianow icie; z chórem śpiewając^^ch ko jarzył się a k t o r —  
to w  jednej roli, to w  drugiej,— p rzeryw ając  śp iew  opo­
w ieściam i i rozm ową z przodow nikiem  chóru. P ie rw sz y  
jego w ystęp  odbył się w  roku 534 ; zaczątek póź­
niejszej t r a g e d j i .

A p o llin a  P izystrat czcił także; ale poniew aż w  jego 
św iąt3m i delfickiej pan ow ał prąd w obec niego w ro g i, 
przeto starał się w szelakiem i sposoby upiększA’̂ ć joński 
przybytek jego kultu, a m ianow icie w ysp ę  D e l o s .  T a  
m aleńka, lecz śliczna w ysep k a  była miejscem św iętem , 
jako kolebka A p o llin a : tu, p o w iad an o , pod palm ą na 
brzegu krągłego jeziora urodził się w ra z  z siostrą A rte ­
midą i, urodziw szy się, zw iasto w ał:

D rogi tni będzie wygięty lak i luba cyLara,
Ludziom z a J będę wieJcil Zeaóową wolę nieniylną.

Z resztą, składając hołdy A p o llin o w i na D elosie , P i­
zystrat jednocześnie m iał także i cele polityczne na 
w idoku. C hcia ł A ten y sw oje uczynić państwem  pierw - 
szem w  G rec ji: ale, aby stać się potęgą, ich terytorjum 
Ьзпо zbyt szczupłe. M arzy ł on w ię c  o z w i ą z k u  p a ń s t w  
n a d m o r s k i c h  p o d  h e g e  m o n  j ą  A t e n ,  i dla zw iązku  
tego D elos m iał stać  się ośrodkiem religijnym  takim  samym, 
jakim  D e lfy  b yły  dla państw , uznających hegemonję Sp arty .
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W szelako  w  dążeniu do urzeczyw istn ien ia  tej śmiałej 
m yśli, zdobył on pow odzenie tylko  ułam kow e i tym ­
czasow e.

N a  czele każdego państw a, rzecz prosta, m iał stać 
tyran, tak i sam, jakim  w  A ten acłi był P izystrat; w szyscy  
zaś tyran i obow iązani b yli zaw rzeć m iędzy sobą zw iązek . 
N a jw ięk szą  z w y sp  C yk lad zk icb  był N a k s o s ;  tu, z po­
mocą P izy stra ta , zagarnął w ładzę p rzy jac ie l jego L igd a- 
midas. Śród  jońskich Sporad jedną z najobszerniejszycli 
była w y sp a  S a m o s ,  n aprzeciw ko M iletu ; tu pomógł on 
do pocb w ycen ia  rządów  niejakiem u P o l i k r a t e s o w i ,  
i  ten to Po likrates, zb u d ow aw szy pokaźną flotę, stał się 
w ład cą  okolicznego m orza. N akoniec, sam los podał mu 
rękę, oddając w  jego w ładzę pobrzeże H ellespontu oraz 
w y sp y  przyległe. Stało  się to w  sposob następujący:

U  samego w stępu do H ellespontu na brzegu a z ja ­
tyckim  stała niegdyś słynna T ro ja ; po jej zburzeniu, nie 
p o w sta ł tam już żaden gród w ięk szy ; zbudowano tylko  
szereg m iasteczek drobnycb, z których  jednem był Sige- 
jon. D o  całej tej m iejscow ości zgłosili sw e roszczenia 
E o lczycy  z pobliskiej w y sp y  Lesbos; ale na Sigejonie 
położył dłoń P izystrat, jako na ateńskim  dziale zdoby­
czy trojańskiej, i miasto to udało mu się zatrzym ać 
w  sw ych  rękach. Europejski brzeg Hellespontu należał 
do półw yspu, k tóry G re cy  n a z y w a li poprostu Chersone- 
zem (t. j. «półwyspem »); zam ieszkiw ali go D olonkow ie, 
szczep track i, ży jący  w  ustaw icznej w aśn i z T rakam i 
z lądu. N ie mogąc uporać się z nim i, zw ró cili się do Aten, 
szukając w ytraw n ego  męża, któryby w ład a ł nimi i bro­
n ił ich od n ieprzyjació ł.

W  A tenach w tenczas, po usunięciu A lkm eonidow  
i p rzyw ó d có w  „ró w n in y ” , rodem najm ożniejszym  był rod 
E ila id ó w , w y w o d z ą cy  się od A ja sa  z Salam iny. Ich 
g ło w ą  był n ie jak i M i l t j a d e s .  W id z ąc  P izystrat, że 
M iltjad esow i c iąży  jego tyran ja, zaproponow ał mu, by 
stał się księciem  Chersonezu. Ó w  zgodził się z radością, 
I stała się rzecz szczególna: obyw atel ateński był naow - 
czas księciem  barbarzyńskiego ludu. D olon kow  osłonił
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bez trudu, o b w aro w a w szy  m iędzym orza, łączące Cher- 
sonez z lądem; kraj byl bogaty, w ojsko bitne, i M iltja - 
des w k ró tce  przyłączył do sw ego k sięstw a także i vvyspy 
przyległe —  Lem nos, Imbros oraz Sam otrake. I całe to 
państw o podlegało Atenom , a w ięc  P izystrato w i.

Teraz, aby zam knąć ten św ia t w y sp ia rsk i i umocnić 
nad nim w ładzę ateńskiego tyrana, brakło jednej rzeczy —  
w schodniej jego w stęgi, J o n j  i. M iasta  jej u znaw ały sie­
bie za kolonje ateńskie; zw ierzchnictw o m etropolji nad 
niemi byłoby rzeczą zupełnie naturalną. A le  do ziszczenia 
tego zw ierzch n ictw a nie doszło. P izystrata  ubiegł C yrus, 
uzależniw szy od siebie Jo n ję  po zw ycięstw ie  nad Krezu» 
sem. O stała się w szakże jedność duchow a: Jo ń c z y c y  w  sw ych  
nadziejach w y zw o le n ia  się z pod jarzm a P ersów  spo glą­
dali ku Atenom ; z drugiej zaś strony w yjarzm ienie Jo n ji  
stało się sp raw ą honoru dla najlepszych z pośród A teń- 
czyków .

Poza tern, jednakow oż, rządy P izystrata  b yły  po­
myślne; umarł w  roku 627, otoczony pow szechną m i­
łością, przekazując w ładzę obu sw ym  synom, H ipp jaszo w i 
i H ipparch ow i.

20. P I T A G O R A S .

W śród  poddanych tyran a Sam osu, Po likratesa, był 
młodzieniec, z w raca jący  na siebie pow szechną u w agę 
i sw o ją  urodą, i rozumem, i n adzw yczajną su row ością  
życia . O jciec, bogaty kupiec M nezarch, razu pewnego, 
przedsiębiorąc długą podróż w  spraw ach  handlow ych  do 
F en ic ji, zw ró cił się do w yro czn i delfickiej ze zw ykłem  
w  tak ich  razach pytaniem , jakim  bogom ma złożyć ofia­
ry , aby uzyskać od nich błogosław ieństw o dla p lan ó w  
podróży. P itja  udzieliła mu żądanych w sk azań , lecz do­
dała, że plon najlepszy znajdzie on nie w  F en ic ji, ale w e  
w łasnym  domu. I oto, gdy M nezarch pow rócił, żona p o ­
dała mu niem ow lę-syna, który n iedaw no przedtem się 
urodził. U cieszony ojciec przypom niał sobie o przep ow ie­
dni, otrzymanej w  D elfach  i n azw ał syna « P i t a -
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g o r a s e m » ,  со miało oznaczać «zw iasto w an y  przez 
P itję» . M ieszkań cy Sam osu w ied zieli o tej przepow iedni 
i dzięki niej jeszcze goręcej kockali i szan ow ali cudow ne­
go m łodzieńca. A le  w ied zia ł o przepow iedni także i Po- 
likrates i z n ieufnością i lękiem śledził rozw ój i postępy 
ckłopca. Z n a ł doskonale radę, ja k ą  niegdyś Perian d row i 
dał tyran  M iletu , T razybul. I oto, przyjaciele  P itago rasa  
zrozum ieli, że życie  tegoż jest w  niebezpieczeństw ie; z icb  
pomocą zbiegł on nocą potajemnie z Sam osu i dotarł do 
M iletu , gdzie ojciec jego m iał dobrych znajom ych i w y ­
robione stosunki.

W  M ilecie  P itagoras obfitą znalazł straw ę dla sw ej 
żądzy poznania. M ąd ry  Tales, copraw d a, już nie żył; 
ale szkoła jego k w it ła  i św ięcie  naukę jego p ielęgn ow ała. 
Bezpośredni uczeń jego, A naksym ander, godził się z tern, 
że w szystko , co ży je , pow stało  z w od y, lecz p yta ł sam 
siebie, z czego p o w stała  sama w od a. I pon iew aż tego pra- 
p ie rw iastk a  określić  nie mógł, przeto n azw ał go «nieo­
kreślonym» . A naksym ander, zresztą, także już podów czas nie 
żył. N astępcą jego m yśli był uczeń jego, Anaksym enes. Ten 
nie uląkł się określenia tego, co było dla jego nauczyciela 
zagadką: podług jego nauki, na początku było pow ietrze, 
z pow ietrza przez zgęszczenie pow stała  w oda, a n astęp­
nie i ziem ia, przez rozrzedzenie zaś —  ogień. P itagoras 
ch ciw ie  chłonął tę n o w ą dla siebie mądrość, słuchając 
w yk ła d ó w  Anaksym enesa, czytając ułożone przez A naksy- 
m andra dzieło «0 przyrodzie» —  było to p ierw sze  dzieło 
filozoficzne —  i sk w a p liw ie  ch w yta jąc  w szystko , co opo­
w iad an o  o Talesie. P ytan ie  co do pochodzenia ś w ia ta  
zac iekaw ia ło  go rów nież; ale n ajw ięcej zajm ow ała go o w a  
geom etrja i w ogóle m atem atyka, która z in ic ja ty w y  T a- 
lesa k w it ła  w  jego szkole. Szczególniej dręczyło w sz y st­
kich zadanie, w  jak i sposób zbudow ać kw ad rat w d w ój- 
nasób w ię k sz y  od danego, t. j. jak ie j długości pow in n y 
być jego boki w obec b oków  danego. Ż ad n a  dająca się 
w ym ierzyć w ie lk o ść  nie d aw ała  pożądanych w y n ik ó w : 
gdy brano półtora —  okazyw ało  się zadużo; gdy brano je ­
den 1 d w ie p iąte  —  w yp ad ało  zbyt mało. A  tymczasem
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rzeczą było jasną, że zadanie to z a w ie ra  w  sobie osnowę 
całej w ied zy, dotyczącej pom iaru płaszczyzn.

W śród  uczn iów  A naksym enesa był pew ien  mąż, jeszcze 
zupełnie młodziutki, p rzyb yły  niedaw no z E fezu ; zw an o  go 
H eraklitem . L ecz  uczył się on niedbale, był m ilczący 
i posępny, najchętniej zaś rozm yślał w  samotności o tem, 
co go zaciekaw iało . Napróżno Pitagoras próbow ał z nim 
się zaprzyjaźnić: H erak lit nie podzielał jego głodu w ie d z y -^  
„dużo w iedzy, m ów ił, nie ro zw ija  um ysłu” . R azu  p ew n e­
go, jednakże, pochłonęła ich rozm ow a o zagadnieniu p o ­
chodzenia św iata . P itagoras spytał H erak lita , czy zga­
dza się na tezę A naksym enesa, że początkiem  w szechrze­
czy jest pow ietrze. O w  p o k iw a ł g ło w ą. „ A  w ię c  w raz  
z Talesem  w y p o w iad asz  się za w o d ą?” —- „ N ie ” . —  
„ W  takim  razie w raz  z H ezjodem — za ziem ią?” — „T akże 
n ie ” . „ A  może, idąc za Anaksym andrem , uchylasz się od 
określen ia?” —  „W ied za  nie czyni cz ło w ieka m ądrym ” . — 
„N o, w ięc  cóż w  takim  razie?” —  I teraz H erak lit zko- 
le i spytał P itagorasa: „ C z y  św ia t  jest ż y w y  czy m ar­
t w y ? ” —  „ Ż y w y ’’"'. —  „ A  cóż to jest życie?” —  „R u c h ” . —  
„Z iem ia  czy się porusza?” —  „ N ie ” (w tenczas jeszcze nie 
w iedziano  o ruchu ziemi). —  „ A  w o d a?” — „Sam a przez
się także się me porusza „ A  pow ietrze?”  —  „Sam o
przez s ię — także się nie porusza” . —  „ Ja k ż e  mógł ruch 
pow stać  w  bezruchu?” . —  P itagoras zam yślił się. W  ̂ gło­
w ie  błysnęła mu m yśl: a może ziem ia się porusza, tylko  
my tego ruchu nie dostrzegam y, poniew aż sam i w  nim 
uczestniczym y? W^szelako nie od w ażył się m yśli tej w y ­
pow iedzieć. H eraklit zaś ciągnął dalej: „N iek ied y jednak—  
tu w sk aza ł na falu jące morze —  w oda się porusza: d la­
czego?” —  ,,W^skutek w ia tru ” . —  ,,A  cóż to jest w ia tr? ” —  
,,Pow ietrze, które się porusza” . — ,,A  dlaczego pow ietrze 
się porusza?” — ,,D latego, że nierów nom iernie b y w a  ogrze­
w ane przez słońce” .— ,,A  cóż to jest słońce?” — , ,O gień” .—  
,,A  ogień, jak iż  to żyw io ł, poruszający się, czy n ieru­
chomy?’ . —  ,,Poruszający się” . —  ,,A  w ięc  zrozumiałeś 
teraz, skąd pochodzi w szy stek  ś w ia t  ż y w y ? ”  —  , ,W edług
ciebie z ognia!
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P itagoras obiecał zastan ow ić  się nad tem rozstrzy­
gnięciem , które zac iek aw iło  go, ale nie zadow oliło. He- 
rak lit niebaw em  w yjech ał z M iletu, niezbudow any jego 
m ądrością; w  ojczyźnie sw ej stał się w ielk im  m yśli­
cielem i napisał głębokie dzieło o przyrodzie, w  którem 
m ów ił o pochodzeniu w szystkiego, co istnieje, z uducho­
wionego ognia i o przyszłem  przeistoczeniu św ia ta  w  ogień, 
o w iecznym  ruchu i o w a lce , jako m aterji w szechrzeczy. 
A le  dzieło sw e napisał nie dla ludzi, których w  dal­
szym ciągu unikał, ty lko  dla siebie, i pod schyłek życia  
o fia ro w a ł św ią ty n i sw ej bogini ojczystej, A rtem id y K fe- 
skiej. W szelako  było ono i tam czytane i p rzep isyw an e, 
budząc zach w yt, jak  i nas, po dzień dzisiejszy, czarują 
te szczupłe u ryw k i, które zeń ocalały . A le  w róćm y do 
P itagorasa.

N ęciła  go w  dalszym  ciągu geom etrja i zagadnienie 
podw ojen ia k w ad ratu . Sp yta ł, u kogóż to T ales zgłę­
biał tę naukę?— ,,W  E g ip c ie ”  —  odpow iedziano mu. Po­
stan o w ił w ięc  udać się do Egiptu , polegając na handlo­
w ych  stosunkach m iletczyków  z ich rodakam i, zam iesz­
kałym i w  N aukratydzie egipskiej. Podróż nie była trudna. 
Od przyjació ł w  N aukratydzie otrzym ał z kolei reko­
mendację do egipskich  m ędrców -kapłanów . A le  i oni na 
pytan ie jego nie odpow iedzieli. Potrafili, w p raw d zie , 
podw oić kw ad rat, ale sposobem czysto praktycznym , da­
jącym  w y n ik  przybliżony: b rali za podstaw ę linje, n ie­
w iele лviększą, niż 1^ 5  razy , i n iew iele mniejszą, niż 1 7з 

i zadanie u w ażali za rozw iązan e. A lboż w y n ikraza
taki nie w ystarcza ł dla pom iarów  ziem i? —  I w tenczas 
to P itagoras uśw iadom ił sobie różnicę m iędzy w ied zą 
s t o s o w  a n ą, której uczyli go kap łan i egipscy, a w ied zą 
c z y s t ą ,  do której dążył on.

Lecz jeśli geom etrja kap łanów  egipskich nie zado­
w o liła  jego umysłu, to inne, natom iast, strony ich nauki 
uderzyły go sw ą  tajem niczą głębią m yśli. O glądał 
ogromne piram idy kró lów  pod M em fisem ; w id z ia ł ich 
w span iałe  grobow ce w  «dolinie śmierci» opodal Teb e g ip ­
skich; w id z ia ł, jak  n aw et ubodzy ludzie b alsam o w ali
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zw łok i um arłych, ab y je zachow ać, pon iew aż zach o w a­
nie c ia ła  poczytyw ano za w arunek zachow ania także 
i duszy. Z  tem nie mógł się pogodzić: jakto? w ięc  
jeśli niedbała lub z łośliw a ręka zn iw eczy moje cia ło , to 
1 dusza moja ma n iew innie ginąć? A le  w id zia ł także 
obrazy sądu pośm iertnego, w ażenie serc, nagrody za uczyn­
ki dobre 1 k a ry  za złe, i tego me mógł nie pochw alić .

G d y  w ró cił na Samos, Polikrates już nie ży ł; mógł 
tedy sw obodnie oddać się sw ym  dociekaniom  i rozm yśla­
niom. W  jasnej zam iejskiej grocie urządził sobie p lacyk , 
po k ryty  drobnym piaskiem  m orskim. Tu kreślił sw e figury 
geom etryczne i przeprow adzał obliczenia. Sta le  ry so w a ł 
na plasku zagad ko w y k w ad rat; co uczynić, ab y go po­
dw oić? Półtora —  zadużo; jeden i dw ie p ią t e —  zamało. 
Próbow ał innych liczb o w ych  stosunków, bardzo ułamko­
w ych ; w y n ik  zaw sze b yw ał przybliżony, lecz n ieścisły. 
I zdołał przekonać się tylko o jednej rzeczy: bok poszu­
kiw anego kw ad ratu  jest n i e w s p ó ł m i e r n y  z bokiem 
danego. Oto dlaczego nie m ogli znaleźć go ani m ędrcy 
Aliletu, ani m ędrcy E g ip tu : o w ielkościach  niew spółm ier­
nych nie mieli oni żadnego pojęcia.

B y ł już gotów  poniechać zadania, gdy wtem  n a w ie ­
dziła go szczęśliw a m ysi: poprow adził przekątną i na niej 
zbudow ał drugi, w ięk sz y  k w ad rat: za li nie ten to będzie 
ów  poszukiw any? Z aczą ł w y licz ać : tak, w łaśn ie  ten. 
A  w ię c  kw ad rat, zbudow any na przekątnej innego k w a ­
dratu, będzie w dw ójnasób  w iększy , czyli, co na jedno 
w ychodzi, rów nać się będzie sumie obu k w ad ra tó w , zbu­
dow anych na dw óch jego bokach. P itagoras w z ią ł za ­
m iast kw ad ratu  prostokąt, poprow adził przekątną, zbu­
dow ał po kw ad racie  na niej i na dw óch n ierów nych  
jego bokach zjaw isko  to samo: kw ad rat przekątnej o k a­
zał się ró w n y  sumie k w ad ratów , zbudow anych na dwóch 
przyległych jego bokach. A lbo , co na jedno w ych o d zi: 
w  trójkącie prostokątnym  k w ad ra t zbudow any na lin ji 
ukośnej („ p rzed w p ro sto kątn e j” ) ró w n a  się sumie obu k w a ­
d ratów , zbudow anych na obu pozostałych jego llnjach 
(?:P^zyprostokątnych” ). Teraz można było nietylko podw oić
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kw ad rat, ale i potroić, zw iększyć w  czwórnasób i t. d. 
P od staw ow e zadanie pom iaru płaszczyzn było rozw iązane.

D zisia j każdy gim nazista uczy się «tw ierdzen ia P ita ­
gorasa» , n iek iedy z urazą lub szyderstw em , nie podejrze­
w a ją c , ile trudu kosztow ało jego odkrycie i jak im  stało 
się ono kluczem  p rzy ro z w iązyw an iu  dalszych zadań geo- 
metrji. P itagoras w szakże niezm iernie odkryciem  sw ojem  
się u c ieszy ł... Ja k o  człow iek  pobożny, p rzyp isał sw ą  
zdobycz łasce bogów : następnego dnia stado k ró w , ow iec, 
kóz, ogółem sto głów , pognano do m iejscow ej św ią ty n i 
H ery , opiekunki Sam osu, aby złożyć dzięki za łaskę, w y ­
św iad czon ą P itagorasow i. B y ła  to «hekatom ba», hołd, 
złożony bogini, i uczta dla ludu.

P itagoras, uskrzydlony powodzeniem , przeniósł do­
ciekan ia sw e  w  inną dziedzinę. G recy, jak  i m y, posłu­
g iw a li się gam ą siedm iotonow ą «diatoniczną»; i, oczy­
w iście , w ied zie li w sz y scy , że, im cieńsza, im krótsza lub 
bardziej napięta b yw a ła  struna, tern w y ższy  b y w a ł d źw ięk, 
jak i w y d a w a ła . W  praktyce, przy danej długości i gru­
bości struny, zmieniano jej napięcie, «nastrajając» ją: ro­
biono to, pow odując się słuchem. P ithagoras i tutaj chciał 
osiągnąć dokładność. W zią ł jedną strunę („m onochord” )» 
p rzy w ie sił do niej ciężar, określa jąc w  ten sposób jej 
napięcie, i za pomocą ruchomego mostku starał się okre­
ślić , jaka  pow inna być stosunkow a długość struny, ażeby 
w y d a w a ła  pew ien  określony dźw ięk. D ajm y na to, że 
przy danej długości w yd a je  ona dźw ięk, k tóry  obecnie 
n azyw am y d o ; ile razy  w yp ad n ie  ją  podłużyć, ażeby 
otrzym ać następne, w yższe  do („o k ta w ę ” )? O kazało się, 
że d w a  razy . Z asad n iczy  tedy d źw ięk  ma się do o k ta w y  
jak 1 : 2. A  dla dźw ięku s o l  (kw inty)? Półtora raza; za ­
sad n iczy w ięc  d źw ięk  ma się do k w in ty  jak  2 : 3 . D la  
f a  (k w arty) otrzym ano 3 : ą; dla m i (tercji) —  Ą : 5 ; dla 
l a  fseksty) —  3 : 5 ; dla r e  (sekundy)— 8 : 9; dla s i  (sep- 
tym y) —  8 : i 5 . Tu u jaw niła  się w spółm ierność zupełna: 
rozm aite tony sp ro w ad zają  się do stosunków liczb pro­
stych . I im prostsze one b yw a ją , tern harm onja jest peł­
niejsza; akordy najharm onijniejsze są to o k taw a , k w arta
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i k w in ta , t. j. te, które określane są przez p ierw sze  licz" 
b y —  1 ,  2, 3 , 4. S ą  to w ięc  liczb y św ięte . Ich suma 
stan ow i —  dziesięć; a w ięc  dziesięć jest to liczba „n a j­
doskonalsza” .

N ow e to odkrycie ostatecznie upoiło szczęśliw ego ba­
dacza. D ź w ię k i —  to tylko  początek; w szystk ie  różnice 
w  św iecie  dadzą się sprow ad zić  do stosunków liczbow ych ; 
w szystk ie  odm iany jakościow e do różnic ilościow ych . T e ­
raz i to zagadnienie, nad którem biedzili się mędrcy M i- 
letu, w3^daIo mu się rozstrzygnięte. Tam ci szukali żyw ego  
boskiego prażyw iolu? D arem na praca; siła  polega nie na 
ż y w io le . W  p o d s t a w i e  b u d o w y  ś w i a t a  t k w i ą  
l i c z b y ;  liczby św ięte  i boskie. Je ż e li  pom iniemy ten ostat­
ni zapęd uniesienia, to czj^ możemy orzec, że P itagoras 
się m ylił? C zyż nie to samo nam m ów i i nasza now o­
czesna chemja?

A le  P itagoras dał się unosić marzeniom, i n aw et 
bardzo. Zagadnienie budowj^ św ia ta  kazało mu obrócić 
w zrok ku sklepieniu niebios; tam w śród gw iazd  nierucho­
mych szybują planety, których starożytność liczy ła  siedem, 
w id zialn ych  i dla gołego oka: księżyc, W enus, M erkurjusz, 
słońce, M a rs , Jo w is z  i Saturn. Siedem —  ty leż , ile 
jest tonów  w  gamie! I rzecz prosta, i stosunki m iędzy 
niemi i stosunki ich do ziem i muszą być takie same. K a ż ­
da z nich porusza się, jak  kula, przytw ierdzon a do sw ej 
przezroczystej „ s fe ry ” , ten zaś ruch w yd a je  dźw ięk; my 
dźw ięku tego nie słyszym y, gdyż p rzy w yk liśm y do niego, 
ale d źw ięk  ten istnieje, i w szystk ie  razem tw o rzą  one 
«harmonję sfer». C a ły  gmach w szech św iata  —  to jedna 
olbrzym ia lira.

C oraz bardziej, coraz w yże j unosiło m arzenie mędrca 
z Samosu. Siedem planet —  siedem tonów; przypuśćm3^. 
A le  przecież istnieje i o ktaw a, dźw ięk ósmy; tak , i istnieje 
sklepienie niebieskie, także poruszające się w raz  z przy- 
tw ierdzonem i doń gw iazd kam i: jest to w łaśn ie  sfera ósma 
(„ogdoada” ). D z ie w ią ta  — to ziem ia; b rak  jednej jeszcze 
dla dopełnienia liczby „doskonałej” . T ak , ale przecież zie­
mia się nie porusza. —  A  skąd o tern w iedzieć możemy?-—
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A  m o ż e  z i e m i a  t a k ż e  s i ę  p o r u s z a ?  Je ś l i  ma 
ona kształt ku listy, jak  w szystkie  planety, obraca się 
w okół środkow ego „ogn isk a” , z drugiej zaś strony tego 
„o g n isk a” obraca się dziesiąta „p rzec iw ziem ia” , której nie 
w id zim y t3dko dlatego, że stale znajduje się po tamtej 
stronie „ogn iska” .— Z iem ia jest kulista! Z iem ia  się poru­
sza! Po raz p ie rw szy  błysnęły w  głow ie człow ieka te 
śmiałe m yśli. Oto ku jakim  objawieniom  pchnęły mędrca 
z Sam osu n aw et jego fantastyczne zapędy!

W szelak o  dociekania b ad aw cze stan o w iły  jedną t y l­
ko stronę działalności P itag o rasa  na Sam osie; stroną dru­
gą było jego życie  św ięte , połączenie szczerej pobożno­
ści z k rań co w ą surow ością w obec siebie samego. D o 
tego dodać należy jego w y ją tk o w ą  w ładzę nad ludźmi, 
k tórą osiągał nie argum entacją słow ną albo w m a w ia ­
niem — był bardzo m ałom ów ny— ,lecz tonem głosu, spoj­
rzeniem , w yrazem  tw arzy . W sz y sc y  u legali mu mimo- 
w o li; w y d a w a ło  się, że niepodobieństwem  jest sprzeci­
w ia ć  się temu, co w yrzek ł. N ic  dziw nego przeto, że 
obyw atele  Sam osu chętnie po w ierza li mu m andat posła 
do innych narodów . S ła w a  jego w  ten sposób szerzyła 
się w szęd y po całej H elladzie i po kra jach  barb arzyń ­
skich .

I oto, razu pew nego, p rzyb yli doń obyw atele m ia­
sta К  r o t  o nu . B y ła  to kolonja achajska w  południow ej 
Ita lji, sąsiadu jąca z potężnym n aów czas Sybar^^sem. To 
w łaśn ie  sąsiedztw o stało się dla Krotonu rzeczą fatalną: 
Sybar3^ci, siln i i możni, rozgrom ili K rotończyków  i ode­
b rali im pokaźną część posiadłości. Porażka, jak  z a z w y ­
czaj, pociągnęła za sobą w aśn i w ew n ętrzne; nad m ia­
stem zaw isło  w idm o zguby. W ied ząc  o rozumie i ś w ię ­
tości P itago rasa , K rotoń czycy zgłosili się doń z prośbą, 
aby przyszedł, objął nad nim i rządy i w p ro w ad ził na 
drogę ratunku. P itago ras się zgodził. Z grom ad ziw szy 
K ro to ń czyk ó w , skłonił ich przedew szystkiem  do zbudo­
w a n ia  św iąty n i ku czci M uz, opiekunek harm onji i zgo­
dy m iędzy ludźmi, a także do w yznaczen ia w  życiu  sw em  
jak  najszerszego pola muzyce, jako leko w i na gn iew , po-



124 IV. Т Y R A N J A W A T E N A C H

sępność i strach oraz inae złe nam iętności. Następnie jąi 
zapoznaw ać się ze składem ludności i jego życiem  reli- 
gijnem, aby przekonać się, gdzie szukać należy w ła śc i­
w ej d źw ign i uzdrow ienia m iasta.

I tu zw ró cił uw agę na licznych w  Krotonie, jak  
w ogóle na Zachodzie greckim , w y zn a w có w  pradaw nego 
proroka O r f e u s z a .  Ł ą cz y ła  ich w ied za  tajem na, po le­
ga jąca  g łów n ie na w ierze w  w ęd rów kę dusz. Po śm ier­
ci— p o w iad a li— człow iek staje przed sądem zagrobow ym , 
i dalszy los jego zależy od w yroku  tego sądu. N iep o ­
p raw n i grzesznicy idą do piekła, zdolni do p o p raw y  —  
do czyśćca, sp ra w ie d liw i— do raju . M ęk i piekielne trw a ­
ją  w iecznie, ale w  cz3''śćcu i w  raju dusze pozostają ty l­
ko czasow o, poczem znów  w c ie la ją  się, n ietylko  w  po­
staci ludzkie, ale i w  zw ierzęce; następnie, po now ej 
śm ierci znów  stają przed sądem, i tak  dalej. O w  mę­
czeński krąg zgonów  i narodzin będzie bezkreśny, jeżeli 
człow iek  nie zw ró ci się do tego życia , które jedynie 
może go zbaw ić^i obdarzyć w ieczn ą szczęśliw ością . Je s t  
to, m ianow icie, «życie orfickie». Je g o  prorok O rfeusz 
nauczył sw o ich  w iern ych ; kto pełnić będzie jego p rzy­
kazan ia, ten „oca li się od kręgu i ujdzie n ied o li” .

Pitagoras z zapałem ją ł zgłębiać tę naukę orficką: 
zaw iera ła  ona w  sobie to w łaśn ie , co podobało mu się 
u kap łanów  egipskich, ale bez potw orności tam tejszych. 
R ozm yślał w szelako  nietylko o życiu  zagrobowem . 
K o ła  «orfików» b yły  łuźnemi zw iązk am i w ierzących  bez 
organizacji, bez spójni m iędzy sobą. P itago ras zjedno- 
cz3d je i skupił w  jednym «zakonie pitagorejskim ». N a 
czele postaw ił w szędzie m ożnow ładztw o— czasy były  ary- 
stokrat3mzne, i sam A pollo  sprzy ja ł tej postaci rządów .

W  obrębie każdego kółka w p ro w ad ził staranne w y ­
ch o w yw an ie  m łodzieży w  duchu sw ej nauki —  m atem a­
tycznej, kosm ologicznej i m u zjŁ aln ej— i przj^tem m łodzie­
ży nietylko m ęskiej, ale i żeńskiej. N ie  zapom inano 
i o fizycznej stronie w y ch o w a n ia , lecz n ajw ażn ie jszą  
rzeczą była surow ość życia. Przez całe życie człow iek  obo­
w iązan y  był p o w strzym yw ać się od spożyw an ia m ięsa—
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i rzeczyw iście , skoro w ierzono w  przew cielan ie  się du­
szy w  zw ierzęta , spożyw an ie  m ięsa rzeźnego rów n o­
znaczne [było z ludożerstw em . W stęp u jący  do zakonu 
m usiał czasow o złożyć śluby m ilczenia —  było to próbą. 
W sz y sc y  zaś poczu w ali się do obow iązku m iłości b liź­
niego: a w ięc  do czci w obec rodziców , koleżeństw a w o ­
bec żony, opieki o jcow skiej w obec dzieci, b raterstw a 
w obec każdego. Z  przyjació łm i zo b o w iązyw an o  się p o ­
stępow ać tak, jakgd yb y  przyjaźń  trw ać  m iała w iecznie; 
z n ieprzyjació łm i tak, jakgdyb y ci m ieli jutro pojednać 
się z nami. W^ogóle, w  kołach p itago re jczyk ów  ro zk w itła  
przyjaźń  serdeczna i ofiarna.

D obre ziarno w ydało  dobry plon: Kroton  zasłynął 
w krótce śród G re k ó w  sw em  zdrow iem  fizycznem  i mo- 
ralnem ; p o w stało  żarto b liw e przysło w ie : „zd ro w szy  od 
Krotonu i d yn i” . B o gaty , natom iast, Syb arys, im dalej, 
tern głębiej tonął w  zbytku i rozpuście, tak, że samo 
imię «sybaryty» stało się w  G rec ji, jak  i po dzień dzi­
siejszy, przydom kiem  człow ieka zn iew ieściałego w  w y ­
godnictw ie. I, ja k  b y w a  zazw ycza j, rozw iązłość w yro - 
dziła się w  pychę i zadzierzystość. S y b ary c i zn ów  w d a li 
się w  w ojnę z Krotonem , ale tym razem  w y n ik  jej był 
inny: K roton  ostatecznie rozgrom ił niespokojnego i z a ­
rozum iałego sąsiada. P itagoras był n ieubłagany w obec 
zarazy  rozw iązłości m oralnej: poczytu jąc S yb arys za «nie­
popraw nego grzesznika», kazał zburzyć go do gruntu 
i rozprow adzić w o d y  m iejscow ej rzeki K ratysu  na jego 
gruzach (5 io  r.).

C zy  nie przekroczył w  ten sposób m iary odw e­
tu, dozw olonej człow iekow i? W  każdym  razie, w krótce 
po tern zdarzeniu, w szczął się w  Krotonie ferment prze­
c iw ko  P ita g o raso w i i jego zw olennikom . Ju ż  w yże j 
nadmieniono, że pełnię w ład zy przekazał on m ożnowładz- 
tлvu; a tym czasem  pod schyłek w ieku  V I  w szędzie w zm o­
gły się prąd y dem okratyczne, i w  G re c ji w łaśc iw e j 
i w  kolonjach. P ók i sam P itagoras pozostaw ał w  K ro ­
tonie, w ro go w ie  jego b ali się jak ich ko lw iek  w ystąp ień . 
A to li razu pew nego w ypad ło  mu w  sp raw ach  państw o-
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w y ch  udać się do nadmorskiego m iasta M etapontu. W ro ­
g o w ie  jego p o stan ow ili skorzystać ze sposobności: upa­
trzyw szy  chw ilę , w  której g łów n i z pośród p itagorej- 
czyk o w  naradzali się w  domu jednego z członków  sw e ­
go koła, podkradli się cicho pod ściany i pod palili dom 
ze w szystk ich  czterech stron odrazu. W sz y sc y  zginęli 
w  płom ieniach, oprócz dwóch młodych, którym  udało się 
zbiec. P itagoras dow iedział się, że dzieło jego ż^^cia 
w  Krotonie zniw eczono; po stan o w ił pozostać w  M eta- 
poncie, gdzie niebaw em  umarł w  latach bardzo pode­
szłych. W szełak o , nauka jego nie zaginęła. Pitagoreizm  
odrodził się w  T arencie , najw ażniejszem , po zburzeniu 
Sybarysu , m ieście greckiej Ita lji, i tu z nim jeszcze się 
spotkam y.

2 1 .  Ś W I Ę T A  D I O N I Z A .

C ała  przyroda jest pełna cudów . C udow ny jest roz­
w ój źdźbła w  ziarn ie, posianem  w  rolę; cudowne jest 
w yrastan ie  pędu zpoza liśc ia  zielonej łozy; cudowne jest 
kw itn ien ie i dojrzew an ie ow ocu. G d y jednak dla w sze l­
kich roślin  szereg cudów zam yka się dojrzałością owocu, 
k rzew  w in n y ma sw ój n ow y, n a jw yższy  cud dopiero przed 
sobą. Z  gron bursztynow ych lub ciem noczerw onych w y ­
tłaczam y sok mętny i słodki, w lew am y go do beczki, 
zakopujem y beczkę w  ziem i— tam, niby w  grobie, pozo­
staje on przez zimę. I w  tym czasie, gdy drzemie w  ło­
nie M atk i-Z iem i, dzieje się z nim cud n ow y, zw an y fe r­
m entowaniem . Budzą się jakieś siły  tajem nicze, burzą się 
i kłębią; długo toczy się ich w a łk a , lecz oto, nakoniec 
ustaje. Z n ó w  cisza, spokój, jasność. W yd o b yw am y z zie­
mi beczkę, zakopaną w  jesieni, jakże odmieniła się jej 
zaw artość. B3da mętna, a teraz jest przezroczysta; była 
słodka, a stała się ognista i iskrząca. Próbujem y napoju: 
jak iś ogień p łyn ny w le w a  się w  nasze żyły. P ie rw sz y  
puhar nie szkodzi, a n aw et drugi i trzeci. A le  biada te­
mu, kto dotknie czw artego! Pu har czw arty  jest puharem 
krzyAvdy!
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T ak , o czyw iście : przyroda pełna jest cudów. Gdzie 
zaś jest cud, tam jest i bóg. Cud w in a  starożytn i p rz y ­
p isy w a li swem u D io n izow i —  temu, który narodził się 
z k ró lew n y tebariskiej Sem eli; temu, k tóry  p rzy ją ł od Te- 
zeusza uw ieńczoną przezeń królew nę kreteńska A rjad n ę  
i, o bdarzyw szy ją  nieśm iertelnością, uczynił sw o ją  boską 
m ałżonką. Szereg uroczystości, ciągnących  się przez całą 
zim ę, pośw ięcono w  A tenach  temu w łaśn ie  bogu.

Nasam przód przypadało  św ięto  o fiarow ania w inorośli: 
pon iew aż obciążona gronam i gałązka n azyw ała  się po 
grecku «oschos», w ięc i całemu św iętu nadano imię 
«oschoforjów ». Obchodzono je po w inobraniu, w edle n a­
szego kalendarza —  w  p ierw szych  dniach października. 
W in o rośl b yła  darem D io n iza  dla A ten  —  czy li, co na 
jedno w ychodzi, dla bogini, orędow niczki tego m iasta, 
P a lla d y -A te n y : w ypad ało  w ięc  dostarczyć szczególniej p ięk ­
nych i ciężkich gałązek ze św iątyn i D io n iza  w  Atenach 
do św iąty n i P a llad y  w  starej przystan i ateńskiej, Falero- 
nie. O dległość była dość znaczna —  około ośmiu naszych 
kilom etrów . N a  «oschoforów » czyli tych , którzy nieśli 
k iśc i w inogron, w ybieran o  pięknych chłopców  z dobrych 
rodzin, których oboje rodzice byli jeszcze przy życiu  —  
tego ostatniego w arunku przestrzegano w  imię szczęśliw ej 
w różby. W^yznaczano po dw óch chłopców  z każdej <-'fili» 
t. j. z każdego pokolenia. Pon iew aż takich  pokoleń, na 
które dzieliła  się obyw atelska ludność A ten , było z czasem 
dziesięć, przeto w szystkich  oschoforów  b yw ało  dwudziestu. 
W szelako  G recy  kochali się w  zaw odach i zw ycięstw ach : 
obaj chłopcy, do tej samej należący fili, w spó łzaw odn i­
czyli ze sobą o to, kto szybciej k iść  sw o ją  doniesie. Z w y ­
c ięzcó w — było ich , jak  w id ać , dziesięciu— czekała w  F a - 
leronie nagroda: w ita ły  ich czcigodne staruszki, „sza fark i 
ob iad ó w ” i pod aw ały  im, przedew szystkiem , napój odśw ie­
żający... S p ytac ie  jaki? Nam , zapew ne, nie przypadłby 
do smaku, w  skład jego w chodziły: w ino , miód, ser, prócz 
tego jeszcze nieco m ąki i o liw y . A le  i sm ak także od­
m ienia się z biegiem stuleci, i w  ow e czasy  ten trunek 
«p ięcioraki»—  tak  nazywanj^ z u w ag i na jego skład —
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sm akow ał przednio... zw łaszcza tym, k tórzy  p ili go, p rze­
w ę d ro w a w szy  i niem al przebiegłszy osiem kilom etrów , 
dzielących A ten y  od Faleronu. A le  był to dopiero począ­
tek: po uśmierzeniu pragnienia następow ała uczta, a po­
tem odpoczynek. O dpoczynek, ato li, nie próźniaczy; te 
same staruszki, które szczęśliw ych  z w y c ię zcó w  ugościły 
obiadem, b a w iły  ich potem bajkam i... S p ytac ie  jakiem i? 
A leż takiem i samemi, jak  i nasze: o babie-jadze (po grec­
ku: o Lam ji), o sm okach, o śm iałych w itez iach  i p ię k ­
nych królew nach. A le  opow iad ały  one także i o tern, jak  
kró lew icz  ateński Tezeusz z pom ocą kró lew n y kreteriskiej 
A rjad n y  ocalił dw akroć siedem pacholąt i dziew cząt, w y ­
słanych na pożarcie potwornem u M inotaurow i; jak  A rjadn ę 
w z ią ł odeń D ion izos, jak  w sz y scy  oni szczęśliw ie w ró c ili 
do Faleronu, jak  ich radośnie tam w itan o , i jak  radość 
o w a  była zmroczona śm iercią starego kró la Egeusza, który 
przez nieporozum ienie uznał syna sw ego za straconego.

I otóż, młodzieńcy w yp o czę li: teraz muszą p o w ra ­
cać.— T ak , ale nie tak  poprostu, krok za krokiem . Teraz 
po zw ycięstw ie , po posiłku i bajkach , sam i oni czują się 
owem i pacholętam i, które ongi b y ły  ocalone. takiem  
samopoczuciu kroczą oni ku miastu. N a  ich  czele herold 
z wieńcem , za nim d w aj chłopcy z kiśćm i w inogron, 
przyczem  jeden przebrany za dziew czynę —  to D ionizos 
i A rjadn a; pozostaje siedmiu— tylu w łaśn ie  być pow inno: 
ow ych  m łodzieńców ocalonych także było siedmiu. R a ­
dość, pieśni, tańce. C h w ałą  rozbrzm iew a imię D io n iza , A -  
rjadny, Tezeusza— ale słyszeć się dają też i głosy żałoby, 
tony płaczu po zgonie posępnym  starego kró la  Egeu sza. 
C ieszą się m łodzieńcy, cieszą się obyw atele i o b yw atelk i, 
spotykając ich na progu sw ych  domostw: im także miło 
jest w spom nieć o Tezeuszu, o A rjadn ie i o cudownem  
ocaleniu pięknej młodzi ateńskiej.

U k o ń czyw szy w inobranie, należało z jagód w inn ych  
w ycisn ąć, „w y to c z y ć ” za pomocą „tło czn i” (lenos) ich sok 
i zakopać go w  ziemi. „Ś w ię to  tłoczni” (Lenaje) było 
przeto drugiem w  szeregu św ią t  D ion iza ; miało to w sz a k ­
że sw e strony niedogodne. Ś w ię ta  tego nie można obcho-
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dzić zbyt prędko po oschoforjach, później zaś, w  listopa­
dzie, pogoda b yw a ła  słotna. Przeniesiono tedy to św ięto 
na jasne dni stycznia, i z drugiego stało się ono trzeciem; 
drugie zaś miejsce w  szeregu zajęło św ięto  grudniow e, 
t. zw . „ D i o n i z j e  W i e j s k i e ” .

Sok w in n y o tej porze nie zdążył jeszcze sfermen­
tow ać: w  beczkach, spoczyw ających  w  ziemi, mieściło 
się przeto nie w ino, lecz moszcz w in n y , słodki, m usujący 
i zlekka jedynie upojny. D obyw an o  go i w  takiej postaci 
pito, ale po w siach , u patrzyw szy dzień pom yślny, nie 
ryzyku jąc  n iepew nej podróży do m iasta. Raczenie się 
moszczem szło w  parze z wesołem i igrzyskam i, w łaściw e- 
mi w iejskiem u otoczeniu... Szczególnem uznaniem cieszyły 
się zaw od y z miechem w innym ... B y ła  to skóra koźla , 
ale szerścią obrócona n aw ew n ątrz ; jej stronę zew nętrzną 
i bez tego gładką, jeszcze sm arow ano o liw ą , nadym ano 
pow ietrzem  i kładziono na ziem i. Z aw o d n ik  obow iązany 
był rozzuć się i jedną nogą skoczyć na ślisk i w ó r skó­
rzany; przew ażnie nie udaw ało mu się na nim utrzym ać, 
i padał śród głośnego śmiechu w id zó w . Temu zaś, kto 
skacząc na jednej nodze, dłużej od innych zdołał utrzym ać 
się na miechu, otrzym yw ał jako zw ycięzca , w  nagrodę, 
sam ów  miech, nie w y d ęty  oczyw iście pow ietrzem , ale 
napełniony słodkim moszczem.

T ak  b aw ili się m ężczyźn i— i parobcy i chłopi. Inne, 
lecz nie mniej szumne b yły  zab aw y dziew cząt. Zgrom a­
d ziw szy się w  pobliskim  gaju, urządzały one h u śtaw ki 
i dla sw ych  la lek  i, prawdopodobnie, dla siebie. W  oby­
czaju tym pielęgnow ano pam ięć o pierw szym  w y tw ó rc y  
w in a  Ikarjuszu i córce jego Erigonie. Ikarjusz od samego 
D ion iza nauczył się sztuki robienia wdna z soku w in ­
nego; pragnąc podzielić się now ym  w ynalazk iem  z w ło ­
ścianam i innych w si, w z ią ł z sobą miech tęgiego napoju 
i zaczął ich ugaszczać. Jed n ak o w o ż p ierw si jego to w a­
rzysze nie zdołali zach o w ać m iary: sięgnęli po czarę 
K rz y w d y — gło w a się zm ąciła, nogi się pod nimi podcięły, 
w ydało  się im, że zostali otruci, i zabili Ikarjusza. C ze­
kała E rigo n a  dzień, czekała drugi —  i w reszcie  poszła
Grecja niepodległa — 9
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szukać sw ego ojca, w z ią w sz y  ze sobą w iern ą  sukę M erę. 
B łąd ziła , b łądziła— i nakoniec odnalazła nie ojca, ale jego 
grób. Z  rozpaczy na grobie tym się pow iesiła . A le  D io ­
nizos nie pozostaw ił bez k ary  rozpaczy za sw oim  w y ­
brańcem: za przykładem  E rig o n y , dziew częta tej w si, gdzie 
zabito jej ojca, ogarnęła jakaś zaraza sam obójstw a, sp ra­
w ia ją ca , że ję ły  w ieszać się jedna po drugiej. Przerażeni 
w łościjanie zw rócili się do w yroczn i i za jej w skazaniem  
urządzili św ięto  D io n iz jó w  W iejsk ich , z jego igrzyskam i 
i huśtaw kam i. J a k  ongi z urazą zbrodniczą w  duszy p a ­
dali upici w łościanie, tak  samo teraz, lecz bez szkody, 
padają niefortunni zaw odn icy z oślizgłego miechu; jak  
ongi w  pętlicy śmiercionośnej kołysała się nieszczęsna E ry -  
gona, tak samo teraz, lecz bez szkody, kołyszą jej rów no- 
la tk i sw e la lk i i siebie. Przytem  śp iew ają  też pieśni —  
„pieśni błądzenia” — na pam iątkę tejże E rigo n y i jej da­
rem nych, dręczących poszukiw ań.

styczniu pogoda się w y jaśn ia ; n astają ciche dni 
„alc joń sk ie” , k iedy bóg morza Posydon uspokaja fa le , aby 
sw ej ulubionej ptaszynie alcjonie (zim orodkowi) dać moż­
ność w ylężen ia  p isk ląt w  jej p ływ ającem  gnieździe. N a 
te w łaśnie dni słoneczne przeniesiono św ięto  L e n a j ó w ,  
które w  ten sposób, jak  w idzieliśm y, z drugiego stało się 
trzeciem w  szeregu św ią t  dionizyjskich. Zaczynało się to 
św ięto wieczorem . Starszy  kapłan w znosił do góry sw ą  
płonącą pochodnię,——na znak ten zgrom adzony lud into­
n ow ał pieśń, w z y w a ją c  D ion iza, syna Sem eli, d aw cy  
bogactw . Niedarmo n azyw ano go w  tej pieśni synem S e ­
meli; w ierzono, że w yrósłszy udał się do kró lestw a c ie­
n iów  po duszę m atki, od pioruna Zeusow ego spalonej 
niegdyś na zamku tebańskim, i poniósł ją  w  niebiosa. 
W zniesionej w  niebo Sem eli pośw ięcona b yła  w łaśn ie 
uroczystość Lenajów .

Uroczystość głów na w yp e łn ia ła  dni następne. Z e  w si 
zjeżdżali się m iejscow i bałaguli; z w o zó w  sw ych , poprze­
bierani, śp iew ali żartobliw e pieśni o tych, z którym i 
m ieli na pieńku; tworzono pochód ze zw ierzęty , przezna- 
czonemi na ofiarę, poczem, po zabiciu ofiar, palono części
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w ybran e na chw alę bogów , resztą zaś mięsa ugaszczano 
biedotę m iejską. N astępnie inscenizow ano śp iew  hym nów , 
tragedje tudzież komedje. Pon iew aż jednak w  dziedzinie 
tej L enaje były potem zaćmione przez W ie lk ie  D ion izje, 
przeto tutaj o inscenizacjach tych m ów ić nie będziemy.

Je sz c z e  bardziej m alow nicze w  sw ej obrzędow ości 
było św ięto  lutow e, prarodzic naszych zapustów , A n t e ­
s t  e r  je , jak  je nazyw ano , czyli „św ięto  k w ia tó w ” . W  lu­
tym, na południu, ziem ia p o k ry w a  się kw iatam i —  tra w  
ani liśc i jeszcze nie w id ać, w iosn a b yw a  tam błękitna 
i czerw ona, nie zaś zielona. W  ow e to dni ziem ia się 
otw iera: w yd a je  na św ia t  k w ia ty  z pod pow ierzchni, ale 
w y sy ła  także i dusze um arłych, po zw ala jąc  im n ie w i­
dzialn ie bujać w  pow ietrzu i odw iedzać sw e  daw ne do­
m ostwa. B y w a ło  i w esoło i trw ożnie: św iątyn ie  zam yka­
no, gdyż sądzono, że zbłąkana dusza mogła była je zbez­
cześc ić ,—  życie ludu k ip iało  na placach , ale przew ażnie 
po domach.

W szelako , oprócz k w ia tó w  w iosennych i dusz um ar­
łych, jeszcze rzecz jedna w y z w a la ła  się ze snu zim owego 
w  dniach A n testerjów : było to młode w ino . T eraz, sfer­
m entow aw szy ostatecznie, n apraw dę było już w inem . 
W ^ydobywano je z pod ziem i, otw ierano beczki —  stąd 
to p ierw szy  dzień trzydniow ego św ię ta  n azyw ano „o tw a r­
ciem beczek” . I każdy częstow ał sw ych  dom ow ników , 
żyw ych  i umarłych. W^ieczorem zaś osobny odbyw ał się 
obrzęd, w ysoce  znamienny. J a k  ongi A rjadnę w zią ł od 
Tezeusza, króla A ten , bóg D ionizos i poślubił ją, tak  
teraz rokrocznie św ięcono w esele żony archonta-króla 
z tymże D ionizem . O toczona św itą  kobiet „czcigodnych” 
udaje się ona do osobnego gmachu, gdzie oczekiw ał na 
n ią p rastary  posąg łaskaw ego boga. „Czcigodne”  zosta­
w a ły  nazew nątrz i s ła w iły  now ożeńców  pieśnią w eselną. 
Następnego dnia wożono oboje po ulicach A ten z to w arzy­
szeniem w esołego tłumu, przebranego za satyrów , bachantki, 
nim fy i t. d. Posąg boga potem znów  pow racał do św iątyn i. 
W ierzono, że teraz, sp o k rew n iw szy się z narodem ateńskim 
przez jego kró low ę, będzie mu sprzyjał w  dwójnasób.
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Lecz ten dzień drugi n azyw ał się ,,św iętem  k ie lich ó w ” , 
i oto dlaczego. M ężczyźni zbierali się p rzy ogólnych sto­
lach, aby zab aw ić  się, robiąc ucztę sk ład kow ą: każdy 
zasiadał z w łasnym  kielichem , pełnym w in a . N a  znak, 
dany przez herolda, zaczynano pić: kto p ie rw szy  kielich  
w ypróżnił, ten w  nagrodę o trzym yw ał w ó r w in a , tak  sa ­
mo jak  podczas D ion izjów  W iejsk ich . P o w agi w  obrzędzie 
tym  było n iew iele, ale uciechy dużo.

W^reszcie, słońce chyliło się do zachodu; św ięto  k ie­
lichów  dobiegało kresu; b iesiadnicy zdejm ow ali sw e  w ień ­
ce, ozdabiali niemi k ielichy i d aw a li je kapłance, sami 
zaś rozchodzili się do domów. N adciągał trzeci dzień An- 
testerjów , pełen zadumy i żałoby — „św ięto  garn k ó w ” —  
jak  go nazyw ano, gdyż w  garnkach staw ian o  posiłek dla 
um arłych. D o umarłych dzień ten należał w  całości aż po 
zachód słońca. W^raz z zachodem um arli w racać  musieli 
do podziemnych siedzib. A b y  zaś o tej pow inności po­
w rotu nie zapom nieli, następowało istne rozpędzanie dusz. 
B iegano po domach oraz ulicach z krzykiem : ,,Precz za 
d rzw i, dusze! J u ż  po A n testeryach !”  I oto ż y w i znów  zo­
staw ali m iędzy sobą; um arli otrzym yw ali sw o ją  dań 
czci — i nie będą już niepokoili nikogo.

Takie było owo św ięto  lutow e. A le  jak już nadmie­
niono w yże j, i to i w szystk ie  pozostałe zaćm iła blaskiem  
uroczystość m arcow a W i e l k i c h  D i o n i z j ó w ,  trw a jąca  
cały tydzień —  od p ierw szej k w ad ry  do pełni książyca. 
C op raw d a, blask ó w  rozpłonął już w  czasach nieco pó­
źniejszych —  w  w ieku  V  — , gdy A ten y stały na czele 
zw iązku  morskiego. Niedarmo uroczystość ta zbiegała się 
z początkiem  żeglugi: sojusznicy ateńscy p rzyb yw ali do 
stolicy z ratam i, należnemi skarbow i zw iązkow em u — 
w ypad ało  tedy pokazać im gród P a llad y  w  całym  jego 
uroku.

Rankiem  dnia pierw szego obyw atele grom adzili się 
przed starożytną św ią ty n ią  D ion iza, stojącą obok teatru, 
pod południowym  stokiem Akropolu. N ależy przenieść po­
sąg ulubionego boga ze św iątyn i do teatru —  odległość 
była nieduża, ale w łaśn ie  dlatego w skazan a była uprze-
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dnia, dłuższa w y cieczk a  z A ten do A kadem ji, ażeby bóg 
spędził tam dzień cały i potem dopiero w ró cił do m ia­
sta i zajął miejsce w  sw ym  teatrze. A kadem  ja  —  był to 
gaj «herosa» Akadem osa w  odległości m n ie j-w ię ce j pó ł­
tora kilom etra od gran icy m iejskiej, którą tak a  sam a 
w  przybliżeniu odległość dzieliła od św iątyn i i teatru D io ­
n iza.

I oto zgrom adzili się w szyscy : kapłani, w ładze, oby­
w atele, o b yw ate lk i; zaczyna się procesja. Pow szechną 
u w agę skupia na sobie śliczna i strojna grupa: są to chłop­
cy, syn ow ie obyw atelscy, głów ne postaci, działające 
w  uroczystości dzisiejszej; jeszcze śliczniejsza dla oka jest 
druga g r u p a — dziew częta — ,,nosicielki k oszów ” — złote 
koszyczki d źw igające na głow ie. N a  samym przedzie kro­
czą młodzieńcy, niosąc p rasta ry  drew nian y posąg D io n i­
za. Procesja sunie przez najpiękniejsze ulice m iasta, śród 
kolumn i pom ników , przystając w  św ią ty n i i ołtarzy bo­
gó w  rodzim ych, ab y i ich uczcić także pieśnią i tańcem; 
oto procesja jest już pod bram ą, dalej w iedzie droga przed­
m iejska, pylna i skw arn a , dopóki św ieży  w ie trzyk  nie 
oznajm i celu procesji —  zielonego gaju A kadem ji.

Posąg D io n iza  staw ian o  przed ołtarzem; zaczyna się 
nabożeństwo. G rupam i, każda pod przew odnictw em  sw ego 
w y ch o w a w c y , podchodzą pacholęta ku swem u bogu i śp ie­
w a ją  pieśni na jego chw ałę. O byw atele  i o b yw ate lk i p a ­
trzą i słuchają —  w szak  to są ich synow ie, duma i n a­
dzieja przyszłych A ten. Przez ca ły  dzień rozbrzm iew ają 
pieśni; potem w yp ad a  orzec, który chór n ajp iękniejszy 
i  najgodniej w y śp ie w a ł chw ałę  w ielbionego boga. W^yróż- 
nionemu chórow i oraz jego m istrzow i przysądzano n a­
grodę zw ycięstw a .

Słońce zaszło, rozpłonął księżyc, młody lecz już pro­
mienny; czas p o w racać. Teraz już su ro w y porządek nie 
obow iązuje; ludzie idą grupam i, ale tak, jak  komu p rzy­
jem niej. R ozbłyskują pochodnie, ab y w espół z księżycem  
rozproszyć mrok nocy w iosennej; przy ich blaskach w y ­
stępują młodzi w  przebraniach —  satyry , bachantki; żarty , 
śmiech, zab aw a. B ogaci obyw atele zaw czasu  zarządzili,
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aby przed ich domami nasypano posianie z liśc i bluszczo­
w ych ; tu o d byw ały się poczęstunki; częstow ano się, rzecz 
jasna, w inem , darem D io n iza ... D o  św itu  niem al trw ała  
zabaw a: była to noc D io n iz jó w , najw eselsza z pośród no­
cy ateńskich.

D zień  następny gromadzi w y z n a w có w  D io n iza  w  je­
go teatrze u stoków  A kropolu, w id zo w ie  siedzą n a stop­
niach, półkolem ogarn iających  «orchestrę», na której toczy 
się  akcja przed namiotem, w  którym  przebierają się akto ­
rzy . O b yw atele  zebrali się, aby p a trzeć— ale na co? Po 
tak ie j nocy szalonej tragedja b yła  w idow isk iem  zbyt po- 
ważnem ; nie— pierw szy  dzień przeznaczano na komedje. 
G ran o  ich trzy , jedna po drugiej. Poeta, którego sztuka 
podobała się n ajw ięcej, otrzym yw ał nagrodę. Ja k ie g o  ro­
dzaju były te komedje, jak  dalece do naszej niepodobne—  
opow iem y w  innym  rozdziale. Tu w y starczy  stw ierdzić, 
że śmiechu było moc, i że w id zo w ie  w  wyśm ienitem  uspo­
sobieniu rozchodzili się do domów, aby w ysp ać  się do­
brze i ze św ieżem i siłam i staw ić  się na zaw od y tragiczne 
dni następnych.

Teraz żarty  odkładano na stronę —  nastrój był b ar­
dzo p ow ażn y. Z n ó w  przed w idzam i w y stęp o w ali trzej 
poeci, lecz każdy w y sta w ia ł po trzy tragedje i dopiero 
na zakończenie po w esołej sztuce z chórem satyró w . K a ż ­
demu poecie w yznaczano po jednym dniu: przedstaw ie­
nie trw ało  od rana do w ieczora. J a k ie  to b y w a ły  tra ­
gedje i , ,dram aty satyro w e” , to rów nież opow iem y w  in­
nych rozdziałach; najlepsi w szakże ludzie Aten w  przed­
staw ien iach  tych w id zie li p raw d z iw ą  szkołę dla ludu. 
Późniejsze w iek i jeszcze bardziej doniosłość ich rozszerzyły: 
dramat ateński stał się mistrzem naszego, który zrodził 
się i w yrósł, m ając jego przykład  przed sobą.

Teraz dawno już umilkł ostatni odgłos dionlzyjskich 
igrzysk; w  gruzach legła św iątyn ia  łaskaw ego boga; znikł 
jego posąg, w ielb iony niegdyś pieśniam i pacholąt przed 
ołtarzem Akadem ji. A le  dramat dionizyjski jest nieśm ier­
telny. Ż y je  on po dzień dzisiejszy; żyje nietylko w  ow ych  
nielicznych w zorach, które ocalały po dw udziestu zgórą



Ś W I Ę T A  D I O N I Z A l 3 5

w iekach ; ży je  i w  naszym  dram acie, sw oim  dziedzicu 
i następcy. I jeżeli z przyjem nością b yw acie  w  teatrze, 
albo u siebie w  domu rozczytujecie się w  komedjach 
M oljera lub F red ry , w  tragedjach Szekspira, S ło w ack ie ­
go i W ysp iań sk iego  —  nie zapom inajcie, że nie byłoby 
skarbów  tych, gdyby pod jasnem niebem A ten  nie w y -  
k w it ły  p ie rw o w zo ry  tych dram atów  podczas radosnych 
św ią t D ion iza.

22. W Ł A D C Z Y N I  A T E N .

Z eu sa  sw ego H ellenow ie u w ażali za boga nie jed­
nego ty lko  m iasta i nie jednego tylko kraju, ale całego 
św ia ta , za „o jca bogów  i lu dzi” , jak  n az y w a  go jeszcze 
Hom er. M niem ali oni, że i pozostałych bogów , jak k o l­
w ie k  i pod innemi im ionam i, czczą oprócz H ellen ów , 
i inne narody. Z  mniemaniem taklem , jednakże, szło 
w  parze i to, w edle którego ten lub ó w  bóg Olim pu 
greckiego otrzym yw ał w  udziale to lub ow o greckie m ia­
sto i przew odniczył mu, w yró żn ia jąc  je z pośród innych; 
w  w yróżn ieniu  takiem  niem a k rz yw d y  dla innych, gdyż 
ojciec Zeus króluje przecież nad w szystk im i i sądzi 
w szystk ich  spraw ied liw ie . T ak  w ię c  A rgo s był pod 
opieką H ery , S p arta  —  obu D io sk u rów , t. j. K astora  
i Polideuka, Syrak u zy— Persefony królow ej podziemi i t. d. 
Co do A ten , to ongi posprzeczały się o nie d w a bóstw a: 
Posydon i A tena; sędziam i m ieli być sam i m ieszkańcy 
kraju. I oto, Posydon, ja w ią c  sw ą  potęgę, uderzeniem 
trójzębu otw orzył na skale A kropolu zdrój w o d y m or­
skiej; A tena zaś stw o rzy ła  tam p ierw szą o liw kę. S ę ­
dziow ie stan ow iąc, że bóg ob jaw ia  się raczej w  łasce, 
niż w  mocy, przyznali zw ycięstw o  A tenie. Od owego 
to czasu miasto nosi jej imię. O ba zas znaki potęgi bo­
skiej, zdrój morski Posydona i św iętą  o liw kę Pallady, 
do czasów  najpóźniejszych pokazyw ano w  zbudowanym  
na miejscu podwójnego cudu „domu Erechteusza ’ .

I od o w ych  to czasó w  A ten a słynie jako w ła d c zy­
ni m iasta, któremu dała sw e imię. Ju ż  to w idzieliśm y:
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jej orędow nictw ’̂ 0, p o w iad a  Solon, w y b a w ia ło  i w y b a ­
w ia ć  będzie A ten y  od gniew u pozostalycK bogów ; ona 
to, m ów i w yro czn ia  delficka, w yb laga la  u sw ego ojca 
„osłonę ściany d rew n ian ej” w  godzinie w rażego  najazdu. 
Z a  to w łaśn ie  czcili ją  obyw atele przy każdej sposobno­
ści. „Sciśn ijc ie  szeregi, to w arzysze !” ■—  w ołał w ódz do 
żołnierzy w  ogniu b itw y — „inaczej— zginie dzieło P a lla ­
d y !” i żołnierze trw a li na stanow isku, natchnieni św ię ­
tem jej imieniem; zato, po przejściu niebezpieczeństw a, 
gdy spotykali się razem z puharem w in a  podczas w e ­
sołej uczty, pierw’sza pieśń biesiadna ku jej rozbrzmie­
w a ła  chw ale:

Bitew gwarnych królowo, chroń, Ateno, 
gród i lud ten, ózczęJliwe z eJlij lata)
Bratobójczych walk, cierpień i klęók 
w naóz nie dopuszczaj dom —  ty i twój rodzic Zeus.

A teń czyk  czuł stale pobliże sw ej dziew iczej patron ­
ki; ale najsiln iej w  to św ięto  letnie, które ku czci jej 
było ustanow ione. N a zyw ało  się —  P a n  a t  en a j  e, t. j. 
„św ięto  w szechateńskie” . U stanow ione było zdaw ien- 
d aw n a. Szczególnym  w szakże przepychem  otoczył je ty ­
ran P izystrat. Pragnąc p ostaw ić  je na ró w n i ze św ię ­
tem Zeusa w  O lim pji, orzekł, aby co cztery la ta  ob­
chodzono je ze wzm ożoną uroczystością i podczas w ię k ­
szej liczby dni. B y ły  to „W^ielkie Panatenaje” , o d b y w a­
jące się stale w  trzecim  roku każdej olim pjady. p o ­
zostałe la ta  obchodzono z poprzednim  prostszym  cere- 
monjałem „Pan aten aje” zw ykłe  czyli „M a łe ” .

Spróbujm y i my w z ią ć  udział w  radości podnieco­
nego tłumu, który grom adzi się 2 1  lipca, aby czcić sw ą  
w ładczynię. Pow szednie troski odłożono na bok: św ięto 
obliczane jest na dziew ięć dni; w szystk ie  m yśli zm ie­
rzają ku temu, aby św ięto stało się godne bogini. B e z ­
pośrednio czuw ać nad tern obow iązan i b y li dw aj ar- 
chontow ie, a m ianow icie eponim i król, przy udziale 
arcykapłana i arcykapłank i, szeregu osób specjalnie 
w yb ran ych  i poczęści całej rady; ale i reszta oby-
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w ate li pam iętała, że od nich zależy w span iałość  uro­
czystości.

P ierw sze trzy  dni przeznaczone b yły  na poezję i mu­
zy k ę— innemi sło w y, pon iew aż jesteśm y w  G rec ji — ,na 
z a w o d y  poetyckie i m uzyczne. K ęd yż od byw ały  się te 
zaw od y? D la  pierw szego w ieku  po P izystracie  odpow ie­
dzi ścisłej dać nie możemy: od tego w szakże czasu, gdy 
Perik les zbudow ał sw ój dachem k ry ty  teatr t. zw . O d e ­
on,  w  sąsiedztw ie teatru D ion iza, tłum św iąteczn y 
zbierał się pod stromym dachem tego teatru. I oto, tłum 
ó w  zasiada, od w czesnego rana za jąw szy  m iejsca, i cze­
k a  na zap ow ied zian ą ucztę duchow ą. P ierw szym  przed­
miotem zac iekaw ien ia  b y w a  H o m e r .  O ngi poem aty je­
go śp iew ali pieśniarze podczas uczty kró lew sk ie j, w tó ­
rując pieśni sw ej grą na strunach instrumentu; ale czas 
o w ych  pieśn iarzy epickich utonął w  Avieczności —  za­
stąp ili ich r a p s o d z i ,  k tórzy nie śp iew ali, lecz dekla­
m ow ali głośno i w yraz iśc ie . Z  Homerem sw oim  zżyli 
się od najw cześniejszych lat; w iedzą, jak  należy de­
k lam ow ać, aby słuchaczy w zruszać do łez śm iercią H ek­
tora i rozśm ieszać skarceniem  zuchw ałego gaduły Ter- 
sytesa. Z a w c z a su  podzielili m iędzy sobą tekst i w y stę ­
pują jeden po drugim, w  surow ym  porządku, ca ły  bo­
w iem  Hom er w  te dni panatenajskie musi być o b y w a ­
telom oddeklam ow any— tak zarządził P izystrat. A le  H o ­
mer nie w ypełn iał jeszcze program u. Po części deklam a- 
cyjnej n astępow ała ta, k tórą  m y dzisiaj n azyw am y „ w o ­
kalno-m uzyczną” : pleśni, śp iew an e p rzy  cichym  w tó rze  
strun cytary , p rzy  w tórze rozgłośnych tonów  fletu; p ro ­
sta gra  na cytarze, prosta  gra na flecie. J a k ie  pieśni 
śp iew ano? Z  pew nością nie b yły  to sw aw o ln e  rom an­
se —  te w yk o n yw an o  potem, przy w in ie , nasamprzód 
zaś intonow ano hym ny uroczyste hu czci bogów  i bo­
haterów , 1 przedew szystkiem  ku ch w ale  sw ej patronki, 
w spaniałom yślnej córy w ładczego Z eu sa.

Lecz, oto, popisy się skończyły. Z b iera ją  się sędzio­
w ie , p o stan aw ia ją , komu z rapsodów  przyznać z w y ­
cięstw o , komu ze śp iew ak ó w  i m uzykantów . Z w y c ię z c a
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otrzym yw ał nagrodę: gliniane am fory z o liw ą , w y c iśn ię ­
tą z ow oców , pośw ięconych Palladzie. A m fory były  zdo­
bione, m iały na sobie w izerunek samej bogini oraz napis: 
„ J a  jestem z zaw odów  ateńskich ’k O liw ę  zużyje z w y ­
cięzca w  swem  gospodarstw ie, ale am forę zach ow a n ie- 
ty lko  on sam, lecz i dzieci jego i w nuki; nie w  każdym  
domu znajdzie się taka, co pochodzi z „zaw o d ó w  ateń­
sk ich ” .

Przeszły trzy dni, spędzone w  służbie Muzom: słońce 
2.Ą lip ca  w z y w a  uczestników  i w id zó w  do t. zw . sta- 
djonu, gdzie odbyć się m ają zaw o d y g i m n a s t y c z n e .  
Z aw o d ó w  tych byw ało  dużo, ale n ietylko dlatego, że 
w iele  b yw ało  odmian —  znam y je już z opisu O lim pji. 
U czestnicy dzielili się wedle w ieku : dziś, 2Ą-go będą z rana 
zap asy  m alców , popołudniu —  młodzieńców; jutro kolej 
przyjdzie i na dorosłych. S k w a r  palącego słońca ciężko 
daje się w e  znaki n aw et widzom : jakże dokuczać musi 
zawodnikom ! Z  ciałem niemal obnażonem, z g łow ą od- 
krytą, m usieli oni i ścigać się w  biegu, i skakać, i w a l­
czyć, i bić się na pięści... m ężczyźni, zresztą, odbyw ali 
także i bieg w  ubraniu, bieg w  pełnym rynsztunku, ale 
ten, z pew nością, nie był lżejszy od innych. N ic to! n ie­
chaj cierpią; przyjdzie czas, uderzy grom b itw y  m aratoń­
skiej i ó w  bieg uzbrojony, ó w  cud atletyk i ateńskiej 
ocali kraj i ro zsław i po w sze czasy miasto P a llad y . T ym ­
czasem zaś nęci proste, b ezkrw aw e, lecz upragnione z w y ­
cięstw o, 1 sam Pindar, p iew ca  zw ycięstw a , opromieni 
w  pieśni sw ej sław ę owego syna Argosu, którego „A te n y  
w  sw e uroczyste św ięto  dw akroć uczciły m uzyką i śpie­
wem : i ow oc o liw k i w  palonej glinie, w  zdobnem na­
czyniu, przypadł w  udziale mężnemu ludow i H ery” .

W  stadjonie m iejsca było w ięcej, niż w  teatrze, pod 
nakryciem  dachu: tłum tutaj zbierał się liczniejszy. Tu 
przeto, po skończonych zaw odach m łodzieży, ogłaszano 
imiona tych zasłużonych obyw ateli, którym w dzięczna 
ojczyzna przysądzała w  nagrodę złoty w ieniec. B y ło  to 
także zw ycięstw o , najsław niejsze ze w szystkich  i najgod­
niejsze zazdrości. Łacn o w yobrazić  sobie możemy pełne
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zachw ytu  o k lask i i okrzyki olbrzym iego tłumu, kiedy he­
rold donośnym głosem w ym ien ia ł ow ych  dobroczyńców  
sw ego kraju , ow ych  A rystyd esó w , P eryk lesów , Demoste- 
nesów , których im iona, po dzień dzisiejszy, po u p ływ ie  
dw óch tysięcy lat, św iecą  w  panteonie s ła w y  blaskiem  
rów nie promiennym, jak  w ó w czas.

I jeszcze d w a dni spędzone pod znakiem  zw y c ię stw a : 
nastał 26 lip ca , a w raz  z nim i dzień w y śc ig ó w  k o n ­
n y c h .  W y śc ig i te b yły  bardzo urozmaicone, a zaintere­
sow anie się niemi tak  żyw e, że nie zachodziła potrzeba 
ani podniecającej p rz y p ra w y  w  postaci teraźniejszego „ to ­
ta lizato ra” , ani jadu namiętności partyjnych , które oglą­
dać będziemy w  Rzym ie cesarskim . W szelak o  n a jc ie k a w ­
sze i najbardziej dla Panatenajów  znamienne b y ły  zaw ody 
w  biegu czw órek  z ,,apobatam i” . N a  każdy w óz w stę ­
p o w a li dw aj zaw od n icy : w oźnica i apobata. I oto, gdy 
konie pędziły cw ałem , apobata obow iązany był zeskoczyć 
z M^ozu, i, przebiegłszy p ew n ą odległość na ró w n i z nim, 
w skoczyć nań ponow nie. Sztuka p o w tarza ła  się k ilk a  
razy ; za ostatnim  razem apobatow ie, w y ró w n a w sz y  się 
m iędzy sobą, na w y śc ig i dopędzali sw e w o zy , dosięgające 
mety —  w  ten sposób i z ich strony ustalano zw ycięzcę .

Jed n ak o w o ż, byty to w szystko  dotąd zaw o d y św ie c ­
kie, nie m ające bezpośredniego zw iązk u  z rellg ją : lecz 
oto minął już dzień w y śc ig ó w  konnych, nastał dzień 27 
lipca, w ig ilja  dnia św iętego. W ig ilja  ta  każe nam w prost 
już m yślą w znieść się ku Atenie. O na to, m ocarna córa 
m ocarnego ojca, pomogła mu pokonać bezbożnych o lbrzy­
m ów , którzy pragnęli kres położyć jego św ietlanem u kró­
lestw u : zmógłszy najstraszniejszego z nich, E u k elad a , 
u św ięciła  zw ycięstw o  sw e uroczystym  tanem w  pełnej 
zbroi —  p irrych ą, ja k  ta l^ ó w  n azyw an o . N a pam iątkę 
tego, w  w ig ilję  jej najw iększego św ięta , pośw ięcano jej 
p irrychę, lecz już nie tan jednoosobow y, ale tan chóral­
ny. W łaśc iw ie  —  trójchóralny; i tu przeprow adzano po­
dział w ed le  w ieku , na m alców , m łodzieńców i dorosłych. 
B y ł to ja k b y  rodzaj k ad ry la , obciążonego jednak pełnią 
uzbrojenia; szczególnej u w ag i w ym agała  tarcza, którą trz}^-
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mać w ypadało  przed sam ą piersią. A  słońce lip co w e tym ­
czasem niem iłosiernie kąsało taneczników  sw em i gorącemi 
promieniami. B y ły  to jednakże zuchy na sch w ał: pam ię­
tali, że bogini p atrzy  na nich, jak  w y k o n y w a ją  taniec, 
przez nią sam ą stw orzony.

K u  południow i p irrych a się kończyła; spiekota sta­
w a ła  się nie do zniesienia: akt następny nie w ym agał też 
już szczególnego napięcia. Z  u w ag i na procesję dnia następ­
nego, w ypadało  лvskazaćnajurodziw szych mężczyzn, najuro- 
d ziw szych  starców  —  tak, n aw et starców . P ierw si popro­
w ad zą  przeznaczone na ofiarę zw ierzęta, których k rew  
zbroczyć m iała ołtarz bogini; drudzy, krocząc na czele 
procesji, poniosą gałązk i oliw ne, pośw ięcone Palladzie: 
tylko to, co najpiękniejsze, godne było staw ien ia  się przed 
jej obliczem. T ak  odbyw ała się o w a  „eu an d ria", zaw o d y 
piękności m ężczyzn i starców  —  akt p raw d ziw ie  helleń­
ski, p raw d ziw ie  attycki.

L ecz  oto słońce zaszło, księżyca nie będzie —  w ą ­
ziutki jego sierp ukaże się tylko  na ch w ilę  przed świtem . 
N asta je  noc św ięta , ostatnia przed dniem narodzenia bo­
gini. W  noc tę spać nie było w olno —  cała zajętą była 
służbą bożą, ale szumną, w esołą, radosną. P ierw szym  jej 
aktem był b i e g  z p o c h o d n i a m i .  O d b yw ał się on 
w  sposób następujący: C ałą  przestrzeń, podlegającą bie­
g o w i, dzielono na o d c in k i— dajm y nato, na osiem odcin­
k ów . K ażd y  odcinek oddzielony był przegrodą od następ­
nego; w szystkich  przegród było zatem siedem. Następnie 
każde z pokoleń, na które dzieliła  się ludność ateńska—  
z czasem pokoleń tych było dziesięć —  w ybierało  ośmiu 
sw ych  najlepszych biegaczy. Z aw czasu  rozstaw iano ich 
w  ten sposób, aby po jednemu w ypad ło  na każdą prze­
grodę, i po jednemu —  w  tern miejscu, z którego starto­
w ano. C i ostatni, albo w ła śc iw ie  p ierw si, o trzym yw ali 
po zapalonej pochodni i s ta w a li szeregiem, ażeby na dany 
znak rozpocząć bieg. W  tym samym czasie lud zbierał 
się na płaskich dachach wzdłuż ulic, przeznaczonych na 
bieg, i w p ija ł oczy w  coraz gęstszy mrok, nic nie roz­
różniając, tylko dziesięć płom yków  u startu. Lecz oto roz-
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lega! się sygnał— płom yki szybko pom knęły, ję ły w  długą 
w y ciąg ać  się linję, lin ja  w ydłużała się coraz bardziej. Z a ­
w odnicy biegną i oglądają się jednocześnie: chodzi nie- 
tylko o rączość pędu, ale także i o to, aby pochodnia 
nie zagasła w  pędzie. C zyja  pochodnia zgaśnie, ten b yw a 
w yłączan y z orszaku zaw od n ików , i jego tow arzysze z te­
goż pokolenia przy  siedmiu przegrodach także... O to 
p ierw szy  dobiegł p ierw szej przegrody: pochodnię sw o ją  
oddaje czekającemu nań to w arzyszow i ze sw ego pokole­
n ia , ten ch w yta  ją  i pędzi dalej, do drugiej przegrody. 
I tak  dalej, przez w szystk ie  osiem odcinków . P o w o li licz­
ba zaw od n ików  maleje: ten pozostał beznadziejnie w  tyle, 
tamtemu zgasła pochodnia. N astępnie p ierw szy  biegacz 
ostatniego odcinka dosięgnął mety biegu, staje przed ołta­
rzem Pallady. Pochodnią sw ą  zapala  ogień na ołtarzu— 
ogień, który płonąć będzie przez noc całą.

I przez noc całą w o kó ł ołtarza rozbrzm iew ać będą 
w esołe okrzyki dziew cząt, w ie lb iących  korow odam i sw e- 
mi narodzenie ukochanej bogin i: była to « p a n n ic h id a ''> 
Pallady, t. j. « całonocne» czuw anie, czuw anie szumne 
i radosne, śp iew n e i taneczne, pełne żartó w  i śmiechu. 
Spać się nie chciało nikomu, i spać się nie godziło. G w a r  
ucichał dopiero ze wschodem  słońca. O bdarzm y w spół­
czuciem tych, k tórych  ogarnęło znużenie: rzecz n a jw a ż ­
niejsza dopiero nadchodzi.

A ten y opustoszały; cała ludność ru szyła  na przed­
m ieście «garncarskie», czyli t. zw . C e r a m i k .  N a  głó­
w nym  jego placu szykuje się m nogogłowa procesja. G w a r  
unosi się nad placem, k iero w n icy  krzątają  się —  dla w sz y ­
stkich w  żaden sposób m iejsca tu nie starczy, osobne od­
działy form ują się na innych płacach ; te już podczas po­
chodu połączą się głów ną procesją. Procesją —  dokąd?
N a  A kropol, do starej św ią ty n i A ten y G rodow ładnej 
(«Poliady»): dziś, w  dniu jej narodzin, należy jej ofiaro­
w ać  n ow ą szatę, w  którą bogini, t. j. prastary , d rew nia­
ny j^j posąg przystrojony stać będzie przez ciąg następ­
nego czterolecia. To —  naprzód; potem złożona jej będzie 
w  ofierze «hekatomba» k ró w  i kóz, co stanie się zara-
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zem ucztą dla obyw ateli; i nakoniec, musi jej być przed­
staw io n a w  ten radosny dzień cała jej gm ina ateńska—- 
i mężczyźni i kobiety w szelakiego  w ieku , i obyw atele 
i osiedleńcy, i w oln i i n iew oln icy; i n aw et barbarzyńcy, 
korzystający z gościny m iasta i jego ładu ,,p raw n ego".

Szata t. z w . peplos— to rzecz p ierw sza; i ta rzecz 
p ierw sza była dziełem kobiet. Ju ż  na rok zgóry dokona­
no starannego w yboru  pracow nic. B y ły  to przedew szy- 
stkiem cztery «arrefory» (w yraz  niezrozumiały) w  w ieku 
od la t 7 do i i ;  dużej pom ocy te maleńkie robotnice nie 
w y św ia d c z ą , lecz dla sp ra w y  będzie dobrze, jeśli nici 
pośw ięconej tkaniny przejdą przez ick niew inne rączęta, 
a przytem i inne zlecenia staną się ick  udziałem —  zle­
cenia dla nas niejasne, które dały pow ód do ick  także 
niejasnej n azw y. C a ły  czas m ieszkały one na A kropolu 
w  okręgu bogini pod dozorem jej kapłanki; teraz, w  sw yck  
b iałyck  szatkack i złotyck naszyjn ikack  idą na przedzie 
procesji. G łów n ą pracę przy peplosie pełniły dziew częta 
i kobiety, t. zw . «ergastyny», najspraw niejsze m istrzynie 
Aten: niedość było utkać sam peplos; igła tkacka m usiała 
ozdobić go złocisto-żółtemi na białem, licującem i z oko­
licznością, w yobrażeniam i. Nasam przód —  w yobrażeniem  
zw ycięstw a  bogini nad G igantam i, nad okrutnym Eu- 
keladem, postrackem  O lim pu, następnie zaś także i podo­
biznami o b yw ate li szczególniej zasłużonych, któryck gmina 
w  ten sposób poruczała opiece sw ej patron ki... Tam, na 
A kropolu, w yko n yw an o  tylko robotę; potem w szakże trze­
ba było przenieść gotow y strój do gmachu rady, ażeby 
ta mogła spraw dzić, że dokładnie odpow iada ona apro­
bowanem u przez n ią  rysun kow i. 1  oto teraz uroczyście 
niosą go z powrotem  na A krop ol i doręczą bogini, ale tak, 
by w szystek  lud mógł się nim zach w ycać. J a k  to osiąg­
nąć? D la  czasów  najdaw niejszych brak nam danych, lecz 
później obmyślono sposób następujący: zdobioną łódź sta­
w iano na koła, i peplos —  w ie lk a  czw orogranna tkani- 

jak  żagiel zw ieszał się z masztu ow ej łodzi.
D ziew eczk i - arrefory , peplos, dziew częta i k o b ie ty - 

ergastyny to dopiero początek. Z a  niemi kroczy w  pro-
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cesji grupa czcigodnych, szlachetnych starców ; każdy 
z nich raa gałązkę o liw n ą w  ręku; dalej n ieprzejrzany 
pochód dorodnych mężczyzn, prow adzących  hekatombę, 
k ro w y  i ow ce; to w arzyszą  im m uzykanci, g ra jący  na cy- 
tarach  i fletach; zgodnie rozbrzm iew a prastary hymn do 
A teny: „P a lla s  Atenę, św ietn ą boginię, s ław ić  zaczynam ” ... 
Z k o le i rozlega się w eso ły  tętent niezliczonych kopyt: to 
młódź ateńska, nadzieja kraju , harcuje na ognistych rum a­
kach. N o w y  obraz: śliczny chłopiec, w  długiej szacie, z ga­
łęzią o liw n ą w  ręku, o w itą  w ełnianem i taśm am i. J e s t  to 
t. zw . ireziona, cała obwieszona figam i, bułeczkami, o liw ą  
i w inem  w  dzbanuszkach oraz w szelkiem  innem dobrodziej­
stwem ; w szystk ie  dary ziemi attyckiej m usiały otrzym ać 
błogosław ieństw o w ładczyni. Chłopcu to w arzyszą  śp ie w a ­
cy; słychać pieśń, tym razem żartobliw ą:

Ireziona i iigi i chleba nieJie bochenki,
miód nieóie w dzbanku i wonną oliw^, by członki namaJcić,
wina też czar^ tęgiego, by podpić óobie i zasnąć.

I jeszcze jeden obraz: grono panien obyw atelek  ze 
złotemi koszyczkam i na głow ach; co się w  koszyczkach 
tych m ieści, tego, zapew ne, same one nie w ied zą; w ie  
o tem kap łan ka oraz bogini, której będą one ofiarowane. 
S ą  to „k an efo ry” ; za każdą postępuje rów nież przybrana 
strojnie dziew czyn a —  córka meteka (osiedleńca), z o tw ar­
tym parasolem  w  ręce. Słońce lip co w e nie żartuje, w ięc  
pięknym  pannom w olno chronić tk liw e liczko od opale­
n ia— bogini w yb aczy .

C zy już kres procesji? N ie w iem y; oczy biegną na 
w szystk ie  strony; całości ogarnąć niesposób. Procesja su­
nie naprzód, w stępuje przez bramę „dypilońską do m ia­
sta, dalej przez długi „drom os” (jest to ateńskie « K ra ­
k ow sk ie  Przedm ieście») na plac m iejski „agorę . A g o ra  
dzisiaj cała tonie w  zieleni. Z eb ra li się na niej n iew o l­
n icy i barbarzyńcy z gałązkam i św ieżem i w  rękach. ISdię- 
dzy ich szeregam i przesuw a się procesja, w iją c  się wzdłuż 
św ią ty ń  i kolumnad. I dalej, obok A reopagu, przez Pro- 
pileje na A kropol. J a k  kroczyła po nim p ierw iastk ow o .
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tego nie w iem y; lecz od czasów  Peryklesa, gdy stanął 
i m ajestatyczny Partenon, „d z iew iczy  zam ek” P allady, 
i obok niego cudny „dom E reck teu sza” z je; św iętym  po- 
sągiem, procesja sunęła m iędzy jednym  a drugim ku ol­
brzymiemu placow i, zajmującemu całą połać w schodnią 
pa.gorka. Tutaj następowało uroczyste w ręczenie i peplosu 
i ireziony i pozostałych ofiar; tutaj k rew  zw ierząt ofiar­
nych zraszała ołtarz bogini; tutaj, po złożeniu jej p ier­
w ocin , obfitem mięsem ofiar goszczono obyw ateli, którzy 
przy d źw iękach  hym nów  ucztow ali do w ieczora, do póź­
nej nocy, bezksiężycow ej lecz ośw ieconej mnóstwem po­
chodni. K to  zas zstępow ał ku miastu, nie mógł oprzeć się 
zach w yto w i, patrząc na purpurow ą łunę, w  której płonął 
A kropol, płonął białom arm urow y pałac boskiej Panny.

N a tej uczcie w  ciągu półw iecza kończyły się W'^iel- 
kie  ̂Panatenaje; potem w szakże, jak  bogini w yb łaga ła  
u ojca sw ego „tarczę drew nianego muru” i w  ten spo­
sób ocaliła sw e miasto od najazdu w rogów , po sław nej 
b itw ie  pod Salam iną, uznano za zbożną pow inność p o ­
w ie rz y ć  jej łasce także i flotę ateńską. D odano do 
św ięta  jeszcze jeden dzień— d ziew iąty . W  dniu tym  zbie­
ra li się A teń czycy w  sw ej przystan i, w  Pireusie, nad 
grobem bohatera Salam in y Tem istoklesa: stąd mogli 
patrzeć na piękne zaw o d y ich dumy narodow ej— okrę­
tó w . jak  przy dźw iękach fle tó w  zgodnie zanurzały się 
i w yn u rza ły  na każdym  trzy szeregi w ioseł; jak  lekko 
i płynnie sunęły obok skał przybrzeżnych, jak— zdaw ało  
się chw ilam i, że zderzą się m iędzy sobą, lecz dzięki sztu­
ce sterników , szczęśliw ie się rozchodziły, przyczem  po­
w szechny w ybuch radości p o k ryw ał rozproszone okrzyki 
strachu. T ak, z taką flotą można było nie lękać się p rzy­
szłości; z taką flotą i z tak ą  orędow niczką przed tro­
nem Zeusa.

T ak czciły A teny sw ą  w ładczynię w ięcej, n iż d w a ­
dzieścia w iek ó w  temu. W ie le  od czasów  tam tych się 
zmieniło, ale nie w szystko . Zm ieniła się relig ja, ale po­
została religijność. I daj Boże, aby i teraz jeszcze w  piersi 
w ielu  z tych, którzy poczytują się za chrześcijan, pałało
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to samo uczucie miłości i pokory, z jakiem  A teń czycy 
służyli sw ej Palladzie w  czasach P izystrata , Peryh lesa, 
Dem ostenesa.

2З. P I Z Y S T R A T Y D Z I  I K L IS T E N E S .
(627 —  5 io )

D w oisto ść  w ła d z y  rzadko chadza w  parze z jej 
trw ało śc ią , lecz syn ow ie  P izystrata  b yli tak dalece ró ż­
ni w  sw ych  skłonnościach, źe лvzajemnie nie w chodzili 
sobie w  drogę. H ipp jasz  odziedziczył zdolności w ładcze 
sw ego ojca: był to człow iek  гогшппз^, przew id u jący  
i stanow czy. H ipparchos, przeciw nie, łagodny i m arzy­
cielski, był spadkobiercą poetyckich zainteresow ań P iz y ­
strata. W  ten sposób obaj b rac ia  mogli naw zajem  ustę­
p o w ać sobie tę dziedzinę, która każdemu była drogą.

Z razu  w szystko  szło dobrze: z czasem jednak dał 
znać o sobie fakt, że P izysirat nie dokończył organizacji 
zw iązku  państw  egejskich. Członkiem  tego zw iązk u , 
najbliżej sąsiadującym  z posiadłościam i Persów^', był S a ­
mos, rządzony przez P o l i k r a t e s a :  on to p ie rw szy  
w łaśnie runął.

Polikrates był jednym z najtęższych w ładcóv/ V I-g o  
stulecia. O p an o w aw szy  tyranję, dzięki P izystrato w i i L ig - 
dam isow i, rządził bez żadnych skrupułów  sumienia. Л\^у- 
spę sw ą  w yp o sażył w  św iątyn ie , w  w o d ociągi i w e  
w szelkiego rodzaju urządzenia pożyteczne, ja k  zazw ycza j 
czyn ili tyrani. F lo ta  jego bez przeszkód żeg lo w ała  po 
morzu Egejskiem , przejm ując przestrachem , w skutek  
sw ych  napaści rozbójniczych, i n iep rzyjació ł i prz^^ja- 
ciół. Polikrates liczył, że jeśli ograbi p rzy jaciela , a po­
tem zw róci mu to, co zagrabił, to ten uczuje w iększą 
dlań w dzięczność, niż gdj^by w cale  go nie ruszał. Co za­
m yślił, w szystko  mu się udaw ało.

Te stałe pow odzenia n iepokoiły jego p rzy jac ie la  
i sprzym ierzeńca, k ró la  egipskiego A m azysa , który mu 
razu pew nego napisał: „Każdem u cz ło w iek o w i sądzone 
b yw a  jedynie um iarkow ane szczęście; kto w cale  nie do-

Giecja niepodległa — 10
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znaje nieszczęść, ten z doli człow ieczej w stępuje ku doli 
bogów i tem w yw o łu je  icb gn iew . L ękam  się, że im 
jaśniejsze jest szczęście tw oje obecnie, tem straszniejszy 
będzie tw ój upadek. D latego chcę ci służyć radą: zadaj 
sam sobie jakiś cios d o tk liw y  — być może, w  ten sposób 
odw rócisz gn iew  b ogów ” . Zadum ał się Po lik rates, o trzy­
m aw szy list taki, i postanow ił usłuchać rady mądrego 
króla. M ia ł złoty pierścień ze szm aragdem , który ce­
nił niezm iernie,jako w yró b  najlepszego m ajstra Sam osu; 
ten to pierścień postanow ił złożyć w  ofierze. W y p ły ­
n ąw szy  daleko w  morze, rzucił go do w ody. M inęło ja ­
kieś pięć dni: na zam ek Polikratesa ja w i się ryb ak  z o l­
brzym ią ryb ą: „T a k ą  rybę— rzecze —  uznałem za godną 
jedynie tw ego stołu” . Polikrates pod ziękow ał mu i n a ­
grodził go. K ucharz ją ł o p raw iać  rybę— i w  żołądku jej 
znalazł pierścień, rzucony przez tyran a . N a poły urado­
w an y , na poły zakłopotany, napisał on o tym w ypadku 
do A m azysa , lecz otrzym ał odeń posępną odpow iedź. 
„O fia ra  tw o ja  jest odrzucona; bogow ie orzekli tw o ją  za­
gładę; moja pow inność kró lew ska każe mi w yrzec  się 
przym ierza z tobą” .

tym mniej w ięcej czasie zginął król Persów , C y ­
rus, syn zaś jego Kam bizes jął szykow ać w y p ra w ę  na Eg ip t, 
aby i ten kraj do sw oich posiadłości w cie lić . F lo ta  P o li­
kratesa mogła być mu w ielce pom ocna, i zaślepiony ty ­
ran chętnie poszedł mu na rękę. Zam ierzał on za jednym 
zamachem dopiąć aż trzech celów : pozyskać życzliw ość 
potężnego sąsiada, ukarać x'Vmazysa i jednocześnie pozbyć 
się buntow ników  w e  w łasnym  ludzie, w ysy ła jąc  ich 
do Egiptu  na niechybną zgubę. Kam bizes cel sw ój osiąg­
nął: E g ip t został podbity; ale Polikrates nie zebrał plo­
nów  ze sw ej potrójnej zdrady.

Pod nieobecność Kam bizesa L id ją  oraz Jo n ją  zarzą­
dzał satrapa —  tak zw ano nam iestników  kró lew skich  —  
imieniem O retes. U m yślił on przyłączyć do pań stw a per­
skiego także i sąsiedni Sam os; w  tym  celu należało usu­
nąć Polikratesa. I oto w y p ra w ia  do niego posła z do­
niesieniem, że on, Oretes, zam ierza sprzeniew ierzyć się
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sw em u znienawidzonem u k ró low i i prosi Polikralesa, aby 
mu w  tern dopomógł, w zam ian za co obiecuje mu w ielk ie  
k orzyści, o których najw ygodniej będzie im pom ów ić 
osobiście: dlatego to zaprasza go do siebie w  gościnę, do 
m iasta M agnezji nad rzeką M eandrem . Tu rozsądek osta­
tecznie opuścił tyrana. Z am ajaczyła  mu w ładza nad całą 
Jo n ją ;  postanow ił jechać do O retesa. D arem nie córka 
prób ow ała go zatrzym ać: „M iałam  sen — rzekła doń, 
gdy siadał na okręt — , że byłeś YYywyższon^^ ku niebu, 
i Zeus cię om yw ał, a H elios nam aszczał” .— „C zegóż chcesz 
w ięcej?”  ze śmiechem odparł ojciec. —  sen w ró ży
ci zgubę!”  ciągnęła córka. — „M ćróży potęgę!” gn iew nie 
w ybuchnął tyran , „cieb ie zaś, za tw e złowróżbne tłuma­
czenie snów , p o w ró ciw szy , nieprędko w ydam  za m ąż” .—  
„M ożesz mnie nie w y d a w a ć  лѵсаіе, ale Avracaj’ '’— k rz yk ­
nęła w  rozpaczy córka; ale w ia try  uniosły Polikratesa.

C zy trzeba dodaw ać, że O retes Avciągnął go w  za ­
sadzkę? Ledw o Polikrates w stąp ił w  jego posiadłości, już 
kazał go pojmać i, po w ielu  u rągow iskach  i m ęczarniach, 
u krzyżow ać. W  taki to sposób Polikrates byl « w y w y ż ­
szony»: deszcz Z eu sa go om yw ał, promienie zaś H eljosa 
nam aszczały go gorącym  potem, obficie broczącym  z g ło ­
w y  męczennika.

Po śm ierci Po likratesa Persow ie bez trudu opanow ali 
Samos; upadek zaś Samosu fata ln ie  odbił się na losie L ig - 
dam isa z Naksosu: był on pow alony, a w raz  z nim legł 
ostatni szczątek południow ej połaci zw iązku  państw  egej­
skich, stworzonego przez P izystrata . Pozostała tylko połać 
północna—■ Sygej opodal starożytnej T roi oraz kró lestw o 
F ila id ó w  na Chersonezie w raz z podległem! im w ysp am i 
Lemnos i Imbros.

Te niepowodzenia zewnętrzne poderw ały stanow isko 
P izystratydów  także i w ew n ątrz  państw a; w ro go w ie  ich 
podnieśli głow ę. C a ły  szereg lat trw a ł stan naprężony: 
H ip p jaszo w i udaw ało się zapobiegać każdemu n adciągają­
cemu niebezpieczeństwu, ale za cenę gw ałtó w , nie w y ­
łączając i zabójstw . W  roku S iĄ  pow stał przeciw  nim 
szczególniej groźny spisek, na. którego czele stali Harmodjusz
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i A rystogiton ; na dopełnienie k rw a w eg o  czynu obrano 
dzień św ięta  Panatenajów , na kó re sp isk o w cy ja w ić  
się m ieli z mieczami, skrytem i w  zieleni mirtu. W ie ść  
niesie, że Harm odjusz m iał pryw atn e pow ody do n iena­
w iści: siostra jego była w yłączona z liczby kanefor, co 
było zn iew agą dla całego rodu. Sprzysiężenie pow iodło 
się tylko ЛѴ połow ie: poległ łagodny H ipparchos, srogi 
H ipp jasz ocalał. S p isk o w c y  zginęli na mękach, przyczem  
szczególnem męstwem zajaśn iała  narzeczona A rystogitona, 
imieniem Leena. G d y ją  torturow ano, p yta jąc  o im iona 
innych sp iskow ców , ona, aby nie ulec m ęczarniom, odką- 
siła  sobie język .

Po zabójstw ie brata, H ipp jasz stał się jeszcze bar­
dziej ponury i okrutny; w ładza jego była już praw - 
dziwem  jarzmem dla A ten. N ieprzejednani jego w ro go ­
w ie , A lkm eonidzi, uznali, że ch w ila  jest odpow iednia 
do pow stan ia; w targn ęli w  granice A tty k i z oddziałem 
ochotników i zajęli osadę L ipsydrjon  u podnóża Parnetu. 
A le  i H ipp jasz przed sięw zią ł środki: A ten y ani drgnęły, 
i brać ochotnicza, otoczona w  Lipsydrjonie, w yb ita  zo­
stała przez w o jsk a  tyrana. O zdarzeniu tern do późnych 
czasów  A teń czycy w spom inali w  piosence, często roz­
brzm iew ającej na ich ucztach:

0 Lipóydrjon, najlepszych druhów zgubo!
Ja k ż e  Jwietni przez ciebie padli męże!
Z  najzacniejszych gniazd — dzielny to hufl
M^żna zaJwiadczy śmierć: godzien rodzica, syn.

Porażka ta przekonała A lkm eonidów , że bez pomo­
cy zewnętrznej nie zdołają Aten oswobodzić. A b y  pomoc 
taką pozyskać, skorzystali z w p ływ u , jaki mieli w  D e l­
fach. Zdarzyło  się tak, że niedługo przedtem stara św ią ty ­
n ia  w  D elfach  stała się p a stw ą  pożaru. D e lfijc z y c y  
ogłosili przetarg na budowę now'ej. Robotę budow laną 
objęli A lkm eonidzi; a poniew aż b yli oni bardzo bogaci, 
przeto w ybu d o w ali św iątyn ię  o w iele w spanialszą, niż 
w ym agała  um owa: zam iast w ap n iak a  dali marmur, co 
w ó w czas— w  V I  stuleciu —  byw ało  w ie lk ą  rzadkością
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R zecz zrozum iała, że po takiej fundacji w p ły w  ich 
w  D elfach  był doniosły; nadom iar, D elfijczycy  ż y w ili 
urazę do P izystratyd ó w  o to, że ci z uszczerbkiem  dla 
D e lf  w sp iera li D elos joński. skutek tego w szystkiego, 
D e lfy  stanęły o tw arcie  po stronie A lkm eonidów . Ilekroć 
Spartan ie zasięgali rad y  w yro czn i, zaw sze o trzym yw ali 
niezmienną odpow iedź: „W ^yzw ólcie A te n y ” . Spartanom  
rów nież było to na rękę, daw ało  im bow iem  możność 
rozszerzyć sw ą  hegemonję na najpotężniejsze państw o 
greckie na północ od Istmu. I oto w  roku 5 io  król Spar- 
ty  Kleom enes ruszył z w ojskiem  Peloponezu na A teny; 
H ip p jasza  oblężono w  A kropolu , który zaw czasu  zao p a­
trzony był w  rzeczy niezbędne. N a nieszczęście dla t y ­
rana, dzieci jego i k rew n i, których przed oblężeniem 
przekazał w  w ierne ręce, dostali się w  moc n iep rzyja­
ciela. A b y  ich rato w ać, H ipp jasz poddał A k rop ol. Tym  
razem  Alkm eonidzi postąp ili sumienniej, niż za czasów  
K ilona: H ipp jasz w raz ze sw ym i stronnikam i otrzym ał 
możność bezpiecznego odejścia. U dał się do sw ej kolonji, 
Sygeju , k tóry poddał zw ierzchnictw u króla perskiego, 
tak , że i to w ażne miasto stracone zostało dla A ten.

W  oswobodzonych A tenach w ładza, rzecz prosta, 
przeszła do A lkm eonidów , pośród których p ierw szym  był 
rozumny K l i s t e n e s .  Pojął on, że po życz liw ych  dla 
ludu rządach P izystrata  niepodobna było w racać  do p ań ­
stw ow ego  ustroju Solona, lecz należało stw orzyć ustrój 
n ow y, a przytem  tak i, któryby zapobiegał n aw ro to w i 
ponownej tyran ji. V /  tym celu należało przedew szyst- 
kiem usunąć w arun ki, w yw ołu jące  w a lk ę  «rów niny» 
z «pobrzeżem» i «zagórzem». K listenes osiągnął cel ten 
w  ten sposób, że rozdzielił całą A ttyk ę  na dziesięć no­
w y c h  «fil», form ując każdą z cząstki «rów niny», cząst­
ki «pobrzeża», cząstki «zagórza» i jeszcze jednego okrę­
gu m iasta A ten . K ażd a  f ila  corocznie w y b iera ła  przez 
losow anie pięćdziesięciu obyw ateli do rady, która sk ła­
dała się, w  ten sposób, z pięciuset członków. T a  « r a d a  
p i ę c i u s e t »  stała się głów nym  organem rządów  w  kraju. 
N a  w yższe urzędy po dawnemu w ybierano tylko  człon-



1 oo IV. Т Y П А N J А W A T E N A C H

ków  dw óch klas najstarszych, lecz do rad y mógł dostać 
się każdy obyw atel, i tymczasem lud na tern poprzesta­
w ał. A b y  zaś jeszcze skuteczniej zapobiec zakusom no­
w ej tyranji, K listenes ustanow ił t. zw . «ostracyzm », 
któr\7 polegał na tem; corocznie lud, zeb raw szy się na 
w iec, m iał decydow ać, czy niem a śród o b yw ateli ludzi 
takich , którzyby sw ym  nadmiernym w pływ em  zag raża li 
w olności gm iny; jeśli okazyw ało  się, że są, to w zyw an o  
lud do w y p isan ia  na skorupce (po grecku— o s t r ą k  on) 
im ienia najniebezpieczniejszego z pośród nich. N a kim 
skupiała się najznaczniejsza w iększość, ten obow iązany 
był na lat dziesięć opuścić A ten y.

T akie były ry sy  naczelne « k o n s t y t u c j i  К  l i ­
s t  e n  es  a». N ie odrazu udało się ustalić w  A tenach p o ­
rządek; ziemianie «rów niny», nieradzi duchow i demo­
kratycznemu now ej konstytucji, po raz drugi w e z w a li 
Kleom enesa, i ten sam ow olny król, pow ołując się na to, 
że w szyscy  Alkm eonidzi byli «w yklęci»  od czasów  K i-  
lona, w ym usił ich ponowne w ygn anie z A ten . W szelako , 
krokiem tym  wzbudził rozjątrzenie nietylko śród A teń - 
czyków , ale i śród K oryn cjan , a n aw et oburzył sw ego 
tow arzysza tronu, drugiego króla D em arata; zmuszony 
był przeto poniechać sw ej m yśli, i A lkm eonidzi w ró cili 
do Aten.

O sw obodzeni A teń czycy z w dzięcznością sięgnęli 
pam ięcią ku tym, którzy ponieśli m ęczeństwo za próbę 
ich w ^'zw olenia —  ku «tyranobójcom» H arm odjuszow i 
i A rystogitonow i. Potom kow ie ich zostali nazaw sze z w o l­
nieni od podatków ; najlepszemu zaś rzeźbiarzow i A te n  
ów czesnych, A ntenorow i, powierzono w ykonać ich po­
sągi, i przez długie jeszcze czasy na ucztach ateńskich 
śpiew ano ku ich czci piosenkę taką samą, jak  i ku czci 
bohaterów  Lipsydrjonu:

Mlecz w gat^zi mirtowej noóić będę, 
ja k  H ar mody i ja k  Aryólogiton, 
gdy tyrana krew przelał ich miecz 
i gdy (Г Pallady gród równoJc wróciła praw.



23. PI  Z Y S T R  A T Y D Z I  I R L I S T E N E S l 5  Т

N ie zapomniano też i o Leenie: u w stępu na A k ro ­
pol staw iono m iedzianą lw icę  —  «Leena» po grecku zna­
czy « lw ica»  —  z odciętym językiem , i przez długi czas 
jeszcze A ten y w spom inały tę, która była trzecią śród 
osw obodzicieli ich ojczyzny.

24. P I N D A R .

O d Solona do P izystrata , od P izystrata  do K liste- 
nesa odbyw ało się powolne przeobrażenie A ten  z państw a 
arystokratycznego w  demokratyczne: w  roku 5oo można 
je było p o czytyw ać  już p raw ie  za dokonane. Ich szczęście 
polegało w łaśn ie  na tern, że przeobrażenie to posuw ało 
się naprzód tak  pow oli; lud musiał stopniow o w y c h o w y ­
w a ć  się i dorastać do sp raw o w an ia  w ład zy: przy nazbyt 
szybkim  przełomie zdobycze demokracji okazałyby się 
okupione nadmierną o fia rą —  ofiarą k rw a w y c h  w a lk  do­
m ow ych ,—  a przytem  n ietrw ałe, jak  pokazał przykład są­
siadki Aten, niegdyś możnej, teraz nieszczęsnej M egary , 
która dotkliw ie odpokutow ała za szał pełnej w olności 
w  V I  w ieku .

N ie w szystkie , w p raw d zie , pań stw a greckie лѵрго- 
w ad ziły  u siebie ludow ładztw o; niektóre i nadal pozo­
stały pod rządam i arystokracji. N ie te w szakże g ra ły  rolę 
n a jw ażn ie jszą ; w szystkim  przodow ały A teny. Schyłek 
w ieku  szóstego może tedy być dla nas granicą, oddzie­
la jącą  epokę arystokratyczną historji greckiej od demo­
kratycznej.

Z  tej to przyczyny stosow ną będzie rzeczą teraz 
w łaśn ie  zająć się poetą, który był ostatnim i n a jw y b it­
niejszym  p ie w cą  arystokracji, jakk o lw iek  życie jego się­
gnęło daleko w  w iek  następny, p iąty , i był on św iadkiem  
zdarzeń, o których w ypad nie m ów ić nieco później. Poetą 
tym był P i n d a r .

O jczyzną jego były Teby; był on w ięc , po Hezjodzie, 
drugim w ielk im  poetą Beocji. W  sw ej atoli poezji nie 
był w  najm niejszym  stopniu podobny do sw ego poprzed­
nika, jeśli pominiemy to, że i on był mężnym bojow ni-
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kiem S p raw ied liw o śc i. Ep os dydaktyczny w  epoce Pin- 
dara nie p o ryw a ! już bujnycb talentów  poetyckich, jak  
przed trzema w iekam i: czas sprzyjał liryce. A le  i liryk a  
P indara była inna, niż znanych nam T yrte ja , Solona, 
Alceusza, Safony. J e j  znamieniem było to, że w  niej tekst 
poetycki łączył się nietylko z m uzyką w  śp iew ie i akom- 
panjam encie, ale i z tańcem w yk o n yw ająceg o  chóru —  
m iarow ym , pow ażnym , lecz bądź co bądź tańcem. M u ­
zykę tak ą n azyw am y przeto c h ó r o w ą .

W  tym sw oim  składzie troistym  była ona, w  istocie 
rzeczy, bardzo starożytna —  starożytniejsza, niż sam H o­
mer. W szelako rozw ój artystyczny pozyskała ona niezbyt 
daw no, w  zależności od ow ego rozw oju m uzyki, o k tó ­
rym  m owa była w yżej. W łaśc iw ym  jej przedmiotem była 
ch w ała  bogów .

Je ś l i  jak ieś państw o w ysy ła ło  św ięte poselstw o —  
t. zw . teorję —  na uroczystość, pow iedzm y, A p o llin a  do 
ö e l f ,  zam aw iano u jednego z poetów , sw oich  lub cu­
dzych, hymn, licu jący z uroczystością. Z am ów ien ie w y ­
magało dość złożonej p racy. Nasam przód poeta układał 
sam hymn, do czego potrzeba było n ietylko talentu, ale 
i dużej w p ra w y . Ja k o  rozm iar służyć m iała mu nie strofa 
zw yk ła , w  rodzaju tych, których u ży w a li A lceusz i Safo , 
lecz tw ór nader złożony, z rozm aitych zbudow any w ie r ­
szy, przyczem  strofa, skom ponowana dla jednego hymnu, 
nie n ad aw ała  się już dla drugiego. Pow tóre, do tekstu 
tego należało stw o rzyć  muzykę i skom ponow ać odpow ied­
nie ruchy rytm iczne dla chóru. Poeta był w ięc  jednocześ­
nie sw ym  w łasnym  i kompozytorem i baletmistrzem, —  
jeśli w yrazu  tego godzi się użyć w  zw iązku  z tańcem 
uroczystym  i religijnym . I nakoniec, zadanie trzecie; w y ­
uczyć chór, o fiaro w an y poecie przez gminę, i słów , i śp ie­
w u , i tańca, i  oto teorja z chórem ud aw ała się do D elf; 
n astaw a! dzień uroczystości; herold wzyw^ał: niechaj staje 
chór T ebańczyków I —  chór Argosu! —  chór A teń czyków ! 
I chór w ychodził, po kolei, zdobyw ając sław ę i dla w ie l­
bionego boga, i dla w ielb iącej go gm iny, i dla poety. 
H ym nów  takich  było w iele  rodzajów . Innego rodzaju były



24 F I N D  A И i 5 3

hym ny w ie lb iące  A pollina, innego —  w ielb iące  D ion iza, 
jeszcze innego, gdy chodziło o uczczenie M acierzy  bogów. 
Rozróżniano hym ny, w yk o n yw an e na miejscu, i w y k o n y­
w an e podczas procesji; w y k o n y w an e  przez mężczyzn, 
przez d ziew ice, przez pacholęta.

Lecz jakaż b y w a ła  ich treść? J a k  już nadmieniono—  
w y sław ian ie  boga; w ysław ian ie  to w szakże mogło być 
rozmaite. Poeta mógł był opow iadać jakieś podanie ba­
jeczne o zdarzeniu, w  którem moc boga ob jaw iła  się ze 
szczególną w yrazistośc ią ; mógł był ro zw ijać  zasady milej 
bogu mądrości; mógł też był, nakoniec, polecać jego łasce 
gminę, która boga w ie lb iła , przyjació ł sw oich  i siebie. 
Z  tych trzech części —  opow iadającej, pouczającej i oso­
bistej —  składał się w łaśn ie hymn w  pełni.

H ym ny takie układano i w yko n yw an o  już z daw^ien 
d aw na, odkąd Terpander, pieśn iarz Lesbosu, dźw ignął mu­
zykę na w ła śc iw y  poziom. I Pindar skom ponow ał ich 
sporo; stan ow iły  one n aw et pokaźną część jego puścizny 
poetyckiej, i jedną taką książkę, t. zw . peany, odnale­
ziono niezbyt daw no w  piaskach E g ip tu ; inne zagi- 
nęły.

W olno-ż było czynić przedmiotem takiego rodzaju 
hym nów  także i l u d z i ?  Z  początku w y d a w a ło  się to 
św iętokradztw em ; lecz z czasem  pozw olono zrobić w y ­
jątek  dla takich ludzi, którzy byli jaw n ie  przez bogów  
um iłow ani, którym  bogow ie ja w ^ ą  św iad czyli łaskę, w y ­
różniając ich zgonem chw alebnym  albo zw ycięstw em  
w  O lim pji, D elfach  lub w  jak ich ko lw iek  innych s ła w ­
nych zaw odach greckich. B y ły  tedy dozwolone t r e n y  
i e p i n i k j e  (pieśni zw ycięskie). I w  jedn3^ch i w  dru­
gich zasłynął Pindar, do naszych w szakże czasów  docho­
w a ły  się tylko jego pieśni zw ycięsk ie .

W ystaw m y sobie ów czesne środow isko. K toś odniósł 
zw ycięstw o  w  O lim pji, bądź w  biegu, bądź w  boju na 
pięści, bądź w  w yśc igach  ryd w an ó w . W iem y już, jakie 
znaczenie łączy li H ellenow ie z tern zw ycięstw em , które 
zw ycięzcę w ynosiło  ponad szereg łudzi zw yk łych , i nie- 
tylko jego, ale i ca ły  jego ród, jego gminę.
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I oto zw raca  się do P in d ara z prośbą, aby ten skom ­
ponował «epinikjon» ku chw ale  jego zw ycięstw a. K om ­
pozycja, oczyw ista , w ym ag a  czasu; czasu tego udziela 
się poecie, św ięto odracza się do um ówionej daty. D zień 
um ów iony przyszedł, pieśń jest gotow a. Z w yc ię zca  
w  sw oim  kraju zw ołuje przyjació ł, sp ra w ia  poczęstunek, 
raczy ich winem , ale najlepiej uraczy ich chór, m ający 
w y stąp ić  z w jm czoną pieśn ią. Cóż przez usta tego chó­
ru poeta pow ie w yb rań co w i Z w yc ię stw a?  Z w y c ię ż y łe ś ,—  
tak; ale zw yciężyłeś dzielnością, a dzielność —  to dzie­
dzictw o przodków . A  w ięc , pochw alm y przodków ! Z a ­
zw yczaj część głów ną epinikjon stanow iła opow ieść o czy­
nie jakiegoś bohatera prastarych  podań, od którego z w y ­
cięzca ród sw ój w yw od ził: tak  w łaśnie i pow inno było 
być w  m yśl zasad arystokratyzm u. Po części opow iadają­
cej n astępow ała część pouczająca. Z w y c ię stw o  dla n ie­
jednego byw ało  próbą niebezpieczną. W szak  w idzieliśm y, 
że K ilon  ateński po swem  zw ycięstw ie  olimpijskiem  za­
m arzył o tyran ji; tyran ja zaś sp rzec iw ia ła  się zarów no 
duchow i arystokratyzm u jak  i re lig ji jego patrona, A pol- 
łina delfickiego. N ie, zw ycięzco, odrzuć pychę, nie s ię ­
gaj po inne szczęście, tyś osiągnął już kres w ie lk o ści 
ziem skiej, zd obyw szy zw ycięstw o  w  O lim pji. N ie  sprze­
n iew ierzaj się tradycji przodków ; przeniew ierstw o takie 
byłoby, zresztą, rzeczą nienaturalną: ani lew , ani lis  n a­
tury sw ej odmienić nie zdoła. R zecz zasadnicza polega 
na tem, aby tę sw ą  naturę poznać i w  życiu ją u spra­
w ied liw ić : „Stań  się tem, czem jesteś, poznaw szy to” . 
1 spójrz dokoła siebie: czy nie w yrząd ziłeś komu k rz y w ­
dy? Teraz czas jest potemu, aby zło n ap raw ić : jesteś po­
tężny 1 w ie lk i swem  zw ycięstw em , nad tobą jaśnieje 
uśmiech szczęścia. Ż yc ie  człow ieka jest krótkie; sam on 
jest „snem o cien iu ;” lecz jeśli życie to opromieni łaska 
boża darem zw ycięstw a , w tenczas z niczego staje się ono 
wszystkiem .

1 w reszcie— część osobista, część, z którą poeta za­
ła tw ia ł się krótko i niechętnie; o czyw iście  w y p ad a  w sp o ­
mnieć o poprzednich przew agach  bohatera, jeśli miał
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p rzew agi, о jego ojczyźnie, о jego m istrzu, jego rum a­
ku—  zw ycięzca  życzy! sobie tego, i poeta musia! życzeniu 
temu uczynić zadość.

D la  nas zw y cięstw o , jako takie, b yw a  ty lko  n ie­
zbyt c iek aw ym  pow odem ; zapom inam y o niem, śledząc 
lot fantazji i m yśli poety. W eźm y choćby m ity, przed­
staw ione w  części opow iadającej: co za m ajestatyczne, ży ­
w e  obrazy! W łaśn ie , obrazy: poeta nie p rzed staw ia 
jeszcze akcji; daje tylko opis tego, co w  danej ch w ili 
ogląda oczym a duszy. O to —  Pelops, pacholę, modli się 
do sw ego opiekuna Posydona o pow odzenie w  swem  
cciążliw em  przedsięw zięciu ; oto— miody A n tyloch  nadsta­
w ia  pierś sw ą  pod śm iertelny cios okrutnego M emnona, aby 
ojcu swem u, starcow i, dać możność ocalenia życia ; oto —  
potężna C yrena, przez A p o llin a  w yb ran a  na matkę kró­
ló w  cyreńskich, w a lcz y  ze lw em , aby obronić przed nim 
stada sw ego ojca. T acy  b y w a li przodkow ie; czyż po­
tom kow ie nie zapragną tego, aby stać się godnym i tej 
dzielności i tej s ław y? Oto w zo ry , jakie głosi Pindar 
w  sw ych  obrazach i w  sw ych  naukach m oralnych.

Lecz jakież było jego życie, tego proroka przyro­
dzonej dzielności? W  znacznym stopniu było to życie 
p ieśn iarza-w ęd row ca. U rodził się on, jak już nadmieniono, 
w  Tebach, około r. 620, i niebaw em  po osiągnięciu prze­
zeń w ieku  męskiego nastały w yp ad k i, o których będzie 
m ow a w  rozdziałach następnych— w y p ra w a  P ersó w  na 
w szechhelleńską ojczyznę, zdrada D e lf  w  obliczu sp raw y  
narodow ej, sprzeniew ierzenie się tejże spraw ie także je­
go rodzinnych Teb. M ożnow ładztw o obaw iało się, że 
zw ycięstw o  H ellad y pociągnie za sobą wzm ożenie demo­
k racji i załam anie się jego w ładzy; w olało  w ładzę tę 
ocalić  choćby za cenę ujarzm ienia H ellad y przez P er­
sów . Co czyni Pindar? K ocha w  dalszym  ciągu A p o l­
lin a i w ierzy  mu, n aw et ponad głow am i jego delfickich
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kapłanów ; jest w  dalszym  ciągu oddanym synem sw ej 
ojczyzny tebańskiej, nie w y rz e k a  się an i jednego z p rzy­
kazań arystokratyzm u ;— ale jednocześnie całą duszą staje 
po stronie H ellenów  w  icłi bokaterskiej w alce  przeciw  n a­
jazd ow i Persów . W y sła w ia  gród P a llady , który w  tej w alce  
zasłynął: , , 0  błyszczące, fijo łkam i uwieńczone, godne p ie­
śni w ie lk ich , sław ne A teny, ostojo H ellad yl”  T ebańczycy, 
jak  w ieść niesie, oburzeni tern w ysław ian iem  sw ego w ro ­
ga, skazali poetę na ciężką grzyw n ę, lecz A teń czycy zań 
tę grzyw n ę zap łacili. Wmieść ta jest, być może, zm yślona; 
nie ulega w szakże w ątp liw o śc i, że A ten y dumne były  
z pochw ały natchnionych ust w ielk iego  poety i że sam 
pozyskał on w  A tenach jakb y w tóre ob yw atelstw o . A le  
czyż tylko w  Atenach? D ziś  b aw i w  Tebach, jutro 
w  Egin ie, potem w  K o ryn cie , w  T essalji, w  C yren ie a fry ­
kańskiej, w  Syraku zach  na S y c y lji, w szędzie, gdziekolw iek 
d źw ięczy m ow a grecka, gdzie czci zażyw ają  greccy bo­
gow ie. P i n d a r  j e s t  p r o r o k i e m  w s z e c h h e l l e ń s k o ­
ś c i .  Pieśniam i sw em i budzi w  słuchaczach poczucie, że 
są oni przedewszystkiem  H ellenam i; że O lim pja, D e lfy  
oraz inne m iejsca zaw odów  jednoczą ich, jako takich, i że 
ta siła jednocząca jest o w ie le  w yższa  i św iętsza, niż 
rozdzielająca przynależność do Teb, E g in y  i innych strzę­
pów  rozerw anej szaty w szechhelleńskiej.

I w szędzie b yw ał upragnionym  gościem śród bie­
siady możnych tego św ia ta . H ieron syrakuzański, A rkezy- 
laj cyreński, Alkm eonidzi ateńscy, Psalichidzi eglńscy —  
w szyscy  oni podejm ow ali go ze czcią, on zaś m ów ił z nimi, 
jak  rów n y z rów nym i, a n aw et w y ższy  nad nich: on bo­
w iem  cieszył się n ietylko s ła w ą  ludzką, ale i łaską bożą. 
G m iny w spółzaw odn iczyły  m iędzy sobą w  zapraszaniu 
Pindara, aby pieśnią sw ą  uczcił ich «teorje»; w ied zia ły , źe 
niczyje pieśni nie są tak miłe niebianom , jak  jego. T ak  
na w yżyn ach  doli ziem skiej, w  ciągiem  obcow aniu z bo­
gam i oraz z najlepszym i ludźmi ow ych  czasów  przepędził 
życie. K w ia t  H ellady b ył przezeń w y sła w io n y  w  eplni- 
kjach i w  trenach; nie było boga, któremu nie p o św ię ­
ciłby jednego lub kilku hym nów . Zresztą, nie —  był jeden.
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a raczej jedna: tak, przynajm niej, m ów i legenda. G d y  już 
dogasało jego sław ne życie, ukazała mu się razu pew nego 
w e  śnie Persefona, k ró lo w a p ań stw a podziemnego, ze 
skargą, że w  pieśniach sw ych  w szystk ich  w y sła w ił bo­
gów , oprócz niej jednej. „A le  —  dodała —  zaniedbanie to 
powetujesz niebaw em , skoro będziesz u m nie.”  Istotnie, 
po u p ływ ie  dni kilku, P indar umarł. Po upływ ie zaś je­
szcze dni kilku sam on ja w ił się w e  śnie sw ej starej słu ­
żebnicy i w ygłosił hymn sw ój do Persefony, prosząc ją, 
aby dokładnie go zapam iętała. Służąca, ockn ąw szy się, 
zap isała; w  tak i to sposób ta pieśń, zaiste pośm iertna, 
stała się znana potomnym.

A  dziś? C zy  zachow ał on to stanow isko, które w y - 
znacz^da mu zachw ycona w dzięczność G recji? N ależy w y ­
znać, że z pośród w szystk ich  w ie lk ich  poetów  starożyt­
ności P in dar jest najmniej dostępny, najmniej czytany. 
Przekład z trudnością dać może o nim choćby najm niejsze 
w yobrażen ie; oryginał zaś n iełatw o czyta ją  n aw et ci, k tó­
rzy  stosunkowo dobrze rozum ieją po grecku. C zyta ją  go 
nieliczni; ale ci nieliczni zato sta w ią  go bez w ah an ia  
w  jednym szeregu z najlepszym i poetami w szystk ich  epok. 
N a honor ten zasługuje on nietylko dzięki pięknu obra­
zo w an ia  i głębokości m yśli, ale także dzięki ję z y k o w i; 
dzięki rytm ow i sw oich  w ierszy , silnemu, zw artem u, peł­
nemu b a rw y  i przepychu. O sądźcie to, o ile jest to rzecz 
m ożliw a, z następującego przykładu: mamy na m yśli finał 
pierw szego epinikjon pityjskiego ku ch w ale  zw ycięstw a 
w  D elfach  króla Syraku z, H ierona. C zyta jc ie  głośno, w ie le  
razy,starannieprzestrzegając rytmu: złatw ością  spostrzeżecie, 
że rozm iar p ierw szej zw rotk i («strofy») p o w tarza  się w  dru­
giej («antystrofie»), gdy tymczasem  trzecia («epoda») ma 
sw e osobne, jakk o lw iek  pokrew ne, rozmiar^^. M iejcie  przy- 
tem na uw adze, że przytoczona tró jca jest ostatnia z p ię­
ciu: w szystk ie  dziesięć «strof» z «antystrofam i» ułożone 
są w edle rozmiaru p ierw szych  dw óch z niżej p rzyto ­
czonych strof, w szystkie  epody— w edle rozmiaru trzeciej; 
poza niniejszem epinikjon, ani jednych, ani drugich roz­
m iarów  nie spotykam y nigdzie.
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Kto wytnome ótrzeże miary, zawrzeć kto zdolen też jcót 
w zwiezieni ö Iowie ótów wielu treJć, ten przy да ny 

ztioói od Ludzi ju ż  mniej. Przcöyt 
otępia żwawe zbyt nadzieje w nao.
Gdy chwalą ci kogoJ, bliźniego otowa й’ głąb 

óerca tajną ciężki zaozczepia ból.
Lepoza jednak zazdroóć, niż litoJci głoo.
Sławny bądź, czyny owe mnóż, oprawiedliwie 

ludem owym rządź. N a kowadle 
czci oraz prawdy bez klamotw kuj owój język .

Lekką lokrą olowo buja, ale z królewokich twych uot 
ciężko legnie. Wielu ty dóbr jeoteJ panem,

Jwiadków twe rządy ogląda moc.
Szczodrobliwą rękę miej i, cne 
kochając owe imię, ozeroko o karby oiej.

Niby oternik zręczny okrętu, hej, 
ómiaio żagiel wiatrom zawierz. Odtrąć precz 
korzyJć ułudną, ja k  cień, m iły druhu.

Wiec zna. jeot oława, przeżywa
ludzi umarłych i mknie w przyozłoJć ówiata.

Powieźć ich życia podejmą pieJń i dziejopioów trud.
K re zuo, że bliźnim życzliwy, wiecznie będzie 

Й’ głębi potomnych ż y ł oerc.
W byku z miedzi p a lił ludzi król Falaryo: ówiata wróg. 
Więc otruny gędziebne pod dachem й» ówięta dzień 
łączyć nie chcą jego imienia z pacholąt ópiewem. Tak, 
powodzenie —  pierwozy to klejnot; a po nim 
niemaoz nic ponad dobrą oławę.
Lecz kto oba dary opolem od bogów wziął, temu loo 
upragniony dootał oię, ten 
życia otrzymał wian najwyżozy.

' )  Mowa o słymiyni ,vbyku niied/.iaiiyni.  ̂ tyrana Akragaiitii. Falarysa (w. VII) 
Zaleta jego polegała na lem, że krzyk ofiary, spalanej w jego wnętrzu, brzmiał jak ryk 
byka. Falarys.pono, wypróbował tę osobliwość nasaniprzód na samj-m majstrze.
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26. M I L T J A D E S .

W yzw o le n ie  A ten  z pod w ład zy  H ip p jasza  p o w ita ­
no z radością w  całej Jo n ji ,  jako zadatek jej w łasnego 
rychłego oswobodzenia od jarzm a Persów . R zeczyw iśc ie , 
Plippjasz pod koniec zupełnie zapom niał o w skazan iach  
ojca i o jego idei zjednoczenia państw  jońskich. D bał 
tylko o sw o ją  w ładzę i teraz, p rzeb yw ając  w  Sygeju , 
podżegał k ró la Persów  p rzec iw  Atenom , w  nadziei, że 
z rąk  jego otrzym a tyranję nad krajem  ojczystym .

N iekorzystna sytu acja Jo n ji  polegała na tern, że nie 
m iała ona m iasta, do którego n ależałaby uznana przez 
inne hegem onja nad pozostałem !. N ajw iększem  z m iast 
był w c iąż  jeszcze M ilet, ale C hios i Lesbos eolski, 
w sp iera jąc  się na liczbie sw ej ludności, podlegały mu 
niechętnie. W szelako  ruch na rzecz w yzw o len ia  w szczął 
się w łaśn ie  w  M ilecie . J a k  i pozostałe m iasta Jo n ji, był 
on rządzony przez tyran a, w yznaczonego przez króla 
Persów ; lecz tyran  ów , A r y s t a g o r a s ,  zrozum iaw szy, że 
nie oprze się dążeniom ludu, w o la ł stanąć na ich czele 
i rozpow szechnić je w  innych m iastach Jo n ji .  N apróżno 
inny m ieszkaniec M iletu , H e k a t e u s z ,  przestrzegał roda­
k ó w  przed zbyt gw ałtow n em i postanow ieniam i. B y ł to 
możny i bogaty kupiec, m ądry latam i i doświadczeniem ; 
ob jechaw szy w  spraw ach  handlow ych całą krainę, p o ­
dległą k ró low i Persów , opisał podróż sw ą  w  osobnej p ra­
cy  pod nagłów kiem  «Obchód ziemi» i dołączył do niej 
p ierw szą  w  dziejach ludzkości mapę polityczno-geogra- 
ficzną Z  o w ą m apą w  ręku, w y licz a ł rodakom n ie­
zmierzone siły  ich w roga; jednakow oż głos jego przestro­
gi przebrzm iał bez skutku wśród powszechnego uniesie­
nia, i p o w s t a n i e  j o ń s k i e  w ybuchło (r. 5oo).
Grecja niepodległa — И
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A rystago ras, oczyw iście , nie omieszkał zw ró cić  się 
do A ten o pomoc. G d yb y był to uczynił zaw czasu , 
prawdopodobnie poradzonoby mu, aby w ybu cb  p o w sta ­
nia odroczył: A teń czycy nie posiadali jeszcze silnej floty, 
i nie byli w  możności dać pobratym com  sw ym  pom ocy 
rzeczyw istej. Posłali im d w adzieścia okrętów ; a ponie­
w aż  sam M ilet posiadał icb ośmnaście, przeto A teny nie 
odegrały w  tej w ojn ie roli k ierow niczej.

Królem  P ersów  był w tenczas D arju sz, k re w n y  K am - 
b izesa, k tóry zginął młodo. D o w ie d z iaw szy  się o tern, 
że A ten y przy łączy ły  się do p ow stan ia  Jo ń c z y k ó w , strze­
lił on, jak  w ieść  niesie, z łuku w  niebiosa i rzekł: „ B o ­
że, pozw ól mi pomścić się na A teń czyk acb !” — poczem 
rozkazał n iew o ln iko w i, aby podczas każdej uczty p o w ta ­
rzał mu: „P an ie , pam iętaj o A teń czykacb ” .

W ojn ę z Jo ń czyk am i poruczył bratu swem u A rta - 
fernesow i, który był satrapą L id ji. Lecz Jo ń c z y c y  go 
ubiegli: nim zdołał zebrać sw e bufy, ru szyli w  góry, za ­
ję li jego stolicę S ard y  i osaczyli jego samego w  tw ierd zy 
sardyjskiej.

B yło  to pierw sze, ale, niestety, i ostatnie pow odze­
nie Jo ń cz y k ó w ; po niem nastąpił szereg porażek, z k tó ­
rych  p ierw szą  był pożar Sard , który w ybu chnął w  spo­
sób zagad kow y, a straw ił także i g łów n ą św iątyn ię  m iej­
sco w ą— przybytek M acierzy bogów. Jo ń c z y c y  zmuszeni b y ­
li opuścić stolicę L id ji; w y w o ła ło  to w aśn i w zajem ne, 
v»» ŝkutek których A teń czycy porzucili sw ych  sprzym ie­
rzeńców . D ługo w o jn a to c z jła  się ze zmiennem szczę­
ściem; rozstrzygnąć ją  m iała b itw a  morska opodal M ile- 
tu. Jo ń cz y c y  w y sta w ili  ponad trzysta okrętów ; p rzec iw ­
ko nim D arjusz w y p ra w ił sw ą  flotę fenicką, w dw ójnasób 
niem al liczniejszą. Przew aga liczebna nie była sam a przez 
się rozstrzygająca, gdyż Jo ń c z y c y  słynęli jako bardzo 
zręczni żeglarze. A le  wzajem ne niesnaski ją trz y ły  się w  dal­
szym ciągu. T yran i, usunięci przez A rystago rasa , w y g r y ­
w a li  te n iesnaski, aby zdradziecko sp isk o w ać z oddzia­
łam i poszczególnych gmin. Jo ń cz y c y  ponieśli klęskę. A ry - 
stagoras umknął do T racji, gdzie n iebaw em  zginął. M i-
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let był przez P ersów  oblężony i zdobyty (r. 494)- ^  upad­
ku tego już nie podźw ignął się nigdy.

W  A tenach w ieść  o upadku M.iletu sp raw iła  w r a ­
żenie n iesłychanie przygnębiające. Poeta F ry n ic h  osnuł 
na tym  temacie tragedję; podczas jej przedstaw ien ia cały 
teatr szlochał: A teń czycy  czuli i ból i w styd , że nie da­
ne im było ocalić  bratniego grodu, perły całej Jo n ji .  A le  
cóż m ieli począć?

Po pow staniu położenie podbitego pasa greck ie­
go o w ie le  się pogorszyło w  porów naniu ze stanem 
poprzednim . A le  D arjusz na pow odzeniu tern nie 
poprzestał. Przerzucił w ojnę przez Hellespont na ląd 
europejski; kolej przyszła  na Chersonez, królestw o F i-  
la id ó w .

Królem  b ył tutaj M iltjades D ru gi, syn ow iec p ie rw ­
szego kró la Chersonezu. Z w ą tp iw s z y  o możności obro­
nienia sw ego niedużego półw yspu p rzec iw  niezliczonemu 
w ojsku D arju sza , siadł on na statek w raz  z żoną, kró­
le w n ą  tracką, i młodym synem  Kim onem , w io ząc  na 
pięciu  okrętach jednocześnie sw ój skarbiec k ró lew sk i. 
W krótce przyb ył do A ten . Przyjazd  jego i przem iana 
z króla na obyw atela wolnej gm iny w y w o ła ły  pow szech­
ny popłoch. A lkm eonidzi b yli oburzeni: albo-ż to daw no 
u w o ln ili A ten y  od tyrana —  a tu zam iast tego, którego 
przepędzono, staje drugi! W y stą p ili  n aw et z oskarżeniem  
przeciw  M iltjad eso w i i w e z w a li go przed sąd ludu. J e ­
go kró lew sk ą godność, jego m ałżeństw o z k ró lew n ą, je­
go pięciuset straży  przybocznej —  w szystko  w yzysk an o , 
aby przerazić ogół. A le  M iltjades bez trudu obronił się 
w skazan iem  na to, że królem był nad barbarzyńcam i, 
tutaj zaś, w  A ten ach , jest obyw atelem  w śród  ob yw ateli. 
B y ł n ietylko un iew inniony, ale i stał się n ajw p ły- 
w o w szym  obyw atelem  w  A tenach . A lkm eonidzi zaś przez 
długi czas nie mogli d źw ign ąć się z pod ciosu, ja k i to 
niefortunne oskarżenie zadało ich stanow isku.

W^ówczas jeszcze nie w iedziano, że M iltjad esow i są ­
dzone będzie ocalić  A ten y  od strasznego niebezpieczeństw a, 
które nadciągało ze w schodu.
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D arjusz nie zapom niał o A teńczykach. D ok o n aw szy  
podboju trackiego i macedońskiego pobrzeża, w y p ra w ił 
w  roku 492 silne w ojsko  i flotę lin ją brzegow ą do 
G recji. Przytem  jednakże flocie  w ypad ało  okrążyć trój- 
p a lczasty półw ysep macedoński, noszący miano C halcy- 
dykl, i nasam przód górę A tos, groźną sw em i burzami. 
Tu flota  uległa rozbiciu śród w zburzonych fa l, poczem 
w ojsko  w róciło do kraju.

l a  niepom yślna w y p ra w a  jeszcze silniej rozjątrzyła 
gn iew  D arju sza . N o w ą zbudow aw szy flotę, po dw óch 
latach  skierow ał ją  już me w zdłuż brzegów  lądu, ale 
w pro st przez morze do A tty k i,  pod w odzą D atysa  
i A rtafernesa. F lo ta  przybiła do M a r a t o n u  na północnem 
pobrzeżu. M.iasto to w ybran e było za radą H ipp jasza , 
który podążył w raz  z Persam i w  nadziei odzyskania 
w ładzy w  podbitych A tenach: w szak  M araton leżał w  g ra ­
nicach «zagórza», starego gniazda potęgi P izystrata . O m ylił 
się jednak w  rach u b ach : reform a K listenesa w yd a ła  
sw e ow oce; ludność «zagórza», stale stykając się w  sw ych  
dziesięciu filach z m ieszkańcam i «rów niny» oraz «po- 
brzeża», oddaw na zrosła się z nim i w  jednolity lud 
ateński. N ikt z zagórzan nie przystał do w o jsk  najeźdźcy. 
W krótce natom iast po ich w yląd o w an iu  w ystąp iła  p rze­
c iw  nim ciężko uzbrojona arm ja ateńska ze sw ym i dziesięciu 
«strategam i» (t. j. w odzam i) na czele. Śród w od zów  p rze­
w yższa ł w szystkich  dośw iadczeniem  i w p ływ em  M iltjades.

S iły  ateńskie, o czyw iście , liczebnością ustępow ały 
perskim , i n aw et bardzo; na domiar, Persow ie byli łucz­
nikam i, gdy tymczasem  głów ną bronią G rek ó w  była w łócz­
nia, szeroka zaś rów nina m aratońska sp rzy ja ła  łucznikom. 
Z d an ia  strategów  się podzieliły : były i takie, które r a ­
dziły w rócić  do A ten  i bronić m iasta. A le  M iltjades prze- 
parł m ysi ataku. Rozum iał doskonale, że w  boju ręcz- 
nym hoplici ateńscy dadzą sobie radę naw et z górującą 
liczbą lekko uzbrojonych Persow . Całe pytanie sp ro w a­
dzało się do tego, czy jego w ojsko zdoła przebiec odle­
głość, dzielącą je od P ersow , tak szybko, з-Ьу me polec 
pod strzałam i łuczników . Niedarm o jednak A teń czycy ćw i-
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czyli s i f  w  biegach; niedarmo rok rocznie czcili sw ą  bo­
ginię biegiem zbrojnym  i tańcem zbrojnym . W  pelnem 
uzbrojeniu pędem przebiegli przestrzeń od sw oich  stano­
w isk  do frontu perskiego, stan ow iącą  około półtora k ilo ­
metra. B y ł to słynny po dzień dzisiejszy «bieg m aratoń­
ski» . W tenczas n ieprzyjaciel się zach w ia ł. Z ap o m n iaw szy 
o sw ej przew adze liczebnej, P erso w ie  rzucili się ku okrę­
tom, ścieląc rów ninę tysiącam i trupów . A ten y były  ocalone.

T a k i był ó w  sław n y b ó j p o d  M a r a t o n e m  w  roku 
490. Bohaterow ie jego u sypali poległym  tow arzyszom  grób 
braterski w  postaci w ysok iego  kurhanu, potem zaś w ró ­
cili do Aten. Imię zaś «w o ja  m aratońskiego» na długo 
otoczyła w  H elladzie zasłużona chw ała.

Z byteczn ą byłoby rzeczą dodaw ać, że M iltjades po 
zw ycięstw ie  tern stał się bożyszczem ludu, k tóry zaw d zię­
czał mu ocalenie w olności; zdaw ało  się, że niema prośby, 
której spełnienia lud odm ów iłby swem u zb aw cy. L ecz  to 
w łaśn ie  stało się przyczyn ą jego zguby, która nastąpiła  
w krótce po jego nieśm iertelnym  czynie.

Stało się tak, że D atys  i A rtafernes, c iągn ąc na 
A ttykę, najeżdżali w y sp y , spotykane do drodze, żądając 
od nich «ziemi i w o d y» , t. j. zn aków  poddania się kró­
lo w i P ersó w , przyczem  w iele  w y sp  małodusznie spełniło 
to żądanie, sprzen iew ierzając  się sp raw ie  w szechhelleń- 
skiej. M iltjad es p o w ziął m yśl obarczenia ich za to dużą 
daniną, pragnąc z jednej strony zapobiec takim  zdradom 
w  przyszłości, z drugiej zaś stw orzyć w  A tenach sk ar­
biec dla obrony od n ieprzyjaciela . Z ażąd ał od Ateńczy- 
ków , ab y dano mu silną flotę, lecz nie pow iedział, dla 
jakiego celu, udzielając na w szystk ie  pytan ia  zagadkow ej 
odpow iedzi: „ J a  w a s  zbogacę” .

A teń czycy, u fa jąc zb aw cy  sw em u bezgranicznie, speł­
n ili to, czego żądał. M iltjades na czele dużej flo ty  opuścił 
ateńską przystań  Faleron. N iespodzianie dla w szystkich  
przypłynął do w y sp y  Paros, jednej z C yk lad , i ogłosił 
je j mieszkańcom, że m ają zapłacić 10 0  talentów  kon try­
bucji (ponad miljon zł.) jako karę za zdradę, której się 
dopuścili. M ieszkańcy w y sp y  odm ówili. W tenczas obiegł
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ich miasto. O blężenie jęło się przeciągać ku w ie lk ie ­
mu w zburzeniu n iecierpliw ego M iltjadesa, który spodzie­
w a ! się szybkiego i stanow czego pow odzenia.

N agle przybyła  doń tajem nicza nieznajom a, kap łan ­
ka D em etry p ary jsk ie j, imieniem Tym o. „ Je ś l i  chcesz 
zdobyć Paros,— rzekła— uczyń to, co ci w sk ażę ” . A  trze­
ba w iedzieć, że na Paros stała opodal m iasta tegoż 
im ienia niedostępna dla m ężczyzn św ią ty n ia  D em etry, 
w  której odpraw iano jej tajemnicze obrzędy, na podo­
bieństw o eleuzyńskich. M iltjades, traw io n y  gorączką, by 
ja k  najrychlej zakończyć w y p ra w ę  na Paros, posłuchał 
jej i udał się sam jeden do zakazanej św ią ty n i. Z n a ­
lazłszy furtę ogrodzenia zam kniętą, przeskoczył mur 
i w szed ł na krużganek. Ju ż  m iał otw orzyć drzw i 
św ią ty n i, gdy nagle oczom jego ukazało się coś tak  okrop­
nego, że rzucił się do ucieczki, nie oglądając się za sie­
bie i, po raz drugi w  pośpiechu przeskakując mur, zw ich ­
nął sobie nogę. Z  trudem dow lókłszy się do sw ego okrę­
tu, n iezw łocznie zw in ął oblężenie i pow rócił do A ten.

B y ł to po w ró t zupełnie inny, niż z pod M aratonu: 
zw ycięzca  Persów  poniósł porażkę od małej w ysep k i 
greckiej. W espół z nim cały naród ateński uczuł się za- 
w stydzony; p rzec iw n icy  M iltjad esa  podnieśli g łow ę, n ie­
jak i zas K san typ , żonaty z córką A lkm eonidy, oskar­
żył go ponow nie, tym razem o nadużycie zau fan ia  ludu. 
M iltjades nie mógł się bronić— jego cierpienie się pogar­
szało. Lud, w szelako , nie zapom niał o M araton ie  i sk a­
zał go tylko na grzyw n ę, którą M iltjad es bez trudu mógł 
zapłacie ze sw ych  bogactw  chersoneskich. Nim  jednak­
że zdążył to uczynić, dokonał się na nim surow szy w y ­
rok zniew ażonej D em etry p ary jsk ie j: M iltjad es umarł, 
przekazując syn o w i swem u. K im on ow i, dziedzictw o tu­
dzież podźw ignięcie sw ej zachw ianej s ła w y .

i:6. E P I  C H A R M .

Rozdział, pośw ięcon y P itago raso w i, zaprow adził 
nas z w łaściw ej G rec ji do greckiej Italji; teraz w y -
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padnie nam zapoznać się z życiem  greckiem  na w^^spie 
przyległej, na rozkosznej S y c y lji, tej perle m orza Śród­
ziemnego.

Te same dążenia dem okratyczne, które doprow adziły 
do upadku arystokracji w  Ita lji południow ej, w  tym sa ­
mym m niejw ięcej czasie obaliły rządy m ożnow ładztw a 
i na S y cy lji: lecz, jak  to się dzieje zazw yczaj, n ow a de­
m okracja zrodziła z siebie tyranję. Jed n ak o w o ż  tyran  ja  
sycy lijsk a  pod w ielu  w zględam i różniła się od w ła śc iw e j 
greckiej, co w ynikało  z odrębnych w aru n ków  kraju. L u d ­
ność grecka sku piała się w  m iastach, przedew szystkiem  
pobrzeża, oraz ziemi przyległej; w ew n ętrzną część w y sp y  
za jm ow ali tubylcy « S y k e lo w ie » , bardzo n ieprzyjaźnie 
usposobieni w obec greckich zd obyw ców . O prócz nich 
zaś w ypad ało  czoło staw ić  też innemu państw u, które 
ch ciw ie k ierow ało  w zrok  sw ój ku błogosław ionej w y ­
spie: państwem  tern była K a r  t a g i  n a, potężna kolonja fe- 
n icka na przeciw ległym  brzegu A fry k i. G łów n e posia­
dłości kartagińskie leżały w  zachodniej połaci S y c y lji; 
stam tąd v^ladcy fenickiej p o tęg i-ryw alk i zam ierzali pod­
bić ją  całą. Je d y n ą  drogą ratunku dla kolonij greckich 
było zjednoczenie; nieszczęście polegało tylko na tem, że 
zjednocz37cieli było nazbyt w ielu , w skutek czego m iasta 
greckie w ięcej w o jo w a ły  m iędzy sobą, niż p rzec iw  w sp ó l­
nym nieprzyjaciołom . W szelako , pow oli, z ogólnego za ­
mętu w yd źw ig n ę ły  się d w a m iasta, oba doryckie: S y ra - 
kuzy i A kragan t, dw oje «oczu S y c y lji» , jak  n azyw an o  
je odtąd. Ich w ład cy , Gelon syrakuzańsk i i Teron akra- 
gäncki, spokrew n ili się ze sobą i ścisły z a w a rli sojusz. 
W tenczas zaśw ita ł dla S y c y lji  okres św ietlan y  i pełen 
sław y.

D uszą w spólnej sp ra w y  był G e l o n ,  który dzielnego 
pom ocnika znalazł sobie w  bracie sw ym  H ieronie; temu 
ostatniemu przekazał rządy w  ich ojczystym , prasta­
rym  lecz drugorzędnym  gródku, G eli. S w e  S yrak u zy  
pow iększył, zm uszając do przesiedlenia się do nich m iesz­
kań có w  innych, pom niejszych m iasteczek, które burzył 
bezlitośnie. N ie u fając demokracji oraz jej przyw ódcom .
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w spierał się na m iejscow ej arystokracji, w skutek czego 
i D e lfy , w ogóle n ienaw idzące tyran ó w , w ob ec niego za- 
c b o w y w aly  się życz liw ie . Potęga jego rozrosła się tak 
dalece, ze gdy Persow ie, pobici pod M aratonem , ponownie 
jęli zagrażać G recji, Spartan ie  udali się doń o pomoc. 
G elon  zgodził się, ale zażądał dla siebie czci i w ład zy 
naczelnego w od za w szystkich  sił greckich. Znaczyło to, 
że hegemonja spartańska m iała ustąpić m iejsca hegemonji 
Syrakuz. Posłow ie na to przystać nie m ogli. —  „P o w ied z­
cież w aszym  państw om , —  rzekł rozgn iew any Gelon, —  
że w  ich roku zabrakło w io sn y .” O w e tedy sław ne b itw y, 
o których w ypadnie nam opow iedzieć w  rozdziale następ­
nym, rozegrały się bez udziału G rek ó w  sycy lijsk ich . W^sze- 
lako, n aw et pozostając w  domu, przysłużyli się w sp ó l­
nej spraw ie . K ró l perski, jako w ład ca  rów nież i F en ic ji, 
zaw iąz a ł przez nią stosunki także i z jej kolonją, K a r ­
taginą. O bie strony um ów iły się co do równoczesnego 
napadu na H ellenów  ze wschodu i z zachodu. I oto, w  tymże 
roku 480, gdy w ojsko i flota Kserksesa ciągnęły na G recję, 
arm ja k artagiń ska zalała  zachodnią S ycy lję  i sk ierow ała 
się na greckie m iasta jej wschodu. L ecz  Gelon spotkał 
ją  nad pograniczną rzeką H im erą i rozgromił doszczęt­
nie. Tern z w y c i ę s t w e m  n a d  H i m e r ą  odkupił 
w ie le  gw ałtó w , popełnionych w  swem  życiu. P indar 
je w y sła w ił, i żyło ono długo w  pam ięci G rek ów . W krótce 
potem Gelon umarł, pozostaw iając tron syrakuzański sw e ­
mu w yżej nadmienionemu bratu H i e r o n o w l .

Pod rządam i H ierona Syrak u zy  ro zk w itły  jeszcze bar­
dziej. Budow ano tam w span iałe  św iątyn ie , ja k k o lw iek  nie 
tak  olbrzym ie, jak  w  A kragan cie , gdzie jeńcy kartagińscy 
zmuszeni byli w znieść ku czci Zeusa św iątyn ię , po dzień 
dzisiejszy gruzami sw em i budzącą podziw  podróżnika. B ito  
monety srebrne, najpiękniejsze w  całym  św iecie greckim , 
ozdobę naszych zb iorów  num izm atycznych. R ozw in ęła  się 
namiętność w  podejm ow aniu i częstow aniu gości, dzięki 
której «stół sycy lijsk i»  zasłynął na całą H elladę; w ażn ie j­
sze w szakże i w arto ścio w sze było pow szechne zam iłow a­
nie s ło w a  w  prozie i w  poezji. Sąd y  b yły  publiczne, jak
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w ogóle w  G recji, —  sp ra w a  zatem nie o b yw ała  się bez 
m ów  stron obojga. W  pozostałej atoli G rec ji m ow y te 
■ ^^ygłaszano onego czasu bez kunsztu; tutaj zaś, w  S yrak u - 
zacb, zrozumiano, że od m ow y, zdolnej przekonać, zależy 
los całej sp ra w y , w skutek czego tu po raz p ierw szy  u k a­
zali się m istrzow ie w y m o w y  —  t. zw . retorzy. N a js ła w ­
niejszym  z nich był n ie jak i K oraks (imię to znaczy: kruk). 
U czył sw ej sztuki, rzecz prosta, za pieniądze; gdy jed­
nak zgłosił się doń uczeń szczególniej utalentow any, im ie­
niem T yzjasz, zgodził się uczyć go na kredyt z tern, aby 
otrzym ać honorarjum  sw e  w ó w czas, gdy T yz jasz  w y ­
gra sw o ją p ierw szą  spraw ę. T yzjasz w szakże, znęcony inną 
działalnością, nie k w a p ił się do prow adzenia sp raw . K o- 
rak so w i sprzykrzyło się czekać, postanow ił w ięc  zażądać 
od ucznia ustalonego honorarjum  przez sąd. Sędziow ie się 
zebrali: ,,M ożecie rozstrzygnąć sp raw ę  tak  lub inaczej,— 
ośw iadczył im K o ra k s— to, co mi się należy, w  każdym  
razie T yzjasz musi mi zapłacić. Je ś l i  pow ództw o moje 
uznacie za słuszne, zap łaci mi on zgodnie z w aszym  w y ­
rokiem. Skoro zaś rozstrzygniecie rzecz na jego korzyść—  
to, znaczy, w y g ra  on sw o ją  p ierw szą sp raw ę  i będzie 
musiał zap łacić  na m ocy zaw arte j ze mną u m o w y.”  —  
,,W ca le  nie —  odparł T yzjasz. —  Skoro sędziow ie tw e 
żądanie odrzucą, to na mocy ich w yro k u  nic nie otrzy­
masz. Je ś l i  zaś rozstrzygną spór na tw o ją  korzyść,— to, 
znaczy, ja  przegrałem  sw o ją  p ierw szą  sp raw ę, i w edle 
um ow y z tobą, nie jestem obow iązany tobie nic p łacić .”  
Sędziow ie stara li się rozeznać w  tej skandalicznej sp ra­
w ie  m iędzy mistrzem a uczniem —  ale napróżno. ,,N ie ­
godnego k r u k a  pisklę niegodne!”  — krzyknęli z gniew em  
w  stronę T yz jasza  i przepędzili obu.

Pisk lę to dało w szakże początek żyw otnej i w p ły ­
w o w ej szkole, jak  zobaczym y później: teraz zaś od prozy 
zw rócim y się ku poezji. dzieln icy syrakuzańskiej z po­
wodzeniem  upraw iano pasterstw o; życie zaś pasterskie 
usposabia do len istw a i w czasó w . Chętnie i zręcznie grano 
na fu ja rc e — trzoda słuchało tej gry , która strzegła przed 
niebezpieczeństwem  zbłądzenia. G ra  zaś na fujarce rodziła



V.  E P O K A  C H W A Ł Y

pieśń, a jedna i druga w y w o ły w a ły  w spó łzaw odn ictw o. 
N ajlepsi śp iew acy  w spó łzaw o d n iczyli ze sobą podczas 
św ięta  m iejscowej A rtem idy, z tych zaś zaw od ów  z cza­
sem rozw inęła się osobna gałąź poezji— s i e 1 a n к a, jak  
zobaczym y w  dalszym  ciągu. W  m iastach, natom iast, spo­
strzegaw czość S y c y lijc zyk ó w  razem  z ich słynnym  na 
całą G recję dowcipem  doprow adziła do tego, że tutaj 
szczególniej rozw inęła się w  niew ybrednych w y staw ian a  
teatrach s c e n k a  r o d z a j o w a ,  ze scenki zaś rodzajow e; 
zkolei w yro sła  w ażn a  gałąź poezji dram atycznej —  k ö ­
rn e d j ą .

Pow iadam : rozw inęła się. R zeczyw iśc ie  po w stała  
scenka rodzajow a nie w  S y c y lji; znała ją  już G rec ja  
w ła śc iw a , zw łaszcza  jej pań stw a doryckie, Sp arta , K o ­
ryn t, M egara —  stąd to zaczęto następnie n azyw ać  ją  
«komedją dorycką». D w a j lub trzej aktorzy p rzyw d zie­
w a li  odpow iednie m aski i w ogóle przebierali się, jak  
należało,— i na pom oście przed zgrom adzoną publiczno­
ścią o d gryw ali ucieszną scenkę. Przedstaw iali, naprzy- 
kład, złodziejaszka; ten zdążył niepostrzeżenie ściągnąć 
ładny k a w a ł mięsa, a c h ,  jak  mu ślinka idzie na myś 
o sm akow itej uczcie, —  wtem , w  ostatniej ch w ili, łapią 
niecnotę. Z^łodziejaszek broni się, łże w  żyw e oczy, w s z y s t­
ko napróżno: nietylko łup mu odbierają, ale jeszcze i skó- 
rę w ygarb u ją . A lbo znów  przedstaw iają zam orskiego le ­
karza ; lekarz, w ezw a n y  do chorego, c h w a li się sw o ją  
sztuką, szafuje uczonemi w yrazam i, ale n ikt nie może go 
zrozumieć, i w końcu go w y g a n ia ją  z domu. Scenki te, 
rzecz prosta, nie ce lo w ały  w yszukanym  dow cipem ; p rzy ­
pom inały raczej humor R zędzian a; lecz niew ybredna pu­
bliczność była w dzięczna i w ybu chała  głośnym  śmiechem, 
szczególniej podczas scen kłótni i b ijatyk.

Lecz oto o w a  zab aw n a scenka rodzajow a dostaje 
się w  ręce człow ieka i dowcipnego, i pow ażnego m i­
mo w rodzonej w esołości; człow ieka, który zrozum iał, 
że i pod śmieszną m aską można uczyć ludzi w ied zy  p o ­
żytecznej, byle w z iąć  się do rzeczy należycie . B y ł to 
ojciec komedji — E p  i c h a r m .  Urodził się nie w  Sy-
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rakuzach, lecz w  niedużem m iasteczku nieco na północ 
od Syrakuz, w  M egarze hyblejskiej (H yblaea), jak  n a­
zyw an o  ją  w  odróżnieniu od jej m etropolji w  G recji 
w łaśc iw e j. Tu E p ich arm  w y sta w ił sw e  p ierw sze ko- 
medje. Lecz M egara  należała do tych m iasteczek, które 
G elon  kazał zburzyć, aby m ieszkańców  ich w łą czy ć  do 
ludności sw ych  Syrak u z . Razem  z nim i przesiedlił się do 
sto licy S y c y lji  i E p ich arm . I tutaj w  okresie rządów  
G elona, zw łaszcza  zaś H ierona, talent jego szczególnym 
rozbłysnął blaskiem . B y ł on człow iekiem  na ow e czasy 
szeroko w ykształconym : znał poglądy P itagorasa, któ­
re zdążyły z południow ej Ita lji sięgnąć do S y c y lji; nie 
była mu też obca i trudna nauka H erak lita  z E fezu , r y ­
w a la  P itago rasa . Szerokim  strum ieniem  w la ł p o w a ż ­
ną fiłozofję w  w esołe sceny sw ej kom edji.

D o  naszych czasów  dochow ały się z n iej, niestety, 
tylko u ry w k i, tak , że pełni w yobrażen ia o kom edji E p i- 
charma nie osiągam y. W id a ć  w szakże, że i jego tw ó r­
czość kom edjow a dzieliła się na d w ie  odmiany: na ko- 
medję r o d z a j o w ą  i komedję m i t o l o g i c z n ą .  O p ie rw ­
szej nie w ie le  możemy pow iedzieć; zda się, że w  jednej 
z nich («Chłop») odm alow ał przygody, nieporozum ienia 
i rozczarow an ia w ieśn iak a , który dostał się do w ie lk ie ­
go m iasta; w  drugiej («Pątn icy») zach w yty  pątn ików  
w  D elfach  na w id ok  św iątyn i i jej skarbów ; w  trze­
ciej («N adzieja») przedstaw ił pasorzyta t. j. pieczeniarza, 
szczególny okaz ludzki, prosperujący w  gościnnych S y- 
rakuzach —  okaz, k tóry  św ietn ą m iał przed sobą p rzy­
szłość w  kom edji późniejszej; w  czw arte j («G arn k i») —  
pokazuje garncarza, budującego zam ki na lodzie na tle 
bogactw , rojonych w  zw iązku  z w ypalaniem  garn k ó w , 
póki n ieszczęśliw y w yp ad ek  nie tłucze o w ych  w y p a lo ­
nych garnków  i z niemi w szystk ich  jego nadziei.

L ep ie j jesteśm y pow iadom ieni o m itologicznej ko­
medji Ep icharm a. W  komedjach tego typu zabaw nie 
przeinaczał m ity starożytne, podaw ane przez H om era 
oraz innych poetów , o bogach i bohaterach, w n osząc 
w  nie w szelakie  pocieszne drobiazgi bytu ludzkiego. T akto ,



1 7 2 V. E P O K A  C H W A Ł Y

W sw oim  «H efeście» przed staw ił zn iew agę, w yrząd zo ­
ną przez H erę temu niepokaźnemu syn ow i. H efest 
jednak potrafił w z ią ć  odwet: jako zręczny k o w a l oto­
czył tron sw ej m atki cienkiem i n iew idzialnem i nićmi 
m etalowem i, bogini siadła i już nie mogła pow stać. 
Próżno bogow ie w y sy ła li doń posłów , aby uw olnił 
matkę: H efest pozostaw ał nieugięty. N akoniec w y s ła ­
no D ion iza: czarom  tego boga —  tęgiemu, słodkiemu 
w inu , H efest oprzeć się nie mógł. U p ojon y uległ n a­
stro jo w i pojednawczem u i dał się nam ów ić, aby w  uro­
czystym  pochodzie w ro cic  na O lim p i ro zw iązać  niedo­
strzegalne pęta.— Z e  szczególnem upodobaniem odtw arzał 
Epicharm  plemiennego bohatera D o ry jczyk ó w , H erak le­
sa. Ten pacyfikator św ia ta , w ie rn y  p rzy jacie l lu ­
dzi i bogów , przeistaczał się w  jego kom edjach w  nie- 
uskromionego obżercę: gdy H erakles je, szum i łomot 
p racy  jego szczęk rozlega się w  całym  domu. —  D o b ry  
był także «O dys - zbieg». Bohatersk i epos o p o w iad ał 
o jednym z jego w aln ych  czynów : jak , przeb raw szy się 
za żebraka, przekradł się do Troi, dow iedział się w szy st­
kiego, czego należało, o położeniu oblężonych, następnie 
zaś z temi cennemi w ieściam i w rócił do sw o ich . O dys 
w  kom edji E p ich arm a zbyt jednak był rozsądny, aby 
n arażać się na podobne niebezpieczeństw a. N ie, popro- 
stu w yjd zie  on z obozu, przeleży ca ły  dzień w  jakim ś 
ro w ie  i potem, w ró c iw sz y , opow iadać będzie to w arzy­
szom broni, co tylko ślina mu na język przyniesie: bo i któż 
może to spraw dzić?

Cóż o tern mamy pow iedzieć? Ż e  bez należnego 
szacunku m ów ił Ep icharm  o bogach i bohaterach sw e ­
go kraju? Z e  tak iż  brak szacunku szerzył śród sw ych  
w spó łob yw ateli?  T ak  sądzić zdolni jesteśm y my, ludzie 
n ow ocześni, ale sąd tak i byłby niesłuszny. C i sami oby­
w atele , k tórzy w  teatrze E p icharm a śm ieli się do łez, 
patrząc na H erę, p rzyw iązan ą  do sw ego  tronu, albo na 
pijanego H efesta, już następnego dnia kornie m odlili się 
do tej samej H ery o zbaw ienie ojczyzny, albo, o ile b yli 
to kow ale, w z y w a li  tegoż H efesta, aby p atron ow ał ich
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ciężkiej p racy. Jed n o  nie sp rzeciw iało  się drugiemu. 
W ia ra  była ż y w a , i sami bogow ie, jak  mniemano, z uśm ie­
chem spoglądali na dobroduszne żarty.

A  przecież dotychczas były  to tylko żarty; Ep icharm  jed­
nak niedarmo był uczniem Pitagorasa i H erak lita . C op raw - 
da, zdarzało się, że żartow ał sobie także i z nich obu. 
W edług nauki H erak lita , nie można d w akroć w chodzić 
w  tę sam ą rzekę, gdyż po minucie rzeka już nie bę­
dzie ta sama; ale podobnie, jak  rzeka, „w szystk o  pły- 

po niejakim  w ięc  ccasie i człow iek nie jest jużnie
tym , kim  był p ie rw e j. Skorzysta ł z tego E p ic h a rm ; 
w  komedji jego dłużnik uchyla się od zw rócen ia p ien ię­
dzy w ierzyc ie lo w i : o żadnym , po w iad a , długu ani w iem . 
„A leż  przed rokiem  przecie pożyczyłeś odemnie ty le  a ty ­
l e ”. —  „O tóż to w łaśnie, że nie ja ; ja  jestem teraz kim 
innym, a tamtego, k tóry pożyczał od ciebie pieniędzy, 
już n ie m a”. —  Je s t  to, pow tarzam , żart. E p ich arm  umiał 
przesycać sw e komedje także i p ow ażn ą m ądrością, k a ­
żąc bohaterom sw oim  rozpraw iać  o bardzo w yso k ich  ma- 
terjach. Śród w id zó w  jego śmiech gasł odrazu, gdy m ię­
dzy jednym żartem a drugim padało zdanie w  rodzaju 
takich: „W id z i duch i duch też słyszy, ciałem  człek jest 
głuchy, ś lep y” . A lbo —  „N ie  patrz, gdzie m ięcej, p rz y ­
jacielu, tw ard y  będzie tw ó j lo s” . A lbo (o nieboszczyku) —  
„B y ł skupieniem i rozpadł się; w szystko  w róciło , skąd 
przyszło. C iało  do ziemi, duch w  górę. Co tu w a ż k ie ­
go? N ic ’”. A lbo —  „ch arakter jest dla ludzi dobrym du­
chem, dla innych złym duchem” . A lb o —  „N ie  w y m o w y 
dar posiadasz, nie masz daru m ilczenia t y ” . A lbo  —  
„T y lk o  za cenę trudu zyskujem y dobrodziejstw a b ogów ” . 
A lbo —  „C z ło w iek  m ądry pow inien  nie żałow ać, ale za ­
pobiegać” . Sentencje takie m im owoli ry ły  się w  pam ięci 
w id zó w  i ży ły  n aw et w tenczas, gdy śmiech, w y w o ła n y  
żartam i, utonął w  niepam ięci. One to zap ew n iły  Ep ichar- 
m ow i miano mędrca. W ^prawdzie mądrość jego zrazu nie 
w yk racza ła  poza granice S y c y lji, n aw et gdy umarł —  do­
ży w szy  lat dziew ięćdziesięciu  i n ap isaw szy  ogółem trzy ­
dzieści pięć komedyj. A le  oto, do S y c y lji przyjechał w ie lk i
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Platon, ch ciw ie  zapoznaw ał się tutaj z nauką pitagorej- 
czyk ó w  i natknął się na komedje Epicharm a. Ude- 

go ono sw ą  głębią m yśli; w z ią ł je z sobą do 
A ten  —  i odtąd zna je św ia t  kulturalny. W sp ó ło b yw a­
tele zaś w y sta w ili swem u najlepszemu poecie pom nik 
i w yrzeźb ili na nim n ap is:

Ja k o  gwiazd korowody zaćmiewa ótońce promienne,
Ja k o  zagluóza gwar ótrug morze toókotem ówych fa l:  

AIędrco'w tak innych przewyższy t  w zaózczytnem współzawodnictwie 
VJieszcz Epicharm, co skroń wieńczył Syrakuz mu lud.

27. T E M IS T O K L E S  I A R Y S T Y D E S .

D la  w szystkich  było rzeczą jasną, że zw ycięstw o  
m aratońskie tylko na czas pew ien  ocaliło A ten y  i H e lla ­
dę od pogromu p ersk ieg o : w róg był potężny i nie po­
rzucał m yśli o w znow ieniu w y p r a w y  z siłam i znacznie 
w iększem i. czasie tych  przygotow ań król D arjusz
umarł; syn jego, m łody K serkses, nie odrazu mógł ją ć  się 
w ykon an ia  ojca testamentu. D z ięk i temu H ellenow ie 
zy sk a li dziesięć lat wolnego oddechu, z których należało 
skorzystać jak  najskuteczniej. W  A ten ach  po upadku 
M iltjad esa najw iększego w p ływ u  z aż yw a li d w aj m ężo­
w ie  stanu —  Tem istokles i A rystydes.

O baj w y ró żn ia li się w ielk im  umysłem, darem sło w a 
i bezgraniczną m iłością ojczyzny. W  Tem istoklesie p rzy ­
m ioty te łączy ły  się z w yb itn ą żądzą s ław y ; opow iadano, 
że po zw y cięstw ie  maratońskiem on jeden śród A teńczy- 
ków  chodził posępny oraz niezadow olony, na zdziw ione 
zaś pytan ia  przyjació ł odpow iedział słowem , które miało 
zasłynąć w  historji; „W a w rz y n y  M iltjadesa spędzają sen 
z moich po w iek  . Ponadto był bardziej p o ryw czy  i po­
m ysłow y od sw ego w spółzaw odnika; zato A rystyd es cie­
szył się zasłużoną sław ą nieskazitelnej p raw o ści —  był 
żyw em  sumieniem ów czesnych Aten.

Tem istokles p ie rw szy  zrozumiał, że, aby ocaleć, 
A ten y  stać się muszą potęgą m orską: konieczna była
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im flota, a flo ta  w ym agała  przystani. D otychczas m iej­
scem postoju nielicznych statków  ateńskich była o tw a r­
ta zatoka Faleronu, jako najbliższa m iasta. Tem istokles 
dokazal tego, że przyszłe s iły  m orskie przeniesiono do 
nieco dalszego Pireusu z jego trzema pięknem i z natury 
portam i. Trudniej było stw orzyć flotę; ale i na to zn a­
lazł Tem istokles środki. W  połu dn iow o-w schodniej czę­
ści A tty k i w zn osiły  się góry Laui’y jsk ie , słynne ze sw ych  
pokładów  srebra; osiągan y z nich zysk p a ń stw o w y  w  z w y ­
kłym  czasie dzielono m iędzy obyw ateli, jak  to w ogóle 
było przyjęte w  G recji. Tem istokles w ym ógł, aby zysk 
ten w  całości obracano na budowę okrętów . —  i praca 
zak ip iała  w  stoczni attyck iej.

Tym czasem  jęła ponow nie nadciągać n aw ała  perska. 
Pom ny klęski m aratońskiej, K serkses w ró cił do p ierw o t­
nej m yśli D arju sza  —  do zam iaru równoległej lądow o- 
m orskiej w y p r a w y  w zdłuż trackiej, m acedońskiej i tessal- 
skiej lin ji brzegow ej; ażeby ubezpieczyć się od strony mo­
rza, kazał przerzucić most podw ójny przez H ellespont 
i przekopać kanał przez m iędzymorze Atosu. W szystk ie  
pań stw a pobrzeżne poddały się zw ierzchnictw u Persów ; 
w szędzie pobudowano tw ierdze i urządzono ośrodki ż y w ­
nościow e dla niezliczonej arm ji. P o w o li i p lanow o goto­
w ano potw orną rozm iaram i w y p ra w ę . K serkses p o sk ra­
m iał sw ą  młodą n iecierpliw ość, pragnąc porazić n iep rzy­
jaciela  na pew no.

W  ̂ obliczu blizkiego n iebezpieczeństw a niezbędne 
b yły  nadzw yczajne zarządzenia. P ierw sza konieczność w y ­
m agała, aby naród w y b ra ł sobie jedynego w odza, u su w a­
jąc  na czas pew ien  jego w spó łzaw odn ików : środkiem  ku 
temu był, jak już w iem y, o s t r a c y z m ,  w prow ad zony 
przez K listenesa. W  ten sposób kilku m ożnow ładców , 
przec iw n ik ó w  Tem istoklesa, zmuszono do opuszczenia 
Aten; przyszła też kolej i na A rystyd esa . O p o w iad a ją  
przytem, że pew ien  w loścjan in  niepiśm ienny, niedaw no 
p rzyb yły  ze w s i i nie zn ający A rystyd esa  z w ygląd u , do 
niego w łaśn ie  zw rócił się z prośbą o napisanie na skorupce 
jego im ienia. „ A  cóż A rystyd es uczynił ci złego?” —  spy-
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tal mąż sp ra w ie d liw y  ze zdumieniem. „N ic ,—  odparł w ło ­
ścianin  ~  ale sprzykrzyło mi się słuchać w c iąż , jak  w sz y ­
scy n azyw ają  go sp raw ie d liw y m “ . A rystyd es spełnił jego 
prośbę i potem, gdy ogłoszono w y n ik  ostateczny, bez 
szem rania opuścił A ten y.

K onieczną następnie rzeczą było pom yśleć o jedno- 
litem k iero w n ictw ie  także nad całą H elladą. Sp arta  sp ra­
w o w a ła  pow szecznie uznaną hegemonję; zw ołała  tedy na 
Istmos, szaniec Peloponezu, zjazd przedstaw icieli państw  
greckich dla pok ierow an ia sp raw ą  obrony narodow ej —  
duszą zaś tego zjazdu był Tem istokles.

Groźne w ypad ło  tu usłj^szeć w ieści. Z a  przykładem  
D arjusza , rów nież i K serkses rozesłał do p ań stw  grec­
kich pełnom ocników  sw ych  z żądaniem  «ziemi i w o d y» . 
I w ie le  państw  mu się poddało. U legały  mu m iasta w y ­
sp iarsk ie —  przy sw ej słabości nie m ogły liczyć  na p o ­
m yślny opór. Poddała się T essalja , poddały się Teby, 
ośrodek zw iązku  beockiego —  tutaj położenie było tak ie  sa­
mo, ja k  w  A tenach przed Solonem, i bogaci ziemianie spo­
d ziew ali się, że król perski obroni ich od ludu bezrolnych.

A le  najsmutniejszem zdarzeniem  była zdrada, jakiej 
przeciw ko sp raw ie  helleńskiej dopuściły się D e lfy , owo 
«ognisko całej H ellad y» . Tu przyczyna tk w iła  gdziein­
dziej: po upadku K rezusa, D e lfy  z a w a rły  sojusz z Per­
sami i spod ziew ały  się, że z ich pomocą staną się ogni­
skiem  już nie w szechhelleńskiej, lecz w szech św iato w ej 
re lig ji. W  tym celu stara ły  się one w m ów ić w  H ellen ów , 
że Persow ie byli potomkam i Perseusza, prastarego króla 
A rgosu , i, co za tern idzie, nie barbarzyńcam i, lecz także 
H ellenam i. I rzeczyw iście  udało się im oderw ać A rgos od 
w spólnej sp raw y , udzieliw szy mu na jego zapytanie n a­
stępującej w różby:

Grodzie óąćiadom niemiły lecz mity potęgom niebieókirn 
Broni krwiożerczej nie wynoś za progi owo ich pałaców 
I  przedewózyótkiem chroń głową: tkwi w głowie i ciała ratunek.

C hcieli kapłani delficcy nastraszyć i A ten y groźną 
przepow iednią:
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Olimpijskiego nie zdoła ubłagać Zeusa Pallada  —
Próżno si^ doń i mową i m yJlą wstawia za wami.
Ty zasię słuchaj mych słów: jako stal jest niezłomne^ co rzekę  
Wszystko posiądzie wróg, od skalistej Kekropsa warowni 
Hen, aż po jar Cyteronu boskiego, lecz jedno ostanie:
M ur swej córze drewniany daruje szeroko widzący
Zeus, by nie zburzył go nikt: wasze dzieci i was on ocali.

A le  A ten y w ierne pozostały spraw ie pow szecbnej, 
w zm iankę zaś o murze drew nianym  rozumnie w  porze 
w łaśc iw e j spożytkow ał Tem istokles, jak  zobaczym y n ie­
bawem. H ellen ow ie, zgrom adzeni na Istmosie, ogłosili za 
zdrajców  tych w szystk ich , kto przeszedł na stronę b ar­
barzyńców , oprócz, jednakże, boga delfickiego: w obec 
niego nietylko się ukorzyli, ale  nadto ślu bow ali, że w  r a ­
zie z w y c ię s tw a , pośw ięcą mu dziesięcinę ze zdobytego łupu.

Z d rad a T essa lczyk ó w  zm usiła H ellen ów  do zanie­
chania p ierw iastk o w ego  planu, aby spotkać n ieprzyjaciela 
u podnóża O lim pu: postanow iono opuścić całą G recję 
Północną i staw ić  mu opór nad zatoką, która oddziela ją 
od średniej. Tutaj stoki góry E ty , podchodząc ku morzu, 
tw o rzą  w ą w ó z , k tó ry  w skutek  sw ych  źródeł gorących  
otrzym ał im ię T e r m o p i l ,  t. j. «ciepłej bram y». W  w ą w o ­
zie tym nieliczna n aw et arm ja może z powodzeniem  sta­
w ić  czoło o w ie le  groźniejszej sile. D ru ga  korzyść tej 
m iejscow ości polegała na tern, że i morze tutaj zaw arte  
jest w  w ązk ie j stosunkowo cieśninie m iędzy lądem a pół­
nocnym brzegiem Eubei, dając nielicznej w zględnie flocie  
greckiej tak ą  sam ą przew agę, ja k ą  Term opile zap ew n ia ły  
w ojsku. Pod w p ływ em  tych rozum owań król S p arty  L e o ­
n i d a s  z czterema tysiącam i G rek ó w  —  trzystu z pośród 
nich b yli to Spartan ie  —  zajął Term opile, flo tę  zaś z w ią ­
zk ow ą skierow ano na w o d y sąsiednie ku A r t e m i s i o n ,  
t. j. tam, kędy na w ysok im  przylądku bielała św iątyn ia  A r ­
tem idy, bogin i-patronki tego kraju . W szystk ich  okrętów  
było około ty siąca ; dow odził niemi adm irał spartański Eu- 
rybiades, lecz duszą sp ra w y  był i tutaj Tem istokles, w ódz 
dwustu w ybu dow an ych  przez siebie statków  ateńskich.
Grecja niepodległa — 12
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W krótce n aw ala  K serk sesa  ukazała się u Term opil, 
a jednocześnie w o d y Artem isjonu pociem niały od jego n ie­
przeliczonej flo ty. M y ś l Leonidasa, aby zatrzym ać nie- 
zw alczony potok jego w o jsk a , w yd a ła  się k ró lo w i P er­
só w  niedorzecznem zuchw alstw em . W y p ra w ił doń herolda 
z żądaniem, ab y G recy  złożyli broń. „N iech  przyjd zie  
i л ѵ е іт іе  ją ” — krótko, «lakonicznie», odpow iedział Sp ar- 
tanin. „O d  strzał naszych zaćm i się nad w am i słońce!” 
ciągnął dalej Pers. „ A  w ięc  będziemy w a lcz y li w  cien iu” , 
odparli Spartan ie . H erold odszedł z niczem.

A le  zdobyć w ą w ó z  okazało się rzeczą n iełatw ą. P e r ­
so w ie  nie m ogli ro zw in ąć  długiego frontu, aby n iep rzy­
jaciela  ogarnąć, p rzy  rów nej zaś lin ji bojow ej G recy, 
b ron iący  ziem i rodzinnej, brali w c iąż  górę. N iebaw em  
w ą w ó z  zapełn iły stosy trupów  perskich , a stan ow iska 
G re k ó w  pozostaw ały niezdobjńe. T ak  trw ać  mogło bez 
końca. Stanow czo, lepiej byłoby obejść w ą w ó z  i uderzyć 
na G rek ó w  z tyłu. A le  jak  znaleźć ścieżkę śród u rw i­
stych skał E ty?  M ie jsco w a  ludność znała taką ścieżkę, 
ale ani nagrody, ani męki nie m ogły jej skłonić, aby w y ­
dała najeźdcom Term opile i całą Helladę.

N areszcie, znalazł się zdrajca i pośród niej: był to 
n iejaki E fia ltes. I oto w c h w ili, gdy Leonidas uderzył ze 
zw ykłem  m ęstwem , przybiegli doń ludzie z w ieścią , że 
barbarzyńcy już p rzep raw ili się przez E tę  i schodzą z jej 
południowego zbocza. W tenczas zrozum iał Leonidas, że 
musi zginąć. P rz e rw a w sz y  b itw ę, rozkazał zw iązkow com , 
aby opuścili w ąw ó z , dopóki przejścia są w olne: „W^y 
możecie to uczynić” , rzekł, „nam  zaś p raw o  na to nie 
z e z w a la ” . W szelako  nieduży zastęp beockiego m iasteczka 
T esp jow  pozostał p rzy  Leonidasie i jego trzystu Sparta- 
nach. W  krótkim  czasie zostali otoczeni. P o syp ały  się 
c io sy  ze stron obu. W szyscy , co do jednego, polegli hel­
leńscy bohaterow ie. Teraz dopiero bram a do H ellad y 
stanęła otw orem  dla króla Persów  (r. 480).

Je d n ak o w o ż  Leonidas i jego w o je  polegli niedarmo. 
N ie m ów iąc już o tern, że za trzym yw ali oni na czas pe­
w ien  w roga i dotkliw e zadali mu straty, czyn ich stał
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się p o ryw ającym  przykładem , i po w sze  czasy pam ięć 
o «Leonidasie w  Term opilach» pobudzać będzie do w sp ó ł­
zaw odn ictw a bo jow ników , w a lczących  za w olność kraju 
przeciw ko  n ajazdow i w ro gó w . H ellada zaś, skoro minęła 
in w a z ja , uczciła godnie sw y c h  bohaterów : u sypała  im 
kurhan na m iejscu, gdzie polegli, i na kam ieniu grobo­
w ym  w yrzeźb iła  napis;

0 wędrowcze, gdy przyjdziesz do Sparty, ludowi je j powiedz,
Ż e  w niyJl ojczyzny swej praw, koJci złożyLiJniy swe.

Po upadkuTerm opił zjednoczone eskadry greckie nie m ia­
ły  już co czynić pod A rtem ision, gdzie k ilkakrotn ie z honorem, 
acz bez rozstrzygającego pow odzenia ścierały się z n ieprzyja­
cielem. C ofnęły się wzdłuż cieśniny, idącej m iędzy Eubeą 
a  pobrzeżem beockiem, pociągając za sobą flotę Persów . T ak  
dotarły one do zatoki Saronickiej i w y sp y  S a l a m i n y .

A ten y b y ły  w  skrajnej rozterce: w ojsko  zw iązk o w e 
stało na Istmosie, A tty k a  w ydana b y ła  na łup w ro ga. Te- 
m istokles i teraz p otrafił wzm óc ducha sw ego ludu. P rze­
konał ob yw ateli, aby poniechali daremnego oporu w  mu- 
rach m iasta, przew ieźli kobiety i dzieci na w y sp y  oraz 
do Peloponezu, sami zaś siedli na okręty. „O to  p o w ia ­
dał, w skazu jąc  na flotę, stojącą u Salam iny, o w  mur 
drew nian y, który Zeus ofiaruje patronce naszej Palladzie! 
A teń czycy poszli za jego w ezw aniem . M ieszkań cy Pelo­
ponezu z braterską m iłością przy ję li pośród siebie żony
1 dzieci bezdomnych. W yró żn ili się zw łaszcza  obyw atele 
m iasta Trezenu w  A rgo lid zie , którzy n ietylko bezintere­
sow nie u trzym yw ali uchodźców, ale w e z w a li nauczycieli, 
aby d ziatw a ateńska nie p rzeryw ała  sw ej p racy  szkolnej.

K serkses, w k ro c zy w szy  na ziem ię A tty k i, zastał tylko 
bezludne pola oraz puste budynki w e  w siach  i m iastach. 
W  bezsilnej w ściek łości rozkazał w szystko  spalić  doszczęt­
nie. R o zkaz  jego w ykonano, i łuna pożaru nad A k ro p o ­
lem oznajm iła skupionym  pod Salam in ą A teńczykom  o znisz­
czeniu ich ojczyzny.

Tam , pod Salam in ą, także w rza ł niepokój. N a cze l­
n icy  eskadr peloponezkich żądali od E u ryb iadesa , ażeby
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Uprowadził flotę pod Istmos, gdzie stało zjednoczone w o j­
sko. Tem istokles napróżno im dow odził, że tak  korzyst­
nego położenia, ja k  pod Salam in ą, tam nie znajdą; m a­
łoduszność brała górę, chciano być jaknajbliżej sw oich . 
W tenczas odw ażył się na krok ostateczny. M ia ł on w ie r ­
nego sobie n iew o ln ik a , rodem Persa, którego uczynił p ia- 
stunem sw oich  dzieci. Tego to n iew oln ika w y p ra w ił do 
obozu w ro gó w  z w iadom ością dla króla, która głosiła mniej 
w ięcej, co następuje: „ J a ,  Tem istokles, ta jny tw ó j stron­
nik, uprzedzam cię, że G recy  postanow ili rozproszyć się 
do domów. R adzę ci zapobiec temu: teraz możesz p o k o ­
nać ich w szystkich  za jednym zamachem, nie zaś każde 
miasto zosobna.”  W ^ysław szy go, z zam ierającem  sercem 
ją ł czekać dalszych w y p ad k ó w .

O św icie  dnia następnego przyszedł doń gość niespo­
dziew any: był to jego d aw n y przeciw nik , A rystyd es, który 
w ró cił z w y g n an ia , ab y pomóc ojczyźnie w  godzinie opre­
sji. Przyniósł z sobą wiadom ość, że w y jśc ie  z cieśniny 
salam iriskiej było zamknięte przez eskadrę perską, posłaną 
przez króla, by przeciąć Grekom  odw rót, i że bój w obec 
tego był nieunikniony. K u  jego zdumieniu, Tem istokles 
p o w ita ł now inę tę z radością; opow iedział mu o sw ym  
podstępie i poprosił go, ab y sam przedstaw ił, jak  rze­
czy stoją, na radzie w odzów .

B itw a  się zaczęła. O kręty Persów  b yły  w ielokroć 
liczniejsze od greckich, ale co do sztuki, ich m arynarze 
nie m ogli rów nać się z G rekam i. G łó w n y  sposób ich po­
legał na tern, aby, stojąc na pokładzie, szyć w  n iep rzy­
jaciela gradem  strzał. G recy, natom iast, potrafili sam ych 
okrętów  zażyw ać , jako  narzędzi boju: sta ra li się bądź 
przebić statek n ieprzyjacielsk i n ieoczekiw anym  ciosem 
w  burtę, bądź, w y p a trz y w sz y  ch w ilę , gdy osuszał on w io ­
sła, podpłynąć tuż obok i strzaskać je, tak, że statek tracił 
możność ruchu. Tem i zręcznemi sposoby w n ieśli oni za­
męt do floty n ieprzyjacielskiej. C o fa jąc  się w  bezładzie, 
okręty P ersów  najeżdżały na siebie, tłocząc się na niedu­
żej przestrzeni, tak, że w  ogólnym w yn ik u  w ięce j ich 
zginęło w  w alce  w zajem nej, niż w  starciu z G rekam i.
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O czyw iste  pow odzenie podw oiło odw agę H ellenów . Skoro 
słońce jęło kłonić się ku zachodow i, cała cieśnina Sa la - 
m iny napełniła się odruzgami perskich  okrętów  i trupam i 
żeglarzy; H ellen ow ie w aln e  odnieśli zw ycięstw o . T a k i był 
n iespodziew any w y n ik  b i t w y  m o r s k i e j  p o d  S a -  
l a m i n ą  (r. 480).

K ró la  K serksesa śród w a lczą cy ch  nie było: zbudo­
w an o dlań nam iot w sp an ia ły  na górze E gale ju , w zn o szą­
cej się n aprzeciw ko  Sa lam in y , aby był św iadkiem  sw ego 
z w y c ię stw a  i mógł w edle zasług nagrodzić sw ych  do­
w ód ców . T eraz, gdy dzień zam iast z w y c ię s tw a  przyniósł 
mu klęskę i oddał m orze w e  w ładzę H ellen ów , głów ny 
w ódz jego M ardonjusz poradził mu zabrać częśc w o jsk a  
i w ra c a ć  corychlej do A z ji, dopóki drogi odw rotu  nie 
są jeszcze odcięte. K ró l usłuchał tej rady; był to odw rot 
opłakany, i z n iew ielu  z pośród m nóstw a pozbaw ionych  
s ła w y  dotarł, nakoniec, do S ard ó w  i L id ji.

Teraz jedyną nadzieją P ersó w  było w ojsko lądow e, 
pozostaw ione pod w odzą M ardonjusza. A le  zato była to 
nadzieja bardzo m ocna, gdyż w ojsko to w ie lek roc  prze­
w yższało  zjednoczone zastępy greckie. Z e  spustoszonej 
A tty k i M ardonjusz p rzep ro w ad ził je na zim ow e leże do 
urodzajnej B eo c ji, gdzie bazą dlań stały  się p rzy jac ie l­
skie T eby i, dalej, bogate pola T essalji.

A teń czycy m ieli możność tym czasow o pow rocie na 
sw e  zgliszcza i zająć się planem  działania na rok n a­
stępny. Ja s n ą  było rzeczą, że po zniw eczeniu m orskich 
sił n iep rzyjaciela  następnym  zadaniem floty b y ła  trad y­
cyjn a idea H ellenów  a zw łaszcza  A teń czyk ów  w y z w o ­
lenie Jo n ji  z jarzm a perskiego. Pon iew aż zas w sk aza- 
nem było zatrzym ać Tem istoklesa w  środku głów n ych  
działań, przeto naczelnikiem  eskadry ateńskiej m ianow a­
no K san typ p a  —  tego samego, k tóry niegdyś oskarżył 
M iltjadesa. D o w ó d ztw o  zaś nad całą flotą sprzym ierzo­
ną objął król S p arty  Leotychides. O  w ła śc iw e j porze 
sk ie ro w a li się oni ku w ybrzeżom  azjatyckim . Przed ar- 
m ją ląd o w ą, ciągle jeszcze stojącą na Istmos, zadanie 
rysow ało  się samo przez się: rozgrom ienie sił M ardonju-



.82 V.  E P O K A  C H W A Ł Y

sza. D ow ód cą oddziału ateńskiego obrano A rystyd esa , 
wodzem  zaś naczelnym  całej arm ji był drugi król Sp arty , 
Pauzan jasz , brat Leonidasa.

Z  nastaniem  w io sn y  n a w a ła  M ardonjusza znów  za­
la ła  nieszczęsną A ttyk ę , n iszcząc w szystko , co ocalało 
od p ierw szego  pogromu: jednakow oż latem  w ieść o nad­
ciąganiu w o jsk a  zw iązk o w ego  zm usiła P ersów  do zaję­
cia stan ow isk  po tamtej stronie Cyteronu w  d zieln icy 
m iasta beockiego P i ą t e j ,  ażeby nie ulec odcięciu od 
sw e j bazy w  Tebacb. O w e  Plateje, podobnie jak  Tespje, 
oderw ały się od Teb i p rzy łączy ły  się do w spólnej sp ra ­
w y  w szystk icb  H ellenów . G łó w n a  siła  M ardonjusza po­
legała na jeździe; stanął tedy w śród ró w n in y  na brze­
gach A sopu i czekał, ab y G recy  zstąp ili ze stoków  C y ­
teronu, licząc, że ich  w tenczas zm iażdży. A le  w łaśn ie  
dlatego G recy  ani m yśleli zstępow ać w  dolinę. T ym cza­
sem M ardonjusz dow iedział się, że flota z w ią z k o w a  od­
płynęła do A z ji M niejszej. W yw o ła ło  to w  nim obaw ę, 
że n iep rzyjaciel ow ładnie także i H ellespontem  i B o sfo ­
rem, i odetnie go w  ten sposób od ojczyzny. Pod w p ły ­
wem  tych o b aw  postan ow ił on za pomocą sw y c h  strze l­
ców  zaatako w ać górskie stan ow iska H ellen ów . Pauza- 
njasz tylko na to czekał. R u n ąw szy  z w yso k o śc i na 
strzelców , sprał ich i przepędził zpow rotem  na rów ninę, 
gdzie w n ieśli zam ieszanie także i w pośród  jazd y. ZAvy- 
cięstw o G rek ó w  było zupełne. Sam  M ardonjusz poległ, 
w alcząc  mężnie, jego zaś zastępca u prow ad ził resztę roz­
gromionego w o jsk a  z H ellady. Hellespont jednakże za­
stali już w  rękach H ellenów  i zmuszeni byli przedzierać 
się do ojczyzny drogą okólną, przez B o sfo r. O sw ob o ­
dzenie H ellad y było ostatecznym  w ynikiem  tej b i t w y  
p o d  P l a t e  j a m  i, n ajw iększej w  całych  dziejach G re ­
cji (r. 479).

R adość oswobodzonych była niesłychana. Pauzanjasz 
i Tem istokles stali się bohateram i dnia; niezmierne za­
szczyty b y ły  ich nagrodą. W  powszechnem  uniesieniu 
przebaczono n aw et zdrajcom; Tebariczykom  jedynie k aza­
no w yd ać  sw ych  przyw ódców , aby przykładną ponieśli
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karę, pozatem grzyw n ę kazano tu i ow dzie zapJacic tyra, 
którzy p o k w ap ili się z posianiem k ró lo w i perskiem u «zie­
mi i w od y». O bietnicy, danej bogu delfickiem u, oczy­
w iśc ie , św ięc ie  dotrzym ano. O fiaro w an o  św ią ty n i złoty 
trójnóg na pod staw ie z trzech m iedzianych sp latających  
się ze sobą w ężó w , zw ycięzca  zaś z pod Piątej kazał 
w y ry ć  na niej dumny napis:

Wódz HeUenów Faazanjaóz, znUzczywózy Mcdów potęgą, 
Pamięć zss>yciqótwa czcząc, Jwięcl Febowi ten dar.

Później, gdy Pauzan jasza dosięgnął ten op łakan y los, 
o którym  w ypad n ie nam dopiei’o m ow ie, Spartan ie  k a ­
zali zatrzeć ten napis i zastąp ić  go prostem w yliczeniem  
helleńskich p ań stw , które brały udział w  boju płatejskim . 
Trójnóg, rzecz prosta, zaginął, ale jego pod staw a m iedzia­
na z napisem  stoi dotychczas w  Konstantynopolu, dokąd 
przeniesiono ją  po w ie lu  stuleciach.

W  najgodniejszy atoli sposób uczczono zw ycięstw o  
nad Pei’sam i w  Atenach. Poeta K sch yl, uczeń i następ­
ca w yże j nadmienionego F ry n ich a , sam będąc uczest­
nikiem  boju i pod M aratonem  i u Salam iny, zrobił czyn 
Tem istoklesa przedmiotem dochow anej do czasów  naszych 
tragedji «P ersow ie» . J e s t  to n ietylko perła poezji, ale 
i zdum iew ający pomnik w span iałom yśln ości helleńskiej, 
an i słow a chełp liw ości, w szystko  przeniknięte w dzięczno­
ścią w obec bogów , „k tó rzy  ocalili gród P a llad y , i  w zg lęd ­
nością dla pokonanego i poniżonego n ieprzyjaciela . Poeta 
pokazuje nam troskę i niepokój królow ej-m atki, z a trw o ­
żonej o w o jsko , które poszło na w y p ra w ę ; maluje jej 
rozpacz na w ieść  o k lęsce salam inskiej, obrzędy tajem ni­
cze, za których  pom ocą w yw ołu je  ona z grobu duszę 
sw ego zmarłego męża D arju sza , ażeby ten dał  ̂ jej słow o 
rad y  w  tej ciężkiej godzinie, na końcu z a ś — nieszczęście 
samego K serksesa , opłakującego śm ierć tylu  sług w iernych .

W y sta w io n a  w  obliczu zburzonych św iątyń  A k ro ­
polu, tragedja ta  zjednała swem u poecie p ierw szą nagro­
d ę —  nagrodę, którą A teń czycy uczcili sam i siebie przed 
trybunałem potomnych.
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Te w szakże w y p ad k i zaszły już nieco później. W trą­
cajm y do zdarzeń r. 479*

Tym czasem  i flo ta  grecka zaszczytn ie w yp ełn iła  za ­
danie, które jej pow ierzono. W^ojsko perskie i perska 
flo ta  obrony brzegow ej zajęły mocne stanow isko pod gó­
rą M  i к a 1 ą opodal M iletu; G recy , u fni w  zw ycięstw o , 
zgodnie uderzyli na w ro ga i rozbili go na głow ę. T eraz 
Jo n ja  była w oln a; jej m iasta z n ieb yw ałą  jednomyślnością 
p o w stały , strąc iły  n ien aw istn ych  tyranów , narzuconych 
sobie przez Persję, i oznajm ili Grekom , że pragną p r z y ­
stąp ić  do ich zw iązku .

Niem ożna było pragnienia tego odtrącać: nie p o z w a ­
la ł na to honor. Lecz p rzy jąw sz y  Jo ń c z y k ó w  do zw iązku , 
konieczną było rzeczą zapew nić im obronę i przytem  za- 
pom ocą floty. N a  tem zasadzała się trudność. P ie rw szą  
potęgą m orską stały się, dzięki Tem istoklesow i, A ten y; 
udział S p arty  był nieznaczny, i ty lko  sw ej hegemonji na 
lądzie zaw dzięczała ona to, że pozostaw iono jej także 
dow ództw o flo tą  ogólną. Skoro zaś —  w sku tek  p rz y łą ­
czenia Jo n ji  —  flo ta  staw ała  się głów nym  orężem G recji, 
to w  nieuchronnej konsekw encji hegemonja od S p arty  
przejdzie do Aten. T ak  rozm yślał sam w  sobie zw ycięzca  
z pod Ж ік а іі, król spartański Leotychides. R ad ził on te­
dy, aby, nie odrzucając prośby Jo ń cz yk ó w , przetranspor­
to w ać ich do G rec ji europejskiej i przekazać im ziemie, 
odebrane zdrajcom. W szelako  w ódz ateński K san typ  
p rzec iw staw ił się temu p lan ow i, i inni p rzy łączy li się do 
niego. Jo ń c z y c y  zostali przyjęci do zw iązku, flo ta  dopro­
w ad ziła  do końca ich w yzw o len ie  przez zagarnięcie ta k ­
że i Hellespontu, a potem w ró ciła  do kraju, przekazując na 
rok następny ostateczne rozstrzygnięcie sp ra w y  jońskiej.

Tem istokles był w c iąż  jeszcze k ierow n ik iem  po lityk i 
ateńskiej. W spółd ziała jąc z nim w  zgodzie zupełnej, A ry - 
stydes na czele Hoty, lecz tymczasem jeszcze jako pod­
w ład n y Pauzan jasza, udał się na w o d y Hellespontu. I tu­
taj dumny Pauzanjasz jął z niepokojem dostrzegać, że he­
gemonja coraz bardziej z rąk  jego się w ym yka. Je g o  
maleńka eskadra spartańska nie budziła w  sojusznikach
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jońskicb żadnego zau fan ia, coraz w ięce j lgnęli oni do 
A rystyd esa  i jego pom ocnika K im ona, syna bohatera M a ­
ratonu. Skończyło się na tern, że pow stał istotny zw iązek  
m orski z A tenam i na czele: w szystk ie  p ań stw a nadmor­
skie zgłosiły doń sw ój udział. Jed n e  zob ow iązały  się do­
starczyć statków  do floty zw iązk o w e j, drugie —  pien ię­
dzy do zw iązkow ego  skarbca. R ozm iary jednej i drugiej 
pom ocy w yzn aczył A rystyd es, i przytem  tak  sp raw ied li­
w ie , że «podział A rystyd esa»  stał się i w  późniejszych 
czasach hasłem zw ią z k o w có w . Skarb iec z w ią z k o w y  po­
w ierzono opiece św ią ty n i A p o llin a  na D elosie, w skutek  
czego i sam zw iązek  otrzym ał miano z w i ą z k u  D e l i j -  
s k  i e go .

Spełniło się tedy m arzenie P izystrata : A ten y  stały na 
czele zw iązk u , ogarniającego w y sp y  i pobrzeża morza 
K gejskiego, z Delosem w  ośrodku. N ie był to jednak z w ią ­
zek tyran ó w , ale zw iązek  pań stw  w oln ych , dumnych 
z odniesienia w span iałego  z w y c ię stw a  nad w rogiem .

Sp arta  się poddała. W  gruncie rzeczy p ra w a  jej nie 
b yły  naruszone: zw iązek  m orski, w p raw d zie , uznał hege- 
monję A ten, ale zato A ten y  w c iąż  jeszcze u zn aw ały  he- 
gemonję S p arty . Hegem onja o w a była zapew niona, dopóki 
A ten y, których mury zburzone zostały przez P ersów , b yły  
miastem otw artem , bezbronnem w obec w targn ięc ia  z Ist- 
mosu sił peloponezkich. D latego też Sp arta  p rzec iw iła  się 
odbudowaniu tych m urów. S w ó j sp rzeciw  uzasadniła ona 
pozornie p rzek o n yw ającą  o b aw ą, aby Persow ie, po raz 
drugi rozgrom iw szy A ttyk ę , nie skorzystali z umocnionych 
A ten, jako z tw ierd zy przeciw ko  Hellenom.

W szelako Tem istokles, rzecz jasn a, rozum iał istotną 
przyczynę tego sprzeciw u. Z arząd ził w ięc , ab y jaknajnie- 
postrzeżeniej zacząć budowę m urów  i w okół A kropolu , 
i w okół całego m iasta. Przez pew ien  czas tajem nicy do­
chow ano; ale do końca dochow ać jej było niepodobna. 
Sp arta  w y stą p iła  z protestem. Tem istokles zaproponow ał 
A teńczykom , aby jego w łaśn ie  w y p raw io n o  w  poselstw ie 
do Sparty , i tam, u d aw szy zdumienie, poprosił Spartan , 
aby w y sła li p osłów  do A ten  i przekonali się, że żadnych



i8 6 Л'. E Р О К А  С И \Ѵ А Ł  Y.
m urów tam się nie buduje. W  A tenach zaś tajny pozo­
staw ił nakaz, aby posłów  spartańskich nie w ypuszczano 
póty, póki on sam nie w ró ci. B u d o w a m urów  tymczasem  
od byw ała się z gorączkow ą szybkością; gd y nareszcie 
mury już były  w zniesione, Tem istokles nagle ośw iadczył 
Spartanom , że A ten y  rzeczyw iście  na m ocy p ra w a , 
przysługującego w szystkim  państw om  niepodległym, ob­
w a ro w a ły  siebie murem, i że jeśli Spartan ie pragną po­
w rotu  sw oich  posłów , to niechaj w ypu szczą go całego 
i zdrow ego.

S p arta  uległa poraź drugi; ale Tem istokles stał się 
jej odtąd n ien aw istn y, jako w róg jej hegem onji, i posta­
n ow iła  ona go zgubić.

Lecz dlaczego— można zap ytać ,— Sp arta  n ie poszła za 
przykładem  A ten  i sam a nie zbudow ała potężnej flo ty , 
aby zachow ać sw ą  hegemonję także i na morzu? P rz y ­
czyna była polityczna. O kręt w ym ag a, oprócz żołnierzy, 
także w io śla rzy  i żeglarzy. W  A tenach służbę taką peł­
n ili tetow ie (p. w yżej), rów nież A teń czycy, tylko ubo­
dzy. Z w y c ię z tw o  salam ińskie było w  znacznym stop­
niu ich dziełem. Ż ą d a li oni za nie nagrody, i nagrodę 
otrzym ali od A rystyd esa , k tóry zrów nał ich w  p raw ach  
z obyw atelam i klas starszych . A łe  w  S p areie  tetom od­
p o w iad ali heloei; ci ostatni b y li to przew ażnie podbici 
M esseńczycy, którzy św ięcie  strzegli testamentu A rysto- 
menesa i n ien aw id zili S p arty  ze w szystk ich  sił sw ej du­
szy. C zyż można było ży w io ło w i tak nieprzejednanemu 
p o w ierzyć okręty spartańskie?

W  taki to sposób k rzyw d a , w yrządzon a ongi brat­
niej M essenji, w c ią ż  d aw ała  się jeszcze w e znaki, po­
w strzym ując w zrost potęgi S p arty , w  oczekiw aniu ow ego 
dnia, w  którym  stanie się przyczyn ą jej zguby.

W yn io s ły  duch Pauzan jasza nie mógł zapom nieć upo­
korzenia, którego doznał na w odach Hellespontu. O p a ­
n o w aw szy  Bizancjum  nad Bosforem , zaw iąza ł on stamtąd 
stosunki z perskim  satrap ą F ry g ji. Skoro zaś A teńczycy, 
d o w ied ziaw szy  się o nich, spo w o do w ali jego odw ołanie 
do kraju, ją ł się on porozum iew ać z helotami, obiecując
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im w oln ość i rów nopraw ność pod w arunkiem , że go w e ­
sprą w  jego am bitnych zam ysłach. C hcia ł on z ich po­
mocą stać się panem S p arty , ażeby następnie uczynić 
Spartę pan ią  całej H ellad y i na lądzie i na morzu.

Pow odzenie mu nie dopisało. K a ż d y  krok  jego był 
skrycie śledzony. Z e b ra w szy  bezsporne dow ody jego sp i­
sk o w an ia  z helotam i, w ro go w ie  jego w y d a li  go sąd o w i. 
Przew idując sw ą  zgubę, Pauzan jasz umknął do spartań­
skiej św ią ty n i A ten y  M iedzianolitej, której przysłu giw ało  
praw o schronu: tam nie w olno było ścigać nikogo. N a 
rozkaz w ładz w chód do św iąty n i zam urow ano. W ie ść  
niesie, że m atka rodzona Pauzan jasza, p rzekonaw szy się, 
że syn jej jest zdrajcą, p ierw sza  rzuciła kam ień na próg 
m iedzianego domu bogini.

T ak  bezsław nie zginął król S p arty , bohater zw ycięz- 
tw a  pod P latejam i. W szelako  Spartan ie  na zgubie jego 
nie poprzestali. C hcieli w ciągn ąć  w  n ią  i n ie n aw i­
stnego sobie Tem istoklesa i o skarży li go o w spółdziałanie 
w  know aniach  Pauzanjasza. R zeczyw iśc ie , Pauzanjasz, 
przeczuw ając, że dla am bicji zw ycięzcy  salam ińskiego 
zbyt ciasne się staną dem okratyczne A ten y, w tajem niczył 
go w  sw e ro ko w an ia  z perskim  satrapą. Tem istokles 
uchylił się od w spółd ziałan ia , lecz w rodzona mu szla­
chetność nie p o zw o liła  na zaufanie odpow iedzieć dono- 
sicielstw em , ЛѴ tak i to sposób w  schw ytanej korespon­
dencji Pauzanjasza znalazły się i pisane doń listy  Tem i­
stoklesa; one też sta ły  się p o d staw ą oskarżenia.

G orzkie ch w ile  w ypad ło  w ten czas przeżyć Temisto- 
k lesow i: do jego w ro g ó w  spartańskich p rzy łączy li się 
i ci, których zyskał on w  A tenach  sw ą  po lityką stan o w ­
czą, a nieraz i szorstką. Z a c h o w a ła  się w ieść , że, k iedy 
Sym onides, jeden z w yb itn ych  poetów  ów czesnych, który 
w ted y w łaśn ie  w y d a w a ł «sztukę zapam iętyw an ia» (t. zw . 
mnemonikę), chciał sztuki tej w yu czyć  Tem istoklesa, —  
bohater z goryczą odrzekł: „N au cz mnie lepiej sztuki 
zapom inania” . N akoniec, zjednoczone w y siłk i w ro g ó w  
osiągnęły cel: dokonano ostracyzm u, i zw ycięzca  z pod 
Salam in y musiał opuścić A ten y.



.88 V. E P O K A  C H W A Ł Y .

Poza Atenam i ścigali go Spartan ie  tem zacieklej, 
nigdzie nie dając mu spokoju. Prześladow any przez icK 
w ysłan n ik ów , znalazł się on w reszcie poza obrębem św ia ta  
greckiego, u kró la E p iru , Adm eta, jednego ze sw ych  naj- 
zaw ziętszych  w ro gó w . N a szczęście, króla nie było w  do­
mu w  ch w ili, gdy Tem istokles w szed ł pod jego dach. 
K ró lo w a , uczuw szy litość nad w ielk im  tułaczem, podała 
mu sw ego niem owlęcego syna, z którym  ten siadł przy 
ognisku: śród m ieszkańców  E p iru  był to najsiln iejszy 
obrzęd t. zw . «hikesji», t. j. b łagaln ictw a. Admet, w ró ­
c iw szy , m usiał uszanow ać sw ego  petenta: dzięki niemu 
Tem istokles otrzym ał okręt, k tó ry  odw iózł go do Persji.

Tam  pan ow ał w tenczas syn zm arłego K serksesa . 
U cieszył się on n iew ym ow n ie z przyjazdu Tem istoklesa, 
upatrując w  nim rękojmię przyszłych  zw y c ię z tw . N ie  
bacząc na niezadow olenie niektórych sw oich  d w orzan—  
jeden z nich podczas przy jęc ia  gościa gn iew nie krzyknął: 
„sam  zły duch kró la sprow adził cię tutaj, pstra żmijo 
helleńska!” —  król n ieb yw ałe  św iad czył mu zaszczyty, 
pod arow ał mu miasto greckie M agnezję (nie nadmorskie 
i przeto jeszcze mu podwładne), oczekując odeń pom ocy 
w  now ej w y p ra w ie  przeciw  Jo n ji .  Tem istokles, jednakże, 
uprosił k ró la , ab y mu dano czas na poznanie język a  per­
skiego, na co A rtakserkses —  tak  n azyw ał się król —  
przystał.

W krótce po opuszczeniu A ten  przez Tem istoklesa 
umarł jego d aw n y przec iw n ik  a n ied aw n y przyjaciel, A ry -  
stydes; um arł cicho, w  podeszłym w ieku , przez w sz y st­
kich  szanow any i kochany, u w ień czyw szy  dzieło swego 
życia  stworzeniem  zw iązk u  D elijsk iego. D okonał życia  
w  ubóstw ie; człow iek, przez którego ręce przepłynęło tak 
w ie le  złota zw iązk o w ego , nie zostaw ił po sobie tyle 
choćby pieniędzy, ile trzeba było na pogrzeb. P o ch o w ali 
go w sz y scy  A teńczycy, uroczyście, na koszt państw a.

Lecz oto upłynęła zw łoka, udzielona Tem istoklesow i, 
 ̂ król, gorejący n iec ierp liw o śc ią , aby pom ścić rodzica, 

przypom niał mu o długu w dzięczności. W tenczas sta­
now czość opuściła Tem istoklesa: żal mu było sw ego  sa-
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lam iriskiego trofeum. Z ap o w ied z ia ł on uroczystą ofiarę, 
jakgdyby szyku jąc się na w y p ra w ę , —  i podczas uczty 
ofiarnej odebrał sobie życie. Szczątki jego przeniesiono 
z czasem do o jczyzn y i złożono w  zbudow anym  przezeń 
Pireusie, gdzie po dzień dzisiejszy pokazują jego grób»

28. E S  C H Y L .

W śród  tycb, którzy k rew  sw ą  p rze lew ali za w o l­
ność H ellenów  na polach M aratonu i na fa lach  zatoki 
Salam iń sk iej, w a lczy ł mąż, któremu bóstw o, zdało się, 
w ytknęło  inną drogę działalności: był to E sch y l. W^sze- 
łako rzetelnie i w aleczn ie spełnił on sw ą  pow inność oby­
w ate lsk ą  narów n i z szeregow cam i, nie szczędząc sw ej 
szczytnej duszy. B y ł on św iadkiem  zguby sw ego  b rata , 
który poległ śm iercią bohaterską w  ostatniej potyczce 
przy okrętach perskich na w ybrzeżu  m aratońskiem . Je g o  
samego o ca liła  łaska b óstw a, ażeby mógł on stać się 
nauczycielem  H ellen ów  —  i naszym .

C zaso w e cierpienia i koń cow y tryu m f A ten  w  ich 
św ięte j w a lce  z w rogiem -najezdnikiem  b yły  drugą szkołą 
dla w ra ż liw e j duszy E sc h y la : umocniła ona jego w ia rę  
w  opatrzność bożą, w  św iętość  ołtarza P ra w d y , córy 
Z eusa. W ia ra  ta jednak w  sercu jego b yła  zaszczepiona 
już w cześn iej dzięki dzieciństw u i latom pacholęcym , 
spędzonym w  pobożnem środow isku jego rodzinnego m ia­
sta —  attyck ie j E leu zyn y. „D em etra w ykarm iła  mój 
um ysł” — m ów ił on później, o w a  D em etra, która, usta­
n o w iw sz y  sw e m isterja, p o staw iła  życie nieskazitelne na 
ziem i jako  w aru n ek  w iecznej szczęśliw o ści w  jej ra ju . 
N auka D em etry— b yła to w łaśn ie  p ie rw sza  szkoła, którą 
przeszedł E sch y l. J e j  potw ierdzeniem  był d r a m a t ,  
corocznie w y sta w ia n y  w obec w tajem niczonych  w  eleu- 
zyńskiej św ią ty n i m isterjów ; dram at o porw aniu K o ry  
przez króla podziem i, o tu łactw ie jej m atki D em etry,
0 pow rocie  K o ry  z podziemnego k ró lestw a, o jej złączeniu 
ponownem  z m atką —  o nieśm iertelności naszej duszy
1 w iecznej szczęśliw ości ludzi dobrych.
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D em etra uczyniła E scb y la  poetą; lecz polem jego 
działalności b y ły  A ten y, i tutaj znalazł on inny dram at, 
ten, który w p ro w ad ził T espis na w ezw an ie  P izystrata : 
dram at D ion iza, w y sta w ia n y  w  jego w ie lk ie  św ięto  
m arcow e. Pół w ieku  minęło od czasu ustanow ienia, i przez 
te pół w ieku  był on przedmiotem zaciętej w a lk i dw óch 
k ierunków , pow ażnego oraz w esołego. Z w o len n icy  k ie ­
runku pow ażnego brali tem aty z podań dziejów  bajecznych, 
przedstaw iając los bogów  i bohaterów , cierpienia, zbrodnie, 
w ie lk ie  czyny, a n iekiedy w p ro w ad za jąc  do sw ych  d ra­
m atów  także i w y p ad k i najbliższej w spółczesności. T ak i 
był ów  Fr^michos, którego dramat o upadku M iletu  tak 
w zru szy ł A tericzyków . Z w o len n icy  kierunku wesołego 
zn ajdow ali, że smutek i łzy  nie są w ła śc iw e  podczas 
św ią t  radosnego boga. C hór sw ych  tragedyj tw o rz y li 
oni ze sw aw o ln ych  to w arzyszó w  D ion iza, zlekka kozło- 
kształtych satyró w , i w yszu k iw 'a li dla nich treść odpo­
w ied n ią .,. W^łaśnie '-<tragedyj»: w szak  greck ie t r a g  os  
oznacza «kozioł»; samo słow o tragedja (dosłownie «pieśń 
kozłów ») pierw otnie łączyło  się z tym dramatem «saty­
row ym » kierunku żartobliw ego i z czasem dopiero przeszło 
do dram atu pow ażnego.

I jeden i drugi, zresztą, były jeszcze bardzo n ie­
doskonałe z naszego stan ow iska. Sk ład ał się on w ięcej 
niż w  połow ie z pieśni chóru, liczącego 12  m ężczyzn, 
śp iew ających  to razem , to naprzem ian z przodow nikiem . 
Poza ow ym  chórem poeta rozporządzał jednym  tylko 
aktorem. A k to r ten w ystęp o w ał w  rozm aitych rolach 
m iędzy pieśniam i chóru, to o pow iad ając  mu o tern, co 
zaszło za sceną, to w szczyn ając  ożyw ioną rozm owę z ko­
ryfeuszem  chóru. T ak  musimy w yo b rażać  sobie i «U p a­
dek M iletu» w yżej nadmienionego F ryn ich a . N ie m yślcie, 
że tutaj, jak  n p .u  Shakespear’a w  jego «Ju lju szu  Cezarze» 
albo «R^'^szardzie III» , przedstaw iano b itw y , szturm m iasta, 
zw ały poległych, jęki rannych i konających . N ie , na 
scenie, a w ła śc iw ie j, na orkiestrze stał chór, sk ład a ją­
cy  się z o jców  lub matek, albo żon i sióstr w o jo w n i­
ków ; ku nim podchodził w  rozstępach m iędzy pieśniam i
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albo wódz^ albo herold z pobojow iska i o p o w iad ał o tem, 
jak  bogow ie ro zstrzygali los m iasta; słych ać było p łacz 
i jęk i, ale nie z ust rannych i konających , ty lko  z ust 
samego chóru. B yło  to tedy nie to, co dziś n azyw am y 
dramatem lub tragedją, raczej coś w  rodzaju naszej kan ­
taty: akcja  nie ro zgryw ała  się przed oczami w id zó w , 
tylko  opow iadano o niej, g łów n y zaś czar tragedji stano­
w iły  pieśni chóru. F ryn ich  był istotnie mistrzem w  ukła­
daniu pieśni: śpiew ano je w  A tenach  jeszcze długo po 
jego śm ierci.

I oto do sporu obu kierunków  w m ięszał się E sch y l. 
Będąc w  zażyłych stosunkach z k ierow n ikam i Aten 
ów czesnych, cieszącym i się zaufaniem  ludu, otoczony sła­
w ą  sw oich  czyn ó w  orężnych na polu w a lk i, pogodził 
on ze sobą spierające się obozy, zad o w ala jąc  obie strony. 
K aż d y  poeta, p ragn ący brać udział w  zaw odach , obo­
w iązan y  był przed staw ić trzy  tragedje pow ażne (t. zw . 
«trylogię») i ponadto jeden dram at satyro w y. O w e 
cztery dram aty razem  w zięte, (t. z w  «tetralogja») w y ­
pełniały ca ły  dzień. Składało się w  ten sposób pom yśl­
nie, że schyłek dnia, gd y u w ag a  w id zó w  była już znu­
żona, zajm ow ał dram at k ro to ch w iln y , d ający możność 
odpoczynku i ro zryw k i. Ogółem  b y w a ły  trzy dni p o św ię­
cone zawodom  tragedjopisarzy; za każdym  razem , tedy, 
w y sta w ia n o  ti’zy  tetralogje, razem dw anaście dram atów . 
Co do objętości ustępow ały one znacznie naszym  teraź­
niejszym  dramatom pięcioaktow ym ; pieśni chóru, jak  
d aw niej, za jm ow ały  w  nich dużo m iejsca.

Je d n ak o w o ż  E sc h y l na tern nie poprzestał: ma­
rzył on o tern, aby tragedję z k an taty  przekształcić w  d ra­
mat. G łó w n ą  przeszkodę stan ow iła  niemożność toczenia 
p raw d ziw ej rozm ow y dram atycznej, t. zw . djalogu. A ktor, 
copra w d a, w y stęp o w ał w  k ilku  ro lach  i mógł toczyć g a ­
w ędę z koryfeuszem  chóru; ten ostatni w szakże w y k o ­
n y w a ł od początku do końca jedną tylko rolę, nadom iar 
bezosobow ą. W eźm y, dajm y na to, tragedję E d yp a . J a k  
można ją  było przed staw ić , skoro nie było możności po­
kazan ia bohatera w  rozm ow ie z Tyrezjaszem , z Jo k a s tą ,
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Z Kreontem ? A  jakże było pokazać tę rozm owę, rozpo­
rząd zając  jednym  tylko aktorem? Zrozum iał to E scb y l: 
w yjednał on dla poetów  tragicznjm h p raw o  k orzystan ia  
z usług d w ó c h  a k t o r ó w .

Z ad an ie  głów ne w  ten sposób było osiągnięte. M o c 
n aw yk u  b yła  jednak olbrzym ia, A teń czycy  p rz y z w y cz a ­
jen i byli do sw ych  śp iew n ych , niedram atycznych k an ­
tat. W eźm y chociażby, tragedję «P ersow ie», o której 
w spom inaliśm y w  rozdziale poprzednim. Cóż daje w  niej 
poeta? N asam przód długą pieśń chóru. Potem w ychodzi 
ku niemu k ró lo w a A tossa i opow iada mu sw ój niespo­
kojny sen, poczem zaw iązu je  rozm ow ę z koryfeuszem ; 
do tej p ory potrzebny jest tylko jeden aktor. L ecz  oto 
ukazuje się goniec i opow iada o klęsce salam ińskiej; 
A to ssa  obecna jest p rzy  tej o pow ieści— a w ięc  potrzeb­
ni są d w aj aktorzy. N o w a  pieśń chóralna. następ­
nym akcie A to ssa  w yw ołu je  duszę zmarłego kró la D ar- 
jusza i dow iaduje się odeń o m ającej nadejść klęsce pod 
Platejam i, poczem w y w ią zu je  się rozm ow a; znów  trzeba 
dw óch aktorów . N astępuje pieśń chóru. końcow ym
akcie w ystępuje sam K serkses, —  A to ssy  już niema, —  
płacz króla oraz chóru zam ykają tragedję. A k c ji  w  niej, 
ja k  w id ać , niem a żadnej. A k c ja  rozegrała się daleko na 
fa lach  Salam in y i na polach P iątej; tutaj się o niej ty l­
ko opow iada. Słow em , jest to v/ciąż jeszcze kantata, nie 
zaś dramat.

Lecz oto E sch y l po stan aw ia , p o zo staw ia jąc  k aż­
dej tragedji jej charakter, jako kantaty, przedstaw ić 
w  trzech tragedjach trylogji kolejne momenty z tego sa ­
mego podania. W ieźmy dla przykładu jego « D a n a i d ę »  —  
tak  n azyw am y całą trylogję. C órk i D an a ja , ratu jąc się 
przed narzucanem sobie m ałżeństwem  ze sw ym i braćmi 
stryjecznym i, synam i E g ip ta , szukają schronienia w  A r- 
gosie; cała p ierw sza  tragedja («B łagaln ice») obraca się 
w okół p ytan ia , czy A rge jczycy  je przyjm ą czy ich nie 
przyjm ą —  w  końcu okazuje się, że je przyjm ują. A k c ji, 
oczyw iście , niem a; słucham y jedynie kantaty. T ak , lecz 
tragedja następna («Egipcjadzi») d aw ała  opis w esela
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dziew cząt z n ienaw istnym i zalotnikam i. Ja k to , a p raw o  
schronienia? O tóż, stało się tak , że syn ow ie E g ip ta  p rzy­
byli, obiegli A rgo s, lud pow stał przeciw  dawnem u k ró ­
lo w i i obrał n ow ym  królem D an a ja ; ten zaś ostatni, 
m ając na w id oku  dobro poddanych, zezw o lił na w esele. 
To w łaśn ie  stanow iło  p o ry w a ją c ą  akcję, —  o w a  w a lk a  
duchow a D an aja-o jca z D anajem -królem . Poeta jej w szak ­
że nie odtw orzył; dał do zrozum ienia, że w a lk a  ta roze­
grała  się w  rozstępie czasu między tragedją p ierw szą a dru­
gą; druga zaś, rów nież jak  p ierw sza, obracając się w okół 
jednego tylko  m otyw u w esela , także była jedynie kantatą. 
I, nakoniec, trzecia («D an aid y»): sąd D an a ja  nad cór­
ką nieposłuszną i uniew innienie tejże dzięki orędow ­
n ictw u A fro d yty . J a k i  sąd i na czem polegało nieposłu­
szeństwo d ziew czyn y? Chodzi o to, że D an a j, w y p r a ­
w ia ją c  córki do E g ip c jad ó w , dał każdej po sztylecie z roz­
kazem uśm iercenia zalotn ików ; w szystk ie  ten k rw a w y  rozkaz 
spełniły, prócz jednej, która się w  sw oim  oblubieńcu za­
kochała: za to w łaśn ie  uległa sądow i. I znów  w id z do­
w iad u je  się ty lko , że w a lk a  ta w  duszy dziew częcia 
rozegrała się w  pauzie między tragedjam i; pokazan y jest 
tylko sąd. K ażd a w ięc  tragedja zachow y^va charakter kan ­
taty , lecz razem w zięte w szystkie trzy  tw o rzą  jednakże 
tragedję.

Je s t  to p ie rw szy  krok  na drodze technicznego postępu: 
niem a jeszcze dramatyzmu w  tragedjach oddzielnych, ale 
już istnieje w  całk ow ite j trylog ji. N a  tern w łaśn ie  polegał 
krok p ierw szy . N iebaw em  przyszły  następne.

E  trylogji « T e b a i d a »  zach o w ała  się tylko tragedja 
k o ń c o w a 'p . n. «Siedmiu (w odzów ) przeciw  Tebom»: lecz 
i treść p ierw szych  dw óch o tyle jasna jest dla nas, że 
możemy p o w ziąć  w yobrażen ie o idei poety w  całokształ­
cie utw oru. C a ła  try log ja  pośw ięcona jest losow i L a io sa , 
E d y p a  i dzieci E d yp o w ych . W  trzech pokoleniach przed 
nami ro zw ija  się akcja  A lastora . L a io s , w b re w  radzie 
A pollina, płodzi syna i tem w p ro w ad za  A lastora  w  sw ój 
dom. S yn  ten, sam o tem nie w iedząc, zabija ojca, żeni 
się z m atką i d o ch o w yw a się z nią dw óch syn ó w  i dwóch
(irecja niepodległa — 13
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córek; ale zgroza jego doli w y sz ła  na ja\v; jego żona- 
m atka skończyła sam obójstw em ; on zaś w  rozpaczy sam 
siebie oślepił. S yn o w ie  jego Eteokles i Polinikes, ch c iw i 
k ró low an ia, krnąbrnie zac h o w y w a li się w obec ślepego 
ojca; przeklął ich tedy, w o ła jąc  „niechaj mieczem podzielą 
o jcow iznę!” — i w krótce potem umarł. K lą tw a  E d y p a  speł­
niła sią: E teokles w ygn a ł Po lin ika ; ten uciekł się o p o ­
moc do króla A rgosu, A d rasta. A drastos w y d a ł zań sw oją 
córkę i, ab y  zw ró cić  mu tron, podjął p rzeciw  Tebom 
w y p ra w ę , t. z w . «siedmiu w o d zów », skąd pow stał tytuł 
ostatniej tragedji naszej trylogji.

A k cja  toczy się w  Tebach. Ponury Eteokles słyszy, 
że brat rodzony w szczął w ojnę p rzec iw  niemu i sw e j 
ojczyźnie. O jczyznę chce ocalić, dla siebie pom yślnego 
w yn ik u  nie oczekuje, albow iem :

Śmierć płodzi łan, gdzie b y ł poćiatiy grzech.

N iep rzy jacie l dla ogólnego szturmu podzielił między so­
bą siedmioro bram m iejskich; Eteokles zapobiegaw czo 
w y sy ła  przeciw  każdemu jednego ze sw oich  w itez ió w , 
dopóki kolej nie przyszła na siódmą bramę, którą w y b ra ł 
sam Polinikes. „P rz e c iw  niemu w ystąp ię  ja  sam ” —  
ośw iadcza w yk lęty . Chór —  dziew częta tebańskie— oszo­
łom iony: „Idziesz na spotkanie k lą tw y  o jcow sk iej?” —  
„W szystk o  mi jed n o!” — odpow iada Eteokles —  
chcę w yb iegać  się od losu” .

T ak ich  słów  nie słyszano dotychczas: dow odzą one, 
że E sch y l w  osobie sw ego E teo k la  przedstaw ił nie 
poprostu króla sw ego kraju , jak  w  «B lagaln icach» , lecz 
w łaśn ie  E teo k la  w  jego ponurej, demonicznej dumie. 
Innemi słow y: sztuka c h a r a k t e r y s t y k i ,  od czasów  
Hom era zapom niana, zaczyna znów  się odradzać. A le  
dopiero zaczyna.

K lą tw a  spełnia się do końca: bracia  - w ro go w ie  
jednocześnie c iskają  ŵ  siebie w łócznie i jednocześnie giną 
jeden z ręki drugiego; ale T eby są ocalone, szturm jest 
odparty, zastępy argejskie odchodzą z powrotem . A lastor 
zebrał sw e żn iw o. Co stanie się teraz?
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Starszyzna tebańska ro zw aża , że Eteokles poległ, 
jako obrońca m iasta, Po lin ik  zaś, jako  napastnik. N a tej 
zasadzie postan aw ia ją : p ierw szego pogrześć ze czcią , 
drugiego zaś w zg ard liw ie  w y d a ć  na lup psom i ptakom  
drapieżnyni. A le  p rzec iw  temu w y ro k o w i pow staje s ta r­
sza siostra  poległych, A n tygon a; oznajm ia ona, że czemby- 
k o lw iek  jej grożono, nie z aw a h a  się pochow ać sw ego 
nieszczęsnego, potępionego b ra ta ...  Tu koniec tragedji. 
N as w p ra w ia  to w  zakłopotanie. A le  w id zo w ie  E sch y- 
la  przypom inali sobie o innej tragedji, w cześniejszej, 
«E leu zyń czykach », gdzie dopow iedziana była  reszta. A n ty ­
gona p och ow ała brata; w p raw d zie  sam a, łam iąc w y ­
rok, n araża  się na kaźń , ale jej w ielkoduszność w zrusza 
ludzi, i jej przebaczają. T ak  w ie lk i czyn m iłości bratniej 
przepędza A lastora z domu, w  którym  pan o w ał w  ciągu 
trzech pokoleń, i znów  pokój i miłość czysta osiedlają 
się w  pałacu, splam ionym  grzechem L a io sa .

Trudniej nam jest w y d a ć  sąd o tej trylog ji poety, 
do której należy jego najznakom itsza tragedja « P r o m e t e ­
us z  s k o w a n y . »  B y ła  ona może jej p ierw szą,m oże jej drugą 
częścią; w  każdym  razie po niej następow ał «Prometeusz 
w y zw o lo n y» . N ie dochow ał się on do naszych czasów , 
a  w ra z  z nim zaginął klucz do ro zw iązan ia  ow ych  
zagadek, które s ta w ia  przed nami o w a p ierw sza  tra ­
gedja.

O sobam i działającem i są bogow ie i w yższe s iły  p rz y ­
rody. Z eu s odniósł co tylko  zw y cięstw o  nad T ytan am i, 
synam i ziemi. Z  jego w o li dokonyw a się n o w y porządek 
w szechrzeczy; w szystkim  w yzn acza  się określoną w ładzę 
i miejsce, jedynie tylko  nieszczęsny, zlekcew ażony rodzaj 
ludzki pozostaje poza obrębem ow ego układu. N ie może ścier- 
p lećtego  przepełniony m iłością T ytan , Prometeusz. N a  w ie l­
ką b itw ę opuścił sw ych  braci, przystał do zastępów  Z eusa; 
lecz teraz w ystępuje p rzec iw  jego w o li i, pragnąc po- 
d źw ign ąć ludzkość, przynosi jej w  darze niedostępny do­
tychczas o g i e ń ,  dzięki któremu osiągnie ona w szystk ie  
sztuki, a w ra z  z niem i i now e, uszlachetnione życie. Zeus 
zapłonął gn iew em  przeciw  b u n tow n iko w i; z jego rozkazu



9б V.  E P O K  А С Н W  А Ł  Y

przykuto T ytan a  do pustynnej, nadm orskiej skały S c y tji. 
Prometeusz spokojny idzie na męki; w ie , że katusze nie 
będą w ieczne, że Zeus, nad którym  także zaw is ła  zag ła­
da, ażeby ujść przed n ią , zaw rze  przym ierze ze sw oim  
teraźniejszym  w rogiem . D ow iad u je  się o tej w różbie Zeus. 
Z atrw o żon y, strasznemi groźbam i chce zmusić T ytan a, ab y 
w y ja w ił  mu złow rogą tajem nicę. N ap różn o : Prometeusz 
jest nieugięty. W^tenczas Zeus spełnia sw ą  groźbę: w śród 
burzy i zgrozy jego piorun strąca w  bezdeń podziemi 
skałę i przykutego do niej T ytan a. T raged ja skończona.

T ra g e d ja — tak, ale nie trylog ja. Ja k ie  ro zw iązan ie  
przynosił «Prometeusz w yzw olony»? O czyw iśc ie , pojed­
nanie: w iem y to. A le  co doń doprowadziło? P raw d o p o ­
dobnie Zeus przekonał się, że dobrodziejstwo, przez 
Prom eteusza w yśw iadczon e rodzajow i ludzkiemu, ko ja­
rzyło się z jego w łasn ą , Z eu sa , k orzyścią , —  że tylko 
ludzkość uszlachetniona zdolna była zrodzić ze siebie 
owego bohatera, który mógł stać się i jego także zb aw cą . 
M ożem y jedynie tego się domyślać; dlatego też postać 
Prometeusza, w y k u ta  genjuszem E sch y la , na w ie k i 
pozostała dla nas tak ą, jak ą  ukazuje nam ją  ocalała tra ­
gedja: symbolem potężnych buntów, o fiarnych  p o w stań , 
niepożytej niezłomności w  w alce  o p raw o  zdeptane jed­
nostki słabej siłam i, ale w ie lk ie j sw em i nadziejam i ro­
dzaju ludzkiego.

O jednej jeszcze try log ji pozostaje pom ów ić —  tej, 
k tóra doszła do nas cała w  składzie sw ych  trzech tra- 
gedyj. N a z y w a  się o n a—  « O r e s t  e j  a». N a z w y  zaś od­
dzielnych tragedyj brzm ią: «Agam ennon», «Choefory» 
(t. j. «nosicielki ofiar») i «Eum enidy». G łów n ym  boha­
terem try log ji jest znów  A lastor.

O ddaw na już m ieszka on w  domu A tryd ó w , gdy 
zaczyna się akcja  trylog ji. G łucho m ów i się o p ierw szej 
zbrodni, k tóra go przyw ołała; jaśniej o tej, która spotę­
go w ała  jego moc. Szykow an o  się do w y p ra w y  na T roję 
pod w odzą Agam em nona, lecz w ia try  nie sprzyjały  że­
gludze; i na pytan ie w odza co do p rzyczyn y n iełaski bo­
żej, w róż K alch as odpow iedział, że w ia tr  p rzych yln y
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pow ieje, skoro Agamemnon złoży w  ofierze córkę sw ą  
Ifigenję. I tutaj, jak  w  «D anaidzie», miłość o jcow ska 
oraz pow inność k ró lew ska w a lcz ą  ze sobą w  duszy 
o jca-króla . Z w y c ię ż a  król. O dtąd Agam em non w y d a n y  
jest w  moc A lasto ra . Z o n a  jego, K litem nestra, nie w y ­
bacza mu k rzyw d y , zadanej jej m acierzyńskiem u sercu. 
G d y  on w oju je pod T ro ją , ona, płonąc żądzą zemsty, 
obiecuje sw ą  rękę i tron A tryd ó w  krew nem u sw ego 
męża K g isto w i, o ile ten zgodzi się być jej pomocnikiem. 
I oto, gdy Agam em non p o w raca  na czele zw ycięsk iego  
w o jsk a , żona z udaną uległością gotuje mu ośw ieżającą 
kąp iel i tam siek ierą  zadaje mu cios śm iertelny. W yd a je  
się jej, że słuszność jest po jej stronie; i dopiero z g n ie w ­
nych słów  sw ych  doradców  —  chóru tragedji —  w nioskuje, 
że postąp iła  nie w edle w łasnej w o li, że działała w ogółe 
nie ona, że b y ła  ona tylko narzędziem  A lasto ra . K litem ­
nestra jest w strząśn ięta. Po raz p ierw szy  groźna potęga 
ducha zguby ukazuje się jej w  całym  m ajestacie. Z gad za  
się w yrzec się w ład zy i b ogactw a; lecz oto przychodzi E g ir 
stos, dobre uczucia toną w  niepam ięci, A lasto r tryum fuje.

P ie rw sza  tragedja skończona; zaczyna się druga.
G d y Agam em non konał, jego syn  O restes był n ie­

obecny: w y c h o w y w a ł się u p rzy jac ie la  sw ego ojca
w  m ieście nadmorskiem pod Parnasem . D oró słszy , zasię­
gnął rad y A p o llin a  delfickiego, jak  mu należy postąpić. 
B óg  rozkazał mu spełnić leżącą na nim pow inność zem­
sty  k rw a w e j za ojca. W^ykonanie tego strasznego rozka­
zu stanow i w łaśn ie  treść drugiej tragedji naszej trylogji, 
«Choefory». N azw ę sw ą  otrzym ała od chóru służebnic, 
którym  Klitem nestra, pod w rażeniem  okropnego snu, jak i 
się jej przyśnił, poleca dokonać ofiar przebłagalnych na 
grobie męża. M ęczarnie duchowe nieszczęsnego młodzień­
ca w yp ełn ia ją  znaczną część tej przejm ującej grozą tra ­
gedji. Spełn ia rozkaz boga; ale sumienie odtąd nie 
daje mu spokoju. Je g o  uosobienie, E r y n j e ,  duchy p ie­
kielnego m roku, w ypęd zają  go z jego rodzinnego m iasta. 
D ą ż y  do D e lf, aby szukać pom ocy u tego boga, k tóry 
pchnął go do czynu zemsty.
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T rzecia  trag ed ja— «Eumenidy» — przynosi pojedna­
nie. A pollo  nie czuje się u praw n ion y do uniew innienia 
m łodzieńca; w y sy ła  go do Aten, aby tam szukał ukoje­
n ia w  w yroku  ich sądu, A reopagu. I dopiero po tem, gdy 
O restes zostaje przezeń uniew inniony, E ryn je  zw ra c a ją  
mu w olność. Przenoszą w p raw d zie  gn iew  sw ój na A te ­
ny, które uniew inniły m atkobójcę, i sam a b ogin i-op ie­
kunka tego m iasta, Pallada, zmuszona jest zw ró cić  się do 
nich z u sp akaja jącą  m ow ą. W ten czas dopiero z groźnych 
bogiń-m ścicielek «Erynij»  sta ją  się dla jej m iasta łaska- 
w em i «Eum enidam i», szafarkam i łaski podziemnej, m a­
jestatyczna zaś tragedja kończy się uroczystą sym fonją 
pokoju i miłości.

P o ró w n y w a ją c  ją z «D an aid ą» , dla nas jedną z jego 
p ierw szych  trylogij, przekonyw am y się, źe w  ciągu ow ego 
półtora dziesięciolecia, które je dzieli, poeta niezmiernie 
udoskonalił sw ą  technikę dram atyczną. Tam  oddzielne 
tragedje były jeszcze m elodramatyczne; głów ną akcję p o ­
eta usunął w  rozstępy m iędzy niemi, pozostaw iając im 
charakter kantaty. Tu dostrzegam y coś w ręcz odw rotne­
go. Co dzieje się m iędzy «Agamemnonem» a «C hoefora- 
mi»? W ^ychowanie O restesa, pożycie małżeńskie E g ista  
i K litem nestry; są to nie akcje, ale stany, trw ające  czas 
dłuższy. A  m iędzy «Choeforam i» a «Eumenidami»? T u ­
łaczk a  O restesa, błądzenie duszy jego m atki po bezden­
nych przepaściach podziemu —  znow u stany, długo t r w a ­
jące, nie zaś momenty akcji. C ała  zaś akcja skupia się 
w  sam ych tragedjach. K ażd a  z nich pełna jest dram a­
tyzmu, w szystk ie  zaś— w skutek  «zasady trylogijnej» n a­
szego p o ety— pow iązane są ze sobą w spólnym  w ątkiem  
treści. W^szelako zasada ta już poderw ana jest tem, że 
dramatyzm  nie polega bynajm niej na jej przestrzeganiu. 
K ażda tragedja przypom ina teraz d o jrzały ow oc; słabo 
trzym a się na sw ej trylogijnej gałęzi i czeka tylko  na 
dłoń, która ją  zerw ie , w yod ręb n ia jąc  ją  od trag ed y j-ró ­
w ieśnic. Z e rw ie  zaś ją  następca E sch y la  —  Sofokles.

W^prowadzenie dram atyzm u do tragedji wzm ocniło 
potrzebę starannej charakterystyk i jej osób działających.
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W  tragedjach w czesnych , jak  w idzieliśm y, ch arak tery­
styk i tej nie było; w  środ kow ych  mamy demoniczną du­
mę Eteok lesa, tytaniczną niezlomność Prom eteusza, b y ły  
to w szakze ch arak tery  oddzielne. W  «O restei» mam^  ̂
ich w ięcej: Agam em non, K litem nestra, Egistos, O restes, 
a także postaci drugoplanow e, o których  nie w spo m in a­
łem —  w szystk ie  starannie są sch arakteryzow an e. S ą  to 
jednak charaktery  bez w y ją tk u  surow e; dla tonów  tk li­
w y ch  brakło b a rw  na palecie bo jow nika M aratonu. I tu­
taj Sofokles uzupełnił dzieło sw ego m istrza.

T ak, bo jow nika M araton u : w  tern do końca życia  
w id z ia ł on sw ą  głów ną ch w ałę. I k iedy umarł, w krótce 
po w y staw ie n iu  sw ej «O restei» (466 r.), na jego płycie 
grobow ej w y ry to  dw uw iersz, przez niego samego ułożo­
ny, w  którym  przem ilcza to, co w  naszych oczach w y ­
nosi go ponad w szystk ich , przypom ina natom iast potom­
nym o rzetelnem w ypełn ieniu  sw ej pow inności, jako syna 
ojczyzny:

lE/e o jego dzielnoJcl przeóiawny gaj Maratonu,
Zna jego m^ztwo i wróg —  zna długowloóy je  Perć.

29. W IE K  P E R Y K L E S A .

R o z p ra w a  z Pauzanjaszem  m iała jeszcze inne n ie­
oczekiw ane dla Spartan  następstw a.

Całkiem  naturaln ie w ładze jęły ścigać tych helotów , 
których posądzono o w sp ó ln ictw o  ze skazanym  królem. 
R atu jąc  się od prześlad ow ców , heloci uciekli na najdal­
szy przyląd ek  L ak o n ik i, na Tenar; tu stała starożytna 
św ią ty n ia  boga m órz, Posydon a, jedna z najbardziej 
czczonych w  G recji. Spartan ie  nie w a ż y li się tknąć tych, 
k tórzy  chronili się pod opieką Posydona, i przyrzekli 
im bezpieczeństw o. L ecz  skoro heloci, zau faw szy  przyrze­
czeniu, opuścili ołtarz boga, schw ytano ich  i uśmiercono.

Teraz i Spartan ie  dopuścili się grzechu zbezczesz­
czenia boga— «grzechu na Tenarze», jeszcze straszniejszego 
niż ów  k ilon ow y, który tyle cierpień sp raw ił Atenom .
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W krótce potem S p arta  stała się ofiarą okropnego 

trzęsienia ziemi: p raw ie  w szystk ie  domy runęły, mnó­
stw o m ieszkańców  zginęło pod gruzam i. Zginęłoby i w o j­
sko, gdyby nie przytom ność umysłu młodego kró la A rch i- 
dama, który w śró d  zamętu kazał zagrać pobudkę na trąbie 
i w yp ro w ad z ił spartańskie zastępy z w alącego  się m iasta.

Z a  spraw cę w szystk ich  w strząsó w  ziemi uw ażano 
w  G recji Posydona, którego już Hom er mianuje «ziemio- 
dzierżcą» i &w strząsaczem  lądów »; w szyscy  w ięc  byli 
przekonani, że nieszczęście, które dotknęło Spartę, było 
karą boga za grzech tenarski. C ała  M essenja zerw ała  się 
do po w stan ia , jak  jeden mąż; jej pośpiesznie w yuczone 
w ojsko nie mogło w p raw d zie  w  otw artem  polu staw ić  
czoła ciężko uzbrojonym  szeregom spartańskim ; jednako­
w oż pow stańcy zajęli, za przykładem  bohaterów  p ie rw ­
szej w ojn y messeńskiej, górę Itomę, i tutaj już Spareie  
nie udało się ich pokonać. W^iele lat broczyła ona k rw ią  
z tej ran y w ew nętrznej; nakoniec, w  przystępie m ało­
duszności, postanow iła udać się o pomoc— do Aten.

Tutaj w  tym  czasie, jak  i w  pokoleniu poprzedniem, 
dwóch m ężów pań stw o w ych  w spółzaw odniczyło  o k ie­
ro w n ictw o  w ładzy; obaj syn ow ie bohaterów  w ojen  per­
skich— syn M iltjad esa  K i m o n  i syn K san typ a  P e  r y ­
k i  es . P ierw szy , odziedziczyw szy skarbiec chersoneski 
sw ego  ojca, był kto w ie , cz3  ̂ nie najbogatszym  człow ie­
kiem w  A tenach; ale jednocześnie był też i n ajw ielko- 
duszniejszym, p raw d ziw ym  ojcem biedoty ateńskiej. W  po­
lityce  hasłem jego było: prow adzenie nadal w o jn y z Per­
sją i prz^^jaźń ze Spartą . N ie  cała jeszcze w stęga hel­
leńska w  A z ji M niejszej była w oln a, zw łaszcza na p o ­
łudniu. Podejm ując dzieło, rozpoczęte pod M ik a lą , Kim on 
w  roku 465 pobił Persów  raz jeszcze w  św ietnej b i t ­
w i e  n a d  E  u r у  m e d o n t e m, która zw iązek  delijski 
p o w iększyła  o południowo-zachodni kąt pó łw yspu . A le  
jemu i tego było mało; m arzył o przyłączeniu greckiego 
C ypru , naw iązan iu  stosunków  z F en ic ją  i Egiptem , roz­
szerzeniu w p ły w ó w  greckich na całe Yvsehodnie morze 
Sródziem.ne.
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Przeciw n ie Perykles u w ażał Persję za dostatecznie 
osłabioną i przeto niezbyt groźną. M arzy ł on o begemonji 
ateńskiej w  samej H elladzie i g łów ną przeszkodę w i ­
dział w  Spareie . Co do bogactw a nie mógł m ierzyć się 
z K im onem — był on człow iekiem  średniej zam ożności,—  
lecz w  p raw ości i um iłow aniu o jczyzny nie ustępow ał 
mu, znacznie zaś gó ro w ał nad nim darem czarującej w y ­
m ow y.

T eraz, gdy poseł spartań sk i stanął w  A tenacłi, aby 
prosić o pomoc przeciw  powstańcom -belotom , jasną było 
rzeczą, że w  stronn ictw ie Peryklesa popai’c ia  nie zn aj­
dzie: niechaj w a li się Sp arta , niech stanie się ofiarą s w e ­
go podw ójnego bezeceństw a, popełnionego i w obec M es- 
senji i wobec boga T en aru ,— tern lepiej dla Aten. Z ato  
K im on cały  sw ój w p ły w  i całą sw ą  pow agę rzucił na 
szalę w yjed nania pom ocy dla Sp arty . Przypom niał oby­
w atelom  o niedaw nem  braterstw ie broni pod Salam in ą, 
P latejam i, M ik a lą ; zaklinał ich, aby nie dopuścili do te­
go, iżb y H ellada stała się «chrom ą», u trac iw szy  jedną 
z dw óch sw oich  sił. Tym  razem  jego w ielkoduszny po­
ry w  w z ią ł górę. Postanow iono w ysłać  pod jego w łaśn ie  
dow ództw em  w ojsko  ateńskie na pomoc Spareie .

B y ła  to ostatnia sp ra w a  w spóln a obu w spółzaw od- 
n iczych miast: ostatnie ich braterstw o broni. A le  w ro ­
giem ich był nie barbarzyń sk i najeźdźca, ja k  w  w ielk ich  
bojach m inionego okresu, lecz, przeciw nie, rodzim a co 
do k rw i drużyna uciśnionych, z odw agą rozpaczy w a l­
cząca przeciw  cięmięzcom. W  takich  w aru n kach  sum ie­
nie sprzym ierzeńców  nie mogło być czyste, to zaś piętno 
na sumieniu zatruło ich przym ierze i przekształciło je 
z zadatku przyjaźni w  przyczyn ę długiej w ró żd y.

W  Spareie  ów  moment upadku ducha, o którem w y ­
żej nadm ieniono, zdążył przem inąć i ustąpił pola p rzy­
p ły w o w i otuchy. W szelak o  do cudzoziemców Spartan ie  
m ieli zaw sze stosunek nieufny i niechętnie w pu szczali 
ich do sw ego m iasta, o b aw ia jąc  się, ab y ci nie w y b a ­
dali tajem nicy ich  rząd ów , a przedew szystkiem , aby nie 
b yli św iad kam i naocznym i ucisku doznaw anego przez
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belotów . A  tu w ejść  m iała cała uzbrojona arm ja, na do­
m iar arm ja w oln ościow ych , dem okratycznych A ten. Rzecz 
zrozum iała, że Spartan ie poczuli się n iesw ojo. I oto n a­
gle ośw iadczyli K im onow i, że pom ocy jego nie potrze­
bują, licząc, że w łasnem i siłam i uporają się z pow staniem .

Z  pow stańcam i jednakże się nie uporali: trzeba było 
w yp u ścić  ich cało, i A tericzycy osied lili ich w  m ieście 
nadmorskiem N aupakcie, znanem z historji wędróлvki 
D o ry jczyk ó w ,— które ci w łaśn ie  podów czas z n iew iado­
mej przyczyn^^ odebrali Lokryjczykom .

W  Atenach w szyscy  b y li oburzeni zn iew agą , w y ­
rządzoną państw u; i gdy bohater Eurym edontu, spala jąc  
się ze w stydu , p rzypro w ad ził z powrotem  pow ierzoną 
sobie arm ję, po w szech n y gn iew  w y ład o w ał się na nim. 
D okonano ostracyzm u, którego mocą zmuszony był 
opuścić k ra j. B y ł to jednakże dopiero p ierw szy  krok. 
W szczęto  szereg zarządzeń w o jsk ow ych , w prost albo 
ubocznie| sk ierow an ych  przeciw ko  Spareie . Przez czas 
pew ien  sp ra w y  A ten  szły św ietn ie; w szechhelleńska he- 
gemonja zd aw ała  się zupełnie b liska. Lecz nagle spadł 
na nie cios n ieoczek iw an y.

P ro w ad ząc  dalej po litykę K im ona, A ten y w y sła ły  
flotę na pomoc E g ip to w i, k tóry  pow stał p rzeciw  Persom. 
A dm irał ateński, nie znając w aru n ków  w o jn y  m iejscow ej, 
w p łyn ą ł do jednego z licznych kanałów , które i w ó w czas, 
jak  i teraz, przerzynały deltę N ilu . Persow ie osuszyli k a­
nał— i okręty zginęły, jak  ryb y  na piasku.

N ieszczęście to w strząsnęło  potęgą ateńską na mo­
rzu. Z n o w u  flo ta  perska jęła u k azy w ać  się na fa lach  
A rchipelagu . D la  bezpieczeństw a w ypad ło  zabrać sk ar­
biec zw ią z k o w y  z D elosu i przenieść do A ten . D ało  się 
słyszeć szem ranie: „P rz y  K im onie nie spotkałaby nas k lę­
sk a ” . Perykles sam zapropon ow ał, aby odw ołać z w y ­
gnania bohatera. Podzielili oni rządy m iędzy sobą w  ten 
sposób, że K im on ow i przypadła w  udziale w o jn a ze­
w nętrzna, P e ry k le so w i—  w ew n ętrzna.

Kim on w sp an iale  u sp raw ied liw ił zaufanie, jakiem  go 
obdarzono. R az  jeszcze —  raz ostatni —  zadał on barba-
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rzyńcom  d o tk liw ą k lęskę p o d  S a l a m i n ą  c y p r y j s k ą  
(r. 4^9). Tam  też i sam zginął śm iercią bohaterską. T rudniej­
szą okazała  się w o jn a m iędzyhelleńska. B y ł n aw et czas^gdy 
A tericzycy znaleźli się w  nader niebezpiecznem położeniu; 
dzięki w szakże rozum ow i i stanow czości P eryk lesa, w y ­
szli zeń pom yślnie, bratobójcza zaś w aśń  zakończyła się 
zaszczytnym  dla obu stron « p o k o j e m  p i ę ć d z i e s i ę ­
c i o l e t n i m »  (r. 44^)' w edle którego oba p ań stw a uzna­
w a ły  się naw zajem  za g ło w y  dw óch odrębnych zw iązk ó w  
i zo b o w ią zyw a ły  się nie przeciągać do siebie członków  
zAviązku strony drugiej.

N asta ł czas w zględnie spokojny dla A ten , po epoce 
P izystrata , n ajszczęśliw szy. Uznanym  wodzem p o lityk i 
ateńskiej był Perykles. W  ciągu lat piętnastu z rzędu 
w yb ieran o  go na n ajw ażn ie jszy  w  pań stw ie urząd stra­
tega. K o rzysta jąc  z pokoju, Perykles w sze lk ich  dokładał 
starań , ab y w zm ocnić zw iązek  delijski i przekształcić go 
w  jedno w spólne pań stw o  z A tenam i, jako sto licą. Z  u w ag i 
na różnorodność p ra w  m iejscow ych, przeparł on p osta­
now ien ie, ażeby w szystk ie  w ażn e sp ra w y  zw iązk o w có w  
rozstrzygane b yły  przez sąd ateński. N ie  w szy scy , co 
p raw d a , członkow ie b yli zadow olen i z tego i temu po­
dobnych zarządzeń; n ieraz w ybu chało  pow stan ie  to tu, 
to tam, które trzeba było stanow czo tłumić, aby uniknąć 
rozpadu zw iązk u . N a  skarbiec z w ią z k o w y  A ten y p atrzyły  
jak  na sw o ją  w łasność p a ń stw o w ą , nie bezzasadnie ro ­
zum ując, że skarbiec ten tw o rzy  się z w k ład ó w , którem i 
z w ią z k o w c y  w yk u p u ją  się od pow inności dostarczania 
okrętów  i żołnierzy do flo ty  ogólnej; skoro w ię c  A ten y 
tę «pow inność k rw i»  w z ię li na siebie, było rzeczą jasną, 
ze i w yku p  należał do nich.

Część ow ych  środków  przeznaczył P erykles na ś w ią ­
tynie bogów . W idzieliśm y, że P erso w ie  zburzyli w  A ttyce  
dosłow nie w szystko ; najśw iętsze m iejsca— A kropol, E leu- 
zyn a— stan ow iły  stos gruzów . Po ustąpieniu Persów  p o ­
stanow iono odbudować to, co było zburzone, w  postaci 
w sp an ia lsze j. W  tym  celu w szakże trzeba było u prze­
dnio zrów nać pow ierzchnię A kropolu , co długiej w ym a-
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galo roboty, potem zaś w ojna ze Sp artą  pochłonęła w sz y st­
kie siły  w olne. Teraz dopiero, po zaw arc iu  pokoju p ięć­
dziesięcioletniego, można było przystąp ić  do budow y 
św iątyń , które unieśm iertelniły A ten y  Peryklesa. Z arząd  
robót Perykles pow ierzył F i d j a s z o w i ,  najw iększem u 
rzeźb iarzo w i n ietylko A ten , ale i całej G recji; chodziło
0 to, ab y n ow a m arm urow a św ią ty n ia  A ten y  —  nazw ano 
ją  P a r t e n o n e m  (Parthenon) t. j. «pałacem  D z ie w y»  —  
w yposażon a była n ietylko w  jej posąg z kości słon iow ej
1 złota, ale i w  m nóstwo rzeźb innych. G d y  św iątyn ię  
tę, najpiękniejszą w  całej G recji, zbudow ano, postano­
w iono też i sam w stęp do A krop olu  ozdobić olbrzym ią 
bram ą m arm urow ą: tak  pow stały  t. zw . Propile je . O d ­
budowano także i rozszeszono św ią ty n ię  D em etry w  Eleu- 
zynie, pozostała zaś G recja  stara ła  się, w  m iarę sw ych  
sił, nie pozostaw ać w  tyłe za Atenam i.

Nie trw a ła  w  bezczynności i poezja ze sw em i ró w - 
nopraw nem i siostrzycam i —  m uzyką i tańcem. W^szyst- 
kie trzy łączy ły  się w  t r a g e d j i ,  tej ściśle ateńskiej od­
mianie poezji, poezji pośw ięconej D io n izow i. N ajzn a­
kom itszym i jej przedstaw icielam i byli E s c h y l ,  S o f o -  
k l e s  i E u r y p i d e s .  W śród  nich p ierw szy  w  w ieku  
dojrzałego męża bił się pod Sałam iną w  roku 480, dru­
gi, jako młodzieniec 16-letn i, w  tym-że czasie na zlece­
nie p ań stw a w ykonał hymn zw ycięsk i, trzeci zaś w  tym 
samym mniej w ięcej czasie się urodził. T raged ja  h isto­
ryczna, jak  w yżej nadm ienieni «Persow ie» E sch y la , była 
w yjątkiem : zazw yczaj trag icy  brali sw e  tem aty ze staroży­
tnych podań, pokazując bądź śm ierć Agam em nona, bądź 
cierpienia m im owolnego ojcobójcy E d yp a , bądź samo- 
ofiarę A ntygony, bądź dzi ką zemstę porzuconej M edei 
i t. d. C a ły  szereg tragedyj tych w ie lk ich  poetów  oca­
lał; stały się one w zoram i dla św ia ta  nowożytnego. 
W^szelako nie sam a tylko poezja kw^itła w  A tenach P e ­
ryk lesa: s ła w a  ich ściągnęła ku nim także i p ro zaik ów  
z całej G recji. T utaj żył długo, ciesząc się uznaniem P e ­
ryk lesa , dziejopis H e r o  dot ;  u trw alił on w  n iew ym yślnej 
opow ieści podania o najdaw niejszej h istorji G recji
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i W schodu, zw łaszcza  zaś о w ojn ach  grecko-perskich—  
i my tutaj rozw inęliśm y ich obraz, idąc głów nie za jego 
opow iadaniem . Tutaj, następnie, zjeżdżali i filo zo fo w ie , 
z których jedni, na w zór A n aksago rasa , starali się w  dro­
dze głębokom yślnych dom ysłów  w y jaśn ić  pochodzenie 
w szech św iata , drudzy— Protagoras, G o rgjasz i inni, t. zw . 
so fiśc i —  nauczali m ądrości obyw atelsk ie j oraz sztuki 
sfow a. C h c iw ie  jednych i drugich słuchał młody 
A teń czyk  S o k r a t e s ;  nie poprzestając na ich  w yw o d ach , 
w łó czy ł się po ulicach, po p lacach , rozpytu jąc w sz y st­
kich, w szędzie usiłując poznać, ja k  rozumie człow iek 
sam siebie, na czem polega cnota, dla jakich  celów  je­
steśm y stw orzeni przez bóstw o.

tak i to sposób k ip ia ło  bujnie życie w  A tenach  Pe- 
ryk lesa; ale w  tym sam ym  czasie sku piały się też i chmury na 
w idnokręgu, zap ow iad ające  burzę. Z ad anie  Peryk lesa 
polegało na tern, aby: rządzić A tenam i tak, iżby dzięki 
niemu, A ten y rządziły  zw iązkiem  delijskim , dzięki 
z w ią z k o w i— przyw odziły  H elladzie, dzięki H elladzie — s ą ­
siedniemu św iatu . C z y  było to zadanie w ykonalne?

Z e  strony Persji, w p raw d z ie , nie było pow odów  do 
niepokoju. W ład za k ró lew sk a  im dalej, tern bardziej sła ­
bła tam w  w alce  z intrygam i dw orskiem i i rew o lu c ja­
mi, a także z ry w a lizac ją  nam iestników . O  odboju Jo n ji  
narazie Persja nie m yślała.

Sp arta  rów nież była zadow olona z tego, że A ten y 
pozostaw iły  jej hegemonję nad Peloponezyjczykam i (do 
których przystali też Tebańczycy) i do spraw  zw iązk u  
delijskiego nie m ieszała się. liczbie w szakże państw
peloponeskich było jedno, które z n ien aw iśc ią  spoglą­
dało na rozw ój gospodarczy A ten : był to K oryn t. Od 
czasów  Perian dra K o ryn t był w ład cą  mórz i handlu 
m orskiego. ЛѴ V I  w ieku  zyskał niebezpiecznego w sp ó ł­
zaw od n ika w  osobie śm iałej republiki egiriskiej i d late­
go dla p rz e c iw w a g i w obec niej popierał A ten y. W sze ­
lako, dzięki zw iązk o w i delijskiem u, A ten y  w yprzed ziły  
nietylko Kginę, ale i K oryn t: gród Periandra uczuł się 
w y p a rty  ze w szystkich  stałych ryn kó w . Pozostaw ał mu
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w p raw d zie  Zachód, gdzie A ten y, nie m ające portu w  z a ­
toce K oryn ckie j, ry w a liz o w a ć  z nim nie m ogły. M im o 
to n iezadow olenie w  K oryn cie  rosło i rosło.

W ew n ątrz  Aten stanow isko Peryklesa było u trw a ­
lone; ale trw ałość tę okupił ustępstw am i dla ludu, k tó­
rych d aw n i stronnicy Kim ona, um iarkow ani arystokraci, 
nie pochw alali. W^idzieliśmy, że już A rystyd es przyznał 
p raw a  polityczne najuboższej n aw et k lasie  w  A tenach, 
t. zw . tetom: ale k lasie  tej nie w ystarcza ło  rów n ou pra­
w nienie polityczne. T etow ie, pełniąc sw ą  pow inność 
obyw atelską, tracili sw ój pow szedni zaro b ek — nie m ieli 
czem ży w ić  siebie i sw ej rodziny. P erykles w p ro w ad ził 
tedy w y n a g r o d z e n i e  za n iższą służbę o b yw ate li —  
w  m arynarce, w  załogach, w  sądzie. A le  i tego było 
mało. Szkoła czytania i p isan ia  już i daw niej była bez­
płatna —  za czasów  Peryklesa nie było już an alfabetów . 
A le  dalszym  ciągiem  w y ch o w an ia  o b yw ateli były św ię ta , 
szczególnie św ięta  D joniza z ich tragedjam i. A  tym ­
czasem obow iązującego odpoczynku św iątecznego w  A te ­
nach nie było, i uczestnicząc w  św ięcie , tetow ie znów  
tracili zarobek. Perykles, przypisu jąc ogromne znaczenie 
kształcące działaniu tragedji, rozporządził, ażeby ubożsi 
obyw atele w  dni odpow iednie o trzym yw ali t. z w . «od­
szkodow anie św iąteczne» na pokrycie utraconego za­
robku.

W szystk o  to było dobre, i lud głęboką ży w ił w d zięcz­
ność dla sw ego w odza. Jed n ak o w o ż  te w ynagrod zen ia 
i odszkodow ania św iąteczne w ypłacan o z k asy  z w ią z ­
k o w có w  oraz arysto k rató w  ateńskich, k tórzy stali po 
stronie z w ią z k o w có w . Pokój zew nętrzny zdaw ał się pod­
sycać ich ferment: skoro P ersja  siedzi cicho, to poco 
zw iązek  i u ciążliw e w kład y? N ie  w sz y scy  zdolni byli 
zrozumieć, że jeśli Persow ie nie pokazują się na morzu, 
jeśli korsarze nie w y łażą  ze sw oich  nor, jeśli kupcy 
joriscy mogą śmiało żeglow ać po morzu, handlow ać i po­
rastać w  bogactw a, to w szystko  to jest zasługą potężnej 
flo ty  ateńskiej, i że cały  ten dobrobyt sp raw ied liw ie  go­
dzi się okupić um iarkow aną danią na rzecz kasy zw iązko-
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w e]. W ie lu  rozum owało w  ten sposób: „O to  znów  sta­
liśm y się lennikam i, tylko  nie Persów , lecz A teń czyk ó w ” ; 
,,za  nasze pieniądze A ten y  w zn oszą sw e w span iale  ś w ią ­
tynie i p lącą w ynagrodzenie sw ym  obyw atelom ” — i nie 
b y li od tego, aby ż y cz liw ie  p o w itać  tycb, coby ich od 
ow ej dan iny uw oln ili.

T ak ie  b y ły  chm ury na niebie ateńskiem  podczas 
górnych i szczęśliw ych  dni Peryklesa,

3o. F I D J A S Z  I J E G O  W S P Ó Ł P R A C O W N IC Y .

Pod odw rocie Persów  z A ten  w  roku 4/ 9» zburzony 
przez nich A k rop ol długo pozostaw ał w  gruzach. Ролѵіп- 
ność religijna, oczyw ista , n akazyw ała , w  m iarę sił, odbu­
dow ać starą św iątyn ię  bogini-opiekunki m iasta; odbudo­
w an o  ją  też, lecz w  jej odwiecznej postaci, bez ow ej 
kolumnady, którą otoczył ją  P izystrat, —  pam ięć o nim 
nie mogła chyba być miła bogini po tern, jak  syn  jego 
w z ią ł udział w  w y p ra w ie  przeciw ko  w łasnej ojczyźnie... 
Z resztą , nie śpieszono się; ogół jakgdyb y przeczuw ał, że 
to, co teraz w zniesione będzie na skale P a llad y , po w sze 
czasy stanie się wzorem  piękna, i dlatego działano po­
w o li i oględnie. Tam , na w yżyn ie , stanąć musi białom ar- 
m urow a św ią ty n ia  bogini, godna jej i godna m iasta przez 
n ią oswobodzonego. N asam przód trzeba było ca łą  skałę 
zm ienić w  fundament dla tej św ią ty n i, w y g ład za jąc  jej 
n ierów ności, w yp ełn ia jąc  jej rozpadliny, obcinając jej po­
chyłe skłony. N ie  jeden łat dziesiątek u płynął, nim doko­
nano tych robót p rzygo to w aw czych . Po A rystyd esie  n a­
stał Kim on, po K im o n ie— Perykles: na A kropolu  w ciąż  
jeszcze zalegała  pustka. A le , nakoniec, i jego godzina 
uderzyła.

Ju ż  w yżej opow iedzieliśm y, z jak ie j p rzyczyn y sk ar­
biec zw iązk u  m orskiego, znajdujący się daw n iej na D e- 
losie, przeniesiono do A ten , a także o tern, że Atericzj^- 
cy, niebezzasadnie, p a trzy li na skarbiec ów , jak  na sw o ją  
w łasność p ań stw o w ą. T eraz już A kropol był w ygładzon y, 
oczyszczony, umocniony: można było zacząć roboty bu-
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do w lane —  i roboty się zaczęły. Sam  Perykles stal się 
przew odniczącym  kom isji budow lanej; nie będąc w szakże 
specjalistą, mógł zastrzec dla siebie jedynie ogólne k ie­
ro w n ictw o . D o w yko n an ia  sw ych  p lanów  potrzebow ał 
człow ieka, bezpośrednio znającego się na rzeczy. W yb ó r 
jego zatrzym ał się na F i d j a s z u .

Ten n iepospolity artysta , k tóry n ierozerw aln ie z w ią ­
zał sw e imię z imieniem P eryk lesa , a przez nie z obrazem 
artystycznego rozkw itu  Aten, urodził się w  samym po­
czątku w ieku  V -go . Zrazu był on, jak  i brat jego, Pane- 
nos, malarzem; potem w szakże przeszedł do rzeźby i stał 
się jednym z tró jcy o w ych  rzeźbiarzy, którzy w ycisn ę li 
sw ą  pieczęć na p ierw szym  kw itnącym  okresie rzeźby 
greckiej. D rugim  członkiem  tej trójcy był M i r o n ,  także 
Atericzyk; trzecim — P o l i k l e t o s  z Argosu. Istnieje poda­
nie, że w szyscy  trzej niegdyś b yli uczniam i słynnego ar- 
gejskiego arty sty  A gelad asa ; ale skłonności ich poprow a­
dziły ich różnemi drogami. M iron  stał się stałym  b y w a l­
cem palestrj'', kędy młodzież ćw iczy ła  się w  rozm aitych 
postaciach lekkiej i ciężkiej atletyk i; p od patryw ał on jej 
ruchy i starał się z n ajw iększą dokładnością odtw orzyć 
je w  kamieniu lub bronzie. W łaśn ie  ruchy: było to za­
danie i najtrudniejsze i najszlachetniejsze ze w szystk ich . 
Przedstaw iał on, naprzykład, «dyskobola» w  tej ch w ili, 
gdy dysk miał w y la ty w a ć  z jego ręki; albo biegacza, 
dobiegającego mety, przyczem  widzom  w yd a w ało  się, że 
słyszą ciężki, przyspieszony oddech, d o byw ający  się z jego 
utrudzonej piersi. D ru gi, P o l i k l e t o s ,  kojarzył pęd do 
odtw arzania ludzi z w ysokiem i zadaniam i rzeźby re li­
gijnej; p rzed staw iając w szakże atletów , ujm ow ał ich nie 
w  stanie ruchu, lecz w  stanie spoczynku. I powiodło mu 
się przedstaw ić w  sposób tak  p rzek o n yw ający  sw ego 
młodzieńca w łócznionoścę (doryphoros), spokojnie sto ją­
cego na miejscu, z lew ą  nogą zlekka odsuniętą, gdy 
jednocześnie ca ły  ciężar cia ła sp o czyw a na p raw ej, że 
proporcje tej figury stały się wzorem  dla całego w ieku  
następnego. On tO stw orzył dla św iątyn i H ery  w  A rgo- 
s ie — tej samej, do której K leobis i B iton  dow ieźli ongi
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sw ą  m atkę— olbrzym i posąg bogini ze złota i kości sło­
n io w ej, posąg, w  którym  m ajestat i surow ość kró low ej 
O lim pu zd aw ały  się zakute po w ie k i w iek ó w .

W yłączn ie  po tej drodze ostatniej poszedł F i d j a s z ;  
lecz, jako A tericzyk, p o św ięcił on sw ó j talent sw ej bo­
gin i o jczystej, Palladzie. B y ł jeszcze młodzieńcem, gdy 
w sp ó ło b yw atele  jego, otrzym aw szy sw ą  część łupu per­
skiego, postan ow ili z niej p o św ięcić  sw ej patronce nad­
ludzkiej w ie lkości posąg bronzow y; zam ów ienie p o w ie ­
rzono F id ja szo w i. P rzed staw ił on boginię w  pełni uzbro­
jenia, groźnie w zn oszącą w łócznię w  obronie ukochane­
go grodu: była to jego A t e n a  P r o m a c h o s ,  ja k  ją  
n azyw an o , t. j. «opiekunka w  boju». S tan o w iła  ona 
p ierw szy  dar odradzających się A ten  na w c ią ż  jeszcze 
pustym  A kropolu ; z w y ż y n y  jego bogini k ró low ała nad 
placem  m iejskim  (a g o rą ) , przypom inając obyw atelom  
o sw ej obecności, ostrze zaś jej w zniesionej w łóczn i, b łysz­
cząc w  prom ieniach słońca, zd ała  w ita ło  żeg larzy  ateń­
skich, p o d p ływ ających  od p rzy ląd k a Sunionu do sw ego 
rodzinnego m iasta.

W kró tce  zdarzyła się F id ja szo w i sposobność przed­
sta w ić  sw ą  boginię i w  innej także postaci. K ró lestw o  
M iltjad esa  nad Hellespontem, zburzone najazdem  Persów , 
zostało, rzecz prosta, odbudowane po ich odw rocie, ale 
już jako  w łasność p ań stw a  ateńskiego, i «kleruchow ie» 
ateńscy otrzym ali nadziały ziem i urodzajnej i na Cher- 
sonezie i na w ysp ach , zw łaszcza  zaś na Lem nosie. G d y  
p ierw sze pokolenie now ych  osadników  zeszło do grobu, 
ich spadkobiercy zap ragn ęli złożyć dziękczynienie sw ej 
bogini ojczystej za jej o czyw istą  opiekę, i F id ja sz o w i 
poruczono w y sta w ić  na A kropolu  posąg A ten y L  e m- 
n j a n k i .  D a r  ów  pochodził już nie z łupu w ojennego, 
lecz z p łodów  pokojow ej p racy  ro ln ik ó w . Zgodnie z tern 
F id ja sz  p o ją ł też sw o je  zadanie. W^yrzeźbił on sw ą  bo­
ginię z g ło w ą nieosłonioną; w o jo w n icza  egida niepozor­
nie zw iesza  się z jej ram ion, hełm trzym a ona w  p ra ­
w ic y , dając znać w szystk im , że w o jn a skończona, i że 
zaczyna się praca pokoju. To też łaską  pokoju oddycha

Grecja niepoiległa — 14
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oblicze Lem n jan ki— najpiękniejsze w śród w szystkich  po­
sągów  artysty. Te dzieła F id ja sz a — w ym ieniliśm y tylko  
n ajw ażniejsze —  ro zsław iły  go n ietylko w  A ten ach , ale 
i po całej H elladzie; gdy w ięc  w ładcom  O lim pji stał się 
potrzebny n o w y posąg Z eu sa  dla jego odnow ionej ś w ią ­
tyni, w yb ó r ich padł na F id jasza . B y ło  to zadanie n ie­
słychanie odpow iedzialne. O lim pja ze sw em i igrzyskam i 
stan ow iła  naczelny ośrodek w szechhelleński, jej Z eus 
w yob raża ł sym bol jedności w szechhelleńskiej, ale jedności 
nie na w ojn ie, lecz podczas pokoju, w śród łaski i rad o­
ści. Środki, jakie ofiarow ano artyście, b yły  olbrzym ie: 
nagie części posągu m iały być z kości słon iow ej, dra- 
perje ze złota. N ależy zau w ażyć, że w  o w ych  czasach 
umiano jeszcze zm iękczać i g iąć  kość słoniow ą; później 
sekret ten zagubiono. D ługo praco w ał F id ja sz  nad sw ym  
siedzącym  w  św ią ty n i olbrzymem; sko ń czyw szy pracę, 
artysta , jak  niesie podanie, zw ró cił się do w ład cy  O lim ­
pu z m odlitw ą, ażeby dał mu znać, czy zadow olony jest 
z jego dzieła. I oto skroś otw ór w  dachu św ią ty n i b łys­
nął piorun i uderzył w  podnóże posągu —  znak, że bóg 
w  tym w izerunku sw oim  sobie upodobał. Odtąd H ellen 
już nie potrafił w yob razić  sobie sw ego boga n a jw yższe­
go inaczej, jak  w  postaci, stw orzonej przez F id ja sz a ,—  
w  postaci boga dobrotliw ego, m iłościw ego, spełniającego 
prośbę m atki, która przyszła , aby ubłagać go za sw ego 
syna. G d y  bowiem  zap ytyw an o  artysty , gdzie szukał 
natchnienia, tw orząc sw ego Zeusa, ten odpow iedział w ie r ­
szam i H om era, w  których jest m ow a o odpow iedzi Zeu sa, 
udzielonej Tetydzie:

R z ek i —  i na znak czaniemi poruszy brwiami Krotiida, 
Włosów wonnych kędziory od głowy wszechwładnej skinienia. 
Cicho naprzód pomknęły, i Olimp drgnął wielowzgórzysty.

Spełnione było m arzenie ludu; odtąd za n ieszczęśli­
wego uchodził ten, kto umierał, nie zd o ław szy zobaczyć 
w cie len ia  ziem skiego niebieskiego w ład cy .

A  jednak głów ne dzieło sw ego życia  m iał podjąć 
F id jasz dopiero teraz. Ju ż  w zn iesion y ku w yżynom  sła-
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w y  przez sw ój a rcytw ó r o lim pijski, został on raz jeszcze 
w e z w a n y  z powrotem  do now ej, szczytnej służby w  oj­
czyźnie. B iła  godzina A k r o p o l u .

J a k  już nadm ieniliśm y w yże j, Perykles stanął na 
czele kom isji budow lanej, p raw ą  zaś ręką jego stał się 
F id jasz . W y d a ć  się może rzeczą dziw ną, ze k ie ro w n i­
kiem  budow y św ią ty n i był w yzn aczo n y rzeźbiarz. A le  
w  zam ierzonej św iąty n i A kropolu , jak  zobaczym y, rzeź­
ba n ierozerw aln ie b y ła  zw iązan a  z arch itektu rą, a przy- 
tem F id jasz  nie był jednostronnym rzeźbiarzem , lecz a rty ­
stą o genjuszu wszechobejm ującym : jak  za młodu od m alar­
stw a  przeszedł do rzeźby, tak  teraz, na progu staro­
ści, połączył w  sobie obie sztuki, tw orzące w  kam ieniu. 
D o zadań specjaln ie architekturalnych m iał on dw óch 
k iero w n ik ó w  budow niczych, Iktyna i K a llik ra te sa ; pod 
ich nadzorem założono p o d w alin y  m ajestatycznej ś w ią ty ­
ni, w yró sł w okół n a w y  środkow ej las kolumn z białego 
marmuru, ściany i kolum nady uw ieńczono arch itraw em , 
potem fryzem  z następujących kolejno po sobie prosto­
kątnych «tryglifó w » oraz k w ad ra to w ych  «metop» — ale 
już ow e m e to p  у  przeszły od arch itekta do rzeźbiarza, 
i podług w sk azań  F id ja sza  ozdobiono je obrazam i, za- 
czerpniętem i z bytu bożego i bohaterskiego. Ich k w a d ra ­
to w a p łaszczyzna najbardziej n ad aw ała  się do tego, aby 
zapełnić ją  scenam i parzystem i: tutaj bóg strącał o lbrzy­
ma, tam H ellen w alczy ł z am azonką albo z centaurem, 
w szystko  drgało życiem , było pełne rozm aitości i piękna. 
Poza kolumnami zaś, nad ścianą środkow ej n aw y, F id jasz  
kazał w yrzeźb ić f r y z  n iep rzerw an y, procesję Panatena- 
jó w , w ielk iego  św ięta  ku chw ale bogini ojczystej, z jego 
m łodym i jeźdźcam i na śm iałych rum akach, dziew am i, nio- 
sącem i kosze, m ężam i przy zw ierzętach  ofiarnych i czci­
godnym i starcam i, n iosącym i w  rękach św ięte gałązk i o liw ­
ne P a llad y . C a ła  gm ina była tu odtw orzona pod łaskaw ym  
w zrokiem  sw ych  bogów ... A  pow yżej; fryz  try g lifó w  
uw ieńczony był gzymsem, nad nim zaś z obu w ązk ich  
stron św ią ty n i w zn osi się p łask i trójkąt « f r o n t o n u » ,  z a ­
pełniony posągam i, zręcznie przystosow anem i do jego
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w zrasta jące j i m alejącej w ysokości. B y ły  o cz yw iście , d w a  
frontony: w schodni p rzed staw ia ! narodziny P a llad y , za ­
ch od n i—  jej spór z Posydonem o w ład ztw o  nad krajem . 
T ak, było się na co zapatrzeć p ielgrzym ow i, naw et w ten ­
czas, gdy b yły  zam knięte olbrzym ie d rzw i miedziane, 
oddzielające n aw ę środkow ą od kolumnady; zato gdy 
d rzw i otw ierano, o calem p ięknie zewnętrznem  zapom i­
nało się w  obliczu tego cudu, k tó ry  patrzył na w id za  z w nęt­
rza, pała jąc  blaskiem  złota i przepychem  kości słoniow ej. 
B y ła  to m ieszkanka św iąty n i, A t e n a  D z i e w i c a  (Athćna 
Parthenos) od której przydom ka i cała św ią ty n ia  otrzy­
m ała n azw ę «dziew iczego pałacu»— Partenonu. Spokojnie 
i w ładczo stała bogini, zn ów  w  pełni uzbrojenia, w sp ie ­
rając  się o sw ą  potężną tarczę, ze stałą sw ą  to w arzyszk ą  
N ike (Z w ycięstw o ) na w yciągn ięte j p raw icy : jej spojrze­
nie n iezach w ian ie  mknęło przed siebie, ponad tłum jej 
w yzn a w có w ; nieugiętość tk w i w  tern spojrzeniu, nieugię- 
tość w  postaw ie— nieugiętość szczęścia A ten  P eryk leso w y ch.

„L e p sz a  jest zazdrość, mimo w szystko , n iż p o lito ­
w a n ie ” —  śp iew ał kiedyś Pindar: zazdrość osaczała króla 
rzeźb iarzy narodu greckiego, zazdrość jeszcze w ięk sza  
ścigała  jego opiekuna Peryklesa, pragnąc tego niedostęp­
nego przyw ódcę m iasta dosięgnąć w  osobie ukochanego 
przezeń artysty. N ie w iem y dokładnie, co stało się po­
wodem  lichego oskarżenia, jak ie  zgłoszono przeciw  n a­
tchnionemu prorokow i P a llad y . B y ć  może, w  jego p ra ­
cow ni rzeczyw iście , bez jego w ied zy , dopuszczono się 
kradzieży kości słoniow ej, za którą padła nań od pow ie­
dzialność. A le  w tenczas E le jc z y c y  przypom nieli sobie 
o tw ó rcy  ich Zeusa olim pijskiego: zaproszony przez nich 
F id jasz przybył do nich i przeżył ostatni rok sw ego życ ia  
w  ich łaskaw ej i spokojnej siedzibie.

W szelako  Partenon był, jakk o lw iek  głównem , prze­
cież nie jedynem zadaniem  Peryklesa w  jego w ie lk ie j 
p racy  budow nictw a; teraz, gdy stał on na w zgórzu, w zględ y 
piękna i przepychu dom agały się przew ażnie, ab y dano 
mu godny przedsionek. Tu ozdoby rzeźbiarskie były  zb y­
teczne: można było całą budow ę poruczyć samemu ar-



30. FIDJASZ I JEGO WSPOŁPRAGOWN4CY і іЗ

ch itektow i, w yżej nadmienionemu K a llik ra te so w i: podiug 
jego planu p o w sta ły  słynne po w sze  czasy P r o p  i l e  j e .  
Popiątna pom nikow a bram a A kropolu b y ła  ozdobiona 
z przodu i z tyłu kolum nadą w  stylu samego Partenonu, 
t. zw . doryckim ; połączone zaś były m iędzy sobą kolum ­
nadą podłużną w  stylu m iększym  i w ytw orn iejszym , 
t. zw . jońskim . B y ł to jednakże dopiero g łó w n y korpus 
P rop ile jów : z obu stron architekt w yp o saży ł go w  skrzyd ła 
m arm urow e, z których p raw e jednak w ypadło  jakb y skró­
cone. Trzeba było oszczędzić św iętą  skałę nad stromern 
u rw isk iem — m iejsce to już oddaw na upodobała sobie N ike 
(Z w yc ię stw o ). W krótce  i jej v  niesiono tutaj św iątyn k ę  
w  stylu jońskim  —  wl^aśnie św ią iv n k ę , śliczną zab aw kę 
architektoniczną, ulubienicę pow szechną w  d aw n ych  i no­
w y ch  czasach. Lecz stromość tego m iejsca nie była bez­
pieczna: zbudowano przeto m arm urow ą balustradę— i tę, 
rzecz jasna, rów nież ozdobiono w ypukło  rzeźbą, m alu­
jącą  Z w y c ię s tw o  w e  w szelk ich  jego postaciach.

W^ykonano d w ie  —  albo, skoro liczyć  św iątyn k ę  
Z w y c ię s tw a , trzy  części olbrzym iego zadania. O bok P a r ­
tenonu w zn osiła  się— nie, raczej zn iżała się «stara ś w ią ­
tyn ia»  bogini: w ie lu  praw dopodobnie przykro  raz iła  ona 
oczy, lecz nie można było poradzić. N a  lew o  w szakże 
od niej było m iejsce puste, uśw ięcone pam ięcią «domu 
E rech teu sza» , starożytnego kró la A ten . Po Propilejach, 
już podczas drugiej p o ło w y w o jn y  peloponeskiej, nastrę­
czyła  się m ożliw ość odbudow ania także i tego domu. Tu 
było m nóstwo m iejsc św iętych , które w y p ad a ło  uszano­
w a ć ; w  odróżnieniu od uroczystej prostoty Partenonu 
joński «dom Erechteusza» (Erechthejon) otrzym ał kształt 
bardzo k apryśn y, a mimo to czaru jący w  sw em  odrębnem 
pięknie. Szczególniej piękny był zw rócon y do Partenonu 
«balkon koszonośczyń» (dziew ic «kanefor»)— i tern dokucz- 
liw ie j daw ało  się w e  znaki to, że on w łaśn ie  był zasłonięty 
przez «starą św iątyn ię»  bogini. N a szczęście, stara  o w a  
św ią ty n ia  spłonęła, skoro tylko odbudowano «dom E re ch ­
teusza»: c zy  był to z w y k ły  przypadek, czy nie, dziś można 
co do tego tylko  się dom yślać.
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Z  ch w ilą  zbudow ania Erechtejonu zadania architek­
toniczne b y ły  skończone. W spółczesnem u odw iedzicielow i 
w y d a ć  się może, że p lac na w schód od Partenonu w ciąż  
jeszcze zbyt jest pusty, ale było to nieodzow ne —  tutaj 
stał g łó w n y  ołtarz bogini, tu podczas jej św ią t ciżbił się 
w ielotysięczny lud. A żeb y jednak uzupełnić obraz uro­
dy A kropolu, należy w yob raz ić  sobie jeszcze ca ły  las 
darów  artystycznych między Propile jam i a Partenonem , 
m iędzy Partenonem a domem Erechteusza, m iedzy ko lu ­
mnami Partenonu, w szędzie, gdzie tylko było m iejsce—  
posągi, płaskorzeźby i t. d. i t. d. Te dary pobożne bodaj 
w ięcej jeszcze, n iźli same św iątyn ie , św iad cz y ły  o nie- 
w zruszoności w ia r y  A teń czyk ó w  i miłości ich ku sw ej 
patronce.

N iew zruszoności— tak; tak  sie zdaw ało. A le  minęły 
cztery stulecia z okładem —  i pod A kropolem , na posępnej 
skale A reopagu, rozbrzm iał głos A postoła, zw iastu jący  
now inę o w ielk im  m ęczenniku z dalekiej G alile i. Coraz 
bardziej mnożyć się ję li w y z n a w cy  now ej nauki pod skałą 
P a llad y ; ona sam a stała niew zruszenie, w ita ją c  sw ych  
rzednących czcicieli w c iąż  tym  samym łagodnym  w y r a ­
zem sw ego bladego oblicza. Lecz m inęły jeszcze cztery 
w ie k i,—  i bogini n aw iedziła  w e  śnie jednego ze sw ych  
ostatnich w iern ych  filozofów , Proklosa, i rozkazała mu 
przygotow ać dla niej n o w y przytułek w  sw ym  domu. 
A ten a-D ziew ica  opuściła sw ój «pałac dziewiczy>^»— co zaś 
z nią stało się dalej, tego nikt nie w ie . N o w a  zajaśn iała 
w ia ra  nad św iatem — i D z ie w ic a  M a rja  zam ieszkała w  p a­
łacu sw ej poprzedniczki. Partenon stał się kościołem 
chrześcijańskim : pociągnęło to za sobą pew ne przekształ­
cenia, lecz ogólny w y g ląd  gm achu nie uległ zm ianie, 
i św ią ty n ia  M atk i Boskiej A teńskiej pozostała najpięk- 
n iejszj’̂ m kościołem  całego św ia ta  chrześcijańskiego. L ecz  
oto pó łw ysep  B a łkań sk i staje się areną czw artej w y p ra ­
w y  krzyżow ej, pow sta je  «państw o łacińskie» w  K o n stan ­
tynopolu, k sięstw a «F ran k ó w » na południu; Partenon prze­
obraża się w  dw orską św iątyn ię  w ład có w  dynastji fra n ­
cuskiej: N otre D am e de Sćtines (od now ej francu sk iej
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n azw y Aten). N iesnaski ckrześcijan  śc ią g a ją  burzę od 
w schodu, działa tureckie grzm ią nad błękitnem i fa lam i 
mórz greckich, —  księstw o F ra n k ó w  w  A tenach  znika 
z oblicza ziem i, lecz ÜVlahomet-Zdobywca, w stą p iw sz y  
na A k rop ol, zostaje olśniony tern niew idzianem  pięknem  
i nie po zw ala  n ic burzyć. W szystk o  pozostaje n ietknięte, 
lecz Partenon znów  zm ienia w ia rę , stając się meczetem 
muzułmańskim, i posępne w ołan ie muezzina zaczyna roz­
legać się z w yso k o śc i dobudowanego doń m inaretu. N a ­
m iestnik turecki osiada w  P rop ile jach , gdzie przedtem 
zam ieszk iw ali książęta F ran k ó w , w  domu zaś Erechteusza 
zakłada sw ój harem .

T ak  upłynęły jeszcze d w a stulecia z górą. Lecz oto 
A ten y obiegli W enecjanie; T u rcy  bronili się z A kropolu . 
N ie  k rę p o w ali się oni w  środkach obrony, i św ię ty  
charakter meczetu nie ocalił Partenonu: urządzono w  nim 
skład prochu. O b legający k ręp o w ali się jeszcze mniej; 
bomba w enecka, p rzeb iw szy dach, tra fiła  ŵ  ó w  skład. 
R ozległ się w ybu ch , ca ła  środkow a część gm achu, zbu­
rzona w ybuchem , p o k ry ła  gruzam i sw em i p rzy leg ły  p lac 
Akropolu.

Ten nieszczęsny w yp ad ek  zaszedł w  roku 16 8 7 . 
W ięce j niż d w ad zieścia  w ie k ó w  upłynąć m usiało, aby 
strącić  tw ó r Peryklesa i F id ja sza  z w y ż y n y  skały  ateńskiej. 
O d tego czasu Partenon jest zw alisk iem , obie fasad y  
jeszcze stoją, jak k o lw iek  pozbaw ione sw ych  ozdób rze­
źbiarskich , natom iast kolum nady podłużnych szeregów , 
rozw alone na obie strony, leżą obok siebie na ziemi, jak  
żołnierze na pobojow isku. Z ato  w  tej ostatniej sw ej p o ­
staci Partenon, w o ln y  od w szelk ich  w yzn an io w ych  zna­
mion, stał się św ią ty n ią  piękna, jednako drogą dla w s z y ­
stkich ludzi, jakab yko lw iek  była ich religja. I tak ą, w olno 
się spodziew ać, św ięto śc ią  pozostanie on nazav^^sze.

3 i .  S O F O K L E S .

Po zw ycięstw ie  pod Salam in ą p ierw szą  potrzebą 
A teń czyk ó w  było —  uroczyste złożenie dziękczynienia bo-
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gom. za w yśw iad czo n ą laskę. C hór pacholąt miał odśpie­
w a ć  radosny hymn ku chw ale  niebieskich opiekunów 
m iasta: przodow nik chóru musiał w yró żn iać  się  n ietylko 
miłym głosem oraz um iejętnością śpiew u i gry, ale i p ięk­
ną pow ierzchow nością. T akiego w yro stk a  A teń czycy zna­
leźli w  osobie S o f o k l e s a  (r. 496— ĄoS). Je s t  to p ie rw ­
sza rzecz, którą w iem y o nim: młode życie przyszłego 
poety odrazu opromieniło sw ą  pełnią blasku w zeszłe 
słońce w olności helleńskiej. Ono też w ytknęło  i jego d a l­
szy kierunek w  duchu m iłości w szechhelleńskiej oraz 
głębokiego, serdecznego oddania bogom ojczystym . Sofo- 
kles stał się poetą tragicznym . K ie d y  w y stą p ił po raz 
p ierw szy  (r. 468), E sch y l był wszechYYładnym królem 
scenj'- ateńskiej; jednakow oż zalety tragedji jego młodego 
w spółzaw odnika były tego rodzaju, że sęd ziow ie  zaw o ­
dów  w a h a li się, komu przyznać p ierw szeń stw o. R o zstrzy­
gnięcie sporu oddano K im on ow i, k tóry w łaśn ie  w tenczas 
po w ró cił z w y p ra w y ; i otoczony s ław ą  w ódz przysądził 
zw ycięstw o  Sofok lesow i.

N ic  dziwnego, że w  dalszym  ciągu w id zim y go w śród  
osób zbliżonych do tego, kto p ie rw szy  go ocenił; lecz 
z tego p ierw szego «kim onowskiego» okresu jego życia  
żadna z tragedji do nas nie doszła. Sofokles skorzystał 
ze sw ego przemożnego położenia, aby u zyskać pew ne no­
w e  zdobycze, które w zm ogły dram atyzm  tragedji i pod- 
jęły ją  na tak i szczebel, że w y że j nie w znosiła  się ona już 
nigdy. W yrzek ł się trylogicznej zasady sw ego poprzedni­
ka. Po dawnem u w y sta w ia ł, jak  żądał tego obyczaj, po 
trzy  tragedje razem  (i jako dodatek do nich po «dram a­
cie satyrow ym ,»  t. j. w esołą krotochw ilę  z chórem 
z żartow n isiów -satyrów ), ale każda tragedja zosobna sta ­
n ow iła  tw ór sam oistny, n iezależny od innych, m ający 
w łasne zaw iązan ie  i rozw iązan ie . E sch y l posługiw ał się 
tylko dwom a aktoram i; Sofokles osiągnął to, że do jego 
rozporządzen ia dano jeszcze jednego. D ało  mu to możność 
w yp ro w ad zen ia  na scenę jednocześnie trzech osób dzia­
ła jących , dzięki czemu w zm agało się napięcie djalogu. 
D a le j, godzi się zau w ażyć , starożytna tragedja się nie
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posunęła; było to bardzo mało w  poг(5wnanш^ naprzy- 
kład^ z pstrokacizną scenarjusza szekspirow skiego, n ow szy  
w szak że dram at znów  zbliżył się w  tym  w zględzie  do 
prostoty antycznej, i naprzykład  Ibsena w  szeregu jego 
dram atów  można grać p rzy  zachow an iu  sofoklesow skiego 
w arunku: ,,n ie w ię ce j ponad trzy postaci działające n araz .”

G d y  śm ierć p o rw ała  K im ona, i Perykles stał się je ­
dynym  wodzem  ludu ateńskiego, w  św ic ie  jego stanął 
i  Sofokles. Z  tego drugiego «perykiesow skiego» okresu 
jego tw órczości o ca la ły  trzy tragedje: '<A ntygona,» «Tra- 
cbinki» i »A jas.»

W  « A n t y g o n i e »  dał Sofokles opracow anie poetyckie 
jednego z najpiękniejszych m itów  greck ich  —  tego sam e­
go, któremu poprzednik jego pośw ięcił jedną ze sw ych  
w czesnych  tragedyj (nie zachow an ych  »E leu zyńczyków ») 
i o który potrącił także w  zachow anych  do naszj'^ch cza­
só w  «Siedm iu p rze c iw  Tebom .» D okon ała  się bratobój­
cza w y p ra w a  w ygnanego Po lin ika na jego miasto rodzin­
ne, którem  rządził E teok les, brat, który go w ygn ał; w  b i­
tw ie  pod Tebam i obaj bracia  polegli, jeden z ręk i dru­
giego; opróżniony tron za ją ł najb liższy k rew n y , Kreon. 
P ragn ąc, o ile jego siły  ludzkie na to pozw alały , zaradzić 
n iesp raw ied liw ośc i, którą upatruje w  jednakow ej doli 
i w ro ga  i obrońcy m iasta —  w yd a je  rozkaz, aby ciało 
Eteoklesa ze czcią  było pogrzebione, ciało zaś P o lin ika  
rzucone psom i sępom. tym z a k a z i e  K r e o n a  tk w i 
zaw iązan ie  in trygi.

I czyteln ik  nie pow inien  zam ykać sobie dostępu do 
uroków  tragedji zarzutem, jakoby rzecz ta nas nie inte- 
so w ała , jakoby w  naszym  w ieku  ośw ieconym  zak azó w  
tak ich  nie było. N aprzód, nie jest to praw d a; pow tóre 
zaś istota tk w i nie w  treści zakazu —  istota tk w i w  tern, 
że przedstaw iciel w ład zy  p ań stw o w ej u w aża  za sw e p ra ­
w o  w y d a w a ć  u staw y , oburzające sumienie tych , których 
one zah aczają : istota polega na owem  starciu m iędzy 
w ładzą p ań stw o w ą z jej ustaw am i a sumieniem ludzkiem  
z jego pow inn ością . J e s t  to temat, k tó ry  się nie starze­
je; temat w ieczn y .
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T ak  w łaśn ie  pojął go Sofokles, pogłębiając zagadnie­
nie, postaw ione przez E sch y la . Ten ostatni w  szeregu 
nieszczęść, kończących się pojedynkiem  obu b r a c i- w r o ­
gów , u p atryw ał prze jaw  siły  A lastora , ducha zguby, w y ­
w ołanego p ierw szą  zbrodnią protoplasty; pośw ięcenie się 
siostry poległych, A n tygon y, która p o w aży ła  się z n ara ­
żeniem życia  złamać groźny zakaz, odkupiło o w ą zbrod­
nię, przepędziło A lasto ra  z k rw aw ego  domu. D la  Sofo- 
k lesa rzeczą głów ną jest k on flik t m iędzy praw em  pań- 
stw ow em  a sumieniem ludzkiem, jego tragedja jest t r a ­
g e d  j ą  w ł a d z y .  Zgodnie z tern założeniem i w y n ik i 
u obu poetów  są różne. W  tragedji E sch yla  w y n ik  jest 
szczęśliw y: A ntygona po krótkiej udręce doznaje przeba­
czenia, w ychodzi za mąż za sw ego  narzeczonego Hemo- 
na, syna Kreona, i młodą parę oczekuje długie szczęście 
w  domu, oczyszczonym  przez jej w ielkoduszną odw agę, 
W  tragedji Sofoklesa —  przeciw nie... lecz przypatrzm y 
się jego u tw o ro w i bliżej.

A ntygona tedy oznajm ia, że naprzekór p raw u , spłaci 
dług k rw i swem u poległem u bratu... Próżno łagodna jej 
siostra Ismena próbuje ją  odw ieść od pow ziętego posta­
now ien ia; A n tygon a jest w iern a  swem u o b ow iązko w i 
i swem u słow u. C h w yta ją  ją , gdy spełnia sw ą  pobożną 
pow inność, i przyprow ad zają  przed oblicze K reona. Ten 
czuje się w strząśn ięty: jakto? jego krew n a, narzeczona 
jego syna, pow staje przeciw  niemu? Próżno stara się 
jej dow ieść, że i ona, jak  w szyscy , pow inna n ien aw i- 
dzieć w ro ga ojczyzny; A ntygona odpow iada nieśm iertel- 
nemi słow y:

W^ópótkochać przydzłani, nie wópółnienawidzieć.
Tern bardziej obow iązany jest on zachow ać bezstronność. 
A n tygon a, jakk o lw iek  siostrzenica, musi za opór p ra­
w u ponieść karę. Próżno siostra jej Ismena ośw iadcza, że 
podzieli jej los — Kreon nie podda się w ładztw u «kobiet».

N ietylko  «kobiet». Przychodzi s j^  jego Hemon, n a ­
rzeczony Antj^gony, przychodzi w szakże, nie jako narze­
czony: on, młody w o jak , obraca się w śród  ludu; jemu 
wiadom o to, co skryte jest dla króla: o fia ra  dziew czyn y
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podbiła serca, lud jest po jej stronie... A  w ięc  lud ten 
zbuntował się sam p rzec iw  sobie, skoro buntuje się prze­
c iw  p raw u ; lecz skoro tak , to obow iązkiem  k ró la  jest 
bronić sp ra w y  ludu, n aw et w b re w  jego w o li. S p rz e c iw y  
młodzieńca ty lko  rozjątrzają w ładcę: na złość syn o w i 
natychm iast każe u w ięzić  w in o w ajczyn ię  w  lochu, gdzie 
czeka ją  śmierć z głodu.

Lecz oto przec iw n ik  jeszcze jeden: stary  w róż Гу- 
rezjasz; i p rzy b yw a  on w  imieniu już nie ludzi, lecz bo­
gów . B o g o w ie  czują się rozgn iew an i rozkazem K reona; 
zerw ali przym ierze łask i z jego królestw em . G d y  zas 
król i teraz jeszcze trw a  w  uporze, w ró ż  odchodzi 
z groźbą: w łasn ą  k rw ią  zap łaci on za sw e zaślepienie. 
Teraz dopiero upór kró la jest złam any: sam on grzebie 
Po lin ika , chce oswobodzić A ntygonę —  za późno! D um ­
na d ziew ica odebrała sobie życie, nie czekając na prze­
w le k łą  śmierć; nad jej trupem zaś i Hemon w  rozpaczy 
zab ija  się na oczach ojca. K reon  pozostaje sam jeden: 
ze zw łokam i syna na rękach p o w raca  do pustego pałacu, 
przeklinając ow ego demona, k tóry mu „k a za ł zdeptać 
ż3'-cia rad o ści” .

Imię « T r  a c h i n e  к» nic nie m ów i czyteln ikow i; 
w skazu je  ono tylko na skład chóru z obyw atelek  m iasta 
Trachinu pod Term opilam i, i jedynie zn aw ca  m itologji 
greckiej przypom ni sobie, że miasto to dało schronienie 
żonie H erak lesa, D ejan irze , i syn o w i jego H illo so w i, po­
tem jak  w ygn ano go z jego ojczyzny argejskiej za za­
bójstw o I fita , syna króla Echalijsk iego, E u ry ta . A le  
za co go zabił? Tego ani m y nie w iem y, an i sam a D e- 
jan ira. D ręczy się ona pod nieobecność sw ego m ęża, prze- 
padłego bez w ieści; dręczy się tern bardziej, że zo staw ił 
jej zagad kow ą w różbę: „D n ia  tego a tego kres moim 
cierpieniom ” . „D z ień  ten a ten” —  to w łaśn ie  dzisiaj. 
D e jan ira  zak lin a  H illosa , aby udał się na po szu k iw an ia  
ojca. Syn  zgadza się: p o w ziął już p ew n ą o nim w ia ­
domość. O kazuje się, że H erakles przedsięw ziął w y p r a ­
w ę  na Echalję , gród króla E u ry ta . Gdzie jest w y p r a ­
w a , tam czyha niebezpieczeństw o; teraz w ięce j, n iż kie-
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d ykolw iek, pomoc syna będzie przydatna. H illos idzie 
szukać ojca.

Lecz oto błysną! radosny promień. Przyb iega z w ia ­
stun: „E c b a lja  zdobyta^ H erak les żyje, niebaw em  będzie 
tu ta j!” Skąd  on to w ie? Przyszedł z w o jsk a  jego herold 
L ich as. D laczegóż sam L ic h a s  zw leka? N ie  dają mu iść, 
zasypują go pytan iam i... N akoniec p rzy b yw a  i on; w ie ­
zie i w iedzie łupy: skarb, bydło, n iew olnice. Powodzenie 
oczyw iste . D ejan ira  czuje się szczęśliw a; chce jednak 
dow iedzieć się o w y p ra w ie , a przedew szystkiem  o jej 
przyczyn ie. O dpow iedź L ich asa  nie zupełnie ją  zad o w a­
la: jakaś d aw n a, niezbyt ciężka zn iew aga , w yrządzon a 
H erak leso w i przez E u ry ta ; z pow odu tej zn iew agi za­
bił on w p rzód y jego syna, teraz zaś pogrzebał jego sa ­
mego pod gruzam i E ch a lji. C z y  nie za w ie lk i to odwet? 
A  tu jeszcze te nieszczęsne niew olnice... z nich szczegól­
nie jedna zw raca  na siebie u w agę dobrej królow ej i sw o ją  
urodą i sw o ją  godnością... „L ich asie , co to za jedna?” 
A le  L ich as nie w ie, nie badał .W ię c  cóż? Skoro nie w ie  —  
«Pójdź, nieboraczko, do domu, a za tobą w ejdę i ja».

W tem  ktoś ją  zatrzym uje— ó w  poprzedni zw iastun . 
N ie w ie , jakto! Tam , przed miastem, L ic h as  był szczer­
szy, o w a  n iew oln ica jest córką k ró la  E ch a lji. H erakles 
zakochał się w  niej, zażądał jej od ojca: otrzym aw szy 
zrozum iałą odmowę, uniósł się gniew em , zabił, gdy zda­
rzy ła  się sposobność, jej brata, a teraz zburzył jej m ia­
sto i, zdobyw szy ją , posyła ją , jako niew olnicę, do domu. 
A  w  jakim  celu— odgadnąć ła tw o . Oto p ra w d z iw a  p rzy­
czyna w y p ra w y  na Ech alję .

Je s t  to cios piorunu. D ejan ira  nie jest zazdrosna, 
nie; ale całem sercem kocha H erak lesa, nie może pogo­
dzić się z m yślą, że utraciła  jego miłość. S ta je  jej w  p a ­
m ięci p ew n a przygoda d aw n a, gdy b łąkała  się w ra z  ze 
sw ym  tułaczem-mężem. C en tau row i N essosow i zbytnio 
się podobała jej uroda, za co H erak les zabił go w łaśn ie  
sw ą  zatrutą strzałą. I oto, um ierając, centaur poradził 
jej, aby zachow ała grudkę jego k rw i zapiekłej w okół 
strza ły : „B ęd zie  to tw ój lubczyk dla H eraklesa; po nim
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żadnej już kobiety poza tobą nie p o kocb a.” P ostan ow iła 
skorzystać z tego cudownego środka. N am aściw szy k rw ią  
centaura płaszcz, u tkany przez się dla H erak lesa , przez 
tegóż L ic h a sa  posyła m ężow i ó w  «płaszcz N essosa».

Serce jej bije niespokojnie. Coś dziw nego stało się 
z tym strzępem w ełn y którym  sm arow ała płaszcz: rzu­
cony na spiekotę słońca, ją ł on k ip ieć, topnieć i w resz­
cie ca ły  zm ienił się w  jakąś p ianę czerw on ą. D e jan ira  
przypom ina sobie zapow iedź Nessosa —  i teraz dopiero 
dociera do jej św iadom ości jej straszna dwuznaczność. 
Przyb ycie  H illo sa  potw ierdza jej najgorsze o b aw y. T ak , 
H erak les kona: «płaszcz Nessosa» n iszczy jego ciało. 
R ó w n ie  jak  ojciec, tak  samo i syn uznaje ją  za w in n ą. 
Pow alona nieszczęściem m ałżonka nie próbuje się u spra­
w ied liw iać : oddala się w  m ilczeniu i żyw ej już jej nie 
ujrzym y.

O statnie sceny stan o w ią  w strząsa jący  obraz mąk 
skazanego na śm ierć H eraklesa. D ow iad u je  się od 
otoczenia domowego o m im owolnej pomyłce sw e j żony 
i przebacza jej: ale to, o czem się dow iaduje, p o tw ie r­
dza i jego także o b aw y, że niemoc jego jest n ieuleczal­
na. T ak , w różba się sp raw d za , dzisiaj zapraw dę nastaje 
„kres jego cierpieniom ” : um arli cierpień nie znają. N ie 
zam ierza on jednak czekać nä p o w o ln y  krok śm ierci: 
każe ułożyć stos i w  płom ieniach jego żegna się z ż y ­
ciem.

O puszczam y « A j a s  a » , mimo w ysoce zajmującej 
i subtelnie rozw iniętej treści tej «tragedji honoru»; prze­
chodzim y w prost do ostatniego okresu życia  poety, do 
epoki w o jn y p e l o p o n e s k i e j  (4Ó1 — 404). Z ło w ie sz ­
czy był dla A ten  jej początek: dżuma, śm ierć Peryklesa. 
D żum a uchodziła za karę A p o llin a : a w ięc  sam A pollo , 
stały  opiekun S p arty , stanął p rzeciw  Atenom . Je d n i czuli 
się tern żatrw óżeni, drudzy utracili w iarę : jak ież zna­
czenie ma A pollo  i jego przepow iednie?

Sofokles m iał w tenczas la t ponad pięćdziesiąt; ow ą 
w ia rę  w  bogów , którą zaw iera ł w  sobie jego radosny 
hymn salam iński, zachow ał i teraz. T ragedje, jakie
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napisał w  początku w o jn y  peloponeskiej, noszą jasną 
pieczęć ow ej w ia ry ; możemy je poprostu n azw ać  «del- 
fick iem i». Z  pośród nich dochow ały się do naszych czasów  
dw ie: «K ról E d yp» i «E lektra».

P ierw sza  —  « K r ó l  E d y p »  — jest chyba najbardziej 
w strząsa jącą  tragedją śród w szystk ich , jak ie  przekazała 
nam starożytność. K ró lo w i Teb L a io so w i przep ow ied zia ł 
A pollo , że, jeśli urodzi mu się syn z jego ż o n y Jo k a s ty , 
to syn ten z czasem go zabije. G d y  przeto Jo k a sta  rze­
czyw iście  urodziła mu niem ow lę męskiej płci, oddał 
je wiernem u pasterzow i-n iew oln ikow i, ażeby ten rzu­
cił je na żer zw ierzętom  drapieżnym  na dzikiej polanie 
Cyteronu, góry, graniczącej z dzielnicą koryncką. Lecz 
niew olnik u lito w ał się nad niew innem  dzieciątkiem  i od­
dał je innemu pasterzow i, K o ryn cjan ln ow i, ów  zaś od­
niósł je swem u k ró lo w i P o lib o w i, k tóry w y ch o w ał m al­
ca, jak  w łasnego syna.

E d yp  — tak  nazw ano malca —  w yrósł na k ró lew icza 
korynckiego; jednakow oż w ieść  o jego pochodzeniu nie- 
korynckiem  dotarła do jego młodych tow arzyszów ; aby 
ją  obalić, E d yp  udaje się do D elf. Tutaj A p o llo , nie 
odpow iadając mu w prost na pytanie, przepow iada mu, 
że sądzono mu zabić sw ego ojca i poślubić sw ą  matkę. 
N ie w ątp ią c  o tern, że jest synem Poliba, E d yp  po­
stan aw ia  nigdy, póki żyją jego domniemani rodzice, nie 
w ra c a ć  do Koryntu: rusza w  drogę, dokąd go oczy po­
niosą.

Po drodze spotyka starca z niedużą św itą . W sz c z y ­
na się spór, k tóry  przechodzi w  bójkę; młody w i- 
te i  zab ija  tych, którzy go obrazili, prócz jednego, k tó­
ry  ratuje się ucieczką. I oto p ierw sza część w yro czn i, 
pomimo w o li i w ied zy  E d y p a , spełniła się: ow ym  star­
cem był król L aios, niew olnikiem  zaś, który uciekł— ów  
pasterz, k tóry  odniósł m alca na Cyteron.

W^szelako E d yp  o tern w szystkiem  nie w ie ; idąc 
dalej, przychodzi do Teb. Tam  ludzie c ierp ią  pod grozą 
krw iożerczego S fin k sa , k tóry  p o ryw a  młodych obyw ateli 
jednego po drugim i grozi, że p o ryw ać  ich  będzie póty.
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dopóki ktoś nie ro zw iąże  zadanej przezeń zagadki. B ra t  
królow ej Jo k a s ty , Kreon, zarządzający państw em  po ta- 
jemniczem zaginięciu L a io sa , ogłasza, że ręka jego sio ­
stry  i królestw o stanie się nagrodą tego, kto ro zw iąże  
zagadkę Sfinksa. R o zw iązu je  ją  E d y p — i staje się mężem 
Jo k a s ty  i królem Teb. Spełniła się i część druga w y ­
roczni A pollina; n ikt w szakże o tern nie w ie, najmniej 
zaś ze w szystk ich  sam E d yp .

M ija  około la t piętnastu. M ałżonkow ie ży ją  szczę­
ś liw ie ; ich  m ałżeństwo pobłogosław ione jest przez dzie­
ci— d w ie córki, A ntygonę oraz Ismenę, i dw óch syn ów , 
E teok lesa oraz Polin ika. Teraz dopiero A pollo  postan a­
w ia  odsłonić w szystko  to, co zaszło, i pokazać ludziom, 
jak dalece bezsilna jest krótkow zroczna ich przezorność 
w  porów naniu  z bożem jasnow idzeniem . W  tym celu 
przedew szystkiem  zsyła on na T eby dżumę— i tu zaczyna 
się akcja  dramatu.

N ie będziem y jej streszczać; każd y czytelnik  się zgo­
dzi, że osiągnięty w  niej został kres w strząsającego  p a­
tosu. P o w o li i stopniow o młody, szlachetny, skłonny do 
uniesień król zaczyna podejrzew ać, poczem coraz silniej 
przekon yw ać się o tern, że on to jest zabójcą poprzed­
niego króla L a io sa , następnie zaś, że król zabity przezeń 
był jego ojcem, i że przeto jego żona Jo k a s ta  jest jedno­
cześnie jego m atką. W ^ypowiadam y to w  n iew ielu  su­
chych słow ach : ale nic m ierzyć się nie może z grozą 
tych stopnionych objaw ień w  samej tragedji. I, oczy­
w ista , po ostatecznem w yznaniu  dalszy c iąg  poprzednie­
go życia  stał się n iem ożliw y: Jo k a s ta  odbiera sobie ż y ­
cie; E d y p , oślep iw szy siebie cieleśnie za karę za sw ą  
długą ślepotę duchow ą, każe odprow adzić się na C yte- 
ron— ów  C yteron, k tóry jego rodzice już przy jego uro­
dzeniu w y zn aczy li mu na grób.

D rugą tragedją delficką jest « E l e k t r a » :  jak  w  «Królu 
Edypie» Apollo ukazany był jako źródło niezachw ianej 
w ied zy, tak  tu m usimy czoła przed nim schylić, jako 
przed drogow skazem  w o li ludzkiej, jako przed siłą  m o­
ralną. Treść « E le k try » — w  ogólnj^ch zarysach  —  jest ta
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sama, co i treść jednej zachow anej tragedji E sch yla , m ia­
now icie, w y staw io n ych  o trzydzieści lat w cześniej «Choe- 
for». Je s t  rzeczą c iek aw ą , p o ró w n yw ając  obie tragedje, 
uw ydatnić odrębne cele, jak ie  u rzeczyw istn i! młodszy 
poeta. A k c ja , rozum ie się, jest tu bardziej złożona, zacho­
w ane jest stopniow anie w  narastaniu napięcia, g w a łto w ­
ność w  niespodzianych ciosach; każdy może prześledzić,
0 ile w y g ra ła  technika dram atyczna dzięki w p ro w ad ze­
niu trzeciego aktora . A le  nie na tem polega istota rze­
czy; jak  zobaczym y niebaw em , polega ona na czem 
Innem.

W ró c iw szy  z pod Troi, Agamemnon padł o fia rą  
sw ej żony K litem nestry i jej kochanka E g ista . N ieletni 
syn jego O restes nie uniknąłby tego samego losu, ale 
ocaliła  go jego siostra starsza E lek tra , w y p ra w ia ją c  go 
za pośrednictwem  w iernego sługi ojca, T altyb io sa , do 
przy jacie la  jego, k ró la  K ry sy  pod Parnasem . Tam  też 
chłopiec w yrósł; w yrósłszy , spytał w ieszczącego  pod 
Parnasem  boga delfickiego, jak  mu w y p ad a  postąpić.
1 A pollo  rozkazał mu w ypełn ić  pow inność k rw a w e j zem­
sty za ojca. Innemi słow y, bóg polecił człow iekow i p o ­
pełnić najcięższy grzech —  m atkobójstwo. I człow iek  nie 
oburza się, nie szemrze; co bóg nakazał, to nie może być 
grzechem. I rzecz zdum iew ająca: w n ik a jąc  w  tę tragedję, 
i my także, jakk o lw iek  boga tego nie uznajem y, nie bun­
tujemy się: tak  w ie lk a  jest sztuka poety... nie, coś w y ż ­
szego: jego głęboka szczera w ia ra , że i my, p rzec ierp iaw ­
szy całą zmorę życia  E le k try  pod w ładzą w ystępnej p a ­
ry, w idzim y w  mającej dokonać się sp raw ie  nie n ow ą 
zgrozę, lecz w yzw o len ie  z daw nej i początek życia  no­
w ego, czystego.

Poeta osiągnął cel sw ó j dzięki temu, że uczynił 
E lektrę  bohaterką tragedji. N ie jest ona w tajem niczona 
w  złożony plan zemsty, obmyślony przez jej p o w rac a ją ­
cego brata do spółki z Taltybiosem . Zrazu  n iepokojący 
sen, który przyśnił się jej matce, n ap aw a  ją, w iern ą córę 
sw ego ojca, nadzieją rychłego tryumfu zdeptanego p raw a . 
Lecz kiedy niepoznany przez n ią T altybios, zgodnie ze
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zleceniem O restesa, opow iad a Klitem nestrze w  jej obec­
ności o rzekomej śm ierci jej brata; jej rozpacz z jednej 
strony, w ystępn a radość jej m atki z drugiej usposabiają nas 
w  ten sposób, że z bijącem  sercem czekam y na w y b a w cz y  
cios, I oto O restes, narazie  nie rozpoznany, staje przed 
nią: nie chce, aby przed czasem go poznano. Lecz w id ząc 
mękę siostry, odmienia sw e roztropne postanow ienie, 
w y ja w ia , kim jest '— i ta przedziw n a scena odpoznania 
jest tak  w yraz ista  i piękna, że n aw et okropność matko- 
bó jstw a, która następuje po niej, nie może jej zaćm ić. 
I, o czyw ista , po dokonaniu k rw a w e j sp raw y , żadne w y ­
rzuty sum ienia nie mącą pokoju dzieci Agam em nona: to, 
co się stało, było tylko  w ypełnieniem  przykazan ia  boże­
go; tam zaś gdzie przykazuje bóg, człow iek nie rozumuje.

G d y  w ojn a peloponeska dobiegała kresu, Sofokles 
m iał już lat blisko dziew ięćdziesiąt. W  ciągu sw ego dłu­
giego i błogosław ionego żyw o ta  napisał w ięcej, niż sto 
d w ad zieścia  dram atów , t. j. trzydzieści «trylogij»  z «dra­
matem satyrow ym » p rzy  każdej; do naszych czasów  do­
chow ało  się z nich, jak  już nadmieniono, tylko siedem 
tragedyj. D w ie  z nich pochodzą z ostatnich lat życ ia  
poety: «Filoktetes» i «E d yp  w  K olon ie» . Z e  ściśniętem 
sercem om ijam y p ierw szą z jej akcją  prostą, lecz staran ­
ną psychologją i miłośnie rzeźbionem i charakterystykam i; 
przechodzim y odrazu do jego łabędziej pieśni - tragedji, 
której autorow i nie sądzono już było ujrzeć na scenie, 
do jego « E d y p a  w  K o l o n i e » .  Je s t  to n apraw d ę trage- 
d ja-cu d ; dzieje literatu ry nie znają drugiego przykładu 
tak ie j potęgi i rześkości ducha w  starcu dziew ięćdzie­
sięcioletnim .

J a k  w skazuje nagłów ek, Sofokles w ró cił w  niej do 
zagadnienia sw ego «K ró la  E d yp a» , ale rozstrzyga je in a­
czej, niż w  ow ej tragedji delfick ie j, nacechow anej rad y­
kalizm em  jego delfickich uniesień w  p ierw szych  latach  
w o jn y . Poeta już nie godzi się z tern, ab y czło w iek  g i­
nął dla w y w yższe n ia  siły  i niezłomności opatrzności bo­
żej... N ic , E d yp  c ierp ia ł n iew innie, bogow ie są w obec 
niego dłużnikami, ob ow iązan i są go w ynagrodzić. I bo-
G recja niepodległa — 15
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go w ie  go w yn ag rad za ją ; ostatnia tragedja Sofoklesa jest 
tragedją laski.

Prow adzony przez sw ą  pełną pośw ięcen ia córkę 
Antygonę, ślepy starzec przypad kow o  w chodzi do gaju 
sw ych  dręczycielek, bogiń mroku podziemnego, E ry n ij, 
w  K o lon ie , opodal Aten. I w  tym przypadku rozpoznaje 
on spełnienie danej mu ongi w różby, że w  tych w łaśnie 
w arunkach  znajdzie dla siebie ukojenie i stanie się  
źródłem cudownej łask i bożej dla kraju , k tóry mu udzieli 
schronienia. I oto stary, ślepy, w ygn an y z o jczyzny mę­
czennik nagle w yw yższo n y  jest przez bogów : on, żebrak, 
może dać gospodarzom  sw oim  o w ie le  w ięcej, niż od 
nich otrzym a. A le  w  tym celu musi p rzezw yciężyć 
ostatnią pokusę życia: jego pokłóceni m iędzy sobą syno­
w ie , Eteokles i Polin ikes —  proszę przypom nieć sobie 
to, co m ów iliśm y w  zw iązku  z «Antygoną» —  w ied zą 
o jego w yw yższen iu ; w iedzą, że zw ycięstw o  przypadnie 
w  udziale temu, po czyjej stronie opow ie się on. I oto 
obaj syn ow ie usiłują zjednać dla siebie jego św iętą  oso­
bę, p ierw szy  —  siłą , drugi —  prośbam i. N apróżno, E d yp  
już nie należy do św iata , który go odtrącił. L ask ę  sw ą  
ofiaruje on Atenom, które dały mu schronienie, oraz ich 
młodemu, szlachetnemu k ró lo w i, Tezeuszow i. B u rza n ie­
bieska zw iastu je, że uroczysta nastaje ch w ila ; pożegn aw ­
szy w szystkich , E d yp  cudem zstępuje w  łono ziem i, któ­
ra się pod nim rozstąpiła. Tam  zam ieszkuje on po dzień 
dzisiejszy jako duch-oplekun k ra in y  ateńskiej.

Sofokles umarł w  roku Ąob,  nie dożyw szy do m a­
jącego niebaw em  nastąpić pogromu jego A ten  nad Egos- 
potamosem. T a  szczególna łaska, k tóra  stała się udzia­
łem starca, uw ydatniona była przez jego w spółcześników ; 
jeden z nich, poeta kom iczny F ryn ich , rzekł o nim, że 
napraw dę był on człow iekiem  szczęśliw ym :

Z y t  długo, i Jmierć w porq go zabrała,
Ustrzegłszy go od przeciwności Losu.

W iele  odniósł zw y c ię stw  za życia ; ale najbardziej 
m yślący śród jego w spółobyw ateli u zn aw ali mimo w szyst-
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ко, źe nie d oró w n yw a on swem u poprzednikow i, p ra w o ­
d aw cy  tragedji E sch y lo w i, i w  dalszym  ciągu p ierw szeń ­
stw o  p rzyzn aw ali tw ó rcy  «Prometeusza» i «O restei». 
Z  czasem stosunek do tragedji uległ zm ianie, ale i w ten ­
czas So fo k leso w i przypadło w  udziale jedynie drugie 
miejsce: p ierw sze przysądzono jego młodszemu w sp ó łza­
w o d n ik o w i, zn aw cy  serc i m istrzow i ję z yk a  E u ry p id e ­
so w i. Co do tego można się spierać. A le  kto ceni w  sztuce 
w zn iosłość i harm onijność, kto w zrokiem  zw raca  się 
z tęsknotą ku najszczęśliw szej epoce w  życiu  ludzkości, 
ku tw órczej epoce dźw iga jących  się Aten, upam iętnionej 
im ionam i K im ona i Peryklesa, ten ponad w szystko  po­
s ta w i oba szczytne pom niki tej epoki: Partenon na A k ro ­
polu i tragedje Sofoklesa.
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S O F I S C I

W  okresie rząd ów  Peryklesa i w  latach następnych 
A ten y stały  się ośrodkiem m ądrości greckiej. N arodziła 
się ona, jak  już w iem y, w  Jo n ji ;  pow ołało ją do ż̂ ^̂ cia 
pytan ie, skąd pow stał św ia t  ż y w y . Po Hezjodzie, który 
na początku w szechrzeczy s taw ił ziemię. T ales w skazał 
na w odę, Anaksym enes —  na pow ietrze, H erak lit —  na 
ogień. Pitagoras zaś, który filozofję przeniósł do greckiej 
Ita lji, w y p ro w ad z ił w szystko  to, co istnieje, z liczby... 
Ilu było m yślicieli, tyle w ypad ło  rozm aitych odpowiedzi. 
W szyscy  oni rozum ow ali w  sposób bardzo p rzek o n yw a­
jący ; cóż to znaczyło? C zy  w szyscy  m ieli słuszność? C zy 
może —  nikt?

W szyscy  m ieli słuszność—  tak  rozstrzygnął spraw ę 
sycy lijsk i poeta i m yśliciel E m p e d o k l e s ,  autor zdu- 
mieAvającego poematu «o przyrodzie». Ś w ia t  pow stał ze 
w szystkich  czterech żyw io łó w , —  ziem i, wod3^ pow ietrza 
i ognia; ale  ży w io ły  te łączy ły  się ze sobą w  rozm aitych 
stosunkach liczbowy^ch, jak  uczył w łaśn ie P itagoras. Z  czte­
rech b arw  zasadniczych otrzym ujem y w szystkie  odcie­
nie, biorąc z każdej to w ięcej, to mniej; to samo i tutaj. 
W  ten sposób w ytkn ięta  została droga, po której poszła 
najnow sza chemja; ze w szystk ich  filozofów  przyrody E m ­
pedokles najbardziej zbliżył się do tego, co uw ażam y za 
praw dę dzisiaj.

N ie, nikt nie ma słuszności, odpow iedział inny poeta- 
m yśliciel, K s e n o f a n e s ;  był on słynnym  rapsodem, t. j. 
śp iew akiem  poem atów  hom erow skich, i w ybran ym  tylko 
słuchaczom recytow ał sw e w łasne w iersze z filozofji p rzy ­
rody, przyczem  tułacze jego życie, zaw iodło go, mniej- 
w ięcej rów nocześnie z Pitagorasem , z Jo n ji  do Italji po-
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łudniowej, gdzie w łaśn ie założył szkołę w  mieście K lei 
(szkołę «eleatów »). N ie, nikt nie ma słuszności. W sz y st­
ko, co m ów ił T ales i inni, dotyczy tylko św ia ta  pozor­
nego, o którym św iadczą nasze zm ysły; ale św ia t ten 
jest tylko przyw idzeniem , złudą naszych zm ysłów . Poza 
nim istnieje w szakże św ia t p raw d z iw y , dostępny tylko 
naszemu rozum owi. O  tym św iecie  p raw d ziw ym  nic po­
w iedzieć nie możemy, prócz tego, że i s t n i e j e .  T ak i był 
ó w  słynny «dw uśw iat» eleatów ; spotkam y się z nim 
jeszcze.

W^szelako oprócz K senofanesa i po nim znaleźli się 
też inni m yśliciele, którzy o filozofach  jońskich a zara­
zem i o eleatach orzekli, że z pośród nich nikt nie miał 
słuszności; tylko, że orzekli to w  innem rozumieniu. N ikt 
z nich nie miał słuszności, poniew aż nikt z nich nic nie 
w iedział; rów nież i teraz nikt nic nie w ie  i w iedzieć nie 
może. Skoro zaś mimo to m ężowie o w i p rzek o n yw ali in ­
nych i zasłynęli, jako m ędrcy, to dlatego, że, ab y innych 
przekonyw ać, w cale  nie jest potrzebna w iedza, potrzeba 
tylko m ó w i ć  w  s p o s ó b  p r z e k o n y w a j ą c y .  I o każ­
dej rzeczy człow iek  św ia tły  w ygłosić  może po dw ie prze­
kon yw ające m ow y, jedną za, drugą przeciw . W  jednej 
m owie będzie np. przekonyw ał, że spraw ied liw ość jest p o ży­
teczna, w  drugiej, że szkodliw a. I kto w ysłu cha tylko 
p ierw szej m ow y, ten będzie przekonany, że spraw ied li­
w ość jest pożyteczna; kto zaś w ysłu ch a tylko  drugiej, 
ten tak  samo przekonany będzie, że jest ona szkodliw a. 
W szystko  zależy od sztuki m ów ienia.

Przy takiera rozumieniu rzeczy żadnej mądrości być 
nie mogło; jakaż mądrość może być tam, gdzie w ied zy 
niema i nie będzie? To też nasi m yśliciele nie n a z y w a li 
siebie s o p h o i  (t. j. «m ądrym i»), lecz t^dko «sofistami» 
(t. j. «mędrkującymi»). M ało zaprzątało ich pytanie co 
do pochodzenia św iata ; w iedzieć coś o tern pochodze­
niu— tak czy inaczej — było niem ożliw ością, przekonyw ać 
zaś innych, że pow stał z ognia lub w ody, było rzeczą 
bezcelow ą —  bo czyż to nie w szystko  jedno? Tymczasem 
zaś przekonyw ać ludzi, że rozm yślne zabójstw o człowie-
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ka zaw sze i w szędzie pow inno być karaln e— albo, prze­
ciw n ie, że w  pewn^^cb razach nie pow inno być k a ra l­
ne— to miało znaczenie, gdyż przydać się mogło na s ą- 
d z i e .  Podobnież przekonyw ać ludzi, że sprzym ierzeńców , 
którzy się sprzen iew ierzyli i których pokonano, należy k a ­
rać z nieubłaganą surow ością, ab y dać przykład  odstra­
szający innym ,— albo, p rzec iw n ie , że w  stosunku do nich 
należy k iero w ać  się p ob łaż liw ością , ab y nie w y w o ła ć  
n ien aw iści powszechnej, — to było także rzeczą pożytecz­
ną, gdyż przydać się mogło na z g r o m a d z e n i u  1 u d o ­
w e  m. W  tym  kierunku zw ra c a li też działalność sw o ją  
sofiści. Podejm ow ali się sw ą  nauką w y ch o w ać  młodzień­
ców , ab y w yro b ić  w  nich zdolność pokon yw ania prze­
c iw n ik ó w  i na sądzie i na zgromadzeniu ludowem: tacy  
zaś ludzie cieszyli się w  G recji rozgłosem; w sp ó ło b yw a­
tele otaczali ich szacunkiem  i zasięgali u nich rady; w o- 
góle uw ażano ich za ludzi «dobrych». I gdy pytano so­
fistów , co chcą osiągnąć sw o ją  nauką, odpow iadali: uczy­
n ić uczni naszych dobrymi ludźmi. —  A  w ięc  można n a­
uczyć się być dobrym?— T ak, m ożna.— A le , przepraszam : 
w łaśc iw o ść  cz ło w ieka  dobrego n azyw am y cnotą (aretć); 
w edług w aszego zdania, można w ięc  nauczyć się cnoty? 
C zyż cnota jest rzeczą nauczalną?— T ak, cnota jest rzeczą 
nauczalną (arete didaktón).

Zatrzym ajm y się tutaj na ch w ilę ; uprzytom nijm y so­
bie, co to znaczy. Przypom nijm y sobie Pindara; podług 
jego nauki cnota jest dziedziczna, z dobrego ojca dobry 
rodzi się syn, ze złego zły, tak samo, jak  ze lw a  rodzi 
się lew , a z lisa lis. B y ło  to n astaw ien ie  arysto k ratycz­
ne: k rąg ludzi dobrych był zam knięty, postronnym nie 
w olno było doń przeniknąć. I oto w ystęp u ją  sofiści i tw ie r­
dzą: cnoty można się nauczyć, każdy, jak iek o lw iek  b y­
łoby jego pochodzenie, może ją  sobie przysw oić , jeśli po­
siada talent i pilność. Ł acn o  pojąć, ja k i oddźw ięk rado­
sny m usiała nauka podobna znaleźć w  ow ych  czasach 
dem okratycznych.

W^szelako, nie unośmy się zbytnio: w szystko  byłoby 
dobrze, gd yby sofiści uczyli istotnie cnoty, czyn ili z uczni
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sw yc li ludzi n apraw dę dobrych. Lecz nie; uczyli ich ty l­
ko przekon yw ać innych na sądzie i na zgromadzeniu 
ludowem; uczyli ich nie tego, jak  być dobrym, lecz ty l­
ko, jak  w^^dawać się dobrym. Jed n ak o w o ż  w śród słucha­
czy byl jeden, k tóry  rozumiał, na czem polegał niedobór 
ich nauki, i chciw ie starał się mu zaradzić: był to S o ­
k r a t e s .  Lecz o nim pom ówim y w  dalszym ciągu.

Niemniej w szakże n aw et ów  pozór cnoty, który so­
fiści w  sw ej nauce w yk ład a li ludziom, z jedn yw ał ich 
serce —  zw łaszcza dzięki temu, że sam i b y li to ludzie 
bezw arunkow o rozumni i dobrzy; schlebiało tedy niejed­
nemu, aby być do nich podobnym. Z apozn ajm y się z n aj­
w ażniejszym i w śród nich.

Jed en  przybył do A ten z zachodu: był to G o r g i a s z  
z Leontyn w  S y cy lji, uczeń owego Tyzjasza, którego Już 
znam y; nic dziw nego, że to „niegodne pisklę niegodnego 
k ru k a” zaszczepiło mu jak  n ajżyw szą namiętność do prze­
kon yw ającej w ym o w y. M ieszkań cy Leontyn, zagrożeni 
przez sw ych  sąsiadów  Syrak azań czyk ó w , w y p ra w ili go 
do Aten z prośbą o pomoc, on zaś w ym o w ą sw o ją  tak 
oczarow ał słuchaczy, że jego sposób w yra żan ia  się, roz­
m ieszczania słów , budow ania zdań poprostu sp raw ił prze­
w rót w  krasom ów stw ie ateńsklem.

D rugi przybył z północy: był to P r o t a g o r a s  z Abde- 
ry  w  T racji. C z ło w iek  pełen sił i energji, pozyskał p rzy­
jaźń Peryklesa i otrzym ał odeń zaszczytne zlecenie: uło­
żyć u staw y dla założonej przezeń — przez Peryklesa —  
nowej kolonji, Turji, na miejscu zburzonego przed stu­
leciem Sybarysu . O dw iedzał często A ten y  i w  czasie 
późniejszym i zaprzyjaźn ił się z poetą tragicznym  E u ry ­
pidesem; w  domu jego odczytał sw ój utw ór o bogach, 
zaczynający się od słów : „O  bogach nie mam nic do po­
w iedzenia, ani tego, że istnieją, ani tego, że ich niem a” . 
U tw ór ten oburzył jednego ze słuchaczy, i ten oskarżył 
Protagorasa o bezbożność; z w yroku  sądu ludowego k siąż­
ka uległa spaleniu, sam zaś Protagoras został w ygn an y. 
Udał się okrętem na Sycy lję  i w skutek  burzy, jaka  w y ­
buchła na morzu, zginął w  falach .
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T rzeci p rzyb ył z południa— H i p p j a s z  z E lid y , są­
siad i w ie lokrotn y gość sław nej O lim pji, gdzie chętnie 
w yg łasza ł w obec zgrom adzonych H ellenów  w ytw orn e 
m ow y na tem aty ogólnokształcące. B y ł on sw ego rodzaju 
w szechczłow iekiem , starając się n ietylko przeniknąć ta ­
jemnice w szystk ich  nauk i sztuk, lecz także zgłębić w szy st­
kie rzem iosła; tak, razu pew n ego, w y stąp iw szy  w obec 
św iątecznego zgrom adzenia w  O lim pji, nie bez próżności 
ją ł zap ew n iać  sw y c h  słuchaczy, że w szystko , co miał 
na sobie, obuw ie, płaszcz, pas, pierścienie, w ykonane jest 
przez niego samego. W  nauczaniu swem  lubił staw ić  
pytan ia , w  ja k i sposób co pow stało, mocą «przyrody» 
czy też mocą «umowy» (physei czy thesel)— język, mał­
żeń stw a, gm ina o b yw atelska i t. d.

N akoniec, czw arty  p rzyb ył ze w schodu, acz z b li­
skiego, z w y sp y  Keosu; zw ał się P r o  d i  k os .  B y ł to 
człow iek innego pokroju —  ch orow ity, smutny, o posęp­
nym poglądzie na życie, które w y d aw ało  mu się łań­
cuchem niedoli; w in ę tego jego «pesymizmu», jak  pogląd 
Jego m ianujemy, poniekąd ponosiła ojczyzna jego, m ająca 
ponurą u G rek ó w  reputację w skutek często zdarzających 
się sam obójstw jej o b yw ateli. Sam  on w szakże w z y w a ł 
nie do sam obójstw a, lecz do zbaw czej zdrowej pracy, do 
n aślad ow an ia plemiennego bohatera D o ry jczyk ó w , H e ra ­
klesa, k tóry  także pracą nieustanną zdobył sobie n ie­
śmiertelność. <Jerau p ośw ięcił on ku nauce ludzkiej sw ą  
piękną przypow ieść: «H erakles na rozdrożu».

T a cy  byli o w i m ężowie, których nęciło ku sobie 
słońce Aten Peryklesow ych ; p rzy b yw a li tu niezależnie od 
zleceń państw ow ych, spodziew ali się bow iem  znaleźć tu 
najliczniejszych i najpilnlejsz^^ch uczniów. D a w a ło  im 
to, oprócz s ław y , także i korzyści. Z a  nauczanie brali 
oni zapłatę, i przytem  pokaźną. Sokrates, który nauczał 
bezpłatnie, taką sprzedajność pracy  nauczycielskiej u w a ­
żał za rzecz zdrożną; przynosi to zaszczyt Sokratesow i, 
ale nie uw łacza sohstom, którzy postępow ali w  gruncie 
rzeczy tak sam o, jak  przyjęte jest postępow ać dzisiaj. 
Przyjazd znakomitego sofisty był praw d ziw em  świętem
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dia m iasta. D ach  i stół p rzy jm ow ali sofiści u jednego 
obyw atela  ateńskiego, bogatego K alljasza , który za honor 
dla siebie po czytyw ał goszczenie w  sw oim  domu lum i­
narze w  H ellady. Przyjeżdżali oni zazw yczaj nie sami, 
lecz w  to w arzystw ie  sw ych  najbliższych uczni; ucznio­
w ie  ci, jako już posunięci w  nauce, często b y w a li a sy ­
stentami m istrza w  jego stosunkach z now ym i uczniami. 
Od uczniów  zaś, dosłow nie, trzeba się było bronić; od 
samego św itu  kołatali burzliw ie do gościnnych drzw i 
K a llja sza , ku w ielkiem u rozdrażnieniu starego oddźwier- 
nego, k tóry  przeklinał w szystk ich  o w ych  «sofistów» i cu­
dzych i sw oich . I oto rozległy perystyl bogatego domu 
przyjął tłum w ie lb ic ie li; przyjezdny sofista w ystęp o w ał, 
zw racał się tw arzą  do sw ego audytorjum, które kornie 
czekało na jego sło w a, i w yg łasza ł miłym, m iarow ym , 
nieco śpiew nym  głosem sw ą  zgóry przygotow aną, być 
może w yuczon ą m owę na jakiś temat z filozofji m oral­
nej, bądź w  formie ro zp raw y , bądź w  form ie przypo­
w ieści. Po skończeniu m ow y w olno było zad aw ać p y ta­
nia; na pytan ia  te mistrz odpow iadał znowu m ow ą po­
w iązan ą , mniej lub w ięcej długą.

W szystko  to napozór w yglądało  dobrze i w ielu  nie­
w ątp liw ie  niem ały osiągało pożytek z obcow ania z tymi 
Avybitnymi m yślicielam i i m ów cam i, rozszerzając sw ój 
w idnokrąg i ro zw ija jąc  sw ój dar w ym o w y. A le  dla w ię k ­
szej liczby ludzi um ysłowo niedojrzałych nauka ta była 
p ra w d z iw ą  trucizną. Teza: «w  każdej sp raw ie  można 
w ygłosić  d w ie  sprzeczne, jednakow o przekonyw ające 
m ow y»— p o d ryw ała  w szelk ie  pod staw y p raw d y  i m oral­
ności. W eźm y sąd i ro zpraw ę karną; jeśli św iad k o w ie  
stoją po tw ej stronie, udow adniaj, że zeznania św iad kó w  
w  każdym  razie zasługują na zaufanie, że niem a p e w ­
niejszego sposobu ustalenia p raw d y . Je ś l i  masz św iad k ó w  
p rzc iw  sobie, udow adniaj z ró w n ą nam iętnością, że ze­
znania św iad k ó w  na żadne zaufanie nie zasługują, że 
człow iek  b yw a  om ylny, że oprócz pom yłki m im owolnej 
słow a jego w y p aczyć  może zła w o la  zysku. szkole
sofistów  można się było nauczyć tej sztuki «dowodzenia
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W obu kierunkach»; członków zaś sądu ludowego, pro­
stych, nie w yćw iczo n ych  w  djalektyce o b yw ateli ateń­
skich, można było snadnie sch w ytać  na w ędkę jędrnej i ze­
w nętrznie przekonyw ającej m ow y. U staw o d aw stw o  zaś 
Solona, k tóry  nie przew idział sofistyki, daw ało  pow ody 
do w ystęp o w an ia  takich  niesum iennych sług w ym iaru  
sp raw ied liw o ści; w  tych razach , gd y stroną poszkodo­
w an ą byw ało  państw o, albo osoba niezdolna do obrony 
sw ych  interesów , pozostaw iało  ono p raw o oskarżenia 
każdemu, ktokolw iek  chciał się go podjąć. I oto w y stę ­
pow ał tak i ochotnik, m ający poza sobą studja w  szkole 
jakiegoś sofisty. N a ofiarę sw ą  w yb iera ł on jakiegoś za­
możnego, spokojnego i dobrodusznego o b yw atela ; przed 
w niesieniem  przeciw  niemu skarg i, daw ał mu do zrozu­
mienia, że gotów  zrzec się sw ego zam iaru, jeśli otrzym a 
odeń p rzyzw o ity  datek. I nieraz upatrzony podsądny, n a­
w et czując się niew innym , w o la ł zapłacić łapów kę, byle 
uniknąć kłopotów  i nie plam ić czystego im ienia sp raw ą  
sąd ow ą o niewiadom ym  w yniku . W  tak i to sposób sofi­
styka w  dziedzinie sądow ej zrodziła odrażającą działal­
ność s y k o f a n t ó w — tak z w a li A teńczycy o w ych  niesu­
miennych oskarżycieli, i w y ra z  ten zachow ał się po dzień 
dzisiejszy w  tern znaczeniu, jak k o lw iek  w ytłum aczyć go, 
jak  n ależy, już starożytni nie umieli.

N iem niej niebezpieczne było działanie źle przysw ojonej 
sofistyki i w  dziedzinie politycznej: w szak  i w  radzie 
pięciuset i w  zgromadzeniu ludowem  rozstrzygali sp ra w y  
ci sam i obyw atele prości, nie w yszko len i w  szermierce 
słow a. Co począć, jeśli przym usow e w tłoczenie do z w ią z ­
ku m orskiego, dajmy na to, w y sp y  M elosu, będąc i’zeczą 
korzystną dla Aten, przeczy jednocześnie wym ogom  sp ra ­
w ied liw ości?  Skoro masz podstaw y, aby bronić sp raw y  
M elosu (otrzym aw szy odeń, być może, porękaw iczn e)—  
udow adniaj, że sp raw ied liw o ść  jest ostoją w ład zy, że sa ­
mi bogow ie karzą tych, którzy uciekają się do g w a łtó w  
i t. d. Skoro zaś, p rzeciw nie, jesteś na m ieszkańców  M e ­
losu nie ła sk aw  —  udow adniaj, że pożytek państw a stoi 
ponad w szelkiem i innemi rachubam i, że w szelka  w ładza
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w spiera się o przymus, i jednocześnie daj do zrozumie­
nia, że jeśli p rzec iw n ik  tw ój tak gorąco broni M elij- 
czyków , to jest w ątp liw e , czy robi to bezinteresownie. 
W  szkołach sofistów uczono przem aw iać i w  obronie 
sp raw ied liw o ści, i p rzeciw  niej; w yszukanie w y w o d ó w  
na rzecz jednej i drugiej tezy nie było trudne, um ysłowość 
zaś obyw ateli b yła  n aw et bardzo podatna dla zdobywczej 
s iły  zew nętrznie przekonyw ających rozum ow ań. N a grun­
cie tedy sofistyki rosła 1 k rzew iła  się zaraza d e m a g o g j i ,  
która m iała zatruć życie polityczne A ten  w  latach, jakie 
nastały po św ietnych rządach Peryklesa.

T ak , nie ulega w ątp liw o śc i: sofiści, jakk o lw iek  oso­
biście byli to ludzie u czciw i i porządni, w n ieśli jednak­
że niemałą rozterkę w  życie A ten  na schyłku w ieku  V : 
i sykofantyzm  i demagogja w  znacznym  stopniu obarcza­
ją ich sumienie. Lecz słow o, jako L o g o s ,  niedarmo było 
tak czczone i p raw ie  ubóstwiane przez starożytnych H e l­
lenów: jeśli niekiedy b yw ało  trucizną, to ono też z a w ie ­
rało w  sobie i odtrutkę. I nie ci ocalają ludzkość, którzy 
z obaw y przed trucizną ograniczają lub n iw eczą wolność 
słow a, lecz odwrotnie, ci, którzy wolności tej nie pozw alają  
się rozw inąć, ludziom zaś— w ydobyć z wolnego słow a za­
w iera jący  się w  niem lek na truciznę. W ym ieniłem  już 
imię owego A tericzyka, który, przysłuchując się naukom 
sofistów, z niepokojem dostrzegał jad, ukryty pod ozdob­
ną pow ierzchnią ich płynnych, długich, przekonyw ających  
m ów — imię S o k r a t e s a ;  jemu to sądzone było odkryć 
ow o lekarstw o  przeciw  truciźnie, o którem w spom niano 
tutaj.

33 . W O J N A  P E L O P O N E S K A  
(4З1 —  404)

B u rza rozpętała się z pow odu tego z członków  z w iąz ­
ku peloponeskiego, któremu najbardziej ciążył pokój p ięć­
dziesięcioletni —  Koryntu.

W iem y już o jego niesfornej kolonji, K orcyrze, na 
morzu Jońskiem ; dumna ze sw ej potężnej floty —  dru-
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giej po ateńskiej —  nie przy łączy ła  się ani do jednego 
zw iązku , ani do drugiego, i bogaciła się w  pokoju, roz­
w ija ją c  sw e stosunki handlow e z G recją  oraz Italją . J e j  
zadzierżysta po lityka w obec sw ej metropolji zmusiła na- 
koniec tę ostatnią do podjęcia przeciw  niej środków  sta­
n ow czych ; K o rcyra , przestraszona, udała się o pomoc do 
Aten, prosząc, aby przyjęto ją  do zw iązku  delijskiego. C zy 
było to rzeczą m ożliw ą w edle w aru n kó w  pokoju p ię ć ­
dziesięcioletniego? T ak, pow iadała K o rcyra , poniew aż me 
należy do członków zw iązku  peloponeskiego; nie, o d p o w ia­
dał K o ryn t, poniew aż kolonja obow iązana jest iść za sw ą  
m etropolją. S p ra w a  była sporna, i A ten y  poprzestały na 
półśrodku: zaw arły  z K o rcy rą  odrębny sojusz odporny, 
lecz nie zaczepny.

K o ryn t był oburzony; w  radzie państw  peloponeskicb 
kładł nacisk  na to, że A ten y  naruszyły traktat; Sp arta  
niechętnie poddaw ała się jego w yw odom ; z u w ag i w szak ­
że na stanow czą postaw ę reszty zw iązk o w có w  w y sła ła  
do A ten  ultimatum z żądaniem, aby te „w y g n a ły  ohydę 
k llo n o w ą ,” t. j. jak  rozumiano pow szechnie, Peryklesa, 
k tóry po kądzieli pochodził od A lkm eonidów . A teń czycy 
odpow iedzieli całkiem  zasadnie żądaniem, ażeby Sparta 
nasam przód u siebie „w^ygnała ohydę ten arską” . Sp arta  
zasięgnęła rady D elf: te, zaw sze w rogie Atenom, w  im ie­
niu sw ego boga udzieliły Spareie  b łogosław ień stw a na 
w ojnę z niem i, dodaw szy, że bóg ich w esprze „ i w o łan y 
i n iew o łan y .”

Tak rozerw an y został traktat pięćdziesięcioletni, nie 
p rzetrw aw szy  naw et lat piętnastu, i zaczęła się w o jn a 
w ojn a bratobójcza, w  której zginąć miał k w ia t H ellady.

Przyjm ując w ojn ę, Perykles byl świadom  tego, że 
A teny nie zdołają sprostać zjednoczonym siłom Pelopone­
zu; A ttyk ę  w yd a ł na łup ich grabieży. A le  A ten y były 
nie do zdobycia: były połączone niezłomnemi murami 
z Pireusem i, dzięki temu, mogły o trzym yw ać drogą 
m orską w szelkie artykuły, niezbędne dla w szystkich  m iesz­
kańców  A tty k i, którym  w ypadło  na czas najazdu n ie­
przyjaciół szukać schronienia w ew n ątrz m urów m iejskich.
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I oto, gdy nieprzyjaciele szczerbić będą sw ój oręż o nie- 
zw alczone mury, w  tym samym czasie spodziew ał się za- 
pomocą sw ej floty zad aw ać im pokolei szereg di'obnych 
ciosów , dopóki, znużeni, nie poproszą o pokój i nie uznają 
hegemonji Aten.

I tak byłoby się stało, gd yby nie jedno zdarzenie, 
którego nikt przew idzieć nie mógł.

A rm je Peloponezu rzeczyw iście ję ły  pustoszyć A tty- 
k ę — już w  pierw szym  roku w o jn y, a jeszcze dokładniej 
w  drugim; chłopi, tłocząc się za «długiemi» murami, z roz­
paczą patrzyli na łunę pożaru, traw iącego  ich w sie , łany 
i w innice. W szystk o  to było przew idziane i w zięte w  r a ­
chubę.

Lecz pod w p ływ em  upału i skupienia w ielk ie j ciżby 
w  Atenach nagle w ybu chła d ż u m a  —  najstraszniejsza 
ze w szystkich , jakie pamiętano w  G recji. Ludzie grom a­
dami um ierali dokoła studzien, do których przychodzili, 
ab y ukoić sw e palące pragnienie; w krótce nie było ro­
dziny, któraby nie o p łak iw ała  ofiary niepokonanej choro­
by. I w c iąż  nie w idziało  się końca. K rą ż y ły  okropne 
w różby, przypom inano sobie o daw nej w yroczn i, zapo­
w iad ającej, że

Runą zastępy doryjskie, i dżuma runie ich Jladeni.

Przypom inano sobie o zagadkow ej odpowiedzi A polłina, 
danej Spartanora: a w ięc  to jest o w a «niewołana» pomoc 
boga! W szak  już Homer m ów i, że dżumę zsyła A pollo  
sw em i n iew idzialnem i strzały.

Pod naciskiem  niedoli lud odstrychnął się od Pery- 
klesa. C op raw d a nie na długo: był on teraz bardziej n ie­
zastąpiony, niż kiedykolw iek. A le  i jego dni b y ły  już po­
liczone: dżuma krąży ła  w okół niego, rażąc jego rodzinę; 
ostatni zaniemógł on sam. R azu  pew nego, gdy leżał nie­
przytom ny, jego przyjaciele, siedząc u jego łoża, s ła w ili 
jego zalety i zasługi; wtem  Perykles otw orzył oczy i rzekł 
im z uśmiechem: „To, czem najbardziej się szcz3^cę, p o ­
minęliście, p rzy jac ie le .” —  „C o  m ianow icie?” —  „T o , że 
z mojego powodu nikt z A teń czyków  nie prz3»^wdzial żałoby. ”
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W  ch w ilę  potem już nie żył.
Po śm ierci jego jedność o b yw ateli uległa rozbiciu. 

N ieprzejednani arystokraci po dawnem u zb ierali się 
w  tajnych klubach, nie u w ażając  jeszcze momentu za 
w ła śc iw y  do w ystąp ien ia . U m iai’k o w an i w yb ra li na sw e ­
go w odza N i k j a s z a ,  potomka tego, k tóry ongi przepro­
w ad ził do A ten  Epim enidesa; na podobieństw o sw ego 
przodka, był to człow iek pobożny, po ojcow sku zacho­
w u ją cy  się wobec ludu, a przytem  mąż zdatny i do rady 
i do m iecza, jakk o lw iek  ostrożny aż do podejrzliw ości. 
W szelako bardziej zdecydow ani demokraci podtrzym y­
w a li  p rzyw ódców  śm iałych a n iew ybrednych  w  środ­
kach d ziałan ia, —  t. zw . dem agogów ,— którzy doradzali 
im środki krańcow e i n iekiedy karkołom ne; n a jw p ły- 
w o w sz y  w śród nich był K l e  on , z zaw odu skórnik. 
P ra w d z iw y  następca ducha P eryk lesow ego  był w tenczas 
jeszcze młodzieńcem dwudziestoletnim : był to jego k re w ­
n y A lcybiades, piękny z w yglądu  i czaru jący w  obejściu 
z ludźmi. Tym czasem  zw raca ł on na siebie u w agę w  po­
trzebach w ojennych w aleczn ością  lw a , w  odstępach zaś 
czasu m iędzy niemi —  sw aw oln em i w yb ryk am i i p ija ty ­
kam i; n iekiedy, zresztą, ogarn iała go zadum a, i w ten ­
czas przychodził do Sokratesa i z pokorą odpow iadał 
na jego pytan ia  uduchowione, godzące w  sam ą głąb ser­
ca  ludzkiego.

p ierw szych  latach po śm ierci Peryklesa w ojnę 
toczono w  jego duchu, jak  żądał tego ostrożny N ik jasz; 
w krótce  atoli m ałoznacząca z pozoru okoliczność dała 
stanow czą przew agę Atenom . A dm irał ateński D e m o -  
s t e n  es  (starszy), p łynąc koło pustynnych brzegów  M es- 
senji, p o w zią ł m yśl za jęcia  załogą ruiny Pilosu, rodzin­
nego m iasta hom erowskiego Nestora. H eloci messeńscy 
jęli się zbiegać ku niemu; Spartan ie  zlękli się, aby nie 
pow stała  tam druga Itom a, i obiegli Pilos od stron3^ mo­
rza, w y lą d o w a w sz y  na leżącej przed nim w ysepce S fak- 
terji. Demostenes obiegł zkolei oblegających. Położenie 
było nieokreślone: Spartan ie  mężnie w y trz y m y w a li oblę­
żenie, otrzym ując żyw ność przez nurków . L ecz zarządza-
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jąc j’ państwem  za trw o ży li się o los sw ych  obyw ateli: 
m achnąw szy ręką na sprzym ierzeńców , dla których dali 
się w ciągn ąć w  tę niepotrzebną dla nich w ojnę, w y sia li 
do A ten  posłów , ofiarując pokój.

N ik jasz, obrany strategiem , w sp iera ! ich; K leon, n a­
tomiast, p rzec iw staw ia ! się w szelkiem i sposoby propo­
zycji pokojow ej, s taw iąc  niem ożliwe do przyjęcia  w a ­
runki i utrzym ując, że Spartan ie  na S fak terji daw no b y ­
lib y  w zięci, gdyby nie kunktatorstw o strategów . W ten ­
czas N ik jasz spyta! go ironicznie, czy nie chciałby go za­
stąpić. K leon, chcąc-niechcąc, musiał p rzy jąć  ofertę. 
W szyscy  byli przekonani, że demagog, w  rzeczach w o j­
ny niedośw iadczony, skręci kark  —  i w ie lu  pragnęło tego, 
z N ikjaszem  na czele. K u  powszechnem u \vszakże zdu­
mieniu pow odzenie mu dopisało; w  ciągu k ilku  tygodni 
S fakterję  zdobyto, i Spartan ie  dostali się do n iew oli. 
B y ła  to, cop raw d a, zasługa Demostenesa, któremu Kleon 
przezornie pozostaw ił dow ództw o nad akcją w ojenną, 
mimo to w szakże N ik jasz był upokorzony, i partja  K le ­
on a w^zięła górę. Politykę ostrożności porzucono; Kleon 
domagał się działań stanow czych, a w  tym celu prze- 
dewszystkiem  —  pow iększenia p raw ie  w dw ójnasób w k ła ­
dów zw iązk o w ych .

B y ł to krok szaleńczy: jeśli cokolw iek  jeszcze utrzy­
m yw ało  przy życiu zw iązek  delijsk i, to w łaśn ie  sp raw ie ­
d liw ość «podziału A rystydesow ego» i hum anitarna p o li­
tyka N ik jasza . N astąp ił w ybu ch  oburzenia ze strony 
zw iązk o w có w ; rozumny w ódz spartański B r a s y d a s  
po ch w ycił korzystny dla Sp arty  zw rot w  toku w y p a d ­
ków  i w y ląd o w ał z w ojskiem  na w ybrzeżu trackiem . 
Tu kolonje nadm orskie spotkał3'’ go jak  osw obodziciela; 
jedna po drugiej p rzy łączały  się do niego, zr^^^wając 
traktat z Atenam i. Z w ią z e k  delijski był b lisk i roz­
padu; aby ocalić  sw ą  hegemonję, A ten y 
p rzec iw  B rasyd aso w i w ojsko, nad którem 

naturalna, objął K leon. R o zegrałarzecz
w

w y p ra w iły  
dow ództw o, 

b itw a,się
której 

polegli.
obaj w odzow ie —  i B rasyd as, i Kleon
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Teraz w  obu pań stw ach  zatryum Fow ała p artja  po­
koju; zaw arto  go na zasadzie t. zw . status quo, t. j. 
p rzyw rócen ia  tego stanu, w  jakim  państw a przebywały^ 
do czasu w o jn y. Ju ż  starożytni z w a li pokój ten p o k o j e m  
N i k  j a sz  a ( 42 1 ) .

Pon iew aż w ojnę w szczę li Pe lopon ezy jczycy, w ięc 
pokój zaw iera ł w  sobie stw ierdzenie ich klęski. Szcze­
gólniej n iezadow olony z tego był, o czyw ista , K oryn t: 
skoro S p arta  b yła  za słaba, aby sp raw o w ać  hegemonję 
w  Peloponezie, to niechaj przejm ie ją  jej brat starszy, los 
Temenosa, A rgos. A rgos był nie od tego; w  tak i to spo­
sób Peloponez się rozszczepił. S p arta  jęła zrazu rzetelnie 
w y k o n y w a ć  w aru n ki pokoju, lecz opór sprzym ierzeńców  
obrócił w n iw ecz  jej w y siłk i.

W  A ten ach  tymczasem A l c y b i a d e s  dosięgnął, nako- 
niec, w ieku  męskiego; pragnąc się w szelkiem i sposobam i w y- 
dźw ignąć, ażeby w raz  ze sobą d źw ign ąć też A ten y , w szedł 
w  stosunki z A rgosem  i zorgan izow ał w  samym Pelopo­
nezie przym ierze przeciw  Spareie. N ie  miał jednak po­
w odzenia: na polu b itw y Sp arta  dawne w y k a z a ła  mę­
stw o, i zw iązek  peloponeski odbudow any został na po­
przednich zasadach. W tenczas A lcybiad es stw orzył n o w y  
plan działania —  o w iełe  od tamtego śmielszy.

M usim y tutaj w rócić  do kolonij greckich na zacho­
dzie, w  szczególności do S y c y l j i .

Czem dla G rec ji w ła śc iw e j była Persja, tern dla nich 
było potężne państw o fenickie w  A fryce  północnej, K a r ­
tagina; jednocześnie z w y p ra w ą  K serksesa dokonał się, 
jak  w idzieliśm y, najazd K a rta g in y  na G re k ó w  sy c y lij­
skich, lecz ci pod w odzą Syraku z szczęśliw ie odparli na- 
jeźdców  (480 r. przed N . Chr.) To doprow adziło do he- 
gem onji Syraku z w  S y c y ł j i— te zaś stan ow iły  kolonję 
Koryntu, a w ięc  szczepu doryckiego. Kolonje innych 
szczepów  niechętnie znosiły o w ą hegemonję dorycką 
i z otuchą spoglądały ku Atenom. Teraz w łaśn ie  —  w  roku 
Ą iS  —jedna z nich, Egesta, zw ró ciła  się do A ten  o pomoc.

A lcybiad es z zapałem poparł tę prośbę. Bujnemu 
jego um ysłow i cudny zam arzył się obraz: strącić hege-
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monję Syraku z, zjednoczyć w szystk ich  G rek ó w  sy c y lij­
skich oraz italsk ich , z ich pomocą rozgrom ić K artagin ę  
i potem, d ołączyw szy do zw iązku  delijskiego ca ły  zachód 
grecki, poddać sw ej w ład zy  Peloponezyjczyków  i objąć 
panow anie nad św iatem . Sam  czuł się na siłach, aby 
dzieła takiego dokonać — i pono się nie mylił.

A tericzycy nie mogli oprzeć się jego płomiennej w y ­
m ow ie; sprzeciw y N ik jasza m iały ten tylko skutek, że siły  
flo ty, przeznaczonej na w y p ra w ę , zostały pow iększone, 
i sam on był przydzielony A lcybiad esow i, jako jego to­
w arzysz. F lo ta  odpłynęła.

A le  zaledw ie zdążył A lcybiades opuścić A ten y, już 
w rogow ie jego, stronnicy K leona, puścili w  ruch intrygę. 
Z razu  w  drodze ciem nych plotek, następnie coraz w y ­
raźniej nieobecnego stratega oskarżali o bluźniercze roz­
głoszenie tajemnic eleuzyńskich i o skaleczenie posągów  
Herm esa. A teń czyk ów  ogarnęła trw o ga : n igdy jeszcze nie 
była im tak  bardzo potrzebna pomoc bogów , jak  teraz, gdy 
sta li w  obliczu tak śmiałego zadania. Postanow iono od­
w ołać A lcybiadesa, ażeby u sp raw ied liw ił się przed sądem.

N a S y c y lji  ledw o zaczynały się działania wojenne, 
gdy przybył p ań stw o w y statek gończy z żądaniem po­
w rotu A lcybiadesa. N ie znaczyło te jeszcze, że był zgu­
biony: w ięcej, niż praw dopodobne, że udałoby, mu się 
u sp raw ied liw ić  się. Lecz Alc3^biades, jak  potem się o k a­
zało, przesadzał potęgę sw ych  w ro gó w ; nie u fa jąc  A te ­
nom, umknął do A rgosu. U cieczka jego dała oręż w  rę­
kę jego w ro gó w : w skutek ich podżegań w ydano nań w y ­
rok śm ierci, i w szyscy  kapłani otrzym ali polecenia, aby 
go przekląć. Je d n a  tylko Teano, kapłanka D em etry, od­
m ów iła spełnienia nakazu, ośw iadczyw szy: „ Jestem  k a ­
płanką m odłów, nie zaś przek leń stw ” .

D o w ied z iaw szy  się, że jest skazany na śmierć, A l ­
cybiades w yk rzyk n ą ł z n ien aw iścią : „O tóż dowiodę w am , 
że ż y ję !” i z A rgosu przeszedł do Sp arty .

D ow ództw o w y p ra w y  sycylijsk ie j przypadło w  udzia­
le temu w łaśn ie , kto najmniej ją pochw alał: N ik jaszo w i. 
Pow inność sw ą  w yp ełn ił on rzetelnie: obiegł S yrak u zy



33. W O J N A  P E L  О PO NE S K  A 245

od strony morza i lądu — ■ zaczęły już obiegać pogłoski
0 k ap itu lacji. W  tej atoli c b w ili u w yd atn iła  się cała 
doniosłość A lcybiad esa. U dow odnił Spartanom , że upa­
dek Syrakuz będzie zwiastunem  icK w łasnego upadku, i na­
m ów ił, aby dali pomoc zagrożonemu miastu. W yp ra w io n o  
do S yc y lji najlepszego po B rasyd asie  dowódcę, G ilip p a . 
O ddział jego nie był liczn y, ale urok im ienia spartań ­
skiego w  S y c y lji  był tak potężny, że na w ezw an ie  G i ­
lippa zbiegły się tysiące ochotników , i z pokaźną siłą 
ruszył na odsiecz Syrakuzom . S p ra w y  rychło w z ię ły  inny 
obrót. N a  domiar niedoli N ik jasz  niebezpiecznie zachoro­
w ał. N apisał do A ten , ażeby przysłano n ow ą flotę i no­
w ego w odza. Z  napięciem  ostatnich sił A teń czycy w y ­
p ra w ili na S ycy lję  n ow ą flotę pod w odzą Dem ostenesa, 
pozostaw iając jednocześnie na stanow isku stratega także
1 N ik jasza. Lecz było już za późno: Syraku zańczycy osta­
tecznie w zm ogli się na duchu, A teń czycy  ponosili jedną 
porażkę po drugiej. Jeszcze  można było przynajm niej oca­
lić  flotę, i N ik jasz postanow ił ją  rato w ać, ale zaćmienie 
księżyca, co zdarzyło się akurat tej nocy, którą prze­
znaczono na odjazd, kazało przesądnemu i choremu w o ­
dzow i odroczyć pow rót na m iesiąc. Tym czasem  Syraku- 
zańczykom  udało się zamknąć flotę ateńską; w ojsku w y ­
padło cofać się lądem, niewiadom o dokąd. Ścigane zew sząd, 
wojsko to w  oczach topniało; resztki jego w zięte były  do 
n iew oli. Demostenes i N ik jasz zostali straceni.

Jeszcze  przed smutnym w ynik iem  przygody sy c y lij­
skiej Spartanie, idąc za radą A lcyb iad esa , zad ali Atenom 
inny cios; w targ n ąw szy  do A tty k i, zajęli załogą D eke- 
leję, położoną tak, że z niej można było rozpuszczać za ­
gony w  rozm aitych kierunkach.

T akie  było otrzeźw ienie się A ten  z krótkotrw ałego 
czadu: cała flota zginęła, n ieprzyjaciel zaś stanął w  ser­
cu A ttyk i.

A lcybiad es jednakże nie pragnął zguby sw ej o jczy­
zny: m arzył o tern, aby podźw ignąć sp raw y  A ten  ku d a w ­
nej w yżyn ie . Zdum iew ająca, zaiste, była umiejętność, z ja ­
ką p rzysto so w yw ał się do okoliczności. C złow iek , gorszą-Grecja n iepodległa — 17
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су w szystk ich  лѵ Atenach sw ą  rozw iązłością , w  Spareie 
przew yższy ! w szystkich  surow ością życ ia  i w y trw a ło ­
ś c ią —  zdaw ało  się, że urodził się i w y c h o w a ł pod p ra ­
w am i L iku rga . Z jed n aw szy sobie pow szechne zaufanie, 
zapragnął, aby w yp raw io n o  go do satrap y  perskiego, 
Tyssafernesa. Z  tym ostatnim m iał on pom ów ić o w sp ó l­
nej akcji w  Jo n ji, która na w ieść  o pogrom ie s y c y lij­
skim p raw ie  cała odpadła od A ten . Satrapę i w ogóle Per­
sów  znów  oczarowpJ w ytrzym ałością i w span iałością  na 
ucztach, —  Persow ie w ielce  to cenili, —  działał atoli nie 
na rzecz Sp arty , lecz w b rew  jej interesom, dowodząc 
swemu gospodarzow i, że A teny przestały już być niebez­
pieczne, i że dla Persji korzystniejszą jest rzeczą podtrzy­
mać je przeciw  porosłemu w  siłę zw iązk o w i pelopone- 
skiemu. Rów noległe n aw iązał stosunki z arysto k racją  ateń­
ską, n am aw iając ją  do obalenia u siebie demokracji: w  ta ­
kim razie — po w iad ał— Persja im dopomoże. G d y zaś a ry ­
stokraci, korzystając z nieobecności w o jsk a , które zajęte 
było w ojną z Jo n ją , dokonali owego przew rotu, A lc y b ia ­
des obiecał pomoc sw ą  temu w łaśn ie  w o jsku , był przez 
nie pow ołany na w odza i, sk iero w aw szy  się ku Helle- 
spontow i, pokonał Spartan  w  św ietnej b itw ie  pod K iz y - 
kiem (4 10  r.). Po w ielu  porażkach znów  błysnął pro­
mień szczęścia dla znużonych Aten. A lcyb iad es znów  stał 
się ulubieńcem ludu; śród powszechnego zachw ytu  p o w ró ­
cił do Aten.

A  jednak nieufność p rzec iw  niemu, w y w o łan a  jego 
wielokrotnem i zdradam i, tliła  się pod popiołem, gotow a 
w ybuchnąć płomieniem przy pierw szej sposobności. O cze­
k iw ano  odeń, że odzyska dla A ten  Jo n ję ; była to w sz a k ­
że sp raw a  n ie łatw a, i na początku, w skutek nierozumu 
podw ładnego, w ojsko A lcybiad esa doznało n aw et niepo­
w odzenia. W tenczas zach w yt odpłynął— następnego roku 
nie w ybrano go na stratega. I teraz nie było w  tern je­
szcze nic ostatecznego: takie w ah an ia  czasow e były w  de­
m okracji rzeczą zw yczajną. Lecz Alcj^^biades potrafił w szyst­
ko, tylko nie czekać; po raz drugi porzucił A ten y  i w y ­
niósł się do jednego z zam ków  sw ych  na Hellesponcie.
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Tu był on św iadkiem  ostatniej, fatalnej b itw y , któ­
ra  położyła kres w ojn ie peloponeskiej. W odzem  Spartan  
był w tenczas L i s  a n  d e r , człow iek rozumny, acz w yzu ty  
z sum ienia; o b jąw szy  komendę nad flotą, udał się do 
Hellespontu, aby odebrać A teńczykom  tę kom unikację 
w odną i p o zb aw ić  ich w  ten sposób połączenia z kolo- 
njam i na północy M orza Czarnego, skąd o trzym yw ali 
oni zboże. F lo ta  ateńska w y stąp iła  przeciw  spartańskiej 
nad t. zw . rzeką K o zią  (po grecku E g o s p o t a m o s ) .  
A lcybiades, k tóry  zam ieszkiw ał w  pobliżu, odrazu do­
strzegł słabą stronę tej pozycji, oddalonej od punktów  
p ro w ian tow ych , i radził strategom, aby odpłynęli ku 
miejscom korzystniejszym ; lecz ci odparli, że nie życzą 
sobie, aby się mieszał w  ich sp raw y . I oto, sko rzystaw ­
szy z czasow ego odejścia w o jsk a, L isan d er napadł na 
słabo bronioną flotę i zniszczył ją, a flota o w a, z ol­
brzymim trudem zbudowana po katastrofie sycylijsk ie j, 
stan ow iła  ostatnią nadzieję osłabionych Aten. W ojsko  
się w tenczas poddało; w  szybkiej in w a z ji L isan d er ode­
brał Atenom  kolonje trackie, obiegł je z lądu i z morza 
i, po krótkiem  oblężeniu, zmusił do kapitu lacji (404 r-) 

W’ krótce po upadku ojczyzny, zginął też i A lc y b ia ­
des. U ciekł on do sw ego przyjaciela , satrap y perskiego; 
L isan d row i atoli udało się podburzyć go przeciw  zdrajcy. 
Dom  jego otoczono w śród nocy zbrojnym i ludźmi i pod­
palono, a gdy z mieczem w  dłoni w yb ieg ł on z płomieni, 
zasypano go gradem strzał i zabito.

З4. P R Z E C H A D Z K A  P O  A T E N A C H .

W^yobraźmy sobie, że jesteśm y posłam i efeskim i, 
w yp raw io n ym i do Aten dla układów , p rzy  samym koń­
cu w o jn y  peloponeskiej. O kręt w iez ie  nas z początku 
w zdłuż północnego w ybrzeża zatoki i południow ego brze­
gu w y sp y  Chios, następnie pełnem morzem do przesmyku, 
który oddziela w ysp ę  Andros od w y sp y  Eubei, a po­
tem do drugiego m iędzy w y sp ą  K eos i A tty k ą . W^patru- 
jemy się chciw ie w  tę ostatnią i dziw im y się, że jej brze-
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gi są tak ponure i odludne; ale nasz tow arzysz podróży 
m ów i, że to jeszcze nie jest sam a A tty k a , tylko  długa 
«w yspa H eleny», która się ciągnie w zdłuż jej brzegu po­
łudniowo-wschodniego. Nareszcie nudna w ysp a  zniknęła: 
oto p raw d z iw a  A ttyka ! W ysoko  na przylądku Sunion 
błyszczy biała kolumnada św ią ty n i Posydona, na której 
w id ok  mocniej bije serce każdego A teńczyka. O krążam y 
go i płyniem y zatoką Sarońską wzdłuż zachodniego w y ­
brzeża A ttyk i, bardzo krętego, z licznemi przylądkam  
i w ysep kam i. N a lew o leży sław na E g in a , na praw o  
góry attyckie, ca ły  labirynt, tak, że trudno się zorjento- 
w ać : jest tam i Laurion  z kopalniam i srebra , i O lim p 
A ttyck i, i w reszcie szara ściana Hymettu, jakgdyby sko­
kam i schodząca do morza. Tu tw o rzy  ona płaski p rzy lą ­
dek Pasa (Zóster) ze św ią ty n ią  A pollin a , a potem, po 
drugim skoku, odludną w ysp ę . Z a  Hymettem jest już 
rów nina A teńska; rozróżniam y w  głębi fronton Penteli- 
konu z połyskującem i kam ieniołom am i— tu, jak  nas pou­
cza tow arzysz podróży, jeszcze niedawno w yłam ano m ar­
mur do budow y Partenonu i innych gm achów . N a lew o  
w id ać  zielony, lesisty P an ics, a na p raw o  oczyw iście  
w ym ieniony już w yżej nagi Plym ettos; zapach tym ianku 
z jego niezliczonych pasiek, roztopiony w  znojnem p o ­
w ietrzu  wiosennem, dochodzi aż do nas. Pod pływ am y do 
Pireusu i jednocześnie w p ijam y w zrok  w  rów ninę A teń ­
ską; miasta, naturalnie, nie w id ać, ale można już dojrzeć 
trzy pagórki, wznoszące się nad niem: jeden, to L ikabet- 
tos, drugi— pagórek M uz, trzeci— to perła A ten  i H ella­
d y— A kropol.

M ijam y płaski, bagnisty brzeg Faleronu, portu A teń ­
skiego przed Temistoklesem, i lądujemy w  Pireusie. K a ­
pitan okrętu będzie musiał jeszcze dużo czasu stracić 
przy uiszczaniu opłaty portow ej, ale nas, jako posłów , 
puszczają bez przeszkód. N a  brzegu tłumy ludzi: są tu 
1 P ire jczycy i próżniacy ateńscy, k tórzy przyszli dowie- 
dzi eć się now in z Jo n ji; lecz my roztropnie m ilczym y 
i staram y się jaknajprędzej w ydostać z tych niezbyt po- 
c iągających  miejsc; jest ciasno i głośno, i jak iś  nieprzy-
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jemny zapach, mieszanina dziegciu z rybam i w ątp liw e j 
św ieżości. N a szczęście nasz ateński «proksenos», k tóry 
zap ew n ia  zaw sze gościnne przyjęcie w szystkim  przyjezd­
nym z E fezu , przybył sam i sprow adzi! osły i n iew oln i­
k ó w  po nasze rzeczy. Prosta droga prow adzi na północo- 
w’̂ schód, lecz w ted y nie zobaczym y ani m iasta Pireusu, 
ani jego portu w ojennego, i na naszą prośbę Artem idor pro­
w ad zi nas na południo-wschód. Podziw iam y regularność 
ulic —  w szystk ie  są proste, przecinają się pod prostym 
kątem. Je s t  to dzieło H ippodam osa, przy jacie la  Perykle- 
sa, drugiego —  po Tem istoklesie —  założyciela Pireusu; 
jego imię nosi w ew n ętrzn y p lac m iasta —  A gora  H ip p o ­
damosa —  duży, prostokątny, p iękny w  zieleni sw ych  ja ­
w o ró w  i m arm urowej białości otaczających go kolumnad 
i św iątyń . Skręcam y na południo-wschód i w ychodzim y 
na drugi g łów ny port Pireusu, na port w ojenny Zeję. 
J e s t  on cały  okrągły, z w ąskiem  w yjściem  na morze. 
O kręty  jeszcze nie w szystk ie  zostały spuszczone, gdyż pora 
jest w czesna; w iększość jeszcze zimuje w  ogromnych w a r ­
sztatach okrętow ych, zajm ujących w iększą  część brzegu. 
Z  upodobaniem przyglądam y się tym, które już zostały 
spuszczone, ich zgrabności, ich odnowionej pozłocie na 
posągach Pallady, zdobiących ich dzioby. N asz proksenos 
mdvvJ о tern niechętnie, lecz my i bez tego w iem y, że ta 
flota A teń czyk ów , to ich ostatnia nadzieja, odkąd po­
przednia zginęła cała w  S yc y lji przed kilku laty. Idzie­
my wschodnim  w ybrzeżem  do m orza; nakładam y drogi, 
ale to się opłaca ze w zględu na zach w yca jący  w idok  
ska liste j, ciągle się zm ieniającej lin ji w ybrzeża. D ocho­
dzimy do trzeciego małego portu JVlunichijskiego; nad nim 
w znosi się płaski pagórek M unich ijsk i, ozdobiony staro­
żytną św ią ty n ią  A rtem idy.' To nasza ojczysta, efeska bo­
gini; wstępujem y, aby się jej pokłonić.

Pireus jest otoczony w łasnym  murem, lecz prócz tego 
jest on połączony z Atenam i zapom ocą dw u «długich mu­
ró w ». Zeszedłszy z M unichji, w ychodzim y przez bramę 
na przestrzeń m iędzy dwom a murami. Lecz cóż to? g ra ­
nica m iejska jest już poza nami, a tu jest ludzi w ięcej.
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niż w  samem m ieście: cala przestrzeń jest zapełniona n a­
miotami, szałasam i... A ch , p raw d a: to m ieszkańcy w si 
attyckich , spędzeni z powodu czasów  w ojennych pod 
osłonę długich murów. Oto w ięc  chronią się oni w  n a­
m iotach i szałasach: ktoś, nie m ając innego dachu nad 
g łow ą, urządził sobie schronienie w  ogromnej glin ianej 
kadzi. P rzew ażn ie  są to kobiety, dzieci, starcy; nędza 
nie do opisania. A  pow ietrze! A ż  tchu w  piersiach nie 
staje. I to w  w iosennym  m iesiącu Elafeboljonie; można 
sobie w yobrazić , co będzie latem! D w ad zieścia  lat temu 
w  tych w arunkach z ja w iła  się tu dżuma. Teraz już tego 
nie będzie, gdyż przedsięw zięto środki ochronne; strona 
sanitarna stoi dobrze w  A tenach, i Pireus ma sw ój 
w łasn y w odociąg —  po drodze podziw ialiśm y jego piękny 
w odotrysk. A le  w  każdym  razie —  pom yśleć, ile już lat 
cierpią oni te n iew ygody, i ciągle nie w id ać  końca. T ak, 
kró low a morza niedarmo otrzym ała tę sw o ją  w ładzę: trze­
ba będzie opow iedzieć o tern w  domu, w  naszym  boga­
tym, zaradnym  i w iecznie niezadowolonym  Efezie .

D roga nasza prow ad zi wzdłuż północnego długiego 
muru; stopniow o jest coraz mniej szałasów , ła tw ie j się 
oddycha! Oto most przez Kefizos. Z resztą  jego samego 
nie w idać: cały został rozdzielony na kanały, tam w yżej 
w  Kolonie; pozostały tylko rzadkie strumienie, lecz i one 
w ystarczą , aby tu stw orzyć w span iałą  roślinność: krzaki, 
drzew a, gdzie wśród liści św iergocą bezustannie św ier- 
czcze; jest tu też skromna traktjern ia z altanką. M iło jest 
w  niej odpocząć w  cieniu w inn ych  krzew ów ; przynoszą 
nam w ino i n iew ym yślną zakąskę —  placki jęczmienne, 
o liw k i, ser. Artem idor opow iada nam o spraw ach  ateń­
skich, my o sw oich . U rząd proksenosa Efeskiego jest w  je ­
go rodzie dziedziczny; od czasu założenia zw iązku  delij- 
skiego jest on już trzecim; dlatego też ojciec dał mu imię 
Artem idora, od naszej opiekuńczej bogini, w ielk ie j A rte ­
m idy E fesk iej.

Z a  mostem zaczynają się znów  siedziby uchodźców; 
na szczęście gościniec porzuca mury i prow adzi przez 
fa listą  okolicę do północnych przedmieść i części Aten.
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W cbodzim y przez bramę Pirejską do w łaściw ego  m iasta, 
a m ianow icie do Kolonos. Ziem ia jego jest św ięta . A rte- 
midor pokazuje nam pagórek z gajem E ry n ij, gdzie zna­
lazł w ieczn y pokój m im ow olny ojcobójca E d yp , a obok 
niego drugi —  ze św ią ty n ią  i gajem D em etry.

—  A  to też jest ś w ią ty n ia — dodał on, w y c ią g a ją c
rękę.

P atrzym y za ruchem jego ręki.
—  Przecież to dom p ryw atn y  i n aw et niebardzo 

w span iały !
—  T ak , lecz tu kończy sw e długie i szczęśliw e ży ­

cie nasz n a jw ięk szy  poeta Sofokles. B o gow ie  jaw n ie  mu 
sprzyjają: ma on około dziew ięćdziesięciu  lat, lecz duch 
jego jest po dawnemu potężny i dzielny. Z a  k ilk a  dni 
będą przedstaw ien ia  w  teatrze D joniza, w ted y sam i 
zobaczycie; przecież będzie w y sta w io n a  i jego trylogja.

Tu, niedaleko, na głównej u licy ateńskiej D rom os, 
znajduje się bogaty dom Artem idora. N apozór n iew iele 
różni się od innych; fasada jest dw upiętrow a, prosta 
i skrom na; lecz w ew n ątrz  obszerny i w span ia ły . Na p ra ­
w o  i na lew o  od głów nego w ejśc ia  zn ajd ow ały się 
przedsiębiorstw a handlow e; jedno w yn ajm ow ał szew co­
w i, którego w ytw orn e w yro b y  b yły  w ystaw io n e  na pół­
kach za ladą; w  drugiem on sam sprzedaw ał sw o je  za ­
morskie to w ary  —  d yw an y  perskie, które ku pow ał w ła ­
śnie w  E fezie  w prost z w ielb łądów  przechodzących k a ­
raw an . Od głównego w ejśc ia  dosyć długi korytarz pro­
w ad z ił do obszernego perystylu , t. zn. dziedzińca, oto­
czonego kolumnami. Pomimo gorącego dnia było tu chło­
dno, gdyż klom by, rozrzucone w  kątach i na środku, 
o św ieżały  pow ietrze, a um iejętnie porozw ieszane tk an i­
ny —  rów nież d yw an y  perskie —  tam o w ały  dostęp pro­
mieniom słońca. Z  bocznego p lacyk u  perystylu  schody 
pro w ad ziły  na górne piętro, gdzie w yznaczono dla nas 
pokoje. Tam zmęczeni kołysaniem  jazdy m orskiej, z roz­
koszą przespaliśm y upalne godziny południow e; a na w ie ­
czór zaproszono nas na obiad do eksedry, obszernej sali 
za perystylem . tej tylnej ścianie znajdow ały się za-
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mknięte drzw i dw uskrzydłow e; dom yśliliśm y się, że były 
to t. zw . d rzw i środkow e (mesaulos thyra). T ak  było 
w  istocie; zaledw ie skończył się obiad, d rzw i się o tw o­
rzy ły  i w eszła  do nas, w sty d liw ie  osłon iw szy się kw e- 
fem, córka gospodarza M irto  w  to w arzystw ie  dwu nie­
w olnic. ^Zatrzym awszy się w  pobliżu naszych łożnic, c i­
chym głosem, p rzy akom paniam encie flecistki, zaśp iew ała 
pean, poczem w  milczeniu odeszła. Tym czasem  przynie­
siono w ino i zaczęła się w eso ła hulanka, która przeciąg­
nęła się daleko za północ.

Strategow ie mogli nas p rzy jąć  dopiero za dw a dni, 
tak że następny dzień m ieliśm y w o ln y, i Artem idor za­
proponow ał nam, abyśm y, korzystając z tego, obejrzeli 
A teny. Poszliśm y tą samą piękną ulicą D rom os w  k ie­
runku południow o-w schodnim , pod osłoną białych m ar­
m urow ych kolumnad, w ychodząc co jakiś czas na bruk, 
aby się przyjrzeć jakiem uś bronzowemu czy m arm urow e­
mu posągow i, ukrytemu za kolumną. N areszcie doszliśmy 
na południow y koniec w spaniałej u licy, do otw artego 
ogrodzenia, poświęconego D em osow i i Charytom .

Zapytałem  A rtem idora o przyczynę tak dziwnego 
zestaw ienia.

—  C h aryty , —  w y jaśn ił on, —  są przez nas pojm o­
w ane jako boginie w zrastan ia, rozkw itu  i urodzajności; 
zestaw ia jąc  je z Demosem, upostaciow anym  ludem, chcie­
liśm y pow iedzieć, że tylko p rzy  w ład zy ludu gm ina mo­
że przynosić ow oce, rosnąć i k w itn ąć . B o , jak  dobrze 
pow iedział nasz poeta Eurypides:

Gdzie zbożna
Panuje wola ludu, tam i wybór młodzi 
M a zawóze lud pod ręką...

N iech pam iętają o tern obyw atele, skręcając z Dromosu 
na nasz plac m iejski, ośrodek naszego życia  politycznego.

Lecz zanimeśm y skręcili, stanęliśm y: uw agę naszą 
zAvróciła imponująca św iątyn ia  o starożytnej architekturze 
doryckiej, w znosząca się na w zgórzu nad otw artem  ogro­
dzeniem .
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—  To Św iątyn ia  H efesta i A ten y —  objaśnił A r- 
teinidor — boskich opiekunów  w szelk ich  rzemiosł. Tu 
ciągną się z placu w arszta ty  i sk lepy kow alskie; na 
przysionku w id zicie  m nóstwo rzem ieślników  o fiaro w u ją­
cych usługi. L ecz  w yjdźm y na p lac.

W ię c  to jest ta s ław n a  ateńska a g o r a ,  to w iecznie 
b ijące serce w ielk iego  m iasta! Tu, niemal co kamień, to 
jakieś w spom nienie radosne lub smutne. P rzy  samem w e j­
ściu stoją starodaw ne w izerun ki Herm esa; przypom ina 
nam się tajem nicze św iętokradztw o, spełnione nad niemi, 
w skutek którego A lcybiad es został w rogiem  ojczyzny, 
a w y p ra w a  syc3dijska skończyła się tak straszną klęską. 
O d nich ciągnie się na lew o , zajm ując północną stronę 
placu —  dzieło K im ona, t. zw . W zo rzysty  Portyk  (Stoa 
Poik ile), pommik sław y narodu ateńskiego. Je s t  to ko­
lumnada zw ykłego  typu, lecz ściany są w ym alow ane przez 
Polignota i jego w sp ó łzaw odn ików . N a lew o w yobrażon a 
jest w a lk a  A teń czyków  z Am azonkam i, dalej zdobycie 
Iljonu, nakoniec b itw a  M aratoń ska. W szędzie surowość 
i prostota, w szystk iego  cztery farb y , niema cieni; choć 
raptem  tylko pół w ieku  dzieli nas od tego m alarstw a, 
zdaje się, że należy^ ono do epok daw no m inionych —  
tyleśm y się nauczyli od czasu, k iedy A pollodor w y n a ­
lazł cienie, a w spółcześni nam Z euksys i Parrazjos zużj^t- 
k o w a li jego w ynalazek .

N apraw d ę, w  tj^m W^zorzystym Portyku można uczyć 
się bohaterstw a! —  W racam y do H erm esów , idziem y 
w zdłuż zachodniej strony placu. Tutaj p ie rw szy  budy­
nek jest to też kolumnada, t. zw . P o rt jL  K ró lew sk i, n a j­
starszy gmach agory , sala urzędow ania archonta-króla. 
W  samej kolumnadzie na kam iennych słupach w y ry te  są 
p ra w a  Solona, —  niech w szyscy  obyw atele ateńscy m ają 
możność łatw ego i dokładnego zaznajom ienia się z usta­
w am i ojczyzny. Z  Portykiem  K ró lew sk im  sąsiaduje jesz­
cze jeden, pośw ięcony Z eu so w i - Z b a w ic ie lo w i, na p a ­
m iątkę w ie lk ich  w y siłk ó w  w o jn y  o wj^zwolenie od u c i­
sku Persów . Tu zaw iesza  się tarcze rycerzy ateńskich, 
którzy zginęli za ojczyznę— jest ich niemało. D ale j św ią -
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tynia A pollina, jeszcze dalej —  stara «orcbestra», i obok 
niej posągi obu tyranobójcow . W arto  się tu zatrzym ać! 
N a tej orchestrze za czasów  P izystrata  odbyw a у  się 
przedstaw ienia dram atyczne, tu w ięc  w ystęp o w ał T espis. 
Lud siedział lub stał na zboczu dw u zaczynających  się 
tu pagórków , Kolonu —  przy placu —  i A reopagu; lecz 
chłopcy w ole li w d ra p y w a ć  się na rosnącą tu czarną to­
polę. Teraz to w szystko zostało zapom niane; przedsta­
w ien ia  przeniesiono do teatru D yoniza, orchestrę zajęły 
sklepy księgarskie, tylko czarna topola przypom ina 
o przeszłości. Co się zaś tyczy obu tyranobójców , jest to 
rzeźba K rytjosa  i N ezjota, w zniesiona lat sześćdziesiąt temu; 
daw niejsza, dzieło najstarszego rzeźbiarza ateńskiego A n - 
tenora, została w y w iez io n a  przez Persów  przy ich od­
w rocie . Lecz nam i ta n ow a w yd a je  się dosyć stara; 
w id ać , jak  daleko naprzód posunął rzeźbę F id jasz.

Zanim  pożegnam y się z agorą, rzucam y na nią o stat­
nie spojrzenie. J a k  ładnie! G ru p y  drzew  —  posadzone 
przez Kim ona — ■ m iędzy niemi posągi, k ap liczk i, w odo­
tryski, ołtarze. N a jeden z tych ostatnich Artem idor z w r a ­
ca nam uw agę: jest to ołtarz M iłosierdzia. „T u  niegdyś 
dzieci H eraklesa, prześladow ani po śm ierci ojca przez 
tyrana Eurysteusza, siedziały w  charakterze b łagaln ików , 
a królow ie ateńscy, synow ie Tezeusza, uszanow ali ich  
prośbę i ocalili je od tyrana. Ilu innych b łagaln ików  
Ьз^о od tego czasu! T ak, praw dę poлviedział o nas Pe- 
rykles: zdobyw am y przyjació ł nie przez żądanie dobro­
dziejstw , lecz przez ich W 3?świadczanie” . \Vszędzie b łą ­
dzą nasze spojrzenia i zatrzym ują się nareszcie na suj’ O- 
w ej ścianie A kropolu. N ad nią w znosi się olbrzym i s p i­
żo w y posąg Pallady, dzieło F id jasza  —  P a llad y-W o jo  w - 
niczki, Pallady-O bronicielki, z w łócznią w37^scko p o d n ie ­
sioną i lśn iącą w  promieniach słońca.

—  L ecz  gdzie— pytam y— jest i’y n e k ije g o  przekupnie?
—  Stąd  go nie w idać, gdyż zasłan iają go kolurana- 

fły, lecz w ejdźm y w yżej.
W  chodzim y na skałę Areopagu. B ogow ie , ja k iż  b arw n y, 

ż3'w y w id ok ! P lac z trzech stron otoczony stragan am i,—
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to cale m iasteczko ż w ąziutkiem i domkami i jeszcze w ęż- 
szemi przejściam i m iędzy niemi. W szystko  to roi się od 
ludzi. każdej uliczce inna specjalność: tam, pod ś w ią ­
tyn ią  H efesta, rozsiedli się k ow ale , obok nożow nicy, dalej 
rusznikarze, tam garncarze, lam piarze, dacharze, tu tk a ­
cze, folusznicy, tam garbarze, szew cy ; tu kupcy zbożow i, 
rzeźnicy, w arzy w n ic y . oczacb nam się mieni —  spusz­
czam y je i przypom inam y sobie, że jesteśm y na A re- 
opagu.

Straszne to miejsce! Tu niegdyś byl sądzony Orestes- 
m atkobójca, i iluż przestępców  od tego czasu otrzym ało 
karę, ilu niesłusznie oskarżonych zostało uniew innionych! 
N ie  tak sobie w yob raża liśm y to m iejsce w  E fez ie ; a teraz 
w yd aje  się nam, że nie mogło inaczej w yg ląd ać. N aga, 
ponura skała, p raw ie  nietknięta ręką ludzką; na niej 
zw raca ją  uw agę d w a płaskie kam ienie. Artem idor zna 
ich znaczenie.

—  To —  m ów i —  jest kamień N ieubłagalności, tu 
p rzem aw ia  oskarżyciel. A  to kam ień K rz y w d y , tu prze­
m a w ia  oskarżony.

—  \\^artoby —  m ów ię —  p ostaw ić  trzeci kamień: M i­
łosierdzia.

Lecz A rtem idor potrząsa głow ą.
—  L ep ie j pow iedział o A reopagu nasz w ie lk i E s- 

chyl: N ieraz strach trzym a gmach, jest ci stróżem hardej 
duszy.

Potem pokazuje nam w pobliżu szeroką, p łaską skałę.
— Je s t  teraz pusta, lecz w  dni term inow e to p raw d zi­

w e  m row isko. Je s t  to Pniks, m iejsce naszych zgromadzeń 
ludow ych. Teraz tam nie pójdziem y. Poznacie ją  jeszcze, 
k iedy będzie ro zp atryw an a  w asza  sp raw a .

I n apraw dę, zupełnie nie mamy ochoty tam iść; dla 
nas, sprzym ierzeńców , nie jest to bynajm niej miejsce p rzy­
jemne —  pole działania dla oszczerców  i podżegaczy.

Skręcam y na w schód —  i tu nasz przew odnik nagle 
przestaje m ówić. Cóż takiego?

—  Ciszej — m ów i on szeptem —  tam pod skałą A r e ­
opagu znajduje sią grota Ś w ię tych  bogiń,
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—  Ja k ic h ?
—  E ryn ij —  m ów i zupełnie cicho i zaczyna szeptać 

modlitwę.
Idziem y za jego przykładem . L ecz  oto, jużeśmy m i­

nęli groźne miejsce i przed nami, w  całym  sw ym  blasku, 
w znosi się b ia ły  m arm urow y A kropol.

Serca  zabiły nam mocniej: oto w ięc  jest dzieło Pe- 
ryklesa, dzieło F id jasza!

Przed nami Propileje, na praw o, nad stromą skałą, 
mała św iątyń k a  Z w y c ię stw a , w ysoko  na szczycie skały  
kró lew sk i Partenon. Ju żeśm y sk iero w ali się ku Avejsciu 
na A kropol, lecz Artem idor w z ią ł mnie za rękę.

—  Naszego Akropolu —  rz e k ł— nie można oglądać 
w śród  innych pom ników  m iasta. Przyjdziem y tu ze św ie- 
żemi siłam i, a teraz zajm ijm y się czem innem.

I poprow adził nas po południowem  zboczu skały , pod 
murem Kim ona, który ukrył przed naszemi oczym a po­
m niki A kropolu. M .imowoli zw róciliśm y w z ro k  w  prze­
ciw n ą stronę, lecz i ten w id o k  był w sp an ia ły : ponad 
portam i i w ybrzeżam i w id ać  było błękitne morze, m ięk­
kie kontury Salam iny, surow y profil E g in y , aż do m gli­
stych zarysów  gór peloponeskich. K iedyśm y zrów nali 
się ze św iętem  ogrodzeniem A sklepiosa, z jego zielonym 
gajem, małą św ią ty ń k ą  i szpitalem, rzekłem.

—  N ie w iedziałem , że u w as  i ten bóg ma sw ój
kult.

—  Istnieje też u nas dopiero dziesięć lat —  odrzekł 
A rtem idor. —  N alegał na jego w prow adzenie Sofokles, 
nasz poeta i lekarz. Pobożni ludzie chętnie się tu udają 
i uzyskują uleczenie, nocując w  szpitalu, dzięki snom 
proroczym. M am y jednak rów nież i szpital m iejski, i le­
karzy, opłacanych przez państw o, którzy leczą chorych 
bezpłatnie w  duchu nauki H ippokratesa. Lecz najlepszym  
lekarzem  jest nasze czyste, św ieże pow ietrze ateńskie, 
którem teraz, na wzgórzu, tak przyjem nie oddychamy.

M inęliśm y ogrodzenie A sk lep iosa; tu mur zlekka 
sk ręca na lew o  i odsłania się n o w y  w idok. Lecz nie on 
przyciąga naszą uw agę: przed nami ciągnie się niezmier-
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n y obszar stopni kam iennycb, w szystk ie  są zw rócone na 
dół, gdzie za okrągłą orchestrą w id ać  skrom ny budynek 
sceniczny, a za nim d w ie małe św iątyn ie . To teatr D yo- 
niza. Lecz cóż to za drugi budynek, obok, zzew nątrz 
też jakgdyb y teatr, lecz m niejszy i p o k ryty  dachem?

—  To Odeon P eryk lesa— poucza nas Artem idor — ; 
tu od byw ają się zaw ody muzyczne w  grze strunowej 
i dętej.

Szczęśliw e A teny!
—  L ecz  cóż to za d z iw n y dach, n iezw yk ły  w  bu­

dynkach ateńskich, jakgdyb y ogromny stożek?
—  Inaczej nie można było pokryć olbrzym iej po­

w ierzchni teatru. Z a  w zó r służył namiot króla K serkse- 
sa na Egaleosie, z którego on przygląd ał się b itw ie 
m orskiej pod Salam iną. U ciekł, nie zd ążyw szy go zabrać, 
i nasi dziadow ie długo jeszcze chodzili na przechadzkę 
na Egaleos, aby obejrzeć ten dziw oląg perski, dopóki się 
nie rozpadł. Lecz, jak  w idzę, zm ęczyliście się; rzućcie 
jeszcze tylko okiem na ogrodzenie Zeusa O lim pijskiego 
i będzie dosyć na dzisiaj; i tak nie obejrzy się w sz y st­
kiego w  jeden dzień.

Posłuchaliśm y tego w e zw a n ia : w id zim y ogromn3^, 
pusty plac czw orokątny; w śród ch w astó w  pon iew ierają  
się olbrzymie kolumny.

—  To nieskończone dzieło P izystrata  —  objaśnia 
Artem idor.

—  D laczegożeście go nie skończyli?
—  Po p ierw sze— odpow iedział nasz gospodarz— nie 

m ieliśm y ochoty u w ieczn iać pam ięci tyrana; a zresztą 
jak  m ieliśm y je kończyć? Stąd tego nie w id ać , lecz te 
kolumny są w apienne; dobre to było sto lat temu, ale 
teraz oczy nasze p rzy w yk ły  do marmuru, a czy łatw o  
jest w znieść taką olbrzym ią św iątyn ię  z marmuru? W ą t­
pię, czy się k ied yko lw iek  znajdzie ktoś, kto w ykończy 
plan P izystrata, chyba tak i sam tyran, jak  on.

Zeszliśm y ze zbocza; tu zaczyna się u lica Trójno­
gów , druga po Drom osie elegancka u lica A ten. O biega 
A kropol od wschodu; po obu stronach stoją na mar-
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m urow ych cokołach spiżow e trójnogi, które dały jej n a­
zw ę, pomniki zw y cięstw  w  teatrze D yoniza. Je s t  to 
n iezw ykle, lecz ładne. O krążyliśm y A k rop ol, idziem y 
dalej wzdłuż jego północnego stoku; w szędzie są godne 
u w ag i gm achy i pomniki, ale już nam się nie chce p a ­
trzeć; jesteśm y zmęczeni do ostateczności. Prócz tego je ­
steśmy głodni, a jest w łaśn ie pora obiadow a. N ie bę­
dziemy jednak jed li obiadu u Artem ldora: jako  posłów , 
zaproszono zas do Prytanejonu, a ten budynek stoi obok 
A reopagu, dokąd się w łaśn ie  kierujem y, choć inną drogą.

D zięk i bogom, nareszcie doszliśmy. Przyjem ny jest 
po znoju chłód kolumnad, otaczający nigdy nie gasn ący 
ogień Prytanejonu, św ięte ognisko A ten. C ała  ta prze­
strzeń jest zastaw ion a try klin  jam i— grupam i po trzy łoża 
naokoło wspólnego stołu. Tu stołują się oprócz osób urzę­
dow ych i posłów, rów nież szczególnie zasłużeni ob3''wa- 
tełe; jest to w  A tenach n a jw yższa  nagroda za służbę oj­
czyźnie. Oto i nasze m iejsca. Sąsiedzi w y p ytu ją  nas o 
w rażen ia; my jem y i opow iadam y. Gospodarze, jak  się 
zdaje, są zadow oleni.

—  T ak  —  rzekł jeden z nich z chytrym  uśmiechem 
nie bez powodu pow iedział jeden nasz poeta kom icz­

ny z w ła śc iw ą  komedji szczerością:

J cJIlJ  nie widział Aten, bałwan z ciebie;
G dyJ widząc, nie podziwiał, ieoteJ oółenr,
Podziwiasz i uciekasz? TedyJ bydlę.

D osadnie pow iedziane —  roześmiałem się. —  Co 
do nas, z p ierw szych  jużeśmy dzisiaj w y sz li, z drugich—  
dodałem z naciskiem  —  rów nież.

Gospodarze ocenili moją uprzejmość i poczęli k la s­
kać w  ręce.

—  Lecz dodałem —  jak  będzie z trzeciemi? Będzie- 
my musieli opuścić w as, k iedy skończy się termin n a­
szego posłow ania.

Tamto był poeta kom iczny —  rzekł Artem idor — 
lecz może raczej zgodzicie się na to, co pow iedział pe­
wnego razu nasz w ie lk i Perykles: ,,N asze miasto i w  sw ej
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całości jest szkolą dla H ellady, i w  szczególności każdy 
z naszych obyw ateli ma możność, godząc najbardziej 
różnorodne kierunki działania, przy najw iększem  pięknie 
i łatw ości jego u jaw nien ia stać się najbardziej w y sta r ­
czającą sobie jednostką” .

35 . E U R Y P I D E S

W  tym sam ym  roku 480 przed N . C hr., gdy n aj­
starszy z w ie lk ich  trag ik ó w  ateńskich, E sch yl, w a l­
czył z nieprzyjacielem  na falach  Salam iny, gdy średni 
z nich, Sofokles, jako pacholę, na zlecenie w sp ó ło b yw a­
teli w y k o n y w a ł dziękczynny hymn bogom za zesłane 
pod Salam iną zw ycięstw o  —  w  tym samym roku i na 
tejże Salam inie ujrzał św iatło  najm łodszy z nich, E u r y ­
pides. B y ł on latoroślą starożytnego lecz zubożałego rodu, 
na którego pieczy p o zo staw ały , między innnemi, także 
obrzędy św ięte m iejscow ego kultu A pollin a ; pod jego 
osłoną spędził w ięc  Eurypides sw e lata dziecięce. J e d ­
nakow oż na dalszym  jego rozw oju  pobliże to odbiło się 
inaczej, niż na rozw oju  jego starszego w spó łzaw odn ika 
Sofoklesa.

Z  w ie lk ą  w ojną w yzw oleńczą, w  której Salam ina 
stan ow iła punkt zw rotny, nie łączy ły  go już żadne w sp o ­
mnienia bezpośrednie. Je g o  dzieciństw o i w czesna mło­
dość zbiegły się z epoką w y w yższen ia  A ten  pod kiero­
w n ictw em  K im ona oraz narastającego ich w sp ó łz aw o ­
dnictw a ze Spartą , które zczasem przejść miało w  k rw a ­
w ą  w ojnę; lecz epoką jego życia  pełnego i świadom ego, 
jako poety i m yśliciela, była epoka następna —  epoka 
Peryklesa. B y ł to nietylkp okres potężnego rozrostu ar­
tystycznych sił ludu ateńskiego: śmiałość in ic ja ty w y  udzieli­
ła się w tenczas także m yśli ludzkiej; m yśl ta jęła niem i­
łosiernie burzyć w szystk ie  na sw ej drodze zapory, d źw i­
gnięte przes starą religję, przez p rastary  w szechludow y 
obyczaj. Z w ab ien i blaskiem  A ten P eryklesow ych , za ­
jeżdżali do tego m iasta «nauczyciele mądrości» —  «sofiści», 
jak  sam i siebie z w a li —  z pozostałej G rec ji, d aw ali
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pryvi'^atne lekcje uczniom i w yg ła sz a li odczyty publiczne; 
jako w y tra w n i m ów cy, chętnie w y k a z y w a li  sw ym  słu­
chaczom, że zapomocą przekonyw ającej w y m o w y można 
każde zdanie udowodnić, każde obalić. Później Sokrates 
i jego szkoła w sk aza li ludziom w y jśc ie  z chaosu, jak i się 
w y tw o rzy ł; tymczasem jednak oczyw iście mogło się w y ­
dać, że niema nic pew nego i trw ałego, że ponad w szy- 
stkiem  króluje przekonyw ająca w y m o w a, która ludziom 
każe w idzieć w szystko tak, jak  im przedstaw ia, że „cz ło ­
w iek  jest m iarą w szystkiego, co istnieje i jak  istnieje, 
oraz w szystkiego, co nie istnieje i jak  nie istn ie je” .

N a Sofoklesie ten «ruch sofistyczny» się nie odbił: 
był już um ysłowo zupełnie ustalonym m ężczyzną pięćdzie­
sięcioletnim  w  ch w ili, gdy ruch ten się zaczął. D la  E u ­
rypidesa, natom iast, zbiegł się z okresem jego w raż liw e j 
młodości; szeroko rozw arł podw oje sw ej św iadom ości tej 
nauce zagranicznej i poddał jej sw ą  tw órczość poetycką. 
1 oto obraz A pollina, z którym  zżył się poeta od lat n aj­
w cześniejszych, a jednocześnie i obraz innych bogów O lim ­
pu zbladł i przygasł w  zamęcie sprzecznych opinij; w szę ­
dzie jęła tryum fow ać «przekonyw ająca w ym o w a». Pod 
znakiem  jej tw orzył E u ryp id es w  ciągu lat czterdziestu 
z owego p ó łw iecza , które w ogóle stanow iło okres jego 
działalności poetyckiej.

R zeczyw iście , rozpoczął sw ą  działalność w  r. Ąbb, 
zakończył zaś w raz  z życiem  w  r. .406— o5 ; będąc młod­
szym od Sofoklesa o lat mniej - w ięcej piętnaście, zmarł 
jednocześnie z nim, w  w ieku  lat siedemdziesięciu pięciu, 
n ap isaw szy  odpowiednio m niejszą ilość dram atów , około 
osiemdziesięciu, t. j. dw adzieścia trylogij tragicznych z sa ­
tyrow ym  dramatem przy każdej —  przyczem zau w ażyć 
należy mimochodem, że w  budow ie sw ych  trylogij szedł 
za wzorem  Sofoklesa, nie zaś E sch yla , t. j. nie w ią z a ł 
ich jednością fabuły. W  ciągu sw ego życia  Eurypides nie 
cieszył się szczególnem powodzeniem : starośw iecka w ia ra  
i moralność mocno trzym ały się w  sercach A tericzyków , 
n aw et w  okresie w o jn y Peloponeskiej, jeśli pominąć czas, 
jak i nastąpił bezpośrednio po dżumie; śmiałe przeto m ow y
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bohaterów  E u ryp id esa  niemile d ziałały na słuchaczy. 
W szelako późniejsze epoki życia  św ia ta  antycznego, te 
w łaśc iw ie , od których zależało zachow an ie albo n ieza­
chow anie jego skarbn icy literack ie j, unosiły się w łaśn ie 
nad zręczną budow ą m ów ; w ó w czas to ogłoszono Еигз?̂ - 
pidesa p ierw szym  w śród poetów  tragiczn ych , i dzięki te­
mu ocalała po nim do naszych czasów  w zględnie w iększa  
liczba d ram atów — około czw artej części tego, co napisał, 
a m ianow icie osiem naście, w  tej liczbie (jest to w ie  Iki 
dla nas rarytas) jeden saty ro w y , «C yk lop» . W  n in ie j­
szym krótkim  zarysie w eźm iem y pod u w agę tylko n a j­
znakom itsze w śród  nich.

N asam przód jednakże w y p ad a  zau w ażyć, że E u ry ­
pides, w ch łonąw szy tak  sk w a p liw ie  prąd sofistyczny, 
znalazł się w skutek tego w  położeniu kłopotliw em  wobec 
przedmiotu sw ej tw órczości. Z  łask i M u zy był poetą 
i przytera poetą tragicznym  —  ta gałąź sztuki nęciła 
w tenczas najlepsze s iły  poetyckie. Lecz przedmiotem tra- 
gedji była na mocy niezachw ianego obyczaju skarbn ica 
m itów  rodzim ych, przepyszny kw ietn ik  poezji, który je d ­
nakże w skroś przesycony był aromatem ojczystej relig ji 
i bez niej tracił całą sw ą  treść. Ju ż  to jedno w nosiło d w o i­
stość do tw órczości Eurypidesa: jako m yśliciel-bogoburca, 
kruszył w łaśn ie te m ity, z których czerpał w szystk ie  sw e 
soki, jako artysta  i poeta.

Szereg ocalonych tragedyj E u ryp id esa zaczyna się od 
« A l c e s t y » ,  w ystaw io n e j w  r. w krótce po p ie rw ­
szej dla nas tragedji Sofok lesa, «A ntygonie». K ró l Tes- 
salji, Admet, w edle podania, dostąpił tej łask i, że śmierć 
m iała go oszczędzić, jeśli zam iast niego znajdzie się ktoś 
gotow y umrzeć. 1 oto nad młodym witeziem  za w isa  miecz 
losu; ale ani jego sęd ziw y ojciec, an i m atka nie godzą 
się złożyć w  ofierze sw ych  dni, aby u ratow ać kw itnące 
życie syna; ofiarę tę składa jego młoda żona, A lcesta ... Ja k to , 
spyta czytelnik, i Adm et jest takim  egoistą, że ofiarę tę 
przyjm uje?— Przyjm uje, ale nie przez egoiznl: jest ojcem i jest 
królem , na barkach  sw ych  dźw iga «obow iązek życia» w o ­
bec sw ych  dzieci i sw ego ludu. Sam  ugina się pod cięża-
Grecja niepodległa — 18
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rem tego życia, okupionego ceną tak  okropnej straty ; 
z w iększą ulgą sam zstąpiłby w  m roki podziemu.

A  jednak, jakk o lw iek  zdruzgotany nieszczęściem, nie 
zapom ina o obow iązku  gościnności w  stosunku do przy ja­
ciela sw ego H eraklesa, gdy ten, z pow odu jednej ze sw ych  
przygód, odw iedza go w  T essalji. Niedość na tern: ażeby 
przyjaciel ten nie w yrzek ł się jego gościny, zata ja  przed 
nim sw ą  stratę. T a  w ielkoduszność go ratuje: d ow ied ziaw ­
szy się od czeladzi o tern, co zaszło. H erakles (Eurypides 
tu nie uląkł się spożytkow ania także cudownego p ie rw ia ­
stku mitu) w y ry w a  A lcestę bogu śm ierci i zw raca  ją  m ężow i.

P iękna, w zruszająca tragedja, w skroś przesycona 
ciepłem  miłości; żyw o  czujemy ją  i w  sam opośw ięceniu bo­
haterki, i w  beznadziejnej rozpaczy Adm eta, i w  p rzy ­
w iązan iu  czeladzi do młodej, w spaniałom yślnej pani, 
i w  przyjacielskiej sk w ap liw o śc i H erak lesa... A lboż nie 
są  to uczucia dodatnie? 1 gdzież tu miejsce na rozkłado­
w y  sceptycyzm  «przekonyw ającej w ym ow y»? Scepty­
cyzmu w  micie nie było, lecz poeta niemniej go stw orzył. 
W  tym celu w p ro w ad ził na scenę ojca bohatera, stare­
go króla Feresa, który przychodzi, aby także ze sw ej 
strony uczcić zmarłą synow ę. Rozsrożony swem  cierpie­
niem Admet w ybu cha w yrzutam i przeciw  ojcu: to on 
jest spraw cą jej przedwczesnej śm ierci, on w inien , po­
n iew aż nie zechciał umrzeć sam za sw ego syna. Feres 
się broni: dał syn ow i swem u w szystko , co n akazyw ało  
praw o  i obyczaj, tego zaś, aby ponadto zań umierał, 
nigdzie nie napisano. Od obrony ojciec przechodzi do 
napaści: żeń się jak  najczęściej i skłaniaj żony sw e do 
śmierci, a będziesz żył dłużej od samego Zeusa! N a nas 
ciężkie sp ra w ia  w rażen ie ta scena sporu, i chętnie w y ­
kreślilibyśm y ją z tego cudownego dramatu. Ą le sofistyka 
namiętności rozw ija  się tu w  całej pełni, zręczność a r ­
gum entow ania z obu stron jest jednakow a —  w  tej zaś 
zręczności w łaśn ie kochał się Eurypides.

W  siedem lat potem, w  pierw szym  roku w ojn y Pe- 
loponeskiej, Eurypides w y sta w ił tę tragedję, która go 
najw ięcej ze w szystkich  w sła w iła  — « M e d e ę » . Je s t  to
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tragedja zazdrości, palącej, nieubłaganej; i rozumiemy, że 
poezja grecka —  podobnie jak  Szeksp ir w  sw ym  «O tel­
lu »—  w cie liła  nam iętność tę w  duszę barbarzyń ską. M e­
dea jest córą barbarzyńcy, króla K o lch id y pod K a u k a ­
zem. G d y  kró lew icz tessalsk i Ja z o n  na czele sw ych  
«A rgonautów » (t. j. żeglarzy cudownego okrętu A rgo) 
p rzyp łyn ął do K o lch id y  po złote runo, M edea, zak o ch aw ­
szy się w  nim, dopomogła mu sw em i czaram i zdobyć 
runo i potem uciekła w raz  z nim do H ellady. Tam  z po­
czątku ży li szczęśliw ie, dochow ali się prześlicznych dzia­
tek. L ecz  oto zostają z T essa lji w ypędzeni, Ja z o n  z ro­
dziną chroni się do Koryntu , żyć tutaj musi jako żebrak 
i tułacz, tułaczkę zaś jego i nędzę dzielą w raz  z nim 
i jego ukochane dziatki. Istnieje środek ratunku: kocha 
go królew na koryncka, król zaś potom stw a męskiego nie 
posiada. P raw d a , istnieje też przeszkoda, na dom iar s il­
na, w  osobie M edei; p ierw szym  w arunkiem  now ego m ał­
żeństw a ma być rozw ód z p ierw szą  żoną. Ja z o n  składa 
tę ofiarę —  dla dzieci, dla domu, nie dla siebie. Teraz 
m iłość M edei przechodzi w  piekielną n ien aw iść, i niena­
w iść  poddaje jej niesłychaną zemstę...

J a k ą  zemstę? I inni poeci przed Eurypidesem  czer­
pali natchnienie z wdzięcznej tragedji kolchidzkiej królew - 
ny-czarnoksiężniczki: o czyw iście , M edea zab ija  sw y c h  
k rzyw d zic ie li —  Ja z o n a , jego narzeczoną, jego teścia —  
potem zaś z dziećmi sw em i ucieka. Inne zajął stan ow i­
sko w obec mitu Eu rypid es. W szak  jeśli istnieje w  ser­
cu lucłzkiem uczucie trw ałe  i niepożyte, to jest nlem 
uczucie m iłości m acierzyńskiej. I to w łaśn ie  uczucie M e­
dea składa w  ofierze sw ej zazdrości. Ja z o n  w yrzek ł się 
jej, sw ej żony, aby rato w ać  sw ój dom —  M edea karze 
go zburzeniem tego domu, i przyszłego, i teraźniejszego. 
Z a b ija  jego narzeczoną, ale niedość tego — zabija także 
jego dzieci, s w o j e  dzieci, jemu zaś po zo staw ia  życie 
spustoszone i Wyzute z w arto śc i. Straszna jest w a lk a  
w  niej m iędzy jej nam iętną zazdrością a jej m iłością ma­
cierzyńską, lecz zw ycięża  namiętność —  i so fistyka n a­
miętności: przekon yw ająca  w ym o w a.
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T ak a  jest ta w strząsa jąca  tragedja. O dtrącili ją  w spó ł­
cześni, lecz potomni ocenili. I M edea po w szystk ie  czasy 
zachow ała te ry sy  demoniczne, które dał jej Eu rypid es.

Z  «M edeą» w  czasie blisko sąsiaduje «H i p o l i t »  —  
ściślej m ów iąc, druga redakcja tej tragedji (r. 428), znacz­
nie złagodzona, ale zarazem  i pogłębiona w  porów naniu 
z p ierw szą. M itologja zna nieszczęsny obraz Fedry, dru­
giej żony króla Aten Tezeusza, zakochanej w  sw ym  p ięk ­
nym pasierbie H ipolicie ; nie osiągn ąw szy w zajem ności 
ze strony cnotliw ego młodzieńca, m acocha spo tw arzy ła  
go przed mężem, jakoby uczynił zam ach na jej cześć 
małżeńską i na św ięte łoże sw ego ojca, i H ipo lit padł 
o fiarą  gniew u dw akroć znieważonego Tezeusza. T akie  
b yły  zarysy  podania, i Eurypides ich nie zmienił. J e d ­
nakow oż w  p ierw szej redakcji F ed ra  sama, zb yw szy 
w stydu , ofiaru je pasierbow i sw ą  w ystępną miłość, usi­
łu jąc przekonyw ającą w ym o w ą pokonać jego cnotę. \V i- 
dzów  oburzyła tego rodzaju szczerość, i w  drugiej re ­
dakcji Eurypides w yrzek ł się jej, znacznie w yszlachetn i- 
w szy  charakter sw ej bohaterki.

N ie, Fed ra sam a dręczy się sw ą  fa ta ln ą  m iłością; 
nie będąc w  możności jej przem óc, postanow iła w yrzec  
się sw ego zatrutego życia , pragnąc tylko jednego —  aby 
jej dobre imię pozostało niesplam ione, aby nikt nie do­
w iedział się o je j nieszczęsnej namiętności. Lecz tu w  mie­
szała się do sp ra w y  piastunka; w ym ógłszy na niej w y ­
znanie, Sama ucieka się do czarów  przekonyw ającej 
w y m o w y: zrazu przeciw  sw ej pani, sk łan ia jąc ją do 
zm iany postanow ienia, a potem przeciw  m łodzieńcowi, 
n am aw ia jąc  go, aby uległ pragnieniu macochy. To ostat­
nie w szakże się jej nie pow iodło. H ipo lit uczuł się obu­
rzony, i w  oburzeniu swem  nie szczędzi także Fedrj^  
mniemając, że ona to w y sła ła  doń sw ą  stręczycielkę, 
pośredniczkę-piastunkę. Teraz zniew ażona jest Fed ra  —  
na takie oskarżenie nie zasłużyła. Pod w pływ em  tej 
zn iew agi, lecz także i pragnąc ocalić sw ą  dobrą 
sław ę, um ierając, pisze do m ęża list, sp o tw arza ją ­
cy H ipolita. Tezeusz daje mu w iarę : H ipo lit ginie; za
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późno dow iaduje się ojciec o całej praw dzie; lecz ocalić 
jego ż y c ia  już nie może. M oże jedynie kajać się za sw ą  
poryw czość u loża konającego i otrzym ać odeń przeba­
czenie.

O prócz so fistyk i, uosobionej w  postaci starej p ia ­
stunki, tragedja ta uderza nas jeszcze jedną cechą: w  niej 
po raz p ie r w s z y —bezpośrednio po w ie lk ie j dżumie ateń­
sk ie j—  w ystępuje b o g o b u r c z у  n a s t r ó j  poety. F a ta ln ą  
żądzę, która ogarnęła k ró lo w ę ateńską, tłum aczy, jako 
opętanie, zesłane przez samą boginię m iłości. A frodytę. 
B o g in i obrażona jest tern, że H ipolit, młodzieniec czysty, 
odtrąca jej dary; chce go ukarać, w szczepiając w ystępn ą 
ku niemu miłość w  k rew  jego m acochy. A le  i o w a  m a­
cocha także ginie; cóż ona zaw in iła?  N ic. Je s t  poprostu 
narzędziem  w  rękach  A fro d y ty . C zyż to jest sp raw ied li­
w ość boża?

W  tragedjach następnego okresu to nastaw ien ie  bo- 
goburcze u jaw n ia  się jeszcze silniej. W  « A n d r o m a s z e »  
szlachetny Neoptolem os ginie w  w ielkoduszym  p o ryw ie  
pobożności w skutek m ściw ości A pollin a. W  « H e r a k l e ­
s i e »  rzetelny bohater pracy dopuszcza się dzieciobójstw a 
z w o li H ery, która ściga go niem iłosiernie. « T r o j a n ­
k a c h »  po niesłychanych klęskach zburzonego m iasta n astę­
pują n ieszczęścia ty ch, którzy je rozgrom ili, i w szystko  to się 
dzieje z kapryśnej w o li bogów , którzy znęcają się na 
ludziach, pow odow ani sw ą  drobiazgow ą próżnością, sw ą  
obraźliw ością  niegodną. Lecz po « T r o j a n k a c h »  zachodzi 
przełom.

Co go sprow adziło? D laczego  obraz A p o llin a , który 
jaśn iał nad dziecięcemi la ty  E u ryp id esa  i przygasł w  epo­
ce jego buntowniczego w oln om yślicie lstw a z pod znaku 
so fistyki, nagle now ym  dlań opromienił się blaskiem ? C zy 
sam on, w  drodze w ew nętrznej p racy  um ysłow ej, prze­
zw ycięży ł postaw ę sofistyczną, czy też z pomocą p rzy­
szło mu inne, zewnętrzne zdarzenie? N ie w iem y tego; 
mamy przed sobą jedynie sam fakt przełomu. W y ra z ił 
się on w  dw óch z zachow an ych  tragedyj —  w  «Jonie» 
i w  «Ifigenji w  T aurydzie».
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« J o n »  jest to jedna z najradośniejszycb tragedyj na­
szego poety. Bohaterem  jej jest młodzieniec cudownego 
pochodzenia, syn kró lew ny ateńskiej i A po llin a . T ak , 
i A pollina; sam bóg uległ czarow i jej dziew iczej k rasy  
i potem, zdaw ało  się, zapom niał o niej. W  męce uro­
dziła ona ow oc sw ego grzechu i, urodziw szy, pozostaw iła 
go w  tej samej grocie, która b yła  św iadkiem  bożej mi­
łości; czy przynajm niej teraz nie przypom ni sobie o niej 
A pollo? N ie, niem owlę znikło, lecz bóg się nie objaw ił. 
Poczem K reuza —  takie m iała imię królew na — w ychodzi 
zam ąż, ale m ałżeństwo jej pozostaje bezdzietne-

C hcąc dow iedzieć się o przyczynie tej niełaski, K reu ­
za w raz  z mężem udaje się do D elf, kędy ich w ita  mło­
dy, bezimienny sługa św ią ty n i A pollinow ej. K reu za nie 
traci nadziel, że choć tutaj dow ie się o sw em  zaginio- 
nem dzieciątku, jednakże i ta nadzieja się nie spraw dza. 
Przeciw nie, bóg udziela łask aw ej odpow iedzi jej m ężow i: 
kto p ierw szy z nim spotka się po w y jściu  z jego ś w ią ­
tyni, ten jest jego synem. Synem  tym , jak  się okazuje, 
jest ów  młody bezim ienny służebnik, którego też n o w y 
ojciec n azyw a  «Jonem », t. j. «w ychodzącym » (naprze­
ciw ko  niego). N ależy dodać, że sam młodzieniec nie zna 
sw ego pochodzenia: oczyw iście , jest on płodem jakiegoś 
daw nego miłosnego zapału sw ego ojca.

D ow iaduje  się o tern K reuza: jest zrozpaczona. O d­
z y w a  się w  niej nietylko zazdrość: silniejsza od zazdro­
ści jest obraza. D laczego m ężow i został zw rócony jego 
syn, jej zaś nie? I oto postan aw ia trucizną zabić now o- 
przyznanego pasierba; zam iar jej atoli w ychodzi na ja w , 
i teraz jej, która zabójstw em  splam iła św ię ty  przybytek, 
grozi k ara  śm ierci z rąk  ocalonej o fia ry , młodego sługi 
św iątyn i...

C zytelnik , zapew ne, daw no się domyślił, że sługa ów  
jest w łaśnie synem K reuzy, który zniknął i uratow any 
został przez A pollin a ; teraz, w  ch w ili krańcow ego n a­
pięcia, u jaw n ia  się to dzięki w ystąp ien iu  kapłanki A p o lli­
na, P itjl. T ak, A pollo  w iódł do najlepszego końca los 
w szystkich  drogich sobie osób, w e  w szystk ich  ich złych
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przygodacb jego osłan iająca ręka była n iew idzialn ie roz­
postarta nad niemi. I K reuza, dumna ze sw ego pięknego 
syna, uznaje tę moc opatrzności bożej i kornie w ie lb i 
tego A pollina, p rzec iw  któremu przedtem szem rała w  sw ym  
krótkow zrocznym  gn iew ie.

Zupełnie odrębna co do treści, lecz podobna co do 
idei jest « I f i g e n j a  w T a u r y d z i e » .  S ty k a  się ona z dra­
matem O restesa - m atkobójcy, opracow anym  i przez 
E sch y la  i przez Sofoklesa, a także i przez samego E u r y ­
pidesa, przyczem  w szystk ie  te icb tragedje ocalały. 
M szcząc się za ojca, zabitego przez m atkę, O restes nie 
darow ał jej życia; za to —  E u rypid es zachow ał ten rys 
p o d an ia— ścigają  go uosobione w y rz u ty  sum ienia, okrop­
ne Eryn je. A le  tę w łaśnie k rw a w ą  zemstę, która dopro­
w ad ziła  do m atkobójstw a, O restesow i nakazał sam A pollo ; 
i oto ścigany przez E ryn je  m łodzian zw raca  się o po­
moc do niego, m istrza sw ego sumienia. I A pollo  w y z n a ­
cza mu pracę odkupienia: niechaj uda się w  drogę do 
barbarzyńskich T au rów  (na dzisiejszym  Krym ie) po po­
sąg siostry jego, A rtem idy...

Tu czytelnik dow iedzieć się musi, co następuje. G d y 
Agamemnon zgromadził w o jsko  w  Aulidzie, bogini m iej­
scow a A rtem ida nie użyczała mu w ia tró w  pom yślnych 
póty, dopóki nie złoży on jej w  ofierze córki sw ej Ifi- 
genji. B y ła  to w szakże tylko próba z jej strony: gdy 
król gotów  był w ypełn ić  w arunek, bogini, skrycie  dla 
oka w szystk ich , po rw ała  dziew icę i przeniosła ją  do 
T au rów , kędy uczyniła ją  kap łanką sw ego chramu. N ik t
0 tern nie w ie ; najmniej zaś ze w szystk ich  sam O restes.

Spełn iając przykazan ie A pollin a, Orestes, pospołu 
z przyjacielem  sw ym  Piladesem, udaje się do T aurów , aby 
p o rw ać  posąg Artem idy. Tam  barbarzyńcy ich ch w yta ją
1 biorą do n iew oli: w edle p raw  m iejscow ych, obaj m ają 
być złożeni w  ofierze A rtem idzie. Śm ierć zdaje się być 
nieuchronna; O restes szemrze. Oto dlaczego A pollo  w y ­
siał go na skraj św ia ta ! A b y  zginął bez w ieści, aby ni­
gdy w śród  ludzi nie w y sz ła  na ja w  nicość przepow iedni 
boga delfickiego.
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K iero w n ictw o  spraw am i ofiar należy do kapłanki—  
a w ięc , w  naszym  w ypad ku , do Ifigenji. Przed jej obli" 
cze przyprow adzeni zostają obaj jeńcy. Położenie przed­
staw ia  się tak  samo, jak  w  « Jo n ie» : tam m atka omal 
nie ginie z ręki syna, tu— brat z ręki siostry. W  sposób 
niezmiernie subtelny i w zru sza jący  i tutaj dochodzi do 
skutku odpoznanie; scena ta po w szystk ie  czasy  n ieciła 
zach w yt zn aw có w  sztuki. Lecz cóż dalej? Co za poży­
tek z tego, że Ifigenja odpoznała sw ego brata w  O re- 
stesie, skoro ona jest kapłanką, on zaś —  jeńcem barba­
rzyńskich T aurów ?

Eurypides w  ow ym  czasie upodobał sobie w  p ie r­
w iastku  dram atycznym , k tóry  później tragedja odstąpiła 
komedji —  a m ianow icie w  i n t r y d z e ;  na nas in tryga 
w  tragedji działa w  sposób w j^ziębiający, w skutek czego 
druga część «Ifigenji» mniej nas przejmuje, niż p ierw sza. 
K ró l T au ró w , jak  przystoi barbarzyńcy, jest naturą pro­
stacką i przesądną; Ifigenja potrafi go przekonać, że dla 
tajem niczych obrzędów musi ona koniecznie udać się 
z posągiem  bogini i obiema ofiarami na brzeg morski; 
w  ten sposób odpływ ają oni na tym samym okręcie, 
k tóry przyw iózł Orestesa z Piladem. T ak  czy inaczej, 
bóg zostaje u spraw ied liw ion y: O restes w edle jego w sk a ­
zań popłynął do T au ryd y po posąg jego siostry —  i w raz  
z nim znalazł też siostrę w łasną, rzekomo zaginioną 
Ifigenję.

O statnie d w a la ta  życia  spędził Eurypides na obczyź­
nie. N ie w iem y, w  jakim  stopniu zaw ody, doznane 
w  kraju, w p łyn ęły  na jego zam iar, ab y kraj sw ój opu­
ścić; lepiej znane nam są pobudki dodatnie, które kroki 
jego sk iero w ały  w łaśn ie ku w ybranej przystan i. B y ł to 
dw ór króla macedońskiego A rchelaja . Z jednoczyw szy 
pod sw ą  silną w ładzą dzielnice kró lestw a, godny ten 
poprzednik F il ip a  starał się o to, ab y szczepić w  niem 
kulturę helleńską i w  tym celu zapraszał do sw ej sto li­
cy n ajw ybitn iejszych  jej przedstaw icieli; zaproszenie ta ­
kie otrzym ał i Eurypides. W  ciągu dwóch la t nie mógł, 
oczyw ista , dokazać w ie lk ich  rzeczy, jednakow oż i tam
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bezczynnie rąk  nie zalożyk W śró d  tragedyj, napisanych 
przezeń w  M acedonji, do naszych czasów  dochow ały się 
dw ie, i te dw ie należą do najlepszych w  całym  jego do­
robku. Je s t  to «Ifigenja w  Aulidzie» i «B achantki».

« I f i g e n j a  w  A u l i d z i e d a j e  dram atyzację ow ej ofia­
ry, a której m ow a była przed ch w ilą  —  uśm iercenia dzie­
w ic y  na ołtarzu przez w łasnego jej ojca celem zap ew n ie­
n ia  pom yślności sp raw ie  w szechnarodow ej. B y ł to mit 
szczególnej godzien u w a g i— dość dokładny odpow iednik 
legendy biblijnej o ofierze Izaaka. Pod urokiem tego mitu 
po zo staw ali już poeci-poprzednicy E u ryp id esa; do w ła ­
ściw ej w szakże w yżyn y  tragicznej w zniósł go dopiero on. 
Tam ci w y w o ły w a li litość w id zó w  nad d ziew icą , g w a ł­
tem składaną w  ofierze n ietyle bogini, ile próżności i zu­
ch w alstw u  ojca; Eurypides p ie rw szy  uczynił z Ifigenji 
bohaterkę tragiczną. 1 u niego tk liw e  dziew czę zrazu 
lęka się śm ierci, buntuje się p rzec iw  okrutnej konieczno­
ści; zw olna w szakże daje się opanow ać m ajestatem  m y­
śli, że, pośw ięcając siebie na ofiarę, zap ew n i pow odze­
nie i w ielkość swem u ludow i, stanie się n apraw d ę « zw y­
ciężczynią Iljonu», jak  sama siebie n azyw a. A  poniew aż 
bogini, poprzestając na jej gotow ości, ocala ją  od śm ierci 
i nagradza swem  kapłaństw em , godzim y się tedy i my 
z rozw iązaniem  tragedji i uznajemy w  niej dalszy, do­
pełn iający krok na drodze pojednania Eurypidesa z p ięk ­
ną rełigją jego ludu.

W  jeszcze w yższym  stopniu m ają znaczenie takie 
« B a c h a n t k i » ,  poniekąd n ajc iekaw sza i najbardziej ude-. 
rza jąca  tragedja naszego poety. Tem at jej stanow i w zn io ­
sły kult Bachu sa-D yoniza , który poeta, jako gość króla 
A rchelaja, oglądać mógł w  jego pierw otnej czystości —  
rzeczyw iście , w łaśn ie w  M acedonji religijne zb iorow iska 
bachantek zach ow ały  się w  daw nej postaci aż do cza­
sów  Eurypidesa i dłużej. T reść ich Eurypides, jako H e l­
len, w id z ia ł w  rzeczy następującej: przez ów  tym czaso­
w y  pow rót do natury człow iek  daje upust zaw artym  
w  piersi sw ej dzikim namiętnościom i okupuje dla się 
w  ten sposób możność życia  kulturalnego. D yonizos prze-
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to, który ludziom tę możność o b jaw ił w  sw oich  miste- 
rjach, jest ich dobroczyńcą, i ten, kto staw i mu opór, 
jest bezbożnikiem.

T akim  m ianow icie jest bohater now ej tragedji, miody 
król tebariski Penteusz w raz z m atką sw o ją  A g a w ą . Ja k o  
przedstaw iciel czystej um yslow ości, czuje on odrazę do 
m isterjów  D yo n izo w ych ; za to skrępow ane w  jego piersi 
nam iętności kruszą sw e okow y, zw ycięża ją  jego ducha; 
oszalały, król ginie z ręki sw ej rów nież oszalałej m atki. 
Zdum iew ające jest w  tragedji tej stopniow e narastanie 
obłędu Penteusza, jak  i stopniowe potem w ytrzeźw ien ie  
synobójczyni-m atki; niemniej w szakże zdum iew ający jest 
i opis życia  bachantek, na połach Cyteronu, w  centrum 
zaś w szystkiego —  pieśń ku ch w ale  cichego pokoju czło­
w ie k a , który „ocalał od burzy morskiej i dosięgnąć portu” .

T ak i był, przynajm niej w  części sw ego duchowego 
jestestw a, Eurypides w  ostatnich latach sw ego życia; 
szczęście to okupił on ceną długotrw ałej w a lk i, w a lk i 
praw ej i męczącej. Potom kowie jego z późnej doby an ­
tycznej, jak już nadm ienialiśm y, cenili w  nim artystę 
w ym o w y przekonyw ającej i dzięki temu zach o w ali sto­
sunkowo pokaźną liczbę jego tragedyj. Jesteśm y im 
w dzięczni za ich gorliw ość, ale stanow isko ich nie jest 
stanow iskiem  naszem. Sofistyka w  tragedjach E u ry p i­
d esa— z w yjątkiem  tych w yp ad kó w , gdy, jak  w  «M edei», 
staje się narzędziem namiętności —  w yzięb ia  nas raczej, 
niż zapala. Je s t  on natom iast drogi dla nas, jako bo­
jow nik, i w szystkie zachow ane do naszych czasów  tra- 
gedje jego, naw et drugorzędne, cenim y w łaśnie jako 
św iad ectw a jego w a lk i duchowej.

C zy jednak W3^jście, jakie znalazł Eurypides, jego 
p o w ró t do przystani pięknej religji jego ludu, było w y j­
ściem jedynem, zdolnem w y z w o lić  człow ieka z burzy 
rozterek duchow ych? W yżej nadmieniono, że zb aw czą 
ścieżkę z labiryntu, w  który ruch solistyczny strącił 
um ysły H ellady, w sk aza ł im Sokrates. Sokrates był znacz­
nie młodszy od Eurypidesa; poeta stykał się z nim, lecz 
nie na tyle, aby się odeń uczyć.
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Tym czasem  zaś Sokrates m iał ucznia, który z po­
czątku także zam ierza! stać się poetą tragicznym , lecz, 
zapoznaw szy się z mistrzem, spali! sw e już napisane 
tragedje m!odzieńcze: tym uczniem by! P l a t o n .  A  prze­
cież mimo w szystko uczeń ten pozostał poetą trag icz­
nym , zm ieniw szy tylko formę sw ego p isarstw a: d jalogi 
jego są n ieprzerw aną w ie lk ą  tragedją, której bohaterem 
jest rozum ludzki. D la  nas tragedja w ła śc iw a  u ry w a  się 
na Eurypidesie: po autorach, którzy po nim, już w  w ie ­
ku IV , u p raw ia li n iw ę dram atyczną w  A tenach, nic do 
nas nie doszło. W szelako stało się to dlatego, że sam 
duch tragizmu opuści! scenę ateńską i przeniósł się do 
gaju A kadem ji, gdzie uczył i tw o rzył tra g ik -filo z o f Platon.

36 . N A  W S I  A T T Y C K I E J

Jesteśm y znów  posłam i efeskim i i znów  gościm y 
u naszego «proksena» A rtem idora; na jego propozycję 
jedziem y odw iedzić jego ziom ka z fili, w ieśn iak a  Kom ar- 
chidesa, w  E n o i pod Pentelikonem . D roga, trzeba p rzy­
znać, jest pełna kurzu; lecz jest to ten sam biały pył w a ­
pienny, co u nas w  E fezie , i nie potrzebujemy się do 
niego p rzyzw ycza jać . Jed z iem y oczyw iście  na osłach. 
D roga  jest bardzo ożyw ion a: w id ać  i skrzypiące w ozy, 
i takich  jak  my podróżnych na osłach; przechodniów  
jest w zględnie mało. Pora jest w czesna; przekupki sp ie­
szą na rynek sprzedaw ać w a rz y w a .

—  Skąd? —  pytam.
—  Z  K efizji, gościu! —  odpow iadają.
T ak, już tak zaw sze jest: mimo, że staram  się mó­

w ić  czysto po attycku, w p ra w n e  ucho przekupki ateń­
skiej z jednego sło w a pozna w e  mnie obcego.

A  oto w łaśnie o w a K efizja, w  górnym  biegu rzeki, 
która dała jej to imię, już u stóp Pentelikonu. Tu robim y 
postój. O kolica  jest piękna, dużo zieleni, a i samego 
K efiza daleko w ięcej tu w idać, niż w  dolnym biegu, gdzie 
on cały został rozdzielony na kanały. M ielibyśm y ochotę 
przyjrzeć się tym ogrodom, lecz Artem idor śpieszy.
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od bić,

Tam , w  E n o i— m ów i— zdążycie  sobie w szystko

Jed ziem y dalej. Ja k o  E fe z y jc z y k ó w , mile uderza 
nas czystość ducha greckiego w  relig ji. Spotykam y po 
drodze św ięte  d rzew a, przew ażnie  ja w o ry ; na nich w i ­
szą w ota; la lk i, w stęg i, tyrs, m arm urow a płaskorzeźba 
z wyobrażeniem  D yo n iza  lub nim fy; głaz, który niegdyś 
spadł z Pentelikonu, lub, jak  opow iadają, został rzucony 
ręką P a llady w  giganta E n kelad a, w  b itw ie bogów z g i­
gantami; i na nim w isz ą  też takie same w o ta , a w  za­
głębiu głazu znajduje się św ię ty  olej. Je s t  też w iele  ś w ią ­
tyń, kapliczek herosów , n im f lub K e fiza . Od tego 
w szystkiego miłe ciepło sp ływ a  na duszę; przez ca ły  czas 
czujemy się pod opieką bogów greckich. U  nas w  E fez ie  
jest to samo, lecz prócz tego jest w ie le  barbarzyń stw a, 
jm dalej od m iasta, tern w ięcej.

N areszcie jest Enoa. Chłopaki w iejsk ie  już zdaleka 
nas zobaczyli; po zn aw szy sw ego dobroczyńcę Artem i do- 
ra, pobiegli zaw iadom ić Kom archidesa; on w yszedł na 
spotkanie. O św iadczam y mu, że zanocujemy w  miejsco­
w ej oberży, lecz Kom archides nie chce n aw et słyszeć 
o tern.

—  Goście Artem idora —  m ówi —  są moimi gośćmi.
N ie upieram y się; praw d ę m ów iąc, szanow na G li- 

ka słynie z w szelkich  cnót, tylko nie z czystości. K o ­
marchides prow adzi nas do siebie.

C h ata Kom archida na oko mało się różni od chat 
innych zamożnych w ieśn iak ó w . Je s t  to d w u piętro w y bu­
dynek kam ienny; na pierw szem  piętrze (parterze) tylko 
jedne d rzw i— szerokie, dw uskrzydłow e— p rzeryw ają  po­
w ierzchnię białej ściany; na w yższem  jest k ilk a  okien, 
częścią o tw artych , częścią zam kniętych na drew niane 
okiennice. Przed drzw iam i na lew o znajduje się słup k a ­
m ienny, na pół wzrostu ludzkiego; w idziałem  takie czę­
sto i w  Atenach; jest to symbol A p o lłin a  A gijeusza 
(A gyieus), t. zn. opiekuna ulicy. N a  samej ścianie na 
praw o i na lew o są w ym alow ane dw a w ie lk ie  obrazy, 
o czyw iście  nie przez Polignota i nie przez Z eu ksysa;
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tam D em eter w y p ra w ia  T ryptolem a z kłosam i, aby uczył 
ludzi ro ln ictw a, tu D yon izos p rzy b yw a  w  gościnę do 
Ikarji. Ik a rja  znajduje się w  pobliżu, a sama Enoa (Оіпоё) 
otrzym ała sw ą  n azw ę od daru D yo n iza— w in a  (oinos).

D rz w i są rozw arte  naoścież —  w jeżdżam y. Z n a jd u ­
jem y się w  szerokiej i w yso k ie j izbie, raczej w  krytym  
dziedzińcu; w  środku, bliżej tylnej ściany, znajduje się 
ognisko - piec; przed nim, od strony d rzw i, stoją ła w y . 
Całe w ew nętrzne życie domu ześrodkow uje się w  tern m iej­
scu; niema tu podziału na połow ę męską i kobiecą, jak  
w  mieście.

P rzy  samem w ejściu , na p raw o  i na lew o od g łó w ­
nej izby, znajdują się żłoby dla bydła. N a  lew o  stoją 
w iększe sztuki: d w a w o ły , trzy k ro w y , d w a  osły. J e s t  
to duma Kom archidesa i oznaka jego zam ożności: orze 
przy pom ocy dw u w o łó w , jest w ięc  «zeugitą». Szukam y 
drugiej oznaki tej zam ożności, i znajdujem y ją na tylnej 
ścianie, nad ogniskiem ; jest to zbroja gospodarza: tarcza 
w  skórzanym  futerale, w łóczn ia rów nież w  futerale, p a n ­
cerz i miecz. Je s t  ciężkozbrojnym  żołnierzem, «hoplitą». 
N a  praw o, rów nież w  przedniej części domu, są żłoby 
dla drobnej trzody, ow iec i kóz. Teraz zresztą jedne 
i drugie są puste, gdyż bydło jest na paszy: w iększe na 
łące pod górą, drobne na polance górskiej, gdzie rzadkie 
t ra w y  z trudem przeb ija ją  się przez kamienie i ciernie.

Z aw ie ra m y  znajomość z rodziną gospodarza. M a  
on dwu synów , K om jasza i F ilokom a —  w  A ttyce  człon­
kow ie rodziny m ają zw yk le  podobne im iona, a starszy 
syn niemal obow iązkow o musi nosić imię dziada. S ta r­
szy pom aga ojcu w  gospodarstw ie, które w  sw oim  cza­
sie odziedziczy, z w yjątk iem  części, która będzie p o sa­
giem siostry, F ililli. M łodszy, Filokom os, pracuje w  A te ­
nach, u stryja, w  rzem iośle garncarskiem , a teraz p rzy­
szedł do domu z pow odu jutrzejszego św ię ta  Pianop- 
sjów .

G ospodyni, K litago ra , w ita  nas w  «eksedrze», czy­
stej i po w iejsku  porządnej izbie w  tylnej części domu: 
tu stoi jej w arsztat tkacki, k tóry zw yk le  m iarow o ob-
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chodzi, przepuszczając przy pom ocy czółenka tkackiego 
nić w ątku  przez nici osnow y. W id a ć , że i teraz była 
zajęta pracą; na w arsztacie jest naw pól gotow a tkanina, 
czółenko jeszcze zw isa  z ostatniej przepuszczonej n ici. 
N ie jest to nic szczegółnie w ytw orn ego : z w y k ły  mater- 
ja ł w ełn ian y na «eksomidę» roboczą, koszulę bez ręka­
w ó w , zapinaną na lewem  ram ieniu. takiej jeszcze
i teraz paraduje Fiłokom os, podczas gdy jego brat jest 
odziany w  kożuch kozi: odrazu można odróżnić robot­
n ika miejskiego od w ieśn iaka. Z resztą  teraz ojciec po­
syła obu, aby się um yli i przebrali: czeka ich ofiara.

Ściślej m ów iąc, będzie zabita o w ca  z powodu p rzy­
jazdu gości; lecz takiemu zabiciu zaw sze to w arzyszy  
o fia ra . I my idziem y się umyć: u m yw alka w is i tuż, 
w  głów nej izbie, między ogniskiem i żłobami, i nie trze­
ba się krępow ać: gospodami z córką pozostały w  eksedrze. 
W kró tce  głos gospodarza w z y w a  w szystkich . Kom jasz 
i Fiłokom os są w  chitonach, ich już znamy; lecz są też 
i  now e osoby. Je^ t przedew szystkiem  niew olnik M anes 
i jego żona, n iew oln ica S y ra ; lecz ani z w yglądu , ani 
ze stosunku gospodarzy do nich nie można ich odróżnić 
od członków  rodziny, z którą się daw no zżyli; Kom- 
jasza  n azyw ają  «w ychow ankiem » (trophimos). D ale j jest 
tu dosyć podejrzana starucha, którą gospodyni n azyw a  
ciotką G illid ą , z d ziew czyną - fletnistką, jej córką —  tak 
przynajm niej m ów ili. F le tn istk ą  przyda się przy ofie­
rze, lecz jej rzekomej m atki gospodarz nie znosi — jest 
to już specjalna sym patja gospodyni. Niech pow róży 
z łopatki i w ątroby ow cy, z sita —  kto ukradł koguta, 
i o narzeczonym dla F iłilli.

Zdaniem  gospodarza jest to całkiem zbyteczne: na­
rzeczonego dla F il lł l i  już się znalazło, jest to syn m iejs­
cow ego demarcha, chłopiec zdrow y i do rzeczy; o jcow ie 
już się ułożyli w  sp raw ie  posagu, i ślub w  każdym  ra ­
zie odbędzie się w  najbliższym  styczniu, bez w zględu 
na to, co w y w ró ż y  G iłlid a . Co się zaś tyczy koguta, to 
w  każdym  razie trudno jej w ierzyć  po niedaw nej kom­
prom itacji. W ó w cza s  zginęły now e buty Kom jasza; sta-
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rucha, w różąc z sita , w sk aza ła  na pew nego biedaka, 
m ieszkającego w  sąsiedztw ie. Kom archides z pom ocnika­
mi dokonał u niego r e w iz ji ,  n ic nie znalazł i musiał mu 
zap łacić  karę. Lecz K lita g o ra  po dawnemu jej w ie rzy , 
chętnie ją  zaprasza, słucha jej plotek i p łaci poczęstun­
kiem , a zw łaszcza  winem , którego tam ta stała się w ie lk ą  
am atorką. A  tak  poprostu nie można jej w ypęd zić; K litago ­
ra  się obrazi, a K litago ra  nie jest jak aś tam p ierw sza 
lepsza, jest żoną posażną i w  k w e stji sw ych  znajom o­
ści kobiecych jest sobie panią.

W szystko to oznajm ia nam półgłosem Artem idor, 
który w idocznie zna w szystk ie  tajemnice rodzinne.

Lecz oto rozlega się głos gospodarza: —  pobożne 
milczenie!

Tu już n aw et G illid a  nie śmie p lotkow ać; w szyscy  
m ilkną. F le tn isk a  gra  starą, w szystkim  nam znaną me­
lodię O lim pa; gospodarz bierze głow nię z ogniska, p o ­
grąża ją  w  stojącem tuż w iad rze z w odą, następnie za 
pomocą gałązki w aw rzyn o w ej skrap ia  nas w szystkich  —  
członków rodziny, n iew oln ików  i gości. M iło  jest czuć na 
sobie św ięte krople, zdaw ać sobie sp raw ę, jak  zw ycza j 
ogólno-grecki łączy w  jedną rodzinę członków  gmin n aj­
bardziej od siebie oddalonych. N astępnie Kom jasz p ro w a­
dzi ow cę do ogniska, które jest jednocześnie ołtarzem 
Zeusa-O piekuna Z agrod y (Herkejos). W szyscy  patrzą na 
nią: idzie w esoło, to dobry znak. G ospodarz zabija ją 
umiejętnie, szybko; k rew  ścieka do tuż stojącego w iad ra . 
Synom  każe ściągnąć skórę i w yb rać  części, przeznaczo­
ne na o fiarę  i ucztę; w ątrobę daje G illidzie, w zruszając 
ram ionami —  w szystko jedno, i tak  ona nic nie w sk ó ­
ra. Tym czasem  F ił il la  w y k o n y w a  pean ofiarny; gospo­
darz rzuca w  ogień mieszaninę żyta  i soli, t. zw . «pier­
w o cin y» , i v/lew a do ognia k ilk a  łyk ó w  mocnego w in a . 
O gień z początku jakgdyby się kurczy, a potem w y b u ­
cha ja sk raw ym , ładnym płomieniem: to też jest dobry 
znak.

Następuje głów na część o fiary : gospodarz bierze od 
syn ó w  chude części biodrowe, otacza je tłuszczem ow -
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czym i ostrożnie kładzie w  ogień, tak  by podczas p a le­
n ia się tłuszcz nie mógł się z nich zsunąć. N astępnie, 
odszedłszy nieco od ogniska, głośno odm aw ia m odlitw ę 
do Zeusa, w z y w a ją c  jego b łogosław ieństw a na sw ój dom 
i na w szystkich , tam się znajdujących. Tym czasem  tłuszcz, 
sycząc, począł topić się w  ogniu; ogień, otrzym aw szy 
n ow ą siłę, rozpalił się w ielk im  k rw aw ym  snopem, po­
k ry w a ją c  pochłaniane części ofiarne i rozjaśn iając całą 
izbę. C zarny dym, podchw ycony przez ciąg w iatru , sk ie ­
ro w a ł się w  górę w  ukośnym kierunku, do okna na 
strych nad eksedrą. Stopniow o ogień się dopalił: o fiara  
się skończyła.

— Zeus ła sk aw ie  przy ją ł nasz skrom ny d a r— rzekł 
gospodarz.

Słońce stało jeszcze w ysoko na niebie, do w ieczerzy  
pozostaw ało  k ilka godzin. N a jp ie rw  gospodarz zapropo­
n ow ał nam obejrzenie sw ego domu. W róciliśm y do ekse- 
dry; oprócz krosien gospodyni stały tu także łoża do 
uczty, pokryte ow czem i skóram i. N arazie  siedziały tam 
tylko K litago ra  z G illid ą , przy  jadle i w in ie.

—  W^idać —  szepnął nam Artem idor: —  Kom ar- 
chides nam ów ił żonę, aby za ła tw iła  G illid ę przed gośćmi; 
zresztą i p lotkow ać sam na sam w ygodniej.

N a praw o  od eksedry znajdoлvała się syp ia ln ia  go­
spodarzy; ściany były zastaw ione dębowemi skrzyniam i, 
częściow o rzeźbionem i, starożytnej roboty; były  to skarby 
domowe. N a lew o  znajdow ała się syp ia ln ia  dla gości, 
w  danym w ypad ku  dla nas; n iew olnik już zdążył w nieść 
nasze bagaże. D la  uniknięcia złego zapachu i much po­
kój ten był od obór oddzielony korytarzem , który miał 
przez tylne d rzw i w ejście na ogród; lecz gospodarz po­
prow adził nas z początku po w ąsk ich  schodach do ubi- 
kacyj na górnem piętrze. W szystk ie  one w ychod ziły  na 
galerję, ob iegającą głów ną izbę ze w szystkich  czterech 
stron; niektóre były zaledw ie o tw arte, i głów nie przez 
nie, dzięki oknom w ybitym  w  ścianie zewnętrznej, po­
kój środ kow y o trzym yw ał skąpe ośw ietlen ie. Zam knięte 
służyły za sypialn ie dla syn ów , F il il li ,  n iew oln ików , lecz
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rów nież tak samo jak  otw arte, były spichlerzam i i w o- 
góle schow ankam i, jeżeli gospodyni u w ażała za stosow ne 
trzym ać coś pod kluczem. Szczególną uw agę zw róciliśm y 
na strych, nad eksedrą; ta  ubikacja była przepojona 
ostrym zapachem  gdyż tędy w ychodził dym z ogniska 
i eksedry. Gospodarz skorzystał z tego; tu stały otw arte 
kadzie z w inem . D ym  nie d aw ał mu się psuć, lecz jed­
nocześnie n ad aw ał mu ów  niezupełnie przyjem ny sm ak, 
którym  w iejsk ie  w ino różni się od m iejskiego, trzym a­
nego w  piw n icach  w in iarzy-specja listów .

N asz gospodarz nie był specjalistą; przekonaliśm y 
się o tern, kiedyśm y temi samemi schodami zeszli na ko­
rytarz i w y sz li do ogrodu. Czego tam nie było! R zepa, 
buraki, cebula, pory , czosnek, kapusta, dynie; między 
grzędam i rosły drzew a ow ocow e; jabłonie zw yczajn e 
i cydońskie (p igw y), grusze, m orw y i inne. Środek ogro­
du zajm ow ała studnia, przez której kamienne ocembro­
w an ie spuszczano w iadro  na linie; b yła  ona otoczona 
pachnącym  klombem fijo łków . N ie mogliśmy się nie 
uśmiechnąć, my, Jo ń cz ycy ; przecież fjołek (lon), to sym ­
boliczny k w ia t A ten, jako opiekunki Jo ń cz yk ó w  przed n ie­
w o lą  perską i przemocą dorycką; dlatego też klomb z fi- 
jołkam i znajduje się przy każdym domu ateńskim, i Ateń- 
czycy lubią nosić przydom ek «uwieńczonych fijołkami.»

Nieco dalej dochodzimy do pól, należących do K o - 
m archidesa. S ą  one, jak w id ać , podzielone na d w ie po­
ło w y : jedna odpoczyw ała przez ca ły  rok, i dopiero te­
raz została starannie pokryta naw ozem  i zasiana —  
oczyw iście jęczmieniem, gdyż ten grunt kam ienisty i mało 
urodzajny nie rodzi pszenicy; druga połow a, przeciw nie, 
w łaśnie teraz dała sw ój urodzaj, ścierń jeszcze w szędzie 
ją p o k ryw a.

ЛѴ tym pasie rzuciły mi się w  oczy ogromna o liw k a  
o dziw acznym  pniu —  w ła śc iw ie  nie był to n aw et pień, 
lecz tylko jego ogromna, p o w y k rzy w ian a  i podziuraw iona 
kora. Je s t  to zresztą z jaw isko  zw yk łe ; dziwne było to, 
że ziemia naokoło tej o liw k i była n iezasiana na lo  stóp 
w około , i cała ta przestrzeń była otoczona płotem.Grecja n iepodległa — 18
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—  Со to znaczy?— zapytałem  Kom archidesa.
—  To —  niechętnie odpow iedział —  jest «m orja», 

św ięta  o liw k a  P a llad y , która jeszcze za k ró la  K ekropsa 
w yro sła  z pędu, zerw anego ze «zgiętej» o liw k i, stw o ­
rzonej przez samą boginię na A kropolu. O na jak  i w szyst­
kie morje należy do państw a; z jej ow ocó w  w y c isk a  się 
o liw ę dla zw ycięzców  na Panatenejach; aby uniknąć 
w yczerp an ia  gruntu, na którym  rośnie, nie w olno go 
upraw iać.

— A  to ci sp raw ia  przykrość? —  zapytałem , zau w a­
ży w sz y  jego nastrój,

—  Bynajm niej; jestem człow iekiem  pobożnym, czczę 
naszą boginię i w szelkim  sposobem strzegę jej św ię te ­
go drzew a; a jednak mimo to omal nie ucierpiałem  
z tego powodu w  zeszłym roku. N a dopiero co obsia- 
nem polu, w idzieliście  je przed ch w ilą , rosła je sz ­
cze nie tak  dawno inna tak a sama morja; pole to n a­
leżało w ów czas nie do mnie, lecz do mego ziomka Po- 
lik lesa , który potem przepadł bez w ieści. O tóż Spartan ie 
podczas jednego ze sw ych  napadów  ścięli tę morję; Po- 
lik les, sam niedaw ny gospodarz, w idocznie nie w iedział, 
że z korzeni drzew a oliwnego w y ra sta ją  coraz to n ow e 
pędy, że to drzew o jest rów nie w ieczne, ja k  sam a P a l­
lada; w zią ł i w yk arczo w ał morję. Potem on, jak m ów i­
łem, przepadł: w idocznie A lastor zabitej m orji nie da­
w a ł mu spokoju. Z iem ię w ystaw ion o  na sprzedaż, lecz 
przez trzy la ta  nie można było znaleźć n ab yw cy: bali 
się, że znów  w pad n ą Spartanie. N areszcie ja ją  kupiłem, 
muszę się przyznać, dość tanio. I cóż m yślicie? P rz y ­
chodzi do mnie pewnego razu ta w strętna m ałpa, K lige- 
nes, i m ówi: „A lb o  dasz mi natychm iast dw ie m iny, albo 
oskarżę ciebie, żeś ty  w yrą b a ł i w y k arczo w a ł św iętą 
morję bogini” . —  „A ch  ty  przeklęty sy k o fa n to l— m ów ię 
do niego— uciekaj prędko, pókiś c a ły !” O dejść —  to on 
odszedł, ale nie minął m iesiąc, k iedy przychodzi do mnie 
posłaniec z A reopagu z żądaniem, abym się tam z jaw ił 
jako podsądny w  spraw ie  o w yrąbanie  morji. A  w iecie , 
czem to u nas pachnie? Egzekucją i utratą m ajątku!
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—  I jakżeś ocalał?
—  Zupełnieb^^m przepadł, gdyby nie ten mój opie­

kun w  każdej potrzebie, —  tu gorąco uścisnął dłoń A r-  
tem idorow i: —  sam zgodził sip być moim synegorem  na 
sądzie i w yszu ka ł mi doświadczonego m ówcę sądow ego, 
L iz jasza . C zyście słyszeli o nim?

—  Słyszeliśm y bardzo dużo.
—  O tóż to. Jestem  w ię c  na skale A reopagu, ni 

mniej ni w ięcej, tylko na tern samem miejscu, z którego 
niegdyś O restes bronił się przed E ryn jam i. K llgen es ro z­
poczyna sw oje oskarżenie. B ogow ie m iłosierni! czego on 
tam nie nagadał! Pod koniec лvyszło z jego m ow y, że 
jeżeli nasza flota zginęła w  S ycy lji, to tylko dlatego, że 
ja  ściąłem tę morję. Położenie moje było bardzo trudne: 
w id ać  było, że w obec ciągłych naszych niepowodzeń w o ­
jennych, sędziow ie przedew szystkiem  będą się bali ro z ­
gn iew ać boginię i w  razie w ątp liw o śc i będą w oleli n a­
w et p o św ięcić  człow ieka niew innego. J a  jednak dobrze 
nauczyłem  się m ow y L iz jasza , i ona w y w a r ła  na sę­
dziach w rażenie. Lecz jeszcze wdęcej pomógł mi zacny 
Artem idor. W  krótkiej, lecz pełnej oburzenia m ow ie swem  
św iadectw em  potw ierdził praw d ę mych słów  i dodał, że 
gn iew  bogów w y w o ła ją  nie tacy  u czc iw i i p raco w ici 
w ieśn iacy  jak  ja, lecz raczej tacy  bezecni i n iegodziw i 
sykofan ci, jak  Kligenes. U niew inniono mnie; lecz K lige- 
nes otrzym ał głosów  i podobno po dawnem u u p raw ia  
sw e  sykofanckie rzem iosło w  naszych biednych A te ­
nach.

T ak  rozm aw iając, w chodziliśm y coraz w yżej po E ra - 
zynie, i doszliśmy nareszcie do stóp góry; tu leżała dru­
ga część posiadłości naszego gospod arza— w in n ica . N ie 
mogłem nie w y raz ić  zdumienia, w id ząc, jak  umiejętnie 
w yzysk an o  tu każdą piędź ziemi. Zbocze góry było jak- 
gdyby podzielone na tarasy : na każdy w y ż sz y  p ro w a ­
dziły z niższego maleńkie schody z pięciu czy sześciu 
kam ieni. C ała w inn ica była otoczona murem kamiennym 
i osłoniona kolczastym  żywopłotem , lecz i tego b^'lo za 
m ało, i na czas dojrzew ania ow oców  trzeba było w yn aj-
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m ow ać chłopca do p iln ow an ia . Zresztą  teraz ow oce są̂  
już zebrane, tylko m iejscami w isz ą  jeszcze zapom niane 
grona, któremi się raczym y na zaproszenie gospodarza. 
P raca odbyw a się w  sąsiedniej w ytłaczaln l. Idziem y tam . 
S ą  tam dw ie kamienne w an ny, jedna w yższa od drugiej^ 
obie tw o rzą  jakgdyby d w a długie stopnie. D o  górnej 
rzuca się grona, które następnie p rzy k ry w a  się deskami, 
obarczonemi tuzinem ciężkich kam ieni: w yciśn ięty  sok 
ścieka do niższej w an n y , a stamtąd ro zlew a się go do 
kadzi. C ałe urządzenie jest przesiąknięte ostrym, kw aśnym  
zapachem , k tóry  potem długo nie daje się usunąć z ubrań.

Tu rosną rów nież inne drzew a ow ocow e: figi, o liw ­
ki. Lecz słońce już się zbliża ku zachodow i, i gospodarz 
naw ołuje do domu. I rzeczyw iście , głód daje nam znać
0 sobie.

W  eksedrze czekają już nas trzy łoża, pokryte ow - 
czemi skóram i, stoi już i czara z winem . Z w y k le  M anes
1 S y ra  jedzą razem z gospodarstwem , lecz dziś niem a 
dla nich m iejsca: gospodarz i gospodyni, dw u syn ów  
i córka, A rtem idor i nas trzech —  i już jest dziew ięć, 
św ięta  liczba M uz. M anes z S y rą  usługują. Z  początku 
na przekąskę podają nam po parze jajek, ugotow anych 
na tw ard o , następnie «myttotos» sałatka tutejsza z cebuli, 
czosnku, o liw ek i innych jarzyn  i ow oców ; w szystko to 
zagryzam y obficie chlebem — w p raw d zie  jęczmiennym —  
i zap ijam y jeszcze obficiej winem . Potem następuje g łó w ­
na część w ieczerzy: po dużym i tłustym kaw ale  m ięsa 
ow czego, pieczonego na rożnie, do tego gotow ane bura­
k i. W reszcie  łakocie: ser, mak z miodem, rodzynki, su­
szone figi, orzechy i m igdały. U czta nie odznaczała się 
rozm aitością, lecz w szystkiego było obficie, i w szystko 
było smaczne, nie w y łącza jąc  przydymionego w in a , któreś­
my zresztą pili już nie po raz p ierw szy .

R ozm aw iano o spraw ach  w iejsk ich : w idocznie G il- 
lida zaopatrzyła gospodynię w  now e wiadom ości, i ta 
nie mogła w ytrzym ać, żeby ich nam nie oznajmić. G o ­
spodarz kilkakrotnie nas przepraszał w  obaw ie, że to 
nas znudzi, lecz uspokoiliśm y go: przecież przybyliśm y
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tu , aby się zaznajom ić z życiem  w iejsk iem ! N arzeczony 
F il i l l i ,  w b re w  oczekiw aniu , znalazł ze strony G illid y  
zupełne uznanie: w idocznie sprytna baba poczuła, że 
m ogłaby sobie o niego połam ać ostatnie zęby. L ecz mimo 
w szystko  jest niebezpieczeństw o: M irry n a , córka innego 
zamożnego w ieśn iak a , upatrzyła  sobie w  nim narzeczo­
nego; doznaw szy zaw odu, zw ró ciła  się do starej Eunoi 
(jednego chow u z G illid ą), a ta jej naskrobała na oło­
w ian e j tabliczce straszne zaklęcie przeciw  biednej F i l i l l i ,  
w yd a jące  ją  Persefonie, H ekacie  i innym  siłom p iek ie l­
nym , aby zbrzydła, w ychu dła, ab y jej w y b la k ły  oczy, aby 
jej odjęło m owę, ażeby M enekrates (tak się n azyw ał n a ­
rzeczony) o niej zapom niał. To zaklęcie M irry n a  w ło ­
ży ła  do grobu człow ieka, który zginął g w ałto w n ą  śm ier­
c ią  o n iew iadom ej porze na drodze M aratoń sk iej. Lecz 
i temu nieszczęściu można zaradzić. Trzeba tylko n ap i­
sać jeszcze mocniejsze zaklęcie przeciw  M irry n ie , i G il-  
lida jest gotow a w y św ia d czy ć  tę przysługę sw ym  p rz y ja ­
ciołom. Kom archides z niezadow oleniem  m acha ręką, lecz 
zapew ne biedaczysko sam w ie , że zaklęcie mimo w szy st­
ko będzie napisane, choćby dla uspokojenia F il il l i ,  która 
siedzi blada jak  śmierć i z trudem pow strzym uje łzy.

Potem kobiety, które dotąd siedziały  przez ca ły  czas, 
odchodzą; na miejsce F i l i l l i  kładzie się M anes, rozm ow a 
przechodzi na tem aty męskie: kłopoty przy używ aniu  k a ­
nałów  do zw ilż an ia  gruntu, brak  w odozbiorów  dla w o ­
dy deszczowej, trudności p rzy hodow li pszczół. G o sp o ­
darz p y ta  o zdanie A rtem idora, ten udziela rad, k ładąc 
przedew szystkiem  nacisk na to, że należy koniecznie za ­
ła tw iać  sp ra w y  polubow nie, nie d oprow adzając do sądu. 
N aturalnym  biegiem  rozm ow a przechodzi na sj^kofantów. 
Tu i my możemy w trąc ić  słówko.

—  G d yb y ich nie było —  m ów ię —  nie byłoby też 
tak ich  naprężonych stosunków m iędzy A tenam i a Jo n ją , 
co grozi rozpadnięclem  się całego zw iązk u  morskiego.

—  O , tak  —  głośno potw ierdza Kom archides, p rzy­
pom inając sobie sw ą  historję z m orją— na zgubę naszych 
Aten jakiś A lastor w yhod ow ał to przeklęte plemię! Ja k -
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żem k laskał n iedaw no naszemu A rysto fan esow i na jegn 
prześlicznej komedji «Ptaki» . N ap raw d ę, byłbym  gotów,, 
jak  jej bobater Piteteros, porzucić A ttykę  i przenieść się do 
jakiegoś ptasiego królestw a, byle tylko oddalić się od 
tych łotrów .

Lecz już późno: w szyscy  udają się na spoczynek.
Spaliśm y długo, choć nie tak  długo, jakb y  się chciało : 

jeszcze przed św item  obudził nas ostry skrzyp czy zgrzyt. 
Nietrudno było dom yślić się jego przyczyn y: to gospo­
dyni z F il il lą , M anesem  i S y rą  p rzy  pom ocy osiołka 
m ielą ziarna jęczmienne na ręcznych m łynach. W id z ie ­
liśm y w czo ra j te m łyny mimochodem w  kącie głów nej 
izby; na podstaw ie stoi stożek kam ienny, pokryty p o ­
dwójnym  pustym stożkiem, nakształt dw u le jkó w , um ie­
szczonych kopcam i jeden nad drugim. D o górnego syp ie  
się ziarno, następnie te z iarna puszcza się w  ruch obro­
to w y , i m iędzy ścianam i niższego le jka i stojącego stożka 
m lew o się miele. P raca to ciężka, lecz godna szacunku; 
nie można narzekać, trzeba wystać.

Stopniow o cichnie ostra pieśń m łynów ; zam iast niej 
dochodzi z u licy inna, bardziej m elodyjna —  ach, tak , 
przecież to dziś Pianopsje, w ie jsk ie  św ięto  D ożyn kó w . 
N a żn iw a, tak samo jak na zasiew y , Kom archides do­
brał sobie cały oddział p arob ków ; oni też przychodzą 
w łaśn ie  teraz do niego z «irezjoną». Kom archides w y ­
chodzi na ich spotkanie, za nim rodzina i my. C a ła  Knoa 
jest na ulicy. O to demarch; obok niego stoi M enekrates, 
jego syn, dziarski chłopiec; a oto i M irryn a . J a k  jej nie 
w styd! w ita  się z F ilil lą , jakgdyb y n igdy nic; ta podaje 
jej rękę z zakłopotaniem . D z ie lę  się sw em i obserw acjam i 
z Artem idorem ; ten p o g ard liw ie  m acha ręką.

—  Ju ż  w czoraj podejrzew ałem , a teraz jestem p e­
w ien , że ta w iedźm a całą tę hlstorję z nieboszczykiem  
poprostu w ym yśliła .

Lecz oto już się zb liżyli: na czele idzie p iękny chło­
piec z irezjoną w  ręku, gałązką o liw n ą , obw ieszoną 
Avszelkiego rodzaju p ierw ocin am i— figam i, chlebkam i, ku­
beczkam i z miodem, w inem , o liw ą  i t. p. T ak a  sam a
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w is i już na ścianie n aw pro st słupa A pollin a, tylko zeszło­
roczna, sucha; gospodarz ostrożnie ją  zdejmuje, następnie 
bierze z rąk  chłopca n ow ą i um ieszcza ją  na ścianie z mo­
d litw ą , ab y ona zach ow ała dom w  dostatku aż do na­
stępnego urodzaju; starą  spali na ognisku. N astępnie p o ­
chód udaje się z drugą irezjoną do innego domu; parobcy 
w ró cą  do nas koło południa, w ted y trzeba będzie ich 
poczęstow ać.

Tym czasem  kobiety zabierają się do p raw d ziw ych  
«p ianopsjów », które dały św iętu tę nazw ę, t. zn. do goto­
w a n ia  m ieszaniny bobu z innemi jarzynam i; nas to nie 
zac iek a w ia , w o lim y razem  z innym i przejść się po E n oi, 
to w arzysząc  tym, k tórzy niosą irezjonę. Je d n a k  pieśn i 
o niej są różne, każda grupa parobków  śp iew a  sw o ją . 
W reszcie  obchód się skończył, gru p y parobków  w ra c a ją  
do domu, nasza do nas. R o zk ład a ją  się na podłodze w ie l­
kiej izby. K aż d y  otrzymuje misę św iątecznego jadła i ku­
bek w in a . Podczas gdy oni jedzą i p iją , gospodarz robi 
obrachunek z dziesiętnikiem . Potem w szy scy  się rozch o­
dzą; św ięto  skończone.

Pogoda się popsuła; kropi deszcz. Gospodarz jest za ­
dow olony: po zasiew ach deszcz jest na rękę. Je s t  to n o w y  
pow ód do w y p ic ia . P rzyszli też n iektórzy sąsiedzi, w śród  
nich demarch; zato Filokom os się żegna; jutro, skoro św it, 
musi być w  pracow ni. R ozstając się z nam i, bierze od 
nas słow o, że zajrzym y do niego popatrzeć na jego pracę; 
chętnie mu przyrzekam y. Rzem iosło garncarskie jest w  A te ­
nach głów ne i nigdzie nie osiągnęło takiej doskonałości.

K obiety poszły do sąsiad ów ; p rzy  stole są sam i męż­
czyźni. U w a g a  w szystk ich  jest, oczyw iście , zw rócona na 
Artem idora; on w ypytu je  w łościan  o los szkoły, którą 
założył i utrzymuje, o dw u czy trzech w ieśn iak ó w , któ- 
rym  pożyczył pieniędzy na podniesienie gospodarstw a. 
Lecz i oni p y ta ją  go o sp ra w y  ateńskie: czy to p raw d a, 
że arysto k raci gotują przew rót? czy p raw d a, że Jo n ja  
ma odpaść? i co robi A lcybiades? A rtem idor stara się 
ich  uspokoić, lecz i on nie może zaprzeczyć, że niebo 
ateńskie pokryło się chmurami, tak samo jak  to, które
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1’ozciąga się nad E n o ą. I daj boże, żeby nadcbodząca 
niepogoda była pom yślna dla zasiew u , który leży u kryty 
w  łonie M a tk i-Z ie m i — i w zejdzie na św iatło , kiedy 
spełni się czas.

З7. U G A R N C A R Z Y  N A  C E R A M IK U .

N ie mogąc długo pozostaw ać w  A tenach, postano­
w iliśm y spełnić obietnicę, daną F ilokom ow i, i odw iedzić 
go w  jego p racow n i na Ceram iku (Keram eikos), „P rzed ­
mieściu G a rn ca rz y” . S p ra w a  o kazała  się bardziej skom­
p lik o w an ą, niż m yśleliśm y. ЛМ E fezie  też m amy sw ój 
C eram ik, lecz jest to ty lko  jedna ulica. A  tu jest to 
ogromna część m iasta, poczęści w ew n ątrz , poczęści też 
zew nątrz m urów m iejskich. O grom na i rozgałęziona: 
k ilk a  ulic zajm ują fab rykan ci garnków , w y ra b ia ją c y  to­
w a r  najgrubszy, lecz i najpotrzebniejszy, tak dla ludu, 
jak  dla kuchni bogaczy; w  innych um ieścili się w y ra - 
biacze ogromnych kadzi: są to mistrze rzem iosła garn car­
skiego, patrzący  zgóry na drobną brać: znów  w  innych 
butelkarze, w in n y c h  fabrykan ci flak o n ó w  czyli «lekitów », 
dostarczanych młodym gim nastykom , pięknym  kobietom 
i — nieboszczykom ; w  innych —  fab ryk an ci naczyń stoło­
w ych  i w inn ych , w  innych —  lalek  i innych zabaw ek 
dziecinnych, w  innych —  lamp i t. d. L ecz  Filokom os dal 
nam adres p ew n y i n iedw uznaczny: „p rac o w n ia  Filoko- 
ma (tak samo n azyw ał się jego stryj), p rzy  k ap licy  he­
rosa K alam ity ” . „W ed łu g  takiego ad resu ” , rzekł on, 
„każde dziecko p o tra fi w a s  zap ro w ad zić” . I m iał słuszność.

J a k  podejrzewałem , okazało się, że w y ra b ia ł on n a­
czyn ia, i to w  dobrej pracow ni, cieszącej się s ła w ą  w  ca­
łej G recji; na naczyniach , zrobionych przez samego m aj­
stra, umieszczano dumny napis: «zrobił F ilokom os», 
i takie b yły  przez am atorów  cenione bardzo w ysoko. 
Znaleźliśm y go prędko, aleśm y go poznali nieodrazu; 
w  tym dusznym w arsztac ie , gdzie żar słońca, choć je ­
siennego, lecz mimo to jeszcze palącego, p ow iększał 
jeszcze żar z pieca, naw et лѵ eksomidzie było nie do W3̂ -
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trzym ania, i robotnicy chodzili p raw ie  nadzj^, tylko w  fa r ­
tuchu. P rz y w ita w sz y  się z nim, opow iedziałem , jak  mnie 
zdziw iło  to ogrome rozgałęzienie specjalizacji.

—  To tłum aczy się, —  odrzekł —  szczególnem i w a ­
runkam i naszego przem ysłu, obliczonego na zbyt nietylko 
w  całej G rec ji, lecz i w  w ie lu  k ra jach  barbarzyńskich . 
W ym aga  on nietylko różnych uzdolnień i różnego p rzy­
go to w an ia  technicznego, tak  u w y ra b laczy , jak  i m alarzy, 
lecz w ym aga rów nież odrazu różnego m aterjału. Spójrz, 
oto ten, nad którym  my pracujem y.

Pokazał mi k a w a ł gliny, który uderzył mnie n ietylko 
s w ą  delikatnością, lecz także sw ą  d ziw ną, ja sk raw o  - ró­
żo w ą  barw ą.

—  G dzie w yd o b yw acie  taką glinę? —  zapytałem .
—  U przylądka K o ljad y  —  odrzekł —  za Halim un- 

tem; lecz nie sądź, że ją  się w y d o b y w a  w prost z ziem i 
w  takiej postaci. Ż a łu ję  bardzo, że nie mogę ci pokazać 
naszej p racy  od początku; lecz w  takim  razie  m usieli­
byśm y udać się do H alim untu, gdzie mój stryj ma oddzielną 
szopę do przem yw ania gliny. Je s t  ona na K oljadzie de­
likatn iejsza niż gdzieindziej, ale w  każdym  razie szara 
1 jeszcze dosyć gruba. Tam  nasi robotnicy m yją ją  pod 
silnym  naporem  w od y; przez to usu w a się piasek  i inne 
domieszki, i w  rezultacie otrzymuje się czystą  glinę. Lecz 
jest to k w estja  długiej p racy; trzeba ugniatać glinę jak  
ciasto w  dzieży. D a w n ie j i ja  tam pracow ałem , od tego 
się tu u nas zaczyna, zanim stryj przeniósł mnie tutaj do 
p racy  trudniejszej i bardziej odpowiedzialnej. Po długiem 
m yciu otrzymuje się m aterjał bardzo subtelny i delikatny, 
ale ciągle jeszcze szary, k tóry przy  w yp a lan iu  daje z w y ­
kły, ordynarny kolor ceglasty. D la  dobrych naczyń jest 
pożądany kolor bardzo w y tw o rn y , p raw ie  różow y; d la ­
tego m ieszam y glinę z m inją. Je s t  to rów nież praca nie­
ła tw a : musi w y jść  rów nom iernie, bez plam i kropek. Z e  
z w y k łą  g lin ą  jest to zupełnie niem ożliwe, lecz koljadzka 
jest w łaśn ie  tem dobra, że znosi tę m ieszaninę. Teraz 
zrozumiesz, dlaczego nasze naczyn ia attyckie są tak  w szę ­
dzie cenione, n aw et niezależnie od sztuki m ajstra, mala-
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rza i rzeźbiarza: takiej drugiej K o ljad y , jak  m ów ią, n ie­
ma na całym  św iec ie .

Cbciałem  jednak popatrzeć na niego podczas pracy; 
podeszliśm y do kola garncarskiego. B yło  to urządzenie 
proste, lecz celow e. Przyciskając  rytm icznie pedał nogą, 
w p ro w ad zało  się w  ruch koło pionow ę, którego oś, 
obracając się, zkolei w p ro w ad zała  w  poziom y ruch obro­
to w y  długi pal poziom y, na którego końcu znajdow ał się 
płaski dysk. N a ten w łaśnie dysk robotnik kładł k a w a ł 
gliny, a następnie nogą puszczał w  ruch sw ój aparat. 
Z ag łęb iw szy  oba w ie lk ie  palce w  k a w a ł gliny, pozosta­
łem! palcam i i dłonią form ow ał go z w ierzchu. Z  w e ­
w nątrz w ielk iem i palcam i stopniow o w yrzu ca ł glinę, aż 
się utw orzyła próżnia w  środku. I dopiero w ted y  za­
czynała się w ła ś c iw a  sztuka p racy. Trzeba było pam ię­
tać po p ierw sze o piękności i w ytw o rn o śc i okrągłego 
profilu , po drugie, aby ścianka była m ożliw ie najcieńsza, 
a jednak się nie przerw ała , i aby całe naczynie nagle 
nie osiadło.

—  N ie u w ierzysz— rzekł Filokom os— ile trzeba w ło ­
żyć pracy, aby zdobyć potrzebną w p ra w ę . N ieraz p ła ­
kałem ze złości i zniechęcenia: pracuje się godzinę jedną, 
drugą, nagle ręka drgnie, w  naczyniu robi się dziura, 
ono całe kurczy się, osiada... trzeba zaczynać w szystko  
od początku. Teraz w yrobiłem  sobie taką zręczność, że 
mogę p racow ać z zam kniętem i oczym a; lecz rozum iesz, 
że z taką techniką nie nadaję się już an i na lam piarza, 
ani na nic innego, lecz całe życie pozostanę garncarzem, 
jak mój stryj.

Sw obod a, z którą rozm aw iał p rzy  p racy , w yraźn ie  
św iad czyła , że m ów ił praw dę. Sko ń czyw szy  sw e n aczy­
nie —  okazało się, że m iała to być n iew ielka  «hydrja», 
czy li dzbanek do w o d y ,— w z ią ł k aw ałek  skóry, i jeszcze 
raz pu ściw szy w  ruch koło, nadał ściance ostateczną 
gładkość.

—  M alarz będzie zadow olony, —  rzekł, p rzygląd a­
jąc się z upodobaniem swemu dziełu: —  lecz ty już go 
nie zobaczysz gotow ego; jest to sp raw a  w ielu  dni i w ielu
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m ajstrów . Z  nich p ierw szym  po mnie, niech mi p rze­
baczy te zuchw ale słow a, jest sam H eljos.

Z  temi s ło w y ostrożnie zdjął sw ą  hydrję, jeszcze bez 
rączek i p o d staw ki, i w yn iósł ją  na dw ór. Poszedłem 
za nim.

Tu na półkach w idniało  w ie le  podobnych naczyri; 
znalazłszy dla sw ego w olne miejsce, przeszedł następnie 
na drugi koniec tej samej półki.

—  Patrz, —  rzekł do mnie: — oto taka sam a hydrja; 
cała różnica polega na tem, że ona już k ilk a  dni schła 
na słońcu. G dybym  dzisiejszą natychm iast p o w ierzył He- 
festo w i, pękłaby od w ew n ętrznej w ilgoci. L ecz  H eljos 
jest łagodniejszy od H efesta, i stopniow o, nie spiesząc 
się, w y c ią g a  niebezpieczną w ilgoć.

—  I w  naszej specjalności jest jeszcze specjalizacja 
m ów ił dalej; —  i dla nóżek, i dla rączek prostych

i kręconych. Sam  zobaczysz.
Podszedł do innej półki.
—  D rak illu , pozw ól się ograbić.
Ten uśm iechnął się; s tary  robotnik w ied zia ł dobrze, 

że dalej nóżek nie pójdzie, lecz lubił młodego, zdolnego 
i ambitnego Filokom a. Ten w yb ra ł sobie nóżkę potrzeb­
nej w ie lk o ści, a potem podszedł do jednej jeszcze półki 
z rączkam i różnych form.

—  Potrzebne są dw ie okrągłe poziom e i jedna pro­
sta p ionow a.

Z  niemi pow rócił do sw ej w yschniętej hydrji.
I znów  podziw iałem , z jak ą  p ew n ością  przym oco­

w y w a ł do niej nóżkę i w szystk ie  trzy rączk i.
—  T eraz moja robota jest zrobiona... a w iesz? T e ­

raz zaczynam  się niepokoić.
—  A  to czemu?
Fiłokom os spojrzał na sw ą  hydrję okiem mistrza:
—  D otąd los jej zależał odemnie, siebie jestem p e­

w n y; lecz odtąd —  tu zniżył głos —  od innychl
—  Od kogóż, jeżeli nie od Pallady A teny, opiekun­

ki w aszego sław nego rzem iosła?
—  Od niej samo przez się, ale i od... innych.



288 Yl. S C Ii Y E K.

—  Od kogoż?
-— O d czartów .
—  Co ty  m ówisz? C zyż Pallada nie jest siln iejsza 

od czartów ?
—  N aturalnie jest silniejsza, cześć jej, b łogosław ionej! 

ale  te są chytrzejsze i złośliw sze. Z araz  zobaczysz; za ­
prow adzę cię do naszego p ieca  garncarskiego.

Piec ten zajm ow ał środkow ą część w arsztatu  i s k ła ­
dał się z dw u części, górnej i dolnej. D oln a n iew iele się 
różniła od zw ykłego pieca; rzucało się w  oczy palenisko, 
do którego siedzący tuż cbłopiec w  różnych odstępach 
czasu dorzucał drzew a. P raca  ta była nietrudna, lecz 
ciężka; pot sp ły w a ł mu z całego cia ła , i chłopiec całą 
sw ą  istotą modlił się, aby go ktoś jak  najprędzej w  tern 
zastąpił. C iek aw szy  był piec górny, służący w łaśnie do 
w yp alan ia , p o kryty  kopułą. Filokom os otw orzył d rzw iczki 
kopuły, stam tąd odrazu buchnął żar lib ijsk i.

—  W idzisz — rzekł do mnie: —  tę płytę w ap ien n ą, 
k tóra oddziela palenisko od w y p a ła m i?  Je s t  tam tyle 
o tw o ró w , ile naczyń może pom ieścić przestrzeń. K ażd y  
otw ór jest ujściem kanału, idącego z paleniska, nie pro­
stego jednak, lecz krętego; gdyż pow inno przechodzić 
gorące pow ietrze, nie zaś płomień.

O tw o ró w  nie zauw ażyłbym  bez niego; zato było 
bardzo dobrze w id ać  różne ozdoby w  rodzaju ogromnego 
oka, g ło w y G orgony z kłam i i W37sunięt37m językiem , so w y  
i innych bardzo n ieprzyzw oitych .

—  Po co to? —  zapytałem  Filokom a.
—  Od czartów  —  odrzekł szeptem.
—  Cóż to za czarci?
—  Je s t  ich dużo. Je s t  R ozb ijaka; przez niego do­

brze postaw ione naczynie ni stąd ni zow ąd nagle się 
przew raca, pociąga za sobą sąsiednie, te następne, i tak  
dalej. S tra ty  przez niego są ogromne. Je s t  T rzaskotnik; 
przez niego stojące пасгзтіе  otrz3anuje pęknięcie, narazie 
niew idoczne; spójrz t3dkoI

W zią ł odstaw ioną flaszk ę— rzeczyw iście  nie w id ać  
było pęknięcia.
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—  А  teraz posłuchaj.
K ilkakrotn ie  stuknął palcem  w  ściankę: rzeczyw iśc ie  

naczynie w ydało  d źw ięk  szczególny, ja k iś  głuch^c
—  D ługo takie nie pożyje, n a jw yże j uda się je zbyć 

jakiem u głupiemu B eo ty jczyk o w i. Je s t  też i G arnkotłuk: 
przez niego p o w sta ją  w idoczne pęknięcia i inne w a d y  
w  tym rodzaju. Je s t  M okroglin iec: ten lubi dmuchać 
zimnem pow ietrzem  w  jedną ściankę naczynia, nie dając 
mu w y p a la ć  się rów nom iernie. Je s t  też N iegaslł: ten znów  
potrafi przez te same o tw o ry  przepuścić długi ogon pło­
m ienia, i przez to opalić i zupełnie zepsuć m alow anie 
na najbliższem  naczyniu. Je s t  też w ie lu  innych.

Z  temi sło w y p ostaw ił ostrożnie hydrję tak, żeby 
dziurka w y p ad ła  akurat pośrodku.

—  W yp a lam y  n aczyn ia d w a  razy  —  m ów ił dalej: 
p ie rw szy  raz bez m alow an ia , drugi już m alow ane. D la  
ciebie o czyw iście  będzie c iek aw e  zobaczyć, jak  maluje się 
nasze w a z y : lecz w  tym celu będziem y m usieli udać się 
do m alarza, i naturalnie nie z tą hydrją, ty lko  z inną, 
już n aw pó ł w yp a lo n ą .

Szybko p o ch w ycił tak ą  z w y p a ła m i i zam knął d rzw i­
czki, coś m rucząc do siebie, zapew ne zak lęcie.— D opóki 
ona będzie stygła, poproszę stry ja  o pozw olen ie w y jśc ia .

L ecz  Filokom os starszy już tu był: zo b aczyw szy go­
ści u syn ow ca, chciał się dow iedzieć, kim jesteśm y. Przed­
staw iliśm y się. Serdecznie uścisnął nam dłonie.

—  Jo n ja  —  rzekł —  jest naszą najlepszą klijentką.
N astępnie syn ow iec zw rócił się do niego ze sw ą  prośbą.
—  O czyw iśc ie  —  rzekł stryj; —  lecz do kogóż chcesz 

ich prow adzić?
—  D o L am p rjasza, jak  i ostatnim razem ...
—  N ie w arto  szanow nym  gościom p o k azyw ać  dru­

gorzędnego m alarza. Z ap ro w ad ź  ich do M ld jasza .
—  Co ty  m ów isz, stryju! C zyż M id jasz zechce m a­

lo w ać  moje hydrje?
—  Z  czasem, mam nadzieję, że tak —  roześm iał się 

stry j, —  lecz teraz zaniesiesz mu moją ostatnią czarę i w e ź­
miesz tę, którą obiecał przygotow ać na dzisiaj.
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M łodzieniec w łożył eksomidę i ruszyliśm3^, zadow o­
leni; żeśmy zam ienili duszną atm osferę praco w n i na go­
rące w praw d zie  i pełne kurzu, lecz w  każdym  razie w olne 
pow ietrze. M idjasz m ieszkał na drugim końcu Ceram iku.

—  N ie będziecie chyba narzekali, jeśli w am  pokażę 
po drodze inne pracow nie. Oto np. лvarsztat kadzi.

W eszliśm y.
—  K o ła  garncarskiego tu nie zobaczycie, ono się. nie 

nadaje do takich w ie lk ich  naczyń. Patrzcie: w  otw artej 
w y p a ła m i jest już kadź naw pół gotow a; dół jej jest zu­
pełnie w yp alo n y, im w yżej, tern mniej, a teraz m ajstro­
w ie prz3depiają do jej górnej w a rs tw y , zaledw ie trochę 
w yp alo n ej, now ą. I zau w ażcie: w szystko  to od ręki. 
T rzeba do tego niemało w praw 3^

—  T ak  —  odpowiedziałem : —  dlatego też u nas jest 
przysłow ie: na kadziach nie uczy się sztuki garncarskiej.

—  A  tu: fab rykan t zabaw ek dziecinnych. W idzic ie
te la lk i z ruchomemi kończynam i? Trochę rob ią  oni od 
ręki, lecz przew ażnie posługują się gotow em i formami. 
A  tu są rzeźbiarze: jest ich k ilk a  cechów . Tu robią n a­
czyn ia  w  formie różnych figur. Spojrzyjcie  na tę p rze­
śliczną rzecz: flakonik, ozdobiony sfinksem, w ym alo w an y  
i złocony. A  tu są poprostu gliniane figu rk i bogóлv, bo­
haterów , ludzi, zw ierząt. A  tu ......... lecz w idzę, żeście
zmęczeni. Chciałem  w am  jeszcze pokazać cegiełki: u nas 
i to jest sztuką, i to nie ЬзАе jaką! Lecz to już innym  
razem.

N areszcie doszliśmy do domu M id jasza. Z nakom ity 
artysta siedział w  sw oim  perystylu  pod baldachimem; za ­
słona, przym ocow ana do dwu kolumn, przepuszczała tylko 
ty le  św iatła , ile było potrzeba. W id ząc, że pracuje, p ro ­
siliśm y go, aby sobie nie przeszkadzał; m yśm y po to 
w łaśn ie  przyszli! N a  kolanach trzym ał czarę, w  ręce, 
w ła śc iw ie  w  pięści, długi cieniutki pendzel; obok niego, 
na niskim  stoliczku, leżał spodeczek z czarną farbą. 
D om yśliliśm y się, że była to w łaśnie czara Fllokom a.

—  T w ój stry j będzie musiał jeszcze trochę zaczekać—  
rzekł on do młodzieńca: —  ostatnie dni Ьз з̂  ̂ pochmurne.
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a  mnie do p racy  potrzebne jest pełne św iatło . M a lo w a ­
nie zaraz skończę, ale potem jeszcze uczeń będzie musiał 
w ypełn ić  tło czarną farbą i dodać ornament.

Z n ó w  pogrążył się w  pracy. K on tu ry  czerw onycłi 
figu r były obw iedzione czarnemi iinjam i; teraz był za ję­
ty rysow aniem  w ew n ątrz  figu r cienkicb czarnycK kresek 
dla oznaczenia ry só w  tw arzy , fałd  ubrania i t. d. Su b ­
telność roboty była uderzająca; oczyw iście , b arw n a  tech­
n ika Z eu k sysa  była efektow niejsza, ale szlachetnością 
rysunku i on nie m ógłby dorów nać M id jaszo w i. Z a d o ­
w olen ie  zapew ne bardzo w yraźn ie  odbiło się na naszjmh 
tw arzach : m alarz to zau w aży ł i uśm iechnął się. U koń ­
c z y w sz y  sw ą  pracę, zaw ołał ucznia i rzekł:

K ied y  będziesz p o k ry w a ł ją  czarną p o je w ą , nie 
zapom nij zostaw ić napisu: «bilokom os zrobił, M id jasz  
w ym alow ał»  . Sądzę, że ta  czara nie przyn iesie  w stydu 
an i jemu, ani mnie.

W y d a w sz y  to rozporządzenie, uścisnął nam ręce.
M y  w szy scy  jesteśm y w aszym i uczniam i: Jo n ja  

zajm ow ała niegdyś p ierw sze miejsce tak w  m alarstw ie, jak  
w  innych sztukach i naukach.

T ak , tak  odrzekłem : —  ale zato m ów i się 
w  przysłow iu : N iegdyś tędzy byli M ilezy jczycy . A  teraz, 
kto o nas pam ięta?

Nie m ów cie tak, — odrzekł —  spojrzyjcie, co w am  
pokażę. D rugiej takiej rzadkości nie znajdziecie w  całych 
A tenach, a w  innych m iastach n aw et me będziecie szukali.

P op row ad ził nas w pro st przez klom by perystylu  do 
przeciw ległej kolumnady. C ała  ty ln a  jej ściana podtrzy­
m yw ała  k ilk a  szeregów  półek: na półkach  sta ły  m alo­
w an e n aczyn ia w szelkich  m ożliw ych form i czasów , ja ­
keśm y odrazu zau w aży li. Z d z iw iliśm y się.

W  Pireusie —  rzekłem —  w idziałem  tak ą  w y sta ­
w ę  w zo rów , lecz tylko  to w aró w  w spółczesnych, nie zaś 
w yro b ó w  czasów  daw niejszych .

M ów iłem  w am  przecież, że drugiego takiego dzi­
w ak a  nie znajdziecie. Lecz musicie w ied zieć, że sztuka 
m alarstw a w azo w ego  jest w  moim rodzie dziedziczna;
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mogę ją  w yśled zić  jeszcze od mego prap raprad ziad a, 
A g lao fon ta P ierw szego, jak my go dumnie n azyw am y.

w czas tym przem ysłem  zajm ow ał się K o ryn t, 1 o w  
mój prapraprad ziad  stam tąd zdobyw ał w zo ry  dla sw ych  
p ierw szych  prac, sprzedaw anych  w yłączn ie  w  naszem 
mieście. Sam  C eram ik w ó w czas  dochodził zaledw ie do mu­
ró w  m iejskich.

Z b liż y ł się do końca półki.
—  Tu w id zicie  te w zo ry  z kształty są ciężkie, kolor 

g lin y  b ia ław y ; w  oddzielnych pasach, jakgd yb y  w  po­
chodzie, posu w ają się w około naczyn bure lw y , g ry fy , 
sfinksy i inne zw ierzęta, m ożliw e i n iem ożliw e. Z a  me­
go prapradziada M id jasza  Pierw szego w yśc ie  w y b ili się 
już na p ierw szy  plan; oto w zo ry, przysłane mu z w arsz ­
tató w  m ilezyjskich i efeskich. T echnika jest mniej w ię ­
cej taka sam a, lecz już niem a p asó w , jak  przedtem; obraz 
zajmuje całą płaszczyznę śc ian k i i spo tykają  się już lu­
dzie. Z a  mego pradziada A glaofon ta D rugiego jużesm y 
sami zaczęli się odznaczać. F ig u ry  m alow ało się czarną 
farbą na czerwonem  tle, przyczem  tw arze , ręce i nogi 
kobiet p okryw an o  niekiedy dla w yrazistości i białą: ru­
chy są bardzo kanciaste. M o je  dzieci śm ieją się do roz­
puku, kiedy im pokazuję te szacow ne pam iątki daw nych 
lat. K szta łty  naczyń są już w ytw orn ie jsze , niż przedtem,, 
choć jeszcze ciągle nieco ciężkie.

Posunął się dalej, a my za nim.
—  A  teraz następuje rozkw it: to czasy mego dziada 

M id jasza D rugiego. J a k  w id zicie , dokonał się przeiom: 
niema już czarnych figur na czerwonem  tle, tylko od­
w rotnie, czerw one na czarnem . A rtysta  ma możność na­
d aw an ia  tw arzom  dowolnego w yrazu , dzięki w ew n ętrz­
nym czarnym  linjom, nakładanym  pendzlem. Spo jrzy jc ie , 
jaka  lekkość, jaka  w ytw o rn o ść  rysunku! Je s t  w p raw d zie  
jeszcze pew ien  konw encjonalizm ; w id zicie , że tw arz  jest 
z profilu , a oko na całą długość: i fa łd y  zw iesza ją  się 
nienaturalnie sym etrycznem i zygzakam i. Lecz to ginie 
w  porów naniu  z zaletam i. T ak , tacy  byli oni, w spółcze­
śni i współzawodnicy^ K schyla: D urys, Brygos, Eufron jos,





37. U G A R N С A R Z Y  N A  C E R A M I K U 29З

n a jw ięk si m alarze n ieiy lko  w  dziedzinie ceram iki, lecz 
i w ogóle —  przecież innego m alarstw a w ó w czas  p raw ie  
jeszcze nie było.

W zią ł do ręki d w ie w azy ,
—  A  oto w zo ry , w edług których p raco w ał mój ojciec, 

A g lao fon t T rzeci. N iektórzy u w aż a ją  jego czas za okres 
rozkw itu ; i rzeczyw iśc ie , rysunek jest jakgdyb y piękniej­
szy, znika konw encjonalizm , oczy i fa łd y  przedstaw ione 
są tak, jak  każe przyroda. A le  m alarstw o w a z o w e  prze­
stało od gryw ać głów ną ro lę; z ja w ili się Polignot, M ikon  
i inni, zaczęto m alow ać ogromne ściany i to różnemi fa rb a­
mi, nasza sztuka zajęła skrom nie drugie m iejsce; to też jej 
artyśc i n aw et przestali się po d p isyw ać  na sw ych  dziełach.

W tem  skrom nie w sk aza ł ręką na szereg pięknych 
kształtów  na ostatniej półce.

—  I oto nareszcie mój czas, czas M id jasza , którego 
będą n azyw ać  Trzecim , jeżeli pam ięć o nim dochow a się 
do potomności. A  pow ied zieć  o nim w yp ad n ie  n iew iele : 
p raco w ał w  duchu ojca i był szczęśliw y, k iedy mógł się 
z nim porów nać. B o  lepszym  od najlepszego nie można być.

O gląd aliśm y uw ażnie ostatnią półkę: były tam ro­
boty samego JVLidjasza, jego szkoły, jego w spółczesn ych . 
M imo w szystko , co m ów ił, podobały się one nam w ię ­
cej od prac poprzedników . Lecz pociągała  nas n ietylko 
forma: miło było rozpoznać na w azach  z czarnem i figu ­
ram i sceny z eposu bohaterskiego, na naczyniach z czer- 
w onem i figuram i sceny z E sc h y la  lub Sofoklesa, na jed­
nych i drugich obrazki z życia  codziennego, nie w y łą ­
czając też scen z p racow n i garncarskiej. M id jasz w id o cz­
nie cieszył się naszem zainteresow aniem  i nie o d ryw ał 
nas od oglądania.

Lecz, skoń czyw szy przegląd w az , stojących na pół­
kach , zau w ażyliśm y k ilka , jak  gdyby odrzuconych, które 
stały pod półkam i.

—  A  to co? —  zapytaliśm y.
M id jasz  w zru szył ram ionam i.
—  To —  rzekł —  jest n ow y styl. N ie w idzieliście  

jeszcze? Przypatrzcie  się.Grecja niepodległa — 20
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W z ią ł do ręki jedną z odrzuconych w az.
—  Zaczęto uganiać się za pstrokacizną. N ie daje 

im spokoju to, że Zeu ksys m aluje ściany i tablice zielo- 
nemi, żóltemi i innemi farbam i. N asza sztuka zginie, mó­
w ią , jeśli nie podążym y za nim. D a w a jc ie  w ię c  im 
zielone, żółte i tak  dalej. A le  ci głupcy nie rozumieją, 
że nasza sztuka zginie w łaśn ie  w tedy, k iedy zacznie się 
uganiać za tern, co niedoścignione, że cała jej siła za ­
w iera  się w łaśn ie  лѵ rysunku i ty lko  w  rysunku... A  oto 
jeszcze coś nowego. Patrzcie, co mi p rzy w ie ź li z Taren­
tu. J a k a  m asa figur! Skąd  B rygo so w i z jego dwiem a 
czy trzema figuram i do tego sztukm istrza! W  środku 
św ią ty ń k a , w  niej Pluton i Persefona: a w około całe 
piekło z E ryn jam i i grzesznikam i. A  jak  ci grzesznicy 
są nam alow ani, jak  zgruba i niezdarnie! Zresztą, na cóż 
staranność? To technika przestarzała. Teraz potrzebne 
jest w rażen ie , ze sw ej natury n iew yraźn e, a w ięc , niech 
żyje genjalna m azanina!

A rtysta  b ył tak  poruszony, że żałow ałem  sw ego p y ­
tania. Z resztą  czas było się rozstać, Filokom os naglił. 
Pożegnaliśm y się bardzo serdecznie.

p racow n i skończono pracę, zaczęto się już roz­
chodzić; młodzieniec pow tórzył stry jo w i polecenie m ala­
rza; zauw ażyłem , że i ja  już nie mam co robie (moi 
tow arzysze od M id jasza  poszli w prost do domu). Z a ­
cząłem się w ięc  żegnać z gospodarzem , lecz ten mnie nie 
puszczał.

—  N ie —  rzekł: —  puszczać gościa z pustemi ręko­
ma, to nie po helleńsku.

Z ap ro w ad ził mnie do sw ej izby mieszkalnej i w y ­
dał polecenie co do w in a  i  przekąski.

O pow iedziałem  mu o skargach M id jasza, na co od­
rzekł:

—  Co do pierw szego stylu, niepotrzeba się niepo­
koić: długo nie p o trw a, a to dlatego, że te ja sk raw e 
b a rw v  nie znoszą w y p a la n ia , w ięc trzeba je nakładać 
na w azę już zupełnie w ypalon ą; będą się łupały, i pu­
bliczność przestanie kupow ać tak i n ietrw ały  to w ar. Co
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s i f  zaś tyczy drugiego stylu , tarenckiego, ma słuszność: 
niechlujność zgubi naszą sztukę, z początku m alarstw o , 
a potem technikę... Bogacze zap a lą  się do naczyń z dro­
gich  m etali i kam ieni, biedakom  będzie się sprzedaw ało 
garnki, a nasza sztuka ludow a, cenna nie dzięki w sp a ­
niałości, lecz dzięki m iłości, jest skazana na upadek. 
I czy  tylko ona? Lecz... niech zw y c ię ży  dobro, jak  po­
w ied zia ł E sch y l! A  ty, gościu, pozw ól sobie ofiarow ać 
na pam iątkę tę czarę z podobizną tw ej bogini. W idzisz, 
i tu jest napisane, kto ją  zrobił i w ym alo w a ł.

I podał mi w y tw o rn ą  «kilikę» z czerw onem i figu­
ram i; na okrągłym  dysku dna w id n ia ła  A rtem ida, n a­
przeciw  niej A kteon  z rogam i jeleniem i (symbol jego 
przem iany), a na niego rzucał się pies —  i tyle. Poczu­
łem zakłopotanie: czara mogłaby iść  na w ag ę  złota. Lecz 
opór byłby bezskuteczny —  i pozostaw ało  mi tylko  ser­
decznie podziękow ać m ajstrow i i jego uczniow i.

Z e  smutnemi m yślam i w róciłem  do domu; czyż n a­
praw d ę ten p iękny w y tw ó r  ducha helleńskiego jest sk a ­
zany na upadek i zgubę? Lecz jeżeli n aw et tak  będzie, 
ja mimo w szystko  w ierzę mocno, że zczasem potomność 
oceni i te nasze w y siłk i. I to, co M id jasz n azw ał dzi­
w actw em , stanie się przedmiotem ry w a liz a c ji narodów  —  
i na pólkach w sp an ia łych  sal będą w id n ia ły  skromne, 
lecz w ytw o rn e  i szlachetne dzieła D u ry só w , B rygo só w  
i M id jasza.

38 . A R Y S T O F A N E S .

S zczę śliw a  epoka Peryklesa, która dała Atenom  roz­
k w it  sztuk p lastycznych  oraz poezji, a także w olnej 
m yśli w  t. z w . «ruchu sofistycznym », utonęła w  k r w a ­
wej łunie w o jn y  Peloponeskiej (4З 1 — ąoą), która p raw ie  
trzydzieści lat trzym ała pod bronią m iasta G rec ji i skoń­
czyła się dopiero w tenczas, gdy najlepsze siły  jej po obu 
stronach były poderw ane. P rzyczyn ą w o jn y  tej było 
w spó łzaw odn ictw o  obu zw iązk ó w , obejm ujących niemal 
w szystk ie  m iasta helleńskie: peloponeskiego ze S p artą
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i morskiego z A tenam i na czele. Perykles nie wyvYoIal 
tej w ojny, lecz p rzy jął i nie uchylił się od niej w  prze­
św iadczeniu, że, ja k k o lw iek  nie odrazu, skończy się jed­
nakow oż zw ycięstw em  A ten ; i niezaw odnie takby się 
stało, gdyby nie jego fata ln a  śmierć w  sam ym  początku 
w o jn y, spow odow an a dżumą, jak a  w ybu ch ła w  A tenach. 
Po jego atoli zgonie i po przejściu w ład zy  od um iarko­
w anej dem okracji, której on był przedstaw icielem , do 
dem okracji skrajnej i do jej w odza K l e o n a ,  sp ra w a  się 
zaciągnęła. R o k  m ijał za rokiem , n iep rzyjaciel system a­
tycznie z początkiem  w io sn y  przedsiębrał pustoszące n a­
jazdy na po la  i gaje oliw ne A tty k i; lud w łoścjań ski, 
zam knięty w  m urach m iejskich, musiał bezradnie patrzeć 
na grabież sw ego dobytku: A ten y  były potężne sw o ją  
flotą, lecz w ojsko  ich ustępow ało peloponeskiemu. D o ­
piero po latach  dziesięciu, gdy w  tej samej b itw ie  po­
legł i K leon  i p rzyw ódca partji wojennej w  Spareie , n a­
staw ien ie pokojow e w zięło  górę i tu i tam: z in ic ja ty ­
w y  ateńskiego przed staw iciela  um iarkow anej dem okracji 
N i k j a s z a  zaw arto  pokój, słusznie n azw an y jego im ie­
niem (r.

W łościan ie szaleli z radości: nareszcie, p o w iad a li, po 
dziesięciu latach  życia  strzeżonego w  długich murach, 
łączących  A ten y z morzem, można było pow rócić  do 
ojczystych pól, oddać się zw ykłej sielskiej pracy! A le  ra ­
dość ich była przedw czesna. Pokój był rzeczą bardzo 
niedogodną dla am bitnych m łodzieńców , —  a jednym 
z nich, na domiar n adzw yczaj utalentowanym , był A l c y ­
b i a d e s ,  k rew n y Peryklesa i uczeń Sokratesa. Płonąc żą ­
dzą w yd ź w ig n ięc ia  A ten  ponad inne p ań stw a greckie 
i pragnąc w y w y ż sz y ć  siebie w śród  A ten , w c iągn ą ł on 
kraj sw ó j w  dw uletnią w y p ra w ę  sycy lijsk ą , k tóra po­
w in n a  była , w edle rachub jego, skończyć się podbojem 
perły m orza Śródziemnego przez A ten y, w  rz e c z y w i­
stości zaś skończyła się zagładą floty ateńskiej i w ię k ­
szej części młodzieży. Z  pod tego ciosu już podnieść 
się A teny nie mogły: p raw d a , broniły się jeszcze p raw ie  
la t dziesięć, odnosiły n aw et czasow e p rzew agi, lecz siły
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ich w ew n ętrzne b yły  już nadw ątlone, i fa ta ln a  k l ę s k a  
n a d  E g o s p o t a m o s e m  («rzeką K ozią») w  r. 404 po­
łożyła kres w szelkim  nadziejom. Z w ią z e k  m orski uległ 
rozerw aniu ; A ten y stały się pod w zględem  politycznym  
odosobnionem państw em  greckiem , uznającem , n arów n i 
z pozostałem !, Spartę  za jedyną w ładzę całej H ellad y.

Po w ielk im  b lask u — w ie lk i mrok; po nim — trzeźw e, 
rozproszone św iatło  dnia, epoka pow olnego ozdrow ienia, 
zajm ująca p ie rw szą  połow ę w ieku  IV . E p o k ą  tą zajm o­
w a ć  się tu nie będziem y: w chodzi ona tylko  swem  
pierw szem  z m ałą n ad w yżk ą  dziesięcioleciem  w  żyv%^ot 
człow ieka, któremu p ośw ięcon y jest zarys n in iejszy. A r y -  
s t o f a n e s ,  n a jw ię k szy  poeta komedji staroattyck ie j, uro­
dził się w  samem zaraniu epoki P eryk lesa  i um arł w k ró t­
ce po r. 388 .

N azw aliśm y A rysto fan esa  poetą k o m e d j i  s t a r o ­
a t t y c k i e j :  lecz to m ów i zbyt mało. Kom edja staro- 
attycka jest to z jaw isko  tak  dalece oryginalne, że samo 
zastosow anie doń tego nazbyt u nas zw ykłego  terminu —  
«komedja» —  może zm ylić czyteln ika i n aprow ad zić go 
na w yobrażenie n iew łaśc iw e .

Z aró d  kom edji istnieje u w ie lu  narodów : jako za ­
ród tak i m usimy uznać scenkę rodzajow ą, produkow aną 
dla śmiechu i przeto w  postaci karykaturaln ej, najlepiej 
w  m askach. D w ie  lub trzy osoby przebrane udają tchórz­
liw ego  złodziejaszka, oszukanego m ęża-głupca, szarlatana- 
lekarza  z zam orza i t. d.; ulubioną z ap raw ą  w id o w isk a  
p raw ie  stale b y w a  okładanie kijem , które do zachw ytu  
doprow adza publiczność n iew ybredną pod w zględem  do­
w cipu . T akie  scenki rodzajow e mamy i w  G rec ji: ty lko , 
że tutaj zagarnęły one, oprócz ludzkiego, także i rodzaj 
bosko-heroiczny, odtwarz-ając w  pociesznych okoliczno­
ściach  i bohaterów  czasów  zam ierzchłych i w ład có w  
O lim pu: H erak lesa przedstaw iano, jako obżercę, D yo n i- 
za jako tchórza, H erm esa jako złodzieja i t. d. Z  tej 
scenki rodzajow ej w  G rec ji rozw in ęła  się pow ażna przy 
całej sw ej w esołości kom edja, w sław io n a  imieniem  
E p i c h a r m a  syrak u sk iego , w spółcześn ika E sch yla : ale
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ta kom edja ro d zajo w a nie jest tą, o której m ów im y tu­
taj, nie jest kom edją staroattycką.

Scenka rodzajow a stanow iła tylko jeden z dw óch 
korzeni, z których komedja ta w yro sła ; korzeń drugi 
stan ow iła k a r c i c i e l s k a  p i e ś ń  o charakterze dram a­
tycznym . A tty ce  zd aw ien-daw na istniał obyczaj, z w ią ­
zany z kultem m iejscow ego boga D yoniza : w  św ię ta  
dyonizow e kom panje w ieśn iak ó w , u m azaw szy tw arze  
drożdżami, aby ich nie można było poznać, śp iew ali żar­
tob liw e albo u szczypliw e pieśni przed domami tych z ie­
m ian, z których m ieli uzasadnione p ow od y do n iezad ow o­
lenia. Te to pieśni k arcic ie lsk ie  nazyw ano pierw otnie 
«komedjam i»: słow o k óm ódia—  od kómos («tłum ro zw e­
selony») i ode («pieśń») pow stało  na gruncie ro zw aża­
nego tutaj z jaw isk a , nie zaś na gruncie scenki rodzajo­
w e j, która n azyw a  a się «mimos».

R óżnica jest o czyw ista : tam w ystępu ją  m aski, tu —  
niema masek; zato jest tutaj chór, tam zaś —  nieliczne 
grono przebranych. G łó w n a atoli różnica polegała na 
tern, że scenka rodzajow a, z u w ag i na ogólny charakter 
sw ej satyry , mogła być w y staw io n a  w szędzie, gdziekol­
w ie k  znaleźli się am atorzy śmiechu, gdy tymczasem  pieśń 
karcicielska , w ym ierzona w  określoną osobistość, w  y- 
m i e n i a n ą  z i m i e n i a ,  b y w a ła  p rzy w iązan a  do m iej­
sca, a także i do czasu sw ego pochodzenia. Kom edja ro ­
d zajow a, w yró słszy  ze scenki rodzajow ej, także prze­
rzuciła się do A tty k i; spotykam y ją na scenie D yo n iza  
w  A tenach, jak k o lw iek  w  ciągu w ieku  V  jedynie, jako 
komedję drugorzędną: p ierw szeń stw o  przysługuje tej, która 
w yro sła  z obu korzeni —  i karcicielskiego i rodzajow ego. 
J e s t  to w łaśn ie  ta komedja, którą mamy na m yśli, gdy 
m ów im y o komedji staroattyckiej. Lecz jej imię w ła śc i­
w e, w  odróżnieniu od komedji czysto rodzajow ej, brzmi —  
k o m e d j a  p o l i t y c z n a .

N a podobieństwo tragedji, komedja rów nież była 
dopuszczana do w spó łzaw odn ictw a, dw a razy  do roku, 
w  św ięta  D yoniza , acz na w arunkach skrom niejszych: 
każdy poeta w y sta w ia ł tylko po jednej komedji, trylogij



38. A U Y  S Т О F  A  N E  S 299

czy  tetralogij kom icznycK nie b yw a ło  i b yw a ć  nie mogło. 
Przytem , uporządkow anie, że tak  pow iem y, komedji od­
było się znacznie później w  porów nan iu  z tragedją, 
i p ie rw szy  w ażk i poeta staroattyck iej komedji. K r  a t  in o  s, 
był w spółcześnikiem  P eryklesa, w  którego też w ym ierzył 
p ocisk i sw ego humoru. Z  puścizny jego doszły do nas 
tylko u ry w k i oraz n agłów ki; nie w ięcej ocalało i po dru­
gim członku komicznego tryum w iratu , w spółcześniku 
w o jn y Peloponeskiej, w  młodości zm arłym  E u p o l i s i e .  
Kom edje ca łk o w ite  pozostały jedynie po trzecim , po ró ­
w ieśn ik u , naprzód przyjacielu , a potem i w rogu  E u p oli- 
sa —  po A r y s  t o f a n e s i e .  D o niego też przechodzi­
my obecnie.

O jego życiu zewnętrznem  nie w iem y nic; mimo to 
jednak stoi on przed nami jak  ż y w y , dzięki komedjom, 
które się po nim zach o w ały . O calało  ich j e d e n a ś c i e  
z pośród czterdziestu, napisanych  przezeń w  ciągu n ie­
zbyt długiego życia . Ja k o  utw oi’y  aktualności nie mo­
gły  one w racać  na scenę ateńską po raz drugi i istn ia ły  n a ­
dal tylko w  postaci książeczek, a i te w  odróżnieniu od tra- 
gedyj — w skutek  m nóstw a rozsianych w  nich napom ­
knień osobistych,— trac iły  z każdem  dziesięcioleciem  sw ą  
przejrzystość i były , zdaje się, skazane na doszczętny za­
nik. Ku w ielkiem u szczęściu naszemu do zaniku jednakże 
nie doszło; w  epoce ro zkw itu  uczoności greck ie j, t. j. 
w  w ieku  III przed N . C hr., miłośnie zajęli się niemi fi­
lo lodzy Muzeum aleksandryjskiego; na p od staw ie istnie- 
jąc3i'ch jeszcze w ó w czas zap isów  określili czas w y sta ­
w ie n ia  każdej kom edji, poczem, zestaw ia jąc  komedje między 
sobą, a także i z resztą w spółczesnej im literatu ry , ob­
ja śn ili znaczenie p rzytyk ó w  osobistych oraz innych miejsc 
zagad kow ych ; w  tak i sposób te znakom ite dzieła znów  
stały się dostępne zrozum ieniu potom ków —  a w ięc  
i naszem , pon iew aż ekscerpty z ich p rac  oriar- 
nych o ca la ły  dla nas w  rękopisach samego A rysto- 
fanesa.

A le , oczyw iście, co innego jest bezpośrednie zrozu­
m ienie, n atychm iastow y w ybu ch  wesołego śmiechu z pier-
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si publiczności, przed którą grano nasze komedje, a co 
innego znów  jest ow o zrozumienie, którego w arunkiem  
b yw a  uprzednie objaśnienie miejsc ciem nych uw agam i 
komentatora. A  przecież radzę czyteln ikow i, aby nie od­
trąca! i tej rozkoszy pochodniej. Śmiem  go zapew nić, że 
rozkosz ta będzie dość duża, aby okupić poniesiony trud. 
P raw d a , że i ta rozkosz dla pełni sw ej w ym aga lektury 
oryginału: przekład, n aw et dobry, może oddać zaledw ie 
drobną część jego uroków . D obre zaś przekłady tra fia ją  
się rzadko (taki jest w  literaturze niem ieckiej k lasyczn y 
przekład D roysena); w  języku polskim  posiadam y jędrne 
przekłady C iąg le w icza , B u trym ow icza i Jed licza .

O rygin alna jest przedew szystkiem  b u d o w a  ze­
w nętrzna komedji staroattyckiej. B u d o w a ta, cop raw d a, 
i w  tragedji była poniekąd n iezw yk ła  dla obecnego c zy ­
teln ika i w id za; w p ra w ia ją  go w  zakłopotanie pieśni 
c h ó r a l n e ,  dzielące akty, a także i sam a obecność te­
go tak  w ażnego u starożytnych a nieistotnego u nas ży­
w io łu  tragedji. W  komedji zaś m amy nie jeden chór, 
lecz dw a, chociaż przew ażnie  jednorodne, a w raz  z n i­
mi i dw óch «koryfeuszów » t. j. p rzod ow n ików  chóru. 
I na podstaw ie elem entów tych możemy w yob razić  so­
bie też i p rastarą  «pieśń karcic ie lską» , tę p ierw otn ą ko­
m órkę komedji politycznej: naprzód śp iew ał jeden pół- 
chór, potem m ów ił jego koryfeusz, następnie odpow iadał 
pieśnią drugi półchór i, nakoniec słowem  odpow iadał drugi 
koryfeusz. O trzym yw ano czw oro części: pieśń oraz od­
pow iedź w  pieśni n azyw a ły  się o d a  i a n t  o d a , słowo 
koryfeusza i odpowiedź na nie zw ano e p i r r e m a t e m  i an-  
t e p i r r e m a t e m  («eplrrhema» znaczy w ła śc iw ie  «posło­
w ie»). W  tern kolejnem pov/tarzaniu się naprzem ian pieśni 
i s ło w a tk w i charakterystyczna dla komedji kom pozycja 
e p 1 r r  em a t у  c z n a —  w  odróżnieniu od kom pozycji ep i­
zodycznej, w ła śc iw e j tragedji, która poprzestaw ała na 
jednym chórze. W  komedji rozw iniętej mamy trzy  takie 
«рагу» zasadnicze, które odróżnić można odrazu po dłu­
gich w ierszach  ich epirrem atów  (ośm iostopow ych, nie sze- 
ściostopow ych, jak  w  pozostałym  djalogu): jest to po p ierw -
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sze, p a r o d ,  w yk o n yw an y  przy w stępow an iu  chóru— po- 
w tóre, a g o n  czyli spór p ierw iastk o w e  obu pólchórów  
i ich koryfeu szów , w  epoce zaś A rystofanesa dw óch 
osób działa jących  przy udziale tylko obu pólchórów ), i po­
trzecie, p a r a b a z a ,  p ie rw iastk o w e  pożegnalne z w ró ­
cenie się pólchórów  i koryfeu szów  do publiczności. D z ię ­
ki tej strukturze, pieśń karcicielska zm ieniona była w  spo­
istą komedję, jednakow oż o rozm iarach bardzo szczup­
łych , nie przekraczających  jakichś i 5o —  200 w ierszy . 
R o zw ó j dalszy polegał na tern, że do duż3"ch agonów  
i parabaz dodano małe, a także i mniejsze p a ry  z epir- 
rem atam i z jam bów  sześciostopow ych, pared poprzedzony 
był prologiem , lecz głów nie, —  z c h w ilą  połączenia ko- 
medji politycznej ze scenką rodzajow ą —  dodano po pa- 
rabazie nieokreśloną liczbę «epizodów» z odpow iednią 
treścią. D z ięk i w szystk im  tym naroślom , kom edja po­
w ię k sz y ła  sw ą  objętość i, na w zór tragedji, jęła liczyć  
1 2 00  —  i 5oo w ierszy ; jest to ta  w łaśn ie  kom edja, n ie­
zmiernie pstra w  sw ym  układzie, która stała się polem  
popisu A rysto fan esa .

Przyszedłszy na św ia t  w  pełni rozkw itu  epoki Pe- 
ryk lesa , gdy w ie lk i w ódz A ten, zaw arłszy  pokój z ich 
w spółzaw odnikam i, o tw orzył pole dla p racy  kulturalnej,—  
A rysto fan es zdążył ledw o dojść do pełnoletności, gdy w y ­
buchła straszna w o jn a. Im dalej, tern bardziej zdaw ało 
się, że końca mieć nie będzie; im dalej, tern bardziej po­
eta nasz tęsknił za tym p o k o j e m ,  który był jak b y  da­
lekim  rajem  jego dzieciństw a i pach o lęctw a. S p ra w ie  
pokoju p ośw ięcił on też sw ą  działalność poetycką— sp ra­
w ie  pokoju, a w ięc  i tym siłom, które doń m ogą dopro­
w ad zić , które tak  lub Inaczej są z nim zw iązane. M ie ­
szczanie, pośrednio lub bezpośrednio s tyk a jący  się z han ­
dlem, pragnęli prow adzić w ojnę aż do pełni zw ycięstw a , 
po którem o b iecyw ali sobie zachow anie d aw nych  ry n ­
k ów  i pozyskanie n ow ych ; o ile b y li demokratam i, za 
w odza sw ego u zn aw ali K leona. W łościan ie, natom iast, 

-faknęli jak  najrychlejszego pokoju i pow rotu  do sw o ich  
w si; n ien aw id zili oni K leona i w ogóle p artji w oju jącej
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i oczek iw ali p o p raw y  losu od N ikjasza, cz ło w ieka  p ra ­
w ego i dobrego w szechhellena w  duchu K im ona, i jak  
tamten, o jcow ską zachow ującego postaw ę w obec biedoty 
obyw atelskiej. W  takich  w arunkach w yb ó r A rysto fan esa  
był z góry rozstrzygnięty: przystał on całk ow icie  do partji 
w łościańskiej i, jak  ona, zn ienaw idził partję w ojenną 
oraz jej w odza.

Będąc przyjacielem  p ierw szych , przeciw nikiem  dru­
gich, A rysto fan es— nie należy o tern zapom inać— był poetą 
kom icznym  na uroczystościach D yon iza . D yo n izy jsk i zaś 
humor s ta w ia  sw oiste w ym agania, лvyw iera sw oiste dzia­
łanie: zap raw ia  i przyjaźń żartem dobrodusznym, odej­
muje i w różdzie, przynajm niej częściow o, jej ostrość. Z a  
znak złego tonu uchodziło obrażać się za żarty  komedji 
i m ścić się w  dni pow szednie na tych, k tórzy „ w  ko- 
medjach sw ych  w y d rw ili ich podczas rodzim ych mister- 
jó w  D yo n iza” . W^ybornie rozumiał to Platon: nie bacząc 
na to, że A rysto fan es niem iłosiernie w yśm iał jego uko­
chanego m istrza Sokratesa —  będzie m ow a o tern poni­
żej— w  sw ej w span iałe j «Uczcie» przedstaw ił go w  p rzy­
jacielsk iej rozm ow ie z mistrzem i w ogóle w yzn aczy ł mu 
w  niej rolę nader zaszczytną.

Spójrzm y, jednakże, na oddzielne kom edje A ry sto fa ­
nesa, zatrzym ując się, rzecz prosta, tylko p rzy  n a jw a ż ­
niejszych. Pom iniem y w ięc « A c h a r n e ń c z y k ó w » ,  n a j­
w cześniejszą z tych, które się zach o w ały , jakk o lw iek  zna- 
mienuje ją  zdum iew ająca jędrność i św ieżość oraz sw a w o l­
na oryginalność, w yra ża ją ca  się w  idei fantastycznego «po­
koju odrębnego», zaw ieranego przez pojedyńczego chłopa 
ateńskiego; przechodzim y odrazu do komedji, która u czy­
niła poetę sław nym .

B y ła  to komedja « R y c e r z e » ,  n azw an a tak  dzięki 
zespołow i sw ego chóru. W łaśc iw ie  rycerze stan ow ili 
część w o jska  ateńskiego; była to dość zam knięta korpo­
racja , z którą sojusz A rysto fan esa  tłumaczy się wspólnem  
pragnieniem  pokoju i w spólną niechęcią w obec w o jo w n i­
czego dem agoga K leon a. I rzeczyw iście  w  K leon a bije 
ta najzłośliw sza ze w szystkich  komedyj A rysto fan esa.
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M am y przed sobą pozornie urządzenie domowe: 
chatę starca  D em osa... C zyteln ik  się dom yśla, że ma do 
czynienia ze sztuką alegoryczną, niechaj się jednak nie 
lęka zw ykłego bezkrw istego  chłodu alegorji. Dem os ten 
zgodził sobie nie tak  daw no n iew oln ika-ga i’barza (czytaj: 
K leona), i od tej p o ry  życie  jego to w arzyszy  - n iew o ln i­
k ó w  stało się udręką nie do zniesienia. I oto d w aj zpo- 
śród nich (rozpoznajem y w  nich N ik jasza  i D em ostenesa 
Starszego) knują przeciw  niemu spisek. U daje im się w y ­
kraść zazdrośnie przezeń strzeżone pro roctw a co do jego 
losu przyszłego; z proroctw  tych dow iadują się, że z w o li 
przeznaczenia zw y c ię ży ć  garbarza sądzone jest kiełbaśni- 
k o w i. W y sz u k a w sz y  tego ostatniego, człeka gruboskór­
nego i pro staka (jest to postać fantastyczna), d w aj sp i­
sk o w cy ,— przy pom ocy rycerzy, którzy nadbiegli w  tej 
c h w ili,— poją duszę jego animuszem p rzec iw  garb arzow i. 
N astępnie, część pozostała stan ow i długo trw a ją c y  poje- 
d3'^nek między obu godnym i przeciw nikam i, w  obecności 
rycerzy, w  obecności rad y pięciuset, nakoniec— w  obliczu 
samego D em osa (agon głów ny), try sk a ją cy  dowcipem  
i ciętością satyryczną. Z w y c ię ż a , rzecz jasn a, kiełbaśnik; 
lecz, odniósłszy zw y c ię stw o , u jaw n ia  sw ą  p ra w d z iw ą  
naturę zdecydow anego dem okraty: u gotow aw szy D em osa 
w  kotle, p rzyw raca  mu jego m aratońską młodość, spro­
w ad za doń n im fy pokoju, które garbarz w ię z ił w  zam ­
knięciu, —  i dram at zyskuje sw ó j uroczysty, p rzy  całej 
w esołości, finał.

Fabu ła , jak w idzim y, jest arcyprosta; bo też i nie 
na. niej zasadza się doniosłość sztuki. A  przecież umiał 
A rysto fan es kom ponow ać komedje także i o fabule b ar­
dziej pom ysłow ej, zb liżając w  ten sposób sw ą  sztukę do 
typu dramatu m ieszczańskiego; takie są jego « C h m u r y » ,  
jego najudatniejsza (pod względem  kom pozycji) i jedno­
cześnie najmniej udatna (pod względem  tendencji) kome- 
dja. R o z p ra w iw sz y  się z Kleonem , zapalczywj'^ młody 
poeta zapragnął w ypo w ied zieć  zdanie także o tym  k ie ­
runku, w  którym  u p atryw ał istotną szkołę demagogji —  
o «ruchu sofistycznym » z jego kultem w ^'m ow y przeko-
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n yw ające j; ulegając atoli starodaw nem u błędow i, za p rzy ­
w ódcę tego ruchu p o czytyw ał Sokratesa, t. j. w łaśn ie 
tego, kto był n iezm ordow anym  przeciw nikiem  i karcicie- 
lem so fistó w . W ^yprowadza on w  komedji sw ej starego 
A teń czyka Strepsjadesa, tonącego w  długach z powodu 
arystokratyczn ych  zapędów  sw ego syna. Przychodzi mu 
do g ło w y, źe za pomocą « w ym o w y przekonyw ającej» 
można przed sądem w ym igać się od w ierzyc ie li; ażebj'" 
posiąść sztukę tej w y m o w y, starzec idzie na naukę do 
Sokratesa. N astępują zabaw ne sceny spóźnionego nau­
czan ia  przy  ironicznym  udziale chmur (jest to chór), uo­
sab iających  w idm ow e, pozorne p ie rw iastk i so fistyki; po­
n iew aż nauka kończy się niepow odzeniem , starzec po­
syła , zam iast siebie, sw ego sjma. Teraz nauka pow iodła 
się znakom icie, w ierzycie le  są rozgrom ieni; w szelako  mło­
dzieniec w yn ió sł ze szkoły sw ej także i ten ow oc, że 
szacunek dla rodziców  to— przesąd. P rzy  pierw szem  n ie ­
porozumieniu bije ojca i następnie, w  drodze «w ym o w y 
przekonyw ającej»  u dow adnia mu, że ma zupełne p ra w o  
postępow ać w  ten sposób. Skruchą starca zam yka się 
kom edja.

Pom ijam y znów  « O s y » ,  w ym ierzone p rzec iw  zam iło­
w an iu  starców  ateńskich w  sąd ow n ictw ie, go rliw ie  w  nich 
w spieranem u przez w ynagrodzenie, w prow ad zone dzięki 
K leon o w i; przechodzim y do « I r e n y » ,  tego krzyku ra ­
dości z powodu upragnionego pokoju, zaw artego  przez 
N ik jasza (r. 421)* Poeta znów  puścił w odze sw ej fantazji: 
bohater komedji, przedstaw iciel ateńskiego w ło ściań stw a, 
w ykarm ia  żuka do olbrzym ich rozm iarów  i na tym sw o i­
stym  Pegazie w z la ta  na O lim p, aby pociągnąć Zeusa do 
odpow iedzialności za n iszczycielską w ojnę. Z eu sa  nie za ­
staje: O lim p zajęty  jest przez Polem osa (bóg w ojny), 
który u w ięził w  podziem iach Irenę (bogini pokoju), K o ­
nieczną tedy rzeczą jest w y z w o lić  Irenę. U daje się to 
dzięki pomocy wszechhelleńskiego w ło śc iań stw a ; pozo­
stałą część komedji stanow i opis szczęśliw ego życia  w  spo­
kojnej H elladzie, przy  niezadowolonem  szem raniu tych, 
k tórzy w  latach poprzednich tuczyli się zyskam i w oj ennemi.
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«Irena» zam yka serję p ierw szą komedyj A rysto fan e- 
sa; serja druga zaczyna się od « P t a k ó w » ,  w  których, 
przy całej ich w eso łości, czuje się niepokój, spow odo­
w a n y  przez ryzyk o w n ą  w y p ra w ę  sycy lijsk ą . Pod w p ły ­
w em  tego niepokoju w olność żartu komicznego była 
ograniczona; A rysto fan es, zam iast komedji politycznej, 
dał sw ym  w spółobyw atelom  komedję bajeczną, jak k o l­
w ie k  zap raw io n ą  przytykiem  politycznym . D w a j Ateii- 
czycy, nie w ytrzym ując niespokojnego ży c ia  w  ojczyźnie, 
przypom inają sobie, że w edle m itów  kró l track i Tereusz, 
żonaty z k ró lew n ą ateńską, był następnie zam ieniony 
w  dudka, trzeba w ięc  udać się do dudka, jako 
do pow inow atego , i dow iedzieć się odeń, gdzie dobrze 
żyje się na ziem i. O kazuje się, że nie na ziem i, ale p o ­
nad n ią , w śród ptaków , jeśli ty lko  je zorgan izow ać i z a ­
łożyć p tasią  stolicę. S to lica  taka p o w sta je— jest to słyn­
n y C hm u rokukaw iec. D z ię k i swem u środkow em u poło­
żeniu, panuje on jednako i nad ludźmi, i nad bogami. C i 
ostatni, copraw da, nie odrazu uznają nad sobą w ładzę 
n ow ych  panów ; lecz p tak i ogłaszają w tenczas blokadę 
pow ietrzn ą i nie przepuszczają ku niebu dymu ofiarn e­
go. Pod uciskiem  głodu bogow ie w y sy ła ją  do p tak ó w  
deputację z propozycją pokoju; lecz P iteter —  tak  n a z y ­
w a ł się starszy  z d w óch  A tericzyk ó w — dyktuje im w a ­
runki pokoju surow e, na których  m ocy p tak i pozyskają  
ca łą  w ładzę, on zaś, osobiście, otrzym uje królew nę B a- 
zyleję, córkę Zeusa. Kom edja kończy się opisem ich w e ­
sela.

K lęsk a  sycy lijsk a  w ciągn ęła  A ten y  w  n ow ą w ojnę 
z Pełoponezyjczykam i, której to w arzy sz y ły  rozterki w e ­
w nętrzne; pod w pływ em  ich A rysto fan es stw orzył sw o ją  
« L i z y s t r a t ę » ,  kto w ie , czy nie n ajoryg in aln ie jszą ze 
w szystk ich  sw ych  kom edji. Treść jej stan ow i w szech- 
hełleński stra jk  żon: zm aw ia ją  się one, aby mężom sw o ­
im w zbronić w szelk ie j p ieszczoty dopóty, póki ci nie 
z a w rą  pokoju. M ożna sobie w yo b raz ić , do jakich  in cy­
dentów  doprow adza ten szczególny s tra jk ,—  mogę tylko  
dodać, że poeta w y cze rp a ł do dna p ikanterję  sw ego
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tematu. Nakoniec, p lan  L iz y stra ty  —  tak  n azyw ała  się 
in ic jatork a zm ow y w śród  A tenek —  o siąga  pełnię po­
w odzenia; pokój zostaje zaw a rty , i żony w ra c a ją  do sw ych  
ognisk dom owych.

O puszczam y «Tesmoforje» (n azw a św ię ta  kobiecego 
ku czci D em etry), dobroduszną satyrę, w ym ierzoną prze­
c iw  E u ryp id esow i, jako n ien aw istn iko w i kobiet, a jeszcze 
bardziej —  jako poecie intrygi, o czem nadm ienialiśm y 
w  rozdziale, pośw ięconym  temu tragikow i. Niedługo w te n ­
czas m iał już żyć Eurypides: gdy umarł, i gdy w krótce 
po nim zakończył życie i Sofokles (r. Ąob), A rysto fan es 
uznał czas za odpow iedni, aby sporządzić bilans sław nej 
epoki tragedji ateńskiej. Bilansem  takim  jest jedna z naj­
lepszych i najpow ażniejszych jego komedyj —  « Z a  b y »  
(tak naz4vane z powodu przypadkow ego szczegółu). P o ­
w ażn ą, zresztą, staje się ona dopiero w  części drugiej; 
w  p ierw szej mamy nader żarto b liw y opis zstępow ania 
D yoniza do podziemu. U daje się tam w  tym  celu, ażeby 
w yd o b yć sw ego ukochanego poetę Eu rypidesa, lecz staje 
się św iadkiem  jego sporu o pierw szeństw o z Eschylem , 
i spór ten przekonyw a go o bezw zględnej w yższości te­
go ostatniego. Je g o  też zabiera z sobą do A ten  ku chw ale 
ich i ku chw ale całej H ellady. Kom edja ta c iek aw a  
jest dla nas, jako ja sk ra w y  w zó r k ry ty k i literackiej, 
uszlachetnionej św iadom ością olbrzymiego znaczenia poezji, 
jako siły  moralnej.

«Zaby» —  jest to ostatnia komedja z okresu w o jn y 
Peloponeskiej; po nich długa następuje p rzerw a. Ju ż  do 
w ieku  I V  należą d w ie ostatnie komedje A rystofanesa 
« B a b i  s e j m »  i « P l u t o s » .  W  tej ostatniej poeta m ów i 
o ubóstw ie, jako o źródle energji, ale o w ie le  c iek aw szą  
jest p ierw sza. W yp rz ed z iw sz y  m ężczyzn, kobiety opa­
n ow u ją sejm i u ch w ala ją  rad ykaln ą reformę życia  pań- 

■ stw ow ego w  duchu w spólnoty m ienia i w spólności żon. 
Z  zajęciem  poznajem y te same tem aty socjalistyczne, które 
w  form ie pow ażnej ro zw ija  Platon w  sw ej «R zeczypo ­
spolitej», napisanej jednakże później. O czyw iśc ie , w  krzy- 
wem  zw ierciad le komedji w szystko odbija się inaczej.
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i n ikt nie będzie rościł pretensji do A rysto fan esa , źe 
w ysu nął zabaw ne n astępstw a, jak ie  sprow ad zić  może 
zw łaszcza  druga z uchw alonych reform .

C zyteln ika ostatnich komedyj A rysto fan esa szczegól­
niej uderzy w  oczy to, że niem al zupełnie brak w  nich 
sa ty ry  politycznej; rzeczyw iście  w olność jej została ogra­
niczona w  początku w ieku  IV ,  przytem  nie tym czasow o, 
jak  w  roku «P taków », lecz ostatecznie,, To w yd a ło  na 
komedję polityczną w y ro k  śm iertelny: kosztem jej w y su ­
nęła się komedja rodzajow a, w  w ieku  V  pozostająca na 
drugim planie; rozw inęła  się ona pysznie, ja k k o lw iek  bez 
szczególnego blasku, w  epoce t. zw . k o m e d j i  ś r e d n i  o- 
a t t y c k i e j .  I dopiero pod schyłek w . IV , ro zw in ąw sz y  
się w  pełni, osiągnęła ro zk w it, jako pow ażn a komedja 
ob yczajó w . B y ła  to epoka M enandra i reprezentow anej 
przezeń k o m e d j i  n o w o a t t y c k i e j .

W olności osobistej sa ty ry  politycznej nie sądzono 
było pow rócić na scenę ani w  czasach starożytnych ani 
w  now ożytnych : duch dyonizyjski, w y ła d o w a w sz y  się 
raz, już n igdy w ięcej nie b yw a ł źródłem natchnienia dla 
ludzkości. O to dlaczego komedje A rysto fanesa są  dla nas 
z jaw iskiem  zupełnie w yjątkow em . T ylko  ta zdrow a, silna 
i w ielkoduszna w  poczuciu potęgi sw ej dem okracja, której 
założycielam i b y li Tem istokles, A rystyd es i Perykles, mo­
gła udźw ignąć tak  v\^ielką w olność słow a; już dla K leo- 
n ów  stała się ona n ien aw istn ą, ale ci nic nie mogli w sk ó ­
rać przeciw  sile tradycji, i dopiero w tenczas, gdy w ojn a 
w ytoczy ła  najlepszą k rew  z ludu ateńskiego, dał on odjąć 
sobie dumną puściznę ojców . Przed pow agą tej puścizny 
chylim y dzisiaj czoła, czyta jąc A rysto fan esa ; dalsze jej 
w a lo ry  —  to n iew yczerpane bogactw o fan tazji, isk rzący  
dow cip djalogu, n iepoham ow ana w esołość... W łaśn ie n ie­
poham ow ana; daleko w ty le  poza sobą zo staw ia  ona w sze l­
kie ow e p o w śc iąg i, które poczytu ją za obow iązujące dla 
siebie n a jsw aw o ln ie js i n aw et w śród  p isarzy  współczesn3^ch. 
Lecz jeśli humor A rysto fan esa  b y w a  rozkiełznany, to 
zato niem a w  nim nic rozkładow ego, niema tej słodkaw ej 
trucizny, którą zapraw ione jest ty le  pozornie p rzyzw o -
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itych  u tw o ró w  now ych czasó w , i P laton  m iał słuszność, 
pośw ięcając mu epigram at:

Znaleźć pragnęły chram, co zburzony nie bidzie, Charyty 
I  odnalazły: ten chram —  Aryótofana to pierJ.

3g. S O K R A T E S

W  drugiej połow ie piątego w iek u , od czasów  Pe- 
ryk lesa  do końca fatalnej w o jn y, na ulicach i p lacach  
A ten  można było w id zieć  człow ieka o dziw nej, nieateń- 
skiej i n iehelleńskiej pow ierzchow n ości. T w a rz  m iał 
p łaską, nos jak b y  przygnieciony, oczy w ybałuszone, czoło 
duże z uszczerbkiem  dla w ło só w , których zamłodu, za­
pew ne, miał w ięcej, niż potem, lecz zaw sze mniej, niż 
należało spodziew ać się w edle w ieku . O dziany był bar­
dzo ubogo, w  stary  płaszcz, nie bacząc na p o ry  roku, 
obuw ia zazw yczaj nie nosił w cale . G d y  ktoś z p rzy ­
jezdnych z w raca ł na niego u w agę, odpow iadano mu ze 
śmiechem: jakto, nie znasz S o k r a t e s a ,  naszego ubogie­
go gaduły? —  A  w ięc  jest to żebrak? —  Niezupełnie: jest 
«zeugitą», posiada m aleńki k aw ałek  ro li i pełnię 
uzbrojenia; ma sw o ją  chatę, w  niej żonę, bardzo złą, 
imieniem K santyppę, i troje dzieci. —  A  w ięc  jest ro l­
nikiem? —  Bynajm niej: rolę zam iast niego u p ra w ia  n ie­
w oln ik , dochodów zaś z ro li w y sta rcza  mu zaled w ie na 
to, aby w y ż y w ić  siebie i rodzinę, a raczej aby nie umrzeć 
z głodu. D ok o ła  niego zb iera się grom adka młodzieży, 
i on ich uczy. —  A  w ięc  jest sofistą? —  T akże nie; cóż 
to za sofista, skoro za sw e nauczanie nic nie bierze? 
A  przytem różni się od so fistów  jeszcze pod innym  w z g lę ­
dem: tam ci m ów ią, że w ied zą w szystko ; on zaś, prze­
ciw n ie , że nic nie w ie . N a  dom iar uczy jakoś dziw nie: 
sam nie m ów i, tylko ciągle pyta . I w ogó le , mój drogi, 
nie próbuj ro zp ytyw ać, kto on zacz. J e s t  to Sokrates, 
i drugiego takiego nie znajdziesz w  całej H elladzie.

W szelak o , w  A tenach, gdzie ludzie o sobie w iedzieli 
w szystko , było wiadom e, że ó w  Sokrates b ył synem
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rzeźbiarza Sofron iska oraz akuszerki Fen arety i źe uro­
dzi! się w tenczas, gdy bohater K im on sta! na w yżyn ie  
s ław y , t. j. w edle naszej rachuby około r. Ąyo. Z a  miodu, 
na podobieństw o ojca, uczy! się rzeźby, i potomni p o k a­
z y w a li płaskorzeźbę, stw orzon ą przez niego a w y o b ra ­
żającą C h aryty , tę sam ą praw dopodobnie, która zacho­
w a ła  się do naszych czasów . Później atoli zam ienił dłuto 
m aterjalne na duchowe i starał się w  m yśl i słow o w c ie ­
lić  ow e C h aryty , których służbie i nadal p o św ięca ł sw e 
życie.

W  m yśl i słow o... H ellen m ów ił: w  l o g o s ,  i w y ­
raz ten, n iem ożliw y do przełożenia na żaden z język ó w  
now oczesnych, musicie p rzysw oić  sobie w  jego brzm ie­
niu greckiem , gdyż tylko  w  niem ma on sw ą  w łasn ą, 
niezmiernie cenną treść. Logos jest to rozum, rządzący 
w o lą  człow ieka rozumnego; jest to n iew id zia ln y p ra w o ­
d aw ca, dyktu jący rozum owi normy m yślenia; jest to m yśl, 
poddająca się ow ym  normom; jest to słow o, ukazujące 
się, jako ow oc tej m yśli. A le  i to jeszcze nie w szystko: 
logos rządzi nietylko w o lą  człow ieka rozumnego, ale 
i św iatem  całym , o ile św iat ten jest w ynikiem  rozum­
nej w o li S tw ó rcy ; «na początku było sło w o » , m ów i E w a n ­
gelista, —  w iecie  teraz, jak  słow o to zostało przełożone.

Sokrates stał się kapłanem  logosu; w  jego zrozum ie­
niu i urzeczyw istn ieniu  w id zia ł on zadanie sw ego życia . 
W^cześnie doszedłszy do poczucia tego sw ego pow ołan ia, 
ją ł on rozeznaw ać się sam w  sobie. Z w ró c ił u w agę na 
sw ą  pow ierzchow n ość i zrozum iał, że jest pokrzyw d zo­
n y przez przyrodę. Z n ac ie  już tę pow ierzchow ność: a r­
tysta grecki w  tak i w łaśn ie  sposób w yob raża ł Sylen a, 
w esołego i w iecznie pijanego piastuna i to w arzysza  D yo- 
niza, stałego bohatera dram atów  «satyrow ych». Z w r ó ­
cił u w agę na s w ą  duszę —  i spostrzegł ku sw ej zgrozie, 
że i dusza przypom ina Sylen a tak  samo, jak  ciało . I du­
szę sw ą  nasamprzód poddał uszlachetniającem u w p ły w o ­
w i logosu.

Jed en  z jego najukochańszych i najlepszych uczni 
opow iad ał później taki w ypad ek  z jego życia . Przyjechał Grecja n iep o d legła  — 21
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do A ten  pew ien  S yry jczyk , imieniem Z op ir, mistrz n ie­
znanej dotychczas w  G recji sztuki fizjognom iki, t. j. od­
g a d yw an ia  znamion duchow ych —  z rysó w  tw arzy . L u ­
dzie, rzecz zrozumiała, zbiegali się do niego— w szak  nie 
było na św iecie  m iasta ciekaw szego i żądniejszego no­
w inek, niż A ten y. U czn iow ie Sokratesa także razu p e w ­
nego poprosili go, aby rozczytał się w  fizjognomji ich 
nauczyciela. Z o p ir  jął uw ażnie badać ow e rysy  sylenow - 
skie —  i w yczyta ł z nich: po p ierw sze, skłonność do p i­
jaństw a i innych grubo-zm ysłow ych uciech; po-w tóre —  
nieokiełznaną zapalczyw ość; po-trzecie— tchórzostwo; i tak 
dalej. Każdem u takiemu odkryciu tow arzyszył w ybuch  
niepow strzym anego śmiechu ze strony uczni; w szyscy  
mniem ali, że mędrek zam orski zbłaźnił się ze sw ym  rze­
komym kunsztem. Sam  atoli Sokrates pozostaw ał zupeł­
nie po w ażn y i i’zekł do sw ych  uczni: śmiejecie się nie­
słusznie, Z o p ir  się nie т з 0 і. M i a ł e m  w s z y s t k i e  t e  
p r z y w a r y ,  l e c z  j e  p o k o n a ł e m .

Pokonał— czem? Przez l o g o s ,  mamy p raw o  odrzec.
Lecz ta praca nad samym sobą była tylko jedną czę­

ścią  jego służby logosow i. C zęścią drugą było r o z p u ­
s z c z e n i e  w  l o g o s i e  z j a w i s k  o t a c z a j ą c e g o  ż y ­
c i a .  Nie odrazu daje się to zrozumieć; postaram  się w y ­
pow iedzieć to jaśniej.

D okoła mamy siebie ludzi, którzy postępują sp raw ie ­
d liw ie , mamy też i takich, którzy postępują n iesp raw ie­
d liw ie. C i ostatni, oczyw ista, sami nie w ied zą, co czy­
nią, niema w ięc o co ich pytać; logos stoi po stronie 
tylko [pierwszych, zw róćm y się tedy ku nim. Postępuje­
cie spraw ied liw ie; pięknie. A le czy zdajecie sobie sp ra­
w ę z tego, dlaczego tak postępujecie? A  nadew szystko 
z tego, na czem ow a spraw ied liw ość polega? 1 w  w ię k ­
szości w yp ad kó w  ludzie ci po[)atrzą na nas: to jest, jak  
to, dlaczego? D laczego dałem u siebie przytułek swemu 
s la i’cmu ojcu, który mnie spłodził i w ychow ał? Dlaczego 
wydałem  zam ąż z posagiem od siebie córkę sw ego p rzy­
jaciela , zmarłego w  nędzy? D laczego zwróciłem w  termi­
nie pożyczone pieniądze? Dlaczego w ykupiłem  współoby-
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w ate ła , w ziętego do n iew o li przez T raków ? A  czyż 
mogłem postąp ić inaczej?...M oraln ość tak ą nazyw am y i n ­
s t y n k t o w n ą .  T k w i ona w  lu d z iach — i ch w ała  Bogu, 
że tak jest. G d yb y  ludzkość, aby postąpić m oralnie, jęła 
oczekiw ać czasu, w  którym  zrozumie p ra w d z iw ą  p rzy­
czynę m oralności —  to w p rzó d y zginęłaby w śród  p o ­
wszechnej rzezi, nim by czas ó w  nastał; tutaj, d opraw dy, 
można pow iedzieć: nim słońce w zejdzie, rosa oczy w y je .

A le  z tą sam ą nieuniknioną koniecznością, z jak ą  
śladem  rosistej zorzy idzie słoneczny ranek, —  po szarym  
zmroku m oralności instynktow nej następuje czas, w  któ­
rym  lud stara  się zdać sobie spraw ę z przyczyn y i z tre­
ści sw ego moralnego działania. C zy  każdy lud? O , nie. 
N ie  m ówim y zresztą o w szystk ich ; m ów im y o jednym, 
o ludzie greckim. D la  G rek ó w  czas ten nastał w łaśnie 
teraz, i wodzem tego czasu był Sokrates.

Stern ik  kieruje okrętem w zdłuż skał w ybrzeża, m ię­
dzy podwodnemi głazy, ku przystani; czy można w ątp ić  
o tern, że c h c e  go doprow adzić w całości? O czyw iśc ie , nie 
można. D laczegóż jednemu się to udaje, drugiemu zaś nie? 
W o la  u w szystkich  jest jednakow a; gdzież tk w i prze­
szkoda? N ajw idoczniej —  w  rozumie: tk w i w  tern, że je ­
den zna się na rzeczy, drugi zaś się nie zna. A le  czyż 
nie to samo w id zim y w szędzie, w  całem życiu? W s z y ­
scy pragniem y szczęścia; dlaczegóż między nami tylu jest 
n ieszczęśliw ych? O czyw iśc ie , z tej samej przyczyny: przy 
w o li jednakow ej rozum jest niejednakow y. Je d n i nie w ie ­
dzą, gdzie szukać szczęścia; drudzy, jak k o lw iek  w iedzą, 
nic umieją ku niemu skierow ać łodzi sw ego życia. W inę 
tego w szystkiego ponosi nieśw iadom ość: n i k t  n i e  b ł ą ­
d z i  d o b r o w  o 1 n i e.

T ak  w ięc, należy budzić w  ludziach św iadom ość, 
ażeby posiąść mogli cnotę i szczęście; na tern polega za ­
danie logosu na ziemi I zadanie jego apostoła. Pierw szym  
ku (emu środkiem jest rozm yślanie, zagłębianie się w  so­
bie; zaczynać najprościej b yw a  od samego siebie. W y ­
trw ałość Sokratesa w  tym względzie byłći im[ionująca. 
Je g o  tow arzysz broni opow iadał następujący epizod z oblę-
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Żenią Potydei, w  którem Sokrates brał udział, w  samym 
początku w o jn y  Peloponeskiej —  gdy w ięc  m iał la t nie­
w ie le  co ponad czterdzieści. Od rana opanow ała go ja ­
kaś myśl, albo raczej on zapragnął m yślą tą ow ładnąć—  
ale to mu się nie udaw ało. N ie ruszając się z m iejsca, 
stał do południa; dziw ne jego zachow anie dostrzegli inni, 
lecz on sam trw ał jakb y w  zapom nieniu o sobie. N asta ł 
w ieczór, tow arzysze zasiedli do w ieczerzy, Sokrates stał 
ciągle na tern samem miejscu. N akoniec, zstąp iła  noc —  
ciepła, letnia; tow arzysze w y n ie ś li sw e podściółki z n a­
m iotów, aby spać na św ieżem  pow ietrzu, a także i d la­
tego, aby się przekonać, jak  długo jeszcze stać będzie S o ­
krates. On zaś stał tak aż do w schodu słońca— i dopiero 
w tenczas, pom odliw szy się świetlistem u bogu, odszedł.

Z zew n ątrz był to poprostu człow iek sto jący nieru­
chomo; lecz w ew n ątrz , pod p o k ryw ą jego łysej czaszki, 
k ip iało  gorączkow e życie, odbyw ał się niezm ordow any 
pościg — pościg logosu za upartem pojęciem, określają- 
cem nasze postępow anie, ale lękającem  się każdego okre­
ślenia rozum owego. I uczuł się szczęśliw y, gdy pościg 
jego uw ieńczyło pow odzenie: przy tern w szystkiem  jed­
nakże św iadom  był, że, mimo w szystko, jest coś takiego, 
co się w  logosie rozpuścić nie da; że naw et on czuje w e ­
w n ątrz duszy sw ej popędy, z których słuszności nie może 
zdać sobie sp raw y , a które przecież w p ły w a ją  na jego 
postępow anie. W tenczas m aw iał o jak ie jś  potędze «bo­
skiej», o d a i m o n i o n .

Częściej w szakże zw racał się do innych, do tych, 
którzy n azyw a li siebie znaw cam i, zw łaszcza do sofistów. 
C i ostatni atoli w p ra w ia li go w  zakłopotanie sw ą  skłon­
nością do długich «m ów przekonyw ających» . Czuł poza 
niemi rozmyślne lub mimowolne oszustw o; nie, nie mo­
w a , ale rozm ow a, pytanie i odpow iedź, natychm iastow e 
spraw dzanie każdego tw ierdzenia przez kontrolę w spół- 
rozm ów cy —  oto droga jedyna, w io d ąca ku praw dzie. 
«Retoryce» sofistów p rzec iw staw ia ł sw o ją  «djalektykę»: 
w  tak i to sposób on, k tóry  nigdy nic nie napisał, stał 
się fundatorem  now ego typu literackiego —  d j a l o g u .
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Z resztą, i do so fistów , i do innych zn aw có w  zbli­
ża! się, jako człow iek nie w ied zący ,— przyczem  nie uda­
w ał, lecz napraw dę czuł się takim . To stw arzało pokusę 
n adużyw ania jego skrom ności; niejeden od niew ygodnego 
pytan ia  próbow ał uchylić się n ieu czciw ą odpow iedzią. A le  
Sokrates przygw ażd żał oszustwo i w  sporze nieraz u jaw ­
niał sw o ją  w yższość nad zarozum iałym  przeciw nikiem . 
W tenczas p rzec iw n ik o w i owemu w y d aw ało  się, że S o ­
krates tylko  udaw ał nieśw iadom ego, że sam siebie «po­
m niejszał», że— jak  grecki termin o p iew a— «ironizow ał» . 
T ak ie  jest znaczenie p raw d ziw e  słynnej «ironji sokrate- 
so w sk ie j» .

R zecz zupełnie zrozum iała, że przy skłonnościach 
tego rodzaju Sokrates starał się nie opuszczać A ten  ani 
dla okolic, ani dla innych miast. Je ś l i  zgodnie ze zna- 
nem jego zdaniem, „łąk i i d rzew a nie mogą niczego go 
nauczyć, tylko lu dzie” , to w  tem nie n ależy w id zieć  nie­
zdolności pojm ow ania piękna i utajonej m ądrości p rzyro ­
dy, lecz mieć na w idoku w łaśnie tę w iedzę, której łaknął 
Sokrates —  w spólne poszukiw anie p raw d y  w e  w spólnej 
rozm ow ie. Co zaś do innych m iast, to m ieszkańcy ich 
co do stopnia sw ego uśw iadom ienia nie m ogli rów nać 
się z Atenam i.

W szelako , chociaż sam tylko z obow iązku służby 
w o jsk o w ej opuszczał sw e miasto ojczyste, s ła w a  o ateń­
skim  poszukiw aczu p raw d y  pomimo jego w o li sięgnęła 
poza A teny. To doprow adziło do zdarzenia —  tak, do 
praw d ziw ego  zdarzenia, które w y w o ła ło  przew rót w  jego 
działalności poszukiw acza. Jed en  z najnam iętniejszych 
jego uczni, ud aw szy się do D elf, zapytał A p o llin a , kogo 
bóg poczytuje za najmędrszego z ludzi. I bóg odpow iedział:

M ądry Sófokleó, medrózy Eurypides;
Od wózyJtkich ludzi in^drSzy jeót Sokrates.

cu-O dpow iedź, zaiste, zdum iew ająca, aby nie rzec 
dow na. Sofokles —  rzecz zrozum iała: poeta w  ciągu c a ­
łego sw ego ży c ia  był n ietylko  m ądry, ale i pobożny, i s ły ­
nął nietylko jako człow iek pobożny, ale i jako w iern y
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czciciel A po llin a . E u ryp id es —  także rzecz zrozum iała: 
był on dla A p o llin a  jak b y  synem m arnotraw nym , który 
teraz w łaśnie, gdy w yszum iał jego bogoburczy zapał, w ró ­
cił ku niemu i ku pozostałym  bogom, n ap isaw szy « Jo n a»  
oraz «Ifigenję w  Taurydzie». A le  Sokrates? Ten S o k ra­
tes, k tóry  zaw sze sam siebie u w ażał za niew iedzącego, 
który stale szukał nauki u innych?

A  może, wedle m yśli boga —  n a  te rn  w ł a ś n i e
o 1 e g a dl< c z ł o w i e k a  m ą d r o ś ć  n a j w y ż s z a !

T ak  w yp ad ało  —  tak  też i zrozum iał to Sokrates. 
W  odpowiedzi boga ujrzał b łogosław ieństw o dla siebie 
na obraną drogę. D o ow ej pory był tylko poszu k iw a­
czem, odtąd czuł się prorokiem  lub apostołem. I kto usi­
łow ał go odw rócić od jego metody rozm ów czej, temu, jako 
człow iek o w ie le  pobożniejszy od tych, którzy go póź­
niej o skarży li,— odpow iadał: nie mogę, bóg nie pozw ala.

W raz  ze s ław ą  rósł i krąg jego uczni. Skład ich był 
nader różnorodny. B y li  w śród nich ludzie działalności 
praktycznej, którzy w  rozm ow ach z Sokratesem  w id zie li 
pożyteczną dla takiej działalności szkołę; b yli w szakże 
i tacy, w  których ziarna, zasiane przez m istrza, dały n a­
stępnie bogaty plon w łasnej m yśli filozoficznej. D o liczby 
ostatnich należeli późniejsi założyciele w ie lk ich  szkół, 
a głów nie, Antystenes, A rystyp  i zw łaszcza Platon. D o 
liczby p ierw szych  —  Ksenofont, A lcybiades, K ritjasz .

C i to w łaśn ie zgubili Sokratesa.
N ajm niej ze w szystkich , bodaj, Ksenofont, a prze­

cież i on, opuściw szy A ten y, w z ią ł udział w  w y p ra w ie  
C yru sa M łodszego przeciw  bratu A rtak serkseso w i— o w e ­
go C yrusa, którego sympatje spartańskie były pow szech­
nie znane. A le  A lcybiad es, ale K ritjasz ! A lcybiades, który, 
zd radziw szy ojczyznę, przeszedł do Spartan  i stał się 
sp raw cą  zagłady flo ty  ateńskiej w  Syrakuzach , sp raw cą 
ow ego strasznego ciosu, z którego miasto już nie zdołało 
się podźw ignąć; K ritjasz , który po klęsce nad Egospota- 
mosem w z ią ł z rąk  spartańskich tyranję nad Atenam i 
i stał się głow ą terorystycznego rządu ^o5 r.! To z w ła ­
szcza ostatnie zdarzenie przepełniło czarę c ierp liw ości.
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G d y, dzięki T razyb u low i, dem okracja ролѵгосііа do rz ą ­
dów , rozpoczęło się now e budow nictw o życia  p ań stw o ­
w ego w  oslabionem, lecz mimo to odradzającem  się mie­
ście; i jedną z p ierw szych  o fia r tego budow nictw a padł 
Sokrates.

Skazanie Sokratesa w  r. З99 jest to jedno z n a j­
sm utniejszych zdarzeń w  historji św ia ta ; nietyle samo 
przez się, ile dlatego, że dokonało się pod rządam i w ła ­
dzy naogół um iarkow anej i rozumnej, unikającej w szelk ich  
nadużyć i gw a łtó w .

O skarżenie p rzec iw  S o krateso w i brzmiało tak: „S o ­
krates oskarżony jest o to, że nie w ierzy  w  bogów , u zn aw a­
nych przez państw o, i zam iast nich w p ro w ad za  jak ieś now e 
siły  demoniczne; oskarżony jest ponadto o zn iepraw ian ie  
m łodzieży.” Poniew aż ani jedno, ani drugie przestępstw o 
nie było przew idziane praw em , przeto od oskarżyciela 
zależał w niosek co do w ym iaru  k ary ; oskarżyciel w ięc  
dodał: „w n o szę  o karę śm ierci.” N ie znaczyło to b yn aj­
mniej, że Sokratesow i, w  razie skazania, groziła n ieu­
chronna kaźń: surow y w ym iar k ary  w e  w niosku o sk ar­
życiela św iad czył tylko o w adze, ja k ą  w ią z a ł ze sp raw ą ; 
pytan ie co do k ary  podlegało odrębnej decyzji sądu już 
po rozstrzygnięciu pytan ia co do w in y .

W  sądzie przysięgłych-heliastów , skoro sp ra w a  do­
tyczy ła  bezbożnictw a, przew odniczył archont-król; p rz y ­
sięgłych było dużo, w edle obyczaju ateńskiego —  ponad 
pięciuset. Podsądny obow iązany był bronić się sam. S o ­
kratesow i, prawdopodobnie, niezbyt trudno byłoby obalić 
oskarżenie o bezbożność i w y jaśn ić  nieporozum ienie, do­
tyczące jego niew innego d a i m o n i o n ,  z którego oskar­
życiel zrobił jakow eś now e bóstwo, m ające zastąpić Z e u ­
sa i innych bogów  O lim pu. Trudność polegała na drugim 
punkcie. C zy  mógł Sokrates udow odnić, że A lcybiades 
i K ritjasz  nie w yrząd zili państw u ogromnych szkód— albo 
że nie b y li w  gronie jego uczni? A n i jednego, ani dru­
giego, rzecz oczyw ista , w yk azać  nie mógł. M ógł jedynie 
u trzym yw ać, najzupełniej zgodnie z p raw d ą, że nie jego 
nauka zrobiła z nich n ieprzyjació ł pań stw a. T akie  jedna
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Że w y w o d y , jak i po nim. w ielokrotne pokazało dośw iad ­
czenie, słabo oddzia ływ ają na w rogo usposobiony tłum—  
i n ietylko na tłum.

Przy obliczaniu głosów  okazało się, że w iększość w y ­
p o w ied zia ła  się p rzec iw  Sokratesow i, jakk o lw iek  w ię k ­
szość niepokaźna. Z naczyło  to, że był skazany, lecz p y ­
tanie co do rozm iarów  k ary  nie było jeszcze przesądzone. 
Sokrates m iał p raw o  ze sw ojej strony zgłosić w niosek co 
do k ary  innej, łagodniejszej; poniew aż zaś za oskarżeniem  
w yp o w ied zia ła  się tylko nieznaczna w iększość, nie ulega 
przeto w ątp liw o śc i, że uzyskałby aprobatę ten w niosek 
drugi, łagodniejszy. Pod naciskiem  sw ych  uczni Sokrates 
dla form y zgłosił sw ój w niosek o karę; nie zataił w szak ­
że przed sędziam i, że czyni to tylko  dla form y i pod 
przymusem, w łaśc iw ie  zaś w innym  się nie czuje i u w aża 
działalność sw ą  godną nie k ary , lecz n ajw yższej nagro­
dy, jaką  państw o w yzn acza jedynie obyw atelom  szcze­
gólnie zasłużonym —  gościny w  prytanejonie.

B y ła  to m ow a piękna, bohaterska —  ale jedynie 
w  naszych oczach. W  oczach zaś sędziów , którzy dopiero 
co orzekli w inę jej autora, m ow a taka nie mogła nie 
w yd ać  się w y z y w a ją c ą . Odbyło się drugie głosow anie, 
tym razem w  sp raw ie  k a ry — i znaczną w iększością  gło­
sów  przyjęto w niosek oskarżyciela.

N ie w szystko  jeszcze było stracone. W  gruncie rze­
czy nikt nie pragnął śm ierci siedemdziesięcioletniego starca; 
domagano się zasadniczego stw ierdzenia szkodliw ości jego 
w p ływ u  na młodzież, i można mieć pew ność, że, gdyby 
mędrzec, zam iast stanięcia przed sądem, w prost udał się 
do Teb czy M egary , w szyscy  odetchnęliby byli z ulgą. 
A le  krokiem  takim  uznałby sw ą  w in ę, a na to głęboka 
praw ość jego pozw olić nie mogła. Teraz do kaźni pozo­
staw ało  jeszcze dużo czasu— dla przyczyn religijnych  nie 
m ogła ona odbyć się natychm iast. Pieniądze przyjació ł 
Sokratesa —  i zapew ne, pobłażliw ość w ładz —  otw orzyły  
przed nim d rzw i jego w ięzien ia ; dzień, d w a —  i byłby 
w  Tebach lub M egarze, w  zupełnem b ezpieczeń stw ie... 
A le  godząc się na to, nie byłby Sokratesem . D la  tych
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kilku lat, które m iałby jeszcze pożyć, zburzyć w  zależnej 
odeń mierze p ra w a  ojczyzny? N ie, trzeba o jczyzny słu­
chać, n aw et w tedy, gdy nam w ym ierza  k a r ę .. .  naw et, 
gdy karze nas n iesp raw ied liw ie .

Je s t  to w y so k i stopień heroizm u; a jednak nie n a j­
w y ższy . N ajw yższym  jest sam a śm ierć spraw ied liw ego , 
to, jak, poddając się obyczajom  ateńskim , w y p ił podaną 
sobie czarę cykuty. N ie  kuszę się o odtw orzenie tej w zn io ­
słej sceny. Zczasem  przeczytacie djalog Platona —  «Fe- 
don», w  którym  opisane są ostatnie godziny Sokratesa: 
te nieliczne k arty  należą do najśw iętszego dorobku lite- 
teratu ry  w szech św iato w ej.
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Z w ią z e k  delijski i hegemonja ateńska b yły  zburzone, 
długie m ury, łączące stolicę z Pireusem , Sp arta  kazała 
ro zw a lić , lecz, jako miasto, A ten y nie zginęły. ЛѴ prze­
ciw ień stw ie  do bezw ględności L isan d ra , kró low ie Sp arty  
nie w a ż y li się na starcie z oblicza ziemi państw a, którego 
obyw atele z tak ą  s ła w ą , pospołu z w łasnym i icb  przod­
kam i, w a lcz y li pod Salam iną, pod Piątejam i i M ik a lą .

Położenie zw yciężonych , co praw d a, z początku było 
ciężkie. L isan d er znów  pow ołał do w ładzy skrajnych mo- 
żnow ładców , s tw o rzyw szy  z ich środ ow iska radę n a­
czelną, złożoną z trzydziestu m ężów . G ło w ą  rady był 
n iejaki K rytjasz , człow iek bardzo zdolny, w  pew nym  okre­
sie będący n aw et uczniem Sokratesa, lecz zacięty  prze­
c iw n ik  lu dow ładztw a i w  w a lce  z niem nie przebierający 
w  środkach. Pod jego ręką rządy trzydziestu upam iętni­
ły  się długim szeregiem n iep raw ości i k rw a w y c h  g w ałtó w , 
w skutek czego m ężow ie rad y otrzym ali miano t r z y d z i e s t u  
ty ra n ó  w . N areszcie, c ierp liw o ść ob yw ateli się w yczerp ała , 
i w  sąsiednich Tebach p o w sta ła  z pośród w ygn ań có w  
ateńskich pokaźna siła zbrojna, która za cel p o staw iła  
sobie obalenie tyran ji. T eby na cel ten p atrzy ły  życz li­
w ie : teraz były  one po Spareie  najpotężniejszem  państw em  
i, rzecz zrozum iała, przeniosły niechęć sw ą  z pokonanych 
A ten  na ich zw ycięzcó w . T ebańczycy n aw et p ow zięli 
u siebie szczególne postanow ienie, które brzmiało tak: 
„jeśli kto zacznie przez Beocję przew ozić broń p rzec iw ­
ko tyranom  ateńskim, to my n ic nie w idzim y i n ic nie 
słyszym y” . D zięk i tej życzliw ości, przyw ódca w ygn ań ców , 
T r a z y b u l ,  zdołał zorgan izow ać sw ą  drużynę i zająć n ią 
tw ierdzę na granicy A ttyk i. Tutaj ję li n ap ły w ać  ku nie-
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mu w szyscy  niezadow oleni z rządów  K ry tja sza  i jego po­
p leczników ; niebaw em  pow stało w ojsko, z którem ruszył 
na A teny. W ojsko  trzydziestu ty ran ó w  uległo rozb i­
ciu; sam K rytjasz  poległ w  boju, w alcząc  mężnie, T razy- 
bul zaś zajął A ten y, p rzyw raca jąc  demokrację. S p arta  
dobrotliw ie przyjęła ten przew rót, zadow olona z tego, że 
T razybul uznał łiegemonję spartańską i ogłosił pow szech­
ną amnestję, zakazując jak ich ko lw iek  prześladow ań za 
pomoc, w yśw iad czo n ą  strąconym  tyranom.

W^ogóle zaletam i rządów  T razybula b yły  u m iarkow a­
nie, uczciw ość i n aw et w spaniałom yślność; tern d z iw ­
niejszą jest rzeczą, że za jego czasów  A ten y pociągnęły 
do odpow iedzialności, skaza ły  i uśm ierciły sw ego n aj­
uczciw szego i najspraw ied liw szego  ob yw atela— So krate­
sa (r. 399), jak  to w idzieliśm y w yżej.

W ogóle  zaś położenie św ia ta  greckiego w  począt­
kach drugiej hegemonji spartańskiej przedstaw iało  się 
jak  następuje:

N a  S y c y lji E gesta , która w y w o ła ła  w y p ra w ę  ateń­
ską p rzec iw  Syrakuzom , po klęsce tej w y p ra w y , z w ró ­
ciła się o pomoc do K a rta g in y  i cel sw ó j osiągnęła. 
K artag in a  chętnie ponow iła próbę, która nie udała się 
w  r. 480, i podjęła na znużone oblężeniem Syrak u zy  nisz­
czycielską w y p ra w ę . ЛѴ tej ciężkiej godzinie ocaliła S y ­
rakuzy dzielność jednego oby w atela, D y o n i z e g o .  O bjął 
on w  swem  m ieście rząd y tyrana, ale w zam ian  za to obro­
nił je od napom  n ieprzyjaciela, i n ietylko obronił, ale 
uczynił je panem p raw ie  całej S y c y lji (oprócz zachod­
niego kąta, zajętego przez kolonje fenickie). B y ł to d zia­
łacz p ań stw o w y, w  rodzaju L isan d ra— rozumny, stan o w ­
czy, lecz bez żadnych p o w ciągó w  m oralnych. O jczyznę 
sw ą  podźw ignął bardzo w ysoko, m iłością w szakże nie 
cieszył się ani w  niej, ani w  innych grodach sycylijsk ich : 
nikomu nie ufał, posługując się dla bezpieczeństwa roz­
gałęzionym  systemem szpiegostw a. O p o w iad a ją , że gdy 
jeden z jego pochlebców , D am okles, w y sła w ia ł jego szczę­
ście, ten go zaprosił na obiad. O biad był w sp an ia ły , i D a ­
mokles czuł się zachw ycon y; nagle zau w ażył nad g ło w ą
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sw o ją  miecz, na w łosiu  końskim  z w isa ją c y  z p o w ały . 
Z b lad ł i ją ł błagać tyran a, aby go zw o ln ił od stołu; D yo- 
n izy spełnił i tę prośbę, p o w ied z iaw szy  doń: «takie jest 
i szczęście moje». I odtąd «miecz D am oklesa» stał się 
przysłow iem .

W szelako  z zew nątrz tyran ja  D yonizego, trw a ją ca  
lat pow yżej czterdziestu, uchodziła za silną i ustaloną, 
i Platon, k tóry w łaśn ie  w tenczas m arzył o pań stw ie 
idealnem, rządzonem przez sp raw ied liw o ść, p o w z ią ł n a­
dzieję u rzeczyw istn ienia sw ego m arzenia z pom ocą szczę­
śliw ego w ład cy  Syrak u z. G orzko się jednak co do niego 
rozczarow ał: nieufny D yo n izy  i w  nim upatrzył niebez­
piecznego sp isk ow ca, i Platon z trudem u ratow ał sw e życie.

P rzy  tern w szystkiem  Sp arta  mogła być zadowolona 
z sytu acji na Zachodzie: D yo n izy  był jej sprzym ierzeń­
cem i w  pew n ych  razach jej pomagał. N ie  tak  pom yśl­
nie ułożył się dla niej stan rzeczy w  G rec ji w łaśc iw e j. 
W^idzieliśmy już, że T eby odrazu zajęły w obec niej po­
staw ę nieprzyjazną, nie uznając jej hegemonji, za ich zaś 
przykładem  poszedł K o ryn t, nie m ów iąc już o A rgosie. 
W  innych państw ach  Spartę w sp iera li arystokraci, gdy 
tymczasem demokraci w a lc z y li przeciw  niej; stąd w y n i­
ka ła  dla niej konieczność czuw ania nad tern, aby w szę ­
dzie p o zo staw ali u steru arystokraci, i w  tym  celu u trzy­
m yw an ia, gdzie po temu zachodziła potrzeba, sw ych  
«harm ostów », t. j. ludzi, strzegących porządku. R zecz 
zrozum iała, że to w ielu  nie mogło się podobać: spokoju 
w szakże tym czasem  nie naruszano.

N ajw iększe trudności p iętrzyły  się przed Sp artą  na 
W^schodzie. G d y  satrap ow ie  perscy pom agali L i  sandrow i 
pieniędzm i przeciw  Atenom , nie ta ili tego, że dom agają 
się, jako nagrody, zw rotu Jo n ji .  W krótce po klęsce A ten 
nastały w  Persji zdarzenia, które k azały  na czas pew ien 
odłożyć w ykon an ie  tego zam iaru. K ró l D arjusz II umarł, 
p o zo staw ia jąc  dw óch synów ; starszy z nich, A rtakser- 
kses II, m iał charakter dobry i cichy, młodszy zaś, C y ­
rus, na podobieństwo sw ego w ielkiego im iennika, w y ­
różniał się niepospolitym  rozumem i szaloną odw agą.
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I oto zam ierzył on w ydrzeć koronę kró lew ską bratu star­
szemu i w  tym celu, oprócz w iernycK  sobie szykó w  per­
skich, zw erb o w ał dziesięć tysięcy greckich najem ników  
oraz ochotników , w śród których był także m łody Ateri- 
czyk Ksenofont, uczeń S o kratesa . Szaleństw em  w y d a ­
w a ła  się m yśl w targn ięc ia  z tak  szczupłem w ojskiem  do 
k ra in y  tak  odległej; a jednak ta « w y p ra w a  C yrusa» b y­
ła zdum iew ająco pom yślna: nigdzie nie sp otykając  opo­
ru, śm iały buntow nik dotarł aż do E u fratu . Tu, nako- 
niec, A rtakserkses postanow ił w yd ać  mu bitw ę. Z n o w u  
genjusz H ellenów  odniósł tryum f nad siłą A z jató w ; lecz 
w  b itw ie  poległ sam C yrus i pochód dalszy stał się bez­
celow y. A b y  w ojsko greckie zgubić, w ódz perski zapro­
sił do siebie dow ódców  greckich i zdradziecko ich za ­
m ordował; osierocone szyk i obrały wodzem  Ksenotonta, 
i ten, p rzezw ycięża jąc  niew iarogodne trudności, dopro­
w adził je do pobrzeża greckiego. Ten słynny «odw rót 
dziesięciu tysięcy» sam on potem opisał w  swem  naj- 
lepszem dziele —  «Anabasis» (t. j. « w y p raw a»  C yrusa).

U p o raw szy  się z niebezpieczeństwem , A rtakserkses 
przypom niał Spareie  o Jo n ji. W odzem  Spartan był w ten ­
czas król A g e z y l a u s z ,  mąż śm iały i rozumny, czujący 
w  sobie k rew  Leonidasów  i Pauzan ijaszów . O ddać Jo n ję , 
której n igdy nie od daw ały A ten y —  znaczyłoby to poka­
zać w szystkim  Hellenom i barbarzyńcom , o ile  hege- 
monja spartańska słabsza jest od ateńskiej. Z  drugiej 
strony, w y p ra w a  C yru sa  pokazała św iatu  całemu, że 
król perski n aw et w e  w łasnym  kraju nie jest zbyt groź­
ny. I oto A gezylausz p ostan aw ia nanow o podjąć dzieło, 
przerw ane heroiczną śm iercią Kim ona pięćdziesiąt lat 
temu.

W^szelako K im on był tylko dow ódcą zw iązku  de- 
lijskiego; A gezylausz zaś czuł się wodzem  naczelnym  c a ­
łej H ellady. Od czasów  Agam em nona, m yślał sobie, w o ­
dza takiego w  G recji nie było. I na w zó r tamtego po­
stanow ił zacząć sw ą  w y p ra w ę  od o fia ry  w  A ulidzie. 
A u lis  w szakże leżała na ziemi Beotów ; Teby, w rogo 
usposobione w obec A gezylausza i Sp arty , zn ienacka prze-
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szkodziły ofierze i rozrzuciły płonące biodra ciołka.
ciężkiem  uczuciem, odszedł A g ezy lau sz : niedokoń - 

czona o fia ra  w ró żyła  n iedoprow adzoną do końca w y ­
praw ę.

Jo ń c z y c y  natom iast w id zie li w  A gezylauszu  zbaw cę: 
opatrzony ich błogosław ieństw am i, ruszył w  pochód, 
w zm o cn iw szy w ojsko sw e najem nikam i Ksenotonta. Z n ó w  
pow odzenie stanęło po stronie H ellenów ; n a w a ła  bar­
barzyńców  ulegała rozproszeniu tam, gdzie p o ja w ił się 
A gezylausz. Z apom niał on już o w różbie aulidzkiej i w i ­
dział siebie na złotym tronie A rtak serksesa ,— gdy w tem  
p rzyb yli doń gońce z kraju  i zażądali, aby w raca ł n a­
tychm iast: „N ie  czas obecnie na podboje —  Sp arta  w c ią g ­
nięta jest w  w ojnę helleńską” .

Chodziło istotnie o to, że Teby, skorzystaw szy z n ie­
obecności A gezylau sza, zaw a rły  z Atenam i przym ierze 
p rzec iw  Spareie. A rtakserkses, d ow ied ziaw szy  się o tern, 
nie licząc na siłę sw ego oręża, w y p ra w ił do H ellady sw ych  
pełnom ocników z w orkam i złota, aby wzm ocnić n iep rzy­
jació ł S p arty , w  których w id z ia ł sw ych  naturalnych 
sprzym ierzeńców . N ie było to przekupstw em , lecz w sp ó ł- 
nem przedsięw zięciem , w  którem G recy  m ieli uczestni­
czyć w ojskiem , Persow ie zaś —  pieniędzmi. W  Tebach, 
w  K o ryn cie , w  A rgosie posłow ie perscy znaleźli posłuch; 
niestety, pokusie nie oparły się też i A ten y, gdy zapropono­
w ano im odbudowanie «długich m urów» Tem istoklesa, łą ­
czących stolicę z Pireusem , w arunku i rękojm i hegemonji 
morskiej. W  ten sposób w ciągn ięto  Spartę w  w ojnę hel­
leńską.

A gezylausz w p ad ł w  rozpacz; taki w ien iec p iękny 
gotow ał H elladzie, —  i sami H ellenow ie go rozszarpują. 
„O to  —  pow ied ział z goryczą, w skazu jąc  obecnym na 
leżącą przed nim perską monetę złotą z rysunkiem  łucz­
nika, —  tysiącam i tak ich  łuczn ików  w y gan ia  mnie A r ­
takserkses z A z ji .” A le  cóż było począć? W yp ad ło  w ró ­
cić  do G recji.

Udało mu się ch w ilo w o  sp raw ę S p a rty  podźw ign ąć, 
lecz na to, aby toczyć w ojnę podw ójną —  i p rzec iwGrecja n iepodległa — 22
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Persji, i przeciw ko G rekom — ojczyzna jego była za słaba. 
W^ypadło Spareie w yb ierać  między pożytkiem  H ellenów  
a w łasnym . A gezylausz całą potęgą sw ego w p ły w u  w sp ie ­
rał politykę helleńską, lecz położenie jego było bezna­
dziejne. I oto, Sp arta  w y p ra w ia  do króla Persji jego 
w ro ga  A n t a l k i d a s a  z prośbą, aby zmusił H ellenów  do 
zaw a rc ia  m iędzy sobą pokoju: podstaw ą pokoju ma stać 
się w olność w szystkich  gmin greckich, za pośrednictw o 
zaś w  rokow aniach  kró lo w i oddawano Jo n ję . N ie  odrazu 
osiągnął cel; przez lat k ilka  jeszcze ciągnęła się po­
nura w ojna; w reszcie, w  r. З87 zaw arto  haniebny pokój, 
k tóry  słusznie nosi miano sw ego tw ó rcy  i n azyw a  się 
p o k o j e m  A n t a l k i d a s a .  Odtąd Jo n ja , która w  ciągu 
bez m ała stu lat cieszyła się w olnością, znów  stała się 
p ro w in c ją , podległą k ró lo w i perskiemu.

Od tej c h w ili niema już w  H ellad zie  po lityk i hel­
leńskiej; każda gm ina m yśli tylko o sobie. Sp arta  nie bez 
utajonej rachuby kładzie nacisk na «wolność» w szystk ich  
gmin: z pośród w szystk ich  gmin oddzielnych była n a jsil­
niejszą, gdyż w spółzaw odniczące z n ią  T e b y  zasadzały 
potęgę sw ą  na tern, że b yły  g ło w ą zw iązku  beockiego. 
N a mocy pokoju A n talk id asa zw iązek  ó w  rozprzęgnięto; 
Sparta w szakże nie ufała Tebom, w iedząc, że nie porzu­
cają one m yśli o jego odbudowie. I oto, aby dopełnić 
dzieła rozpoczętego, w ódz spartański nagłym  napadem 
opanow ał tw ierdzę tebańską, słynną Kadm eję (r. З82).

Jed n ak o w o ż Sparta  om yliła się w  sw ej rachubie; 
sw ym  zdradzieckim  napadem nie tylko nie osiągnęła celu 
zamierzonego, lecz naodwrót, pogrzebała go, a wespół 
z nim 1 siebie samą.

Tebańczycy naogół nie cieszyli się szacunkiem  w  św ię ­
cie greckim ; istniało mniemanie, że ciężkie, w ilgotne po­
w ietrze ich urodzajnej ró w n in y  odbijało się niekorz^^st- 
nie na ich zdolnościach um ysłowych. W szelako  teraz 
Avłaśnie w śród  nich był jeden, łączący w  sobie niepospo­
lity  umysł i bohaterską w aleczność z surow ą rzetelnością 
i gorącem umiłowaniem ojczyzn3^: był to E p a m i n o n d a s .  
D zięk i sp iskow i party’ patrjotycznej, którego on był kie-
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rów nikiem , oraz poparciu A ten, które odpłaciły sąsiadom  
w dzięcznością za pomoc, w yśw iad czo n ą  niegdyś T razy- 
bulow i, —  K adm eja została oswobodzona. W k ró tce  potem 
zw iązek  beocki odbudowano; gdy zaś Sp arta , pow ołując 
się na pokój A n talk id asa, zażądała, aby T eby u w oln iły  
m iasta beockie, —  Epam inondas odrzekł: «N aprzód w y  
uw olnijcie iVlessenję».

T ak  ow o widm o prastarej w in y  raz jeszcze w  całej 
pełni stanęło przed w in o w ajczyn ią . R o k o w an ia  p rze rw a­
no; Sp arta  w y p ra w iła  do B e o c ji w ojsko, ab y ostatecz­
nie uśm ierzyć now ego p rzeciw n ika —  napróżno. E p am i­
nondas na głow ę rozgrom ił Spartan  w  b itw ie  pod L e u -  
t r a m i  (r. З 7 1) . B y ł to kres begemonji spartańskiej.

G m iny G rec ji Środkow ej (prócz Aten) p rzy łączy ły  
siędo  Epam inondasa; sam  Peloponez uległ rozpadow i. E p a ­
minondas ruszył do A rk ad ji, stąd do L ako n ik i... E  tru ­
dem w ierzono, że zdarzyć się to mogło. Sp arta  pyszniła 
się tem, że „an i jedna Spartanka nie w id z ia ła  dymu nie­
przy jacie lsk iego ” ; gdy razu pew nego jak iś  A teń czyk  zro­
bił u w agę Sp artań czyk o w i: j^Nie raz pędziliśm y w a s  od 
K e fisu ” , ó w  ironicznie odpow iedział: „Z a to  my w a s  od 
Eurotasu— n igd y” . Po raz p ierw szy  od czasów  założenia 
doryckiej Sp arty  zbrojna siła  n ieprzyjació ł ukazała się na 
brzegu Eurotasu.

M iasto  samo nie zostało zdobyte; u ratow ał je stary  
A gezylausz, raz jeszcze ob jąw szy dow ództw o nad w o j­
skiem  sw ego kraju. Z ato  Epam inondas ogłosił w ezw anie, 
ażeby w szyscy  heloci messeriscy zb ierali się w okół niego. 
U  podnóża sław nej Itomy, gdzie tak często szukali schro­
nienia ich przodkow ie, założył dla nich stolicę, która 
otrzym ała n azw ę M esseny. T ak , nareszcie, dokonało się 
w yzw o len ie  M^essenji (r. З69) —  odkupienie starodaw nej 
w in y . Testament A rystom enesa nie był zapom niany 
w  dniach najcięższej n iew oli; pam iętano, gdzie zakopał 
on rodzimą św iętość, zadatek zapow iedzianego odrodze­
n ia  męczeńskiej k ra in y. Teraz, po trzystu latach , w y d o ­
byto ją  z w iernej k ry jó w k i— i na zasadzie jej p rzy w ró ­
cono w  daw nej stolicy A ndanji obrzędowość m isterjow
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D em etry i K o ry . Dokument, dotyczący tego aktu, zach o ­
w a ł się do naszych czasów .

S p ra w a  Epam inondasa odniosła tryum f: Sparta  nie 
zdołała ponow nie ujarzm ić M essenji. Próżno zebrała sw e 
ostatnie siły , aby raz jeszcze stoczyć bój o w ładzę: E p a- 
minondas po raz drugi pobił ją  pod M a n t y n e j ą :  
(36 2 r.) —  co p raw d a, zw ycięstw o  to okupił śm iercią.

U trata  M essenji pociągnęła za sobą ruinę całego 
ustroju politycznego Sp arty ; pozbaw ieni nadziałów  mes- 
seńskich, obyw atele jej zubożeli i już nie byli w  możności 
pełnienia tych obow iązków , których domagało się od nich 
u staw od aw stw o  L ik u rga . Tebom nie udało się zająć ich 
miejsca: po śmierci Epam inondasa nie m iały już T ęby w y ­
bitnych m ężów  stanu. H ellada rozpadła się na dużą lic z ­
bę gmin sam odzielnych; zjednoczyć je, stw orzyć z nich 
jedno państw o helleńskie okazało się n iem ożliw ością.

4 1 .  P L A T O N  I A K A D E M J A

G d y Sokrates umierał w  w ięzien iu  ateńskiem latem 
r. З99, nie w szy scy  uczniow ie jego mogli być obecni 
przy  ostatnich chw ilach  m istrza. Zpośród w ybitn ych  je­
den, Ksenofont, nie zdążył jeszcze w rócić  z aw an tu rn i­
czej w y p ra w y , która zaprow adziła go w  głąb A z ji; dru­
g i był w  A tenach, lecz choroba na czas pew ien  przykuła 
go do łoża. Tym  drugim był P l a t o n .

W tenczas nie miał jeszcze lat trzydziestu: urodził 
się w  samym początku w ojn y Peloponeskiej, w  r. Ązj .  
Ja k o  syn bogatej i arystokratycznej rodziny, mógł w ed le  
własnego upodobania w yb rać  sobie pole działalności; 
w yposażon y od natury fantazją tw órczą, nadto zaś po­
zysk aw szy  w  w ykw in tnem  kółku, w  którem się obracał, 
umiejętność w ym o w y ozdobnej, subtelnej i barw nej, z ra ­
zu pośw ięcił się poezji tragicznej. Przypadek atoli kazał 
mu spotkać się z Sokratesem : jemu, bogatemu młodzień­
cow i, ubranemu w ytw o rn ie , z nim, półżebrakiem, odzia­
nym w  stale ten sam w y ta rty  p łaszcz ;— i ten to p rzy ­
padek, spotkanie, rozm owa, rozstrzygnęły o dalszem jego
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Życiu. W ró c iw sz y  do domu, spalił napisane przez siebie 
tragedje; odtąd jeden tylko istniał dlań bohater, Logos.

I był to, zapraw dę, bohater tragiczny; «Sternik k ie­
ruje okręt sw ó j obok skał pobrzeżnych, w śród  g łazó w  
podw odnych ku p rzystan i» ,—  ze sternikiem  tym daje się 
porów nać każd y człow iek ży jący , jednakow e są w aru n k i 
dla życia  i dla żeglugi,— tak uczył Sokrates, i m iał słusz­
ność, n iew ą tp liw ą  słuszność. Spróbujm y zagłębić się w  to 
porów nanie. O to jeden sternik: trzym a ster prosto ku 
przystan i, chce do niej dotrzeć, ale w ia tr  i fale s iln ie j­
sze są od niego; w b r e w  j e g o  w o l i  kierują okręt jego 
z w iernego nurtu ku skałom nadbrzeżnym , i jeśli bóg ja ­
kiś nie da mu ratunku, rozbije się o głazy. Takiego ster­
n ika n azyw am y złym: nie daj boże, abyśm y m ieli z a w ie ­
rzyć  życie jego sztuce! —  A  oto drugi: i ten praw id ło ­
w o  n astaw ił ster ku przystani — lecz nagle, niewiadom o 
dlaczego, zm ienia kierunek, skręca w pro st na ska ły  brze­
gow e. «Co robisz?» Lecz on, zau fan y w  sobie, śmieje 
się z naszego strachu: jeden potężny zw rot sterowego 
w io sła  i —  przesunęliśm y się mimo skał, 1 znów  p ły ­
niem y środkiem  niezawodnego nurtu. Sternik  d o b r o ­
w o l n i e  zmienił kierunek okrętu i dobrowolnie go na- 
prostow ał. I takiego sternika nazyw am y dobrym. —  
A  w ięc  i w  życiu jest to samo? L ecz w  życiu  skręca­
nie z drogi p raw d y  n azyw am y błędem, grzechem, prze­
stępstwem . W yp ad ało b y z tego, że ten, który dobrow ol­
nie dopuszcza się grzechu, b y w a  lepszy od tego, k tóry  
grzeszy m im owoli, że dobrow olny zabójca, naprzykład, 
lepszy jest od mimowolnego. Lecz skoro tak, to dlaczego 
p ierw szego  skazujem y na karę, drugiego zaś un iew in ­
niam y? C oś tu, w idocznie, postaw ione jest n iew łaśc i­
w ie , ale co m ianow icie?

R zecz zrozum iała, że Platon zw raca ł się z tern p y ­
taniem do sw ego nauczyciela Sokratesa; od niego w szakże 
odpow iedzi prostej nie otrzym ał. «Albo-ż ja  wiem ? Albo-ż 
ja  m ów ię, że w iem  cokolw iek? Niedarm o jestem synem 
akuszerki: jej sztukę odziedziczyłem  i ja. N ie rodzę ja 
m yśli sam, tylko innym pomagam ją  urodzić». I Platon
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przekonał się, że jemu w ypad n ie  samemu budow ać gmach 
m oralności rozumnej na gruncie, oczyszczonym  przez 
jego mistrza, uzupełnić pozytyw nem i w ynikam i jego pracę 
przew ażnie negatyw ną. I Platon  to uczynił; tern zaś, że 
to uczynił, u sp raw ied liw ił Sokratesa. Ten ostatni jest 
przeto лvIaśnie tak  w ie lk i, że natchnął P latona. Sam o 
przez się byłoby lepiej po zo staw ić  ludziom ich m oral­
ność in stynktow ną, niż ją  odbierać im, nie dając w za- 
mian m oralności św iadom ej i rozumnej.

A le  osiągnięcie tego celu w ym agało  czasu i pracy 
usilnej; życie staw iło  tymczasem sw e żądania, kłopoty, 
przeszkody. G d y na głow ę m istrza zw a liła  się burza, 
pobyt w  A tenach przestał być bezpieczny także i dla 
jego uczni, zw łaszcza d la Platona, który n aw et sp o k rew ­
niony był z K rytjaszem  i innymi przeciw nikam i demo­
kracji. N a  szczęście, jeden z uczni Sokratesa, Euklides, 
był obyw atelem  sąsiedniej M egary ; ten w spaniałom yśln ie 
oddał sw ój dom do rozporządzenia kolegów . W śró d  nich 
skorzystał też i Platon z jego gościnności. Jed n ak o w o ż 
był to dopiero początek. N iek ręp o w an y w zględam i ma- 
terjalnem i, n iezw iązan y już w ięcej z Atenam i osobą sw ego 
byłego m istrza, udał się w  podróż. Siadem  Pitagorasa 
i on odw iedził E g ip t, przyjaźnie podów czas usposobiony 
dla H ellenów ; w ie k o w a  stateczność życia  egipskiego, tak 
jask raw o  odbijająca od gorączkow ej zmienności greckiego 
a zw łaszcza  ateńskiego, w y w a r ła  na nim głębokie w r a ­
żenie. Po E g ip c ie — C yrena, po C yren ie —  Tarent ita lsk i, 
ów czesna stolica zakonu pitagorejskiego, rządzona przez 
jednego z najw iększych  p itagorejczyków  w szech  czasów , 
A rch ytasa . Było to dośw iadczenie niezapom niane: gdy 
Platon staw ił później żądanie, ażeby bądź filozofow ie b y­
w a li p o w o ły w an i do rząd ó w  nad miastem, bądź w ład cy  
zasięgali rad filozofji, n iew ątp liw ie  m yślał o A rch ytasie . 
A le  było to jeszcze nie w szystko: w śród p itagorejczyków  
ro zk w ita ły  studja m atematyczne, i sam A rch ytas był w y ­
nalazcą owej stosowanej gałęzi w ielk iej nauki, która po­
glądow o, urzeczyw istn iając w  praktyce w y n ik i jej w y l i ­
czeń teoretycznych, bezpośredniem, dotykalnem dośw iad-
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czeniem stw ierd zała  ich słuszność, — m echaniki. Z  Ta-: 
rentu okręt zaw iózł P latona do ówczesnej stolicy Zachodu 
greckiego, Syrakuz. Ten atoli gród w ie lk i pozostaw ał 
w tenczas pod w ładzą tyran a, mrocznego i nieufnego D yo- 
nizego I. N a w y k ły  do w olności słow a A teńczyk nie 
mógł nie w zbudzić przeciw ko  sobie jego gniew u; gn iew  
ten wzm ógł się jeszcze bardziej od bezgranicznego sza­
cunku, ja k i ż y w ił dla p rzyb ysza  w ła sn y  jego siostrzeniec 
i zięć, D ion. I oto D 3’onizy daje posłow i spartańskiem u, 
który na dworze jego gościł, zlecenie, aby niepostrzeże­
nie p rz y p ra w ił Platona o zgubę; ów , w z ią w sz y  go na 
sw ój okręt, w ysad za  go na w ysp ie  E g in ie , p o zo staw ia­
jąc dalszy los jego ow ej n ien aw iści, z jaką  Egiriczycy, 
odpłacając za daw ne k rzyw d y , trak to w a li A tericzyk ów . 
R ach u b a okazała się słuszna: p o ch w yciw szy  Platona, 
E g in czycy  postan ow ili sprzedać go na targu n iew oln i­
ków . N a szczęście, w  E g in ie  przeb yw ał w tenczas bogaty 
C yrenejczyk A n ik erys, który znał P latona z o d w ie­
dzin tegoż w  jego mieście rodzinnem Cyrenie. K u p ił on 
P latona—  oczyw iście , aby natychm iast zw rócić mu w o l­
ność. T ak i był n iew iarogod n y w yn ik  podróży Platona: 
po dwunastoletniem  w ędrow nem  życiu , spędzonem w  przy- 
jacielskiem  obcow aniu  z mędrcami i w ładcam i, Platon, 
jako w y z w o lo n y  n iew oln ik , po w ró cił do kraju.

B yło  to w  r. З87, gdy osiągnął lat 40* niestrudzony 
aż do tej c h w ili uczeń, teraz dopiero uw ażał siebie za 
dojrzałego ku temu, ab y uczyć innych. Je g o  przyjaciele  
ateńscy zebrali pokaźną sumę, aby zw ró cić  A n ikeryso- 
w i koszty w yku p ien ia  Platona; gdy ten, w  szlachetności 
sw ojej konsekw entny, zrzekł się p rzy jęc ia  sumy, posta­
nowiono użyć jej na kupno ziemi dla now ej szkoły. A le  
gdzie ją założyć? N ie w  samem mieście, zbyt hałaśliw em  
i niespokojnem, ale i n iezbyt odeń daleko. Zatrzym ano 
się na gaju «herosa» A kadem a, tj^m samym, który u św ię­
cony był obrzędow ością W ielk ich  D yon izjów . N iegdyś, 
dzięki hojności K im ona, gaj ten zmieniono w  park  pod­
m iejski ze staw am i, alejam i i kw ietn ikam i, szczególniej 
uroczy w  porze w iosennej. Tu założył Platon sw o ją
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szkolę; była to słynna jego A  к a d e m j a, która przetrw a­
ła chw alebnie dziew ięć stuleci i przekazała imię sw e 
różnorodnym a jednak pokrew nym  instytucjom  naukow ym  
czasów  now ożytnych.

W  założeniu A kadem ja b yła  czemś w  rodzaju b ra­
c tw a  religijnego, pośw ięconego kultow i M uz i C haryt: 
boginie te słynęły jako inspiratorki, pojące m yśl ludzką 
m ądrością treści i pięknością form y, i służono im nie- 
tyle składaniem ofiar, ile dziełam i L ogos’u.

Platon jął tedy nauczać: ale czego uczył i jak? C zy  
znalazł w y jśc ie  z zaułka, w  którym  zabłąkała się jego 
m yśl młodzieńcza?

Z n alazł je, zag łęb iw szy się w  treść samej sp ra w ie ­
d liw ości, czyli, co jest p raw ie  tern samem, w  treść sa­
mej cnoty. Ludzie, patrzący  na rzeczy pow ierzchow nie, 
w y s ła w ia ją  w ładzę ponad w szystko , w yo b raża jąc  sobie, 
że daje ona człow iekow i szczęście; Platon atoli z nazbyt 
bliska przyjrzał się w ładzy D yonizego syrakuzariskiego i jej 
szczęściu, aby dać się uw ieść. N ad g ło w ą tyran a w id zia ł 
on ustaw icznie w iszący  sym boliczny miecz D am oklesa. 
W szelako  Platon zajrzał w  duszę posępnego w ład cy  
jeszcze głębiej, n iźli on sam. N ietylko  niebezpieczeństw a 
zew nętrzne zatru w ały  jego życie —  jeszcze okropniej truł 
je żrący robak w ew n ętrzny niezadow olenia z siebie, 
nieufności, w yrzu tó w  i niepokojów  sumienia. O bok zaś 
tego w ładcy mrocznego staw ił on św ietlaną postać A r- 
chytasa z Tarentu, otoczonego m iłością pow szechną, mę­
ża praw ego i spraw ied liw ego, —  i pytan ie co do tego, 
co czyni człow ieka szczęśliw ym , ro zw iązyw ało  się samo 
przez się.

G z e m  d l a  c i a ł a  j e s t  z d r o w i e ,  tern d l a  d u ­
s z y  j e s t  c n o t a ,  uczył Platon. Ludzie zazw yczaj czło­
w ie k a  cnotliwego nagradzają miłością: dobrze; bogowie 
nagradzają go sw ą  łaską: jeszcze lepiej. A le  najlepsza 
jest ta jasność w ew nętrzna, to błogie sam opoczucie, któ- 
rem cnota sama nagradza człow ieka cnotliwego; na tern 
w łaśn ie  polega jego szczęście. C złow iek  cn o tliw y  będzie 
przeto zaw sze szczęśliw szy od grzesznika; tak uczył Platon,
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ku zdumieniu w ie lu  niew tajem niczonych słuchaczy, w c iąż  
jeszcze u w aża jących  za coś pozytyw nego o w ą zew n ętrz­
ną, pozłacaną pom yślność przestępcy, który do bogactw a 
lub w ład zy  doszedł przez zbrodnię. Lecz on nie dał się 
zbić z tropu ich w yrazom  zdum ienia i szedł dalej, w y ­
w ołu jąc jeszcze głośniejsze protesty:... „ a  zpośród dwóch 
grzeszników  ten, który poniósł karę za sw e  grzechy, 
szczęśliw szy jest od tego, k tóry pozostał b ezk arn y". W n i­
knijcie w  treść tej w zniosłej nauki: przekonacie się, że 
szczęście człow ieka jest niezależne od w aru n kó w  z e w ­
nętrznych, w  których życie jego u p ływ a ; przekonacie 
się, że —  jak  głosi późniejsza heroiczna form uła m ądro­
ści, pochodzącej od Sokratesa, —  że c n o t a  w y s t a r c z a  
d l a  s z c z ę ś l i w o ś c i  ż y c i a .

N a tern polega istota filozofji m oralnej Platona, jego 
w ie lk ie  odkrycie, jego w ie lk a  w  obliczu ludzkości zasłu­
ga. O n w szakże poszedł jeszcze dalej i stw orzył w okół 
tego jądra m yśli p raw d ziw ej obsłonkę przypow ieści, jeśli 
nie tak  bezwzględnie p raw d ziw e j, to przecie tak  czaru­
jącej w  sw em  pięknie, że i dziś jeszcze nie jesteśm y 
w  możności oprzeć się jej czarom. W  istocie: cóż to jest 
cnota, spraw ied liw ość, piękno— nie w  sw ych  przejaw ach , 
nie w  swem  działaniu na człow ieka, ale same w  sobie? 
Podług nas są to po jęcia oderwane —  tak później, jak  
zobaczycie, m yślał A rystoteles, tak  nauczył on m yśleć 
i nas. Lecz Platon pozostaw ał jeszcze pod urokiem  p ięk­
nej religji sw ego ludu. Tam , na A kropolu  stała na w y ­
stępie P ro p ile jó w  biała, m arm urow a św ią ty n ia  Z w y c ię ­
stw a; kto modlił się w  niej, czyż słał modły do ab strak­
c ji, do oderwanego pojęcia? N ie, oczyw iście: Z w yc ię stw o  
było dlań boginią. A  gdy Hezjod m ów ił o P raw dzie , có­
rze Z eu sow ej, skarżącej się swem u ojcu niebieskiem u na 
n iepraw ość ludzką —  czyż w yo b raża ł sobie tę Praw dę, 
jako abstrakcję, jako pojęcie? R zecz jasna, że nie! P ra w ­
da była i dla niego boginią. Lecz Platon był filozofem, 
był m yślicielem ; dla niego cnota, sp raw ied liw o ść, piękno 
nie były już boginiam i, ale jeszcze nie b y ły  też i poję­
ciam i; było to coś pośredniego, lecz coś realnego, nie zaś
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abstrakcyjnego —  w edle jego m ian ow n ictw a, b y ły  to 
i d e e .  W zrok o w i śmiertelnemu są one niedostępne; w sze­
lako w  pow łoce śmiertelnej przebyw aliśm y nie zaw sze i nie 
zaw sze w  niej przebyw ać będziemy.

Z n aczy  to: nie zaw sze w  niej przeb yw ały  i przeby­
w a ć  będą nasze d u s z e ;  P laton  kładzie na to nacisk , p ię­
tnując przesąd gminny, utożsam iający «nas» z naszemi 
ciałam i. A  czem-że jest nasza dusza? O pisać  ją  trudno, 
lecz przyrów n ać można do skrzydlatego ryd w an u , k ie ­
row anego przez w oźnicę i zaprzężonego w  parę rum a­
ków . W^oźnica— to Rozum ; z rum aków  jeden, szlachetny, 
to W o la — drugi, nieszlachetny, to ■— Pożądliw ość. Przed 
swem  wcieleniem  dusze zam ieszkują w  niebiosach, w  p rzy­
bytku bogów, i uczestniczą w  ich objeździe przestrze­
ni niebieskiej, przybytku idej. O glądanie ow ych  idej 
to —  karm  nieśm iertelności. B o gow ie  ją sp o żyw ają  bez 
przeszkód; dzięki temu w łaśn ie  są nieśm iertelni i w iecz­
nie szczęśliw i. A le  dusze borykać się muszą z przeszko­
dami: rumak - Pożądliw ość ciągnie ryd w an  w dół ku ś w ia ­
tu zmysłowemu, nie po zw ala jąc  w oźn icy - R ozum ow i 
przez czas dłuższy n ap aw ać się oglądaniem  idej. I szczę­
ś liw e  są dusze, którym  udało się pokonać opór n iesfor­
nego rum aka! Inne tracą sw oje skrzydła i upadają n a 
ziemię. Tutaj następuje ich w cielenie. Te w śród nich, 
którym  moc Pożądliw ości nie pozw oliła  nic dojrzeć 
w  św iecie nadniebnym, pozbaw ione są chęci w y rw a n ia  
się ze sw ej doli zw ierzęcej i, po spędzeniu w  niej życia  
człow ieczego, p rzew ciela ją  się też w  rzeczyw iste ciała 
zw ierzęce. Te w szakże, które zach w yciły  choć odrobiny 
nadniebnego w idoku, już nie zdolne są o nim zapom nieć 
doszczętnie: ponosi ich tęsknota. Tęsknota o w a  w zm aga 
się zaw sze, ilekroć spotykają  one na ziemi odbicie idei 
niebiańskiej; najsilniej zaś działa na nas odbicie tej idei 
niebiańskiej, którą postrzegam y w zrokiem , najbystrzej­
szym ze w szystk ich  narządów  zm ysłów ; jest n ią idea 
piękna. O dbicie jej w  ludziach pięknych w yw ołu je  n a j­
potężniejszą tęsknotę za przybytkiem  niebieskim, o w ą 
m i ł o ś ć ,  pod której urokiem dusza odzyskuje utracone
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skrzydła i znów  staje się zdolna ku temu, aby w zlecieć 
do sw ego  przedw iecznego przybytku, do niebios.

W szelako, dopóki żyjem y na ziemi, obow iązan i je ­
steśmy w y k o n y w ać  przygotow aw cze prace ziemi, stara­
jąc  się stw orzyć w aru n ki, w  którycb w ych o w an ie  czło­
w ie k a  w  cnocie dałoby się jak  najrychlej uskutecznić; 
ogół w aru n kó w  tych n azyw am y p a ń s t w e m  —  etyka 
osiąga sw e dokonanie w  polityce. W^ychodząc z w y m a­
gań moralności, Platon n aszkicow ał p lan  państw a id eal­
nego. «C zyń  każdy, co do ciebie n ależy»— oto hasło sp ra­
w ied liw ości. Z arząd  i ochrona— to jedna sp raw a ; p raca  
w y tw ó rc z a  — druga; łączyć ich nie można. To zaryso w y- 
w a  podział obyw ateli na trzy kategorje: rządzicieli, och­
ran iaczy , w y tw ó rcó w ; nietrudno przekonać się, że odpo­
w iad a ją  oni trzem częściom duszy. R ozu m ow i, W o li 
i P ożąd liw ości. Ideałem p ierw szych  jest mądrość, idea­
łem drugich— m ęstw o, ideałem trzecich— w strzem ięźliw ość 
(sóphrosyne); nad w szystk iem i trzem a kategorjam i jed­
nako panuje ogólny dla w szystkich  ideał sp raw ied liw o ­
ści; są to cztery zasadnicze (kardynalne) cnoty etyk i P lato ­
na. Co zaś do trzech kategoryj społecznych, to Platon  
oddaje w ytw órcom  w szystk ie  dobra ziem skie, zw iązane 
z bytem rodzinnym  i w łasnością p ryw atn ą  —  i, nie m a­
jąc  o nich do pow iedzenia nic istotnego, p o zo staw ia  ich 
na boku. Co do rządzicieli i ochraniaczy, to w  stosun­
ku do nich należy ro zw iązać trudne zadanie, —  ażeby, 
m ając w  ręku pełnię w ła d z y , u żyw ali jej nie dla 
w łasnej korzyści, lecz dla dobra rządzonych i ochrania­
nych, i po przestaw ali na życiu  surowem , trudnem, bo- 
gatem w  dobra w ew nętrzne, nie zaś pow ierzchow ne, na 
życiu, które w yzn acza  im spraw ied liw o ść, z jego bytem 
społecznym, bez rodziny, bez w łasności p ryw atn e j. Cóż 
ich ku temu przysposobi? Naprzód, dobre urodzenie, —  
Platon zd aw ał sobie w  pełni sp raw ę co do jego kon iecz­
ności,— i pow tóre,— odpowiednie w ych o w an ie .

M inęło dw adzieścia lat na.uczycielstw a P latona w  je­
go A kad em ji, gdy zaszły zdarzenia, które p o zw o liły  mu 
po w ziąć  nadzieję co do ziszczalności jego pań stw a ideal-
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nego: D yo n izy  I umarł, i tron w  Syraku zach  zajął syn  
jego, D yo n izy  II (r. З67). M łodszy w ład ca, w  przeci­
w ień stw ie  do ojca, zd aw ał się być pełen entuzjazmu 
i szlachetnego zapału; ponadto, rzeczą pocieszającą była 
w ładza, którą m iał nad nim szw agier jego, w yże j nad­
mieniony D ion, płomienny czciciel Platona. Pod w pływ em  
tych nadziei, filozof podjął sw ą  drugą podróż do S y c y lji 
Nadziejom  tym nie sądzono było się ziścić. Z  początku 
rzeczyw iście  w ładał on duszą młodego tyrana; nie był 
to w szakże w p ły w  długotrw ały. Pochlebstw o dw orskie 
pełniło sw ą  cichą, zgubną robotę i w reszcie poróżniło 
szw agrów : D ion  został w ygn an y . Platon, ja k k o lw ie k  oto­
czony szacunkiem, opuścił dw ór syrakuzański. Pow rócił 
raz jeszcze w  nadziei, że uda mu się pojednać zw aśn ionych  
szw ag ró w ; skoro zaś pojednanie nie doszło do skutku, P la ­
ton ostatecznie oddał sw ą  pracę A kadem ji. N auczony 
doświadczeniem , uznał nieziszczalność sw ego p ań stw a 
idealnego na ziemi i przedłożył współczesnym  i potom­
nym plan państw a drugiego co do w artości —  ten plan, 
który został przezeń n aszkicow an y w  drugiem jego obszer­
ne m dziele, w  «P raw ach».

T ak, i potomnym. Platon nie poprzestaw ał, jak  mistrz 
jego, na nauczaniu tylko ustnem: w ład a jąc  niepospolitym  
talentem literackim , stał się on filozofem - pisarzem . Z a ­
cho w y  w ając  św ięcie  tradycję sokratesow ską, jako formę 
nauczania pisemnego obrał d j a l o g ;  w e w szystkich , oprócz 
ostatniego, —  w ystępuje jako osoba działa jąca Sokrates, 
w spółrozm ów ca zaś jego, lub jeden ze w spó łrozm ów ców , 
jeśli było ich kilku, nadaje djalogow i sw e imię. A b y  w y ­
posażyć djalog w  barw ę życia, w ypadało  opisać środo­
w isko ; początek przeto, a niekiedy i koniec rozm ow y 
stan ow ią  t. zw . ram y jego treści filozoficznej. R am y te 
same przez się tw orzą prześliczne scenki rodzajow e, za ­
poznające nas z intym ną, w  najlepszem  tego słow a zna­
czeniu, stroną życia ateńskiego z epoki sokratesow skiej, 
i  życia samego i społeczeństw a, które je w ytw arzało .

Szkoła Platona w  najw iększej czci p rzech o w yw ała  
dziedzictw o sw ego m istrza: ocalało ono w  całości. G urpę
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odrębną, niedużą lecz cenną, stan ow ią  w  niem te dzieła, 
w  których bezpośrednio odtw orzony jest schyłek życ ia  
Sokratesa: «m ow a obrończa» (apologja), «Kryton» z uchy­
loną przezeń propozycją ucieczki z w ięzien ia  i szczegól­
niej «Fedon» — o nieśm iertelności duszy— z niezapom nia­
nym opisem ostatnich godzin i śm ierci mędrca. Zpośród  
innych d jalogów  w yodrębniają  się w cześniejsze, w  któ­
rych  zaw iera  się to, co można n azw ać «polow aniem  
logosu na po jęcie» : «Eutyfron» czyli o pobożności, «Laches» 
czyli o m ęstw ie, «C harm ides» czyli o skrom ności 
(sóphrosyne; słow o to w y p ad a  tłum aczyć rozm aicie i za ­
w sze niedokładnie); do tejże grupy należy i «H ippjasz 
M łodszy», zapew ne n ajw ażn ie jszy , z a w ie ra ją c y  obraz 
ow ego zau łka ślepego, od którego zacząłem  sw ój szkic 
o rozw oju Platona. W  djalogach tej gru py rozm ow a nie 
zaw sze prow adzi do określonego w yniku : zazw ycza j n a­
w et pojęcie um yka od logosu. Jed n ak o w o ż  nie umniejsza 
to ich znaczenia: poza przyczynkam i do ch arakterystyk i 
metody sokratesow skiej otrzym ujem y także cenne rezul­
taty  częściow e, w ynagrad zające brak rzeczy głów nej. 
N a jw ięk szą  w szakże uciechą dla św iatłego czyteln ika są 
to t. zw . djalogi literack ie , najw idoczniej pochodzące 
z p ierw szych  dwudziestu lat działalności Platona w  A k a- 
demji: «G orgjasz» (o m oralności), «Fedros» (o ideach), 
«Uczta» (o miłości), w  szczególności zaś obszerna «R zecz­
pospolita» (w  10  księgach). Bardzie j specjalne zaintereso­
w a n ia  budzą djalogi ostatnich jego lat dwudziestu, po 
ostatniej podróży jego na Sycy lję , zaczynając od «Tee- 
teta» (o poznaniu) i kończąc na ostatniem obszernem 
dziele « 0  p raw ach» (w  12  ks.); do tej samej jednak gru­
p y  należy jego «Tym eusz», w zniosła przypow ieść o stw o ­
rzeniu św iata , i jego «K rytjasz» , zac ie k a w ia jący  w szystkich  
opisem tajemniczej A tlan tyd y.

Platon umarł jako starzec 80-letni w  r. З47» trw ale  
u sta liw szy sw ą  A kadem ję, jako żyw e i na późniejsze 
czasy ogniska sw e j filozofji: pod schyłek stulecia stała 
się ona instytucją p ań stw o w ą, co zapew niło  jej ż y w o t­
ność także i w  w iek ach  następnych. W  okresie począt-
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kow ym  trad ycja  pierw szego m istrza trzym ała się mocno; 
jednakow oż od trzeciego w ieku  poczynając, dzięki A r k e -  
z y l a j o w i ,  zaszczepi! się w  niej duch zw ątp ien ia  co do 
m ożliw ości w iedzy, duch, k tó ry  grozi! podkopaniem  gm a­
chu całej pozytyw nej filozofji założyciela szkoły. B y ła  to 
t. zw . A kadem ja średnia; istn iała ona koło dw óch stule­
ci i stała się źródłem natchnienia, m iędzy innem i, dla 
Cycerona, w  którego dziełach filozoficznych jeszcze czuje 
się zapał i zadzierżystość tego średnioakadem ickiego p ro ­
testu. Z  końcem w szakże w ieku  I przed N ar. Chr. n ow y 
przew odnik A kadem ji, A n t j o c h  z A s k a l o n u ,  ponow nie 
w p ro w ad za  ją w  daw ne łożysko pozytyw n e; zain icjow ana 
przezeń t. zw . n ow a A kadem ja dąży w  działalności sw ej 
nietyle do ro zw ijan ia  filozofji założyciela, ile do jej in ­
terpretow ania, do tego, aby pozostaлvała w  stałym , śc i­
słym zw iązku  z św iadom ością w spółczesnych. W  p racy  
tej upłynęły jeszcze trzy stulecia. Lecz oto i do A ten  z a ­
w ita ło  św iatło , zapalone w  E g ip c ie , a potem i w  R z y ­
mie przez Am m onjusza i ucznia tegoż P i o  t y  n a ; s tw o ­
rzony przez nich «neoplatonizm» podkreślił w  nauce jej 
stronę m istyczną i ekstatyczną: zalecał w yznaw com  sw o ­
im zagłębianie się w  sobie gw o li osiągn ięcia spójni du­
chow ej z bóstwem , zam iast m ow y przekonyw ającej ogła­
szał skupione «milczenie» za źródło poznania. Pod zna­
kiem neoplatonizmu filozofja  antyczna stoczyła sw e ostat­
nie b itw y  z umocnionem chrześcijaństw em , które, jednak­
że, i samo nie uniknęło jego w p ływ u . T ak  m inęły jeszcze 
trzy stulecia, dopóki w  r. 629 cesarz Ju sty n ja n  w raz  
z innemi szkołami filozoficznemi w  A tenach nie zam knął 
też i Akadem ji, jako ostatniej tw ierd zy  «pogaństw a».

O dtąd Platon  oddzia ływ a na nas jedynie sv,^emi 
utw oram i; działanie to w szakże jest dostatecznie potężne 
po dzień dzisiejszy. N ie лvszyscy przygotow’̂ ani są po 
temu, aby go doznać na sobie. L ecz  dusze, które niezu­
pełnie jeszcze zapom niały o sAvej ojczyźnie niebieskiej, 
w id z ia ły  w  nim zaлvsze i zaw sze w id zieć  będą natchnio­
nego m istrza sw ej tęsknoty św iętej —  tego, z którym 
w  obcow aniu najrychlej zdołają uczuć o w ą miłość mi-
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styczn ą, rękojm ię przyszłego w zn iesien ia  ku p rzyb ytk o w i 
św ia tła  w iekuistego.

42. S K O P A S  I P R A K S Y T E L E S

ow ym  czasie, gdy F id jasz  i w sp ó łp raco w n icy  
jego, rzeźbiarze, d aw a li lu d o w i swem u w ypukłe w y o b ra ­
żenia bogów , m a l a r s t w o  dążyło do tego, aby stw arzać  
na płaszczyźnie w rażen ia takiej samej w ypu kłości, mile 
uw odząc oko. N ie odrazu staw iło  ono przed sobą to z a ­
danie: p ie rw szy  w y b itn y  m alarz P o l i g n o t ,  w spółcze- 
śn ik  i p rzy jacie l K im ona, jeszcze bez żadnycb c ien iów  
kładł farb y na białem w ap n ie  m urów. Lecz już w spół- 
cześnik Peryklesa, A p o l l o d o r ,  usiłow ał w spó łzaw odn i­
czyć z rzeźbą, od tw arzając  w raz  z przedmiotami także 
i ich cienie. ЛѴіеІи z pośród w spółczesnych  n ow atorstw o 
także w ydało się rzeczą dziką; żartob liw ie p rzezw ali 
A pollodora «malarzem cien iów », on jednakże upierał się 
p rzy  sw ojem , prześw iadczony, że utorow ał ścieżkę tym, 
którzy przyjd ą po nim. I okazało się, że m iał słuszność. 
D w a j n a jw yb itn ie js i jego zw olen nicy b y li to m alarze 
z czasów  w o jn y  Peloponeskiej, Z e u k s i s  i P a r r a s i o s ,  
w spó łzaw odn iczący m iędzy sobą w  tak naturalnem  od­
tw arzan iu  przedm iotów, aby można było w z ią ć  je za 
p raw d ziw e . T a k i kierunek w  m alarstw ie n azyw am y 
i l l u z j o n i z m e m .  O zdobyczach ich na tern polu św ia d ­
czy  następująca opow ieść. R azu  pew nego posprzeczali 
się obaj, kto w  swem  m alow idle bardziej zb liży się do 
natury. Z eu ksis odm alow ał grono w inn e tak dobrze, że 
w róble sfrunęły, aby dziobać jagody. Ju ż  był pew ien  
z w y c ię stw a ; „a  ty, spytał sw ego w spó łzaw odn ika, coś 
nam alow ał?” P arrasio s dobył ze sw ej p raco w n i obraz 
pod zasłoną. „Proszę, uchyl zasłony” , drw iąco  rzekł Z e u ­
ksis, byśm y i my także mogli zach w y cić  się tw oim  obra­
zem” . L ecz  Parrasios ty lko  się zaśm iał: m alow idło przed­
staw iało  w łaśn ie  zasłonę. Teraz Z euksis uznał, że jest 
zw yciężony: „ ja  —  rzekł —  zwiodłem  tylko w róble, P a r ­
rasios zw iódł m nie” .
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O becnie, pod schyłek w iek u  V ,  m alarstw o zrów nało 

się z rzeźbą i osiągnęło n a jw yższy  rozw oj w  o d tw arza­
niu zrów now ażonego, że tak  pow iem y, stanu przedm io­
tów . N astręczało się ato li pytan ie, czy w  ten sposób 
w szystko  już zostało osiągnięte, czyli też m ożliw y był 
dalszy postęp. 1 tu olbrzymie znaczenie zyska ła  rozmo­
w a , jak ą  toczył razu pew nego Sokrates z nadmienionym 
w yżej malarzem, Parrasiosem , rozm ow a, św iad cząca  o zdu­
m iew ającej przen ikliw ości m ędrca ateńskiego także i w  rze­
czach sztuki. „N ie p ra w d a -ż ” , m ów ił Sokrates, „m alar­
stw o jest to odtw arzanie w idzialności; płaskie i w y p u ­
kłe, ciemne i jasne, szorstkie i m iękkie, chropaw e i gład­
kie, starcze i młodzieńcze w  cia łach  —  w szystko  to od­
dajecie w  b arw ach , naśladując w  ten sposób rze czyw i­
stość?” —  „M asz  słuszość” , odrzekł m alarz. — „ I g d y  sta­
racie  się odtw orzyć piękno, zw aż y w sz y , że w  jednym 
człow ieku nie można znaleźć zespołu w szystkich  dosko­
nałości, zbieracie z rozm aitych w zo ró w  to, co w  każdym  
jest dobre, i w  ten sposób tw o rzycie  całość p iękną?” —  
„T ak  rzeczyw iście  czyn im y” , odparł m alarz. «No, a to, 
co najbardziej nas przekonyw a, co nam się podoba, 
budzi w  nas i miłość, i tęsknotę i zach w yt —  czy od­
tw arzacie  stan d u s z y ?  C zy też nie jest on m ożliw y do 
odtw orzenia?” — „L e cz  jakże” , odparł ten, „m ożna o d tw a­
rzać to, czego nie da się w ym ierzyć, co niema ani bar­
w y , ani czegokolw iek z tego, co w ym ieniłeś przed ch w ilą , 
czego n aw et w idzieć niepodobna?” —  „ A  czyż nie zdarza 
się, że człow iek życz liw ie  lub w rogo  spogląda na dru­
giego?—  „Sąd zę, że ta k ” .—  „A leż  to chyba można oddać 
w  w yraz ie  oczu?” —  „M ożna, i owszem  . „P o rów n aj 
potem tw arze, biorące udział w  niedoli i w  radości p rzy­
ja c ió ł—  czy podobne są do sieb ie?” — „N ie , oczyw iście ; 
w  p ierw szym  w ypad ku  są zasępione, w  drugim rozjaś­
nione” . —  „ A  tego czyż niepodobna odtw orzyć?” — „M o ż­
na w  zupełności” . —  „ A  przecież i w spaniałom yślność 
i szlachetność z jednej strony, nikczemność i nieszlachet- 
ność z drugiej, rów nież i skrom ność i um iar z jednej 
strony, zuchw alstw o i sw aw o lę  z drugiej— w szystko  to
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także odbija się w  naszych tw arzach  i na postaw ie oraz 
na ruchach ludzi?” — „M asz  słuszność” . —  „ A  w ię c  i to 
także może byc odtw orzone?” —  „B e zw a ru n k o w o ” . —  
„ A  które w izeru n k i” , kończył Sokrates, „w ięce j, zda­
niem tw ojem , czarują ludzi, czy  te, w  których zaklęty 
jest charakter piękny, dobry i m iły, czy naodw rót —  
szpetny, n iegodziw y, niem iły?” —  „R óżn ica  olbrzym ia, 
Sokratesie” .

R ozm ow a ta, zachow an a do naszych czasów  przez 
Ksenofonta w  jego «M^spomnieniach o Sokratesie» (ks. III , 
rozdz. lo ), stoi na rubieży dw óch epok, piątego i c z w a r­
tego w ieku . P r z e d s t a w i ć  ż y c i e  d u s z y  —  oto za­
danie, które ustępujący w ie k  p iąty  przekazał swem u n a­
stępcy, czw artem u. Ż y c ie  duszy, atoli, u jaw n ia  się w  tak 
zw an ych  afektach, które mogą być dwóch rodzajów : 
bądź silne i gw ałto w n e, bądź słabe i łagodne. P ierw sze 
w śród  H ellenów  n a z y w a ły  się p a  t h e — dosłow nie prze­
kładam y to słow o przez «namiętności», lecz prócz tego 
zachow aliśm y i słowo greckie w  form ie «patos», «pa­
tetyczny». D rugie w  języku ich n a z y w a ły  się et hć- ^— 
m y odpowiedniego terminu nie znam y, i m im owoli zmu­
szeni jesteśm y posługiw ać się słowem greckiem i rozróżniać 
«patos» i «etos», «patetyczny» i «etyczny». G n ie w , roz­
pacz, zach w yt, miłość —  są to w szystko  nam iętności, 
«pathe»; przeciw nie, m elancholja, smutek, cicha radość, 
życz liw ość —  to «ethe».

O dtw órcam i tych dw óch rodzajów  uczuć stali się  
w łaśnie d w aj n ajw yb itn ie jsi artyści-rzeźbiarze w ieku  IV ;  
jak sztuka w iek u  V  osiągnęła sw ój ro zkw it n a jw yższy  
w  tryu m w iracie, k tó ry  stanow ili F id jasz , M iron  i Poli- 
k let, tak  sztuka następnego tryum fuje w  obu sw ych  
D ioskurach, S k o p a s i e  i P r a к s у  t e 1 e s ie . Skopas był 
artystą patosu, Praksyteles etosu; społem ro zw iąza li 
zadanie, o którem m ow a była w yżej — zadanie p lastycz­
nego odtw orzenia życia  duszy.

Poprzednikiem  obu był K e f i z o d o t ,  ojciec Praksyte- 
lesa, ogniw o łączn ikow e między w iekiem  piątym  a czw ar- 

głów nym  jego tworem  był posąg I r e n y ,  boginiG recja n iepodległa — 23
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pokoju, zam ów iony u niego przez A ten y z okazji usta­
n ow ien ia  kultu tej bogini w  r. З/б . O ca la ła  do naszych 
czasów  dobra kopja m arm urowa tego posągu bronzow e- 
go, p rzech o w yw an a w  muzeum monachijskiem. B ogin i 
trzym a w  lew ej ręce niem owlę Plutosa (t. j. Bogactw o); 
w  ten sposób w yrażon a jest m yśl, że pokoj jest zrodlem 
bogactw a dla kraju. W szelako  w artość artystyczna po­
sągu, oczyw iście , polega nie na tej m yśli, i n aw et nie 
na przepysznej draperji, jakk o lw iek  ta bodaj nasamprzod 
zatrzym uje na sobie uw agę w idza: n ow ą zdobycz a rty ­
styczną czuje się w  owem  pelnem m iłości m acierzyn- 
skiem  spojrzeniu, jakiem  bogini patrzy na tulące się do 
niej dzieciątko. N a  tern polega postęp Kefizodota n aw et 
w  porów naniu z Palladam i F id jasza: dusza, w id ać , już 
się ocknęła; życie jej to łagodne, to burzliw e już nie 
opuści odtąd sztuki greckiej.

A  przecież było to dopiero ocknięcie się do życia —  
nie w ięcej; życie samo miało przy jść  później. I gdyby 
A ten y w ieku  I V  były rów nie bogate i potężne, jak  były 
w  w ieku  V  przy  Peryklesie —  jak  przedziw nie ro zkw itła­
by ich sztuka w  sensie now ego, tak wdzięcznego zada­
nia! Lecz nie: talenty jeszcze były, ale nie znajdow ały 
już dla siebie zastosow ania w  zubożałym m aterjalnie 
grodzie Pallady. Z am ó w ien ia  przychodziły częściow o od 
poszczególnych bogaczy, częściow o zaś z zagranicy, od 
książąt z A z ji M niejszej, którzy nauczyli się cenić sztu­
kę grecką i szczególniej ateńską. T a  zaś in ic ja tyw a p ry ­
w atn a  miała zkolei w p ły w  na w ybór tematu. M łodzi 
bogow ie— A pollo , Artem ida, D yo n iz , A frod yta , E ro s 
snadniej znajdow ali dla się zbyt, niż surow e bóstw a sta­
rodaw ne greckiego Olim pu —  Zeus, H era, D em etra, P a l­
lada. W  zastosow aniu do nich artyści now e ro zw iązy­
w a li  zadania; pociągnęło to za sobą dalszy krok ku 
uczłowieczeniu św ia ta  bogów.

Skopas, zresztą, był z pochodzenia nie Atericzykiem , 
lecz Paryjczykiem  i miał stosunki w  Peloponezie: dzię­
k i temu mógł w z iąć  udział w  najw iększem  zadaniu archi- 
tektonicznem w  G recji w łaściw ej I V  w ieku  w  budo-
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w ie  św ią ty n i P a llad y  w  Tegei arkadyjskiej. D aleko  było 
co do rozm iarów  św iąty n i tej do Partenonu, —  środki 
Tegei były skrom ne— był to jednak przybytek bardzo w a r ­
tościow y, Skopas był jednocześnie i architektem  i rzeź­
biarzem. Ja k o  architekt, połączył on w  sw ej św ią ty n i 
w szystk ie  trzy style kolumn, idąc dalej drogą, w ytk n iętą  
przez tw órcę Propile jów : do stylu doryckiego kolumnady 
okalającej oraz jońskiego —  w ew nętrznej dodał jeszcze 
sty l koryncki, w  postaci kolumnady w ejśc io w ej. Ten styl 
koryncki mało różnił się od jońskiego; głów ną n ow ością  
b y ły  kapitele kolumn, przypom inające koszyk, otoczony 
zielenią.

Ja k o  rzeźbiarz, Skopas musiał zatroszczyć się o rzeź­
biarskie ozdoby św iątyn i —  o frontony, m etopy, fryzy . 
-Z jednej jego grupy frontonow ej, przed staw iającej ło w y  
kaledoriskie, pozostały nam szczątki —  niestety szczupłe, 
dające jednakże w yobrażenie o jego zakroju artystycz­
nym i p ozw alające na to, aby m ów ić o p raw d ziw ym  
stylu skopasow skim . Je s t  to zakrój bardzo znam ienny: 
sp row ad za się do lekkiego odchylenia od naturalizm u, 
o tyle w szakże przekonyw ającego, że mamy praw o mó­
w ić  nie o pogw ałceniu, lecz o wzm ożeniu natury. 
A  m ianow icie: Skopas pogłębia oczodoły, w sk u tek  cze­
go w ystępuje ostry cień, od nosa i b rw i rzucany na oko, 
ten zaś cień w zm aga w rażenie nam iętności, patosu. Po 
tej osobliw ości najłatw iej można poznać rzeźby, pocho­
dzące ze szkoły Skopasa. On sam w yrzeźb ił postać b a- 
ch  a n  t k i ,  w  której zapragnął zakląć patos zach w ycen ia 
w  burzliw ym  ruchu g ło w y  i reszty c ia ła — klasyczn a ilu ­
stracja  do słynnej tragedji Kurypidesa. D o jego szkoły 
zaliczyć musim y w zruszającą grupę M enelaja ze z w ło k a ­
mi Patrokla: niezapom niany jest pełen w yrzutu  w zrok  
M enelaja, w zniesiony ku niebu,— ze w zroku tego w  spo­
sób niezrów nany bije patos głębokiego bólu po stracie 
tow arzysza i druha, który poległ za jego, M enelaja, ho­
nor. szelako n ajw iększe dzieło szkoły Skopasa —  to 
grupa N ioby i jej dzieci, o której w ypad n ie  pom ów ić 
niżej.
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Po sw ej Spędzonej w  Peloponezie młodości Skopas 

przesiedlił się snadź do A ten ; w  każdym  razie zakrój 
jego w idoczny jest na rzeźbach w y tw ó rczo śc i czysto 
ateńskiej. W  Atenach zaś z konieczności zetknąć się mu­
siał ze sw ym  w spółzaw odnikiem  P r a k  s у  t e 1 e s e m. P ra- 
ksyteles był synem nadmienionego w yżej K efizodota, 
tw ó rcy Ireny. Z  pośród w ie lk ich  artystów  starożytności 
jest on rzeźbiarzem  jedynym , jakiego znam y bezpośred­
nio dzięki ocalałemu po nim dziełu oryginalnem u— H er­
m esow i O lim pijskiem u, znalezionemu w  ósmym lat dzie­
siątku w ieku zeszłego p rzy rozkopaliskach, dokonyw a­
nych w  św iątyn i H ery, w  O lim pji. M o ty w  przypom ina 
m otyw  Ireny; tylko, że tutaj nie m atka, lecz brat star­
szy b aw i się z dzieciątkiem ; Hermes pokazuje D yo n izo w i 
grono w inn e, i malec w y c ią g a  ku niemu rączęta. T k li­
w ość odtw orzenia i tutaj jest uderzająca, lecz jest to 
tk liw ość braterska, żartobliw ym  zap raw ion a  humorem.. 
Z  całej grupy prom ienieje szczęście olim pijskie, w y w o ­
łując w  nas tęsknotę za tym zagasłym  św iatem  urody, 
z którego grupa o w a przyszła do nas, jako przypadkiem  
ocalony zw iastun.

R zeczyw iście , Hermes Praksytelesa nie należał do 
jego dzieł najznakom itszych. Sam on, jeśli polegać na 
opow ieści anegdotycznej, oddaw ał pierw szeństw o dwu 
sw oim  posągom. S a ty ro w i i E ro sow i. Przez satyra  n a­
leży, praw dopodobnie, rozumieć «odpoczyw ającego»; oca­
lał on, przynajm niej, w  najw iększej liczbie kopij. Je s t  
to w cielona id ylla ; spokój i sw oboda nocy letniej od­
b ija  się  pięknie i w  tw a rz y  i w  całej postaw ie tego syna 
natury, który przed ch w ilą  snadź skończył sw ą  grę na 
flecie i teraz oddycha pieszczotą otaczających go pól 
i lasów . Znane b yły  w szelako  i inne satyry  Praksytelesa, 
naprzykład, «nalew ający» w in a  z dzbana do puharu, lecz 
w  nim śliczna lin ja  cia ła zac ie k a w ia  nas bardziej, niż 
życie duszy. Co zaś do E ro sa , to Praksyteles znów  od­
tw orzył w  nim etos, a m ianow icie etos zakochania, ale  
cichego, m arzycielskiego i także, rzec można, id ylliczn e­
go. Takiem u ujęciu Erosa odpow iada i ujęcie jego m at-



42- S K O P A S  I P R A K S Y T E L E S 345

ki, samej bogini piękna i m iłości, A frod yty . W ykon ał 
rzeźbę sw ą  na zam ówienie K n id y jczyk ó w ; «A fro d yta  
z Knidos» Praksytelesa o tw iera  sobą długi szereg k la ­
sycznych posągów  tej bogini. A rtysta  przed staw ił ją  nagą, 
lecz nagość tę uzasadnił tern, że bogini udaje się do k ą ­
pieli; i tutaj nastrój sie lan ko w y łączy się z w yrazem  z a ­
kochania, skupionym  w  «wilgotnem » spojrzeniu jej oczu, 
zw ężonych z lekka podniesioną niższą po w ieką . O gól- 
nem znamieniem typó w  praksytelesow skich  był ó w  «pra- 
ksytelesow sk i»  o w al tw arzy , którym  w yró żn ia ły  się 
w szystkie .

R zecz zrozum iała w szakże, że o w a l ten w  zupełno­
ści d aw ał się pogodzić także i z tym w yrazem  patosu, 
który znam ionow ał figu ry Skopasa; szkoły obu artystów  
d a w a ły  się łączyć i w ynik iem  ich połączenia było jedno 
z arcydzieł patetycznej rzeźby starożytnych —  grupa 
N  i o b i d ó w . Sam i starożytn i już nie w iedzieli, kto był 
jej tw órcą ; w ym ien ia li, jako tw órcę, i Skopasa i P r a ­
ksytelesa —  o czyw iście  dlatego, że po łączyły  się w  niej 
znam iona obu. N ie w iem y dokładnie, jak i był układ jej 
oddzielnych postaci; w  każdym  razie, ośrodkiem grupy 
była mater dolorosa św ia ta  antycznego, sam a Niobe 
z najm łodszą córką; ten k ra ń co w y patos je j rozdziera ją­
cego okrzyku „choć jedną, choć tę najm niejszą mi pozo­
s ta w !” K o p ij, w  których zach o w ały  się figu ry grup, nie 
można n azw ać doskonałemi; olbrzym ie w rażenie, jak ie  
mimo to sp ra w ia ją , n ależy ca łk ow ic ie  za zasługę poczy­
tać pom ysłow i p ierw ow zoru.

N o w a  sztuka znalazła dla się zastosow anie w  tej 
dziedzinie, która w  całości należy do jednego określone­
go etosu— etosu cichego smutku: jest to dziedzina r z e ź b y  
n a d g r o b n e j .  Śm ierć w  św iadom ości starożytnych w ogóle 
pozbaw iona b yła  tego posmaku, który czyni ją  odraża­
jącą  i straszną dla św iadom ości w spółczesnej; w  o w ych  
czasach nikt nie uw ażał tego za rzecz d z iw n ą , jeśli, na- 
przykład , w nuk pocieszał dziada albo babkę troską, ja ­
ką  zam ierza okazać na ich pogrzebie. T a k ie -ż  w r a ­
żenie sp raw ia ją  na nas ow e liczne pom niki nadgrob-
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пе, które zach ow ały  się z A ten w ieku  IV , S ą  to prze­
śliczne sceny z kręgu domowego ogniska: gospodyni ze 
sw ą  szkatułką, młodzieniec z jakim ś ulubionym zw ierza­
kiem i t. p. Uczestnicy naw zajem  podają sobie rękę —  
na pow itanie? na pożegnanie? —  trudno orzec, ale to pe­
w n a, że w ionie ku nam od tego m iejsca spoczynku n ie­
zm ierną ciszą ukojenia; przekonyw am y się, że pociesza­
jąca nauka m isterjów  eleuzyńskich przebrzm iała dla serc 
tych nienapróżno, że sztuka w sp ierała  jGlozofję, ażeby 
ludziom znośną uczynić rzeczą pobyt na ziemi między 
obu zagadkam i narodzin i śmierci.

P rzy  tern w szystkiem  artyści, s taw iąc  pom niki n a­
grobne um arłym  i n aw et podpisując pod niemi ich im io­
na, nie dążyli ku temu, aby sw e rzeźby czynić podobnemi 
tym, których m iały uczcić: odtw arzali poprostu piękne 
kobiety, dziew częta, pięknych mężczyzn, m łodzieńców, 
starców . T ak i kierunek tw ó rstw a  n azyw am y i d e a l i ­
s t y c z n y m .  Lecz w  jak i sposób osiągali artyści sw e w y ­
obrażenia o ideałach, które potem w c ie la li pracą sw ego 
dłóta? C zy brali je w prost z g łow y? —  N ie. W spom n ij­
my sło w a Sokratesa z w yżej nadmienionej rozm ow y 
z Parrasiosem : z u w ag i na niem ożliwość znalezienia w  Je­
dnym człow ieku zespołu w szech  doskonałości, artysta 
z rozm aitych w zo ró w  zbiera to, co w  każdym  jest do­
brego, i w  ten sposób tw o rzy  piękną całość. T a k  postąpił,, 
naprzykład, Zeuksis: gdy K rotoń czycy zaprosili go, aby 
stw orzył dla nich w izerunek H eleny, zażądał on, aby sk ie­
row ano doń szereg najpiękniejszych dziew ic tego m iasta, 
w ystu d jow ał każdą zosobna i, na zasadzie zespołu otrzy­
m anych w rażeń , w ykon ał zam ów ienie. T e n  idealizm  tedy 
ma u podstaw  sw oich  r e a l i z m :  i taka droga do id ea­
lizmu jest jedyną drogą słuszną.

Skoro zaś artysta w  dążeniu swem  do idealizm u 
zmuszony był przejść przez pośrednią dziedzinę realizm u, 
nastręczała się pokusa, aby niekiedy się na niej zatrzy­
m yw ać, u trw alać w  marmurze lub na tab licy rysy  tej 
osoby, która była przedmiotem studjów —  t. j. innemi 
słow y tw orzyć jej p o r t r e t .  R ozw ój sztuki p o r t r e t o -
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w  e j w  zakresie rzeźby i m alarstw a jest także owocem  
naszej epoki; znakom ite są po dzień dzisiejszy portretow e 
hermy (tak z w a ły  się po grecku podobizny, dające tylko 
głow ę i pierś na prostokątnym  cokole, odpow iadające 
rzym skim  «biustom») Perykiesa, A lcybiad esa, E u ryp id esa  
oraz posągi So fok lesa  i Demostenesa. M ożna spytać, 
w  jak i sposób rzeźbiarze potrafili tw orzyć portrety ludzi 
daw no um arłych, w  rodzaju Peryklesa albo Sofoklesa; 
dokładnie tego nie w iem y, w olno w szakże przypuszczać, 
że ich podobizny, acz n ieartystyczne, p rzech o w yw ały  się 
u ich potom ków, albo też na odkładanych peplosach P a l­
lady w  jej kap licy . W szelako  i portret może być bądź 
realistyczny, bądź idealistyczny. Je ż e li  artysta  skrupula­
tnie odtw arza w szystk ie , n aw et przypadkow e, ry sy  mo­
delu, każdą jego b rod aw kę albo zm arszczkę, pow stan ie 
portret realistyczny. Je ś l i  zaś artysta, tw o rzący portret 
w łaśn ie  jako dzieło sztuki, p ostaw i sobie pytanie co do 
idei i celu, do którego dążyła w ie lk a  artystka  - natura, 
pow ołując do ż y c ia  pewnego czło w ieka , i do niej spró­
buje się zbliżyć, pośw ięca jąc  takie drobiazgi, które o w ą 
ideę i cel zniekształcają, w tenczas otrzym am y portret 
idealistyczny. W  epoce naszej jeszcze p rzew aża  portret 
idealistyczny: najlepszy w zór jego —  to po rtreto w y po­
sąg Sofoklesa.

Koniec epoki tej w ysu n ął dw óch artystów , którym  
sądzone było streścić jej w y n ik i i w sk azać  szlaki epoce 
następnej; był to —  L i z y p p o s  w  dziedzinie rzeźby 
i A p e l l e s  w  dziedzinie m alarstw a. W^ielkość L iz y p p a  
polega na tern, że on p ierw szy  w  sposób należyty spo­
żytko w ał w szystk ie  trzy w y m iary , którem i —  w  odróż­
nieniu od m alarstw a —  rozporządza rzeźba: poprzednicy 
jego kształtow ali sw e posągi raczej z jednego tylko stano­
w isk a , m ierząc je tylko w z w y ż  i w szerz, nie zaś w  k ie­
runku, idącym  ku patrzącem u, tak, że otrzym yw ano sw ego 
rodzaju obrazy w ypu kłe  i cielesne. L izypp os, przeciw nie, 
kształtow ał sw e dzieła tak, ażeby można było oglądać je 
zew sząd i aby w szędzie przed staw iały  one piękne sko­
jarzenia lin ij. Proporcje cia ła ludzkiego określił inaczej.
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niż Poliklet: specjalnie stosunek długości g ło w y do dłu­
gości całego człow ieka w yrażał się u niego mniejszym  
ułamkiem. Proporcje Polik leta bardziej odpow iadały rze­
czyw istości, przeniesione atoli z żyw ego i poruszającego się 
c ia ła  na ciała zastygłe w  bronzie, sp raw ia ły  w rażen ie  czegoś 
ciężkiego i przez to zm usiły L iz y p p a  do odchylenia się 
od nich. U sp raw ied liw ia jąc  się, z w y k ł był m aw iać, że 
poprzednicy jego tw o rzy li ludzi takich , jakim i są, on zaś, 
jakim i się w yd ają . D la  nas najlepsz3^m okazem jego tw ó r­
czości jest w  dobrej zachow an y kopji Apoxyom enos, 
t. j. atleta, «zeskrobujący z siebie» skrobaczką piasek 
areny po w alce.

Gzem w  rzeźbie był L izyp p os, tern w  m alarstw ie 
był A pelles; obu ich zbliża do siebie i to, że byli, każdy 
w  sw ej sztuce, wybraii3^mi portrecistam i A leksandra W ie l­
kiego. O  L izyp p ie , co praw d a, przynajm niej kopje dają 
pew ne w yobrażenie; o A pellesie w yrażam y sądy jedynie 
w edle słów  tych, którzy jeszcze mogli w id zieć  p rzed ziw ­
ne jego dzieła. N a jw yższą  s ław ę  zyskał on sw ym  obra­
zem A frod yty , w ychodzącej z morza, nam alow anym  dla 
w y sp y  K os: górną połow ą ciała bogini w y ch y la ła  się 
z w ody, dolną była jesze pogrążona w  fali; tak, że a rty ­
ście w ypad ło  ukazać, jak  boskie kształty prześw iecały  
i przełam yw ały się w  pi’zejrzystym  żyw io le . Z e  artysta  
sprostał zadaniu swem u w yśm ienicie, to przyjąć musimy 
na w iarę ; spraw d zać sw em i oczym a śvviadectw a o m a­
larstw ie  antycznem możemy jedynie dla epoki następnej, 
która o tw iera  się po śm ierci A leksan d ra W ielkiego.

4З. M O C A R S T W O  M A C E D O Ń S K IE

Obecnie Jo n ja  znów  pozostaw ała w  takiem samem 
położeniu, jak  przed w ojnam i perskiem i, z tą  w szakże 
różnicą, że teraz w  całej G rec ji znikąd nie można b y­
ło oczekiw ać nadziei. A ten y, copraw d a, daw no już zdą- 
żyły  podźw ignąć się po klęsce nad Egospotamosem i w y b u ­
dow ać n ow ą flotę, lecz ich próba ponownego stw orzenia 
zw iązku  morskiego okazała się n ietrw ałą: wznowion3'^
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akurat w  sto lat po p ierw szym  (w  З78 r,), zw ią z e k  ó w  
rozpadł się (w  355 r.), p rzetrw a w sz y  nie w ie le  dłużej 
ponad lat dw adzieścia. S p arta , po utracie M essen ji, stała 
się państw em  drugorzędnem. T eby już dlatego nie m ogły 
m arzyć o w ojnie zam orskiej, że nie m iały ani flo ty , ani 
w ygodnych  przystani.

A  tymczasem nie ulega w ątp liw o śc i, że gdyby udało 
się zjednoczyć p ań stw a greckie, to tak a  G rec ja  jednolita 
stałaby się odrazu m ocarstw em  św iatow em . Sztuka w o ­
jenna w  G rec ji stała tak w ysoko, że najem nicy jej, na­
w et poza jej granicam i —w  Persji i K artag in ie— u w a ż a ­
ni byli za najlepszych żołnierzy. Szczególnie w ie le  
dokazał w  tej dziedzinie Epam inondas. D la  literatu ­
ry  i nauki greckiej w ie k  I V  był epoką ro zkw itu : z w ła ­
szcza w  A ten ach  h istorycy, m ów cy, filo zo fo w ie  o kry li 
imię greckie s ław ą  nieśm iertelną; drugiej zaś A kadem ji 
podów czas na całym  św iecie  nie było. N a  rów nej w y ż y ­
nie stały i sztuki plastyczne; w p raw d z ie , w skutek zu­
bożenia państw , artyści rzadko d ostaw ali zam ów ienia 
w  o jczyźnie i zmuszeni byli poza G rec ją  szukać zasto ­
so w an ia  sw ych  talentów . L ecz  w  ten sposób w łaśnie 
rozpow szechniali na obczyźnie sław ę G rec ji i miłość ku 
niej. K ra je  ościenne lgnęły do kultury greckiej i s tara ły  
się w stąp ić  w  jej krąg. D o tyczy  to zw łaszcza  A z ji M n ie j­
szej, której część zachodnia— M izja , L id ja , F ry g ja , K ar- 
ja —  w  znacznym  stopniu już była grecka.

T ak , zapew ne: gdyby zjednoczyć G re c ję —-ta nietyl- 
ko osw obodziłaby Jo n ję ,  ale i pokonałaby św ia t. L ecz  
zjednoczyć ją  z w e w n ą t r z  było rzeczą niem ożliw ą; każ­
da próba w  tym kierunku rozbijała się o w rodzone i n ie­
przeparte dążenie G rek ów  do niepodległości gmin —  do 
autonomji.

Pozostaw ało jedno: podjąć próbę tak ą  z z e w n ą t r z .  
Podjęło ją  państw o, które dotąd nie brało w ielk iego  udzia­
łu w  spraw ach  greckich —  północna sąsiadka T essalji, 
M a c e d o n j a .

B y ł to kraj pół-grecki, pół-barbarzyński, k tóry za­
ch o w ał jeszcze od czasów  bohaterskich rząd m onarchicz-
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пу; dynastja panująca u w ażała  siebie za czysto hel­
leńską, w yw o d ząc  ród sw ój od argejskich  H erak lidów . 
Jed n ak że  była to m onarchja nie na modłę perską: król 
liczył się ze zdaniem sw ych  «heterów » (t. j. « to w arzy­
szów »), jak  n azyw ał sw ych  m agnatów , i nie mógł uka­
rać śm iercią ani jednego M acedończyka bez w yro k u  sw e ­
go w ojska. W ojsko to było stałem pospolitem ruszeniem 
w łościan  m acedońskich— m iasta w  tym pół-dzikim kraju 
jeszcze nie istn iały. — Pod względem  siły  i w ierności dla 
króla była to w ie lk a  potęga zbrojna i, op ierając się na 
niej, m ogliby H eraklidzi m acedońscy daw no zająć stano­
w isko  przodow nicze na półw yspie  Bałkańskim , gdyby nie 
ciągłe w aśn i w  ich własnem  gronie; b y w a li w śród nich 
i w przód y kró low ie zdolni, lecz za każdym  razem w y siłk i 
ich ginęły w  zam ieszkach, które następow ały po ich śmierci.

Lecz teraz w ładcą M acedonji był człow iek, któremu 
podobnego cała G rec ja  ów czesna nie znała— król F i l i p  
(358 —  336). Ja k o  królew icz jeszcze, spędził on lat k il­
ka w  charakterze zakładnika w  Tebach i tam, pod nad­
zorem Epam inondasa, odbył najlepszą szkołę w o jskow ą, 
jaką w tenczas można było znaleźć. Powołanj^ na tron, 
prędko kres położył rozterce, która i tym razem to w a­
rzyszyła  zmianie w ład zy, i natychm iast sk ierow ał w zrok  
na G recję, płonąc z n iec ierp liw o śc i, aby doprow adzić 
do końca dzieło sw ego mistrza Epam inondasa. Celem je­
go było— zjednoczyć G recję pod sw o ją  hegemonją, i po­
tem poprow adzić ją  p rzeciw  Persom.

N a drodze do osiągnięcia tego celu w id zia ł dw ie 
przeszkody— jedną od strony morza, drugą od strony lą ­
du. Przeszkodą odmorską była o w a w stęga helleńska, 
która i tutaj w ieńczyła  ląd —  liczne greckie kolonje po- 
brzeża macedońskiego, w  szczególności te, które p o k ry­
w a ły  tró jpalczasty pó łw ysep— C halcydykę, n azw an y tak 
od im ienia C halcydy eubejskiej, m etropolji w iększości 
jej zaludnienia. N iegdyś kolonje te w chodziły w  skład 
ateńskiego zw iązku  morskiego, teraz uznaAvały hegemonję 
najpow ażniejszej ze sw ego grona —  O 1 i n t u. Przeszkodą 
na lądzie była T essa lja  i Term opile.
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O bie przeszkody same przez się nie były szczegól­
niej ważne: zw iązek  olincki był słaby, T essa lja  zaś, źar- 
ta  w ew nętrznem i w alkam i, n aw et z radością po w ita łab y  
zdobyw cę, niosącego pokój. W  obu w yp ad kach  jednak 
z poza w ro ga  pierw szego w y su w a ł się drugi, potężniej­
szy: z poza O lintu— A teny, zpoza T essalji —  Fokida.

Stało  się tak , że O lint, przew idując n ad ciągającą 
burzę, z aw a rł przym ierze z A tenam i.

A le  dlaczego, można spytać, A teny zgodziły się z a ­
w rzeć z nim to przym ierze i w stąp ić  przeto w  stosunki 
w ro g ie  z potężnym królem północy? N ależy w iedzieć, że 
w  A tenach w a lcz y ły  w ted y m iędzy sobą d w ie part je —  
partja  przyjació ł i partja  w ro g ó w  F ilip a . P ie rw sz a  p rag­
nęła pokoju, zjednoczenia H ellady, a potem dopiero— o sw o ­
bodzenia bratniej Jo n ji ;  na czele tej partji stał zacny F  o- 
k j o n ,  A rystyd es I V  w ieku , i w y m o w n y I z o k r a t e s .  Ten 
po w ażn y działacz sam nie w y stę p o w ał jako m ów ca, sła­
bość jego głosu nie p o zw ala ła  mu na to —  lecz po litycz­
ne ro zp raw y  jego na korzyść F il ip a  i zjednoczenia H e l­
lady rozpow szechniały się w szędzie, torując drogę pół­
nocnemu zdobyw cy. P rzyw ó d cą  drugiej p a rtji był naj­
lepszy m ów ca całej G rec ji —  w ie lk i D e m o s t e n e s .

K to  w id z ia ł D em ostenesa, jako m alca, w  żaden 
sposób nie mógłby przew idzieć, że w yro b i się zeń m ów ­
ca. B y ł jąkałą , nie w y m a w ia ł n iektórych liter i c ierp ia ł 
na astmę. Potrzeba kazała mu ująć siebie w  karby. O siero­
cony w cześnie, stał się, w raz  z siostram i, o fia rą  chci­
w y ch  opiekunów . W id ząc, ja k  m arnują ich dobro, po­
stan ow ił,— osiągn ąw szy pełnoletność, pociągnąć ich do 
odpow iedzialności, i w  tym celu stał się m ów cą. D e k la ­
m ow ał głośno na brzegu m orza, starając  się zagłuszyć 
szum przyp ływ u ; brał w  usta kam yki, ab y nadać ję z y ­
k o w i siłę i giętkość, w ieszał przed sobą lustro, żeby śle­
dzić ruchy sw ej tw arzy , i t. d; obdarzony żelazną w o lą , 
zw ycięży ł w szystk ie  przyrodzone przeszkody, w y g ra ł 
sp raw ę przeciw ko sw ym  opiekunom i stał się m ów cą. 
Lecz ćw iczen ia  jego na polu krasom ów stw a zb liżyły go 
z literaturą, a przez nią ze w sp an iałą  przeszłością A ten;
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nieznośna była dla niego m yśl, że potom kowie w o jo w ­
n ików  z pod M aratonu i Sa lam in y uznają nad sobą w ła ­
dzę północnego barbarzyńcy.

To w  żadnym razie stać się nie pow inno; a ponie­
w aż  zdobycie O lintu otw ierało  przed F ilipem  morze 
Egejsk ie, w ięc  należało temu zapobiec. O to dlaczego 
w szelkim i sposobami w spierał propozycję O lintu. Z g ro ­
m adzenie ludow e dało się porw ać jego w ym ow ie; p rzy ­
mierze Olintem  zostało zaw arte ; pomoc była posłana —  
lecz pomoc niedostateczna.

D laczego niedostateczna? Oto dlaczego.
Nadm ieniono w yże j, że już Perykles w  trosce sw ej 

o artystyczne w ykształcenie A teń czyków  ustanow ił roz­
d aw n ictw o  w śród  uboższych obyw ateli drobnych zasił­
k ów  pieniężnych podczas św ią t D yoniza , aby w yn ag ro ­
dzić im utracony zarobek. ow ych  w zględnie spokoj­
nych latach, które nastąpiły po klęsce nad Egospotam os, 
dem agogowie chętnie ku pow ali sobie przychylność o b yw a­
teli wnioskiem  o rozdaw nictw o «teorikonu» także i w  inne 
św ięta . ЛѴ ow ych  latach, gdy działał Demostenes, istniało 
już praw o, ab y w szystkie zbędne sumy oddaw ać do kasy 
teorikonu i w sze lk ą  próbę uchylenia tego p ra w a  k arać  
śm iercią. O to dlaczego w  kasie w ojennej było mało p ie­
niędzy —  i oto dlaczego A ten y nie m ogły O lin tow i w y ­
św iad czyć  pom ocy dostatecznej.

F il ip  cel sw ó j osiągnął. W^zięcie O lintu było dla 
A ten dniem rów nie bolesnym , jak  przed półtora stuleciem 
upadek M iletu. Lecz cóż było począć? D o now ej w o jn y  
należało szykow ać się p o w o li, a przedew szystkiem — za­
w rzeć pokój. I pokój zaw arto  (r. З46)

Tym czasem  F ilip  pokonał i drugą przeszkodę —  
lądow ą. T essalja, jak  już nadmieniono, p rz y w ita ła  go 
chętnie; Term opile atoli, bram a H ellad y, pozostaw ały 
w  rękach F o k ijczyk ó w . Stało się to w  sposób nastę- 
pujący.

Fo k id a , zachodnia sąsiadka B eocji, była k rain ą gó­
rzystą  i ubogą; na jej ziemi w szakże leżały D e lfy , «og­
nisko całej H ellady» z ich bogatemi skarby, które gro-
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m adzily się w iekam i. D e lfy , jednakże, b yły  niezależne od 
Fo k ijczyk ó w ; z u w ag i na ich doniosłość wszechhelleńską, 
rządziła  niemi rada t. zw . am fiktjonów, t. j. p rzed staw i­
cieli państw  rozm aitych, p rzew ażnie  ościennych. ЛѴ razie  
jak ie jk o lw iek  k rzyw d y , w yrządzonej D elfom , am fiktjonowie 
w z y w a li  na pomoc sw e pań stw a i w y d a w a li k rzyw d zic ie­
lo w i w ojnę, która z w a ła  się «św iętą». T ak ie  w ojn y św ięte 
G rec ja  już w id zia ła  dw ie: jedną w  w ieku V I , drugą w  V -ym .

T eraz, po w yniesien iu  się Teb ku potędze i po z w y ­
cięstw ach  Epam inondasa, spory pograniczne m iędzy Fo- 
k idą a B eocją  stały się częstsze i ostrzejsze; broniąc się 
przeciw  potężniejszym  sąsiadom, F o k ijczycy  postanow ili 
ow ładnąć D elfam i i opanow ać ich skarby. B yło  to n ie­
słychane św iętokrad ztw o, któremu podobnego nie w id z ia ­
no jeszcze w  G recji. A m fiktjonow ie natychm iast w y d a li 
w ojnę Fo k ijczyko m — t r z e c i ą  w o j n ę  ś w i ę t ą  (r. 356 —  
З46) i po w ierzyli prow adzenie je j Tebom. Lecz F o k ij­
czycy za złoto delfickie zw erb o w ali silne w ojsko  z n a­
jem ników , i Tebańczycy nie byli w  możności uporać się 
z przeciw nikiem . W tenczas F ilip  tak  pokierow ał sp raw ą , 
że am fiktjonow ie jego obrali wodzem naczelnym ; w ojna 
przybrała obrót stan ow czy i skończyła się klęską F o k id y . 
Ten w y n ik  szczęśliw y  zapew nił mu miejsce w  radzie am­
fiktjon ów , uprzednio zajm ow ane przez F o k ijczyk ó w , i —  
w ładzę nad Term opilam i.

A ten y w  tym samym roku zaw arły  z F ilip em  pokój; 
jasną w szakże było rzeczą, że F ilip  nie poprzestanie na 
dotychczasow ych pow odzeniach i s ta w i H ellen ów  w obec 
w yboru  między uległością a w ojną. M u sia ły  w ięc  A ten y  
gotow ać się do w ojny. N ie w szy scy  b yli zgodni w  tej 
spraw ie. N a zgromadzeniu ludowem toczyły się nieustan­
ne spory między Focjonem  a Demostenesem: „Strzeż s ię ” , 
w ołał Demostenes do Focjona, którego osobiście szano­
w a ł; „A teń czycy  zabiją cię, gdy ich ogarnie w śc ie k ­
łość. A  ciebie” , odparł Focjon , „gd y oprzytom nieją.” 
Jed n ak o w o ż górę w z ią ł Demostenes. Udało mu się osiąg­
nąć zmianę p raw a co do teorikonu; skarb w o jsk o w y  znów  
się napełnił, środki obrony kra jow ej w zrosły .
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Przygotow an ia te trw a ły  sześć lat z okładem. Przez 

ten czas jednakże i F ilip , odw ołany przez sp raw y  sw e 
na północy, znów  w zm ógł się na siłach i pow rócił do 
sw ej ulubionej idei. Ł ak n ą ł nowej w ojny helleńskiej; 
i agenci jego w  radzie am fiktjonów dostarczyli mu do 
niej powodu. Pod pretekstem tego, że pew ne m iasteczko 
lokryjskie, Am fissa, zajęło część ziemi delfickiej, w ydano 
mu c z w a r t ą  M^ojnę ś w i ę t ą  (r. ЗЗ9 — 338), której p ro ­
w adzenie, oczyw iście , poruczono F ilip o w i. K ró l przyjął 
mandat i pchnął w ojsko przez Term opile.

D la  D eraostenesa rzeczą było jasną, że godzina sprze­
ciw u  w yb iła . W szelako  m iędzy A tty k ą  a w ojskiem  króla 
leżała podległa Tebom B eocja , z Tebam i zaś F il ip  od 
czasów  jeszcze Epam inondasa w  przyjaznych  pozostaw ał 
stosunkach. Demostenes w y tę ży ł w szystk ie  siły  sw ej po­
tężnej w ym o w y i celu sw ego dopiął: T eby zaw a rły  z A te ­
nami prz^^^mierze, obie armje bratnie podążały ku granicy 
fokijsk ie j i ję ły  czekać n ieprzyjaciela pod beockiem m ia­
steczkiem C h e r o n e j ą .

C a ła  H ellada z bijącem sercem oczekiw ała  w yn iku  
b itw y , w  której rozstrzygał się los jej niepodległości. A n i­
musz sprzym ierzonych nie był św ietny; znów  jęły krążyć 
niepokojące w różby:

Obym uniknąt bitwy u dennych wód Tennodontu 
W  orla przeniienion w chmurach lub w dzatę mgły przyodziany. 
Ł z y  wróży ona pobitym, zwycięzcy zaóię — zagłady.

(Termodont —  strumień opodal Cheronei). Demostenes 
żartow ał, pokrzepiając sw oich : „P itja  filip k u je ” —  m ówił 
do tow arzyszy. Sam  w szakże był mistrzem słow a, nie zaś 
miecza; w ojsko sprzym ierzonych, nadom iar, liczbą ustę­
pow ało wojskom  królew skim . Szczęście wojenne znów  
uśmiechnęło się F ilip o w i: bój pod Cheroneją (r. 338) po­
grzebał niepodległość grecką.

G d y dzień fatalny dobiegał kresu, w yb o ro w y oddział 
tebański —  «św ięty zastęp» Epam inondasa —  poległ do 
ostatniego męża, i F ilip , przechadzając się po pobojow i­
sku, mógł z tw arzy  rozpoznaw ać w szystkich  to w arzyszó w
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sw ej młodości. Nie tak  w aleczn ie , niestety, b ili się Ateń- 
czycy: w ielu  z pośród nich w  panicznym  uciekło popło­
chu, pociągając z sobą i Demostenesa.

Tebańczycy później w y s ta w ili  rzeźbę olbrzym iego 
lw a  na polu b itw y, i ten «lew  cheronejski» przetrw ał 
tam tysiąco lecia, przypom inając Grekom  o św iętej ролѵіп- 
ności odzyskania niepodległości, utraconej pod Cheroneją.

Istotnie, odtąd F ilip  stał się panem G recji. Z  o w o ­
có w  sw ego zw y c ię stw a  skorzystał on, zresztą, лѵ sposób 
bardzo um iarkow any; sko ń czyw szy z p ierw szą częścią 
sw ego zadania, zabrał się do drugiej: w y z w o l e n i a  
J o n j i .  Z w o ła ł przedstaw icieli zjednoczonej G rec ji do 
Koryntu; s ta w ili się w szyscy , prócz Spartan , na których 
już można było nie zw racać  u w agi. Ten z w i ą z e k  k o ­
r y  n c  k i  (r. ЗЗ7) uznał hegemonję F il ip a  i obrał go na 
w od za przeciw  odwiecznemu w ro go w i.

F ilip  tryum fow ał; otw arło  się przed nim pole n ie­
zmierzonej s ław y ... I nagle, w  przededniu w y p ra w y , p o ­
w a liła  go strzała m ordercy, który m ścił się w  ten spo­
sób za k rz yw d y  osobiste. C ała G rec ja  drgnęła, przypom ­
n iaw szy  sobie w różbę cheronejską: «zw ycięzcy —  zagładę». 
Sw obodniej też odetchnęła Persja.

R ychło  atoli zrozumieli w szy scy , że zadanie F il ip a  
przeszło w  pew ne ręce: następcą niepospolitego ojca stał 
się jeszcze genjaln iejszy syn —  A l e k s a n d e r  W i e l k i  
(336— З2З).

W^tenczas był to jeszcze m łodzieniec; lecz jako p a ­
cholę u jaw niał rysy , zap o w iad a jące  jego w ie lko ść  p rz y ­
szłą. Pięknej urody, czaru jący w  obejściu z ludźmi, r y ­
cersko śm iały i w spaniałom yślny, cielesną rów nież siłą  
górow ał nad w szystkim i sw oim i rów ieśn ikam i. Z  upo­
dobaniem opow iadano, jak  uskromił sam dzikiego rum a­
ka, którego przyprow adzono jego ojcu, i któremu na­
stępnie, w skutek szerokiego łba, dano n azw ę B u cefała  
(t. j. «bykogłowego»). R um aka tego nikt nie p o tra fił do­
siąść, i już chciano go odprow adzić; w tenczas A lek san ­
der poprosił, aby pozwolono mu podjąć próbę; próba się 
pow iodła, i gdy kró lew icz, dosiadłszy ujarzm ionego ru-
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m aka, p rzycw alo w al do F ilip a , ten uściska! go i rzekł 
mu: Synu mój, szukaj sobie rów nego m ocarstw a, M ace- 
donja jest dla ciebie za ciasna. Je d n a  w ad a  obarczała 
A leksan dra już teraz, odpow iedzialność zaś za n ią pono­
siło raczej otoczenie jego, niż on sam. VF JVlacedonji,^ 
jako w  kraju pół-barbarzyńskim , lubow ano się w  długich^ 
rozpasanych p ijatykach . N ie  stronił od nich sam F il ip  
i w drożył do nich i syna. Uchodziło tam za znamię siły  
spełniać olbrzym ie «heraklesow skie» puhary; ten, który 
się odznaczył, brał z rąk  kró lew skich  nagrodę,— byw ało , 
że nazajutrz w ynoszono go z kom naty m artw ym . A le ­
ksander polubił te w y b ry k i; oszołomiony zaś trunkiem , 
p rzestaw ał panow ać nad sobą. Z  łagodnego staw a ł się 
okrutny, ze skromnego— chełp liw y; zapom inał o czci dla 
ojca, o przy jaźn i dla druhów. Potem, w ytrzeźw io n y, 
gorzko ubolewał nad tern, co popełnił w  stanie oszoło­
mienia.

W p raw d zie , zaszczep iw szy syn ow i tę truciznę, F i ­
lip dał mu także i środek p rzec iw  niej zaradczy, zapro­
siw szy  do niego na nauczyciela najw iększego ow ych  cza­
sów  filo zo fa , A rystotelesa, ucznia Platona. V F p ływ  A r y ­
stotelesa na A leksan d ra był podw ójny: naprzód, wzbudził 
on w  sw ym  w ychow ań cu  zam iłow anie poezji i nauki, 
a zatem i cześć dla A ten, kędy k w itły  i poezja i nauki; 
po-w tóre, nauczył go , choć do pew nego stopnia, pan o­
w a ć  nad sobą i m iarkow ać nieuskromiony żar sw ej duszy.

T ak i był ten, który odziedziczył w ie lk ą  puściznę 
F ilip a . D ow ió d ł on natychm iast, że był tej puścizny go­
dzien. Zam ieszki, które i tym razem w szczęły się i w  je­
go kró lestw ie, i w  H elladzie, stłumił szybko i dokonał 
tego, że p ań stw a greckie uznały go wodzem  sw oim  prze­
c iw  barbarzyńcom . Poczem, zebraw szy i sw oje w ojsko, 
i oddział połączonych państw  greckich, udał się na w y ­
p raw ę.

P ierw sze zadanie jego polegało, o czyw iście , na tern, 
aby w y z w o lić  Jo n ję . Przeszedł Hellespont i w targn ął 
w  krainę trojańską. S atrap o w ie  najbliższych prow incyj 
w yprow ad zili przeciw  niemu sw e w o jsk a  i zajęli brzeg
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rzek i G r a n i k a ,  w padające] do Propontydy; A leksander 
pobił icb  tutaj i ruszy! dalej, nie spotykając p raw ie  opo­
ru, wzdłuż całego zachodniego w ybrzeża. U p o raw szy  się 
bez szczególnego trudu z tem pierw szem  zadaniem , n ie­
zw łocznie podjął drugie i g łów ne— podbój k ró lestw a per­
skiego.

O pu ściw szy w ybrzeże, poprow adził w ojsko  w głąb  
kraju. Z a ją w s z y  Gordjum  —  d aw n ą stolicę kró la  F ry g ji 
M.idasa, —  dow iedział się, że jest tu jego ryd w an , i że 
temu, kto «rozplącze» w ęzeł dyszla tego rydw an u, są ­
dzono objąć w ładzę nad św iatem .

Trudność zadania tk w iła  w  tem, że końce zw rócone 
były ku w nętrzu w ęzła. A leksander, p rzekonaw szy się , 
że u siło w an ia  jego, ab y w ęzeł rozw ik łać, były daremne, 
dobył m iecza i rozciął go— odtąd «w ęzeł gordyjski» stał 
się przysłow iem .

Tym czasem  i król perski przekonał się, że w y p a d ­
nie mu w a lk ę  toczyć ze śm iałym  zdobyw cą już nie o J o -  
nję, ale o sw oje m ocarstw o: królem  zaś był w ten czas 
D arjusz III, człow iek dzielny i  w aleczn y. R u szy ł on ze 
sw ej dalekiej Suzy; A leksander ze sw ej strony sk iero w ał 
się p rzec iw  niemu i zstąpił ku południowemu w ybrzeżu  
A z ji M niejszej w  C y lic ję . Tu w szakże zatrzym ała go nie­
spodziana choroba: w y k ą p a w sz y  się w  lodow atej w odzie 
górskiej rzeki Cydnu, dostał feb ry  i był b lisk i zgonu. L e ­
karze odstąpili chorego, prócz niejakiego F il ip a , d aw n e­
go jego przyjaciela . 1 oto, gd y F ilip  m iał podać k ró lo w i 
mocne lekarstw o , ten otrzym ał od sw ego najlepszego w o ­
dza Parm enjona list, zaw iera jący  taką przestrogę: „Strzeż 
się F ilip a : D arju sz obiecał mu nieprzeliczone skarby 
i córkę rodzoną za żonę, jeśli otruje c ieb ie” . W szedł F i ­
lip  z lekarstw em ; A leksander w z ią ł odeń czarę, jemu zaś 
oddał list. I, badaw czo patrząc mu w  tw a rz , jął pow oli 
w y p ija ć  lekarstw o . F ilip , przerażony, zaczął przysięgać 
i zap ew niać, że jest n iew inien; A leksander w szakże po­
został spokojny i ła sk aw y ; niebaw em  postradał przytom ­
ność. L ek  okazał się skuteczny; król w y zd ro w ia ł i znów  
podjął w y p ra w ę .
Grecja niepodległa — 24
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N a gran icy  C y lic ji i S y r ji, w  samym kącie morza 
Śródziem nego, spotkały się oba w o jska; tu leżało miasto 
I s s o s, które też dało imię b itw ie . D arjusz zdołał w ą w o ­
zam i górskiem i obejść lew e skrzydło A lek san d ra  i ude­
rzyć na jego ty ły ; w ojsko A leksandra stanęło w obec a l­
tern atyw y : zw yciężyć  albo zginąć. Z  tern w ięk szą  w a l­
czyło o d w agą. Z w y c ię stw o  jego było zupełne; D arjusz 
z trudem ocalił resztkę sw o ich  hufców , lecz rodzina jego —  
matka, żona, dzieci —  stały się łupem zw ycięzcy , który, 
zresztą, rozkazał, aby utrzym yw ano je na stopie kró­
lew sk ie j.

Z w y c ię stw o  pod Issem otw arło  przed Aleksandrem  
Syrję  i w szystk ie  południowe posiadłości D arjusza. W^sze- 
lako miasta n iekiedy sta w ia ły  mu opór, zw łaszcza słyn­
na stolica Fen icji, T yr, którą przyszło mu oblegać w  c ią ­
gu siedmiu m iesięcy. O bleganie grodów  w ogóle  w  sta­
rożytności stanow iło  rzecz trudną —  cała p rzew aga  była 
po stronie oblężonych. A leksander popadł już w  p rz y ­
gnębienie; pocieszyło go w idzenie, jakie naw iedziło  go 
w e  śnie. W yd ało  mu się, m ianow icie, że ściga satyra, 
k tóry  w szelkiem i sposoby stara  się umknąć, w  końcu 
jednakże daje się pojm ać. Sen w ytłum aczony został przez 
jednego z w różbiarzy, i przytem  bardzo prosto. Z w r a c a ­
jąc  się do A leksan dra, w róż w ym ien ił im ię tw oru, który 
mu się  przyśnił, oddzielając w yraźn ie  jego głoski: «sa- 
tyros», co w  języku macedońskim znaczyło: <̂ '̂ Tyr— tw ój» . 
I tak też się stało.

Po Fen icji poddał się także i E g ip t. Tu A leksander 
postanow ił założyć stolicę nadm orską, doskonale rozum ie­
jąc, że bajecznym tego kraju  bogactwom  brak jest w y ­
lotu na morze— faraonow ie egipscy bali się żeglugi, k ró ­
low ie zaś perscy tylko w y sy sa li E g ip t, mało troszcząc 
się o jego potrzeby. Sam  on w yzn aczył m iejsce pod bu­
dow ę m iasta, które otrzym ało jego imię i zachow ało je 
po dzień dzisiejszy: jest to A l e k s a n d r j a .

Stąd  zaw rócił z pow rotem  do Fen ic ji, zam ierzając 
następnie przejść do M ezopotam ji i dalej do wschodnich 
prow incyj D arjusza. Ten ostatni, znękany porażkam i.
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i utratą rodziny, zaofiarow ał A lek san d ro w i pokój na 
bardzo korzystnych w arunkach : ustępow ał mu w szystkie  
ziem ie na zachód od E u fratu . A leksander zgrom adził 
przyjació ł sw ych  na naradę. N ajstarszy z n ich, nadm ie­
niony w yżej Parm enjon, rzekł: „G d yb ym  był A lek san ­
drem, tobym się zgodził” .— „Zgodziłbym  się i ja ” , złośli­
w ie  odpow iedział król, ,,gdybym  był Parm enjonem ” . P o ­
kój odtrącono; D arjusz zmuszony był w yd ać  jeszcze je ­
den bój o sw e ostatnie dzierżaw y.

Bój rozegrał się opodal ruin daw nej w ładczyni w scho­
du, N  i n i  w y .  Z w yc ię stw o  przyszło A lek san d ro w i n iełatw o: 
przez ch w ilę  w y d a w a ło  się n aw et, że jego lew e sk rz y ­
dło, którem dow odził Parm enjon, zostanie starte przez 
napór barbarzyńców . Z ato  na drugiem skrzydle A lek san ­
der rozgrom ił w ro gó w , i zw ycięstw o  to rozstrzygnęło 
bitw ę. D arjusz znow u uciekł, tym razem już bez w ojska; 
przepyszny pałac k ró ló w  perskich, Persepolis, stał się 
zdobyczą A leksandra.

Teraz dopiero całe zadanie było w ypełnione. D o tej 
p ory zw ycięzca pędził tryb życia  su ro w y, starając się 
nie ulegać wrodzonemu n ałogow i sw ej ojczyzny; lecz oto 
nastał odpoczynek po trudach bitew nych, a w ra z  z nim 
czas zab aw y i ucztow ania. Podczas jednej uczty, już nocą, 
ktoś rzekł do króla: „P o w iad asz , że kochasz A teny: po- 
mścij w ięc  pożar A kropolu  i spal pałac K serk sesa” . Te- 
m istokles i A rystyd es podziękow aliby za podobną zem­
stę; lecz oszołomiony p ijatyk ą A leksan d er uznał ją  za 
słuszną, ch w ycił p łonącą pochodnię i na czele wesołej 
czeredy pom knął ku poblizkiem u pałacow i. N astępny ra ­
nek ujrzał w  gruzach i zgliszczach przedziw ny pomnik 
sztuki w schodniej —  i zbudził w  sercu w ytrzeźw ionego 
kró la św iadom ość, że, bez potrzeby i celu, popełnił rzecz 
barbarzyńską.

Z ato  w  kolisku przyjació ł b yw a ł hojny i w sp a n ia ­
łom yślny i po kró lew sku  o b d aro w yw ał każdego. Pam ię­
tał i o dalekich. A tenach w tenczas panow ał pokój 
i ład pod rozumnemi rządam i L ik u rga  1 Dem ostenesa; 
m e byli oni jego przyjaciółm i, lecz tam-że zam ieszkiw ał
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pow szechnym  otoczony szacunkiem  rów nież i sęd ziw y 
Focjon, bezinteresow nie u siłu jący w spó ło b yw ateli sw ych  
pojednać z hegemonją m acedońską. Temu to Fo c jo n o w i 
A leksander przesłał sto talentów  —  na nasze pieniądze 
około m iljona złotych. D z iw n y  obraz ujrzeli posłańcy 
króla , gdy w esz li w  jego dziedziniec: Focjon sam w y ­
ciągał ze studni w iadro  w ody, żona jego stała opodal 
i m iesiła ciasto w  dzieży. Posłańcy złożyli dar k ró lew ­
ski u jego nóg; Focjon, zdziw iony, spytał: „D laczegó ż 
to A leksander w łaśn ie  mnie p rzysy ła  to złoto?” — „ D la ­
tego’ ’ , uprzejmie odpow iedzieli tam ci, „że mieni cię być 
najlepszym  w śród A teń czyk ów ” . —  „N ie c h a j-ż e  tedy 
pozw oli, abym i nadal pozostał tak im ” , rzekł starzec 
i polecił im odnieść złoto zpowrotem.

W  pościgu za D arjuszem  A leksander nie śpiesz3d się 
zbytnio, nie podejrzew ając w szakże, że n ieszczęśliw y król 
ścigany może być przez innych. G d y w reszcie go do­
padł, D arjusz już nie żył; jeden z dw orzan jego, Bessos, 
zam ordował go zdradziecko, rachując, że w  ten sposób 
zaskarbi sobie łaskę now ego w ład cy . K ró l jeszcze oddy­
chał, gdy w szedł dow ódca czołowego oddziału macedoń­
skiego, i poprosił, aby mu dano się napić. Ten spełni 
jego prośbę. A V ypiw szy w odę, um ierający rzekł doń: 
„A leksander cię w ynagrodzi; jego zaś niech nagrodzą 
bogow ie za dobroć jego w obec mojej rodzin y” . R ychło  
podszedł i A leksander; długo patrzył na ostatniego po­
tomka w ielk iego  C yrusa; o d p iąw szy sw ój płaszcz k ró ­
lew sk i, tk liw ie  osłonił nim zw łok i nieszczęsnego m onarchy.

B esso w i odpłacił szczodrze: kazał p rzyw iązać  go do 
dwóch drzew , nachylonych hu sobie, i następnie drzew a 
te puścić, tak, że ciało jego uległo rozerw aniu  na d w ie 
części. N iestety, i pod innemi w zględam i A leksander pod­
d aw ał się barbarzyńskiem u środow isku, w  jakiem  p rze­
b yw a ł: sw ój grecki strój zamienił na perski; na podo­
bieństwo kró lów  perskich, jął p o czytyw ać  się za boga, 
nie zaś za człow ieka, i na tej zasadzie domagał się dla 
siebie czci boskiej. Persow ie, rzecz zrozum iała, godzili 
się z tern ła tw o , lecz w  sw ej drużynie macedońskiej w y -
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w o ły  w a ł on szemranie, które w zm agało się coraz bardziej. 
W  trzeźw ym  stanie A leksander zach o w yw a ł jeszcze s w ą  
d aw n ą w spaniałom yślność; tak , w id ząc, że w śród n a j­
bliższych jego przyjació ł jeden, H efestjon , naśladuje go 
w  noszeniu stroju perskiego, drugi zaś. K rater, w  dal­
szym ciągu nosi płaszcz grecki, zachow ał jednaką życz li­
w o ść dla obu: „H efestjon kocha A leksandra, a K rater—  
k ró la” . L ecz podczas uczt, gdy w ino ro zw iązyw ało  
w szystkim  język i, n astaw ały  niekiedy momenty grozy.

czasie jednej z nich A leksander w  napadzie szału za­
bił K lita , który ocalił mu życie nad Granikiem ; w y trz e ź ­
w io n y , długo potem leżał w  milczeniu, w zd ych a jąc  i p ła ­
cząc. N iegod ziw i pochlebcy korzystali z tych jego n a­
stro jów  ducha, w m aw ia jąc  w eń, że niepotrzebnie się kaja , 
że w szystko, cokolw iek  czyni król, jest sp raw ied liw e . 
I m ow am i temi upijał się on jeszcze silniej, niż w inem , 
i  coraz bardziej staw ał się niepodobny do siebie.

N akoniec, życie pokojow e mu obrzydło; nanowo za ­
pragnął trudów  bojow ych , życia  na stopie surowej i tw a r ­
dej. C a ła  Persja już należała do niego; w schodnią sąsiad ­
ką jego były  legendarne I n d  je ,  o których G recy  m ieli 
w tenczas w yobrażen ia bardzo mgliste. Postanow ił pod­
bić ten kraj i przed sięw ziął w y p ra w ę  w  krainę Pięcio- 
rzecza. Z n ó w  to w arzyszyło  mu szczęście; jeden kró l in ­
dyjski za drugim uznaw ał jego władzę. A leksander m a­
rzył już o tajemniczym  G angesie i, jak  mniemano p o ­
dów czas, o kresach ziem i; ale tu w ojsko jego odmówiło 
posłuszeństwa. Zm uszony był zarządzić odwrót; od­
w ró t nastąpił poczęści drogą lądow ą, poczęści morzem 
przez ocean Indyjski i zatokę Perską, ażeby zbadać także 
i tę część ziem i.

Naturalnem  miejscem połączenia obu części w o jska  
był B a b i l o n  nad Eufratem , stolica starożytnej m ądro­
ści chaldejskiej. Później wspom inano w szelkiego rodzaju 
znaki złow ieszcze, jakie dały się w idzieć w  ch w ili, gdy 
w stępow an o w  to miasto fatalne. A stro lo go w ie  chaldej­
scy radzili A leksan drow i, ab y  unikał Babilonu; stado k ru ­
k ó w , gdy zbliżał się, poderw ało się z m urów, kracząc
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i w alcząc  między sobą, przyczem  niektóre padły martwe^ 
u Jego nóg; po zab aw ie  w  piłkę na tronie A leksan dra 
zasiadła jakaś postać tajem nicza, przybrana w  jego opoń­
czę i koronę, i na pytan ie otaczających oznajm iła, że 
sam Serapis —  m iejscow y bóg śm ierci— przysłał ją  tutaj. 
A leksander m iał duszę niezłomną, lecz niepokoiły go złe 
przeczucia; otoczył się zgrają  czarnoksiężników  i zak li­
naczy, ale pod ich w p ływ em  czuł się jeszcze gorzej; co­
raz częściej odtąd ją ł niepokój sw ój zagłuszać w inem . 
W tenczas w łaśnie druga część jego w o jsk a, żeglująca 
morzem, przez Eu frates w ró ciła  do Babilonu. W^ielka 
była radość spotkania: A leksander p rzew sp aniałą  ucztą 
ugościł junaków . U czta trw a ła  noc całą; o św ic ie  król 
chciał udać się na spoczynek, lecz jeden z druhów  upro­
sił go, aby przeucztow ał z nim i jeszcze i dzień następny. 
A leksander ustąpił —  i w p ad ł w  gorączkę. Sp a la jąc  się 
od pragnienia, żądał, aby mu dano w in a ; zaczęła się m a­
ligna, w szelk i ratunek stał się n iem ożliw y.

Podczas jednej z pośród jasnych minut choroby ujrzał 
A leksander w sp ó łb o jo w n ik ó w , w  smutku okalających  jego 
łoże. Starego Parm enjona już nie było w  ich gronie —  
sam ukarał go śm iercią w  ow ych  złych czasach, przed 
w y p ra w ą  na Indje; ale był w śród nich rozum ny Ptole­
meusz, w iern y Seleukos, w aleczny A n tygon  i jeszcze sze­
reg innych, w szyscy  czynni i potężni, jak w yb ran i... A le ­
ksander bowiem  potrafił dobierać pom ocników . Jed en  
z nich spytał konającego, kogo czyni następcą w śród 
sw ej drużyny —  w szak  dzieci w łasnych  nie miał. K ró l 
z łoża agonji obrzucił ich badaw czem  spojrzeniem — nie, 
żaden w ybór nie był tu m ożliw y. „N ajgodniejszego” —  
odrzekł, i niebaw em  umarł (r. З2З).

C ała  nadzieja pokojow ego rozw oju św ia ta  umarła 
w raz  z Aleksandrem . Z a  życia w szystkich  przygn iatał 
potęgą sw ej osobowości: „ziem ia m ilkła u nóg jego” —  
jak  m ów i Pismo. G d yb y  był zdążył, jak  ojciec, F ilip , 
p rzeżyw szy w iek  sw ó j, w y ch o w ać  syna-następcę, jed­
ność jego św iatow ego  m ocarstw a byłaby zapew niona. A le  
nie, przekazał je «najgodniejszemu», za najgodniejszego^
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zaś każdy p o czytyw ał siebie. Rozpadło się kró lestw o  
A leksandra. Ptolemeusz odrazu opan ow ał E g ip t i ogłosił 
się królem  w  A leksandrji; trzysta  bez m ała la t p an o w ali 
potom kowie jego, Ptolemeusze, w  tym kraju. Prow incje  
w schodnie przypadły w  udziale Seleukow i; w p ra w d z ie  
pod rządam i jego potom ków  ziemie za Eufratem  znów  od- 
szczepiły się od św ia ta  greckiego i stw o rzy ły  odrębne, 
barbarzyńskie królestw o P artów , tak, iż państw o «Se- 
leukidów » ograniczało się głów nie do S y r ji i miało, jako 
stolicę, A ntjochję, założoną przez Seleuka. A z ja  M n ie j­
sza rozpadła się na k ilka  p ań stw ; najw ażniejsze z nich 
było królestw o Pergam u, nazw ane tak  od im ienia sw ej 
stolicy. M acedonja, w  której Aleksander, jako nam iestni­
k a , zostaw ił A n typ atra , stała się igraszką w  ręku w ie lu  
w spółzaw odn ików  i koniec końców  przypadła w  udziale 
potomkom A ntygona; sto licą jej stała się now ozałożona 
Tessalonika —  obecnie Salon ik i —  zaw ie ra jąca  w  sw ej n a­
zw ie  pamięć o zw ycięstw ie  F il ip a  nad T essalijczykam i, 
które stało się podw alin ą jego potęgi.

A  G recja?
I ona drgnęła na w ieść o śmierci A leksandra; p rzy ­

rodzona dążność do autonomji zbudziła się znowu. A te ­
ny zapragnęły w y z w o lić  się z pod opieki m acedońskiej. 
N a  czele ruchu stanął, rzecz jasna, Demostenes; posta­
now iono pchnąć w ojsko ku Termopilom przeciw ko arm ji 
A n typ atra . A le  i ta próba skończyła się n iepow odze­
niem; w ojsko ateńskie zostało pobite i w ysłan n icy  A n ­
typ atra  stanęli w  A tenach, żądając, aby im w ydano D e- 
mostenesa. Ten ostatni uciekł przez zatokę Saronicką na 
w ysp ę  K alau rję , gdzie stała starodaw na św ią ty n ia  P o ­
sy dona z praw em  schronu. Jed n ak o w o ż tam go odnale­
ziono; w id ząc , że zam ierzają u prow adzić go przem ocą 
w b re w  p raw u  boga, poprosił, aby pozw olono mu n api­
sać k ilka  słów  do rodziny. U zy sk a w szy  pozw olenie, w y ­
ją ł sw ó j «stylos» —  zaostrzoną pałeczkę do p isan ia  po 
n aw oskow an ej tabliczce —  podniósł w szakże do ust nie 
jej ostry, lecz tępy koniec, w  którym  przech o w yw ał tru ci­
znę. T ak , przynajm niej, udało mu się umrzeć na w olności.
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Je g o  stały przeciw nik , szlachetny Focjon, przeżył 

go; zginął w  latach  sędziw ych  w skutek know ań w r o ­
gó w  podczas jednego z następnych przew rotów , potw ier­
dzając proroctw o Demostenesa —  zginął śm iercią S o k ra ­
tesa w  w ięzieniu.

R zeczyw iście , G recja  nie zaznała spokoju po stłu­
mieniu po w stan ia  Demostenesa. U legając n aciskow i M a- 
cedonji z północy i Ptolem euszów z południa, stała się 
znów  areną nieskończonych w ojen; lecz te nas już z a ­
c iek aw iać  nie będą. A leksander w szelako  żył nienapróżno; 
dzięki niemu cały  św iat w schodni uległ hellenizacji; ję ­
zyk, literatura, sztuka H ellady nie zam ykały się już 
w  obrębie mórz Egejsk iego i Jo ń sk iego  —  ośrodkam i ich 
stały  się A leksandrja, A ntjochja, Pergam ; n aw et dalekie 
P artja  i Indje dośw iadczyły na sobie ich w p ływ u . W^szę- 
dzie rozsiane zostały ziarna doskonalenia się um ysłowego, 
i ziarna te w zeszły i Avydały owoce, któremi żyw im y się 
po dzień dzisiejszy.

44. I Z O K R A T E S  I A R Y S T O T E L E S

P rzew agi F ilip a  w  G recji oraz zw y c ię stw a  A lek san ­
dra na W schodzie przesądziły rolę Aten na całą  p rz y ­
szłość dalszą: ich stanow isko polityczne zniweczone zo­
stało na zaw sze. Próżno było m arzyć o odbudowaniu tego, 
co stanow iło podstaw ę ich potęgi w  okresie Peryklesa, 
o zw iązku morskim i hegemonji m orskiej: w szystko  po­
chłonęła m ocarstw ow a potęga A leksandra i grecko-orjen- 
talne p ań stw a jego spadkobierców , i cała p o lityka A ten 
m usiała odtąd zam ykać się w  tern, aby w yzysk u jąc  w spół­
zaw odnictw o między M acedonją z jednej strony a egip- 
skiem królestw em  Ptolem euszów z drugiej, zachow ać 
przynajm niej sam oistność dzieln icow ą i samorząd.

R ó w n ież  i w ie k o w a  A ten w spółzaw odn iczka, S p a r­
ta, była w ykreślon a z liczby m ocarstw epoki po-aleksan- 
dryjskiej; a przecież co za różnica między obu miastami! 
D la  S p arty  obalenie jej s iły  politycznej i w ojennej było 
równoznaczne z zupełną zagładą; stała się poprostu dzi-
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postawiony po n ieszczęśliwej b itw ie na cześć poleglycli, re^'onstruo wany z cruzov ^ycli czasacli
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w oląg iem  społecznym w śród p ań stw , żyjąc nadal w edle 
ustaw  L ik u rg a  z ich w spólnem i posiłkam i, i n aw et R zym  
w  czasach późniejszych chętnie jej to p raw o  pozostaw ił 
pod osłoną sw ej w ład zy św iato w e j. A ten y, p rzeciw nie, 
n aw et po utracie sw ej k ierow niczej ro li politycznej, za ­
ch ow ały  w p ły w  kulturalny, znaczenie, jako pań stw a przo­
dow niczego n ietylko G recji, ale i całego św iata . S p r a w ­
dziło się słow o Peryklesa: A ten y stały się n ajw yższą  
szkołą H ellady, i n ietylko H ellady, ale i całej ludzkości.

W  takich w arunkach  działalność ow ych  m ężów , któ­
rzy  przyczyn ili się do w zm ożenia ro li kulturalnej A ten , 
zasługuje na naszą szczególną u w agę. Jedn ego  już zna- 
my: był to Platon, jako g ło w a założonej przez się A k a- 
demji. Z  pośród innych szczególniej w yró żn ia ją  się dw aj: 
w spó łzaw o dn icząc ze sobą, obaj przecie p raco w ali r a ­
zem ku p o żytko w i i ku chw ale  Aten. B y li  to —  Izokra- 
tes i Arystoteles.

P ie rw szy  z nich, I z o k r a t e s ,  za głów ny oręż sw ój 
p o czytyw ał słowo, jako takie. Uczeń sofisty G orgjasza, 
odziedziczył jego podziw  dla m ow y przeko n yw ające j; 
odziedziczył także styl, p iękną dźw ięczność i sym etrję 
jego okresów , w  szczególności zaś ów  «ideał solistyczny» 
w szechstronnie ukształconego człow ieka , który ten starał 
się  zaszczepić podczas w ycieczek  do Aten. Lecz G orgjasz 
był obcokrajowcem ; Izokrates był A teńczykiem  i mógł za­
łożyć w  mieście ojczystem stałą szkołę. T ak  też uczynił. 
N a  podobieństwo A kadem ji, był to rów nież typ szkoły 
w yższej. K urs był czteroletni. O prócz retoryki, jako osob­
nej nauki o słow ie, w ykładano także i inne nauki, sta­
n ow iące pospołu krąg w ykształcen ia  ogólnego. N auczanie 
atoli zasadzało się nietylko na w ykładach ; głównem  z a ­
jęciem uczniów  b yły  ćw iczen ia  praktyczne w  krasom ów - 
stw ie  pod kierunkiem  nauczyciela, i ćw iczen ia  te, zgod­
nie z obyczajem greckim , postaw ione b yły  na gruncie 
«agonistycznym », t. j. m iały postać zaw odów  z zaszczyt- 
nemi nagrodami dla zw ycięzców .

Szkoła Izokratesa przetrw ała  aż do b itw y  pod Che- 
roneją i w y w a r ła  doniosły w p ły w  na dalszy rozw ój kra-
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som ów stw a w  A tenach —  i n ietylko na rozw ój krasom ów - 
stw a. N ie  sami tylko przyszli oratorzy uczęszczali do tej 
szkoły: porów nyw an o ją  z koniem trojańskim , z którego 
w nętrza w y sz li najlepsi w oje achajscy. C ala  proza uległa, 
acz nie odrazu, urokow i stylu Izokratesa: najbliżsi ucz­
n iow ie, Eforos i Teopompos, przenieśli go na pole histo- 
rjo grafji, później zaś także i popu laryzatorzy w  dziedzi­
nie filozofji uznali za stosowne gw oli w iększego p o w o ­
dzenia sw ych  nauk nasycić je stylistyczną doskonałością 
tego m istrza m ow y. N a w e t w  dziedzinę poezji szkoła 
Izokratesa przenikała zw ycięsk im  w p ływ em : tragedja 
w ieku  I V  d ośw iadczyła na sobie jego potęgi. W ogóle 
zw olna zakorzeniło się prześw iadczenie, które obecnie, 
naprzykład, tak korzystnie w yróżn ia p isarstw o  fran cu ­
skie od innych, że nie w olno pisać niechlujnie, że istnieje 
pew ne minimum zalet stylistycznych, poniżej którego nie 
pow in ien  zstępow ać ten, ktokolw iek  bierze za pióro. 
Prześw iadczenie to, stanow iące o godności m ow y grec­
kiej, zw łaszcza zaś attyck ie j, było zasługą niestrudzonej 
działalności Izokratesa.

Rzecz zupełnie zrozum iała, że i osoba m istrza, dzię­
k i temu w szystkiem u, w ysu nęła się w śró d  działaczy o w e­
go czasu, że sło w a jego słuchano także i poza murami 
szkoły; to zaś zkolei skusiło go do w ystąp ien ia  z w ła ­
snym programem politycznym . N ie był m ów cą zgrom a­
dzeń ludow ych; głos jego był zbyt w ątły . N ie mogąc atoli 
od dzia ływ ać zapom ocą słow a żyw ego, za oręż obrał sło­
w o pisane, ale pisane tak, jakgdyb y je głosił, t. j. to, 
co w łaśc iw ie  n azyw a  się pamfletem politycznym . W  pam- 
fletach tych miał na w idoku cel podw ójny: m iały służyć 
jednocześnie i jako w yk ład  jego programu politycznego 
i jako w zór jego stylu ; bez końca o p raco w y w ał je, aby 
ze stanow iska w artości stylu uczynić je n ieposzlakow a- 
nemi. Co zaś do treści politycznych dzieł Izokratesa, to 
można ją jednem określić słowem: panhellenizm. Ż y j ą  

w  nim tradycje w ojen w yzw oleń czych , które d o p row a­
dziły H ellenów  do uznania się za naród w spóln y mimo 
ich plemiennego rozczłonkow ania. Póki trw ała  hegemo-
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n ja Sp arty , póki A ten y, s tw o rzyw szy  sw ój drugi z w ią ­
zek m orski, u trzym yw ały  przynajm niej cień sw ej daw nej 
potęgi politycznej, Izokrates m arzył o przyw róceniu  sta­
rodaw nego dualizmu epoki K im ona i P e ryk iesa— Sp arta  
na czele lądow ych , A ten y na czele m orskich sił H ellady, 
zjednoczonych dla w a lk i ze w spólnym  nieprzyjacielem  
o w yzw o len ie  Jo n ji. G d y  jednak oba pań stw a zeszły 
z areny, Izokrates, nie u fając skromnej potędze Teb, jął 
szukać w odza dla H ellenów  poza granicam i H ellad y w ła ­
śc iw ej i w zro k  jego spoczął na F ilip ie . B y ł jednym z tych , 
którzy bezinteresownie popierali politykę m acedońską 
w  A tenach; bezinteresow ność ta s taw i go na stopie ró w ­
nej 2: Focjonem  i dodatnie w yró żn ia  go od F ilokratesa, 
Esch inesa i innych najm itów  kró la m acedońskiego. Co 
p raw d a , tę hegemonję m acedońską w yo b raża ł on sobie 
w  H elladzie jako ow oc pokoju, nie zaś w o jn y , i k rw a w e  jej 
urzeczyw istn ienie w  b itw ie  pod Cheroneją r. 338  było 
dlań głębokiem, tragicznem  rozczarow aniem ; kazało mu 
ono przeciąć sw e życie sam obójstwem  w  sędziw ym  w ieku  
lat 98.

Z ap ęd y, stan ow iące t r e ś ć  w  p isarstw ie  Izokratesa, 
zginęły tedy razem z nim; przeżyły  go natom iast ow e 
surow e w ym agan ia  co do f o r m y  p isarstw a , w ym agania, 
które s taw ił zarów no sam sobie, jak  i innym, w  z w ią z ­
ku z sofistycznym  ideałem człow ieka w szechstronnie 
ukształconego, który stara ł się urzeczyw istn ić  w  sw ej 
szkole. I jedno, i drugie w  w ieku  I przed N ar. Chr. 
przeszło do R zym ian , od R zym ian  zaś do nas; i w sz y s­
cy my, o ile uznajemy jedno i drugie— pośrednio i bez­
w ied n ie  jesteśmy uczniam i Izokratesa. tym samym 
ato li czasie, gdy ten człow iek n iepospolity budow ał od 
strony form y gmach o św ia ty  greckiej, inny w spółcześnik 
jego starał się gmach ten napełnić treścią, i to treścią 
taką, która na dziesiątki w ie k ó w  stała się pokarmem 
ludzkości; był to A r y s t o t e l e s .

W  odróżnieniu od Izokratesa —  A rystoteles nie 
był Ateńczykiem ; ojczyzną jego było miasto greckie 
S tag ira  w  ow ym  pasie nadm orskim , który oddzielał
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M acedonję od A rcbipelagu. O jciec jego, Nikom achos, 
byi lekarzem  nadw ornym  k ró ló w  macedońskicb; stąd 
też i dziedziczne jego stosunki z dworem macedoń­
skim. Lecz osobiście c iąży ł on ku Atenom , jako um ysło­
wem u ośrodkow i H ellady ówczesnej; jako siedemnasto­
letni młodzian udał się tam w  r. З67.

Tu zastał d w ie szkoły w yższe: Akadem ję Platona, 
która podów czas m iała już poza sobą lat dw adzieścia, 
oraz szkołę krasom ów czą Izokratesa, mniej w ięcej tyleż 
lat m ającą poza sobą. W y b ra ł p ierw szą; dopóki żył P la ­
ton, pozostaw ał jego uczniem, lecz n aw et rozszedłszy się 
z nim na polu zagadnień filozoficznych, w  dalszym  c ią ­
gu ży w ił dlań cześć n ajw yższą: „aczk o lw iek  i Platon 
i p raw d a są mi drogie, jednakże św ięta  pow inność każe 
mi oddać pierw szeństw o p raw d zie” , m ów i w  pewnem  
miejscu (E tyka  I, 5), które to przepiękne zdanie stało się 
przysłow iem  i w śród nas w  jego zw ięzłej form ie łaciń ­
skiej: «Am icus P lato, sed m agis arnica veritas». Po 
śm ierci Platona w  r. З47 A rystoteles opuścił A ten y i w k ró t­
ce potem był zaproszony przez F il ip a  na jego dw ór, ja ­
ko w y ch o w a w c a  kró lew icza, późniejszego A lek san d ra  
W^ielkiego. O czyw iście , cudów pedagogicznych dokazać 
nie mógł i on— przerobić nam iętny i nieokiełznany ch a­
rakter młodego lw a  było nie w  jego w ładzy. W szelako  
w p o ił w eń  szacunek i miłość dla w ied zy i poezji, a w raz  
z niemi i w szystko  to, co nas tak  czaruje w  tej w ie l­
kiej i niezapom nianej postaci. M imo to jednak A ten y 
w  dalszym ciągu zdaleka nęciły ku sobie daw nego ucznia 
Platona; po w stąp ien iu  na tron sw ego w ych o w ań ca  
w  r. 335 przesiedlił się tutaj i założył w  gaju p rzy  ś w ią ­
tyni A pollina L icejsk iego (t. j. Św ietlistego) sw ą  szkołę, 
która też otrzym ała miano « L i c e u m »  (stąd nasze « l i ­
c e a » )  albo « p e r y p a t a »  (t. j. w ła śc iw ie  «aleje» gaju). 
Czuł się tu bezpieczny, póki ja śn ia ła  gw iazd a  A lek san ­
dra; gdy zaś ten ostatni umarł w  r. З2З, stronnictw o 
przeciw m acedońskie podniosło głow ę, i p rzeciw  filozo fow i 
zgłoszono oskarżenie o bezbożność. O skarżenie to bar­
dzo przypominało sp raw ę, w ytoczoną Sokratesow i, pod-



44. I Z O K R A T E S  I A R Y S T O T E L E S З69

szew ka polityczna była i tutaj oczyw ista . W szelak o  
A rystoteles, nie będąc, jak  Sokrates, A teńczykiem  z uro­
dzenia, nie m iał obow iązku poddaw ać się w szystkim  s w a ­
wolom  nie zaw sze w obec dzieci sw ych  sp raw ied liw e j 
m acierzy: o św iad czyw szy , że nie chce dostarczać Atenom 
pow tórnej sposobności dopuszczenia się zbrodni p rzec iw  
filozofji, uszedł, p o zo staw iw szy  na czele Liceum  ucznia 
sw ego i p rzy jac ie la  T eofrasta . W krótce potem zmarł.

Liceum  A rystotelesa założone było na w zó r A kad e- 
m ji Platona; na jej podobieństwo było to form alnie re li­
gijne bractw o, pośw ięcone k u lto w i M uz. L e cz  charakter 
zajęć był w śród to w arzyszó w  L iceum  odmienny. W^y- 
rzekłszy się d w u św iato w o ści Platona, pon iechaw szy jego 
zagłębiań się w  podniebie spekulacji, zaludnione ideam i, 
A rystoteles sk iero w ał w zrok  na ziem ię, na jej przyrodę 
i na przyrodę jej tw o ró w , na życie  człow ieka i lu dzko­
ści. Celem jego dążeń była n a u k a  w  najszerszem  tego 
słow a znaczeniu. N auka ato li w ym ag a  pew n ych  środków  
pom ocniczych —  bibljoteki przedew szystkiem , potem zaś 
zb iorów , p raco w n i, obserw atorjów . W^szystko to było 
w  Liceum ; w  jakich  rozm iarach, tego obecnie nie może­
my już ustalić. W ie ść  niesie, że A leksander hojnemi da­
ram i przyczynił się do u rzeczyw istn ienia p lan ó w  sw ego 
nauczyciela; że w  czasie w y p ra w  sw ych  nie zapom inał 
o nauce, dla której zain teresow anie w szczepił mu A r y ­
stoteles, że w  szczególności N earchos podczas sw ej ba­
jecznej żeglugi po n ow ych  rzekach i m orzach troszczył 
się o pomnożenie zbiorów  Liceum . L ecz, pow tarzam , szcze­
góły nie są nam znane.

Nieco w ięcej w iem y o zajęciach. G odziny poranne 
pośw ięcone b yły  surow ej nauce: o d b yw ały  się w y k ła d y  
dla sam ych członków  Liceum ; b y ła  to część pracy  e z o ­
t e r y c z n a .  G odziny w ieczorow e skupiały w  gaju A pol- 
lina także szerszą publiczność, która o tej w łaśn ie  po­
rze staw ała  się w oln a od pow szednich zab iegów  o k a ­
w ałek  chleba; urządzano dla niej w y k ła d y  o charakte­
rze ogólniejszym. Ja k o  pisarz, A rystoteles jednakow o był 
w ie lk i w  obu dziedzinach; można n aw et pow iedzieć, że
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starożytność bardziej ceniła go, jako popularyzatora. M u ­
sim y w  tym w zględzie zaufać jej św iadectw om : pom niki 
bowiem  p isarstw a  e z o t e r y c z n e g o  A rystotelesa do nas 
nie doszły. B y ły  to d j a l o g i — typ literack i, zapożyczo­
ny od Platona, lecz silnie przekształcony. D ja lo g  P lato­
na był swobodną rozm ow ą, o praw ion ą w  ramę n arra cy j­
ną, z p rzew ażającą rolą jednego w spółrozm ów cy, n a j­
częściej Sokratesa. U  A rystotelesa m aterjał rozm ow y 
dzielił się równo m iędzy obu przedstaw icielam i obu po­
glądów  przeciw nych; po opow ieści ram ow ej, zrazu jeden 
w ygłasza  m owę obszerną, potem takąż m ow ą obszerną 
odpow iada mu jego przeciw nik , i nakoniec, w  konkluzji 
sędzia w yb ran y  w y p o w ia d a  sw e zdanie, zgodne, rzecz 
jasna, ze zdaniem samego autora. T ak i był «djalog pery- 
patetyczny», zajm ujący odtąd sw e m iejsce obok «djalogu 
sokratycznego» Platona i Ksenofonta.

Zupełnie różne od tego p isarstw a , łączącego z po­
w ag ą  treści także nadobną i w y tw o rn ą  formę, było to, 
którego A rystoteles im ał się w  sw ych  utw orach ezote­
rycznych. B y ły  to n aw et nie ty le  u tw o ry , ile w ykład y , 
napisane nie przez samego tylko m istrza, ale pono także 
i przez jego uczni: co do form y zupełnie bezpretensjo­
nalne, zac iek aw ia ją  one w yłączn ie  sw o ją treścią. Z ato  
treść o w a jest nadzw yczaj różnorodna. N a  pierw szym  
planie stoi tu l o g i k a ,  czyli nauka o p raw ach  m yśle­
nia, o pojęciach, sądach i w n ioskow an iach . O nauce tej 
można pow iedzieć bez przesady, że stw orzona została 
przez A rystotelesa; dziełam i sw em i w  tej dziedzinie n a­
uczył on m yśleć nietylko św iat antyczny, ale, jak  zoba­
czym y, i św ia t  now y. D alej następują dzieła z zakresu 
fizyki (t. j. nauki o przyrodzie) i m etafizyki, psychologji, 
meteorologji i zoologji, etyki i polityki, teorji prozy 
i teorji poezji; każde z dzieł tych zaw ierało  now e obja­
w ien ia  i daw ało bogatą straw ę niezliczonym  umysłom 
w  starożytnym  i now ożytnym  św iecie . W  p racy  A rysto ­
telesa było coś w szechogarniającego: jak  Homer stoi w  za ­
raniu, tak A rystoteles u kresu G recji niepodległej; w y ­
p ływ ające z Homera zdroje w ied zy łączą się razem
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W tym olbrzymim basenie, jakim  była świadom ość A rysto ­
telesa.

Rozum ie się samo przez się, że dzieła podobne w o ­
bec ich ściśle naukow ego charakteru b y ły  nie do pom y­
ślenia bez ogromnej p racy  przygotow aw czej, bez gromadzeń 
m aterjałów , po części sporządzanych przez samego m i­
strza, po części przez jego w sp ó łp raco w n ik ó w  i uczni; 
i  jeśli już dzieła same uderzają nas sw ym  obszarem  i ty ­
taniczną pracą m yśli, o której św iad czą, to jeszcze w ięk- 
szem przejmuje nas zdumieniem to, czego dow iadujem y 
się o zbiorach m aterjałów , które u podstaw y dzieł ow ych  
legły. D ość pow iedzieć, że «Polityka» A rystotelesa 
w  sw ych  10  księgach oparta jest na olbrzym iej pracy
0 ustroju pań stw ow ym  gmin greckich i barbarzyńskich , 
obejmującej i 58 ksiąg (z nich niedaw no odzyskaliśm y 
jedną księgę —  «0 pań stw ie ateńskiem »). Autorem  tego 
zbioru był sam A rystoteles; inne zbior3^ gromadzone 
były przez innych członków  Liceum , w śród  których 
p ierw sze po samym mistrzu miejsce należało do ucznia 
jego, p rzyjaciela  1 następcy, w yżej nadmienionego Teo- 
frasta.

R zeczyw iśc ie , na podobieństwo A kadem ji, także i L i ­
ceum przeżyło sw ego tw órcę; niedość na tern: inny jego 
członek, Dem etrjos z Faleronu, o siągn ąw szy  w  latach  
З 18 — З08, dzięki w p ły w o w i M acedonji, w ładzę nad A te ­
nami, zamienił je w  instytucję p ań stw o w ą, p rzyczyn iając  
się w  ten sposób do stw orzenia tego, co można n azw ać  
«uniw ersytetem  ateńskim ». O bok A kadem ji przetrw ało
1 Liceum  cały okres antyku; w  ostatnich stuleciach w s tą ­
piło ono w  ścisły z nią zw iązek : nauka A rystotelesa stała 
się jakgdyb y «małemi misterjami» dla tych, k tórzy  m ieli 
dostąpić w tajem niczenia w  «w ielk ie  mister ja» Platona. 
I rzecz zrozum iała, że czytanie i w ykładan ie  dzieł p ie rw ­
szego m istrza stanow iło naczelną troskę i pracę profeso­
ró w  Liceum ; jednakow oż pod tym względem  w yp ad n ie  
stw ierdzić od samego początku szczególne zaćm ienie, 
trw ające lat dw ieście zgórą, a będące zap ow ied zią  z a ­
ćmienia jeszcze dłuższego w  w iekach  średnich.
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Słow o A rystotelesa żyło nadal w  Liceum , dzięki je ­

go bezpośrednim  i pośrednim uczniom, T eofrastow i i in ­
nym; jednakże dzieła jego oryginalne w yw iez io n e  były 
z A ten  przez następcę T eofrasta i przeniesione do Ske- 
psyd y opodal starożytnej T ro i. Tam  p rzech o w yw ały  się 
u jego spadkobierców , lecz nie b yły  w yd aw an e. N astał 
czas, w  którym  kró low ie Pergamu, w spółzaw odnicząc 
z Ptolem euszam i egipskim i, założyli w łasną bibljotekę; 
pon iew aż dla uzupełnienia zb iorów  nie cofali się przed 
rekw izycjam i, przeto posiadacze dzieł A rystotelesa uznali 
za w skazane zakopać je w  kry jów ce podziemnej, gdzie 
przeleżały one około stulecia. Nakoniec, znalazł się am a­
tor, k tóry  nabył ten skarb i przew iózł go do A ten; stam ­
tąd Su lla  po w zięciu  Aten w  r. 83 zabrał go do Rzym u 
i w ten czas dopiero, dzięki p racow itości gram atyka T y- 
rannjona, po dw óch z po łow ą w iekach  od czasu ich 
pow stan ia, dzieła A rystotelesa zostały naukow o w ydan e 
i stać się m ogły dorobkiem całego św ia ta  cyw ilizo w an e ­
go. W ten czas też zaczęło się ich czytanie oraz interpre­
tow anie w  Liceum ; zkolei zaczęto ogłaszać też i komen­
tarze ,— słowem  w yd ać  się mogło, że ich stanow isko w  fi­
lozof ji w szech św iato w ej jest ostatecznie zapew nione. 
W  rzeczyw istości jednak stało się inaczej, i, jak  już 
w yżej nadmieniono, ow o zaćmienie, trw a jące  lat bez; 
m ała s 5o, było jedynie zap ow ied zią  zaćm ienia następnego, 
o w ie le  dłuższego.

N astały w ie k i średnie; przedstaw icielem  żyw ych  sił 
kultury ludzkiej stał się Z achód  rzym ski, lecz ten w k ró t­
ce po zaw alen iu  się cesarstw a zachodnio-rzym skiego za­
pomniał języka greckiego. Lgn ął on do A rystotelesa , jego 
nauki, aby z pomocą jej uzasadnić i sw oje w ierzen ia ,—  
lecz nie m ając dzieł jego oryginalnych, m usiał poprze­
staw ać  na okruchach, które sw ego czasu zostały mu udo­
stępnione dzięki przekładom łacińskim . D zieła  o rygin al­
ne p rzech o w yw ały  się niedaleko, w  Konstantynopolu, 
m ożnaby je stam tąd zdobyć i przełożyć, —  fa ta ln y  atoli 
rozdział kościołów  p ostaw ił niepokonaną zaporę m iędzy 
Zachodem  a W schodem . A  tymczasem na W^schodzie no-
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w a  w y ro sła  potęga, która stała się kulturalną dzięki 
zbliżeniu z c y w iliz a c ją  grecką: byli to A rab o w ie . I oni 
to zapłonęli żądzą zapoznania się z Arystotelesem  i po­
w zię li głęboki dla niego szacunek; ośw iecen i k a lifo w ie  
zachęcali do przekładania dzieł jego na język arabsk i 
częstokroć nie w prost z greckiego, lecz z przek ład ów  
syry jsk ich  z orygin ałów  greckich. P o n iew aż zaś A rab o ­
w ie  zkolei podejm ow ali w y p r a w y  na Z achód , n aw et za­
ło ży li sw ój u n iw ersytet arabski na sam ych kresach ś w ia ­
ta zachodniego, w  hiszpańskiej K o rd ow ie , w ięc dzięki nim 
i A rystoteles w reszcie  dotarł na Zachód. C udow na, za i­
ste, droga okólna: przełożony zrazu z greckiego ję z yk a  
na syry jsk i, potem z syry jsk iego  na arabski, teraz z arab­
skiego został przełożony na łacinę. Ł a tw o  w yob razić  so­
bie, jak bardzo w skutek  tych  przekładów  ucierpiał; a p rze­
cież i w  tej postaci «n ow y A rystoteles» dostarczał bo­
gatego pokarmu głodnemu um ysłow i Zachodu europejskie­
go, w  oczekiw an iu  o w ych  dni, gdy w ie lk ie  O drodzenie 
w ieku  X V  da mu i p raw id ło w e  przekłady bezpośrednio 
z greckiego języka i możność czytania sam ych oryginałów .

T ak i b ył ó w  los bajeczny puścizny po mędrcu ze 
Stag iry . \ V  w iek ach  średnich znow u stał się on ogniwem  
połączenia m iędzy Zachodem  a W schodem . Nam  trudno 
to n aw et sobie w yo b raz ić , fak t w szak że  pozostaje bez­
sporny: rycerze w y p ra w  k rzyżo w ych  i w itezie  sułtana 
Saladyna, rozdzieleni w ia rą , łączy li się ze sobą na grun­
cie w spólnego rozum ienia A rysto te lesa  i w spólnej ku n ie­
mu miłości.

W  ̂ czasach obecnych liczba jego czyteln ików  bez­
pośrednich nie jest zbyt pokaźna. Platon w  dalszym  
ciągu czaruje serca, A rystotelesa czyta ją  p ra w ie  ty lko  
specjaliści na polu h istorji fllozofji. D zieje  się tak , n a­
przód, dlatego, że A rystoteles w  dziełach, które nas do­
szły, ja k  już nadmieniono w yże j, nie dążył do p iękna 
w yrazu ; po-w tóre, dlatego także, że treść dzieł tych jest 
n aukow a, pod względem  zaś naukow ym  A rystoteles zo­
stał, jak  i być pow inno, w yprzedzony przez zdobycze 
czasów  now ych . W^szelako ani w ielkości jego ani ch w aleGrecja n iepodległa 26
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ten postęp nieunikniony i dobroczynny nie mógJ przynieść 
żadnego uszczerbku. I jak  nie ulega w ątp liw o śc i, że H e l­
lada, o w a  H ellada, która pod schyłek w ieku  I V  utraciła 
sw ą  niepodległość po lityczną, była m istrzynią późniejszej 
ludzkości europejskiej, tak  n ie w ą tp liw ą  jest rzeczą i to, 
że w śród  zrodzonych przez n ią  w y ch o w a w c ó w  jedno 
z m iejsc naczelnych należy do A rystotelesa.

Jed n ak o w o ż  tę sw o ją  siłę w y c h o w a w c z ą  G rec ja  
przez czas długi u jaw n iała  nie bezpośrednio, lecz przez 
kulturę innego ludu, który stał się p ierw szym  jej ucz­
niem, jakgdyb y poto, aby z kolei stać się nauczycielem , 
bezpośrednim  lub pośrednim , ludzkości europejskiej; lu­
dem tern był lud R z y m i a n .  Ju ż  A rystoteles w  sw ym  
zbiorze u staw o d aw stw  pośw ięcił p ew n ą u w agę temu po­
dów czas jeszcze nie bardzo potężnemu w ła d c y  Italji środ­
kow ej; trzecie w szakże stulecie przew ażyło  szale w a g i 
w szech św iato w ej ostatecznie na korzyść R zym u. I m y 
teraz rozstajem y się na czas pew ien  z H elladą, ażeby 
zająć się pow staniem  i w zrostem  tej drugiej w ie lk ie j potęgi 
kulturalnej św ia ta  antycznego.
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Stosow nie do mej zapow ied zi w  poslow iu do p ie rw ­
szego tomu « Ś w ia ta  antycznego», który się ukazał d w a  
la ta  temu p . t. «Starożytność bajeczna», n iniejszy drugi 
tom, pośw ięcony «G rec ji niepodległej», zaw ie ra  «szereg 
historycznych i kulturalno-historycznych szk icó w  ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem  legendy historycznej». To ostatnie 
stan ow i p ierw szą  osobliw ość niniejszej książk i —  i to 
pragnąłbym  przedew szystkiem  i jak  najenergiczniej pod­
kreślić.

D otychczas bow iem  w ą tp liw y  «postęp» w  opisaniu 
dziejów  starożytnej G rec ji zaw iera ł się w  tern, że legen­
dę h istoryczną radykaln ie  usuw ano, n ietylko z ro zp raw
0 charakterze ściśle naukow ym , ale i z podręczników , nie 
w yk lu cza jąc  i tych, które służyły dla p ierw szego zazna­
jom ienia się czyteln ików -n iefachow ców  z przedmiotem. 
N ajdalej poszedł w  tym kierunku znany i skądinąd  bardzo 
zasłużony Beloch, k tóry w  sw ej «Selbstdarstellung» w pro st 
szczyci się, że pierwsz3^ tom jego H istorji G rec ji „rozb ił 
doszczętnie konw encjonalny obraz dziejów  greckich, k tóry 
nam zaszczepiono w  szkołach” (str. i 6 ) —  t. j. w edług 
mego tłum aczenia, zam ienił ów  tradycyjny obraz, p iękny
1 w zru sza jący , na sw ój w łasn y , w cale  nie bardziej zb li­
żony do p raw d y , lecz zato suchy, nudny i nic nie mó- 
Aviący sercu czytelnika. W  przeciw ieństw ie do niego trzy-
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mam się zasad y Goethego, który orzekł, ż e  „najlepszym  
ow ocem  historji jest entuzjazm, który ona budzi” . I to 
jest w łaśn ie cechą legendy historycznej. J e j  w arto ść  po­
lega przedew szystkiem  na jej pięknie: już z tego jednego 
punktu w idzenia było zbrodnią pedagogiczną odbierać ją  
m łodzieży. Co zaś do jej stosunku do p raw d y  dziejow ej, 
to tu zasługuje na p iln ą uw agę ro zp raw a H arn acka
0 «praw dziw ej i k łam liw ej legendzie» (Reden und A u f­
sätze t. I.), jego apologja pierw szej i potępienie tylko 
drugiej. Otóż w szystk ie  legendy historyczne, podane 
w  niniejszej książce, należą do p ierw szej kategorji. Tym  
zaś, którzy zechcą mi z tego pow odu zarzucić «brak 
k rytyk i» , odpowiem , że rzecz ma się w ręcz przeciw nie: 
mojem hasłem było i jest —  k ry tyk a  k ry tyk i.

Rozum ie się samo przez się, że moje szkice oparte 
są  w yłączn ie  na źródłach. Śród tych źródeł na p ierw sze 
miejsce w y su w a  się, co też rozumie się samo przez się, 
aurea legenda starożytnej G recji, h istorja Herodota; nie 
gardziłem jednak i innemi, (nie w y łącza jąc  i Pauzanjasza, 
tak  zohydzonego w  pew nym  obozie filo logów ), jeżeli tylko 
znajdow ałem  u nich odsepy p raw d ziw ej legendy. Z resztą  
legenda góruje tylko w  p ierw szych  rozdziałach książki;
1 jest pew na, jak  mi się zdaje, organiczna stopniow ość 
w  tern, że prow adzę czyteln ików  p ierw szych  dw uch to­
m ów  mego dzieła od mitu do legendy historycznej, od tej 
znow u do h istorji ścisłej.

Co do dw uch innych osobliw ości niniejszej książki, 
to w y sta rczy  krótko je w skazać. Je d n ą  jest przew aga 
elementu kulturalno-historycznego —  a w ięc  szkiców  
literackich , artystycznych, filozoficzn ych , obyczajow ych . 
Skoro w id zim y w  G recji starożytnej źródło naszej kul­
tury, taka p rzew aga jest zupełnie uzasadniona. Inną znowu 
jest charakter przew ażnie  b iograficzny opisów  ściśle
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historycznych: niezależnie od tego, ja k ą  rolę przypisujem y 
jednostce w  historji, n ie w ą tp liw e  jest, że w łaśn ie  takie 
ujęcie odpow iada umysłom m łodzieży, w  której w idzę 
najbardziej pożądanych czyteln ików  także i tej książki, 
oraz zaznaczonej w yże j zasadzie Goethego.

«G rec ją  n i e p  o d l e g ł ą »  n azyw a  się niniejsza książka. 
N ie znaczy to, żeby dzieje pań stw  greckich  po epoce 
A leksandra W ie lk iego  nie b yły  godne u w ag i; p o n iew aż 
jednak są one ściśle połączone z dziejam i Rzym u, będą 
podane w  trzecim  tomie całego dzieła, który już jest 
przygotow an y do druku.

T .  Z ie liń ó k l

W a rszaw a , Boże N arodzenie і д З г
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